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PRZEDM OW A DO PIERW SZEGO W Y D A N IA

K siążka n in ie jsza  zaw iera w y k ła d y  un iw e rsy tec
k ie  warszawskie z ro ku  1924/25. Celem  je j :  podać 
zasadnicze pojęcia  psycho log ii w  ośw ie tlen iu  k r y 
tyczn ym  i  zapoznać C zy te ln ika  ogó ln ikow o z me
todam i i  w y n ik a m i w ażn ie jszych badań psycholo
gicznych.

Przeznaczona jes t przede w szys tk im  d la  słucha
czy pierwszego ku rsu  psycholog ii, k tó rz y  bądź to 
zam ierza ją pośw ięcić się te j nauce, bądź też po trze
bu ją  w iadom ości z psycho log ii, żeby uzupe łn ić  swo
ją  w iedzę w  in n e j dziedzinie . D la  jednych  i  dla 
d ru g ich  na początek ty lk o . B liższych  in fo rm a c ji w y 
padnie każdem u szukać w  rozpraw ach specja lnych, 
po czasopismach naukow ych  i  w ie lk ic h  podręczn i
kach w  językach  obcych.

W  treśc i swej opiera się ta  książka przeważnie 
na podręcznikach Frdbesa, Ebbinghausa, H ó fle ra  
i  Dumasa; w  tendenc ji zaś do podbudowania docie
kań szczegółowych k ry tyczn ą  analizą pojęć stara się 
iść —  po sw ojem u —  w  ś lady prac p ro f. K . T w a r
dowskiego, k tó rem u  au to r i  na ty m  m ie jscu składa 
z g łęb i serca w y ra zy  czci i  wdzięczności.

W Warszawie, w  październ iku 1925 r.

A u t o r





OD R E D A K C JI CZW ARTEGO W Y D A N IA

Dwutom owa Psychologia W ładysław a W itw ick iego  by ła  w  okresie m iędzyw ojen
nym  pierwszym  w  te j dziedzinie w iedzy obszernym, nowoczesnym i  o ryg ina lnym  
podręcznikiem  polskim . S tanow iła  ona owoc solidnej i  n ie jednokro tn ie  nawet bardzo 
żmudnej pracy naukowej A uto ra , k tó ry  tekst s łow ny wzbogacał w łasnoręcznie przez 
siebie w ykonanym i rysunkam i. Z Psychologii W itw ick iego  korzysta ły  w  okresie 
m iędzyw ojennym  oraz przez pierwszych k ilk a  la t po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej tys ią 
ce studentów  po lskich n ie ty lk o  psychologii, naw et nie ty lk o  f i lo z o f i i  i  hum an is tyk i, 
lecz rów nież m edycyny i  praw a. Podręcznik ten ponadto szerzył w iedzę psychologicz
ną zarówno wśród adeptów, ja k  i  wśród do jrza łych  pracow n ików  w ie lu  innych jeszcze 
dyscyplin  teoretycznych i  praktycznych, d la k tó rych  znajomość p raw  rządzących 
psychiką ludzką jest ważna. Toteż książka ta  odegrała n iew ą tp liw ie  w  dziejach 
na u k i po lsk ie j doniosłą rolę.

Obecne, czwarte w ydanie pierwszego tom u podręcznika jest p rzedrukiem  z trze- 
clego, już  powojennego wydania, poddanego dokładnej korekcie  przez samego A utora . 
C zyte ln ik, k tó ry  bierze tę książkę do ręk i, pow in ien  jednak dobrze zdawać sobie 
sprawę z fa k tu , iż  je j treść i  uk ład  pow stały w  la tach dw udziestych bieżącego stu
lecia. P ierwsze w ydanie wyszło w  r. 1925 i  zaw iera, ja k  o tym  sam A u to r pisze 
w  przedmowie, w yk ła d y  un iw ersyteckie  w arszawskie z r. 1924/5; dwa zaś następne 
w ydan ia  (drugie z r. 1930 i  trzecie z r. 1946) rozszerzyły w praw dzie  nieco treść 
pierwszego w ydan ia , nie poddały go jednak gruntow nie jsze j re w iz ji, przeróbce czy 
unowocześnieniu. Na w zm iankę ty lk o  zasługuje fa k t w prow adzenia w  trzec im  w y 
daniu w  rozdziałach poświęconych m yślen iu  podrozdziału p t. „Przypuszczenia i  w ą t
pienia. Pewność sądów” , k tó ry  —  aczkolw iek n ie w ie lk i —  b y ł w yn ik ie m  długo
le tn ich  rozważań i  analiz psychologicznych A u to ra  (te rm in  „przedstaw ione sądy”  
w ystępu je  już  w  p ie rw szym  w ydan iu  na s tr. 197). W  opracowaniu s tru k tu ry  i  treści 
pierwszego tom u A u to r ko rzysta ł przede w szystk im  —  ja k  o ty m  świadczy m iędzy 
in n y m i spis l ite ra tu ry  podany na końcu pierwszego wstępnego rozdzia łu  —  z syste
m atyzującego dorobku psychologów niem ieckich, a zwłaszcza, co sam podkreśla 
w  przedm owie — z podręczników  Fróbesa, Ebbinghausa i  H ófle ra , ja k  rów nież 
z francuskiego zbiorowego podręcznika T ra ite  de Psychologie, opracowanego pod 
redakcją  G. Dumasa.

W c h w ili obecnej p ierw szy tom  Psychologii W ładysław a W itw ick iego  jest dzie
łem zna jdu jącym  się n ie jako  na po łow ie d rog i m iędzy pracam i o znaczeniu h is to 
rycznym , k tó re  stanow ią cenne dokum enty n a u k i po lskie j, a podręczn ikam i p rzy 
da tnym i do bieżącego uży tku  osób stud iu jących  daną naukę. K to  pragnie ucząc się 
psycholog ii korzystać z pierwszego tom u, znajdzie w  n im  n ie w ą tp liw ie  bogaty 
i w artościow y m a te ria ł dotyczący opisu z jaw isk  psychicznych, ówczesnych te o r ii 
w yjaśn ia jących  te z jaw iska  oraz ówczesnych, n ie jednokro tn ie  i  w  dn iu  dzisiejszym 
używanych metod badawczych. Równocześnie jednak czy te ln ik  m usi pam iętać, że 
w  ciągu ostatn ich trzydziestu  k i lk u  la t dokonał się w  w iedzy psychologicznej 
ogrom ny postęp. Chociaż nie w szystkie p a rtie  pierwszego tom u Psychologii W itw ic 
kiego zdezaktua lizow ały się w  rów ne j m ierze, to w  każdym  jednak razie jes t rzeczą 
oczywistą, że w iedza psychologiczna zaw arta  w  p ierwszym  tom ie podręcznika m usi
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być przez osoby studiu jące psychologię g run tow n ie  uzupełniona przy pomocy nowo
czesnej lite ra tu ry  dodatkow ej. Ponadto zwrócić należy uwagę, że cały szereg roz
ważań A u to ra  może m ieć dzis ia j ju ż  ty lk o  i  w yłącznie historyczne znaczenie.

N ie jest naszym zadaniem dokładne i  szczegółowe rozpatrzenie w ym ien ionych 
tu  spraw. P rzykładow o jednak poruszym y n iektóre  z n ich w  odniesieniu do p ie rw 
szego, wstępnego rozdzia łu  pierwszego tom u. A na liza  k ry tyczna  jego treści, a zwłasz
cza rozważań dotyczących ch a ra k te rys tyk i z jaw isk  psychicznych oraz „duszy” , u w i
docznia, iż  A u to r tem at swój u jm u je  z pozyc ji idealistycznych, a naw et — ja k  to 
sam zaznacza — „um ia rkow an ie  sp iry tua lis tycznych ” .

Inne znów podrozdzia ły wstępu, ja k  np. „K i lk a  w iadom ości z dzie jów  rozw oju  
psychologii”  nie w ystarcza ją  już  w  c h w ili obecnej choćby naw et ty lk o  dla p ie rw 
szego, wstępnego w prowadzenia czyte ln ika  w  to zagadnienie. Szerokiego także uzu
pełn ien ia  w ym agają in fo rm ac je  dotyczące metod psychologii, zaw arte zarówno w  od
nośnym podrozdziale wstępu, ja k  i  w  dalszych częściach pierwszego tom u.

Dzieło W itw ick iego  odegrało w  psychologii po lsk ie j dużą rolę rów nież jako jedno 
z g łównych źródeł współczesnego naukowego s łow n ic tw a  psychologicznego w  języku 
polskim . Szereg podstawowych te rm in ó w  A u to r dz ięk i swej książce w prow adził, 
inne  znów w  naszym s łow n ic tw ie  psychologicznym  u trw a lił.  Rzecz jasna, iż n ie 
k tó re  te rm in y  używane przez W itw ick iego  nie w y trz y m a ły  próby czasu. I  ta k  np. 
ko m ó rk i w a rs tw y  św ia tłoczu łe j w  siatków ce zwane przez W itw ick iego  „s łu p ka m i” 
nazywa się obecnie w  f iz jo lo g ii i  psycholog ii „p rę c ik a m i” , a w  zakresie te rm in o lo g ii 
czysto psychologicznej n ik t  na ogół dz is ia j n ie posługuje się np. te rm inem  „w yo b ra 
żenie spostrzegawcze” . P rzyk ładów  tego typ u  można by  n ie w ą tp liw ie  wskazać w ię 
cej, w  sumie jednak są one n ie liczne w  po rów nan iu  z zakresem te j te rm in o lo g ii 
W itw ick iego , k tó ra  jest ciągle żywa i  ak tua lna  we współczesnej psycholog ii po lsk ie j.

Wreszcie uwaga ostatnia. C zy te ln ik  zna jdzie  w  tekście k ilk a  przypisów , opra
cowanych przez syna A u to ra , d r Tadeusza W itw ick iego , k tó ry  w  punktach szcze
gó ln ie  jego zdaniem ważnych k ró tk o  re fe ru je  ak tu a ln y  stan w iedzy w  danym  dziale. 
P rzyp isy  te są sygnowane in ic ja ła m i T. W.

Warszawa, w  lis topadzie  1961 r.

Jan ina B udkiew icz
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W yczerpu jąco i  dok ładn ie  odpowiedzieć na py tan ie : czym  jes t psy
chologia, m óg łby dopiero ten, k to  b y  się z ca łokszta łtem  te j n a u k i za
poznał. A le  pewną, choć n iejasną, w iedzę o tym , czym  ona jest, można 
osiągnąć także ju ż  z góry, zanim  się w  głąb je j wejdzie .

I  tak , w iadom o z góry, że jes t to  pewna nauka, zatem posiada zna
m iona w łaściw e każdej nauce. Będziem y w ięc ju ż  coś niecoś o n ie j w ie 
dzie li, je że li sobie zdam y sprawę z tego, c o  t o  w ł a ś c i w i e  j e s t  
n a u k a .

Zastanów m y się np. nad tym , co to  je s t botanika , zoologia, h is to ria , 
geom etria, astronom ia, f iz y k a  —  i  popa trzm y, czy w szystkie , razem  
wzięte, posiadają jak ieś znamiona w spó lne  i  charakte rystyczne , czym  są 
w łaściw ie.

Zdaw ałoby się na p ie rw szy  rz u t oka, że wszystko to  są pewne książki, 
podręczn ik i; zatem i  psychologia będzie pewną książką. Jednakże żadna 
książka, w y tw ó r  pap ie rn ika , d rukarza  i  in tro lig a to ra , n ie  je s t nauką, 
ty lk o  jes t środkiem  naukow ym  lu b  narzędziem  służącym  do nauczania. 
S łuży do tego, żeby lu d z i c iekaw ych  i  p rzygo tow anych  odpow iednio 
z w y n ik a m i lu b  m etodam i n a u k i pew ne j zapoznać, ale sama książka 
n a u k i n ie  stanow i. N auką n ie  jes t coś, co leży  i  trw a .

N auką nazyw a się żywe zajęcie, p r a c a  bo tan ików , zoologów, h i
s to ryków , geom etrów, f iz y k ó w  itd ., ogólnie m ów iąc: praca pewna b a- 
d a c z ó w , uczących się i  uczonych.

N ie : jednego ty lk o  człow ieka w  każdej gałęzi, bo k to k o lw ie k  się ba
daniem  naukow ym  za jm u je , ko rzystać m usi z pom ocy in n y c h  badaczów, 
p racu jących  w  te j samej dziedzin ie  i  w  innych . Dziś i  daw n ie j. D o w ia d y 
wać się m usi o w yn ika ch , do k tó ry c h  doszli, pos ług iw ać ob liczen iam i, 
k tó re  poczyn ili, uważać, czy n ie  popada w  sprzeczność z tw ie rdzen iam i, 
k tó re  uzasadn ili i  u s ta lil i.  Jeszcze zan im  on swą robotę  zaczął i  potem, 
k ie d y  już  ją  og łosił, a d ru d zy  ją  ro z p a trz y lf~ i ocen ili. Jest w ięc nauka 
pracą n ie  jednostkow ą; n ik t  n ie  m ó g łb y  je j dziś up raw iać, g d yb y  się w y 
chow ał na bez ludne j w ysp ie  albo się na d łuższy czas zam kną ł w  n iedo
s tępnym  klasztorze, albo s iedzia ł w  m ieście, po łożonym  na uboczu od 
cen trów  św iata, dokąd n ie  dochodzą czasopisma i  ks iążk i naukow e; także, 
g d yb y  n ie  zna ł ję zykó w  obcych. N auka  jes t p r a c ą  z b i o r o w ą .  
Uczestniczą w  n ie j poko len ia  i  k ra je . A le  co robią? Do czego ta  praca 
zm ierza?
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Z a d a n i e m  każdej n a u k i jes t p o z n a n i e  jakiegoś zakresu przed
m io tów . Poznać ja k ik o lw ie k  p rzedm io t i  znać go, znaczy: um ieć go so
bie u p rzy to m n ić  i  móc o n im  w ydać m oż liw ie  w ie le  sądów p raw dziw ych , 
in n y m i s łow y: dowiedzieć się, j a k i  jes t pew ien p rzedm io t ze wszech 
względów  i, je ś li można, w iedzieć, d l a c z e g o  jest w łaśn ie  ta k i, ja k ie  
znam iona posiada i  w  ja k im  stopniu, od czego zależy i  co za sobą po
ciąga i w  ja k ie j m ierze. Osiągnięte poznanie pew nej g ru p y  p rzedm io tów  
stanow i zupełną w i e d z ę  o n ich. Celem  n a u k i jes t zdobycie w iedzy.

To określen ie  poznania i  w iedzy m ó w i zarazem, że g r a n i c  p o 
z n a n i a  n ie  jesteśm y w  stanie w  każdym  w ypadku  z gó ry  oznaczyć. 
N ie w iem y n igdy , czyśm y ju ż  w ycze rpa li w szystk ie  ważne sądy o ja 
k im ś przedm iocie, czy w ie m y  o n im  wszystko, co w iedzieć w arto . G ra
nice poznania m ożem y pociągnąć ty lk o  w tedy, je ś li sam i p rzedm io t po
znania tw o rz y m y  za pomocą z g ó ry  podanych określeń. Jeżeli założę 
z góry, że przedm io t, k tó ry  m n ie  in teresu je , ma ty lk o  2, 3, albo 5 cech 
oznaczonych, ła tw ie j mogę poznać go w yczerpu jąco  i  powiedzieć, że 
w iem  o n im  w szystko, co o n im  w iedzieć można. W  ty m  położen iu b y 
w a ją  ci, k tó rz y  u p ra w ia ją  n a u k i dedukcyjne. C i natom iast, k tó rz y  przed
m io tu  swej n a u k i n ie  s tw o rz y li sami, ty lk o  go zn a jdu ją  w  świecie, n ie  
są n ig d y  pewmi, czy n a jba rdz ie j naw et znany okaz n ie  k ry je  niespodzia
nek. P ow ie trze  i  azot uchodz iły  za dobrze znane, k ie d y  w  n ich  argon 
i  he l odk ry to . R ad ium  d ług ie  w ie k i tk w iło  w  ta n ie j b lendzie u ranow ej. 
M aź pogazową w y lew ano  do ścieków d łu g ie  la ta , aż się w  n ie j b a rw ik i 
an ilinow e  zna laz ły, sacharyna i  kwas ka rbo low y , p ik ry n o w y , am oniak itd .

W iadom ą jes t rzeczą i  oczyw istą, że w iedza każda s tanow i o potędze,
0 m ocy człow ieka w  w alce o b y t, a b ra k  w iedzy, ciem nota m ścić się zw y
k ła  —  w ięc  n ic  dziwnego, że zarówno cz łow iek p ie rw o tn y , daw ny, ja k
1 n ie cyw ilizo w a n y  czy cyw ilizo w a n y  współczesny in s tyn k to w n ie  w iedzy 
szuka. M a bow iem , ja k  każda żyw a isto ta, w rodzony  p o p ę d  do zdo
bycia  m ocy nad w szystk im , pośród czego żyje.

I  cz łow iek  posiada przyrodzone ś r o d k i  do zdobyw ania w iedzy. 
N iedoskonałe w praw dzie , ale jedyne. Innych , pew nych, n ie  ma. Są n im i 
organy zm ysłowe i  z d o l n o ś ć  d o  p r z y t o m n e g o ,  u w a ż n e g o ,  
k r y t y c z n e g o  m y ś l e n i a ,  ma p rzyrodzoną ciekawość i  zdolność 
do zdz iw ień  i  spostrzeżeń, ma przyrodzoną o b a w ę  p r z e d  s p r z e c z 
n o ś c i a m i ,  k tó re  zawsze sygna lizu ją  ja k iś  b łąd, ja k iś  fa łsz, pom yłkę , 
choć n ie  zawsze w iadom o, po k tó re j stron ie .

S p ró b u jm y  ty c h  narzędzi.
Pokażm y p rzy tom nem u cz łow iekow i o łówek i  pow iedzm y m u, że to 

jes t kaw a łek  chleba z masłem, k tó ry  można u k ro ić  i  zjeść ze sm akiem . 
N ie  uw ie rzy , choćby nas szanował. U ży je  organów  zm ysłow ych i  będzie 
po lega ł na ich  św iadectw ie, je że li m u ty lk o  od dziecięcych la t  n ie  w pa 
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jano uroczyście czegoś, czemu św iadectwo zm ysłów  przeczy. P oda jm y 
m u fa jk ę  i  pow iedzm y, że to  Napoleon I, a będzie rozum ia ł, że ża rtu 
jem y, o ile  b y  w  to  n ie  w ie rz y ł od dziecka. O pow iedzm y m u h is to rię , 
w  k tó re j np. m ąd ry  i  dob ry  syn p rzyp ie ka ł swego ojca na w o ln y m  ogniu, 
ponieważ ten, w sta jąc z łóżka, w d z ia ł naprzód le w y  trze w ik , a od razu 
zgadnie, że to  h is to ria  n iepraw dziw a . Coś w  n ie j jes t fałszem. A lb o  cha
ra k te rys tyka  syna, albo opis jego postępowania. In s tyn k to w n e  poczucie 
sprzeczności w ys tą p i w  k ró tk im  m om encie zastanow ienia i  ostrzeże przed 
błędem . C złow iek ma skłonności, k tó re  go autom atyczn ie  chron ią  od 
błędu, a prowadzą do p raw dy.

C złow iek je  ma, ale n ie  każdy cz łow iek i  n ie  zawsze w  ró w n e j m ierze.
C złow iek p ie rw o tn y  daw ny i  cz łow iek  n ieośw iecony dzis ie jszy zazwy

czaj p r a g n i e  o d  r a z u  p o s i ą ś ć  p o c z u c i e  w i e d z y  w  w ie lu  
zakresach, a n ie  zawsze w ym ien ione  w yże j skłonności posiada w  dość 
s iln y m  s topn iu  i  n ie  w  każdym  zakresie. One zresztą bardzo p o w o li p ro 
wadzą do zdobycia w iedzy, i  w ie lk ic h  w ym aga ją  tru d ó w , i  często odma
w ia ją  służby. W  ta k ic h  razach, z'amiast sobie pow iedzieć: „N ie  w ie m  
tego lu b  owego” , cz łow iek  p ie rw o tn y  s t w a r z a  b a j k i  i  p rzypow ie 
ści, p rzys łow ia  i  podobieństwa, m ity  i  w ie rzen ia  ludowe, przedwcześnie 
uogóln ia i  n ie  ogląda się zupełn ie  na to, czy jego dom ysły  i  fa n ta z je  nie 
sprzeczają się jedna z drugą, czy są m o ż liw ie  najprostsze, czy p rzec iw  
n im  nie p rzem aw ia ją  oczyw iste fa k ty . Sen, fan taz ja , na tchn ien ie  lu b  
ob jaw ien ie , p lo tka  i  podanie w yda ją  m u się rów n ie  dob rym  źródłem  
poznania, ja k  spostrzeżenia i  rozum ow anie p raw id łow e . W  ten sposób 
stwarza sobie cz łow iek  n ieośw iecony surogat w iedzy, w  k tó ry m  nieraz 
tk w ią  jak ieś n iejasne ziarna p ra w d y  obok oczyw is tych  fałszów. Jedne 
i  d rug ie  osłania często powaga tra d y c ji przed zapędami tych , k tó rz y  je  
rozbierać p róbu ją  i  oceniać.

W eźm y p rzyk ła d  na c h y b ił t ra f i ł .  Od dziecięcych la t  s łyszym y o K ra 
kusie, k tó ry  smoka zab ił z pomocą barana wypchanego sm ołą i  s iarką. 
O to podanie, k tó re  s tw o rzy ł lu d  n ieośw iecony, aby sobie jakoś powiązać 
fa k t ja s k in i wodą w yp łu ka n e j w  ju ra js k ie j skale w ap ienne j W aw elu 
i  zna jdyw an ie  o lb rzym ich  kości w  oko licy . D op ie ro  pa leonto logow ie 
X IX  w ieku  p rz y jrz e li się zębom tych  kopa lnych  „sm oków ”  i  s tw ie rd z ili, 
że b y ły  to  przeważnie roślinożerce i  n ie  z jada ły  ssaków (człow ieka), 
p rz y jrz e li się w arstw om , w śród k tó ry c h  kości leżą, i  p rzekona li się, że 
„s m o k i”  n ie  ż y ły  w  ogóle za lu d zk ie j pam ięci, ty lk o  w y g in ę ły  znacznie 
wcześnie j. Dziś też h is to r ii o K ra ku s ie  uczym y dzieci w  k las ie  p ie rw - 
szej j a geo log ii w  p ią te j. Szczątkowy m it  p ie rw o tn y  trw a  obok m łode j, 
ro zw ija ją ce j się w iedzy.

P orów na j to, czego się dzieci w  szkołach uczy na godzinach różnych 
p rzedm io tów  szko lnych o pow stan iu  M orza M artw ego, o potopie, o ge
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nezie języków , o tęczy, o m ów ien iu  zw ie rzą t i  tam  da le j. Raz w ed ług  
podań p ie rw o tnych , d ru g i raz zgodnie ze stanem współczesnej w iedzy.

W eźm y p ró b k i pseudowiedzy p ie rw o tne j, zaw arte  w  przysłow iach, 
np .: „P rzys ło w ia  są mądrością na rodów ” . Co to  znaczy? Każde przys ło 
w ie  jes t „m ą d re ” , czy też „m ą d ry ”  naród ma „m ą d re ”  p rzys łow ia , czy 
też na jp rędze j: n iek tó re  p rzys łow ia  są mądre? P raw da to  oczyw ista, ale 
n ie  w iadom o, czy o n ią  szło w łaśnie. A lb o : „K to  się na gorącym  sparzył, 
ten  na zim ne dm ucha” . Każdy, czy nie jeden? N ie k tó rz y  parzą się i  dwa 
razy. Zapewne w ięc „n ie je d e n ” , ale w te d y  n ie  ma poży tku  z te j zasady. 
lg n o ti n u lla  cupido  —  a przecież ju ż  n iem ow lę  zdaje się pragnąć po
karm u, k tó rego  n ie  zna. I  do roś li często pragną tego, czego dobrze nie 
znają. Czy to  p rzys łow ie  jes t p raw dą  psycholog iczną czy też fałszem, 
pow iedzieć niepodobna, bo można je  i  c iaśn ie j rozum ieć i  szerzej. Jest 
to  pow iedzenie w i e l o z n a c z n e ,  w i ę c  a n i  p r a w d z i w e ,  a n i  
f a ł s z y w e .

A lb o : „D u ch  w ion ie , dokąd chce” . To rów n ież  pon iże j poziom u p ra w d y  
i  fa łszu, bo w ieloznaczne. A lb o  to  znaczy: „M ożem y sobie przedstaw iać 
dowolne osoby, rzeczy, s tosunk i i  oko lice  św iata, je że li m am y w y s ta r
czający m a te ria ł doświadczeń”  —  i  p rzy  ty m  znaczeniu w yrazów  to  jest 
p raw da, ale zb y t m ało  in teresu jąca i  n ie  o n ią  szło; a lbo też k toś ma na 
m y ś li in n y  sens, a m ianow ic ie : „L e k k a , pó łp rze jrzys ta  postać, mająca 
g łow ę osadzoną na p rze jrzys te j, zw iew ne j m a te r ii a n ie  na kręgosłup ie , 
może się bez przeszkody w ydobyw ać z cia ła ludzkiego i  w ędrow ać, do
kąd się je j podoba” . W  ty m  znaczeniu jes t to  na jp raw dopodobn ie j fa łsz. 
N ie  uda ło  się bez za rzu tu  s tw ie rdz ić  tego rodza ju  postaci, a o ich  upo
dobaniach też n ic  n ie  w iadom o. A lb o  to  znaczy: „N a tch n ie n ia  poetyc
kiego n ie  można w yw o ływ a ć  dow oln ie , ty lk o  go trzeba oczekiwać” . W tedy 
to  praw da, ale jakże bardzo daleka od p ie rw o tnego  znaczenia tego zw ro tu . 
W  n im  po p ros tu  m owa by ła  o w ie trze , k tó rego  k ie ru n k u  n ie  można się 
dom yślić  z jego szumu. Ł a tw o  sobie w yobraz ić , ja k  w ie lk ie  b a ł a m u ć -  
t  w  o n ieuchronn ie  m us i się w kradać w  m yślen ie  z p o m o c ą  z w r o 
t ó w  i  s ł ó w  ta k  bardzo w i e l o z n a c z n y c h  i  ta k  dow o ln ie  in te r 
p re tow anych . P ry m ity w n a  mądrość ludow a —  podobnie ja k  i  lite ra tu ra  
p iękna —  pełna jes t tego rodza ju  m aksym  i  zasad. N ie  jes t w ięc słuszne 
i  to  p rzys łow ie  np., k tó re  powiada, że „g łos lu d u  jes t głosem Boga” . Je
ś li te n  zw ro t ma znaczyć, że tw ie rdzen ia  bardzo rozpowszechnione są 
bardzo prawdopodobne, w te d y  jes t to  oczyw is ty  fałsz. Is tn ie ją  przecież 
i  is tn ia ły  zawsze tw ie rdzen ia  jaskraw o  m y ln e  a n iezm ie rn ie  rozpo
wszechnione, o czym  w ie  n ie ledw ie  każde dziecko.

Takie m n ie j w ięce j uogó ln ien ia  i  zasady, z gó ry  powzięte, nie jasne 
i  ba łam utne  n ieraz, cechują p ie rw o tn e  stad ium  w iedzy  lu d zk ie j, s tad ium  
poprzedzające naukę.
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Z  b ieg iem  w ie kó w  jednak  m nożą się spostrzeżenia i  coraz śm ie le j od
zyw a ją  się głosy rozum ow ania  p raw id łow ego, mnożą się ro zb io ry  i  oceny 
daw nych w ierzeń, pokazuje się, że powaga tra d y c ji n ie  jes t żadną po- 
ręką p ra w d y ; m iejsce je j za jm ować zaczyna badanie naukowe.

N auka, w  przeciwstawnem u do owej n ib y -w ie d z y  p ie rw o tn e j, stara się 
być j a s n ą  i  ś c i s ł ą .  Jasną —  to  znaczy, że u n ika  słów, k tó re  i  tak  
rozum ieć można, i  inacze j; p r a w d z i w e  l u b  f a ł s z y w e  m o ż e  
b y ć  t y l k o  t w i e r d z e n i e  j e d n o z n a c z n e * .  Ścisłą —  znaczy, 
że posługu je się stale ty m  sam ym  słow em  w  ty m  sam ym  znaczeniu i  n ie 
uznaje za p raw dz iw e  tw ie rdzeń, k tó re  bądź to  nie są bezpośrednio oczy
w is te  same przez się, bądź też n ie  w y n i k a j ą  k o n i e c z n i e  i  n ie 
uchronn ie  z innych , oczyw istych. Nauka, zam iast czerpać z natchn ien ia , 
z fa n ta z ji, z ob jaw ien ia , zam iast się opierać na powadze czy je jko lw ie k , 
czerpie poznanie jedyn ie  ty lk o  ze s p o s t r z e ż e ń  kon tro low an ych  
i  z r o z u m o w a ń  p ra w id ło w ych , w edle zasad, k tó re  fo rm u łu je  m eto
dologia. P rócz tego, nauka, ponieważ jes t pracą zbiorową, a n ie  przedsię
w zięciem  jednostkow ym , n ie  poprzesta je na m etodycznym  d o c h o d z e 
n i u  do poznania, nauka także w y r a ż a  poznanie i  u t r w a l a  jego 
ś lady w  sposób ś c i s ł y ,  o d p o w i e d z i a l n y  i  s y s t e m a t y c z n y .  
Ścisły, c zy li jednoznaczny jakościowo, a je ś li można, to  rów n ież  ilościowo. 
O dpow iedz ia lny znaczy ty le , co: um o ż liw ia ją cy  d ru g im  kon tro lę . Syste
m a tyczny w  końcu znaczy ty le , co: uporządkow any w edle z gó ry  pow zię
tego p lanu, k tó ry  u ła tw ia  o rien tac ję  w  całości.

D z ię k i ty m  znam ionom  uda je  się nauce uzysk iw ać w  zakresie badań 
dedukcy jn ych  tw ie rdzen ia  pewne, a w  zakresie badań in d u k c y jn y c h  tw ie r 
dzenia bardzo —  n ie raz  n iezm ie rn ie  —  prawdopodobne. Z n ich  narasta 
p o w o li skarbiec w iedzy lu d zk ie j.

K ró tk o  m ów iąc: nauka jes t to  czynność zbiorow a, zm ierzająca meto
dycznie do tego, żeby pew ien  zakres p rzedm io tów  poznać i  to  poznanie 
ściśle, odpow iedzia ln ie  i  system atycznie udostępnić. Ponieważ każda z tych  
cech może w  danej p racy  w ystępow ać w  stopn iu  w yższym  lu b  niższym , 
w ięc i  poszczególne prace, zam ierzone jako  naukowe, m a ją  m n ie j lu b  w ię - 
cej  w y ra źn y  c h a r a k t e r  n a u k o w y .  N ie  ty lk o  prace —  naw et 
i n a u k i poszczególne w  ró żn ym  s topn iu  mogą b yć  b lis k ie  id e a ło w i nauk i. 
N a jtru d n ie j o to  zb liżen ie  w  naukach m łodych , opracow ujących te reny 
m a ło  znane.

Psychologia jes t rów n ież  p e w n ą  —  i  t o  m ł o d ą  n a u k ą .  —  Za
tem  i  ona jes t pewną pracą zbiorową, k tó ra  weszła na m iejsce i  is tn ie je

N ie w yn ika  stąd, żeby z na u k i usunąć w ypadało wszystkie w yrazy  i  zw ro ty  
przenośne. Zob. rozdzia ł os ta tn i: M owa.
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obok daw nej n ib y -w ie d zy  lu d z i p ie rw o tn ych  i  dziś zm ierza m etodycznie 
do pow iększenia w iedzy lu d zk ie j o pew nych przedm iotach. A le  o k tó rych  
i  o ja k ic h  przedm iotach?

2. P R Z E D M IO T  P S Y C H O L O G II

P rzedm io t psycho log ii stanow ią z jaw iska  takie , ja k  np. do jm u ją cy  ból 
zęba, len iw e  poczucie sytości, ostra i  w s trę tna  w oń am oniaku lu b  łagodny 
i  św ieży zapach fio łka , p rze ra ź liw y  głos trą b y , albo m ię k k i p łacz skrzypiec, 
roz leg łe  i  g łębokie w id o k i w nę trz , u lic  i  m ias t z góry, albo raczej p łaskie  
w id o k i, k tó re  przeżyć można w  k in ie , w spom nienia i  m arzenia, obawy 
i  nadzieje, przeżycia  strachu i  radości, rozpaczy lu b  gn iew u, p ragn ien ia  
i  przekonan ia, k ró tk o  m ów iąc: f a k t y  p s y c h i c z n e  albo z j a w i s k a  
psychiczne, a obok n ich  p rzedm io ty  tak ie , ja k  w raż liw ość, czułość, słuch 
m uzyczny, skłonność do gn iew u lu b  do śm iechu, in te ligenc ja , g łupota, 
w yobraźn ia , uwaga, pam ięć, s iła  w o li a lbo chw ie jność charakte ru , k ró tk o  
m ów iąc: d y s p o z y c j e  p s y c h i c z n e .

F a k ty  psychiczne albo z jaw iska  to są zdarzenia, procesy, k tó re  po
w sta ją , trw a ją  k ró tk o  i g iną ja k  fa le  na wodzie, dyspozycje —  to  trw a łe  
w łaściw ości jednostek żyw ych, dz ięk i k tó ry m  pewne z jaw iska  psychiczne 
pow sta ją  w  n ich  ła tw ie j,  częściej i  są s iln ie jsze n iż  u innych , np.: n iena
w iść po lityczna , rasowa, re lig ijn a , zawodowa, klasow a itd . Zdaw ałoby się, 
że to  z jaw isko . Tym czasem  i  w e śnie jes t i  n ie  pow sta je  i  n ie  g in ie , ty lk o  
t r w a l e  cechuje człow ieka, ta k  że p rzy  danych okazjach i podnie tach 
w ystępu ją  w  n im  ła tw ie j, częściej i  s iln ie j a fe k ty  n ienaw iści. Te są z ja 
w iska m i psych icznym i. A fe k t n ienaw iśc i ku ... gn ie w  pew ien na... —  to  od
pow iedn ik  a k tu a ln y  dyspozyc ji; ona sama jes t ty lk o  pewną zdolnością, 
gotowością i  n ie  zawsze w iadom o, na czym  polega.

B yw a ją  dyspozycje w r o d z o n e ,  np. gotowość do ruchu , zabawy, 
s trachu, do uc ieczk i przed niebezpieczeństwem , byw a ją  i  n a b y t e ,  np.: 
gotowość do oddawania p rzys ług  otoczeniu w  pew nych dn iach roku , np. 
w  św ięta, do pozdraw ian ia  i  żegnania tych , k tó ry m  życzym y dobrze, sza
now ania cudzego itd . Rzecz znana, że p o w t a r z a n i e  pewnego fa k tu  
potęgu je dyspozycję do jego w ystępow an ia  aż do pew nych g ran ic  (stępie
nie, zmęczenie). N ie  ak tua lizow ane  dyspozycje  n ieraz w ygasają pow o li.

F a k ty  i  dyspozycje psychiczne obchodzą psychologa bezpośrednio, tak 
ja k  bo tan ika  obchodzą ro ś lin y  a chem ika m a te ria ły  albo h is to ryka  fa k ty  
dziejowe.

P o ś r e d n i o  jednak  obchodzą psychologa rów nież z jaw iska tak ie , 
k tó re  stanow ią p rzedm io t n ie  psycholog ii, ty lk o  in n ych  nauk, np. psucie 
się de n tyn y  albo nape łn ian ie  się żołądka, skład chem iczny am oniaku lub
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ijo n o n u  i  ruch  cząstek o le jk u  lotnego, k tó ry  się unosi z ko ro n y  f io łk a  albo 
z g łęb i flaszek w  la b o ra to riu m  chem icznym , ru ch  d rga jący  p ły t  i  s trun  
i  ru ch  fa lo w y  pow ie trza , rozm ieszczenie i  stosunki b r y ł w  przestrzeni, 
budowa i  czynność oka, ru c h y  serca i  p łuc, k ró tk o  m ów iąc: f a k t y  f i 
z y c z n e ,  a obok n ich  p rzedm io ty  tak ie , ja k  różna łam liw ość p rom ien i 
św ie tlnych , niezborność soczewek, ku rcz liw ość  m ięśni, k ró tk o  m ów iąc: 
d y s p o z y c j e  f i z y c z n e .  N ie  ty lk o  psycholog, f iz y k  rów nież, ja k  
każdy p rzy ro d n ik , rozróżn ia  na sw o im  te ren ie  fa k ty , c z y li z jaw iska  i  trw a 
łe  w a ru n k i z ja w isk  w łaśc iw e  przedm iotom , czy li dyspozycje. O dkszta łce
n ie  s tru n y  jes t z jaw isk iem , sprężystość je j jes t dyspozycją  pewną.

B o ta n ik  za jm u je  się ro ś lin a m i bezpośrednio, ale m usi się rozum ieć 
rów n ież na ch e m ii i  na fizyce, bo ro ś lin y  ży ją  i  oddychają ty m , co stanow i 
p rzedm io t chem ii, a u legają ustaw iczn ie  praw om , k tó re  ustala fizyka . 
Chcąc odpowiedzieć, od czego zależy w zros t grochu, trzeba sięgnąć do 
nauk i o św ie tle  i  do chem ii.

Tak samo ma się rzecz i  z fa k ta m i psych icznym i. Weź z im ne j w ody na 
d z iu ra w y  ząb —  proces czysto fiz y c z tiy  —  a poczujesz b ó l  g w a łto w n y  —  
z jaw isko  psychiczne. Z b liż  nos do sera, k tó ry  gn ije , przebyw a pew ien p ro
ces chem iczny, a poczujesz w s trę tną  słodkawą, m d łą  w o ń ,  w ys tą p i w  to
b ie pewne z jaw isko  psychiczne. Podobnie, n iech się ko łe k  u skrzypiec 
roz luźn i i  s truna  opadnie dz ię k i zm ianom  w  w ilgo tnośc i pow ie trza , a g ł  o s 
ich  będzie p rz y k ro  zm ien iony. N iech  słońce zejdzie n iże j nad horyzon t, 
a oto w i d o k  m iasta zróżow ie je  i  stanie się now ym  obrazem, zupełn ie  
innym , n iż  b y ł w  po łudn ie . A le  i  p rz y  n iezm ien ione j w ysokości słońca 
niech ci ty lk o  oko zajdzie łzą, a w idok , k tó ry  przeżywasz, stanie się m g lis ty  
i zm ien i rysunek  na brzegach. W iadom o, że ludzie, k tó ry c h  serce n ie  jest 
zdrowe, ła tw o  u lega ją  s t r a c h o w i ,  a po w y p ic iu  a lkoho lu  p r z e s t a 
j ą  p a n o w a ć  n a d  s o b ą  i  lic zyć  się z tym , co m ów ią  i  co rob ią. C ie r
p iący na przerost g ruczo łu  ta rczykow ego sta ją  się sk ło n n i do płaczu, roz
drażn ien ia  i tęp ie ją  um ysłow o. Z an ik  g ruczo łów  rozrodczych łączy się 
z oschłością usposobienia, rozw ó j ich  w  okresie do jrzew an ia  idzie w  parze 
z żywością w yo b ra źn i i  uczuć.

Na każdym  k ro k u  w ięc s tw ie rdzam y, że f a k t y  p s y c h i c z n e  
z a l e ż ą  o d  f a k t ó w  f i z y c z n y c h  i  p o c i ą g a j ą  j e  z a  s o b ą  —  
w  szczególności zaś ła tw o  spostrzec zw iązek m iędzy fa k ta m i i  dyspozycja
m i fiz jo lo g ic z n y m i a psych icznym i —  stąd n ie  tru d n o  pojąć, że n ie  m óg łby  
być psycholog iem  ktoś, d la  kogo b y  praca f iz y k a  i  f iz jo lo g a  b y ła  obca.

P rzy to czy liśm y  p rz y k ła d y  fa k tó w  psych icznych i  zw iązanych z n im i 
fa k tó w  fizycznych ; sp ró b u jm y  jednak scharakteryzow ać fa k ty  psychiczne 
b liże j i  poszukać jakiegoś znam ienia, k tó re  b y  im  b y ło  wspólne oraz im  
w y łączn ie  p rzys łu g iw a ło  w  odróżn ien iu  od tych , k tó ry m i się za jm u je  f i 
zyka lu b  fiz jo log ia .
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3. P IE R W S Z A  C E C H A  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N A  

Z J A W IS K  P S Y C H IC Z N Y C H

W eźm y d la p rzyk ła d u  bó l zęba i  radość pod w p ływ e m  otrzym anego 
lis tu . Czy m ają  coś wspólnego, co b y  je  ró żn iło  np. od dziurawego zęba 
lu b  od bijącego serca?

W yda je  się, że m ają. A  m ianow ic ie : zarów no ból, ja k  i  radość s p o 
s t r z e g a ć  m o ż e  j e d y n i e  t y l k o  t e n ,  k t o  i c h  s a m  d o 
z n a j e .  W  każdym  w ypadku  radości i  każdym  bó lu  jeden ty lk o  cz łow iek 
może je  spostrzegać i  oglądać, a m ianow ic ie  ten  jeden, k tó ry  się w łaśn ie  
cieszy lu b  c ie rp i. K ażdy  in n y  cz łow iek  może się czy je jś  radości lu b  bó lu  
t y l k o  d o m y ś l a ć ,  wnosząc o ich  is tn ie n iu  na podstaw ie o krzyków  
lu b  łez, ruchów  tw a rzy , znaków  pism a czy ja k ic h k o lw ie k  in n ych  oznak 
zew nętrznych. N a tom iast d z iu ra w y  ząb, a naw et b ijące serce czyjeś spo
strzegać i  oglądać może w ie le  osób jednocześnie lu b  ko le jno , nie muszą się 
ich  dom yślać dopiero na podstaw ie oznak zw nę trznych .

To znam ię posiada każde z w ym ie n io n ych  z ja w isk  psych icznych i  każ
d y  w  ogóle fa k t  psychiczny. D ostępny je s t bezpośrednio, c z y li bez pomocy 
oznak zew nętrznych, jedyn ie  ty lk o  d la  spostrzeżenia jedne j jednostk i 
doznającej, a bezw arunkow o niedostępny spostrzeżeniom jednostek innych .

S m utek  w ła sn y  ja  ty lk o  jeden spostrzec mogę, je ś li jestem  sm utny, 
i  n ie potrzeba m i do tego celu oglądać odbicia w łasne j tw a rzy  w  lustrze  —  
d ru g i cz łow iek natom iast może się je dyn ie  ty lk o  sm utku  mego dom yślać, 
patrząc na m oje  cia ło. Ze spostrzeganiem  m oich z jaw isk  psychicznych ma 
się rzecz podobnie, ja k  np. ze spostrzeganiem  ognia u m nie  w  dom u pod 
kuchn ią , je że li sam jeden ty lk o  jestem  w  dom u. Ja i  ty lk o  ja  sam mogę 
ten ogień oglądać, wszyscy in n i ludz ie  mogą się ty lk o  tego ognia dom yślać, 
patrząc na dym  z kom ina . T y lk o  ja  jeden jestem  w e  w n ę t r z u  dom u —  
wszyscy in n i są z e w n ą t r z  niego. L icząc się z ty m  podobieństwem , 
m ów im y, że z jaw iska  psychiczne dane są w  d o ś w i a d c z e n i u  w e 
w n ę t r z n y m ,  stanow ią św ia t w e w n ę trzn y  człow ieka, sk łada ją  się na 
jego w nę trze  duchowe. W yraz  „w n ę trze ”  n ie oznacza tu  n ic  przestrzen
nego, n ie  do tyczy żołądka, ne rek an i serca —  odnosi się je d yn ie  do tych  
fak tów , k tó ry c h  n ik t  in n y , n igdy , w  żadnych w arunkach  n ie  może spo
strzegać bezpośrednio, ja k  ty lk o  ten  jeden osobnik, k tó ry  ich  doznaje. 
To są w łaśn ie  fa k ty  psychiczne. Można w ięc dziesięciu osobom dać do 
obserwowania jeden i  ten sam k w ia t, kam ień, gmach czy ja k ik o lw ie k  
in n y  p rzedm io t fizyczny , jednocześnie lu b  ko le jn o  —  na tom iast n ie  ma 
sposobu na to, żeby jeden i  ten  sam sąd, ból, głos, w id o k  m og ły  spostrze
gać choćby ty lk o  dw ie  osoby jednocześnie lu b  ko le jno .

Na pozór zdaw ałoby się, że ta k  n ie  jest, m ó w im y  bow iem  nieraz, że 
jeden i  ten  sam h u k  a rm a tn i a lbo ten sam głos syreny czy głos skrzyp iec



P IE R W S Z A  C E C H A  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N A  Z J A W IS K  P S Y C H IC Z N Y C H  17

usłyszało i  spostrzegło w ięce j osób. G łos w ym ie n iliś m y  m iędzy fa k ta m i 
p sych icznym i —  jakże  w ięc  może go spostrzegać w ięce j n iż  jedna ty lk o  
osoba, k tó ra  go w łaśn ie  doznaje?

Trudność ta  pochodzi stąd, że w  m ow ie  potocznej je d n ym  i  ty m  sa
m ym  w yrazem  „g ło s ”  oznaczam y prom iscue d w i e  zgoła różne r z e c z y :  
1) pew ien  r u c h  f a l o w y ,  k tó ry  można oglądać na m odelu z d rew n ia 
nych  k u le k  na n itkach , ruch , k tó ry  można znakom icie pokazać i  g łucho
niem em u, ruch, k tó ry  posiada ksz ta łt k u lis ty , oraz 2) g ł o s  s a m ,  k tó 
rego n ik t  na żadnym  m ode lu  oglądać oczami n ie  może; można go ty lk o  
usłyszeć uchem  zdrow ym , a g łuchon iem em u n ie  można go żadnym  sposo
bem pokazać an i opisać; głos, k tó ry  n ie  posiada n ig d y  żadnego ksz ta łtu , 
ty lk o  posiada zawsze pewną wysokość, siłę, barw ę dźw ięku , cechy, k tó ry c h  

, żaden ru ch  n ie  posiada. Jeś li jeden i  ten  sam ru c h  fa lo w y  pow ie trza  t r a f i  
w  ucho czułe, ucho tępe i  ucho człow ieka roztargnionego, powstaną dwa 
lu b  t rz y  różne głosy: jeden m ocny, jeden słaby, a trzeciego może w  ogóle 
n ie  będzie albo będzie n ie  zauważony. K ażdy z ty ch  głosów spostrzeże 
jeden i  ty lk o  jeden  cz łow iek  —  te n  w łaśnie, k tó ry  go doznaje.

Podobnie m a się rzecz i  z w idokam i. Jeś li k ilk a  osób z k i lk u  różnych 
stanow isk p a trzy  na tę  samą b ry łę , każda p a trzy  przecież w łasną parą 
oczu. I  oto pow sta je  w  te j c h w ili ty le  w id o kó w  je d n e j i  te j samej b ry ły , 
ile  p a r oczu by ło  na n ią  sk ie row anych  uważnie. Jak  bardzo się te w id o k i 
będą ró ż n iły  w  rysu n ku , ła tw o  przew idz ieć w edle  re g u ł pe rspektyw y. 
Będą się, oprócz tego, ró ż n iły  w  ob fito śc i zauważonych szczegółów, zależ
n ie  od bystrośc i osoby patrzącej, będą się ró ż n iły  w  ostrości zarysów, za
leżnie od budow y c ia ł łam iących  w  oku każdej z osób, będą się ró żn iły  
i  w  barw ie , zależnie od no rm a lne j lu b  n ieno rm a ln e j w ra ż liw o śc i różnych 
s ia tków ek na te  same p rom ien ie .

Dwuznaczność w yra zó w  p rzys łan ia  nam  te  stosunki. W yrazem  „w id o k ”  
niesłusznie oznaczamy raz trw a le  is tn ie ją cy  rozk ład  p rzedm io tów  b ry ło 
w ych  w id z ia ln ych  w  przestrzen i, a d ru g i raz słusznie w id o k  sam, k tó ry  
pow sta je  dopiero w tedy , gdy ktoś p rzy to m n ie  oczy ob róc i na b ry ły  stale 
w  pew ien  sposób ułożone i  ośw ietlone, g in ie  zaś z chw ilą , gdy pow iek i 
patrzącego opadną. G dybyśm y się ch c ie li w yrażać pedantycznie, n ie  po
w in n i byśm y m ów ić, że tam  i  tam  (na pew ne j w ieży  lu b  w  pew nym  m ie
szkaniu) j e s t  p ię kn y  w idok , ty lk o , że patrząc z  tam tego p u n k tu , m o ż 
n a  p r z e ż y ć  p ię kn y  w idok . Jeden i  ten  sam rozk ład  p rzedm io tów  może 
spostrzec w ięce j osób równocześnie —  natom iast w idok , da n y  osobie A  
w  pew nej c h w ili,  przeżyć i  spostrzegać może je d yn ie  ty lk o  osoba A  i  żad
na inna. G dyby  ktoś p ragną ł przeżyć ten  sam w idok , k tó ry  przed chw ilą  
p rzeżyw a ła  osoba A , m us ia łby  stanąć na je j stanow isku, pożyczyć sobie 
je j oczu, je j bystrości, je j zainteresowań, je j pam ięc i —  ju ż  n ie  m ów iąc 
o tym , że m us ia łby  się cofnąć wstecz w  czasie. W a ru n k i n ie  do spełn ien ia.

Psychologia t. I  2
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Toteż napraw dę można ty lk o  przeżywać w id o k  podobny do w id o ku  oso
by  A  w  c h w il i  t, w  na jlepszych w arunkach  może t a k i  s a m  w id o k  —  
n ig d y  t e n  s a m ,  co osoba A . Podobnie ma się rzecz z in n y m i fa k ta m i 
psych icznym i. N ie  ty lk o  w id o k i, głosy, wonie, sm aki itd . pow sta ją  p rzy  
spostrzeganiu jednego i  tego samego p rzedm io tu  fizycznego w  ty lu  egzem
plarzach, ile  osób dany p rzedm io t fiz yczn y  ogląda, ale podobnie, gdy 
jedna i  ta  sama sytuac ja  jakąś grupę osób śmieszy, smuci, przeraża, na
pawa nadzieją, obawą, rozkoszą lu b  rozpaczą, w te d y  n ie : jedno i  to  samo 
uczucie pow sta je  w  k i lk u  osobach, chociaż ta k  się n ie raz w yrażam y, ty lk o : 
powsta je  wówczas ty le  fa k tó w  psych icznych z dz iedz iny  życia uczucio
wego, ile  osób jednako lu b  różnie tę  sytuację t przeszło.

C ieszy się dw oje lu d z i; jedno bardzo b lis k ie  d rug iem u. Choćby n a jb li
żej siebie b y li w  przestrzen i, żadne drug iego n ie  p rzen ikn ie  napraw dę, 
każdego z n ich  uczucia je m u  samemu ty lk o  zostaną dostępne bezpośred
n io  —  w  n im  sam ym  n ie jako  zam knięte —  dla drugiego zostaną jedyn ie  
ty lk o  ich  oznaki zewnętrzne.

To w yrażam y k ró tko , m ówiąc, że f a k t y  p s y c h i c z n e  d a n e  s ą  
w  d o ś w i a d c z e n i u  w e w n ę t r z n y m .

4. D R U G A  C E C H A  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N A  

Z J A W IS K  P S Y C H IC Z N Y C H

W iem y dobrze, że ziem ia obracała się oko ło swej osi bardzo długo,, 
zan im  się na je j pow ie rzchn i z ja w iły  p ierwsze is to ty  obdarzone oczami 
i  przeżyw ać zaczęły p ierw sze w id o k i wschodów  i  zachodów słońca. W  tych  
czasach, gdy jeszcze n ik t  oczu n ie  o tw ie ra ł, z tego prostego powodu, że- 
n ik t  ich  jeszcze nie m ia ł, n ie  byw a ło  na z iem i an i jasno w  dzień, an i 
c iem no w  nocy, ty lk o  się wzm agała i  opadała energia p rom ien is ta  po 
s tron ie  raz zw róconej, a raz odw rócone j od słońca. N ie  różow iło  się niebo 
ra n k ie m  i  w ieczorem , ty lk o  się rozprasza ły fa le  k ró tk ie , a dochodziły  do 
z iem i fa le  d ług ie , i  n ie  b i ły  czerw onym  b lask iem  k ra te ry  lic zn ych  w u lk a 
nów  i  szczeliny sko rupy z iem skie j, gdy pękała, ty lk o  w y s y ła ły  d ług ie  fa le  
e teru. I  n ie  b y ło  huku  g rzm otów  an i oślepiającego b lasku p io runów , ty lk o  
się trzęs ło  pow ie trze  i  d rg a ł e te r podczas licznych  a c ichych  bu rz  ów 
czesnych, k tó re  n ikogo n ie  przeraża ły.

Zarów no w id o k i, a w ięc b a rw y  i  perspektyw iczne s k ró ty  fo rm , św ia tła  
i  cienie, ja k  i  g łosy i  a fe k ty  przerażenia są przecież fa k ta m i psych icznym i. 
One mogą p o w s t a w a ć ,  podobnie ja k  w szystk ie  fa k ty  psychiczne, 
t y l k o  p o d  t y m  w a r u n k i e m ,  ż e  k t o ś  i c h  d o z n a j e .  O ile  
n ie  ma kogoś, ja k ie jś  is to ty  żyw e j i  p rzy tom ne j, k tó ra  b y  je  przeżywać 
i  doznawać ich  m ogła, n ie  może być m ow y o fa k ta ch  psychicznych. Przed.
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pow staniem  is to t żyw ych  i  p rzy to m n ych  na pow ie rzchn i k u l i  z iem skie j 
is tn ia ły  we wszechświecie je dyn ie  ty lk o  ru ch y  b ry ł,  k tó re  bada geom etria , 
astronom ia i  m echanika, fa lo w a ł eter, d rga ło  pow ietrze, fo rm ow a ła  się 
ziem ia, k łę b iła  się para, zm ien ia ła  się tem pera tu ra  globu, w ią za ły  się 
i  rozpada ły  g ru p y  atom ów i  d rob in , wszystka ta  m ate ria  posiadała i  posia
da da le j trw a łą  zdolność do tego, żeby dać początek barw om , głosom, w o
niom , smakom, strachom , rozkoszom, ale w te d y  dopiero, gdy się na je j t le  
z ja w i choćby jedna ty lk o  is to ta  p rzytom na, posiadająca zdrowe organy 
zm ysłowe. T ru d n o  jes t oprzeć się przekonan iu , że coś na św iecie by ło  
przed n a m i i  coś w  n im  zostanie po nas i  trw a , chociażby w szystk ie  is to ty  
poznające posnęły łu b  pom arły . To coś, co ma b y t n ieza leżny od fa k tu  
is tn ien ia  is to t poznających, to  może w łaśn ie  jes t m a te ria  w  ruchu  p ra 
w id ło w y m  i  różnorodnym .

Przekonać się o ty m  n ik t  n ie  może. To w idać z góry. M u s ia łb y  prze
cież przestać is tn ieć i  przestać poznawać i  dopiero w te d y  poznać, czy po 
usunięciu  w szystk ich  in n ych  is to t poznających zostanie je dyn ie  ty lk o  m a
te r ia  w  ruchu . W arunek  ten jes t sprzeczny w ew nętrzn ie , a w ięc n ie w yko 
na lny . M im o  to, rozróżnien ie , k tó re  tu  p rz y jm u je m y , choć n ie  dow iedzione 
i  n ie  jedyn ie  m ożliw e , p rzyda je  się do ob jaśn ien ia  tego, co nas otacza. 
Często się n im  też posługu je  fizyka .

Z jaw iska  psychiczne te d y  pow sta ją  pod w a ru n k ie m , że is tn ie je  ktoś, 
k to  b y  ich  doznawał, i  is tn ie ją  ty lk o  ta k  długo, ja k  d ługo  ten  ktoś ich  
doznaje. W yrażam y to  k róce j m ów iąc: f a k t y  p s y c h i c z n e  m a j ą  
b y t  z a l e ż n y .  A ż e  ten  ktoś doznający nazyw a się też p o d m i o t e m  
poznania, zatem i  fa k ty  psychiczne nazyw am y inaczej f a k t a m i  p o d 
m i o t o w y m i ,  su b ie k tyw n ym i. R ów nie dobrze, choć bardzo b rzydko , 
można by  m ów ić, że to  są fa k ty  „k to s io w e ” .

M óg łby  ktoś zauważyć, że i  z łam anie się gałęzi np. pow inno być fa k 
tem  podm io tow ym , bo w a ru n k ie m  tego fa k tu  jes t is tn ien ie  gałęzi, k tó ra  
b y  mogła doznać złam ania. F a k ty  tego rodza ju  m ają  n ie w ą tp liw ie  ró w 
nież b y t zależny, ale z łam ania się ga łęz i n ie  nazw iem y fa k te m  psychicz
nym , ponieważ gałąź n ie  „dozna je ”  złam ania w  ty m  znaczeniu, w  ja k im  
m y  „dozna jem y”  bó lu  lu b  radości. M ów iąc o gałęzi używ am y w yrazu  
„doznaw ać” , „dozna je ”  w  przenośni. Prócz tego, z łam anie się gałęzi 
n ie  posiada p ie rw sze j cechy cha rak te rys tyczne j fa k tó w  psychicz
nych , bo jes t fa k te m  dostępnym  spostrzeganiu w ie lu  osób, a n ie  
danym  w  czy im ko lw ie k  dośw iadczeniu w ew nętrznym ;. N ie  jest w ięc fa k 
tem  psych icznym .

W  poezji spo tykam y często zw ro ty , n ie  liczące się z tą cechą życia 
psychicznego. C zytam y np. o tęsknocie, k tó ra  sama chodzi w ieczoram i 
po polach, o boleści, k tó ra  w ychodz i z cz łow ieka, podobnie ja k  u Scho
penhauera spo tykam y wolę, k tó ra  n ie  jest n iczy ją  wolą, a u P rzybyszew 



2 0  W S T Ę P

skiego zna jdu je m y chuć, k tó ra  n ie  jes t n iczy ją  chucią, bo —  ja k  m ów i 
poeta —  b y ła  na sam ym  początku św iata. To m ito log ia .

W  rzeczyw istości n ie  znam y w  ogóle żadnych fa k tó w  psychicznych, 
k tó re  b y  n ie jako  w is ia ły  w  p ow ie trzu  oderwane od jednostek doznają
cych, od ty ch  ktosiów , do k tó ry c h  stale i  zawsze należą. Ile  razy  zachodzi 
jak ieś z jaw isko  psychiczne, zawsze poza n im  is tn ie je  jak ieś ja, k tó re  jest 
jego podm iotem . Bezpańskie z jaw iska psychiczne są ty lk o  f ik c ją  poetów

5. AKTY P S Y C H IC Z N E  1 T R E Ś C I

F a k ty  psychiczne nazyw am y też p rzeżyc iam i psych icznym i. Pom iędzy 
przeżyciem  psych icznym  a podm iotem  doznającym  zachodzi osob liw y sto
sunek, k tó ry  różn i różn ie  po jm u ją . P rotagoras z A bde ry , ży ją cy  w  V  w. 
w  A tenach, m ia ł tw ie rd z ić  (wedle Diogenesa Laertiosa, 240 n. e.), że 
każde ja  jes t n iczym  w ięce j, ja k  ty lk o  sumą czy też zb iorem  spostrzeżeń, 
a w ięc przeżyć pew nych, pew nych fa k tó w  psych icznych. M yś l tę pod ją ł 
w  X V I I I  w . H um e, a za n im  w  X IX  w . W und t, Mach, T itchene r i  w ie lu  
in n y c h  psychologów.

Dośw iadczenie w ew nętrzne  zdaje się nam  jednak m ów ić  coś innego. 
Ja n ie  czuję się wcale zb iorem  w idoków , dźw ięków , radości, sm utków , 
przekonań itd . pozbaw ionych kogoś jednego, k to  b y  ich  w szys tk ich  do
znawał. N ie  jestem  w  stanie wskazać tego fa k tu  psychicznego, k tó ry  by 
się np. m a rtw ił,  k ie d y  ja  jestem  sm utny, an i tego, k tó ry  b y  się cieszył, 
k ie d y  m i jes t p rzy jem n ie . Sądzę w ięc, że żaden z fa k tó w  psych icznych 
nie  je s t podm iotem  innego, n ie  jest ty m  kim ś, k to  by  czegokolw iek do
znaw ał.

N ie  jest n im  też zb ió r w szys tk ich  razem  fa k tó w  psychicznych, oprócz 
jednego doznawanego, podobnie ja k  s iedm iu g łuchych  n ie  us łyszy w ięce j 
n iż  jeden, an i stu  ś lepych n ie  zobaczy tego, czego żaden z n ich  dojrzeć 
n ie  p o tra f ił.  W  c h w il i  mego zm artw ien ia  n ie m a r tw i się też an i k tó ry k o l
w ie k  z m oich fa k tó w  psychicznych, an i one w szystk ie  razem. B y ło b y  m i 
w te d y  lże j, ty lk o  się, n ieste ty , m a rtw ię  ja  sam i  n ie  ma na to  rady . N ie  
pociesza m n ie  w cale ta k i opis zm artw ien ia , k tó ry  spo tykam y u  zwolen
n ik ó w  te j te o rii, że oto się wówczas sm utek d o ł ą c z a  do pew nej g ru p y  
wspom nień, spostrzeżeń, p ragn ień  itd . Ta grupa —  to  n ib y  ja . Opis ten 
w yd a je  się fa łszyw y . N ie  ta k  rzecz w yg ląda w  dośw iadczeniu w e w n ę trz 
nym . G dyby  się n ic z y j sm utek dołączał do n iczy ich  wspom nień, spostrze
żeń, p ragn ień  itd ., m a ło  b y  m n ie  to  obchodziło i  n ig d y  b y  się z te j kom 
p a n ii f ik c y jn e j n ie m ógł zrob ić m ó j sm utek, m o je  zm artw ien ie .

To po jm ow an ie  podm io tu  doznającego, m ojego ja , w edle k tó rego ja 
m am  być w iązką  fa k tó w  psych icznych, w yda je  się niezgodne z dośw iad-
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czeniem. Ja n ie  jestem  wcale w iązką, zbiorem , sumą fa k tó w  psychicznych, 
ty lk o  jestem  ich  w szystk ich  podm iotem , k im ś jednym , k tó ry  ich  w szyst
k ic h  doznaje, posiada je, przeżyw a i  spostrzega.

One n ie  są m o im i częściami, bo ja  n ie  p rzyrastam , k ie d y  spojrzę na 
t łu m  lu d zk i, i  n ie  ubyw am , k ie d y  oczy obrócę na pusty  g ła d k i su fit, i  n ie 
jes t m nie  w ięce j w  hałasie i  w  zg ie łku , an iże li w  ciszy i  spokoju.

W iązka fa k tó w  n igdy  n ie  jes t ta  s a m  a; z b ieg iem  la t i  sekund wciąż 
jes t inna. Ja natom iast jestem  ten sam, gdy pam iętam , d o trzym u ję  słowa 
lu b  ponoszę odpowiedzialność. Z jaw iska  psychiczne n ie  są m ną samym, 
ty lk o  są m oje, należą do m nie, są ze m ną w  szczególny sposób związane. 
Ja jestem  ich  podm iotem , doznaję ich, przeżyw am  je, m am  je. Stosunek 
ten w yrażam y w  m ow ie pierwszą osobą try b u  oznajm ującego s trony 
czynnej, ind.icativem  a c tiv i czasowników, k tó ry c h  fo rm y  rzeczownikowe 
są nazw am i fa k tó w  psychicznych. Doznaję sm utku , m am  zm artw ien ie , 
jestem  sm u tn y  i  smucę się —  to  z w ro ty  jednoznaczne. Z  ich  pomocą w y 
rażam  is tn ien ie  pewnego fa k tu  psychicznego, t j .  „s m u tk u ” , a jednocześnie 
w yrażam  stosunek m iędzy ty m  fa k te m  a mną.

Stosunek ten  w yda je  się je d n a k i w e w szys tk ich  przeżyciach psychicz
nych. Każde z n ich  jest m o j e ,  ze m ną charak te rys tyczn ie  związane. 
Jeśli m am  przeżyć w ie le , czuję się po n ich  zmęczony, ja k b y m  się spraco
w a ł; posiadając je, czu ję  się żyw ym , czynnym ; gdy m i ich  ubyw a, czuję 
się tak, ja k b y  zegar życia stawał, ja k b y m  b y ł rozkręconą sprężyną. Jest 
też rzeczą bardzo prawdopodobną, że przeżycia psychiczne zależą jakoś 
od a k c ji naszych kom órek ne rw ow ych , od w yładow ań  e n e rg ii w  ich  w nę
trzu . Zatem  i  c ia ło  m o je  działa, gdy przeżyw am  fa k ty  psychiczne. Odróż
n iam  w ięc w  każdym  fakc ie  psych icznym  obok pewnej t r e ś c i  p rzeży
te j i  a k t  przeżycia, a k t doznawania i  p rzeżyw ania  te j treści. Przeżycia 
psychiczne nazyw am  też w  ty m  znaczeniu a k ta m i psych icznym i.

W  przeżyciu  np. czerwonej b a rw y  albo w ysokiego dźw ięku  czerw ień 
samą bez w zg lędu  na m n ie  i  m ó j do n ie j stosunek w idzen ia  nazyw am  
t r e ś c i ą  tego przeżycia, podobnie ja k  dźw ięk  sam, bez w zg lędu  na s ły 
szenie, bó l sam, bez w zg lędu na jego znoszenie, radość bez w zg lędu na je j 
odczuwanie, sąd bez w zg lędu na jego w ydaw an ie . N a tom iast w idzenie, 
słyszenie, znoszenie, odczuwanie, w ydaw an ie  —  te  nazw y oznaczają (zaw
sze, chyba, jakościow o jednak i) stosunek pom iędzy m ną a taką lu b  inną 
treścią  psychiczną, stosunek, k tó ry  nazyw am  a k t e m  doznawania te j 
treści. N ie  um iem  pow iedzieć, czy a k t słyszenia dwóch dźw ięków  ró ż n i 
się czym ko lw ie k  od a k tu  słyszenia jednego dźw ięku , i  n ie ła tw o  p o tra 
f i łb y m  pow iedzieć, czy sam a k t w idzen ia  ró żn i się czymś od a k tu  s ły 
szenia.

K ie d y  sobie odpow iedn ie  przeżycia u p rzy to m n ić  u s iłu ję , przychodzą 
m i na m yś l ty lk o  różne treści. Te się różn ią  od siebie w yra źn ie  —  a k ty
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doznawania natom iast um iem  w  tych  przeżyciach w yró żn ić  ja ko  czynn ik  
s ta ły , pow ta rza jący  się w  przeżyciach psychicznych bez w zg lędu na róż
n icę ich  treści.

O dm iennie po jm u ją  te sp raw y Ebbinghaus, H ó fle r, T itchener i T w a r
dow ski.

6 . Ś W IA D O M O Ś Ć  I  N IE Ś W IA D O M O Ś Ć

A k t  doznawania treśc i psych icznych w yda je  się zawsze ta k i sam co do 
swej jakośc i —  natom iast są w yp a d k i, k ie d y  a k t  doznawania zdaje się 
być s i l n i e j s z y  l ub s ł a b s z y ,  ja k  gdyby ob ja w ia ł różnice iloś 
ciowe, różnice stopnia. A  m ianow ic ie , k ie d y  m n ie  b o li ząb gw a łtow n ie  
i  jestem  sam w  poko ju  i  w  ciszy, w te d y  s iln ie  doznaję mocnego bólu. 
K ie d y  m n ie  ktoś za jm ie  ciekawą rozmową, albo, k ie d y  słuchać zacznę, 
czy oto ktoś n ie  puka do d rzw i, bó l n ie  staje się m n ie jszy  w  te j ch w ili,  
ale, ja k b y m  go m n ie j mocno doznawał. Zapom inam  też o n im  na chw ilę , 
n ie  zw racam  na niego uw ag i i  n ie  bardzo w ie m  o n im . N ie  znaczy to, 
żeby się w te d y  treść psychiczna przeżycia zm niejszała, słabła, po tra fię  
sobie po c h w ili p rzypom nieć, że bó l b y ł w  ty m  m om encie ró w n ie  m ocny, 
ja k  przedtem , ty łk o m  go n ie  doznaw ał ta k  gw a łtow n ie  i  d latego nie 
stw ierdza łem , n ie  spostrzegałem  go ch w ilow o  dość w y ra źn ie  albo i  ca ł
k ie m  nań n ie  uważałem . Podobnie byw a z szmerem czy hałasem m ono
tonnym , k tó ry  się stale rozlega w  ja k im ś  m ieszkaniu, np. gdy ktoś 
m ieszka p rz y  ru c h liw e j u lic y . Goście i  n o w i lo ka to rzy  m ieszkania do
znają s iln ie  tego hałasu; p rzyzw ycza jen i doznają go bardzo słabo, m im o 
że w ca le  n ie  są tego zdania, żeby się hałas u lic z n y  ro b ił c ichszy w  m ia rę  
naw ykn ien ia . Treść przeżycia nie s trac iła  u  n ich  na sile, zdaje się tra c ić  
ty lk o  s i ł a  a k t u  doznawania.

W  c h w ili gdy  s łucham y uw ażn ie  w y k ła d u , m ocno dozna jem y prze
żyć s łuchow ych  i  w yw o ła n ych  n im i tw ie rdzeń  i  przeczeń, słabo i  m ało  
co dozna jem y w te d y  z czasem nacisku sukien, i  pod łog i pod stopam i, 
i  krzesła , na k tó ry m  siedzim y, ja k  gdyby s iła  jednych  ak tów  psychicz
nych  obniżała in tensyw ność in n ych  ak tów  bez uszczerbku d la  s iły  ich  
treści.

Te fa k ty  psychiczne, k tó ry c h  a k t jes t dostatecznie s iln y , spostrzegam 
ła tw o , ła tw o  s tw ierdzam , że je  posiadam, bez trudnośc i w ie m  o tym , że 
ję  przeżyw am . O ta k ic h  m ów ię, że jestem  ich  św iadom y albo że m am 
je  w  św iadom ości. B y ć  ś w i a d o m y m  jakiegoś fa k tu  psychicznego 
znaczy: s t w i e r d z a ć  p e w i e n ,  d o ś ć  s i l n i e  d o z n a w a n y
w ł a s n y  f a k t  p s y c h i c z n y .  Świadomość znaczy ty le , co w iedza 
o w łasnych  fa k ta ch  psych icznych i  w yd a je  się odpow iedn ik iem  in te n 
syw ności a k tu  doznawania.
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F a k ty  psychiczne doznawane słabo, choćby ich  treść by ła  silna, 
s tw ie rdzać m i tru d n o ; raz  w ie m  o n ich , raz n ie  w iem , ja k  gdyby by ło  
na n ich  rozproszone słabe św ia tło . Takie  są np. w id o k i osób i  rzeczy, 
zn a jdu ją cych  się z boku  przede m ną po le w e j i  p ra w e j s tron ie , k ie d y  
pa trzę  w p ro s t przed siebie, ta k ie  są w spom nienia rozliczne, k tó re  m i 
słyszane słowo nasuwa, i  czuję je  jakoś, a lebym  ich  w ypow iedz ieć n ie  
p o tra f i ł;  ta k i byw a bó l z ran, o trzym anych  w  zawierusze w a lk i.

O pisując życie psychiczne, pam ię tam  o jego podobieństw ie do pola 
ośw ietlanego re flek to rem , i  d latego m ów ię o z jaw iskach  psych icznych 
doznaw anych mocno, że są w  c e n t r u m  ś w i a d o m o ś c i ,  a o in 
nych , k tó ry c h  a k ty  są słabsze, m ów ię, że m am  je  w  p o l u  ś w i a d o 
m o ś c i .  S tosunkowo na js łab ie j doznawane m am  na b r z e g u  pola 
św iadom ości. W szystkie  razem, przebiegając w  czasie, stanow ią m ój 
s t r u m i e ń  św iadomości.

O z jaw iskach  duchow ych, ta k  słabo doznawanych, że ich  n ie  spostrze
gam zupełn ie , choć one is tn ie ją  i  są m oje, a naw et gotów  jestem  z u 
p e ł n i e  s z c z e r z e  w yp rzeć się -ich  przed d ru g im i i  p rzed sobą sa
m ym , m ów ię , że je  m am  p o d  p r o g i e m  ś w i a d o m o ś c i  albo, że 
są podświadome, albo n i e ś w i a d o m e .  Rzecz na tu ra lna , że o is tn ie 
n iu  ty c h  os ta tn ich  z jaw isk  n ie  może m i n ic  pow iedzieć bezpośrednie do
świadczenie. Już z gó ry  to  w idoczne. Z ja w isk  psych icznych n ieśw iado
m ych  mogę się je dyn ie  ty lk o  dom yślać u  siebie lu b  u d rug ich , je że li 
m n ie  coś do tego skłan ia. Tak np. k ie d y  postanow iw szy sobie w ieczo
rem , że się zbudzę o p ią te j rano, w sta ję  w  c h w ili,  k ie d y  zegar ma 
w łaśn ie  w yb ić  p ią tą , a spałem aż do te j c h w il i  ca łk iem  tw a rdo , n ie  
w ie m  n ic  o tym , żebym  przez tę noc lic z y ł godziny, a jednak budzę się 
na czas.

Św iadom ie w ięc n ie  lic zy łe m  czasu, ale zachowuję się tak, ja k  
g d yb ym  go lic z y ł n i e ś w i a d o m i e ,  czy li: sam tego n ie  spostrze
gając.

K ie d y  u n ie k tó rych  osób ręka  w yc iągn ię ta  i  ściskająca o łów ek za
czyna po c h w ili pisać na podstaw ionej ka rtce  znak i i  słowa, ułożone n ie 
raz w  zdania i  dłuższe ustępy z pew nym  sensem (tzw . pism o autom a
tyczne), osoby te zaręczają zupełn ie  szczerze, że n ie  w iedzą, co piszą —  
n ie  m a powodu n ie raz  podejrzewać ich  szczerości. W tedy w ypada p rzy 
jąć, że uk łada ją  te pisane zdania n ieśw iadom ie. Same n ie  w iedzą o w łas
nych  m yślach i  czynnościach i  gotowe je  p rzyp isyw ać w p ły w o w i innych , 
ta jem nych  isto t, podczas gdy sk rupu la tna  analiza pism a w ykazu je  cha
ra k te r  g ra ficzn y  osoby piszącej, a u tw o ry  pisane leżą z re g u ły  rów n ież 
w  granicach ich  w łasne j fa n ta z ji, k u ltu r y  um ys łow e j i  au torskiego ta 
len tu . Są to  w ięc na jp raw dopodobn ie j p ro d u k ty  ich  życia psychicznego 
nieświadomego.
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A lb o  k toś n ie  zastawszy s try ja  w  domu, plącze się bez celu po m ieś
cie sm u tny  i  zastaje s try ja  w  ka w ia rn i, do k tó re j p rzypadk iem  skusiło 
go wstąp ić. N ie  spodziewał się wcale zastać w  n ie j kogoko lw ie k  znajo
mego. Zapom nia ł, że k iedyś  s łysza ł o ty m , że w u j byw a  w  k a w ia rn i; 
zaszedł do n ie j n ieśw iadom ie.

K ie d y  służąca pastora (wypadek cy tow any bardzo często) zaczyna po 
a taku  h is te rycznym  m ów ić ję zyk ie m  heb ra jsk im , sama n ie  w iedząc o tym , 
co p lecie, re p ro d u ku je  w te d y  dźw ięk i, k tó ry c h  b y ła  n ie  zauważyła, s ły 
sząc je  raz p rz y  zam ia tan iu  poko ju  przed w ie lom a dn iam i, k ie d y  je  pa
s to r głośno w  je j obecności odczy tyw a ł. Ten w ypadek rzekom ego opęta
nia, podobnie ja k  w ie le  in n ych  osob liw ych  w ypadków  z dz iedz iny życia 
psychicznego osób n o rm a lnych  i  osób chorych, tłum aczy  się dobrze, je 
że li p rz y jm ie m y  obok z jaw isk  psych icznych św iadom ych i  pó łśw iado- 
w ych  także i  z jaw iska  psychiczne nieśw iadome, rozgryw a jące  się poza 
po lem  naszej świadomości.

W  n a jzupe łn ie j n o rm a ln ym  życ iu  człow ieka zresztą s tw ie rdzam y, po
dobnie ja k  u zw ie rzą t, zachowanie się celowe. Osiąganie, naw e t w b re w  
przeszkodom, p rzedm io tów  i  s tanów  pew nych, k tó ry c h  osiągnięcie jest 
w  in te res ie  jednos tk i lu b  gatunku , m im o że z tego ich  znaczenia czło
w ie k  sobie sp raw y n ie  zdaje. Już dziecko chw yta , co może i  n iesie  do 
ust, n ie  w iedząc o tym , że ten  ru ch  m u posłuży do odżyw ien ia  orga
n izm u ; w yp lu w a  rzeczy n ies traw ne  lu b  w y m io tu je , n ie  w iedząc, że się 
ty m  ch ro n i od zatruc ia . M ło d y  cz łow iek  gon i za drugą p łc ią  i  w a b i ją, 
n ie  zam ierzając w ca le  p rodukow ać now ych  jednostek lu d zk ich ; w tó rn ie  
dow iadu jem y się o ty m ; m a ło  k tó ry  sam w padnie na to, że fa b ry k i pe r
fu m  pracu ją  pośrednio d la  k l in ik  po łożniczych. C z łow iek  do ros ły  staw ia 
dom y, w  k tó ry c h  n ie  będzie m ieszkał, i  grom adzi pieniądze, k tó ry c h  na
w e t n ie  m y ś li zużywać i  n ie  zużyje  ich, ale będą tacy, k tó rz y  po n im  
dom y zam ieszkają i  pieniądze zam ienią na p rzy jem nośc i —  n ie  py ta jąc  
tam tego, czy ten  w łaśn ie  cel m ia ł na m yś li. Podobnie: cz łow iek  lgn ie  do 
tych , k tó rz y  m u sp rzy ja ją  a rep rezen tu ją  pewną energię życiową, i  n ie  
w ie  n ieraz, że sobie ty m  pomaga; źle m ó w i o tych , k tó rz y  na niego pa
trzą  z gó ry  i  z niechęcią, i  n ie  w ie , że się ty m  b ron i. Te i  ty m  podobne 
zachowania się w yg ląda ją  tak, ja k  gdyby  b y ły  w y n ik a m i św iadom ych 
postanow ień, ja k  gdyby  n im i k ie ro w a ł św iadom y zam ia r zachowania 
siebie i  ga tunku . Tymczasem  w łaśn ie  w  ty c h  w ypadkach  b ra k  jes t św ia
domego zam iaru, n ie  ma zazwyczaj żadnej św iadom ości sku tku , k tó ry  
za ta k im  zachowaniem  się p rzychodzi. D la tego też i  o ty c h  zachowa
n iach  się m ów im y, że się w  n ich  w yraża ją , ob jaw ia ją  pewne n i e ś w i a 
d o m e  dążenia, czy li in s ty n k ty . Rola ich  jest n iezm ie rn ie  doniosła : de
cydu ją  o k ie ru n k u  całego naszego życia psychicznego.
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7. P O Z O R N A  C E C H A  C H A R A K T E R Y S T Y C Z N A  

Z J A W IS K  P S Y C H IC Z N Y C H

Podają często w  charakte rystyce  fa k tó w  psych icznych i  tę  cechę, że 
ja ko b y  z jaw iska fizyczne odbyw a ją  się w  p rzestrzen i i  w  czasie, podczas 
gdy z jaw iska  psychiczne je dyn ie  ty lk o  w  czasie, a cech przestrzennych 
są w  ogóle pozbawione. M a ją  być n ierozciągłe . Jeżeli ktoś przez z ja w i
ska psychiczne rozum ie ty lk o  a k ty  psychiczne, można się z n im  zgodzić, 
bo is to tn ie  tru d n o  jes t pow iedzieć, gdzie w łaśc iw ie  zna jdu je  się i  ja k i 
w y m ia r  posiada w idzen ie , słyszenie itd . T rudno  pow iedzieć, czy w idze
n ie  i  s łyszenie jes t d ług ie , k ró tk ie , szerokie, b lisk ie , da lek ie  itd . Jeżeli 
jednak  m ow a o treściach psychicznych, trzeba s tw ie rdz ić , że w ie le  z tych  
treśc i posiada cechy przestrzenne zupełn ie  w yraźne. Każda barw a prze
cież jes t w  pew nym  m ie jscu  p rzestrzen i w id z ia n e j i  posiada zawsze pe
w ien  ksz ta łt, w ie lkość i  oddalenie. K ażdy bó l rów n ież ; byw a p u n k to w y  
i  byw a  ro z la n y  szerzej lu b  m n ie j szeroko. G łos m iew a k ie ru n e k , z k tó 
rego zdaje się przychodzić, a rozkosz m a rów n ież  określone m iejsca, 
w  k tó rych  w ystępu je , ja k  i  ból.

F a k ty  psychiczne n ie w ą tp liw ie  n ie  w yp e łn ia ją  wcale p rzestrzen i f i 
zycznej. G d yb y  ta k  by ło , m o g łyb y  się w  n ie j gub ić i  zna jdow ać ja k  m a
te ria ln e  drob iazg i. P rzestrzeń fizyczna  jes t m ie jscem  przedm io tów  f i 
zycznych. N a tom iast n i e k t ó r e  f a k t y  psychiczne, ja k  np. w id o k i, 
za jm u ją  zawsze część p r z e s t r z e n i  p o d m i o t o w e j ,  w idz iane j. 
Inne  —  ja k  np. p rzekonan ia —  zdają się is to tn ie  n ie  posiadać żadnych 
cech przestrzennych : an i m ie jsca, an i rozciągłości, podobnie ja k  b a rw y  
n ie  posiadają wysokości tonu, a d źw ię k i n ie  m a ją  pow ierzchn i. Cecha 
rozciąg łości zatem, w łaśc iw a n ie k tó ry m  ty lk o  z jaw iskom  psychicznym , 
n ie  może s łużyć do c h a ra k te ry s ty k i w szystk ich  w  ogóle fa k tó w  psychicz
nych.

S cha rak te ryzu je m y  je  dostatecznie, pow tarza jąc, co następu je : z j  a- 
w i s k a  p s y c h i c z n e  s ą  t o  f a k t y  p o d m i o t o w e ,  d a n e  
w  d o ś w i a d c z e n i u  w e w n ę t r z n y m ;  zawsze ktoś ich  doznaje 
i, zależnie od s iły  doznania, uśw iadam ia je  sobie m n ie j lu b  w ięce j. W y 
stępują zawsze w  zb iorach przeb iega jących w  czasie, zw anych s tru m ie 
n ia m i św iadom ości poszczególnych je d n o s te k .--

Psychologia je s t nauką o fak tach  i  dyspozycjach psych icznych. Po
siada w ięc p rzedm io t in n y  n iż  f iz y k a  i  fiz jo lo g ia , w  ogóle: n iż  n a u k i 
p rzyrodn icze.

N iesłuszne w yd a je  się stanow isko tych , k tó rz y , ja k  W u n d t lu b  T it -  
chener, m ów ią , że psychologa p rzedm io t jes t t e n  s a m ,  co p rzedm io t 
p rzy rodn ika , ty lk o  ro zp a tryw a n y  pod in n y m  ką tem  w idzen ia , b rany  
z innego stanow iska, a m ianow ic ie  z podm iotowego. Jedna i  ta  sama ja 
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błoń, pow iadają, rozpa tryw ana  jako  p rzedm io t ciężki, in te resu je  fizyka , 
u ję ta  jako  cia ło  żywe, zielone, za jm u je  bo tan ika , w z ię ta  pod ką tem  w a r
tości p ien iężnej, jes t p rzedm iotem  ekonom isty, a u ję ta  jako  pew ien w i
dok i  u rok, ma być ta  sama jab łoń  p rzedm iotem  psychologa.

N a leży  pam iętać, że jab łoń  n ie  jes t w idok iem  ja b ło n i. Są to  rzeczy 
zupełn ie  różne, choć n iek iedy  w  potocznej m ow ie oznaczamy jedno  i  d ru 
gie ty m  sam ym  w yrazem . N ie  m ożem y też n igdy , ja k  chce T itchener, 
przekszta łc ić  ja b ło n i na je j w idok, podobnie ja k  n igdy  n ie  p rzekszta ł
c im y  te j kozy, k tó ra  jes t zw ierzęciem  ssącym, na kozę, w  k tó re j siedzą 
n ie k tó rz y  złodzieje. Takie  po jm ow an ie  p rzedm io tu  psycho log ii jes t da
le k im  echem m on izm u Spinozy, o k tó ry m  parę s łów  pow iem y w  prze
glądzie h is to rycznym  daw nych dróg i k ie ru n kó w  psycholog ii.

8. D U S Z A

C złow iek, p ó k i żyw y, a n ie  śpi, rusza się, dokąd chce i  może, szuka 
św iadom ie pokarm u i  d ru g ie j p łc i, czuje, pam ięta, pragnie, b ro n i się 
p rzy to m n ie  i  w ie , co się z n im  i  naokoło niego dzieje, podobnie ja k  
inne is to ty  żywe, k tó re  n ie  są roś linam i, podczas gdy ro ś lin y  i  przed
m io ty  m a rtw e  wcale tego n ie  rob ią . To zachowanie się cz łow ieka dz i
w iło  ju ż  lu d z i p ie rw o tnych . Zatem  ju ż  w  na jdaw n ie jszych  czasach p ró 
bow a li jakoś to  sobie w y tłum aczyć . Nasunęło się im  przekonanie, że 
cała ta  różność m iędzy cz łow iek iem  żyw ym  podczas czuwania z jedne j 
s tro n y  a p rzedm io tam i m a rtw y m i i  cz łow iek iem  u m a rły m  i  śpiącym  
tw a rd o  z d ru g ie j pochodzi stąd, że w  cz łow ieku  siedzi za życia i  pod
czas czuwania ktoś, w zg lędn ie  coś, co się rusza, dokąd chce, czuje, pa
m ię ta , pragnie, może poruszać cz łow iekiem , ta k  ja k  on porusza sw ym  
odzieniem  i  b ron ią ; słowem : coś, co posiada t e  s a m e  w ł a ś n i e  
d z i w n e  znamiona, k tó re  zdum iew a ją  w  cz łow ieku  czuw ającym . To 
coś w ychodz i zapewne z człow ieka w  c h w ili śm ierc i, zupełn ie  tak, ja kb y  
się cz łow iek  ze swego odzienia w y n u rz a ł w ieczorem , i  oto tru p  leży ró w 
n ie  m a rtw o  i  bezw ładnie, ja k  zrzucone ubranie. W  człow ieku czuw ają
cym  siedzi n ie jako  d ru g i cz łow iek  czuw ający w  ś r o d k u  i  stąd to  
jego czuwanie.

Zasada tego tłum aczen ia  w yd a je  się zawodną. T łum aczen ie  zdaje się 
ty lk o  p r z e s u w a ć  t r u d n o ś ć ,  a n ie  usuwa je j wcale. K om u by 
d z iw n y  b y ł ruch  lo ko m o tyw y , ten  się n ie  zadow oli objaśnieniem , że 
w  n ie j, w  środku  tk w i druga lokom otyw a , k tó ra  ją  w łaśn ie  porusza. I  k to  
b y  się d z iw ił, że ciasto zakwaszone rośnie, n ie zadow oli się w y tłum acze 
n iem , że oto w  ty m  cieście je s t inne ciasto n iew idz ia lne , k tó re  rośnie, 
i  stąd ten  w zrost. C złow iek p ie rw o tn y  zadow ala ł się jednak i  ta k im  po
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m ysłem , oglądał się ty lk o  za tym , jaką  by  też część człow ieka uważać 
za tę  przyczynę życia i  czucia.

Żadna z w nę trznośc i n ie  w ydaw a ła  się dość odpow iednią —  pode j
rzana by ła  k rew , serce, ale na jw ięce j o d d e c h .  Coś n iew idzia lnego, 
co może niepostrzeżenie ujść, a jest ciepłe, chociaż ch łodz i inne przed
m io ty  i  wciąż z ust w ypada i  częściowo znowu w raca do w nętrza . Coś 
ja k  w i a t r ,  k tó ry  też sam się porusza i  porusza wszystko, co ogarnie, 
ch łodz i i  grzeje, i  zdaje się być kapryśny, z ły , dobry, łagodny. Stąd na
zwa te j u k ry te j,  przypuszcza lne j p rzyczyny  życia i  czucia ludzkiego ma 
w e  w szys tk ich  językach  a ry js k ic h  ten  sam źród łosłów , co nazwa od
dechu, w ia tru , pow ie trza , pary. A n im us  ła c iń sk i odpowiada greckiem u 
anemos w ia tr ,  pneum a  duch, tchn ien ie , dech =  to  co dm ie. Podobnie 
thym os  (serce po grecku) odpowiada łac ińsk iem u fum us  =  dym .

Jednocześnie z jaw iska  tak ie , ja k  w idz iad ła  senne i  sny, w  k tó rych  
rozm aw iam y n ie raz z osobami n ie  ży jącym i, sta ją się tłe m  inne j w ia ry , 
a m ianow ic ie , że w  cz łow ieku  m ieszka i  w ychodz ić  z niego może podczas 
snu i znowu w racać aż do śm ie rc i is to ta  przezroczysta, lekka, do pa ję - 
czyny  podobna, choć w  ksz ta łt lu d z k i wyposażona, chłodna i  niema, lu b
0 bardzo s łabym  głosie, i  mogąca da le j żyć po śm ie rc i człow ieka i  p o ru 
szać się bez pom ocy m ięśn i i  kości, na podobieństwo m g ły , k tó rą  jak iś  
w e w n ę trzn y  w ia tr  przegania, is to ta , zwana duszą: ^uyjrj.

Ponieważ zaś s tw ie rd z ić  tego rodza ju  m g ły  żyw e j w  żadnym  czło
w ie k u  niepodobna, a p rzy  śm ierc i rów n ież  je j n ie w idać i  n ie czuć, w ięc 
z czasem (w  w ie ku  V  przed n. e.) zaczyna się duszą nazywać is to ta n ie 
w id z ia ln a  i  ja k b y  n iem ate ria lna , chociaż ma trz y  części w  różnych  częś
c iach cia ła  umieszczone, może się poruszać z m iejsca na m iejsce, k u r 
czyć i  rozszerzać, i  poruszać wszystko, w  czym  zamieszka. Tak w yg ląda  
dusza u P latona. (B liże j o ty m  w  Fedonie, Fa jdrosie , Gorgiaszu  i  w ie lu  
in n ych  dialogach). P rócz tego, od czasów P la tona  dusza ma w łasne 
wspom nienia , przeszłość i  przyszłość, p ragn ien ia , c ie rp ien ia , p o ży tk i
1 szkody, okresy szczęścia i  nieszczęścia, o k tó ry c h  n ic  n ie  w ie  dotyczący 
cz łow iek. Dusza w  poez ji P la tona to  w łaśc iw ie  d ru g i żyw y  cz łow iek n ie 
w id z ia ln y , z w łasnym  osobistym  życiem , w e tk n ię ty  w  c ia ło  ludzk ie  
i  uw ięz iony  w  n im  od c h w ili u rodz in  aż do m om entu  śm ierc i. Po śm ie rc i 
cz łow ieka ży je  da le j, m iewa dz iw ne p rzygody i  n ie  um iera  w  ogóle n igdy .

Tak ie  m n ie j w ięce j pojęcie duszy, m ętne i  sprzecznym i cecham i w y 
posażone —  za czym  n ie w ą tp liw ie  ta k i p rzedm io t n ie  is tn ie je  —  u trz y 
m u je  się do dziś w  ludow ych  w ie rzen iach ; n ie  na leży jednak do nauk i.

Po P la ton ie  tro ja k o  po jm ow ano duszę. W  dzie jach m y ś li lu d zk ie j 
można z grubsza w y ró żn ić  pojęcie  duszy sp iry tua lis tyczne , m a te r ia li-  
styczne i  ak tua lis tyczne . S p i r y t u a l i ś c i  u trz y m u ją , że podkładem  
z jaw isk  psych icznych i  p ie rw ia s tk ie m  życia w  cz łow ieku  jest is to ta  zgoła



2 8  W S T Ę P

różna od ciała, mogąca is tn ieć bez cia ła (Kartez jusz, X V I I  w .). M a t e 
r i a l i ś c i  sądzą, że n ie  is tn ie ją  w  ogóle żadne p rze d m io ty  różne od 
c ia ł. Zatem  i  z jaw iska  psychiczne s ta ra ją  się pojąć jako  pewne ciała 
i  pewne ru c h y  (D e m o kry t z A bde ry , V  w . p.n.e.; Hobbes, L a m e ttr ie , 
Buchner, Vogt). Duszy w  ogóle żadnej n ie  p rz y jm u ją . Zadanie je j speł
n ia  cia ło samo, a w  szczególności mózg.

A k t u a l i ś c i  uw aża ją  to, co fizyczne i  to, co psychiczne za ró w 
norzędne, choć rozm aite  d w i e  s t r o n y ,  dw a w yg lą d y  jednych  i  tych  
samych, n ieznanych b liże j, procesów, ak tów  we wszechświecie (Spinoza, 
Ebbinghaus, W undt).

M a t e r i a l i ś c i  n i e  d o s t r z e g a j ą  jednak z a s a d n i c z e j  
r ó ż n i c y  m iędzy fa k ta m i psych icznym i i  f iz y czn ym i i  sprzec iw ia ją  się 
oczyw istem u św iadectw u doświadczenia, k tó re  nam  fa k ty  psychiczne po
zwala poznać i  scharakteryzow ać tak, jakeśm y to  ro b il i  w  rozdzia le  po
p rzedn im . F a k t y  p s y c h i c z n e  n ie  dadzą się sprowadzić do fizycz 
nych, n i e  s ą  n i e k t ó r y m i  f i z y c z n y m i .  Mózg m ó j w ła sn y  jest 
ta k  samo p rzedm io tem  fizycznym , ja k  mózg cudzy albo ja k ik o lw ie k  in n y  
p rzedm io t n iepsychiczny.

A k tu a liś c i rów n ież n ie  p rz y jm u ją  is tn ien ia  duszy sam oistnej, zdo lne j 
do is tn ien ia  bez ciała. Dowieść słuszności swego stanow iska n ie  mogą, 
ponieważ o czymś, co ma być z gó ry  ju ż  b liże j nieznane, n ie  można 
n ic  bliższego powiedzieć. G dyby naw et fizyczność i  psychiczność b y ły  
jedyn ie  ty lk o  w yg lądam i czegoś jednego i  tego samego, rzeczy samej, 
k tó ra  się nam  zawsze przedstaw ia i  p rzedstaw iać m usi w  je d n ym  z tych  
dwóch w yg lądów , tru d n o  b y  się b y ło  o ty m  przekonać, że ta k  jest, skoro 
n ie  ma sposobu zobaczyć, ja k  ta  rzecz sama w yg ląda, czy też, jaka  ona 
jes t bez jednego z ty ch  dw óch w yg lądów .

Prócz tego, a k tu a liśc i t ra k tu ją  duszę jako  w iązkę  fa k tó w  psychicz
nych  daw nych, k tó ra  m a doznawać i  pam iętać fa k ty  nowe. Że ta k  n ie 
jest, m ó w iliśm y  w  rozdzia le  poprzedn im .

N a jb liższe  p ra w d y  w yd a je  się stanow isko s p i r y t u a l i s t y c z n e  
w  s f o r m u ł o w a n i u  u m i a r k o w a n y m .  A  m ianow ic ie : fa k ty  
psychiczne są różne od fizycznych . W szystk ie  są pow iązane w  zb io ry , 
k tó re  same n ie  doznają niczego; natom iast każdy z ty ch  zb io rów  należy 
do jakiegoś podm io tu  doznającego, zwanego „ ja ” . N ie  znam y ta k ich  
p rzedm io tów  m a rtw ych , k tó re  m og łyby  być podm io tam i fa k tó w  psychicz
nych . O ty m  „ ja ”  tru d n o  pow iedzieć coś w ięce j ponad to, że jes t ty m , 
co czuje, pam ięta, postanaw ia, sądzi, pragnie, boleje, cieszy się, k ró tk o  
m ów iąc: jes t podm io tem  fa k tó w  psych icznych. Jest tak ie  lu b  inne, za
leżn ie od tego, do ja k ic h  fa k tó w  psych icznych jest zdolne. N ie  jes t cia
łem , a w o ln o  je  nazyw ać duszą.

Czy może is tn ieć bez ciała, o ty m  się przekonać można je dyn ie  ty lk o
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um iera jąc. Pośrednio można b y  się przekonać o życ iu  duszy pośm ie rtnym , 
g d yb y  się udało od osób, k tó re  zeszły ze św iata, uzyskać ko m u n ika ty , do
tyczące p rzedm io tów  im  w y łączn ie  znanych za życia, a dające się s tw ie r
dzić i  skon tro low ać w  sposób n ie w ą tp liw y . Dotychczas n ie  udało się 
żadnej ta k ie j obserw acji p rzeprow adzić bez zarzutu . Zatem  żadnej w iedzy  
o ty m  posiadać w  te j c h w ili n ie  możemy. Pozorne k o m u n ik a ty  z tam tego 
św ia ta  tłum aczą się dostatecznie m is ty fik a c ją  lu b  n ieśw iadom ym  życiem  
psych icznym  osób ży jących.

G d yb y  się udało s tw ie rdz ić  życie pośm iertne, n ie  św iadczy łoby to 
w cale o n ieśm ie rte lnośc i bezw zględnej i  życ iu  w iecznym . Tego w  ogóle 
żadne spostrzeżenie n ig d y  s tw ie rdz ić  n ie  pozw oli. P o trzebny b y łb y  do 
tego czas nieskończenie d ług i. Toteż sprawa n ieśm ierte lnośc i duszy nie 
należy w  ogóle do n a u k i o fa k ta ch  i  dyspozycjach psych icznych; zostanie 
zawsze ty lk o  p r z e d m i o t e m  w i a r y * .

9- Z A K R E S  Ż Y C IA  P S Y C H IC Z N E G O  

W P R Z Y R O D Z IE

Ze stanow iska naszkicowanego w yże j na leżałoby m ów ić n ie : „ ja  mam 
duszę” , ty lk o  racze j: „ ja  j e s t e m  duszą, a m am  c ia ło ” . A le  m niejsza 
o zw ro t potoczny, skoro w iem y, ja k  można i  należy rozum ieć z w ro ty  ta 
k ie  ja k : „k to ś  ma duszę” . Z w ro ty  tak ie  m ów ią, że to  i  to  c ia ło  na leży do 
pewnego podm io tu  doznającego, jes t narzędziem  kogoś, k to , gdyby u m ia ł 
m ów ić po naszemu, m óg łby  pow iedzieć: w idzę, słyszę, czuję, pam iętam ,
0 ile  by  zw ró c ił uwagę na swe przeżycia podm iotowe.

Nasuwa się pytan ie , czy ja  sam jeden ty lk o  mogę przeżyw ać fa k ty  
podm iotow e, dostępne je d yn ie  w  dośw iadczeniu w ew nę trznym , czy też 
jeszcze ktoś w ięce j, oprócz m nie, może inne  tak ie  fa k ty  przeżywać.

P rzypuśćm y naprzód, że znam je dyn ie  ty lk o  m oje  w łasne przeżycia
1 ty ch  ty lk o  jestem  pew ny, że is tn ie ją , tzn. pow sta ją  i  giną, ustępując 
m iejsca in n ym . Pośród w ie lu  w idoków , k tó re  przeżywam , zw racają mą 
uwagę te, k tó re  n ig d y  m nie  n ie  opuszczają, coko lw iek  b ym  sobie, prócz 
n ich , przedstaw ia ł i  odczuwał. To są w id o k i mego w łasnego c ia ła : w id o k  
m oich rą k  i  nóg i  tu ło w ia , m ój głos w łasny i  ru ch y  m oje. Spostrzegam, 
że p rzy  pew nych przeżyciach w id o k i te ulegają_ p ra w id ło w y m  zm ianom , 
nog i me biegną, gdy uciekam  w  strachu, i  p ięści się zaciskają, gdy się 
gniewam .

Zobacz. Bela Revesz. Geschichte des Seelenbegriffes und der Seelenlokalisa- 
tion , S tu ttg a rt 1917 oraz: Joseph Geyser, D ie Seele, ih r  V erhae ltn is  zum Bewusst- 
sein und zum Leibe, Le ipz ig  1914. P orów naj też wstępne rozdzia ły  z Ebbinghausa 
Lehrbuch der Psychologie i  odpowiednie z Geyesera L ehrbuch der allgemeinen  
Psychologie, M unster 1921.
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W  otoczeniu sw ym  spostrzegam inne tak ie  pa ry  rą k  i  nóg na tu ło 
w iach  poosadzane —  to są cz łonk i d rug ich  ludz i, k tó ry c h  m ogłem  do
tychczas brać za m oje  w łasne w idz iad ła , za jak ieś z jaw y senne, p la m y  
w  po lu  w idzen ia , słowem : za treśc i m oich w łasnych  fa k tó w  psychicz
nych. K to  ta k  m y ś li naprawdę, tego nazyw ają s o l i p s y s t ą .  Ł a tw ie j 
jednak spotkać kogoś, k to  uda je  solipsystę, n iż  kogoś, k to  b y  n im  b y ł na 
serio i  poważnie m yś la ł, że sam jeden ty lk o  is tn ie je , a wszystko poza n im  
jes t ty lk o  jego w idz iad łem .

G dybym  jednak  na stanow isku solipsyzm u stanąć próbow ał, zejdę 
z niego, p rzyg ląda jąc się sobie samemu i  s tw ierdza jąc, że z m o im  bólem  
i  radością łączą się stale o b j a w y  bó lu  i  radości, ru ch y  gw ałtow ne 
i  o k rz y k i charakte rystyczne . Stąd przypuszczę, że pom iędzy fa k ta m i psy
ch icznym i i  rucham i w y ra zo w ym i zachodzi zw iązek kon ieczny ta k i, że 
gdzie jedne są, tam  i  d rug ie  być muszą. Przypuszczenie to  n ie  bardzo 
pewne, ponieważ um iem  uważać na siebie i  panować nad sobą. Znacz
n ie  pew nie jsze do tyczy  zw iązku  m iędzy b u d o w ą  c i a ł a  a życiem  
psychicznym .

Ponieważ w  otoczeniu sw ym  w idzę liczne cia ła  do m ojego podobne, 
k tó re  ob jaw ia ją  ta k ie  same ru ch y  wyrazow e, ja k  m oje, przypuszczam  
przez analogię, że i  z ty m i c ia łam i w  zw iązku zostają fa k ty  psychiczne 
i  że się w iążą ta k  samo ja k  m o je  w  poszczególne zb io ry  s tru m ie n i psy
ch icznych, dane poszczególnym podm io tom  doznającym . Z gó ry  będę 
się spodziewał, że od s tro n y  ty c h  n ib y  w idz iade ł, ta k  podobnych do m o
jego c ia ła  z budow y i  z zachowania się, do jdz ie  m n ie  p rzy  sposobności 
coś ja k b y  p ra w d z iw y  in d ica tivu s  praesentis: w idzę, czuję, słyszę itd . 
U w ie rzę  m u p r z e z  a n a l o g i ę ,  zaczerpniętą z poznania siebie sa
mego.

A na log ia  n ie  jes t dowodem bardzo m ocnym . A le  w  życ iu  w ysta rcza  
nam  w  ty m  w ypadku , ty m  bardz ie j, że i  bez żadnego rozum ow ania  n  a- 
r z u c a  n a m  s i ę  w p ros t j u ż  z g ó r y  n ieodparte  przekonan ie o is t
n ie n iu  innych  podm io tów  życia psychicznego, zw iązanych z in n y m i cia
łam i, oprócz naszego w łasnego. Na ty m  przekonan iu  o p a rty  jes t fa k t 
m ow y, praw a, urządzeń społecznych.

Im  ba rdz ie j b u d o w a  c i a ł a  ja k ie jś  is to ty  i  z a c h o w a n i e  
s i ę  j e j  j e s t  p o d o b n e  do naszego własnego, ty m  p e w n ie js i je 
steśm y je j życia  psychicznego. A  w ięc dziś n ik t  ju ż  n ie  w ą tp i o życ iu  
psych icznym  ssaków innych , oprócz człow ieka. K a rte z ju sz  w  w . X V I I  
uw aża ł je  za bezduszne m aszynk i, k tó re  na pod n ie ty  reagują, n ie  czu jąc 
ich  wcale. U czn iow ie  jego poddaw a li je  też w iw ise kc jo m  bez n a jm n ie j
szego sk ru p u łu . D ziś ludz ie  lepsi liczą się z bó lem  i  radością zw ie rzą t 
ró w n ie  dobrze, ja k  szanują bó l i  podzie la ją  radość człow ieka.

W  m ia rę  ja k  schodzim y do zw ie rzą t coraz p roście j zorganizow anych,
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coraz tru d n ie j nam  z pewnością tw ie rdz ić , że one czują i  m yślą. Bo co
raz tru d n ie j pow iedzieć, czy ich  budowa i  zachowanie się jes t czy n ie  
jes t pod w ażnym  względem  podobne do naszego. Is to ty  jednokom órkow e 
są przecież też do nas pod pe w n ym i w zg lędam i podobne. C ia ło ich  składa 
się z b ia łka , jes t zdolne do ruchów , odżyw ia się i  oddycha, zbliża się 
żyw o do pokarm u, a ucieka od tru c izn y . Czy jednak czują co ko lw iek , 
czy też ty lk o  reagu ją  odruchowo, ta k  ja k  cz łow iek śpiący tw a rdo , k tó ry  
n ie  w ie  o tym , że cofa nogę połechtaną —  co do tego n ie  m am y żadnej 
pewności i  p raw dopodobnie n ie  będziem y je j m ie li w  przyszłości *. Tak 
samo n ie  będziem y praw dopodobnie n ig d y  p e w n i tego, czy roś liny , na
w e t owadożerne, czują coko lw iek, czy też śpią tw a rdo  i  żadnych w  ogóle 
w rażeń n ie  odbiera ją , m im o  że poruszają się zwolna w  k ie runkach , k tó re  
są d la  ich  życia  i  rozw o ju  pożyteczne. Życie  psychiczne zw ie rzą t n iż 
szych i  roś lin  zostanie na zawsze rzeczą fa n ta z ji i  w ia ry , nauka k w e s tii 
te j n ie rozstrzygnie.

Bardzo in teresu jąco u jm u je  szereg kw e s ty j zw iązanych z na tu rą  i  n ie 
śm ierte lnością  duszy G. T. Fechner w  książce p t. O zagadnieniu duszy. 
Tegoż auto ra : N anna oder t ib e r das Seelenleben der P flanzen. D zie je  
zagadnienia duszy przedstaw ia  Bela Rćvesz 1. c.

10. Z A D A N IE  P S Y C H O L O G II

Zycie psychiczne człow ieka w yda je  się ju ż  na p ie rw szy rz u t oka 
czymś ogrom nie zaw iłym , ka p ryśn ym  i  chaotycznym . W yda je  się rze
czą bez porów nan ia  ła tw ie jszą  opisać przebieg w ybuchu  w u lka n u  lub  
p rochow ni, n iż  opisać należycie w ybuch  gn iew u albo rozpaczy, i  ła tw ie j 
pow iedzieć czy narysować, ja k  się plączą gałęzie ja b ło n i w  kw iec ie  n iż  
się zorientow ać w  przeróżnych  skłonnościach cz łow ieka  z tem peram en
tem ; i  ła tw ie j n ie raz przew idz ieć pogodę na podstaw ie zapisków m eteo
ro log icznych  z os ta tn ich  la t n iż  przepow iedzieć ju trze jsze  zachowanie 
się człow ieka, k tó rego znam y też od la t.

Ta zaw iłość pola badań i  trudność obserw acji m ocno pociąga bada- 
czów; podobnie ja k  w y p ra w y  naukow e w  niezbadane puszcze. Z a d a 
n i e ,  k tó re  sobie psycholog staw ia, jes t d w o ja k ie : o p i s a ć  m a te ria ł
dany w  dośw iadczeniu i  w y t ł u m a c z y ć  go, ile  możności. To samo 
ro b i na swoim  po lu  chem ik i  bo tan ik  i  geolog.

O p i s e m  nazyw am y p l a n o w e  w y l i c z e n i e  c z ę ś c i  przed
m io tu  złożonego i  podanie stosunków, ja k ie  pom iędzy n im i zachodzą.

Porów naj: Jennings, Uber das V erha lten  n iederer Organism en  lub  w  oryg. 
ang. Jennings H. S., C on tribu tion  to the s tudy o f the behavior of love r organisms, 
Carnegie Inst. 1914. Również w stępny rozdzia ł z G. K a fka , E in fuh rung  in  die T ie r-  
psychologie, Le ipz ig  1914.
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F a k ty  psychiczne byw a ją  rów n ież m n ie j lu b  w ięce j złożone. P rz y k ła 
dem  złożonych przeżyć psychicznych może być np. stan przeżyw any 
w  obcowaniu z tragedią, odgrywaną na scenie, albo stan w ew nę trzny  
sum iennego św iadka, k tó ry  składa ważne zeznania w  don ios łym  proce
sie; p rzyk ładem  prostszych fa k tó w  psychicznych może być w id o k  b ia łe j 
ściany albo głos, w yd o b y ty  uderzeniem  jednego klaw isza na fo rtep ian ie . 
Złożone fa k ty  psychiczne psycholog bierze pod uwagę i  stara się w  n ich  
w y r ó ż n i ć ,  ja ko  sk ła d n ik i, f a k t y ,  k t ó r e  w y d a j ą  s i ę  j u ż  
p r o s t e .  Tak np. za p ro s ty  fa k t  psych iczny uchodzi w id o k  m ałego pola
0 jednosta jne j barw ie , to n  w yd o b y ty  z pomocą w id e łe k  s tro ikow ych , 
p u n k to w y  nacisk ko lca  n iezbyt ostrego na pow ierzchn ię  skó ry  lu b  prze
konanie o is tn ien iu  ja k iegoko lw ie k  przedm iotu .

O czyw ista, że e lem enty psychiczne n ie  dadzą się przechowywać 
w  sło ikach; psycholog może je  ty lk o  w  złożonym  przeżyc iu  w y r ó ż 
n i a ć ,  a chcąc je  późn ie j badać, zwraca na n ie  uwagę, k ie d y  znowu 
w  pew nym  złożonym  przeżyciu  w ystąp ią . T ak ie  rozkładan ie  złożonych 
procesów psych icznych na proste nazywa się w  psycholog ii, podobnie ja k  
w  chem ii, a n a l i z ą .

F a k ty  psychiczne proste i  złożone stara się psycholog p rze jrzyśc ie  
p o k l a s y f i k o w a ć .

F a k ty  psychiczne proste, podobnie ja k  i  złożone, zostają ze sobą w  roz
licznych  z w i ą z k a c h .  Tak np. w  otoczeniu po la  czerwonego z jaw ia  
się w  pew nych w arunkach  aureola zielona, a po d łu g o trw a ły m  w idoku  
ruchu  obrotowego w ystępu je  w  po lu  w idzen ia  podm io tow y ru ch  obro
to w y  w  stronę przeciw ną, przekonan ie każde związane jest zawsze z ja 
k im ś przedstaw ien iem . P rzykrość lu b  p rzy jem ność związana z jak im ś 
p rze jśc iem  u ła tw ia  jego zapam iętan ie itd . Zadaniem  psychologa dojść, 
jak iego  rodza ju  z w i ą z k i  zachodzą pom iędzy fa k ta m i psych icznym i.

Oprócz tego, pewne cechy i  pewne rodzaje fa k tó w  psych icznych zo
sta ją w  zw iązku z pe w n ym i cecham i i  rodza jam i fa k tó w  fiz jo log icznych  
lu b  w  ogóle fizycznych . Np. s iła  w idzianego św ia tła  zależy w  pew nych 
granicach i  w  pew nej m ierze od ene rg ii źródła św ia tła , barw a dźw ięku 
zależy od ksz ta łtu  fa l pow ie trznych , a do tkn ięc ie  p o w ie rzchn i g a łk i ocz
ne j w y w o łu je  ból. Jedne i  d rug ie  zw iązk i, w  k tó ry c h  w ys tępu ją  fa k ty  
psychiczne, a m ianow ic ie  zw iązk i fa k tó w  psych icznych z fiz jo lo g iczn ym i
1 psych icznych z psych icznym i usta la  psychologia i  w yraża  je  w  fo rm ie  
tw ie rdzeń  ogólnych, ta k  zw. p r a w  n a u k o w y c h .  P raw a naukowe 
służą psycho log ii, podobnie ja k  i  in n y m  naukom , do t ł u m a c z e n i a  
ty ch  fa k tó w , k tó re  ju ż  zaszły, i  do p r z e w i d y w a n i a  tych , k tó re  
zajść m ają.

W y t ł u m a c z y ć  ja k iś  fa k t znaczy w y k a z a ć ,  że jes t on n a -  
s t ę p s t w e m  jednostkow ym  pewnego p r a w a  n a u k o w e g o .
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F akty , k tó ry c h  dotychczas n ie  um iem y w y tłu m a czyć  i  k tó re  pozornie 
zaprzeczają jak iem uś p raw u , lic z y m y  do f a k t ó w  c i e k a w y c h .  Ż y 
cie psychiczne zdaje się ich  nastręczać znacznie w ięce j n iż  p rzyroda 
m artw a.

Zadaniem  psycho log ii jes t: a n a l i z a ,  k l a s y f i k a c j a  i  t ł u m a 
c z e n i e  ż y c i a  p s y c h i c z n e g o .  W szystk ich  ludz i, g rup  ludzk ich  
a naw et i  poszczególnych jednostek.

11. M E T O D A  P S Y C H O L O G II

Pod względem  m etody psychologia jako  nauka in d u kcy jn a  n ie  różn i 
się od nauk p rzyrodn iczych . Podobnie ja k  p rz y ro d n ik  rozpoczyna i  psy
cholog swą system atyczną pracę od s p o s t r z e g a n i a  f a k t ó w  je d 
nostkow ych. N ie  zadowala się też s p o s t r z e ż e n i a m i  d o r y w c z y 
m i,  dokonanym i np. w  podróży w  wagonie ko le jo w ym  albo na u lic y  
w  przechodzie, ja k k o lw ie k  i  te  dostarczyć m u mogą bardzo cennego m a
te r ia łu  i  zachęcić do badań system atycznych. Spostrzeżenie, dokonane 
dorywczo, bez oznaczenia czasu, m iejsca i  w a ru n kó w  zjaw iska, często n ie  
posiada w artośc i dokum entu , k tó ry m  b y  się można wykazać przed in 
n y m i w  zb io row e j p racy  naukow e j. N aw et i  sam badacz, d la  w łasnego 
użytku , n ie  bardzo może polegać na ta k ich  p rzypadkow ych  spostrzeże
n iach, tru d n o  jes t w  odpow iedn im  skup ien iu  i  z potrzebną precyz ją  spo
strzegać fa k ty  o zby t m a łe j lu b  zby t w ie lk ie j sile, trw a jące  czas k ró tk i,  
na k tó re  cz łow iek n ie  b y ł z góry  przygotow any, a k tó ry c h  p rzedm io ty  
nas bezpośrednio obchodzą. Na p rzyk ła d  tru d n o  jes t czyn ić spostrzeżenia 
nad w ybuchem  własnego gniew u, k ie d y  cz łow iek  spotka coś ta k  oburza
jącego, że w ybuchn ie  gniewem , albo spostrzegać b a rw y  przedm io tów , 
sto jących na uboczu nieco od tego m iejsca, na k tó re  p a trzym y  w prost, 
je ś li nas obchodzi ten  w łaśn ie  przedm iot, na k tó ry  pa trzym y , a n ie  ba rw a 
tego na uboczu.

Prócz tego p raw dziw e  naw et spostrzeżenia m in ione  z w y k ły  się zm ie
n iać i  zacierać w  pam ięci; za czym  na daw nych n ie  można zb y tn io  polegać.

Żeby u n iknąć  ty c h  w ad spostrzeżeń doryw czych, psycholog posługu je  
się, podobnie ja k  i  p rzy rodn icy , o b s e r w a c j ą  naukową. Obserwacją 
nazyw am y p l a n o w y  (system atyczny) s z e r e g  s p o s t r z e ż e ń ,  
c z y n i o n y  w  t y m  c e l u ,  ż e b y  w y k o n a ć  o p i s  b a d a n e g o  
z j a w i s k a .

Z upe łn ie  in n ą  w artość będą m ia ły  spostrzeżenia rob ione z zam iarem  
w ed ług  z gó ry  powziętego p lanu, an iże li te, k tó re  się cz łow iekow i udało 
zebrać n ie jako po drodze, p rzy  inne j sposobności. A  w ięc psycholog m ów i 
sobie z góry  np .: będę dziś uw aża ł podczas zabawy dzieci na podwórzu,

Psychologia t. I  3
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czy któreś z n ich  odgryw a ro lę  k ie ru jącą , ja k  się ob jaw ia  to  k ierow anie, 
na czym  polega, spróbuję też zauważyć dokładn ie, co m a ją  wspólnego te  
dzieci, k tó re  k ie ru ją  in n ym i. Zaraz po dokonaniu spostrzeżenia zanotuję 
obserwacje z datą i  u jm ę, co można, w  c y fry . Porobię też z n ich  zdjęcia 
fo togra ficzne , bo n ie  m am  aparatu k inowego, ale ten  p rzyda łby  m i się 
na jw ięce j. Zapiszę też sobie ich  słowa w  dosłow nym  b rzm ien iu . W  ten 
sposób pow sta je  dokum ent naukow y. Spostrzeżenie dokonane bez p lanu, 
bez środków  pom ocniczych, n ie  u ję te  w  c y fry  i  da ty  może m ieć w ie lką  
wartość d la  l ite ra tu ry  p iękne j —  dla n a u k i ma raczej ty lk o  pośrednią —  
bodźca pewnego, k tó ry  zaciekawia. W yk luczyć  go z psycholog ii, m im o to, 
n ie  można. Szczególnie stany uczuciowe tru d n o  jest poddawać obserw acji 
p lanow e j, a one stanow ią dz ia ł n iezm ie rn ie  c iekaw y i  don ios ły  w  naszym 
życ iu  psychicznym .

Nagrom adziw szy obserwacje psycholog rozgląda się m iędzy m m i, 
szuka zw iązków  m iędzy zauw ażonym i e lem entam i i  p róbu je  s tw orzyć 
ta k ie  tw ie rdzen ie  ogólne, w yraża jące  dany zw iązek, k tó re  m og łoby być  
najprostszą r a c j ą  logiczną d l a  t w i e r d z e ń  d o t y c z ą c y c h  
j e d n o s t k o w y c h  w y p a d k ó w .  Tw ierdzen ie  tak ie  będzie pewną 
h i p o t e z ą  p s y c h o l o g i c z n ą .  D a lszym  obow iązkiem  jego i  jego 
k ry ty k ó w  rozpa trzyć tę  hipotezę, czy n ie  zaw iera sprzeczności, czy nie 
wym aga zby t w ie lu  h ipotez pom ocniczych, czy jes t jasna i, przede w szyst
k im , czy ja k iś  fa k t  p rzec iw  n ie j n ie  przem aw ia. F a k t ta k i nosi w  m etodo
lo g ii nazwę: ins tan tia  con tr aria. Poszukiw anie ta k ie j in s tan tia  co n tr aria  
to w e r y f i k a c j a ,  czy li sprawdzenie h ipotezy, dalszy n ieodzowny 
k ro k  m etodyczny.

Obserwacje fa k tó w  psychicznych prow adzić można bezpośrednio ty lk o  
na sobie samym. O bserwowanie w łasnego życia psychicznego nazyw am y 
i n  t  r  o s p e k  c j  ą. Pośrednią obserwację można prow adzić i  na innych  
jednostkach, spostrzegając i  no tu jąc  system atycznie o b j a w y  ich  życia 
psychicznego, ja k : słowa i  z w ro ty  w  pew nych sytuacjach w ypow iadane, 
z uw zg lędn ien iem  ich  tonu, gesty i  w y ra zy  tw a rzy , odruchy proste i  za
chowania się złożone. Pam iętać p rzy  ty m  potrzeba, że słowo i  gest i  za
chowanie się złożone n ie  jest wcale fa k te m  psychicznym , ty lk o  objaw em  
jego zew nętrznym . W ym aga zatem i n t e r p r e t a c j i  k ry ty c z n e j. L e k 
kom yś lny  i  bezkry tyczny  b y łb y  psycholog, k tó ry  by  np. z tego, że pewne 
dzieci stale używ a ją  w yrazu  „d z ię ku ję ” , w nos ił o ich  wdzięczności, u k ło n y  
uw ażał za w y ra zy  szacunku, wzniosłe  frazesy, ja k ic h  dzieci za p rz y k ła 
dem starszych używ a ją  w  w ypracow aniach, b ra ł za obraz ich  poglądu 
na św ia t i  stosunki. N aw et na jba rdz ie j egoistyczne i  ch łodne ty p y  um ie ją  
przecież pow tarzać w y ra z  „kocham ”  i  „cześć”  i  stosować go, gdzie należy. 
Do tra fnego  in te rp re tow a n ia  ob jaw ów  cudzego życia  psychicznego po
trzeba osobliw ej zdolności, k tó rą  nazyw ają i n t u i c j ą  p s y c h o l o -
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g i  c z n ą. Potrzeba też życz liw ie  się odnosić do jednostek, k tó ry c h  ob ja
w y  m am y in te rp re tow ać, a n ie  zostawać z n im i w  jaw ne j lu b  cichej 
walce *, we w spółzaw odnictw ie , n ie  być osobiście za interesowanym  w  ta 
k im  lu b  in n ym  w y n ik u  obserwacji. W iadom o, ja k  ła tw o  przeczuwa n ie  
is tn ie jącą  złośliwość u d rug ich  ktoś, k to  jest jaskraw o  śm ieszny z tego 
czy innego powodu, ja k  ła tw o  chciw iec dostrzega zawiść tam , gdzie je j 
n ie  było , cz łow iek am b itny , ale n iepew ny siebie, węszy a ta k i na swą 
w ielkość, a jednostka podrażniona erotycznie, a niezaspokojona, w id z i 
napaści, um izg i, zaczepki i  kok ie te rię  w  u p rze jm ym  a naw et w  obo ję tnym  
zachowaniu się osób otaczających.

Psycholog może w glądać w  fa k ty  i  dyspozycje psychiczne d r u g i c h  
o s ó b ,  ko rzysta jąc z ich  w łasne j in tro sp e kc ji. Do tego celu s łuży  m . in . 
ta k  zw. a n  k  i  et a, to znaczy szereg program ow o u łożonych pytań, 
w  pewnej spraw ie psychologicznej zadawanych ustn ie  różnym  osobom 
i  w ym agających od n ich  in trospekc ji. O dpow iedzi uzyskane n o tu je  sobie 
badacz i  opracow uje  je  następnie. Może też użyć arkusza z p y ta n ia m i 
w yp isanym i, na k tó re  odpow iadają różne osoby p isem nie w  żądanej fo r 
m ie. A rku sz  ta k i nazywa się k w e s t i o n a r i u s z e m .  P ow in ien  za
w ie rać  dane charak te ryzu jące  k ró tk o  osobę badaną ze w zg lędu na w iek , 
płeć, zawód, ew entua ln ie  inne jeszcze ważne rysy. P y tan ia  pow inny  być 
k ró tk ie  a jednoznaczne. Im  ba rdz ie j będą żenujące, ty m  m n ie j można 
będzie polegać na odpowiedziach. P y tan ia  n ie  p o w in n y  być też sugestyw
ne, tzn . n ie  p o w in n y  z g ó ry  poddawać jedne j z dwóch m o ż liw ych  odpo
w iedzi. P o w in n y  zostaw iać osobom w y p y ty w a n y m  pole do w łasnych  uwag 
dow o lnych  **.

W  w ie lu  dziedzinach życia psychicznego możemy stosować zabieg me
todyczny, stale używ any w  naukach przyrodn iczych , a m ianow ic ie : 
e k s p e r y m e n t .  Eksperym entem  nazyw am y w y w o ł a n i e  z j a 
w i s k a  b a d a n e g o  w  oznaczonych z gó ry  w a r u n k a c h  s z t u c z 
n y c h ,  k tó re  można do w o li zm ieniać i  powtarzać, c e l e m  p rzeprow a
dzenia na n im  o b s e r w a c j i  n a u k o w e j .  Do eksperym entu psy
chologicznego potrzeba z re g u ły  p rzyn a jm n ie j dwóch osób: eksperym en
ta to ra  i  osoby badanej. E ksperym enta to r urządza w a ru n k i, w  k tó ry c h  ma 
w ystąp ić  badane z jaw isko, i  bądź to  uprzedza o n ich  i  o tym , ja k ie  z ja 
w isko  oczekuje osobę badaną, bądź to  w cale je j o ty m  n ie  in fo rm u je ; 
poleca ty lk o  w ykonać pewną czynność i  późnie j każe n ieraz zdać sprawę

* P rzykładem  fałszywego stosunku badacza do osoby badanej jest, m iędzy in 
nym i, znana książka Jean Jacąues Brousson, A nato l France en pantoufles, Paris 1924.

** Na kwestionariusze drukow ane i  rozsyłane ludzie odpowiadają bardzo rzadko, 
niechętnie i  najczęściej m ętnie. Kw estionariusz w ype łn iony anonim owo zamyka 
psychologowi dostęp do źródła odpowiedzi. Podpisany może być podejrzany o n ie - 
szczerość. Każdy wymaga in te rp re ta c ji k ry tyczne j.

3*
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z tego, co b y ło  w  doświadczeniu w ew nę trznym  osoby badanej w  c h w ili 
je j  w ykonyw an ia . A  w ięc, na p rzyk ład , każe się je j głośno lu b  po cichu 
wyuczać na pam ięć różnej ilośc i c y f r  lu b  zgłosek i  no tu je  czas, po trzebny 
za każdym  razem  do tego celu, albo każe je j porów nyw ać jasność dwóch 
p rzygotow anych pó l ba rw nych  i  dyktow ać, k tó re  jaśniejsze, albo na dane 
słowo, pow iedziane głośno, reagować p ie rw szym  słowem, k tó re  je j na 
m yś l p rzy jdz ie , p rz y  czym  lic z y  czas u p ływ a ją cy  m iędzy hasłem  i  reakcją 
i  wcale n ie  m ów i, że najciekawsze będą d la  niego reakcje  na jba rdz ie j 
opóźnione. Każe w ykonyw ać dodawania lu b  mnożenia z przeszkodam i lu b  
bez przeszkód, w ykreś lać  pewną lite rę  w  d łuższym  tekście z sensem lub  
bez sensu, opowiadać usłyszaną h is to rię , oceniać nonsensy itd . Do w yko 
nania eksperym entu  posługu je się psycholog, gdzie koniecznie tego po
trzeba, in s trum en tam i, na p rzyk ła d : zegarem, k tó ry  lic zy  setne a naw et 
tysiączne części sekundy, przyrządem , k tó ry  n o tu je  k rzyw e  pu lsu i  od
dechu, aparatem , k tó ry  w  rów nych  odstępach czasu i  przez czas zawsze 
jednakow o d łu g i pokazuje k a r ty  z nap isanym  słowem  lu b  in n y m  zna
k iem , przeznaczonym  do zapam iętan ia itd . Zadaniem  apara tu  jest s tw o
rzyć  zawsze tak ie  same i  dające się ilościow o lu b  jakościowo oznaczyć 
w a ru n k i w ystępow an ia  badanego fa k tu  psychicznego *.

Rzecz oczyw ista, że samo użycie aparatu n ie  decyduje o naukow ym  
przebiegu badania. I  n ie  na to są apara ty, aby z ich  pomocą dostawać by le  
ja k ie  c y fry  i  potem  n im i liczyć  n ie  w iadom o co w łaśc iw ie  i  na co.

E ksperym enty  psychiczne w ykonyw a  się w  pracow niach psychologicz
nych, ale ró w n ie  dobrze trzeba je  n ie k ie d y  w yko n yw a ć  w  salach szkol
nych, szp ita lach lu b  domach p ryw a tn ych .

Przed eksperym entam i, k tó re  m ają dostarczyć m a te ria łu  branego pod 
uwagę w  badaniu, zazwyczaj urządza się k ilk a  e k s p e r y m e n t ó w  
w s t ę p n y c h ,  je dyn ie  ty lk o  po to, żeby osobę badaną oswoić nieco 
z w a ru n ka m i eksperym entow ania, usunąć początkową trem ę i  nauczyć 
skupiać uwagę na badanym  zjaw isku .

W y n ik i eksperym entów  zaciąga się na tychm iast do tzw . p r o t o k o ł u ,  
c z y li rzeczowego, dokładnego, datowanego sprawozdania, u jętego ile  moż
ności ilościowo, k tó re  m a znaczenie dokum entu .

W y n ik i uzyskane układa się d la  w yszukan ia  i  uw idoczn ien ia  praw a 
w  t a b e l e ,  u jm u je  się je  w  fo rm ie  k r z y w y c h ,  da jących obraz 
zw iązku  pom iędzy dw iem a cecham i lu b  dwom a rodza jam i fa k tó w , a gdzie

* Rzecz jasna, że dla dwóch różnych osób można stworzyć ty lk o  zewnętrzne 
w a ru n k i jednakie. N igdy nie można być pewnym, że ich w a ru n k i wewnętrzne by ły  
jednakie , a w ięc stan zdrow ia i  dzieje ostatn ich d n i i  godzin, dyspozycje nabyte 
i  wrodzone, całe t ło  psychiczne eksperym entu. N ie trzeba się na ty m  punkcie 
łudzić.
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można, przeprowadza się obliczenia. E ksperym enty, rzecz jasna, przepro
wadzać można na sobie sam ym  lu b  na d rug ich . W  obu w ypadkach opisy, 
podane w  pro toko łach , m a ją  znaczenie surowego m a te ria łu , k tó ry  p o w i
n ien  być  podany w  pracy, ale w ym aga p rz y  opracowaniach k ry ty c z n e j 
in te rp re ta c ji. Jeśli np. p rzy  badaniu w yob raźn i osoba poda do p ro toko łu , 
że w id z i w  te j c h w ili różę zupełn ie ta k  samo w yraźn ie  i  ba rw n ie  i  w y 
pukłe , ja k b y  ją  m ia ła  przed sobą —  wcale z tego n ie  w yn ika , żeby prze
żyw ała w  te j c h w ili ha lucynację  róży, żeby w  n ie j napraw dę przebiegało 
w  ty m  m omencie takiego samego rodza ju  wyobrażenie, ja k  gdyby pa
trz y ła  na żyw y  k w ia t. (Zobacz rozdzia ł V , 5). Słowa są bardzo n iezgrab
n y m i i  n iepoda tnym i narzędz iam i do in fo rm ow an ia  o w łaściwościach na
szych stanów w ew nętrznych . Zdając sprawę z w łasnego doświadczenia 
w ewnętrznego, n ie  ła tw o  m ożem y się w y łam ać spod w p ły w u  uprzedzeń 
i  te o ry j p rzyn ies ionych  z m ow y potocznej, z m itu  przednaukowego, z ks ią 
żek czytanych i  z zasłyszanych rozm ów. K to  tw ie rd z i, że w id u je  często 
ta k i lu b  in n y  obraz, może ty m  zw ro tem  oznaczać bardzo odm ienne od 
siebie przeżycia w ew nętrzne : w yobrażen ia  odtw órcze lu b  ha lucynacje . 
T ak samo w ie loznaczny jest w y ra z  „s łyszę”  lu b  „p rzyp o m in a m  sobie” , 
lu b  „chcę” . O dpow iedn im i p y ta n ia m i m usi eksperym enta to r um ieć w y 
dobywać z osoby badanej w łaściw ą treść je j przeżycia ; słowa osoby ba
danej —  szczególnie, je ś li ta  osoba n ie  jest psycholog iem  —  słowa je j n ie 
są analizą psychologiczną —  są ty lk o  su row ym  m a t e r i a ł e m  do ana
liz y . Opis przeżycia m us i dawać sam obserw ator na podstaw ie zeznań 
osób badanych.

W  badaniach nad dyspozycjam i, cha rak te rys tycznym i d la  pewnych 
je d n o lity ch  g rup  jednostek, ja k  np. w  badaniach nad lu d źm i pew nej rasy, 
pewnego w ieku , pew nej k lasy  społecznej, pewnego zawodu, pew nej p łc i, 
posługu je się psychologia m e t o d a m i  s t a t y s t y c z n y m i ,  podob
n ie  ja k  an tropo log ia . O bliczenia dokonu ją  się w te d y  wedle w zorów  usta
lonych  w  te o r ii prawdopodobieństwa. Podlegać obliczeniom  może w  tych  
w ypadkach m a te ria ł z in te rp re tow a nych  odpowiedzi, je że li dokonyw am y 
obliczeń na odpowiedziach, a in te resu je  nas n ie  fo rm a, ty lk o  treść odpo
w iedz i. Oprócz odpow iedzi może podlegać opracow an iu  sta tystycznem u 
także procent dobrze lu b  źle w ykonanych  czynności podług dokładn ie  
wyznaczonych zadań. Stosowanie m etod s ta tystycznych  wym aga nad
zw ycza jn ie  lic zn ych  obserw acyj, k tó re  iść muszą w  se tk i i  tysiące. Po
zo ry  pewności posiadają w szelk ie  w  ogóle obliczenia ; w  psycho log ii jed 
nak pam iętać potrzeba, że w zo ry  te o r ii praw dopodobieństw a są w y p ro 
wadzone p rzy  założeniu w a ru n kó w  jednak ich  d la  każdej jednos tk i —  
a ży w i ludz ie  oraz oceny ich  prac i  s łów  n ie  są m a te ria łem  ta k  jednorod
nym , ja k  czarne i  b ia łe  g a łk i w  w o rku  albo p ła tk i śniegu, spadające w o lno  
w  pow ie trzu . Stąd i  m a tem a tycy  n ie  szczędzą zastrzeżeń i  przestróg d la
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tych , k tó rz y  bez sk ru p u łu  stosują w zo ry  statystyczne do m a te ria łu  prze
żyć i  dyspozyc ji psychicznych.

M etody sta tystyczne znaleźć można wyłożone w  języku  po lsk im  
w  książce p ro f. Czekanowskiego: Z arys  m etod s ta tys tycznych  w  zastoso
w an iu  do an tropo log ii, Warsz. Tow. N auk. 1913, w  podręczn iku U dney 
Y o u le ’a: W stęp do te o r ii s ta tys tyk i, t łu m . Z. L im anow sk i, Warsz. 1921, 
J. Jo teyko : Metoda testów  um ys łow ych  i  je j  w artość naukowa, W arsz. 
1925; w  ję zyku  n iem ieck im  u L ipm anna : Ahzdhlende M ethoden und ih re  
Verwendung... Le ipz ig  1921, u W. S terna: Die d iffe re n tie lle  Psychologie... 
I I I  A u f l.  1921, L ip sk ; R. Schulze: Aus der W e rks ta tt der experim enteTlen  
Psychologie u. Pedagogik, Le ipz ig  1922; w  języku  francusk im  u C lapa- 
rede’a: Psychologie de l ’enfant... Geneve 1924, oraz tegoż autora: Com - 
m e n t d iagnostiąuer les aptitudes des ecoliers. Z  b liska  zapoznać się można 
z metodą badań psycholog icznych na podstaw ie podręczników  do ćwiczeń 
psycholog icznych, ja k  R. P a u li: Psychologisches P ra k tiku m , Jena 1923, 
E. T. Sanford : Cours de psychologie experim enta le, Paris  1900 (tłum . 
z ang.), Tculouse et P ie ron : Techniąue de psychologie experim enta le, 
P aris  1911 —  oraz z czasopism i  w iększych podręczników . W  języku  po l
sk im : Podręczn ik do zajęć p rak tycznych  z dziedziny psycholog ii, L . J. B y 
kow ski, 1925.

Do poznania życia psychicznego osób od leg łych w  przestrzen i lub  
czasie, n iedostępnych obserw acji pośrednie j z b liska, służą psychologow i 
oprócz kw estionariuszów , tzw . źródła, czy li dokum enty  psychologiczne. 
Są n im i np. l is ty  osób ży jących  lub  zm arłych  oraz w iadom ości au ten tycz
ne o ich  postępowaniu, au tob iogra fie , p a m ię tn ik i i  w yznan ia , ja k  np. 
św. A ugustyna , św. Teresy lu b  J. J. Rousseau. N ie  można z n ich  korzystać 
bezkry tyczn ie , bo są to  jednak  p o r tre ty  w łasne, a n ie  fo to g ra fie . N a jb a r
dz ie j naw et sekretne są jednak  m n ie j czy w ięce j św iadom ie przeznaczone 
d la  żyw ych  lu b  pom yślanych osób d rug ich . Choćby ty m  d ru g im  m ia ł być 
Bóg albo sam piszący, po la tach. Chcąc poznać n a tu ra lne  ru c h y  jakiegoś 
człow ieka, n ie  będziem y u fa li zby tn io  naw et i  zd jęc iu  k inow em u, do k tó 
rego on sam pozował św iadom ie. W ięcej nam  pow ie n ieraz to, k tó re  w y 
konano bez jego w iedzy, je że li będziem y u w zg lę d n ia li su b ie k tyw izm  
p o rtrec is ty . W ięc b iog ra fie  i  sprawozdania z rozm ów  Gothego z E cker- 
manem, B óck lina , Rodina, A na to la  France ’a. W iele św ia tła  na życie uczu
ciowe człow ieka, na p rzedm io t jego zainteresowań, n ieraz niedostatecznie 
uśw iadom iony, rzucać może k ry tyczn a  analiza jego m arzeń sennych. 
Stosują ten  zabieg m etodyczny szczególniej psych ia trzy . D okładne opisy 
snów stanow ią ważne źród ło  d la  psycho log ii jednostek. Ź ród łem  ta k im  
są też obserwacje, p ro to ko ły  i  opisy życia jednostek n ie rozw in ię tych , ja k  
np. dzieci, ludów  dz ik ich , id io tó w  itd . Również w iadom ości o rozw o ju  
i  zachowaniu się ludz i, k tó ry m  b ra k  ja k ie jś  części lu b  ja k ie jś  s trony  życia
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psychicznego. Np. obserwacje nad ślepym i, g łuchon iem ym i (Helen K e lle r, 
ślepa i  g łuchoniem a) *, nad zbrodn ia rzam i i  ob łąkanym i. P ro to ko ły  z p ro
cesów karnych . S tud ium  ta k  zw anych lu d z i g łup ich  może w ie le  św ia tła  
rzuc ić  na is to tę in te lig e n c ji.

Bardzo cenne są z d rug ie j s trony  dokum enty dotyczące życia psy
chicznego jednostek bardzo w y b itn y c h  na k tó ry m k o lw ie k  po lu . A rty s tó w , 
uczonych, generałów, przem ysłowców , finans is tów , mężów stanu, św ię
ty ch  itd . R egu ły  życia k lasztornego i  p rzepisy na rozm yślan ia  i  ćw iczenia 
duchowne.

M a te ria łu  w ie le  dostarcza psychologow i h is to ria  c y w iliza c ji, a w ięc 
dzie je l ite ra tu ry , sztuk p lastycznych, s tro ju , obyczaju p ryw atnego i  pu 
blicznego, dzie je i zb io ry  m itó w , podań, baśni, w ierzeń re lig ijn y c h  i  prze
sądów św ieckich, przysłow ia , p iosnki, p rzekleństw a, fo rm y  grzeczności 
i obcowania. (Ź ród ła  te w ym ien ia  w  pew nym  porządku A . H ó fle r: L e h r-  
buch der Psychologie, W ien 1900).

Psycholog, k tó ry  się in te resu je  pe w n ym i dz iedzinam i życia  psychicz- 
ne§°> grom adzi też odpow iednie ks iążk i i  dokum enty  obrazowe, ro b i no
ta tk i na w ystawach, w  muzeach i  na zgromadzeniach, w  kościołach, szko
łach, teatrach, sądach, szpitalach, w ięzien iach, w yc ina  gazety i czyn i za
p isk i z p ierw szej i  d rug ie j rę k i.

12. K I L K A  W IA D O M O Ś C I Z  D Z IE J Ó W  

R O Z W O J U  P S Y C H O L O G II

Dzisiejsza psychologia rozw inę ła  się w  ciągu d ług ich  w ieków  z us iło 
wań naukow ych filo zo fó w  i  p rzy rodn ików . W  czasach greckich by ła  to 
lacze j dedukcyjna nauka o istocie, w ładzach, przeszłości i  przyszłości 
duszy. P la ton  w ie le  o duszy m ów i w  przenośniach i  nie zawsze jasnych 
spekulacjach, p rz y jm u je  preegzystencję, c z y li is tn ien ie  duszy przed u ro 
dzeniem, metempsychozę, c z y li w c ie lan ie  się jedne j i  te j samej duszy 
w  różne cia ła  zwierzęce i  ludzk ie  ko le jno  i  rozróżn ia  t rz y  części duszy, 
k tó re  odpow iadają n ie k tó ry m  częściom życia psychicznego, a m ianow ic ie  
m yś len iu , a fek tom  i pew nym  pragn ien iom . D ia lo g i p la tońsk ie  zaw iera ją  
w ie le  cennego m a te ria łu , w ie le  żyw ych  opisów psycholog icznych, ale syste
m atycznie przedstaw ić naukę o duszy spróbow ał dopiero A rys to te les  
w  książce pt. O duszy ( I Ie q i tyiTtię). Oprócz tego, zosta ły po A rysto te les ie  
pisma specjalne pt. O spostrzeżeniu i  jego przedm iotach  (Ilep l ale^ce w ę , * 
ocktDt j t m i/ ) ,  O  pam ięci i  p ?zypom inan iu sobie (IIsp i xa l avap.vvj(7£C ję),

O śnie i  czuw aniu  (ITepŁ 6nvou y .a i syp^YÓpciOję), O m arzeniach sennych  
(Ilsp l £vu7mcov) i  inne.

* H. K e lle r: Die Geschichte meines Lebens; W. S tern: Helen K e lle r.
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A rys to te les  n ie  p row adz ił żadnych system atycznych obserw acyj zja
w isk, ja k k o lw ie k  ju ż  on podaje p ie rw szy eksperym ent psycholog iczny; 
in teresow ał się przede w szys tk im  i s t o t ą  s u b s t a n c j i  d u c h o w e j  
i  j e j  w ładzam i. Duszę określa jako  g łów ną czynność celową cia ła na
tura lnego, k tó re  posiada zdolność życiową. O kreślen ie niejasne, m im o 
licznych  kom entarzy. „D usza”  znaczy u niego m n ie j w ięce j ty le , co siła  
życiowa, p ie rw ias tek  życia, celowe dzia łan ie  żywego organizm u —  w  każ
d ym  raz ie  n ie : m ito log iczne  w idm o  ze skrzyd łam i.

P isarze kośc ie ln i ś redn iow ieczn i op iera ją  się na A rysto te les ie , kom en
tu ją  go i  trudzą  się nad ty m  przeważnie, żeby w ie rzen iom  i  zw yczajom  
re lig ijn y m  i  s łow om  Nowego  i  Starego Testam entu  nadać dob ry  sens, 
w o ln y , o ile  można, od sprzeczności. U p raw ia ją  speku lacje  pojęciowe, 
a m n ie j troszczą się o fa k ty . Z uczonych średn iow iecznych je d yn ie  ty lk o  
A ra b  A lhazen  opracow ał naukę o spostrzeżeniach w zrokow ych . Psycho
log ia  owego czasu zresztą zadowala się odnoszeniem poszczególnych fa k 
tó w  psych icznych do k i lk u  g łów nych  w ładz duszy.

P rzec iw ko  te j psycho log ii scholastycznej w y s tą p ił p ie rw szy Jan L u d 
w ik  V ives (1492 w  W a lenc ji, uczy ł w  Lo w a n iu m  i  w  O ksfordzie, a u m a rł 
w  r. 1540 w  B riigge . N ap isa ł t rz y  to m y  p t. De anim a et v ita ). P ie rw szy 
żądał, żeby psychologię i  pedagogię oprzeć na doświadczeniu i  stąd ucho
dzi za ojca psycho log ii em piryczne j.

W  w ie ku  X V I I  Descartes (1596— 1650) g łosi s k ra jn y  dua lizm , zakła
dając, zgodnie zresztą z nauką Kościoła, że cz łow iek jes t is to tą  złożoną 
z dw óch zgoła różnych  substancyj, rzeczy m ogących is tn ieć  z osobna: 
z duszy n ie rozc iąg łe j a m yślącej oraz cia ła n ie  myślącego a rozciągłego. 
Dusza, zdaniem  jego, m ieszka w  gruczole szyszkowym  w  mózgu (nie w ie 
dzia ł, że to  organ szczątkowy; pozostałość prawdopodobnie oka c iem ie
niowego daw nych ry b  oraz gruczo ł o w yd z ie la n iu  w ew nę trznym ) i  stam 
tąd  k ie ru je  tch n ie n ia m i życ iow ym i, k tó re  do n ie j w  nerwach, n ib y  w  r u r 
kach subte lnych , p rzyp ływ a ją  i  s tam tąd znowu w raca ją . Jest w  ty m  
przeczucie p rądów  ne rw ow ych  dośrodkow ych i  odśrodkowych, jes t zw ro t 
k u  zapoznaniu się z budową organ izm u ludzk iego ; na razie jeszcze fa n ta 
styczny. Descartes p ie rw szy  zw ró c ił uwagę na osobną grupę fa k tó w  psy
ch icznych, jaką  stanow ią s ą d y ,  czy li p r z e k o n a n i a .  Szerzej opra
cow ał naukę o afektach. M atem atykę  p o s ta w ił ja ko  idea ł n a u k i; w zó r do 
naśladowania d la  w szystk ich  nauk. Że to  naśladowanie n ie  zawsze na 
dobre w ychodz iło  naukom  em p irycznym , a w  szczególności psycholog ii, 
zobaczym y w  da lszym  toku.

Uczeń jego B. de Spinoza (1632— 1677, A m sterdam ) posługu je się jego 
ję zyk ie m  oraz zw ro tam i zaczerpn ię tym i z f i lo z o f i i  scholastycznej; czy to  
z nałogu, czy d la  w iększego bezpieczeństwa swej n a u k i bardzo n iekośc ie l- 
ne j. W  fo rm ie  system u dedukcyjnego w yraża  pogląd na św ia t i  życie
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n iezm ie rn ie  don iosły d la  ducha czasów now ych. G łów ne dzie ło: Eth ica  
m orę geom etrico dem onstrata  (na jęz. poi. t łu m . I. H a lpern , W arszawa 
1914). N ie  uznaje osobnej substancji duchowej, bo jedna ty lk o  rzecz, 
zdaniem jego, jes t substancją, to znaczy czymś, co is tn ie je  nie w  czymś 
innym , ty lk o  samo w  sobie, i  żadnej inne j rzeczy do is tn ien ia  n ie  po trze
bu je , i  n ie  jes t też rodza jem  czegokolw iek a n i objawem . Tą jedyną sub
stancją, rzeczą samodzielną, istn ie jącą  bez p rzyczyny  zew nętrzne j, jest 
N atura , czy li Bóg, c z y li W szechświat. N ieograniczony, p rzedstaw ia jący się 
u m ys łow i ludzk iem u zawsze bądź to w  szacie m a te rii, bądź też pod po
stacią psych ik i. Poszczególne fa k ty  psychiczne są  p o d m i o t o w ą  
s t r o n ą  t y c h  s a m y c h  z d a r z e ń  we Wszechświecie, k tó re  z d ru 
g ie j s tro n y  brane u jm u je m y  jako  fa k ty  fizyczne, a m ianow ic ie  jako  pew
ne procesy naszego ciała. To ostatnie zdanie, p rzy jm u ją ce  stałą rów no
ległość życia fizycznego i  duchowego, jes t tezą ta k  zwanego p a r  a 1 e- 
l i z m u  p s y c h o f i z y c z n e g o .  Spinoza opracował w  I I I  księdze 
E ty k i bardzo in teresującą naukę o uczuciach i  afektach, w  k tó re j tk w i 
bardzo w ie le  tra fn y c h  spostrzeżeń, ana liz  i  objaśnień. Form a te j n a u k i 
jes t jednak dedukcy jna  i  n ie  w o lna  od m ętów  ba łam uctw  i  niejasności. 
D on ios łym  czynem  Spinozy b y ło  ug run tow an ie  d e te rm in izm u  * w  nauce 
o ob jaw ach w o li. T ym  sam ym  zosta ły o tw a rte  d rzw i do badań naw et nad 
p ragn ien iam i i  postanow ien iam i, k tó re  poprzedn io  uchodz iły  za dzie
dzinę n ieoblicza lną. Naśladowców ja w n ych  i  u k ry ty c h  m ia ł Spinoza bez 
lik u  aż do czasów najnowszych.

Jednocześnie ze Spinozą i  przed n im  w  A n g li i  w ys tępu je  tzw . szkoła 
asocjacjonistów . Dążą do tego, żeby różnorodność życia psychicznego w y 
tłum aczyć z pomocą ja k  na jm n ie jsze j ilo śc i p raw . Stosują też na ca łym  
obszarze życia duchowego jedno ty lk o  jedyne praw o k o j a r z e n i a  
p r z e d s t a w i e ń .  Ono b rz m i m n ie j w ięce j ta k : je ś li dwa przedstaw ie
n ia  w ystępow a ły  k iedyś jednocześnie albo d o tyczy ły  p rzedm io tów  b l i 
skich, podobnych lu b  kon tras tu jących , w te d y  odświeżenie się jednego 
z n ich  dysponuje do re p ro d u k c ji drugiego. P raw o słuszne, ale wszystkiego 
n ie  tłum aczy. K ie ru n e k  ten  reprezentu je  F. Bacon (1561— 1626), kanc
le rz  k ró lo w e j E lżb ie ty , au to r dzieła N ovum  organum  sc ien tia rum , zw ró 
conego przec iw ko  dedukc jom  scholastycznym , a za metodą badań em pi
ryczną.

Po n im  J. Locke (1632— 1704), D. Hume, H a rtle y , a w  X IX  w . James 
M il i  i  J. St. M il i .  Do dziś sk łan ia  się do tego k ie ru n k u  G. E. M u lle r, do

’  Teza determ in izm u b rzm i: A k ty  w o li, czy li postanow ienia i  pragnien ia  ludzkie  
w yn ika ją  z danych przyczyn z taką  samą koniecznością ja k  wszystkie inne z jaw iska 
w  przyrodzie.
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niedawna Th. R ibot. To są jednak ostatnie straże tego prądu. W alka 
z n im i toczy się dziś na obszernym  fronc ie .

W  w ieku  X IX  z jaw ia ją  się usiłow an ia  w  ty m  k ie ru n ku , żeby do n a u k i 
o życ iu  duchow ym  w prow adzić  rachunek. P ierw szy F. H e rb a rt (1776—  
1841) książkę swą w yp e łn ia  w zo ram i a lgebra icznym i, ale założenia w p ro 
wadza dowolne. A  m ianow ic ie , ja ko b y  w rażenia zachow yw ały  się ta k  ja k  
trw a łe  jednorodne masy, a cała różnorodność życia  psychicznego by ła  
jedyn ie  ty lk o  ob jaw em  w a lk i przedstaw ień o m iejsce nad prog iem  św ia
domości. Praca jego okazała się us iłow an iem  chyb ionym  na ogół —  ten 
dencja dz ia ła ła  da le j.

G. T. Fechner (1801— 1887) dokonyw a licznych  badań eksperym enta l
nych, za p rzyk ładem  fiz jo lo g a  E. H. W ebera, w  zakresie zm ysłu  d o tyku  
(25 000 eksperym entów  nad w raż liw ośc ią  i  czułością m ięśniow ą) oraz 
w  dziedzin ie  uczuć estetycznych i  stwarza naukę nową, k tó ra  us iłu je  
liczbow o oznaczać siłę  p odn ie ty  potrzebną do w yw o ła n ia  w rażen ia  o pew 
nej sile. N auka ta nosi nazwę p s y c h o f i z y k i .

W. W u n d t zakłada pierw szą w  E urop ie  p r a c o w n i ę  p s y c h o 
l o g i c z n ą  w  L ip s k u  i  w yd a je  w raz  z uczn iam i grube to m y  Psycho
lo g ii f iz jo lo g iczn e j i  P sycho log ii e tnogra ficzne j. W und t n ie  sto i na sta
now isku  m a te ria lis tycznym . Raczej b lis k i jes t s tanow isku  Spinozy. 
Zasługą jego jest to, że p rzystosow ał do badania przeżyć psychicznych 
apa ra ty  i  m etody eksperym enta lne, k tó ry c h  poprzedn io u ż y w a li na 
sw oim  po lu  ty lk o  fiz jo logow ie . Oprócz psycho log ii la b o ra to ry jn e j, k tó ra  
przeważnie ty lk o  w rażen ia  zm ysłowe um ia ła  wówczas badać, u p raw ia ł 
W u n d t rów n ież  ta k  zwaną psychologię e tnogra ficzną  (Vdlke rpsycho log ie ), 
k tó re j początek d a li Lazarus i  S te in tha l, w yda jąc  od r. 1860 Z e its c h n ft 
fu r  V ó lkerpsycho log ie  und  Sprachw issenschaft. S te in th a l w yd a ł w  r. 1871 
E in le itu n g  in  die Psychologie der Sprachw issenschaft. Ta część psycho
lo g ii obejm owała u W undta  badania nad mową, prawem , m item , zw y
czajam i, re lig ią  —  w  ogóle: ob jaw am i w spółżycia  i  w spó łdz ia łan ia  pod
m io tó w  psychicznych. Z jaw iska  te  w y d a w a ły  się i  są w  w ie lk ie j części 
niedostępne d la  badań pracow nianych.

W  w ie ku  X IX  psychologia n ie  ty lk o  w  L ipsku , ale i  gdzie indz ie j 
w  E urop ie  p rzen ikn ię ta  b y ła  św iadom ie lu b  n ieśw iadom ie tą  m yślą  Spi
nozy, że życie psychiczne, nasze m yś li, uczucią, w rażenia, postanow ienia 
są jedyn ie  ty lk o  w ew nętrzną stroną, podm io tow ym  w yg lądem  pew nych 
ruchów  m o leku la rnych  w  naszym uk ładz ie  ne rw ow ym . D roga do zrozu
m ien ia  duszy prow adziła , zdawało się, je dyn ie  ty lk o  i  w y łączn ie  przez 
pracow n ię  fiz jo log iczną , p rosek to rium  i  m ikroskop  h istologa. W ie lk ie  na
dzie je p rzyw iązyw ano  do postępu ty c h  nauk. W  m ia rę  jednak  ja k  rosła 
w iedza histo log iczna i  fiz jo log iczna , p rzygasa ły nadzieje, a jednocześnie 
m iędzy b io logam i w ystępować zaczęli coraz g łośnie j zw o lenn icy tzw .
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n e o w i t a l i z m u ,  głoszący, że naw et zw ierzęcia, naw et ro ś lin y  n ie  
można pojąć jako  b ie rne j m aszynki, spo tykam y bow iem  u is to t żyw ych  
zachowanie się na jw idoczn ie j k ie row ane n ie w p ły w a m i otoczenia, ty lk o  
ja k b y  m yślą o celu, k tó ry  ma być osiągnięty. Zoologow ie i  bo tan icy za
czę li się pow oływ ać na d u s z ę  is to t żyw ych  p rzy  tłum aczen iu  fa k tó w  
życiow ych, zam iast żeby się psychologow ie m ie li rzeczy decydujących 
dowiedzieć z badań nad c ia łam i, m ózgam i i  rdzeniem  pacierzow ym . Z w ro t 
zaznaczył się i  na po lu  psycholog ii. Uczeń W undta , O. K u lpę  staje się m i
strzem  tzw . szkoły w iirzb u rsk ie j, do k tó re j na leży K . B tih le r, N . Ach,
A . Messer, K . M arbe i  w ie lu  innych . C i poddają badaniom  eksperym en
ta ln y m  przede w szys tk im  procesy m yślen ia  i  w o li, p rzec iw s taw ia ją  się 
gw a łto w n ie  daw nej tezie asocjacjon izm u, ja ko b y  całe życie duchowe 
człow ieka by ło  jedyn ie  ty lk o  ko ja rzen iem  się i  rozpadaniem  skojarzeń 
m iędzy w yobrażen iam i, od k ryw a ją  na nowo sądy i  pojęcia, poczucia 
i  postanow ienia, k tó re  nazyw a ją  (z pew nym  zdziw ien iem ) o sob liw ym i 
te rm in a m i (Bewusstseinslage, B ew ussthe it, de te rm in ie rende Tendenz). 
P rzyzw ycza jen i b y l i  z czasów psycho log ii fiz jo log iczne j m ów ić ty lk o  
o wrażeniach, obrazach od tw órczych  i  uczuciach, k tó re  m ia ły b y  być pod
m io to w ym  w idok iem  kom órek ne rw ow ych  pow iązanych w łóknam i, 
wstrząsanych prądem  ne rw ow ym  i napaw anych s trum ien iem  k rw i pe ł
ne j tlenu . Dziś ten  p rąd  fiz jo lo g iczn y  ustępuje , psychologow ie zdają so
bie sprawę z tego, że fa k ty  psychiczne trzeba oglądać i  badać na ich  
w łasnym  po lu  —  w  dośw iadczeniu w ew nętrznym .

W  Getyndze pracował do 1915 (później we F ry b u rg u  badeńskim) 
w  n ieda le k im  sąsiedztw ie od G. E. M u lle ra , E. Husserl, któ rego  uczn io 
w ie , zw an i fenom enologam i, u p ra w ia ją  rów n ież badania psychologiczne. 
Za cel s taw ia ją  sobie n ie  ty le  stw ierdzać z pomocą obserw acji i  ekspery
m entu , ja k ie  zachodzą zw iązk i pom iędzy n ieznan ym i b liż e j i  n ie  opisa
n y m i dokładn ie  procesam i psych icznym i, ile  raczej zdać sobie sprawę 
z i s t o t y  każdego rodza ju  procesów psych icznych drogą subtelnego 
ich  porów nan ia  i  drobiazgowego opisu. Rozpoczynają od m oż liw ie  do
kładnego p rzy jrze n ia  się fa k to m  psychicznym , tak , ja k  się one w  w y 
obraźni nieuprzedzonego badacza rysu ją .

Zarów no w  Niemczech, ja k  i  w  k ra ja ch  rom ańskich  obok dawnego 
ty p u  psychologów, k tó rzy , wyszedłszy ze studiów^ m edycznych, m ieszają 
p rąd ne rw o w y  i  w rażenie, mózg i  jaźń, w yczerpan ie  organ izm u i  poczu
cie zmęczenia, a k rzyw e  pu lsu  i  oddechu nazyw a ją  fo to g ra fia m i uczuć, 
w ystępu ją  badacze p róbu jący  przede w szys tk im  dokładne j analizy, opisu 
ty ch  procesów, k tó ry c h  p rzeb ieg i i  zw iązk i ustala w  w ie lu  razach ekspe
rym ent.

N aw iązu je  się k o n ta k t żyw y  m iędzy psychologią i  psych ia trią , na k tó 
ry m  obie dz iedz iny badań ty lk o  mogą skorzystać; psychologiczne bada
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n ia  zaczynają się też przydaw ać życ iu  praktycznem u. Przede w szys tk im  
nad uzdo ln ien iem  do zawodów: w  szczególności p rzem ysłow ych, oraz ba
dania nad dziećm i, od k tó ry c h  w ie le  oczekuje pedagogia. Te rzeczy w cho
dzą w  zakres psycho log ii p rak tyczne j albo stosowanej.

D z ie je  psycho log ii można znaleźć ro zw in ię te  szerzej w  następu jących 
książkach: M . Dessoir: A briss  e ine r Geschichte der Psychologie  (1911),
O. K le m m : Geschichte der Psychologie  (1911), O. K u lp ę : Vorlesungen  
i ib e r  Psychologie , Fróbes: Lehrbuch  der expe rim en te llen  Psychologie, 
L in d w o rs k y : E xp e rim en te lle  Psychologie.

13. P R Z E G L Ą D  R O Ż N Y C H  G A Ł Ę Z I  

P S Y C H O L O G II

W ie lk i obszar badań psychologicznych d z ie li się na poszczególne ga
łęzie, k tó re  obe jm ują , każda, ta k  obszerną lite ra tu rę , że naw et i  jedną 
gałąź opanować trudno . Trzeba jednak o n ich  w iedzieć, aby móc m ieć 
w  danym  razie dostęp do ich  m a te ria łów , m etod i  w yn ikó w .

Psychologia cała d z ie li się na dwa w ie lk ie  d z ia ły : I. psychologię dusz 
no rm a lnych , I I .  psycholog ię dusz chorych, c z y li psychopatologię. I. Psy
cho log ia dusz n o rm a lnych  d z ie li się na A . psycholog ię je d n o s tk i i  B. psy
chologię zb iorow isk.

A . Psychologia je d n o s tk i obe jm u je  1) psychologię człow ieka, 2) psy
chologię zw ierząt, k tó rą  budu je  się na podstaw ie obserw acji zachowania 
się zw ie rzą t i  ana log ii do życia duchowego człow ieka.

1. Psychologia człow ieka rozpada się na:
a) psychologię ogólną, c zy li psycholog ię dorosłego człow ieka c y w il i

zowanego. Ta stanow i podstawę dla w szystk ich  in n ych ;
b) psychologię szczegółową poszczególnych okresów  życia duchowego, 

np. psychologię dziecka, starca itp .;
c) psychologię różn ic in d yw id u a ln ych  (d iffe re n tie lle  Psychologie), k tó 

ra się za jm u je  bądź to  1) po rów nyw an iem  różnych  jednostek ze w zględu 
na jedną cechę psychiczną, np. nauka o typach w yobraźn i, pam ięci, bądź 
też 2) s tosunkiem  dwóch cech u w ie lu  różnych in d y w id u ó w  (nauka o ko 
re lacjach), np. o stosunku tem peram entu  do w o li u różnych  typów , bądź 
też 3) poszczególną indyw idua lnośc ią  ze w zględu na w szystk ie  cechy psy
chiczne (psychografia ), w  końcu 4) po rów nyw an iem  dwóch jednostek ze 
w zg lędu  na w ie le  cech psych icznych (kom paracja).

B. Psycholog ia  zb io row isk  zaś obe jm u je  prace nad praw em , mową, 
obyczajam i, m ita m i oraz po rów nyw a  i  op isu je  życie  psychiczne poszcze
gó lnych  ras, narodów, k las społecznych, zawodów itd .
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11. K IL K A  W IAD O M O ŚC I O BUD O W IE I  CZYN NO ŚC IAC H  
U K Ł A D U  NERWOWEGO

N ie  jesteśm y w praw dzie  c ia łam i, ale każdy z nas ta k  ściśle jes t ze 
sw oim  c ia łem  zw iązany, że an i dow iadyw ać się czegokolw iek o in n ych  
p rzedm iotach bez pomocy cia ła n ie  może, an i bez jego pom ocy na inne 
p rzedm io ty  działać. W iadomo, że to, co naszym cia łem  nazyw am y, jes t 
zb iorem  is to t drobnych, zw anych kom órkam i, k tó re  się mnożą i  p rz y 
stosowują do różnych zadań życiow ych, dzieląc się ty m  sposobem na 
różne tk a n k i, z k tó ry c h  zbudowane są poszczególne narządy życiow e 
ciała. Za leżn i jesteśm y w  m n ie jszym  lu b  w iększym  s topn iu  i  w  różnym  
sposobie od każdej tk a n k i naszego organizm u, ale na jba rdz ie j i  bezpo
średnio od całości i  norm alnego stanu naszego uk ładu  nerwowego. Usu
nięcie pew nych jego części pow odu je  śm ierć, usunięcie lu b  uszkodzenie 
in n ych  pociąga za sobą zaburzenia w  życ iu  duchow ym  i  u tru d n ia  łu b  
un iem oż liw ia  ruchy. Zależność ta  może się w ydaw ać na p ie rw szy  rz u t 
oka ta k  ścisła, że m ate ria liśc i, ja k  się m ów iło , uw ażają człow ieka za n ic 
w ięce j, ja k  ty lk o  za pew ien u k ła d  ne rw ow y, schowany w  pew nym  szkie
lecie i m ięśniach, odżyw iany pewną k rw ią , zasilaną z pewnego przewodu 
pokarm owego itd . Zobaczmyż, ja k  w łaśc iw ie  w yg ląda  w  na jogó ln ie jszym  
zarysie i  ja k  p racu je  to, co się n ie k tó ry m  badaczom w ydaw a ło  cz łow ie
k ie m  samym, in n ym  w yg ląda  na drugą stronę naszej psych ik i, a in n i 
b io rą  je  ty lk o  za bardzo ważne n a r z ę d z i e  c z ł o w i e k a .

1. P O D Z IA Ł  U K Ł A D U  N E R W O W E G O

U k ła d  n e rw o w y  dz ie li się na trz y  części, t r z y  u rzędy n ie jako , z k tó 
ry c h  każdy spełnia różne zadania. A  m ianow ic ie : 1) n a r z ę d z i a  obwo
dowe, służące do odb ieran ia podn ie t od św iata zewnętrznego oraz do po
w odow an ia  skurczów  m ięśni. N arzędz iam i ty m i są osob liw ie  zbudowane 
zakończenia nerw ow e w  organach zm ys łow ych  i  w  m ięśniach; 2) n  a- 
r z ę d z i a  p r z e w o d z ą c e ,  c z y li n e rw y  i  3) s t a c j e  c e n t r a l 
n e , służące do odbieran ia podrażnień, dochodzących po nerw ach od 
obwodu, do w ysy łan ia  podrażnień k u  m ięśniom  oraz do pow iązania róż
nych  oko lic  odb iera jących i  w ysy ła jących  podn ie ty  w  naszym orga
n izm ie .
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Taką stacją centra lną jest przede w szystk im  mózg i  rdzeń pacierzowy. 
A  oprócz n ich  sam odzielnie p racu jący  u k ła d  n e rw u  sym patycznego.

C ały nasz uk ład  ne rw ow y jest zb iorem  bardzo m a łych  żyw ych  is to t 
zw anych neuronam i.

2. N E U R O N O W  B U D O W A  I  C Z Y N N O Ś C I,

O Ś R O D K I, Z W O J E , N E R W Y

N euron każdy * je s t to  p rze jrzysta , m ierzona w  tys iącznych częściach 
m ilim e tra  kom órka, zwana gangliową (o d k ry ł je  Ehrenberg w  r. 1833), 
z k tó re j w yras ta  d ługie, n ieraz m etrow e, w łókno . Jedno lu b  w ięcej. 
K sz ta łt ko m ó rk i jes t różny. B yw a ją  neu rony  podobne do m a rch w i lub  
bu raka ; b yw a ją  dwubiegunow e, zaopatrzone w  dwa w łókna , rosnące po 
p rzec iw nych  końcach ko m ó rk i; byw a ją  inne typ u  T, o je d n ym  w łó kn ie  
rozgałęzionym  na dw o je ; byw a ją  w  końcu k o m ó rk i w ie lob iegunow e, po
dobne w  sylwecie do gw iazdy, k tó re j ram iona rozstrzęp ia ją  się w  krzacz
k i w łók ienek, zwane dend ry tam i. Jedna z w ypustek  k o m ó rk i nerw ow ej 
w yras ta  w  d ług ie  w łókno , zwane neu ry tem . G łów ną częścią n e u ry tu  jest 
jego walec osiowy, zbudow any z licznych  w łók ienek , a otoczony dw iem a 
osłonkam i: m ye linow ą, czy li osłonką rdzen iow ą (M arkscheide ) oraz na 
zewnątrz n ie j umieszczoną osłonką Schwanna (fig . 1).

W łókno nerwowe, c z y li n e u ry t wypuszcza z boku liczne odgałęzienia, 
rozstrzępione na końcach, zwane ko la te ra lam i. O s łonk i zaw iera ją  jąd ra  
i m a ją  co pew ien odstęp przewężenia, zwane zw ężeniam i Ram nera. M a ją  
zawierać w  środku ciecz odżywczą d la  w łókna . I  m ają  się w y tw a rzać  do
p iero  w tedy, k ie d y  neuron  zaczyna pracować. A le  to  n ie  jest pewne. 
W  ogóle w yg lą d  neuronu  jes t le p ie j znany n iż  jego czynności i  n iż  ro la  
jego poszczególnych sk ładn ików , k tó re j m us im y się ty lk o  domyślać.

W ew nątrz  k o m ó rk i zna jdu je  się ją d ro  kom órkow e z jąde rk iem , a na
około niego leżą w  pro top lazm ie  ziarna, k tó re  się ła tw o  ba rw ią , a w  ko 
m órkach schorzałych oraz w  kom órkach zw ierzą t zmęczonych u lega ją  
rozpadow i. N azyw a ją  się c ia łka m i N issla. B yć  może, one są ty m  skład
n ik ie m  ko m ó rk i, k tó ry  pracu je , k ie d y  kom órka  jes t czynna, ale i  to  n ie  
jes t pewne. N ie k tó rz y  przypuszczają, że w iększe znaczenie od cia łek 
N issla m ają tzw . w łók ienka  Bethego, k tó re  we w n ę trzu  zdrow ej ko m ó rk i 
przebiegają od jedne j w y p u s tk i do d rug ie j i  każdą z n ich  łączą ze w szyst
k im i in n y m i i  z neury tem . W  kom órkach  gang liow ych  osób chorych  
np. na demencję lu b  pa ra liż  postępu jący w łó k ie n ka  Bethego u legają roz

* Zobacz: Podręcznik h is to log ii i  anatom ii m ikroskopow ej, d r W ładysław a Szy- 
monowicza, Lw ów  1921. S tr. 104 i  nast.
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padow i. N ie k tó rzy  jednak sądzą, że w łó k ie n ka  te m a ją  ty lk o  znaczenie 
s tru k tu ra ln e , stanow ią rusztow anie  kom órk i.

D e n d ry ty  poszczególnych kom órek s tyka ją  się ze sobą i  plączą m n ie j 
lu b  w ięce j ściśle, i  n ie  jes t rzeczą zupełn ie  pewną, czy się d e n d ry ty  je d -

Fig. 1

ne j k o m ó rk i n ie  zrasta ją  z d e n d ry ta m i in n ych  za pośredn ic tw em  bardzo 
sub te lnych  w łók ienek . Zakończenia n e u ry tó w , opatrzone rów n ież  krzacz- 
k o w a ty m i rozp ie rzen iam i w łók ienek , obe jm u ją  n im i inne k o m ó rk i n e r
wowe albo dochodzą aż do narządów  zm ysłow ych i  m ięśn i i  przechodzą
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tam  w  osobne organy przeznaczone do odb io ru  podn ie t i  do drażn ien ia  
m ięśni.

Nagrom adzenia kom órek ne rw ow ych  m a ją  k o lo r szary i  nazyw ają  się 
dlatego substancją szarą; zb iorow iska w łó k ie n  są b ia łe  i  nazyw a ją  się też 
substancją b ia łą . Ograniczone okolice szarej substancji, zw iązane z pewną 
czynnością organizm u, nazyw a ją  się o ś r o d k a m i  te j czynności. Tak 
np. w  pew nym  m ie jscu naszego mózgu zna jdz iem y ośrodk i w idzenia, 
w  in n y m  —  ośrodki ruchów  rąk, języka, w  in n y m  —  ośrodek oddycha
n ia  itd . Praca danego ośrodka jes t w a ru n k ie m  spe łn ian ia  odpow iedn ie j 
czynności ciała.

B ry łk i szarej substancji, z k tó ry c h  w yb iega ją  w łókna  na zewnątrz, 
nazyw ają się w ęzłam i, zw o jam i n e rw o w ym i lu b  gang liam i. W  jam ie  ciała 
zn a jd u je m y  też zw oje i  n i tk i  nerwowe, ułożone w  sieci bardzo zaw iłe, 
zwane sp lo tam i (p lexus, Geflechte). (Zob. np. Die Anatom ie  des M en- 
schen v. D r  F. M e rke l, 1913, s tr. 81, lu b  Lehm anns M edizin ische A tla n te n  
Band. V I. D esk rip tive  A natom ie v. J. Sobotta. 111 Te il). (Zobacz fig . 2).

W  mózgu leżą k o m ó rk i nerw ow e -n iby  ro d zyn k i w  babce, w  tkance, 
k tó ra  im  za rusztow anie  służy, a nazyw a się neurog lia .

N e u ry ty , w ybiegające z kom órek pewnego węzła lu b  ośrodka, ze
brane są tys iącam i w  pęk i bardzo grube, zwane nerw am i. N e rw  byw a 
grubości b ia łe j n itk i,  a byw a też g ruby  ja k  o łów ek albo tę g i b ia ła w y  
sznurek. K a żd y  posiada osłonkę zew nętrzną a w  środku  pęk i w łó k ie n  
ne rw ow ych, poprzedzielane rów n ież osłonam i. P rócz tego, każde w łókno, 
każdy n e u ry t w ew ną trz  ne rw u  o k ry ty  jes t w ła sn ym i dw iem a osłonkam i. 
Z grubsza w ięc p rzypom ina  budowa n e rw u  budowę k a b li używ anych  do 
te leg ra fow an ia  pod wodą lu b  w  g łęb i ziem i.

Jeżeli przeciąć w łókno  nerw owe, rozkłada się p o w o li i  niszczeje ko 
n iec w łókna  oddzie lony od ko m ó rk i. Jeś li przeciąć nerw , zam iera i  n isz
czeje część jego odcięta od ośrodka, a w raz z n ią  ulega zan ikow i organ 
zm ysłow y, gruczo ł lu b  m ięsień, do k tó rego ta  część dochodziła. W idocz
nie, kom órka  nerw ow a m usi służyć do odżyw ian ia  w łókna , a za jego 
pośredn ictw em  pomaga w  ja k iś  d z iw n y  sposób do odżyw ian ia  organów 
obwodowych, do k tó ry c h  je j w łókno  dochodzi.

Po przecięciu  w łó kn a  nerw ow ego i  zam arciu  końca oddzielonego za
zwyczaj odrasta z części w łókna  zw iązanej jeszcze z kom órką gangliową 
koniec odcię ty i  dochodzi p o w o li do ty ch  sam ych organów, w  k tó rych  
się w łókno  kończy ło  poprzednio. K o m ó rka  ne rw ow a i  je j n e u ry t stano
w ią  jedną żywą is to tę : neuron.

Pod w p ływ e m  drażn ien ia  zakończeń nerw ow ych , albo pod w p ływ e m  
stanu czynnego innych  sąsiednich kom órek, rów n ież  pod w p ływ e m  k rw i,  
k tó ra  do ko m ó rk i ne rw ow e j dop ływ a, albo pod w p ływ e m  naszej w o li, 
choć sami n ie  w iem y, ja k  się to  dzieje, popadać mogą k o m ó rk i gan-

Psychologia t. I  4
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gliow e w  stan czynny, k tó ry  n ie  w iadom o dobrze, na czym  w łaśc iw ie  
polega. Tem peratura  p racu jących  ośrodków podwyższa się i  daje się 
w  n ich  s tw ie rdz ić  e lektryczność u jem na. Stan czynny  kom órek i  w łó 
k ie n  polega praw dopodobnie na ja k ie jś  b liż e j n ie  znanej zm ian ie  che
m icznej, k tó ra  się z jednych  d ro b in  na d rug ie  przerzuca. Ta zm iana che
m iczna może się we w łó k n ie  n e rw o w ym  człow ieka zdrowego przenosić 
z szybkością około 120 m  na sekundę, n ib y  is k ra  po loncie, i  nazyw a się 
prądem  ne rw ow ym . (Zobacz Lew andow sky, H andbuch der N euro log ie , 
I  t., r . 1910, s tr. 333). To porów nan ie  z lon tem  k u le je  mocno. Po lo n 
cie raz ty lk o  można przesłać iskrę , p rzy  czym  lo n t ulega zwęgleniu. 
Po w łó kn ie  n e rw o w ym  godzinam i można prąd ne rw ow y  przesyłać, 
a w łó kn o  n ie  ob jaw ia  ś ladów w yczerpan ia .

P rą d y  nerw ow e, k tó re  od obw odu cia ła b iegną k u  m ózgow i i  rdze
n io w i pacierzowem u, nazyw ają  się p rądam i dośrodkow ym i (ce n tr ip e ta l). 
P rądy  odśrodkowe (c e n tr iju g a l) biegną od mózgu i  rdzenia do obwodu 
cia ła. P ierwsze służą nam  do odb ie ran ia  w rażeń zm ysłow ych, c z y li czuć, 
d rug ie  —  do w ykonyw an ia  ruchów  i  do p racy  gruczołów . Stąd i  ne rw y  
i ga łązki ne rw ów  przewodzące sta le p rą d y  dośrodkowe nazyw ają  się czu
c iow ym i, przewodzące p rą d y  odśrodkowe —  ruchow ym i.

Z. S T A C J E  C E N T R A L N E  U K Ł A D U  N E R W O W E G O

C entra lne  stacje uk ładu  nerwowego —  to  przede w szys tk im  rdzeń 
pacierzow y (m edu lla  sp ina lis ) i  mózg (cerebrum ). Oprócz n ich , duża 
sieć ne rw u  sympatycznego, k tó re j w ęzły , w  jam ie  c ia ła  przed kręgos łu 
pem  umieszczone param i, zaopa tru ją  w  n e rw y  żołądek, je lita , w ątrobę , 
trzustkę , śledzionę itd . Przez rdzeń pacierzow y łączy się ten u k ła d  z móz
giem , ale jego praca odzywa się w yra źn ie  w  naszej św iadom ości je dyn ie  
ty lk o  w  razie schorzenia któregoś z organów w ew nętrznych . T y lk o  w tedy 
czu jem y ból w  k tó re jś  o ko licy  ja m y  cia ła; w  stanie n o rm a ln ym  n e rw  
sym patyczny n ie doprowadza żadnych w yraźnych  sygnałów  do narządu 
naszej św iadomości: do k o ry  mózgowej. Doprowadza n iew yraźn ie . N e rw  
ten, w zg lędn ie  jego zw oje i  sp lo ty  odpow iada ją  do pewnego stopnia du
szy ro ś linne j A rysto te lesa (anim a vegetativa , cpi>xfl &p£7u>ój) (fig . 2).

4. B U D O W A  1 C Z Y N N O Ś C I R D Z E N IA  

P A C IE R Z O W E G O

Rdzeń pacie rzow y —  to  b ia ła w y  sznur grubości dobrego palca, k tó ry  
w yp e łn ia  ru rę  kostną, złożoną z łu kó w  kręgow ych. O k ryw a ją  go, po
dobnie ja k  i  mózg, t rz y  opony: tw arda , pajęcza i  m iękka  (m ater dura,
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arachnoidea, pia). Pom iędzy pajęczą i  m iękką  posiadamy od 60 do 200 g 
p ły n u  mózgowo-rdzeniowego, k tó ry  się łączy z p łynem  kom ór mózgo
w ych. W  te j cieczy p ływ a  n ie jako  nasz rdzeń i  to  go ch ron i od w s trzą - 
śnień.

Obie centra lne stacje uk ładu  nerwowego: mózg i  rdzeń tw orzą  się 
podczas ro zw o ju  zarodkowego człow ieka z zam kn ię te j ru r k i,  um ieszczo
nej we w n ę trzu  c ia ła  zarodka po stron ie  grzb ie tow e j. P rzednia część te j 
ru rk i,  umieszczona w  tw orzące j się g łow ie, g rub ie je  bardzo i  fa łd u je  się

w  sposób nadzwyczaj zaw iły , zostając w ciąż w  połączeniu za pomocą 
ne rw ów  z tw o rzą cym i się organam i zm ys łow ym i i  m ięśn iam i, i  w yksz ta ł
ca się w  mózg do jrza łego osobnika; ty ln a  je j część, odpowiadająca rdze
n iow i, g ru b ie je  rów n ież  i  wypuszcza przez o tw o ry  boczne pom iędzy k rę 
gam i trzydz ieśc i jeden p a r nerw ów , k tó ry c h  rozgałęzienia dochodzą do 
na jda lszych naw et oko lic  skó ry  i  u k ładu  m ięśniowego. We w nę trzu  
m ózgu i  rdzen ia  zostaje na zawsze kana ł środkow y, zaw ie ra jący  ciecz. 
To pozostałość św ia tła  p ie rw o tn e j r u r k i  ne rw ow e j. (F ig. 3 i  4).

W  rdzen iu  pacie rzow ym  substancja szara jes t umieszczona w  środku, 
p rzy  sam ym  kanale rdzen iow ym  i  o k ry ta  pasm am i substancji b ia łe j, 
przewodzącej; w  m ózgu zaś substancja szara tw o rz y  u podstaw y liczne
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m niejsze i  w iększe ośrodki, o k ry te  grubą masą substanc ji b ia łe j, a oprócz 
tego rozprzestrzenia się na sam ym  w ie rzchu  mózgu ja ko  ko ra  mózgowa, 
cz y li w a rs tw a  gruba na k ilk a  m ilim e tró w  o pow ie rzchn i 2 000 cm 2, czy li 
że gdyby ją  rozpostrzeć, w yg ładz iw szy fa łd y , b y ła b y  ja k  arkusz te k tu ry , 
k tó rego  jeden bok ma 4 dm  a d ru g i 5 dm. K o ra  mózgowa, n a jb liż e j zw ią
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zana z naszym i procesam i św iadom ym i, składa się, ja k  ob licza ją  jedn i, 
z 600 m ilionów , a ja k  ob licza ją in n i, z dz iew ięciu  m ilia rd ó w  żyw ych  osob
n ikó w  —  kom órek gang liow ych, o k tó ry c h  budow ie  ju ż  coś niecoś w iem y. 
W  ja k iś  n ie p o ję ty  sposób praca tego narodu  kom órek  składa się na 
m o j e  m yś li, w rażenia, wspom nienia, dyspozycje i  u m o ż liw ia  m i mowę, 
pisanie, chodzenie, porozum ien ie ze św ia tem  i  ludźm i.

W  pam ię tn ikach , galeriach, paszportach naw et od tw arzam y pędzlem  
lu b  aparatem  fo tog ra ficznym  tw arze  ludzk ie  i  podp isu jem y je  im ien iem  
i  nazw isk iem  człow ieka. W  życ iu  rów n ież  tw a rze  lu d zk ie  b ie rzem y za 
lu d z i samych. W  rzeczyw istości jednak tw a rz  jes t w  da lszym  zw iązku  
z naszym życiem  psych icznym  n iż  nasz mózg i  rdzeń. T w arz  to  ty lk o  
wystawa organów zm ysłow ych, tych  s tacy j odbiorczych, w  k tó ry c h  św ia t 
zew nę trzny nadaje depesze do nas, i  zb ió r sygnałów , z k tó ry c h  d rudzy 
ludzie odczytu ją , m n ie j lu b  w ięce j tra fn ie , nasze życie duchowe, w y ra 
żone w  ruchach m im icznych. P rócz tego, tw a rz  —  to  uzbro jone wejście 
do przewodu pokarm owego, ale jedno z d ru g im  może g w a łto w n ym  u le 
gać zm ianom  bez w iększej zm iany w -ż y c iu  duchow ym  i  może się nie 
zm ieniać wcale p rzy  n a jda le j idących zm ianach życia psychicznego. Czę
sto u m a rły  w yg ląda ja k  śpiący, k łam ca ja k  cz łow iek szczery, a tw a rz  
człow ieka, k tó ry  s tra c ił zęby, przeszedł ospę i  zapuścił brodę, ro b i się 
n ie do poznania, m im o że on sam n ie  zm ie n ił się zasadniczo.

Mózg nasz na tom iast w yda je  się bezpośrednio zw iązany z naszym i fa k 
ta m i i  dyspozyc jam i psych icznym i, ty lk o , n ieste ty , n ie  um iem y jeszcze 
jego pow ie rzchn i i  w nę trza  odczytywać. Są choroby um ysłow e, p rzy  k tó 
ry c h  mózg an i w  budow ie  anatom icznej, an i w  s tru k tu rze  h is to log iczne j 
żadnych zm ian n ie  w ykazu je , p rz y  dzis ie jszych m etodach badania, m im o 
że życie duchowe u leg ło  gw a łtow ne j zm ianie; są z d ru g ie j s trony, w y 
padki, w  k tó ry c h  kom uś b ra k  o lb rzym ich  stosunkowo części mózgu, 
a z życia psychicznego danej osoby n ik t  się tego n ie  dom yśla. D op ie ro  
sekcja pokazuje, że np. m óżdżku lu b  połączenia m iędzy p ó łku la m i mózgu 
w  danym  w ypadku  n ie  by ło  wcale.

Rdzeń pacie rzow y (zobacz fig . 4) ma, podobnie ja k  kręgosłup, b u 
dowę odcinkow ą. R y tm iczn ie  pow ta rza ją  się w  n im  ta k ie  same fo rm y  
od gó ry  k u  do łow i. K a w a łe k  rdzenia p rze k ro jo n y  poprzecznie ta k  m n ie j 
w ięce j przedstaw ia się w  schemacie: w a lcow a ty  trzon , z którego p ię tra m i 
w y ras ta ją  ne rw y.

K ażdy  n e rw  rdzen iow y w yras ta  z rdzen ia  dwom a ko rzonkam i: p rzed
n im  i  ty ln y m . Korzonek p rzedn i nazyw a się ruchow y, ty ln y  —  czu
ciowy.

Na ko rzonku  ty ln y m  w idać tuż  p rz y  rdzen iu  zgrub ien ie , zbudowane 
z szarej substancji, zwane w ęzłem  m iędzykręgow ym  (ganglion spinale ). 
Do węzła tego dochodzą w łókna  od obwodu cia ła , od skóry, i  przynoszą
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podrażnien ia  kom órkom  (czuciowym ), k tó re  w  węźle siedzą. One prze
noszą te podrażn ien ia  po swoich neu ry tach  do sznurów  substanc ji sza
re j, zw anych na p rze k ro ju  rogam i ty ln y m i rdzenia. Podrażnienie to 
może przejść bądź to  na ko m ó rk i u k ry te  w  rogach ty ln y c h  na ty m  sa
m ym  p iętrze, bądź też na p ię trze  w yższym  lub  n iższym  za pomocą roz
gałęzień n e u ry tu  k o m ó rk i czuciow ej oraz ich  licznych  ko la te ra li. Z ro 
gów ty ln y c h  może podrażnienie przeskoczyć za pomocą neuronów  ko ja 
rzących ro g i ty ln e  i  p rzednie do rogów  przedn ich  tego samego, niższego 
lu b  wyższego p ię tra , gdzie na n ie  czekają ko m ó rk i ruchowe. One, o trzy 
m awszy podrażnienie, w ysy ła ją  p rąd ne rw ow y  do m ięśni, w  k tó rych  
się kończą ich  w łókna , i  pobudzają m ięśnie do skurczów . Jednocześnie 
po d ług ich  w łóknach, biegnących w  substancji b ia łe j rdzenia w  górę aż 
do mózgu, dochodzi podrażnien ie  do cen trów  m ózgowych, umieszczo
nych  pod korą  mózgową. Tam  czekają na n ie  inne k o m ó rk i i  przenoszą 
je  stam tąd do odpow iedn ie j oko licy  k o ry  m ózgowej. S tan czynny po
drażn ione j o ko licy  k o ry  m ózgowej daje nam  wrażenie, k tó re  um ie jsca
w ia m y  w  obrazie naszego cia ła n ie  w  korze, ty lk o  w  podrażnionej oko licy  
skóry. Z k o ry  mózgowej mogą w y jść  podrażnienia, k tó re  ham ują  czyn
ność, może ju ż  naw et rozpoczętą, kom órek ruchow ych  w  rogach przed
n ich , i  skurcz m ięśnia, przez n ie  w yw o łany , ustaje. Mogą też w y jść  z k o ry  
podrażn ien ia  do in n ych  p ię te r rdzen ia  i  tam  w  rogach przedn ich  spowo
dować stan czynny kom órek ruchow ych, a przez to  pobudzić do skurczu 
nową grupę m ięśni.

Ruch ciała, w yw o ła n y  przeskoczeniem prądu nerwowego z rogów  t y l 
nych  do przedn ich  bez pośrednictw a k o ry  m ózgowej, nazywa się odru
chem n ieśw iadom ym  rdzen iow ym . T a k i odruch w yko n yw a  np. noga czło
w ieka  śpiącego, gdy dotknąć jego podeszwy. K ogu t, pozbaw iony g łow y, 
b iegnie i  b ije  skrzyd łam i. Żaba bez g łow y  obciera łapę z k ro p li kwasu 
solnego. R uchy te wypada uważać rów n ież za z ł o ż o n e  i  u p o r z ą d 
k o w a n e  odruchy nieświadome. Oprócz rdzen ia  może służyć do w y 
konyw an ia  odruchów  rdzeń przed łużony i  inne  cen tra  podkorowe. R ów 
nież i  ko ra  mózgowa.

Jeżeli jednocześnie z przeskoczeniem podn ie ty  z rogów  ty ln y c h  do 
p rzedn ich  dochodzi p rąd  n e rw o w y  od podrażnionej k o m ó rk i czuciowej 
w  rdzen iu  do czynne j o ko licy  k o ry  mózgowej, m am y przed sobą odruch 
św iadom y. N p. k ie d y  cofa połechtaną nogę lu b  rękę cz łow iek, k tó ry  nie 
śpi i  czuje zarów no dotkn ięcie , ja k  i  odruch. P rzy  operacjach bolesnych 
za truw am y chw ilow o  ko rę  mózgową eterem  lu b  ch lo ro fo rm em . O pero
w a n i w yko n u ją , m im o to, n iek iedy  ruchy , krzyczą i  p lo tą  od rzeczy. Są 
to  u n ich  ru ch y  nieświadome.

Jeże li z k o ry  m ózgowej w ychodz i podrażnienie, pow strzym u jące  czyn
ność rogów  przedn ich rdzenia p rz y  pew nym  odruchu, m am y do czynie
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nia z opanowaniem odruchu. P rzyk ładem  E liasz K ą tsk i, k tó ry  w  pod
ziem iach Kam ieńca Podolskiego lo n t m iędzy p rochy rzucony w  ręku  
zgasił. Również M uc ius  Scaevola, a lbo k to  bądź, k to  pow strzym u je  np. 
czynności w ydz ie lan ia . Praca w ychow aw cy ma na celu rozw in ięc ie  k o ry  
i  w ykszta łcen ie  w  n ie j w ie lu  ośrodków tam ujących. Jeże li ro g i przednie 
rdzenia p racu ją  pod w p ływ e m  k o ry  mózgowej, k tó ra  im  po d ług ich  w łó k 
nach z gó ry  podnietę p rzysy ła , m am y przed sobą tzw . ru ch y  dowolne. 
N azyw ają  się tak, ja k k o lw ie k  zależnie od w iększej lu b  m nie jsze j znajo
mości danego człow ieka lu b  zw ierzęcia m ożem y i  jego ru c h y  „d o w o ln e ”  
w  pew nych sytuacjach z w ie lk im  prawdopodobieństwem  przew idzieć. 
R uchy te  są dowolne w  ty m  znaczeniu, że zależą od naszych postano
w ień, ale n ie  „dow o lne ”  w  znaczeniu „n iezależne od p rzyczyn ” .

R uchy, zrazu d o w o l n i e  i  św iadom ie w ykonyw ane  pod w p ływ em  
podn ie t pewnych, a zatem innerw ow ane z k o ry  m ózgowej, jeże li je  czę
sto powtarzać, zaczynają się w ykonyw ać we w łasnym  zarządzie rdzenia, 
w zględnie rdzenia przedłużonego i  n ie w ym aga ją  udz ia łu  k o ry  mózgo
w e j. Takie ru ch y  nazyw ają  się zautom atyzowane i  m ają  charak te r od
ruchów . W ykonyw am y je  n ie  m yśląc o n ich  wcale. N p. chodzenie, ś liz 
ganie się, k łan ian ie  się, m ów ien ie  swego nazw iska cz łow iekow i, do k tó 
rego się p ie rw szy raz ma ja k iś  interes, a naw et granie w yuczonych  w a l
ców i  tw ostepów  na fo rte p ia n ie  (przez sen). Toż samo m o d lite w k i, k tó re  
odm aw iać można m yśląc o czym  n in ym . W ychow aw ca w ie le  sobie t r u 
du zadaje, żeby pewne zachowania się zautom atyzować. Każde rzem io
sło i  sztuka wym aga au tom atyzac ji pew nych ruchów , a że autom atyzacja  
w ym aga czasu, stąd n ie  można się rzem iosła  nauczyć i  um ieć go za t y 
dzień an i za miesiąc. P ó łto ra  ro ku  trw a ć  m usi służba w ojskow a. W  k u l
tu rze  zb io row isk lu d zk ich  odpow iadają ruchom  zautom atyzow anym  je d 
nostk i zwyczaje, obyczaje i  obrzędy. Zatem  rdzeń pacierzowy s łuży do 
przewodzenia podn ie t czuciow ych od pow ie rzchn i c ia ła  do mózgu, do 
przewodzenia podn ie t ruchow ych  od mózgu do pow ie rzchn i ciała, oraz 
do bezpośrednich, w  jego w ła sn ym  zarządzie dokonyw anych reakcy j 
ruchow ych  na podn ie ty  od obwodu przychodzące, c z y li do tzw . odruchów  
i  ruchów  zautom atyzowanych.

S. RDZEŃ P R Z E D Ł U Ż O N Y , M O Z D Z E K  1 M O S T

W  jam ie  czaszki rdzeń pacierzow y staje się grubszy i  nazywa się 
rdzen iem  przed łużonym  (m edu lla  oblongata). Do niego dochodzą n e rw y  
od serca i  p łuc  (ne rw  b łę d n y  =  neruus vagus), a w  jego w n ę trzu  tk w ią  
ośrodki n ie k tó rych  ne rw ów  kończących się w  g łow ie  i  w  szyi, ja k  np. 
ne rw u słuchowego. Są w  n im  też ośrodki bólu, łechtan ia , dreszczu, głodu,
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pragn ien ia , rozkoszy. Uszkodzenie, zran ien ie , przecięcie rdzen ia  p rzed łu 
żonego jes t śm ie rte lne ; czynność serca i  p łuc  n ie  obejdzie się a n i na 
ch w ilę  bez p racy  nieuszkodzonych ośrodków oddychania i  tę tna  w  rdze
n iu  p rzed łużonym . W  jego w nę trzu  u legają skrzyżow an iu  (decussatio 
p y ram idum )  d ług ie  pasma w łó k ie n  ruchow ych, zm ierzające tą drogą od 
na jw yższych  oko lic  k o ry  mózgowej do przedn ich  rogów  rdzenia. Są to  
tzw . d rog i p iram idow e, służące do ruchów  dow o lnych  (Zobacz fig . 5 i  8).

Fig. 5

Po jego ty ln e j i  gó rne j s tron ie  spiera się na n im  dolna część m óżdżku 
(cerebe llum ), zbudowana z sym etrycznych  poprzecznie drobno po fa łdo
w anych  po łów ek, połączonych spoidłem , k tó re  się d la  cha rak te rys tycz 
nego ksz ta łtu  nazyw a robak iem  (ve rm is ). Na p rze k ro ju  m óżdżku w idać 
fa łd k i szarej substancji, zachodzące ta k  daleko w  głąb, że p rze k ró j jego 
podobny jes t do liśc ia  pap roc i i  nazywa się drzew em  życia (a rbo r v itae).

Podobno móżdżek ma być po trzebny do regu low an ia  ruchów  ciała, 
do u trzym yw a n ia  rów now ag i. A le  to  n ie  jest pewne. G dy zw ierzęciu  w y 
ciąć móżdżek częściowo lu b  w  całości, chw ie je  się na nogach, k rę c i się 
i  n ie  um ie  chodzić, skakać, p ływ ać, ale zdarzają się ludzie , u  k tó ry c h  
sekcja w yka zu je  b ra k  m óżdżku, m im o  że za życia ch o d z ili zupełn ie  do
brze.
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K u  górze (zobacz fig . 5 i  6) przechodzi rdzeń przed łużony w  zgrubie
nie, zwane mostem  Varolego (pons V a ro li)  z przodu, a po jego stron ie  
grzb ie tow e j pom iędzy dw iem a g ru b ym i ga łęziam i substanc ji b ia łe j (b ra- 
chia pon tis ) k ry je  się rozszerzenie kana łu  rdzeniowego, zwane kom orą 
czw artą  m ózgu (ve n tricu lu s  IV ). O k ryw a  ją  z w ie rzchu  móżdżek, ucze
p iony  ram ionam i (brachia pon tis ) o most. Z  kom ory  czw arte j p row adzi 
wąski, ciasny przesm yk, zw any wodociągiem  Sylw iusza (aąuaeductus

t a i  Łp” oplu.
\ & i  d i ż a r u j .  X. f c ^ T u .  —̂—P

Fig. 6

S y lv ii) ,  k u  górze i  k u  p rzodow i do tzw . ko m o ry  trzec ie j. Po g rzb ie tow e j 
s tron ie  wodociągu umieszczone są 4 ośrodki substanc ji szarej, w idoczne 
ja ko  4 m ałe poduszeczki, je ś li od ty łu  rozchy lić  mózg i  móżdżek, a nazy
wane corpora ąuadrigem ina. D o n ich  i  do sąsiadującego z n im i po każ
dej s tron ie  w zgórka  (corpus gen icu la tum ) dochodzą w łókna  ne rw u  
wzrokowego i  słuchowego. W  n ich  m ieszkają ko m ó rk i, k tó re  donoszą po
drażn ien ia  w zrokow e i  s łuchowe do k o ry  m ózgowej, je że li w idzen ie  i  s ły 
szenie ma być p rzytom ne, świadome i  ma dać powód do św iadom ych ru 
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chów. We w łasnym  zarządzie mogą się w  n ich  rozstrzygać odruchy. Pies 
pozbaw iony mózgu w ie lk iego  om ija  przeszkody, ale rów n ie  g łup io  pa trzy  
na m iskę z m lek iem  ja k  i  na harap. Od góry  zwiesza się pom iędzy c ia ł
kam i czw oraczym i w yros tek  n ieparzysty , podobny do m a łe j szyszki w ie l-

kości g rochu i  nazyw any  corpus p ineale  a lbo g landu la  p inea lis . G ruczo ł 
szyszkowy. Za czasów K artez jusza  uchodz ił za m ieszkanie duszy. Dziś 
w iem y, że to  g ruczo ł o w yd z ie la n iu  w ew nę trznym , k tó rego  p ro d u k ty  
rozpuszczone we k r w i i  przeniesione do ośrodków  ja m y  cia ła re g u lu ją
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spraw y w zrostu  i  p rzem iany m a te rii. M a być szczątkiem  ciem ieniowego 
oka, k tó re  na środku czaszki posiadały ry b y  pancerne w  epoce dewońskie j, 
a posiadają je  jeszcze, n ie  ta k  bardzo zm arn ia łe  ja k  u  nas, n iek tó re  
jaszczurk i np. H a tte ria .

6. B U D O W A  M Ó Z G U  W IE L K IE G O

Tuż nad gruczołem  szyszkowym  kończy się pó łokrąg łe  gruba na palec 
w arstw a w łó k ie n  poprzecznych, łączących obie pó łku le  mózgu w ie lk iego , 
nazywana corpus callosum, spo id ło  w ie lk ie  (zobacz fig . 5, 8 i  9). Pod 
spoid łem  w ie lk im  przebiegają od przodu k u  ty ło w i dwa p iękn ie  skle
pione pęk i w łó k ie n  i  tw orzą  tzw . okap, sklep ien ie  (fo m ix ). Sklep ien ie to 
stanow i w ąski s u fit  ciasnej, pod łużne j ko m o ry  trzec ie j. Z  ty łu  prow adzi 
do n ie j wodociąg Sylw iusza, a je j dw ie  w yp u k łe  ściany boczne stanow ią 
duże poduszkowate ośrodki szarej substancji, zwane w zgó rkam i w zroko 
w y m i (th a la m i op tic i). Z w idzen iem  n ie  m ają  w zg ó rk i w zrokow e bez
pośredniego zw iązku, nazwa stara jednak p rzy  n ich  została. Z kom ory  
trzec ie j ku  p rzodow i w  dół p row adzi m a leńk i le jek, zakończony znowu 
gruczo łk iem  o w yd z ie lan iu  w ew nę trznym , tzw . przysadką mózgową (hypo- 
physis cerebri, g landu la  p itu ita r ia ). W ydz ie lina  tego gruczołu podwyższa 
ciśnienie k r w i *. W y jść  z kom ory  trzec ie j można w  praw o i  w  lew o ku  
górze przez wąską półksiężycow atą szparę z każdej s tro n y  pom iędzy 
sklep ien iem  (fo rn ix ) a w zgó rkam i w zro ko w ym i. Szpara ta  nazywa się 
o tw orem  m iędzykom orow ym  (fo ram en in te ru e n tr icu la re  s. M onro i). Przez 
n ią  można się dostać do kom ór bocznych (u e n tr ic u li la tera les), k tó re  
biegną obszernym i esow atym i w nękam i w  każdej z obu p ó łk u l we w nę trzu  
substanc ji b ia łe j.

B ia ła  substancja to  zb iorow isko w łó k ie n  ne rw ow ych ; jedne z n ich  
biegną od cen trów  podkorow ych do k o ry  mózgowej, tw orząc tzw . w ieniec 
p rom ien is ty  (corona rad ia ta , S tabkranz). Są to  tzw . w łókna  p ro jekcy jne . 
Inne  łączą poszczególne centra  podkorow e ze sobą oraz ośrodki korow e 
pom iędzy sobą. To tzw . w łókna  asocjacyjne (fig . 7), c z y li kojarzące. Inne 
prowadzą od na jw yższych m iejsc k o ry  n isko w  dó ł aż do przedn ich  rogów 
rdzenia i  nazyw ają się w łó kn a m i p ira m id o w y m f (fig . 8).

W  b ia łe j masie obu p ó łku l, zwanej cen trum  semiouale, tk w ią  jeszcze 
po obu stronach w  przedn ie j i  środkow ej oko licy  obu p ó łk u l m ózgowych

* Obecnie w iadomo, że przysadka mózgowa p roduku je  nie ty lk o  horm on pod
w yższający ciśnienie k rw i, lecz w ydzie la  rów nież szereg innych jeszcze horm onów, 
k tó re  regu lu ją  funkc je  pozostałych horm onów dokrew nych oraz pe łn i w  stosunku 
do tych  ostatn ich ro lę  nadrzędną. (J. B.)
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duże ją d ra  szarej substancji, a m ianow ic ie  (fig . 8 i  9) esowato w yg ię te , 
przy lega jące do zew nętrzne j ściany ko m o ry  bocznej nucleus caudatus 
( jąd ro  ogoniaste); łączy się z n im  częściowo p rążkam i szarej substanc ji 
d rug ie  ją d ro  szare ksz ta łtu  soczewkowatego, zwane też nucleus le n tifo rm is  
(L insenke rn ). Nucleus le n tifo rm is  leży w ięce j na zewnątrz. Jedno i  d rug ie  
jąd ro , razem  z p ręgam i szarym i, k tó re  je  łączą, nazyw ano daw n ie j c ia 
łem  p rążkow anym  (corpus s tria tum ). Pom iędzy ty m i ją d ra m i leży p a rtia  
substanc ji b ia łe j zwana capsula in te rn a . Tędy przeb iega ją  d rog i nerw ow e 
z k o ry  k u  dw om  g ru b ym  trzonom , na k tó rych , ja k b y  na potężnych szy- 
pu łkach , tk w ią  osadzone p ó łku le  mózgowe. (F ig. 8). Te trz o n y  nazyw a ją  
się peduncu li ce rebri (nóżki mózgowe), a w yra s ta ją  z m ostu Yarolego. N a
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zew nątrz od nucleus le n tifo rm is  
tuż  p raw ie  pod ko rą  leży  płaska, 
cienka, pionowo ustaw iona b la 
szka substanc ji szarej, zwana 
przedm urzem , c laustrum . Jest 
ona w łaśc iw ie  oddzieloną częś
cią k o ry  z o ko lic y  zw anej w ys 
pą (in su la ). (Fig. 8). W szystkie  
te  centra podkorowe, podobnie 
ja k  w zg ó rk i w zrokow e, c ia łka  
czworacze, centra  m ostu i  rdze
n ia  przedłużonego, są s tac jam i 
pośredniczącym i m iędzy obwo
dem ciała a korą.

P o w i e r z c h n i a  m ó z -  
g u. Po spodnie j s tron ie  nasze
go m ózgu (fig . 11) w idać, od 
do łu  licząc, naprzód rdzeń prze
dłużony, w yże j, szerszy od n ie 
go, mózg Varo lego i  rozgałęzia
jące się na p raw o i  lew o nóżk i 
m ózgu (peduncu li cerebri). Za 
rdzeniem  przed łużonym  z ty łu  
w idać d ro b n iu tko  fa łdow ane 
p ó łku le  m óżdżku (ce rebe llum ). 
D o m in u je  nad ty m  o k ry ta  sza
rą  substancją masa dwóch p ó ł
k u l m ózgu w ie lk iego . W idać na 
n ie j g łębokie b ruzdy, k tó re  od
dz ie la ją  od siebie poszczególne 
p ła ty  mózgowe (lob i). P ła ty  
dzie lą  pom niejsze b ru zd y  na 
zw oje (g y r i). (F ig. 10). Z  góry, 
gdy na mózg patrzeć, w idać, że 
dz ie li się głęboką szczeliną po
dłużną na dw ie  w ie lk ie  pó łku le , 
złączone w  środku  spoid łem  
w ie lk im  (corpus callosum ). Na 
pow ie rzchn i jego można odróż
n ić  z przodu każdej p ó łk u li p ła t 
czo łow y (lobus fro n ta lis ), po
dz ie lony  na tr z y  zw oje  (g y r i
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fron ta les), za n im  p ła t c iem ien iow y (lobus p a rie ta lis ); d z ie li te  oba p ła ty  
głęboka w yraźna  bruzda środkow a sulcus cen tra lis  oddzie la jąca gyrus  
centra lis  a n te r io r  i  gyrus  cen tra lis  poste rio r. D o lna  przedn ia  część p ła tu  
czołowego gyrus fro n ta lis  in fe r io r  daje się na g ra n icy  b ru zd y  Sylw iusza 
podnieść palcem  i  odsłania u k ry tą  pod spodem okolicę k o ry  zwaną insu la  
(wyspa). Za p ła tem  c iem ien iow ym  leży w  każdej p ó łk u li p ła t p o ty lic zn y  
(lobus occip ita lis), a późnie j od b ru zd y  Sylw iusza  p ła t sk ron iow y  (lobus 
tem pora lis), z trzech  zw o jów  zbudow any. Na spłaszczonej pow ie rzchn i w e
w nę trzne j każdej z p ó łk u l w idać gyrus c ingu li, obiegający corpus ca llo - 
sum, w yże j gyrus paracentra lis , a k u  ty ło w i na w ew nę trzne j pow ierzch
n i p ła tu  potylicznego w yraźn ie  u w yp u k lo n y  k l in  (cuneus), ograniczony 
od do łu  tzw . b ruzdą ostrogową (fissura  calcarina). A ż  pod spód p ła tu  
skroniowego zachodzi po te j s tron ie  tzw . gyrus h ippocam pi.

7. NERWY MÓZGOWE

N e r w y  m ó z g o w e  (fig . 11). U  podstaw y mózgu w yras ta  dwana
ście par ne rw ów  zaopatru jących  organy zm ysłow e i  m ięśnie g łow y. 
P ierw sza para (n. o lfa c to riu s ) w y ras ta  u podstaw y p ła tó w  czołow ych 
z dwóch ja k b y  maczug. Każda maczuga węchowa dz ie li się na tzw . 
trac tus  o lfac to rius  i  bulbus o lfacto rius. Tuż za n im i w idać skrzyżow anie 
ne rw ów  w zrokow ych  (chiasma ne rno rum  op tico rum ) dochodzących do 
obu sia tków ek w  gałkach ocznych. Tuż za ty m  skrzyżow aniem  w is i k u  
do łow i gruczoł zw any przysadką mózgową (hypophysis cerebri). Na sa
m ej g ran icy  m ostu Varolego w yras ta  trzec ia  para ne rw ów  mózgowych, 
a m ianow ic ie  n e rw  okoruchow y (oculom otorius), k tó ry , ja k  sama nazwa 
wskazuje, zaopatru je  m ięśnie g a łk i ocznej w  oczodole. Do ty c h  m ięśn i 
p row adzi rów n ież czw arta  para (troch lea ris ) i  szósta (abducens) para 
ne rw ów  m ózgowych.

P ią ta  para —  to  potężny, ną trz y  gałęzie rozdzie lony, n e rw  tró jd z ie ln y  
(n. trigem inus), k tó ry  w yszedłszy z m ostu une rw ia  zęby w  obu szczę
kach, jam ę nosową, m ięśnie służące do żucia, język , gałkę oczną i  część 
czoła. Jem u zawdzięczam y ostrość w o n i am on iaku  i  b ó l zębów w  raz ie  
p róchn icy. Siódma para, n e rw  tw a rzo w y  (n. fac ie lis), zaopatru je  m ięśnie 
m im iczne tw a rzy  i  g ruczo ły  ślinowe. Z je j pomocą w yrażam y uczucia 
i  m y ś li (w yraz tw arzy).

Tuż p rz y  ne rw ie  tw a rzo w ym  w yras ta  ze szpary m iędzy rdzen iem  
a m ostem  ósma para, k tó rą  stanow i n e rw  s łuchow y (n. acusticus). N iże j 
w yb iega dziew ią ta : n e rw  ję zyko w o -p o łyko w y  (n. glosso-pharyngeus).

Dziesiąta —  to  na jw ażn ie jszy d la życia spośród ne rw ów  g łow ow ych, 
ne rw  b łędny  (n. nagus), k tó ry  dochodzi aż do p łuc  i  żołądka. W ysy ła  ga
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łęz ie do k r ta n i i  um oż liw ia  w ydaw an ie  głosu, in n y m i ga łązkam i otam o- 
w u je  i  przez to  re g u lu je  ru ch y  serca; inne  jego ga łązk i odb iera ją  pod
n ie ty  z żołądka.

Jego dzie łem  są m om enty, w  k tó rych  serce b ije  w o ln ie j lu b  gw a ł
to w n ie j i  prędzej, a głos, byw a, że n ie raz uw ięźn ie  w  k r ta n i. O n też po
średn iczy w  nudnościach i  bó lu  żołądka.

Doczepiony jes t do niego jedenasty n e rw : doda tkow y (n. accessorius), 
u n e rw ia ją cy  k ilk a  m ięśn i w  szyi. A  ostatn ia para: pod językow y (n. h y -  
poglossus) porusza miięśnie języka  p rz y  m ó w ie n iu  i  jedzeniu .

D ro g i nerwow e, wychodzące z mózgu w p ros t do obwodu lu b  za po
średn ic tw em  rdzenia pacierzowego, u lega ją  p raw ie  zawsze skrzyżowa
n iu  częściowemu, ta k  że centra  lew e j po łow y  cia ła  zna jdu ją  się w  p ra 
w e j p ó łk u li mózgu i  na odw ró t. S ku tk iem  tego w  razie uszkodzenia je d 
ne j z p ó łk u l w ys tępu je  p raw ie  zawsze bezw ład  i  zn ieczulen ie  po prze
c iw n e j s tron ie  ciała. Jeś li się w  ta k im  w ypadku  zachowa jak iś  szczątek 
czynności, czucia lu b  ruchu, zawdzięcza ją  organizm  w łó kn o m  dochodzą
cym  częściowo od te j samej s trony  mózgu.

8. C Z Y N N O S C  I  Z N A C Z E N IE  M Ó Z G U

Zw iązek życia psychicznego z m ózgiem  n ie  je s t w cale ta k  oczyw i
s ty , ja k  się to  dziś może w ydaw ać na p ie rw szy  rz u t oka. Przez d ług ie  
w ie k i n ie  dom yślano się go zupełnie. W  G re c ji s ta roży tne j zdania co do 
jego ro l i  b y ły  podzielone. U czn iow ie  H ipokratesa, k tó ry  b y ł współczesny 
Sokratesow i, u czy li, że mózg jes t to  c ia ło  z n a tu ry  sw ej chłodne i  s łuży 
do ściągania z c ia ła nadm iernego śluzu, k tó ry  się w  n im , ja k  w  gąbce, 
g rom adzi i  po tem  przez le je k  i  kość s itow ą nosem w yc ieka  (szczególniej 
podczas ka ta ru ), k ie d y  mózg odm awia służby. A b y  u lżyć  gorącości serca. 
P rócz tego, mózg m ia ł s łużyć do w y tw a rza n ia  nasienia, k tó re  stam tąd 
przez rdzeń pac ie rzow y m ia ło  do jąde r spływać. Dusza m ia ła  mieszkać 
we k rw i.  Te w yobrażen ia  i  sądy p rz e trw a ły  częściowo do dziś w  p o ką t- 
ne j f iz jo lo g ii ludow e j.

A rys to te les  serce uw ażał za s ied lisko duszy, a mózg za organ bez- 
k rw is ty  i  n ieczu ły, służący do w yra b ia n ia  śluzu, k tó ry  się w  n im  tw o rzy  
ja k  deszcz w  chm urach ze sk rap lan ia  się oparów  c iep łych.

N iezależnie od n ich  A lkm e o n  z K ro to n y  (V I w ., p itago re jczyk ) za
czął mózg uważać za s ied lisko duszy, a w iadom o, że on i  jego szkoła 
p ierw sza zaczęła dokonyw ać sekcy j anatom icznych . P itago re jczycy  zo
s taw a li pod w p ły w a m i E g ip tu  i  stam tąd, zdaje się, poszła ich  w iedza 
anatom iczna. Sekcje zw łok  lu d zk ich  i  zw ierzęcych pokaza ły  im , że o r
gany zm ysłow e i  ruchow e łączą się z m ózgiem  n e rw a m i; one uczą też,
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że na ogół b iorąc, im  mądrzejsze zw ierzę, ty m  w iększy posiada mózg 
w ie lk i i  ty m  ba rdz ie j za w iły  w  budowie.

C iężar m ózgu jednak  n  i  e jes t w p r o s t  p ro p o rc jo n a ln y  do, z g ru b 
sza ocenianego, poziom u in te lig e n c ji danego zw ierzęcia, ponieważ w ie 
lo ryba  mózg np. w aży 7 kg, podczas gdy człow ieka ty lk o  1220— 1430 g. 
Mózg słonia zaś 5 i  pó ł kg.

O lb rzym y  państw a zwierzęcego m a ją  nadzw yczaj w ie le  k ilo g ra m ó w  
m ięśni, skóry i  kości do dźw igania, stąd potrzebu ją  w iększego m oto ru  
do ruchów . U  zw ie rzą t o ta k im  sam ym  m n ie j w ięce j ciężarze, co czło
w iek, spo tykam y mózg bez porów nan ia  lże jszy od ludzkiego.

I  ta k : u  człow ieka bezwzględny ciężar mózgu w ynos i przecię tn ie  
14:30 g (m in im a ln ie  960 męski, 800 żeński; m aksym aln ie  2 kg  i  w ięce j); 
u go ry la  463 g, u orangutana 431 g, u  szympansa 406 g, u psa 135 g.

C iężar mózgu w z g l ę d n y  (ciężar bezwzględny w  stosunku do cię
żaru ciała) rów nież n ie  jest na jw iększy u człow ieka. Przewyższają go na 
ty m  punkc ie  zw ierzęta  bardzo małe, ja k  m yszy i  p ta k i śpiewające, po
nieważ m a ją  stosunkowo w iększe organy zm ysłowe i  (w  stosunku do 
swej masy) w iększą pow ierzchn ię  c ia ła  n iź li m y, a każdy p u n k t po
w ie rzchn i c ia ła m usi m ieć swą reprezentację  w  mózgu w  postaci odpo
w iedn ie j ko m ó rk i. Żadne zw ierzę n ie  ma j e d n o c z e ś n i e  i  w iększego 
n iż  m y  ciężaru bezwzględnego mózgu i  względnego zarazem. C zy li: czło

w ie k  posiada najw iększe , gdzie M  =  ciężar bezwzględny mózgu,
c

a c =  ciężar ciała.

Zresztą in te lig e n c ja  n ie  m us i iść w  parze z ciężarem  i  w ie lkośc ią  
mózgu, bo, ja k  m ów ią, zegar w ieżow y n ie  m usi wcale le p ie j chodzić n iż  
zegar k ieszonkowy. In te ligen c ja  m usi być raczej związana z c h e m i z -  
m  e m  mózgu, b liże j n ieznanym . Prócz tego n ie  w szystk ie  części mózgu 
n ia ją  zw iązek z in te ligenc ją .

Na ogół obserw acja c ia ł zw ierzęcych m ów i, że u  zw ie rzą t in te 
lig e n tn ie jszych  s iln ie j są rozw in ię te  p ó łku le  m ózgu w ie lk iego , 
nucleus caudatus  i  le n tifo rm is , a u  m n ie j in te lig e n tn ych , gdzie czyn
ności in s tyn k to w e  przeważają, ro z w ija ją  się th a la m i o p tic i i  corpora  
guadrigem ina.

Gęste fa łdow an ie  pow ie rzchn i m ózgu, świadczące o w ie lk ie j po
w ie rzch n i ko ry , n ie  jes t rów n ież  n iezawodną oznaką wyższej in te lig e n c ji, 
bo w y n ik a  n ieraz ze zby t m a łych  ro zm ia ró w  czaszki. D latego, np. w ie 
lo ryb y , n ie  grzeszące nadm iarem  in te lig e n c ji, posiadają mózg bardzo 
gęsto pofa łdow any.

Żeby się przekonać, k tó re  części mózgu zostają w  zw iązku z ja k im i 
dyspozyc jam i psych icznym i i  k tó re  okolice mózgu zależą w  swej p racy 
od innych  okolic, posługu ją się fiz jo logow ie  ró żn ym i m etodam i. I  ta k :

Psychologia t. I  5
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k ra ją  mózg, w  k tó ry m  pewne p a rtie  kom órek i  w łó k ie n  zabarw iono so
la m i srebra na czarno, na serie p ła tkó w  i  potem  je  ro zp a tru ją  pod m i
kroskopem , aby zbadać przebieg d róg  nerw ow ych . A lb o  patrzą, k tó re  
też w łókna  jednocześnie dostają os łonk i m ye linow e, i  stąd wnoszą, że 
zw iązek pom iędzy n im i zachodzi. A lb o  po rów nu ją  poszczególne okolice 
mózgu u różnych  ga tunkó w  zw ierzęcych, k tó re  się różn ią  zdolnościam i 
i  sposobem życia, i  patrzą, ja k ie j zdolności odpowiada rozw ó j k tó re j 
części mózgu. N p. móżdżek jes t w ie lk i u  p ływ a kó w  i  biegusów. A lb o  pa
trzą  na w yp a d k i chorobowe: k tó ra  fu n k c ja  usta je  p rz y  schorzeniu k tó re j 
o ko licy  mózgu. To są m etody tzw . a n a t o m i c z n e .  M etody f i z j o 
l o g i c z n e  polegają na w yc in a n iu  poszczególnych oko lic  mózgu i  śle
dzeniu, k tó ra  czynność w te d y  usta je  lu b  ulega zm ianie. (Jakby ktoś ze
garek w y c in a ł po ka w a łku !) A lb o  drażn ią  prądem  e le k tryczn ym  poszcze
gólne okolice ko ry , sku tk ie m  czego w ystępu ją  te lu b  inne  ruchy.

Cóż się dz ie je  ze zw ierzętam i, k tó ry m  w yc ię to  p ó łku le  mózgowe?
Z końcem  X IX  w ie ku  zaczęto rob ić  bardzo liczne w iw isekc je  tego 

rodza ju . Pokazało się w tedy, że kręgow com  n iższym  u tra ta  mózgu b a r
dzo m ało  szkodzi. K a rp ie  bez p ó łk u l m ózgowych zachow ują się na jzu 
p e łn ie j ta k  samo, ja k  ry b y  zdrowe; sta ją  się ty lk o  ba rdz ie j odważne. 
Żaby mogą żyć po w yc ię c iu  mózgu w raz  z m óżdżkiem  4 miesiące i  róż
n ią  się od no rm a lnych  ty lk o  pew nym  niedołęstw em  ruchów . Obchodzą 
się naw et czas ja k iś  bez rdzen ia  przedłużonego. Jednakże u n iższych k rę 
gowców poszczególne części m ózgu n ie  muszą spełniać tego samego za
dania, co u ssaków; w ięc w n io sk i dotyczące człow ieka na ty ch  obserwac
jach  tru d n o  opierać. W ięce j m ów ią  obserwacje na psach i  na m ałpach.

Po w yc ięc iu  p rzedn ich  c ia łek czworaczych obserwowano u psów p ra 
w ie  że zupełną ślepotę. N a tom iast u  lu d z i i  u  m a łp  schorzenie p rzedn ich 
c ia łek  czworaczych n i e  pow odu je  ślepoty, ty lk o  zaburzenia w  ruchach 
ga łek ocznych pod w p ły w e m  podn ie t w zrokow ych . Podobnie d rażn ie 
n ie  prądem  e le k tryczn ym  różnych  oko lic  c ia łek  czworaczych w y w o łu je  
ru c h y  ga łek  w  praw o, w  lew o, w  górę i  w  dół.

T y ln a  para c ia łek  czworaczych przew odzi podn ie ty  słuchowe, ja k  
świadczą obserwacje k lin iczne . G dy je  drażn ić  prądem  e le k tryczn ym  
u m a łp  i  u  psów, one w yd a ją  s iln y  głos: w rzask, k rz y k . G dy  je  w yciąć, 
sta ją  się nieme.

Do czego służą p ó łku le  mózgu w ie lk iego , o ty m  uczą eksperym enty 
G oltza (1892). U da ło  m u się psa u trzym ać p rzy  życ iu  przez 18 m iesięcy 
po operacji.

Po śm ierc i zw ierzęcia sekcja w ykaza ła  następu jący stan jego móz
gow ia: rdzeń przed łużony i  móżdżek b y ł n ie tkn ię ty . P rzedn i i  ty ln y  
w zgórek czworaczy lew e j s tro n y  spłaszczony, zapadły i  ro zm ię k ły . F o r-  
n ix  i  corpus callosum  zupełn ie  usunięte. Pozostał kaw a łek  tha lam us
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opticus  i  ślad corpus s tr ia tu m . D łu g i z jedne j s tro n y  na cen tym e tr, 
a z d rug ie j na 3 cm. P ó łku le  mózgu w ie lk iego  usunięte zupełnie.

Ten pies przyszed ł do siebie ju ż  w  tr z y  dn i po w yc ię c iu  obu p ó łk u l 
m ózgowych (lewą w yc ię to  m u ra ta m i: 27 czerwca 1889 r. i  w  lis topadzie 
tegoż roku , a p raw ą od razu : 17 czerwca 1890). Otóż ju ż  20 czerwca 
1890 zaczął ten  pies chodzić po p o k ju  i  nab ie ra ł s ił ta k  szybko, że po 
m iesiącu u m ia ł bez trudnośc i wejść na deskę pochyłą, ustaw ioną pod 
ką tem  20° do podłogi.

W  k ilk a  m iesięcy późnie j zaczęła m u gw a łtow n ie  chudnąć ty lk o  po
łow a cia ła i  w  zw iązku  z ty m  s ła b ły  m u  ty ln e  nogi. A le  jeszcze osta t
niego dnia, zanim  m u ż y ły  przecięto, aby go zabić, w sp ią ł się na ty ln y c h  
łapach i  opa rł nogi przednie o brzeg k la tk i.  T y le  s ił m ia ł. Chudnąć m ia ł 
dlatego, że wciąż się ruszał, wciąż chodził po sw oim  w ięz ien iu , a syp ia ł 
bardzo k ró tk o  i  m a rz ł bardzo ła tw o . D rża ł w te d y  z zim na. W  dobrze 
opalonym  poko ju  w yw iesza ł ję zyk  i  oddycha ł szybko ja k  pies no rm a lny , 
a kładąc się do snu, z w ija ł się w  k łębek psim  zwyczajem .

Proces tra w ie n ia  przebiegał u  psa -norm aln ie. Pies chodził i  b iegał 
row no, a gdy m u  usuwano podstawę spod jedne j nogi, po p ra w ia ł swą 
pozycję w  te j c h w ili.  K ie d y  sobie p rzypadk iem  skaleczył ty ln ą  łapę, k u 
la ł, trzym a jąc  stale skaleczoną nogę w  pow ie trzu  aż do w ygo jen ia  się 
łaPy. Zatem  u m ia ł do pewnego stopnia regu low ać ru ch y  ciała, ale n ie  
udawało m u się uchw yc ić  zębam i rę k i ciągnącej go za ty ln ą  łapę.

D o tyk  w yd a w a ł się osłabiony. Dm uchanie w  nos n ie  w y w o ły w a ło  
u  niego żadnej reakc ji, ale na szczypanie, drapanie, skrobanie reagował 
w arczeniem  i  p róbow a ł kąsać.

M ięso powalane ch in iną  w y rzu ca ł z pyska, k rzyw ią c  się p rz y  ty m . 
Na węchowe podn ie ty  n ie  reagował. D opiero s ilne podrażnienia ne rw u  
tró jdz ie lnego  pa ram i am oniaku lu b  fo rm a lin y  w y w o ły w a ły  od ruchy n ie 
chęci.

W rażenia słuchowe zdaw a ły  się bardzo osłabione —  ale g w a ł t ó w -  
n e hałasy b u d z iły  go ze snu.

Źren ice obojga oczu zw ężały się pod w p ływ e m  św ia tła  i  m ru ż y ł oczy 
porażone nag łym  blaskiem . N iek iedy  naw et zw raca ł g łowę w  k ie ru n k u  
św ia tła . N ie  u m ia ł jednak  om ijać  przeszkód leżących w  po lu  w idzen ia  
1 z jednaką obojętnością m ia ł zwrócone oczy na psy, k o ty  i  lu d z i o groź
nych m inach.

Niczego się n ie  nauczy ł przez pó łto ra  roku  swego żyw ota  po operacji 
i  zawsze jednakow o w arcza ł i  rzuca ł się, gdy go z k la tk i w y jm ow ano  do 
jedzenia. N ie  o b ja w ia ł n ig d y  żadnej radości, a zn iec ie rp liw ien ie  pokazy
w a ł ty lk o  w tedy, gdy go dotykano.

G dy go głodzono, ruszał się prędzej i  skom la ł. N a jad łszy się, odpo
czyw a ł i  syp ia ł.

5*
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K ości w  przedn ich  łapach u trzym ać n ie  um ia ł. Z  czasem nauczy ł się 
ty lk o  jeść i  p ić  z m isk i, k ie d y  m u n ią  nosa do tkn ię to , bo przez parę ty 
godni po operac ji m usiano m u głęboko do paszczy wsadzać jedzenie —  
dop iero  w te d y  je  g ry z ł i  po łyka ł.

Wpuszczono go raz pom iędzy dw ie  szerokie deski, dwa razy dłuższe 
n iż  jego cia ło a ustaw ione p ionow o tak, że tw o rz y ły  ja k b y  zau łek ko ń 
czący się ślepo p rzy  ścianie. Pies wszedł do środka, doszedł do ściany, 
u d e rzy ł o n ią  i  zaczął się darem nie w spinać na ty ln e  ła p y  i  opierać
0 ścianę. Po c h w ili zaczął się cofać i  w  przeciągu 20 m in u t w yco fa ł się 
z zaułka bez żadnej pomocy.

A  zatem mózg n ie  b y ł psu wcale po trzebny do g ryz ien ia  i  jedzenia, 
chodzenia, traw ien ia , k o le jn e j zm iany snu i  czuwania itd . N ie  b y ł po
trze b n y  do celowego zachowania się w  na jp rostszych  w ypadkach.

N a tom iast s trac iw szy obie p ó łku le  mózgowe, pies og łup ia ł w idocznie
1 n ieu lecza ln ie . M ózg w ie lk i w yda je  się w ięc zw iązany koniecznie z czyn
nościam i in te le k tu a ln y m i. Jest pew nym  narzędziem  (zbytkow nym ) do 
świadomego radzenia sobie w  trudn ie jszych , ba rdz ie j złożonych sytua
cjach.

9. N A U K A  O L O K A L IZ A C J I  

P O D N IE T  C E N T R A L N Y C H

Czy jednak p rzy  poszczególnych czynnościach psychicznych p racu je  
ta  lu b  inna  okolica mózgu i  k tó ra , czy też raczej mózg ca ły za ję ty  jes t 
w  p racy  in te le k tu a ln e j ja ko  całość, na to  patrzono różnie w  różnych cza
sach. W  p ie rw szych la tach  X IX  w . (1810— 1818) w ystępu je  anatom  G a ll 
z tw ie rdzen iem , że poszczególne guzy na czaszce odpow iada ją  w yższym  
lu b  n iższym  pagórkom  na pow ie rzchn i mózgu a te znowu poszczególnym 
zdolnościom, ja k  np. ta le n t do m a tem atyk i, zdolność do m uzyk i, m iłość 
rodz inna  itd .

G a ll g łos ił, że przez obmacanie kom uś czaszki i  z pomocą odpow ied
niego spisu czy ka ta logu  zdolności można daną jednostkę scharakte ry
zować pod w zględem  psychicznym . N aukę o zw iązku rzekom ym  m iędzy 
charak te rem  a guzam i na czaszce nazw a ł freno log ią  (Por. w zm ia n k i 
u  S łowackiego, K rasińskiego).

W  n iew ie le  la t po G a llu  og łos ił jednak  F lou rens w y n ik i swoich do
świadczeń nad m ózgam i zw ierząt, z k tó ry c h  w yn ika ło , że n ie  c a ł e  
m ózgow ie m a zw iązek z in te ligen c ją , ale w y łączn ie  p ó łku le  m ózgu w ie l
kiego. M ożna usuwać z przodu, z boku lu b  z ty łu  mózgu, tw ie rd z ił F lou
rens, dowolne porc je  masy szarej bez w ie lk ie j szkody d la  in te lig e n c ji. 
W ysta rczy  do spełn ian ia czynności psychicznych n ie w ie lk i kaw a łek  
mózgu w ie lk iego . P rzy  usuw an iu  masy mózgowej zanika in te ligen c ja
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stopniowo i  rów nom ie rn ie . To w szystko św iadczyło, zdaniem  jego, że 
mózg w ie lk i p racu je  jako  całość p rzy  każdym  procesie psychicznym , 
a i ego poszczególne okolice n ie  są przyporządkow ane poszczególnym 
czynnościom  lu b  dyspozycjom .

Przez dzies ią tk i la t w ie k u  dziew iętnastego u trzym yw a ło  się to  sta
now isko Flourensa a naukę G a lla  w ym ien iano  m iędzy hum orys tycznym i 
osobliwościam i z dz ie jów  nauki. T ym  bardzie j, że jego teoria  m ia ła  pe
w ien  przysm ak m a te ria lizm u  i  zdawała się przeciw ną jedności i  prosto
cie duszy.

N ie  chciano w ie rzyć, k ie d y  B o u illa u d  ju ż  w  1825 r. u trzym yw a ł, że 
zaburzenia w  m ow ie w ystępu ją  jedyn ie  ty lk o  p rzy  schorzeniu p ła tów  
c z o ł o w y c h ,  k ie d y  D ax (1836) w ykazyw a ł, że m owa zostaje w  zw iąz
ku  z pracą lew e j p ó łk u li mózgowej.

Dopiero w  r . 1861 Broca (1824— 1880) s tw ie rd z ił ostatecznie na pod
staw ie obserwacyj k lin icznych , że zniszczenie trzeciego zw o ju  czołowego 
lew e j p ó łk u li pociąga za sobą u tra tę  m ow y, tzw . afazję. Obserwacje jego 
p o tw ie rd z ili in n i badacze.

Od tego czasu trze c i zw ój czołowy le w y  nosi nazwę zw o ju  B ro k i. Od
k ry c ie  zw iązku m iędzy m ową a ty m  p ła tem  jest w łaśc iw ie  zasługą Galla, 
k tó ry  odgadł ten  zw iązek jeszcze w  d ru g im  dziesią tku la t X IX  w ieku . 
G alla  na tę m yś l naprow adziło  spostrzeżenie, że jakoby  uczniow ie tęp i, 
k tó rzy  w ie le  m ów ią  i  ła tw o  się uczą na pamięć, m a ją  najczęściej w yp u 
k łe  oczy. P rzypuśc ił, że to  sku tk ie m  c iśn ien ia  p ła tó w  czołow ych tuż  nad 
o rb itą  i  tam  z loka lizow a ł zdolność do m ów ienia.

Dziś w iem y, że i  G a ll i  B roca tra k to w a li sprawę nieco schematycz
nie i  n ie b ra li pod uwagę w ie lk ie j złożoności procesu m ów ien ia .

K to k o lw ie k  ze zrozum ieniem  odpowiada na jak ieś pytan ie , w  ty m  
m usi przebiegać siedem różnych  procesów, a m ianow ic ie : 1. M u s i p y 
tan ie  usłyszeć. Jeśli tego nie p o tra fi, to  n ie  odpowie sku tk iem  g łucho ty .
2. M us i dźw ięk i słyszane sko ja rzyć  z odpow iedn im i po jęc iam i i  w iedzieć, 
że te znaki odpow iadają ty m  pojęciom . Jeśli tego n ie  p o tra fi, m ów im y 
o a fa z ji s e n s o r y c z n e j .  T a k i cz łow iek słyszy słowa i  zdania, ale 
żadnego z n ich  n ie  rozum ie. Ja kb y  w  obcym  języku . 3. M us i dane po ję 
cia sko ja rzyć z in n ym i, k tó re  nadają zabarw ienie słowom , i  przedstaw ić 
sobie sąd w yrażony w  py ta n iu . Potrzeba m u do tego połączeń m iędzy 
różnym i oko licam i mózgu. 4. M usi sobie u łożyć odpowiedź i  5. swą m yś l 
ubrać w  odpow iednie słowa. Jeś li tego n ie  p o tra fi, m im o że odpowiedź 
w  g łow ie  posiada i  w ie , co ma odpowiedzieć, a ty lk o  m u  słów  b rak , m ó
w im y  o a fa z ji am nestycznej. 6. M a jąc ju ż  słowa na m yś li, m usi pobu
dzić nervus hypoglossus, fac ia lis  i  glossopharyngeus w  pew nym  porząd
ku, aby w yw o łać  skurcze odpow iednich m ięśn i w  organach m ow y. Może 
się i  to  ostatnie kom uś n ie  udawać i  w te d y  m ó w im y  o a fa z ji m o to rycz-
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nej. W  wypadkach, gdy n e rw y  pracu ją  bez porządku i  z w ie lką  tru d n o 
ścią w ystępu ją  skurcze odpow iedn ich m ięśn i w  odpow iedn im  czasie, 
m ów i się o a fa z ji a taktyczne j lu b  o p a ra faz ji. C złow iek się w te d y  jąka  
i  p lecie. W  końcu 7. m ięśnie k r ta n i i  ja m y  ustne j muszą dzia łać n o rm a l
nie. W  ogóle o a fa z ji m ów im y, gdy  cz łow iekow i, poza ty m  zdrow em u, 
b ra k  k tó re jś  z ty ch  zdolności, gdy przez to  k tó raś z ty c h  7 czynności 
ulega zaburzeniu. A fa z ję  m otoryczną w iążą ze zw o jem  B ro k i ( I I I  czo
ło w y  lew y), a sensoryczną ze zw o jem  W em ickiego, p ie rw szym  w  płacie  
sk ron iow ym . W  to ku  p ie rw sze j w o jn y  europe jsk ie j jednak w y s tą p ił na 
nowo we F ra n c ji P. M a rie  z daw n ie j ju ż  głoszoną teo rią , w ed le  k tó re j 
uszkodzenie zw o ju  B ro k i n ie w y w o łu je  koniecznie a faz ji. Jedna i  druga 
afazja ma w ystępow ać w  ogóle p rz y  uszkodzeniach p rzedn ich  p ła tó w  
m ózgowych, w  szczególności nucleus le n tifo rm is  i  in su li. Z  afazją  łączy 
się n iek iedy, albo w ys tępu je  niezależnie od n ie j, niemożność czytania, 
c z y li tzw . a 1 e k  s j  a oraz niemożność pisania, c z y li a g r  a f  i  a. Obie 
m a ją  polegać na zepsuciu się połączeń pom iędzy cen tram i ko ro w ym i 
gy r. angu la r. i  tem por. i  rozpadzie różnych  sk ładow ych  czynności, ja k ie  
wchodzą w  grę p rzy  czy tan iu  i  p isaniu.

S praw ie  a fa z ji i  je j odm ian poświęcono m nóstw o m n ie jszych  i  w ię k 
szych rozp raw  —  do dziś są na ty m  po lu  zdania podzielone. Obok psy
ch ia tró w  za jm u ją  się opisem i  analizą w ypadków  a fa z ji psychologowie,

M y ś l G alla  w ró c iła  do n a u k i w  now ej postaci, k ie d y  w  ro ku  1870 
uda ło  się F r its ch o w i i  H itz ig o w i za pomocą drażn ien ia  prądem  e le k trycz 
n y m  poszczególnych pó l k o ry  m ózgowej uzyskać ru c h y  poszczególnych 
grup  m ięśniow ych. W  ten  sposób stworzono p o w o li mapę k o ry  mózgo
w e j z oznaczeniem bardzo w ie lu  p u n k tó w  korespondu jących  z oznaczo
n y m i p u n k ta m i obwodu ciała.

Badania te nazyw a ją  się badan iam i nad loka lizac ją  czynności orga
n izm u  w  korze mózgowej.

Okazało się w  ich  toku , że ośrodki ruchow e są nagromadzone w  gyrus  
praecen tra lis  po przedn ie j s tron ie  sulcus cen tra lis  i  w  gyrus paracen- 
tra lis . I  to : u  gó ry  tego zw o ju  leżą ośrodk i ruchów  nogi, n iże j ośrodki 
ruchów  rę k i, a ku  do łow i, b liże j opercu lum  i  p ła tu  skroniowego, ośrodki 
ruchów  w arg, tw a rzy , języka.

M ożna te lu b  owe m in y  w y w o ływ a ć  na tw a rz y  człow ieka operowa
nego lu b  zw ierzęcia, k tó rego  kora  mózgowa jes t odsłonięta, można po
ruszać jego rę ka m i lu b  nogam i, drażniąc prądem  e le k tryczn ym  te lu b  
owe oznaczone p u n k ty  ko ry . (Zobacz: R. T igers ted t, L e h rbuch  der P h y -  
siologie des Menschen. I I .  Bd. s tr. 421).

Jednakże w szystk ie  te  ru c h y  mogą n ie k ie d y  w yko n yw a ć  zw ierzęta  
i  ludz ie  rów n ież  po zupe łnym  zniszczeniu gyrus p raecen tra lis  i  paracen- 
tra lis , ja k k o lw ie k  ju ż  n ie  ta k  spraw n ie  i  g ładko. P raw dopodobnie  w ięc
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oprócz te j, w łaśc iw e j, s fe ry  ruchow ej mogą je j ro lę  spełniać, w  razie po
trzeby, inne  jeszcze jak ieś części m ózgu —  zastępczo.

Równie in teresu jącą rzeczą b y ło  poznać różne okolice c z u c i o w e  
naszej ko ry . Czy zw ierzę, pozbawione te j lu b  ow ej o ko licy  ko ry , może 
jeszcze czuć tę lu b  ową podnietę, n ie ła tw o  ocenić na pewno z obserw acji 
jego zachowania się. Po w yc ięc iu  np. samych ty lk o  p ła tó w  czołowych 
k o ry  pies porusza się n iezgrabn ie  i  n iepew nie, kości w  p rzedn ich  łapach 
u trzym ać n ie  może, pozwala się uchw yc ić  za w yw ieszony język, n ie  po
t r a f i  zgrabnie w yskak iw ać i  zeskakiwać z w yższych m iejsc. To są za
burzenia ruchowe. A le  w id z i dobrze i  rozpoznaje człow ieka i  jad ło ; staje 
się p rzy  ty m  d ra ż liw y , rzuca się na inne  zw ierzęta  i  chudnie.

Po w yc ięc iu  samych ty lk o  p ła tó w  p o ty licznych  k o ry  pies w  ogóle n ie 
p o tra fi skakać z góry, n ie  ucieka, gdy  krzyczeć i  grozić, choć s ł y s z y  
głosy, słyszy, bo się budz i pod w p ływ e m  hałasu, n ie  reagu je  na warcze
n ie  innego psa, n ie  tra f ia  do m isk i, k tó rą  m a w  pew ne j odległości przed 
oczyma, i  n ie  p o tra fi m is k i odszukać, je ś li je j n ie  ma pod nosem. G otów  
jes t zjadać mięso psie, czego n ie  z rob i p ies pozbaw iony p ła tó w  czołowych 
a m ający nieuszkodzone ty ln e . S ta je się tępy, apatyczny, łagodny i  t łu ś 
cieje.

Z tego w idać, że w iększe znaczenie d la  in te lig e n c ji m ają  ty ln e  oko
lice  ko ry , d la  panowania nad sobą przednie. A le  o ty m  później.

W ięcej św ia tła  na loka lizac ję  podn ie t w rażen iow ych  rzu c iła  metoda 
Paw łow a i  Ka lischera . P aw łów  k a rm ił d ług ie  miesiące zw ierzęta stale 
p rzy  akom paniam encie pew nej p odn ie ty  zm ysłow e j. M óg ł to  być dzwo
nek, nacisk, św ia tło  pewne lu b  gaz o charakte rystyczne j w on i. Po d łu 
g ie j tresurze tego rodza ju  w ysta rczy ło , żeby na zw ierzę wygłodzone za
częła działać owa podnieta, towarzysząca stale jedzeniu, a zaraz jego żo
łądek zaczynał ob fic ie  w ydzie lać soki traw ienne, gotu jąc się n ie jako  do 
jedzenia.

D zie je  się ta k  naw et u zw ierzęcia rozpiętego na stole operacy jnym  
podczas w iw ise kc ji. K o rzys ta ją  z tego fiz jo logow ie ; w yc in a ją  psu mózg 
po kaw a łku , a w p row adz iw szy m u  ru rk ę  szklaną do o tw artego  
żołądka, mogą śledzić, czy soki tra w ie n n e  w yd z ie la ją  się w tedy, 
czy nie, pod w p ły w e m  ow ych  ape ty tnych  podn ie t. T ym  sam ym  
dom yśla ją  się, czy zw ierzę te  podn ie ty  pe rcypu je , czy nie. To jes t metoda 
Paw łow a.

W edle m etody Ka lischera  zaś psa potrzeba w ytresow ać tak, że c h w y 
t a  jedzenie ty lk o  w tedy, je że li doznaje jednocześnie pew nej podn ie ty  
s łuchow ej, w ęchow ej, do tykow e j itd . W ysta rczy w ięc po w yc ięc iu  te j 
lu b  ow ej o ko lic y  m ózgu działać na niego tą  podnie tą i  podawać m u  je 
dzenie. Jeś li chw yci, w idocznie pe rcypow ał podnie tę; je ś li n ie chw yci, 
w idocznie: usunięta część mózgu by ła  ośrodkiem  czuciow ym  dla tego ro 
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dzaju podnie t, po je j w yc ięc iu  b rak  psu odpow iednich w rażeń i  b rak  
przez to  hasła do jedzenia. Zakłada się, że tresura  b y ła  niezawodna.

Stąd, ja ko  też na podstaw ie obserwacyj k lin iczn ych , w yw nioskow ano 
np., że ośrodk i zm ysłu  d o t y k u  są nagrom adzone na jgęście j w  gyrus  
cen tra lis  poste rio r. Zniszczenie te j o ko licy  pow oduje u człow ieka hem ia- 
nestezję, c z y li zn ieczulen ie po łow iczne s tro n y  p rzec iw ne j c ia ła . N a jp rę 
dzej i  n a jra d y k a ln ie j c ie rp i w te d y  zdolność do rozpoznawania m i e j s c a  
podrażnionego na skórze, zdolność do rozpoznawania k s z t a ł t ó w  do
ty k a n y c h  oraz r u c h ó w  w yko n yw a n ych ; m n ie j nieco c ie rp i zm ysł 
te m p e ra tu ry  i  nacisku, a n a jm n ie j w raż liw ość  na ból. Rzecz na tu ra lna , 
że i ruszać cz łonkam i, k tó rych  się n ie  czuje, jes t w  ta k ich  w ypadkach 
trudno . C e low ym i rucham i m us i w te d y  k ie row ać w zrok.

S f e r a  w ę c h o w a  mózgu ludzkiego ma to  być w ąsk i pasek po 
ty ln e j s tron ie  p ła ta  czołowego, prócz tego gyrus fo rn ica tu s  i  otoczenie 
p ła tu  skroniowego.

S f e r a  s m a k o w a  —  to  rów n ież  gyrus fo rn ica tu s  i  gyrus h ippo- 
campi.

S f e r a  s ł u c h o w a  —  to  p ła t s k ro n io w y  (oczyw ista: p rzec iw ne j 
s trony  ciała).

S f e r a  w z r o k o w a  wreszcie —  to  p ła t p o ty liczn y , oko lica fissura  
ca lcarina  i  cuneus. Uszkodzenie s fe ry  po ty liczn e j k o ry  m ózgowej w  je d 
ne j p ó łk u li w yw o łu je  ślepotę połow iczną (hem ianopsję) obu gałek ocz
nych  po te j samej stron ie . Zatem  poszczególne rodzaje w rażeń, podob
n ie  ja k  pewne g ru p y  skurczów  m ięśn iow ych, są no rm a ln ie  zależne od 
stanu czynnego oznaczonych oko lic  ko ry .

N o rm a ln ie , to  znaczy: zazwyczaj, k ie d y  mózg jes t n ieuszkodzony. 
W  razie zniszczenia i  usunięcia pew nej p a r t i i  kom órek, pracę ich  pode j
m u ją  n ie k ie d y  pozostałe p a rtie  kom órek i  fu n kc ja , k tó ra  ustała, w raca 
na nowo. T ak np. w  w ypadkach a faz ji, sku tk ie m  uszkodzenia p rzedn ich 
p ła tó w  mózgu, m owa po pa ru  m iesiącach zw olna powraca. P rzedn ie  p ła ty  
n ie  odrasta ją p rz y  tym , ty lk o  reszta mózgu zaczyna ich  pracę obejm o
wać. Tak ie  w yręczan ie  się w  p racy  nazywa się w ik a ria te m  kom órek 
m ózgowych.

Lo ka liza c ję  czynności c ia ła  i  podn ie t w rażen iow ych  w  korze na leży 
po jm ow ać n ie  tak, że w yobrażen ie  s to łu  tk w i w  jedne j kom órce, k rze 
sła w  d ru g ie j, kościo ła św. K rzyża  w  in n e j itd . K ie d y  sobie w yobrażam  
a lbo w idzę  ja b łk o  żółte, krąg łe , g ładkie , chłodne, tw arde , słodko-kwaśne, 
apetytne , k tó re  ze w s i p rzys łano  i  k toś je  z g łu ch ym  s tuk iem  na sto le 
po łoży ł, a potem  je  k ra ja ł z c ich ym  zgrzytem  zacinającego się noża —  
w  w yob rażen iu  ty m  w ys tępu ją  jednocześnie s k ła d n ik i w zrokow e, s łu
chowe, smakowe, węchowe, do tykow e itd . Za czym, gdy to  w yobrażen ie  
przeżyw am y, grać muszą jednocześnie na jrozm aitsze, odległe od siebie,
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okolice k o ry  —  powiązane ty lk o  w łó kn a m i z sobą i  z otoczeniem. M n ie j 
w ięcej tak , ja k b y  w  je d n ym  poko iku  o lbrzym iego gmachu albo lep ie j- 
w  jedne j dz ie ln icy  o lbrzym iego m iasta fab rykow ano  w id o k i tego jabłka,, 
w  in n e j jego woń, w  in n e j chłód, a w  in n e j ape ty t na nie.

A  m im o to  —  te e lem enty składowe n ie  rozpadają się, ty lk o  stanow ią 
jedność pewną, sk łada ją  się na całość jednego w yobrażen ia  pewnego 
przedm io tu  i  budzą naszą reakcję  ruchową. Jak się to  dzieje, n ie  w ia 
domo.

Żeby jednak i  d la  te j czynności syntezy i  d la  w ładzy  w ykonaw cze j 
naszego organizm u móc w yznaczyć jak ieś m iejsce, ja k iś  podkład m ate
ria ln y , p rz y ją ł F lechsig p rzy  końcu w ie ku  X IX  (psych ia tra  i  anatom  
w  L ipsku ) tzw . trz y  centra  asocjacyjne. To znaczy trz y  tak ie  okolice 
ko ry , do k tó ry c h  n ie  dochodzą w łókna  w p ros t od organów zm ysłow ych 
an i od cen trów  podkorow ych, ty lk o  w łókna  asocjacyjne: od oko lic  k o ry  
czuciowych i  ruchow ych. Te centra asocjacyjne m ia ły b y  spełniać ro lę  
b iu r  cen tra lnych , dokonyw ać syntezy w rażeń na w yobrażenia przedm io
tów , procesów i  sy tuacy j, być podkładem  m a te ria ln ym  naszej in te lig e n 
c j i  i  charakte ru . P ierwsze tak ie  cen trum  asocjacyjne leży, zdaniem  F lech- 
siga, w  każdej p ó łk u li w  płacie czołowym , d rug ie  w  insu li, a trzecie  m ię
dzy p ła tem  c iem ien iow ym , sk ron iow ym  i  po ty licznym .

Przednie m ia łoby  być też ośrodkiem  panowania nad sobą, ty ln e  pod
k ładem  pam ięci i  rozsądku.

D latego w łaśn ie  te  a n ie  inne okolice p rz y ją ł F lechsig jako  siedliska 
pewnej syntezy e lem entów  psychicznych, że 1) w łókna  nerw ow e docho
dzące do ty ch  oko lic  na jpóźn ie j uzb ra ja ją  się osłonkam i, za czym, p raw 
dopodobnie, na jpóźn ie j te centra  zaczynają pracować; 2) trudno  b y ło  m u 
stw ie rdz ić  połączenia m iędzy ty m i cen tram i a ośrodkam i podko row ym i 
za pomocą w łó k ie n  p ro je kcy jn ych , natom iast zna jdyw a ł tu  liczne w łó k 
na asocjacyjne i  3) te w łaśn ie  okolice n a js iln ie j ro zw ija ją  się u zw ierząt 
wyższych.

Po usunięciu  czo łow ych p ła tów  zw ierzęta, poprzednio poczciwe, p rzy 
stępne i  zgrabne, sta ją  się, ja k  ju ż  w spom ina liśm y, złe, zażarte i  n ie
zdarne. W  w ypadkach schorzenia przedn ie j oko licy  mózgu także i  czło
w iek  z dobrego, m iłego, spokojnego, porządnego staje się kap ryśny , n ie
c ie rp liw y , zm ienny i  sam olubny w  na jw yższym  stopniu. W rażenia od
b iera  ja k  daw n ie j, ru ch y  może w ykonyw ać bez przeszkody, n ie  p o tra fi 
ty lk o  panować nad sobą, ła tw o  wpada w  a fe k ty  i  w te d y  działa pod p rz y 
musem odruchów  bez w zględu na wszystko i  w szystk ich .

Po usun ięc iu  ty ln e j oko licy  mózgu zw ierzęta w p ros t p rzec iw n ie  tę 
pie ją, łagodn ie ją  i  u lega ją  tzw . ślepocie psychicznej, tzn. n ie  rozum ie ją  
na jw idoczn ie j tego, na co patrzą. Podobnie i  ludz ie  w  ty c h  w arunkach  
nie w iedzą, co w idzą, n ie  um ie ją  nazywać np. ko lo row ych  próbek w e łn y ,
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k tó re  rozróżn ia ją  jednak, n ie  poznają przedm io tów , z k tó ry m i często 
m ie li do czynienia, n ie  m ają pom ysłów  i  g łu p ie ją  z cicha. (Porów naj p rz y 
s łow ie : „R u ssk ij czeław iek zadn im  urnom  k r ie p o k ” ).

M im o  ty c h  obserwacyj hipoteza cen trów  asocjacyjnych n ie  p rzy ję ła  
się powszechnie. Zwrócono uwagę na to, że te rzekom e centra asocja
cy jn e  mogą się z postępem badań okazać ce n tra m i p ro je k c y jn y m i d la  
podn ie t w rażen iow ych lu b  ruchów . I  ta k  się też okazało na w ie lu  pu n k 
tach.

Prócz tego p rzy jęc ie  osobnych oko lic  do m yślen ia , pam iętan ia  i  pa
now ania  nad sobą wcale n ie  tłum aczy  ty c h  z jaw isk. M echanicznie pojąć 
niepodobna ju ż  choćby fa k tó w  p rzypom inan ia  sobie i  no tow an ia  w  pa
m ię c i p rzeży tych  w idoków . Czynności te  do m yślen ia  i  panowania nad 
sobą niezbędne. W szystkie  w id o k i przecież pow sta ją  sku tk ie m  podraż
n ien ia  jednych  i  ty ch  sam ych dw u  sia tków ek, od k tó ry c h  w łókna  ne r
wowe biegną do jedne j i  te j samej p a ry  w zgó rków  czw oracznych a stam 
tąd  do b ruzd  ostrogowych. A  w łókna  n ie  poruszają się przecież i  n ie  
mogą coraz to  późnie jszych w id o kó w  prze lew ać do coraz to  in n ych  ko
m órek, z k tó ry c h  b y  je  można w  pam ięci w ydobyw ać. A  jednak um ie 
m y  reprodukow ać, porów nyw ać i  oceniać wcześniejsze i  późniejsze w i
d o k i dawne, p rzy  czym  jeden w id o k  n ie  pada na d rug i, ja k  na p łyc ie  
apara tu , i  n ie  zam azuje drugiego.

P rzypom inam y sobie zdarzenia, ja kb yśm y  stare f i lm y  z m agazynu 
w y d o b y w a li i  w y ś w ie tla li je  na now o z kom entarzem . A  przecież n ie  
znam y niczego podobnego w  naszym  uk ładz ie  n e rw o w ym  —  niczego, co 
by  do w stęg i f ilm o w e j w o lno  by ło  p rzy rów nać  .

Prócz tego —  m ożem y przecież p o r ó w n y w a ć  ze sobą ze w zg lędu 
na  czas trw a n ia  np. przeżycia  z zakresu różnych  zm ysłów . Jeże liby  czyn
ność po rów nyw an ia  by ła  zam kn ię ta  w  osobnych kom órkach  a m a te ria ł 
p o ró w n yw a n y  w  in n y c h  —  tru d n o  b y ło b y  zrozum ieć, ja k  to  porów nan ie  
m og łoby w  ogóle dotyczyć czegoś, od czego b y ło b y  przestrzenn ie  oddzie
lone (Tw ardow ski). W yda je  się rzeczą konieczną, je że li ju ż  porów nanie 
m a m ieć ja k iś  podk ład  m a te ria ln y , żeby się odbyw ało  tam , gdzie jest 
i  m a te ria ł po rów nyw any.

O góln ie i  k ró tk o  m ów iąc: zw iązek ja k iś  zachodzi n ie w ą tp liw ie  po
m iędzy czynnościam i mózgu a fa k ta m i i  dyspozyc jam i psych icznym i, ale 
p rz y  dzis ie jszym  stanie w iedzy  n i e  w i e m y  d o b r z e ,  j a k i e j  o n  
j e s t  n a t u r y  i  j a k  d a l e k o  s i ę g a .
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F a k ty  psychiczne dz ie lić  można na jrozm a ic ie j, zależnie od p rzy ję te j 
zasady podziału . A  w ięc ze w zględu na swą budowę dzielą się na proste 
i  złożone. Na p rzyk ła d : głos w id e łe k  s tro ikow ych  i  dźw ięk  o rk ie s try  sym 
fon iczne j. Ze w zg lędu na stosunek jednos tk i do p rzedm io tów  spotyka
nych, p rze jaw ia jący  się w  poszczególnych fak tach  psychicznych, d z ie lił 
je  ju ż  A rys to te les  na fa k ty  poznania i  pożądania. W  fak tach  poznania 
p rzedm io ty  dz ia ła ją  na duszę —  w  fak tach  pożądania (w  aktach w o li) 
dusza dzia ła  na p rzedm io ty . W  p ie rw szych  jes t dusza ja k b y  zw ie rc ia 
dłem, w  d rug ich  n ib y  m otorem .

Ten podzia ł dw o is ty  uzu p e łn ił w  X V I I I  w . Tetens, a za jego w zorem  
K a n t trzecią  grupą: uczuć. Tak nazwano przy jem ności i  p rzykrośc i, sta
ny  czysto podm iotowe, w  k tó ry c h  dusza an i pod w p ływ e m  przedm io tów  
nie ma pozostawać, ja k  w  poznaniu, an i na p rzedm io ty  działać, ja k  w  po
żądaniu, ty lk o  sama w  n ich  ulega zm ianom.

M ó w i się bow iem : „ ja  jestem  sm u tn y ” , a n ie  m ó w i się: „ ja  jestem  
czerw ony i  g łośny”  itd ., ty lk o  „w id zę  czerw ień, słyszę głos”  itd .

Podobnie ja k  ro ś lin y  można opisać w  ram ach podzia łu  Linneusza, 
a można i  w  ram ach podzia łu  De C andolle ’a albo Jussieugo, ta k  i  fa k ty  
psychiczne można opisać w  ram ach tego lu b  owego podziału . M y  bę
dziem y się w  ty m  przeglądzie życia psychicznego trz y m a li biologicznego 
punk tu  w idzenia, k tó ry  dosta rczy ł zasady najczęściej p rzy jm o w a n ym  po
działom . Z tego p u n k tu  rozpa tryw ane  życie psychiczne jest pew nym  
środkiem  do u trzym an ia  się is to t żyw ych  w  walce o by t. Zachowanie się 
is to t żyw ych  różn i się na p ie rw szy rz u t oka jaskraw o od zachowania się 
is to t m a rtw ych . K a rtk a  papieru, gdy ją  w rzuc ić  w  ogień a lbo zb liżyć do 
Pieca, p łon ie ; niszczeje, roz la tu jąc  się na dym , gazy i  popió ł. W yobraźm y 
sobie, że k a rtk a  ta  b y ła b y  is to tą  żywą. Potrzeba by  ją  n ie w ą tp liw ie  
z pew nym  tru d e m  w  ogień wpychać, bo ro b iła b y  wszystko, co w  je j 
mocy, aby ty lk o  n ie  spłonąć. W yjąw szy, gdyby  b y ła  k row ą  podczas po
żaru.

Is to ty  żywe reagują na czyn n ik i szkodliwe ich  is tn ie n iu  zachowaniem 
się ob ronnym  lu b  napastn iczym . N aw et roś liny .

Z w ierzę ta  m a ją  tę  nad ro ś lin a m i wyższość, że posiadają osobne na
rzędzia, na k tó re  drobne naw et zm iany otoczenia dz ia ła ją  s iln ie  i  w y 
w o łu ją  szybką reakc ję  ochronną, społeczną lu b  napastniczą.
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T y m i narzędziam i są g ru p y  ich  neuronów . Praca neuronów  jes t 
u  zw ie rzą t wyższych tłe m  ich  życia psychicznego. Zw ie rzę  u trzym u je  się 
p rz y  życ iu  i  podaje iskrę  życia w  przyszłość, poza śm ierć jednostk i, dz ięk i 
tem u, że 1. pod w p ły w e m  obecnych lu b  daw nych dzia łań otoczenia na 
jego neu rony  przeżyw ać może podm iotow e znak i p rzedm iotów , is tn ie 
jących  lu b  nie, ja k  gdyby ich  obrazy, zwane przedstaw ien iam i. W  n ich  
sobie p rzedm io ty  uobecnia. Może, prócz tego, 2. zgodnie z rzeczyw isto
ścią lu b  nie, w ie rzyć , że ten  p rzedm io t is tn ie je , a tam tego nie ma. Może, 
w  zw iązku z tą  w ia rą , 3. zachowywać się w  stosunku do przedm iotu , 
k tó ry  sobie uobecnia, ochronnie, społecznie lu b  napastniczo, i  4. to  w ła 
sne zachowanie się może sobie uobecniać i  w ie rzyć  w  nie, może posia
dać jego znaki podm iotow e.

Stąd fa k ty  psychiczne podzie lić  można z grubsza na cz te ry  w ie lk ie  
g rupy, cz te ry  rodzaje sk ładn ików  da jących się w y ró żn ić  na ko n k re tn ych  
przeżyciach psychicznych. A  m ianow ic ie : 1. P r z e d s t a w i e n i a .  To 
są z jaw iska psychiczne, w  k tó ry c h  się nam  uobecnia, rysu je , zaznacza 
w  świadomości, u p rzy to m n ia  coś, co może is tn ieć lu b  n ie  istn ieć. W  tre 
ści p rzedstaw ien ia n ie  jes t zaw a rty  żaden odpow iedn ik  is tn ien ia  przed
m io tu . T a k im  przedstaw ien iem  jes t np. w id o k  m iasta, p rze ży ty  w  pew nym  
m om encie snu lu b  ja w y , głos f le tu  w  pew nej c h w il i  s łyszany lu b  p rzy 
pom niany, pojęcie w a rtośc i lu b  c iężaru w łaściwego, przeżyte na le k c ji 
ekonom ii lu b  f iz y k i.

2. D rugą klasę stanow ią s ą d y .  To są fa k ty  psychiczne, w  k tó rych  
w ie rz y m y  w  is tn ien ie  czegoś lu b  odm aw iam y is tn ien ia  jak iem uś przed
m io to w i. P rzekonan i jesteśm y, że jest, lu b  przekonan i, że go n ie  ma te
raz lu b  k ie d yko lw ie k , lu b  w  ogóle, po p rostu : n ie ma. Sądy, c z y li prze
konania n ig d y  w  nas n ie  w ys tępu ją  bez przedstaw ień, ale przedstaw ie
nie  jakiegoś p rzedm io tu  n ie  zawsze się łączy z sądem dotyczącym  tego 
przedm io tu . Mogę sobie bardzo żyw o przedstaw iać ś lub Zosi z panem 
Tadeuszem, wcale tego n ie  b iorąc pod uwagę, czy is tn ia ł k ie d y  ten ślub, 
czy n ie  is tn ia ł. I  mogę sobie przedstaw ić jaszczurkę długą na dwanaście 
cen tym etrów , siedzącą na kam ien iu  o obję tości pó ł m e tra  sześciennego, 
ja k k o lw ie k  an i w ierzę, an i n ie  zaprzeczam, czy k ie d y k o lw ie k  taka w łaś
n ie  jaszczurka siedziała na ta k im  w łaśn ie  kam ien iu . K ie d y  z głębokiego 
snu oczy o tw ie ram  (n ieprzytom ne), m am  obrazy p rzedm io tów  od p ie rw 
szej c h w ili,  ale sądy zaczynają im  tow arzyszyć aż po pew nym  k ró tk im  
czasie. W  fa k ta ch  spostrzeżeń zm ysłow ych m ożem y w yró żn ić  i  przed
staw ien ia  i  przekonania. Jednakże jedne są czymś in n y m  n iż  d ru 
gie. Są to  w  spostrzeżeniu różne s tro n y  jednego przeżycia  k o n k re t
nego.

Podobne do sądów są tzw . supozycje, czy li „p rzekonan ia  na n ib y ” . Są 
to  a k ty  tw ie rdzen ia  lu b  przeczenia, ale pozbawione p r z e ś w i a d c z ę -
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n i  a, że jest ta k  naprawdę. Pozbawione pewności osobistej. P rzeżyw am y 
je, gdy się nam yślam y, w aham y, w ą tp im y , przypuszczam y, m arzym y 
świadomie, rozum iem y kogoś, n ie  bardzo m u w ierząc, gdy b ie rzem y czy
jeś słowa za prawdę, wiedząc, że ta k  n ie  jest, albo n ie  w iedząc, ja k  jest 
w łaściw ie. W  teatrze, w  k in ie , p rzy  czytan iu  poezyj, p rzy  obcowaniu 
z d o b rym i dz ie łam i p la s tyk i. G dy coś w  siebie w m aw iam y, gdy „w ie 
rz y m y ”  w  coś w b re w  lepszej w iedzy itd .

3. Do trzec ie j g rupy  zaliczają uczucia. N azyw a ją  się ta k  stany p rz y 
jem ności i  p rzykrośc i, k tó ry m i dodatn io  lu b  u jem n ie  reagu jem y na to, 
co nas spotyka i  co sobie przedstaw iam y lu b  s tw ie rdzam y ja ko  istn ie jące.

4. C zwartą stanow ią ob jaw y w o li. Tak nazyw a ją  się stany psychiczne, 
k tó re  p rzeżyw am y zdobyw ając coś lu b  opanowując, chron iąc się przed 
czymś lu b  się z k im ś sprzym ierzając, zależnie od tego, czy p rzy je m n y  się 
nam  w yda je , czy p rz y k ry , teraz lu b  k iedyko lw iek .

Do ob jaw ów  w o li za liczają p ragn ien ia  i  postanow ienia. F a k ty  psy
chiczne z te j osta tn ie j g ru p y  to  są stany, z pomocą k tó ry c h  m y sam i 
w p ływ a m y  na św ia t zew nętrzny, k ie ru je m y  biegiem  w ypadków  stosownie 
do tego, co nam  m iłe  lu b  p rzykre .

Ten os ta tn i w zgląd jest doniosły z biologicznego p u n k tu  w idzenia 
i  d latego w ygodn ie  jes t zachować tę grupę w  podziale. Jednakże za li
czane do n ie j fa k ty  okazują się w  doświadczeniu w ew nę trznym  pew nym  
rodzajem  z jaw isk  w ym ien ionych  w  grupach poprzednich. Podobnie ma 
się rzecz z uczuciam i.

R ozpatru jąc i  dzieląc fa k ty  psychiczne proste w edle ich  podobieństw  
danych w  doświadczeniu w ew nę trznym , bez w zględu na ich  ro lę  b io lo 
giczną, dochodzim y do podzia łu  na trz y  t y l k o  r o d z a j e  g ł ó w n e :  
P r z e d s t a w i e n i a ,  s u p o z y c j e  i  s ą d y .  Do n ich  dadzą się spro

wadzić w szystk ie  inne.
P rzedstaw ien ia dzielą się na dw ie  g rupy m niejsze: w yobrażen ia  i  po

jęcia. W yobrażen iam i nazyw am y przedstaw ienia zm ysłowe przedm io tów  
konkre tnych . W  w yobrażeniach uobecniają się nam  zazwyczaj przed
m io ty  m ateria lne, je że li się zna jdu ją  w  po lu  dzia łan ia  naszych zm ysłów . 
P rzeżyw am y je  rów nież w tedy, k ie d y  sobie uobecniam y p rzedm io ty  ma
te ria lne , n ie  dane w  te j c h w ili naszym  zm ysłom , ale ta k  naocznie uobec
nione, ja k  gdyby  na nasze zm ysły  dz ia ła ły . P rzyk ładem : w id o k  sali, 
w  k tó re j się te raz zna jdu ję , p rzypom n iany głos barytona, ktorego s ły 
szałem przed trzem a dn iam i, obraz pom nika księcia Jozefa z p lacu Sas
kiego, ja k b y  w yg ląda ł od u lic y  M iodow ej, gdyby go ustawie, zam iast

k ró la  Zygm unta , na ko lum n ie . . .
W yobrażenia dz ie lim y  na spostrzegawcze i  pochodne Na jaw ie  prze

żyw ają  ludz ie  n o rm a ln i w yobrażenia spostrzegawcze jedyn ie  ty  o po 
dzia łan iem  p rzedm io tów  m a te ria ln ych  na organy zmys owe. snac
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żyw ych  i  w  ha lucynacjach przeżyw am y je  i  bez dzia łan ia  ja k ic h k o lw ie k  
podn ie t zew nętrznych  na zm ysły.

W yobrażenia pochodne m am y w tedy, gdy sobie zm ysłowo, naocznie 
u p rzy to m n ia m y  ja k iś  przedm io t, k tó ry  na zm ys ły  nasze n ie  dzia ła  teraz, 
ale d z ia ła ł daw n ie j albo i  n ie  dz ia ła ł wcale, a m im o to  m am y go n ie ja ko  
cieleśnie przed oczyma duszy.

W yobrażenia spostrzegawcze byw a ją  m n ie j lu b  w ięce j złożone.
K ie d y  treść ich  jes t m oż liw ie  najprostsza, nazyw am y je  w r a ż e 

n i a m i  z m y s ł o w y m i  albo czuciam i. P rzyk ładem  ta k ich  w yo b ra 
żeń spostrzegawczych o treśc i p ros te j, c z y li w rażeń zm ysłow ych, jes t 
m ałe pole o jednosta jne j barw ie, ton  w yw o ła n y  z pomocą w id e łe k  s tro i
kow ych , smak w yw o ła n y  przez do tkn ięcie  języka  pędzelk iem  um aczanym  
w  roztw orze  c h in in y  lu b  cukru , do tkn ięc ie  rę k i końcem  o łów ka itd .

W rażen iam i zm ys łow ym i za jm iem y się przede w szystk im .
K ie d y  -n ieprzebrane bogactwo naszego życia psychicznego sprowa

dzam y do trzech  g łów nych  rodza jów  fa k tó w  psych icznych prostych, 
mogących się pom iędzy sobą różn ić  jeszcze pod względem  jakości, siły,, 
czasu trw a n ia , cech przestrzennych, p rzedm io tu , któ rego dotyczą, mo
gących w ystępow ać w  ognisku św iadom ości lub  na je j obwodzie, nie 
zapom inam y wcale i  n ie  p rzekreś lam y przez to  n ieprzebrane j różnorod
ności naszego życia w ew nętrznego. Podobnie ja k  n ie  p rzekreś la  i  n ie  
zaniedbuje bogactwa danego w  ko lo ryc ie  M a te jk i i  S iem iradzkiego ktoś, 
k to  sobie zda sprawę z tego, że ono się w łaśc iw ie  sprowadza do g ry  trzech, 
ba rw  zasadniczych: czerw ien i, żó łte j i  b łę k itu . Podobnie, je ś li ktoś za
uważy, że całe bogactwo dźw iękow e dz iew ią te j sym fo n ii to  n ic  w ięcej 
ja k  ty lk o  kom b inac je  tonów , da jących się w yp isać na n ie w ie lu  k re ska c łi 
uk ładu  p ięc io lin iow ego. Te w y n ik i ana lizy  n ie  ty lk o  n ie  zostają w  żadnej 
sprzeczności z danym  w  bezpośrednim  doświadczeniu bogactwem  przeżyć, 
p rzec iw n ie : dopiero one pozw ala ją  całe to  bogactwo należycie opisać. 
One w skazu ją  coś, co się pow tarza i  daje się odszukać i  w y ró żn ić  w  prze
życiach z pozoru zgoła różnych, zgoła do siebie niepodobnych. A na liza  
jes t w a ru n k ie m  opisu n ie  ty lk o  życia psychicznego. N ie  p o tra f iłb y  na le
życie opisać rów n ież  i  c ia ła  ludzkiego, k to  b y  w  n im  n ie  w y ró ż n ił k ilk u , 
rodza jów  tkanek  i  k i lk u  rodza jów  narzędzi.



IV . W R A Ż E N IA  ZM YSŁO W E

1- W A R U N K I P O W S T A W A N IA  W R A Z E N  

Z M Y S Ł O W Y C H

W rażenia w zrokow e pow sta ją  po w iększej części dlatego, że na oczy 
nasze dzia ła ją  fa le  e lektrom agnetyczne, a w rażenia słuchowe d z ię k i fa 
lom  pow ietrza.

Zm iana w  świecie zew nętrznym , potrzebna z re g u ły  do w yw o łan ia  
w rażeń zm ysłow ych, nazywa się p o d n i e t ą  f i z y c z n ą  (der p h ys i-  
kalische Reiz, l ’exc itan t). Podnieta fizyczna może być n a tu ry  m echanicz- 
nej> te rm iczne j, e lek tryczne j, ja k  p rzy  w rażeniach nacisku, lu b  chem icz
ne j. ja k  p rz y  w rażeniach smaku.

Jeżeli ma powstać w rażenie zm ysłowe świadome, potrzeba, żeby pod
n ieta fizyczna podzia ła ła na ja k iś  nasz organ zm ysłow y i  w yw o ła ła  w  n im  
stan czynny zakończeń nerw ow ych, k tó ry  się przenosi po w łóknach  po
przez stacje pośrednie aż do cen trum  w  korze m ózgowej. Ten stan czyn
ny  e lem entów  ne rw ow ych  nazywa się p o d n i e t ą  f i z j o l o g i c z n ą  

(l ’exc ita tion ).
N ie  znaczy to, oczywiście, żeby w yłączn ie  ty lk o  stan czynny ne rw ów  

nos ił nazwę podn ie ty  fiz jo log iczne j. Z m iany  w  naszym  u s tio ju , pobudza
jące nasz u k ła d  ne rw ow y, to  rów n ież podn ie ty  fiz jo log iczne  dalsze.

Nasze organy zm ysłowe są rozm aicie przystosowane do odbierania 
podn ie t fizycznych . Schem atycznie każdy organ zm ysłow y wym aga po
łączenia w  szereg dwóch lu b  trzech g rup  neuronów, od pow ie rzchn i cia ła 
licząc ku  organom  cen tra lnym . (Fig. 12). P rzy  czym  kom órka  gangliowa 
neuronu centra lnego i  obwodowego może być rozm aicie  umieszczona 
w  stosunku do organów  cen tra lnych  i  organu zmysłowego. I  tak, p rzy  
zmyśle d o tyku  neuron ce n tra ln y  tk w i w  rogach ty ln y c h  rdzenia a obwo
dow y w  ganglion in te rve rte b ra le . Podobnie ja k  w  zmyśle smaku, ty lk o  
że tu  m iejsce zw o jów  m iędzykręgow ych za jm u ją  cen tia  podkorowe 
mózgu. W  narządzie s łuchu zw ój obw odow y jes t um ieszczony tuż p rz y  
sam ym  organie, a m ianow ic ie  w  trzon ie  tzw . ślim aka, w  uchu w ew nę trz 
nym . W  narządzie w ęchu neuron obwodowy sam p rz y jm u je  p odn ie ty  
fizyczne, w  b łon ie  śluzowej nosa, a neuron  ce n tra ln y  w yszedł z k o ry  
i  um ieśc ił się w  bulbus o lfact. W  narządzie w z ro ku  neurony centra lne 
w eszły ju ż  do samego organu zm ysłowego i  u tw o rz y ły  w ars tw ę  kom órek 
gang liow ych  w  siatkówce. N euron  obwodowy zaś u le g ł w  oku bardzo
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Podnieta fiz jo log iczna  w  organie zm ys łow ym  może być n a tu ry  me
chan iczne j lu b  chem icznej. D la tego też zm ysł smaku, węchu i  w zroku  
nazywa się zm ysłem  chem icznym , a zm ysł d o tyku  i  s łuchu m echanicz
nym . P odnieta fiz jo log iczna  cen tra lna  m usi być d la  w szystk ich  zm ysłów  
m a tu ry  chem icznej, ale n ie  znam y je j dotychczas.

-2. C E C H Y W S P Ó L N E  W R A Z E N  Z M Y S Ł O W Y C H

W  każdym  w rażen iu  można w y ró żn ić  następujące cechy:
1. S i ł ę ,  c z y li in tensywność. Różni się in tensyw nością  czerw ień 

.k a r tk i pap ie ru  ośw ie tlone j jedną świecą od te j samej czerw ien i ośw ietlo

znacznemu skróceniu. Oko posiada w  sw ym  w nę trzu , w  siatkówce w łasny 
ka w a łe k  k o ry  m ózgowej.

W  szeregu zm ysłów : do tyk , smak, słuch, węch, w z ro k  —  neurony 
ce n tra ln e  i  obwodowe coraz bardz ie j w ychodzą na zew nątrz ciała, coraz 
bliższe są jego pow ierzchn i. N ie  w idać jednak niczego, co b y  dokładn ie 
odpow iadało tem u  postępow i w  szeregu odpow iedn ich wrażeń. W idocznie 
je s t to  sprawa raczej fiz jo log iczna : te ch n ik i odb io ru  i  przewodzenia 
podn ie t.
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ne j stu św iecam i z te j samej odległości. Różni się intensywnością głos 
kom ara od głosu skrzyp iec, a ten  od g łosu a rm a ty  b lis k ie j. W edle s iły  
można w rażen ia  każdego zm ysłu uporządkować na jedne j l in i i  p roste j, 
od zera poczynając a na m aksym alne j sile kończąc.

2. J a k o ś ć .  Jakością różn i się barw a czerwona od z ie lonej lu b  żó łte j, 
głos n isk i od wysokiego *, bó l g łow y  od nudności. W edle jakości porząd
ku jąc  w rażenia jakiegoś zm ysłu, uzysku jem y szeregi rozgałęzione, k tó 
rych  n ieraz niepodobna na sym bolu p rzestrzennym  zmieścić w  płasz
czyźnie. Np. b a rw y  i  wonie.

Pom iędzy w rażen iam i pochodzącym i od różnych organów  zm ysło
w ych  zachodzą ta k  znaczne różnice jakościowe, że niepodobna szeregiem 
odcieni n ie  da jących się odróżnić przejść od jednych  w rażeń do drug ich. 
N atom iast w  zakresie jednego zm ysłu  można to  zrobić doskonale. Np. 
przejść od cze rw ien i przez pomarańczową do żó łte j. N ie  sposób natom iast 
przejść od czerw ien i do głosu lub  od z ie len i do ciepła. M ó w im y  dlatego, 
że m iędzy np. głosem a barw ą zachodzi z a s a d n i c z a  różnica jakoś
ciowa (U ntersch ied der M oda litd t), a m iędzy czerw ienią i  z ie lenią ty lk o  
z w y c z a j n a  różnica jakościowa (U ntersch ied der Q ua lita t).

3. C z a s  t r w a n i a ,  w łaśc iw y  w szystk im , bez w y ją tk u , w rażeniom .

4. C e c h y  p r z e s t r z e n n e ,  m n ie j lu b  w ięce j w yraźne. Każda 
barwa za jm u je  jak ieś miejsce, pow ierzchn ię  i  ma ksz ta łt, dźw ięk  do la 
tu je  z te j lu b  owej s trony, ciepło i  zim no jest zawsze punktow e lu b  roz
ległe, woń i  smak m ają  sw oje m iejsca.

3. P R A W O  S W O IS T E J  E N E R G II  Z M Y S Ł Ó W  

J . M U L L E R A

W szystkie rodzaje wrażeń, k tó re  przeżyw am y pod w p ływ e m  podnie t 
fizycznych , m ożem y przeżywać i  bez n ich , by le b y  nasze e lem enty ne r
wowe b y ły  odpow iednio pobudzone. Pod w p ły w e m  samych ty lk o  czyn
n ik ó w  w ew nętrznych , c zy li podn ie t fiz jo log icznych  m ożem y przeżywać 
w rażenia ciepła, zimna, głosu, św ia tła  itd . Znane są fa k ty  pieczenia 
w  oczach, dreszczu, szumu w  uszach, p lam  przed oczyma itd .

Następnie j e d n a  i  t a  s a m a  przyczyna zewnętrzna lu b  i  orga
niczna może w yw o łać  różne w rażenia, je ś li będzie dzia ła ła  na różne 
organy zm ysłowe. Np. p rąd e lek tryczny  dzia ła jąc na oko w yw o ła  św ia tło , 
na skórę uk łuc ie , na m ięśnie w rażenia skurczu, na ję zyk  smak kwaśny, 
na nos woń ozonu, na ucho trzask.

* W yjąwszy oktaw y. Porów naj IV . 7. c.

Psychologia t. I  G
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W rażenia w łaściw e pewnem u organow i zm ysłowem u w yw o ływ a ć  moż
na r ó ż n y m i  p r z y c z y n a m i .  Tak np. w rażen ia  św ia tła  w yw o łać  
można bądź to  fa la m i e lektrom agne tycznym i, bądź uderzeniem , bądź 
prądem  e le k tryczn ym  lu b  pew nym i połączeniam i chem icznym i, k tó re  
k re w  do s ia tkó w k i p rzyn iesie  (po zażyciu san ton iny w id z i się św ia t na 
żółto). Uderzenie odłam ka grana tu  w  po ty licę  lub  przecięcie ne rw u w zro
kowego pow oduje nag ły, oślep ia jący blask. Nasze organy zm ysłowe są 
budową swą szczególnie przystosowane do odbierania pewnego ty lk o  ro 
dzaju podn ie t a ochronione od dzia łan ia  innych .

Te podn ie ty , do k tó ry c h  dany organ jes t przystosowany, nazyw am y 
p o d n i e t a m i  w ł a ś c i w y m i  (adaeąuater Reiz), w szystk ie  inne 
podn ie tam i n ie w ła śc iw ym i dla danego zm ysłu  (inadaeąuater Reiz). Ś w ia
t ło  jes t podnie tą w łaśc iw ą dla oka, fa le  pow ie trza  d la  ucha, ro z tw o ry  che
m iczne dla w rażeń sm akow ych a gazy d la  węchowych.

Ja k i rodza j w rażenia p rzeżyw am y w  danej c h w ili pod w p ływ e m  czyn
n ik ó w  zew nętrznych, to  zależy n ie  ty le  od ty ch  czynn ików , ile  od n a tu ry  
organu zmysłowego i  jakości podn ie ty  fiz jo log iczne j. G dybyśm y posiada li 
inaczej zbudowane i  inaczej pracujące organy zm ysłowe, p rzeżyw a libyś
m y  zgoła in n y  obraz św iata.

Obraz św iata, k tó ry  m am y naprawdę, jes t n ie ja ko  m a low id łem  na
szych zm ysłów  p rzy  sposobności dz ia łan ia  podn ie t zew nętrznych; n ie  jes t 
kop ią  rzeczyw istości. Fale e lektrom agnetyczne n ie  są jasne same przez 
się, ty lk o  nasze oko reaguje na n ie  jasnością, gdz ieko lw iek  spo jrzy. Po
n iew aż zaś oko n ie  dostrzega w  ogóle ty ch  m iejsc, od k tó rych  fa le  e lek
trom agnetyczne dojść do oka n ie  mogą, w ięc n ic dziwnego, że św ia t każ
dem u z nas w yda je  się w  dzień zupełn ie  i  wszędzie jasny  i  b a rw ny . N a
praw dę to  nasze oko zdobi rzeczy barw am i. Zachow uje  się tak, ja k  la ta r 
n ia  autom obilów , k tó ra  rów n ież  n ie  w id z i cieni, k tó re  rzuca, ty lk o , zam iast 
w ysy łać  prom ienie, oko nasze p rz y jm u je  je  w  swą głąb. Podobnie ma się 
rzecz z in n y m i zm ysłam i. (F ig. 13). Na te j f igu rze  są w ykonane jasno 
ty lk o  te  m iejsca, k tó re  w id z i cz łow iek w yryso w a n y  tam  w  sylwecie.

K ażdy  zm ysł co innego nam  o św iecie opowiada zależnie od tego, ja k  
jes t zbudow any i  ja k  działa. W ypow iada to  k ró tk o  p raw o Johannesa 
M u lle ra  (1828), k tó re , popraw n ie  sform ułow ane, b rzm i: W i e l k i e  r ó ż 
n i c e  j a k o ś c i o w e  m i ę d z y  g ł ó w n y m i  r o d z a j a m i  w r a 
ż e ń  z a l e ż ą  n i e  t y l k o  o d  r o d z a j u  p o d n i e t y ,  a l e  r ó w 
n i e ż  o d  s w o i s t e j  z d o l n o ś c i  k a ż d e g o  z o r g a n ó w  zm y
s łow ych oraz odpow iednich cen trów  mózgu do w yw o ływ a n ia  ta k ich  a n ie  
in n ych  wrażeń, naw et pod w p ływ e m  podn ie t n iew łaśc iw ych .

P raw o to  nazywa się p r a w e m  s w o i s t y c h  e n e r g i i  z m y 
s ł o w y c h  (Geseiz von den spezifischen Sinnesenergien). N ie  jes t rzeczą 
pewną, czy swoista energia zm ysłowa jes t przyrodzona naszym  cen trom
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n e rw o w ym  i  potrzebu je  ty lk o  bodźca ze s trony  podn ie t dochodzących do 
obwodu, czy też ona się w y tw a rza  i  w y rab ia  w  toku  życia jednos tk i dz ięk i 
tem u, że centra dostają w ciąż pewne rodzaje podnie t. P raw o całe jest 
ty lk o  w  pew nym  p rzyb liżen iu  słuszne. N ie  można go rozum ieć tak, żeby 
rodzaj podn ie ty  fizyczne j b y ł d la jakości w rażenia zupełn ie  obojętny.

4. P R A W O  W E B E R A  I  W Z O R  F E C H N E R A

A . P raw o W ebera

W  ro ku  1860 w yd a ł G. T. Fechner dwa tom y  pod ty tu łe m  Elem ente  
der Psychophysik. M ia ł to być początek now ej nauk i, k tó re j p rzedm iotem  
stosunek św iata fizycznego do św iata duchowego. P sychofizyka  m ia ła  
zastosować pom iar, liczbę, w zór m atem atyczny do fa k tó w  psychicznych. 
Na początek do wrażeń. Na pytan ie , czy zawsze siln ie jsze podn ie ty  w yw o
łu ją  s iln ie jsze w rażen ia  i  czy ró w n ym  p rzyros tom  podniet, w  zakresie 
jednego rodza ju  wrażeń, odpow iadają rów ne p rzy ro s ty  wrażeń, odpow ia
da ł Fechner przecząco. N ie  zawsze s iln ie jsza podnie ta w yw o łać  p o tra fi 
s iln ie jsze  w rażenie i  ró w n ym  p rzyros tom  w rażeń odpow iadają n ierówne, 
bo coraz to  w iększe p rzy ro s ty  podnie t. K ie d y  w rażenia, w  pew nym  sze
regu w rażeń coraz to  s iln ie jszych , rosną wciąż o p e w n ą  jednostkę 
stałą, wówczas podn ie ty, k tó ry m  te w rażenia zawdzięczamy, rosną wciąż 
stałą ilość r a z y .  A ry tm e ty c z n y  szereg s iły  w rażeń odpowiada geome
trycznem u szeregowi s iły  podniet.

Tw ierdzen ie  to  jes t na p ierw szy rz u t oka n iezrozum ia łe , bo cóż to 
znaczy, że w  jak im ś  szeregu wrażeń, w ięc np. barw , głosów, nacisków, 
w rażeń ciężaru, bó lów  lu b  ciepła, w rażenia rosną o p e w n ą  s t a ł ą  
j e d n o s t k ę ?  Jaka to  jest ta stała jednostka, k tó rą  by można m ierzyć 
siłę  jakiegoś wrażenia?

W eźm y ta k i szereg pod uwagę. K ie d y  os try  koniec o łówka wciskać 
w  pow ierzchn ię  rę k i coraz g łęb ie j, w te d y  ból wzrasta. A le  żaden rozum ny 
człow iek nie p o tra f i szczerze pow iedzieć w  ta k im  w ypadku , czy go teraz 
b o li dwa razy, czy t rz y  razy  tak, ja k  poprzednio. N ie  p o tra fim y  sum ien
nie odpowiedzieć, czy w  poko ju  o dwóch oknach jest dok ładn ie  dwa razy 
jaśn ie j, czy l 1/ 2 raza jaśn ie j n iż  w  poko ju  te j samej ob ję tości o jednym  
oknie. I  n ie  p o tra fim y  powiedzieć, czy głos a rm a ty  jes t sto czy tysiąc 
ra zy  g łośnie jszy od trzaskan ia  z bicza, ani, czy nam  słońce św ieci sto czy 
tys iąc razy  jaśn ie j n iż  księżyc. W iem y, że jedno w rażenie jest siln ie jsze 
od drugiego, ale o jaką  porc ję  lu b  ile  razy, tego n ie  p o tra fim y  powiedzieć, 
bo b ra k  nam  j e d n o s t k i  do m ierzen ia  s iły  wrażeń.
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P rzy ros t s iły  w rażenia s tw ie rdzam y bardzo często, ale oznaczyć go 
w  jednostkach w rażenia nie p o tra fim y , bo n i e  z n a m y  t a k i e j  j e d 
n o s t k i ;  bólu, nacisku, głosu, w on i, b a rw y  itd .

Różnice ilościowe m iędzy w rażen iam i um iem y stw ierdzać, ty lk o  ich  
n ie  um iem y dokładn ie  oznaczać, obliczać.

A  ja k  odpow iem y na p y tan ie : czy ró w n ym  różnicom  ilośc iow ym  m ię 
dzy podn ie tam i odpow iadają rów ne różnice m iędzy w rażen iam i, odebra
n y m i od ty ch  podniet?

W eźm y pod uwagę p rzyk ład . N iebo w ieczorne posiada pewną siłę 
św ia tła . Ona pochodzi stąd, że św ia tło  słoneczne rozprasza się na n ie z li
czonych banieczkach p a ry  i  py łkach  zawieszonych w  pow ie trzu . G w iazdy 
widoczne na tle  nieba i  księżyc przewyższają sw ym  św ia tłem  św ia tło  tła  
n iebieskiego. W yda ją  się też jaśniejsze n iż  tło . N adwyżce podn ie ty  
św ie tlne j odpowiada tu  w iększa s iła  w rażenia wzrokowego, dz ięk i k tó re j 
gw iazdy odróżn iam y od w id o ku  ich  tła . Pew nej różn icy  ilośc iow e j m ię
dzy podn ie tam i odpowiada tu  pewna różnica s iły  we w rażeniach.

A  w  południe? G w iazd n ie  w idać. A le  one n ie  p rzesta ły  świecić. Są 
dale j i  ta k  samo ja k  w ieczorem  przewyższają sw ym  św ia tłem  św ia tło  
t ła  niebieskiego, k tó re  się te raz n iepom iern ie  wzm ogło. O b iek tyw n ie , 
p u n k ty  odpowiadające gw iazdom  świecą m ocn ie j n iż  reszta nieba, i  to : 
w  po łudn ie  o tę  samą ilość energ ii m ocnie j, co i  w ieczorem . Bo w  p unk 
tach gw iezdnych dodaje się do ośw ietlonego pow ie trza  stałe św ia tło  
gw iazdy. W  po łudn ie  p u n k ty  odpowiadające gw iazdom  p rzysy ła ją  nam  
w ięce j św ia tła  n iż  w ieczorem . O tę  samą ilość w ięce j, co w ieczór. O św ia
t ło  samej gw iazdy. A  m im o to, jasne gw iazdy giną w te d y  w  bardzo jas
n ym  tle . Tejże samej różn icy  ilośc iow e j m iędzy podn ie tam i n ie odpo
w iada te raz żadna różnica ilościowa m iędzy w rażen iam i odebranym i od 
ty c h  podnie t. O to ju ż  się nam  zarysow uje odpowiedź na pytan ie , k tó reś
m y  sobie zadali. R ów nym  różn icom  m iędzy podn ie tam i n ie  zawsze odpo
w iada ją  rów ne różnice m iędzy w rażen iam i. Ł a tw o  s tw ie rdz ić  to  samo 
w  zakresie głosów, nacisków, ciężarów  itd .

Już w  p ie rw sze j po łow ie  w ie ku  X IX  s tw ie rd z ił E. H . W eber, że n ie 
w ystarcza by le  jaka  nadw yżka ciężaru dźwiganego palcem  na ta le rzyku , 
żeby w ys tą p ił p rzy ros t we w rażen iu  ciężaru. Jeśli dźw igam y m a ły  cię
żarek, w ys ta rczy  do tego celu m ała  nadw yżka^ je że li trz ym a m y  ciężar 
w ie lk i,  potrzeba znacznej nadw yżk i, żeby w ystąp ić  m ógł choćby m in i
m a ln y  p rzy ro s t w rażenia. P r z y r o s t  p o d n i e t y  z d o l n y  w y w o 
ł a ć  w ł a ś n i e  j e s z c z e  d o s t r z e g a l n y  p r z y r o s t  w r a ż e 
n i a  m u s i  b y ć  p r o p o r c j o n a l n y  d o  j u ż  d z i a ł a j ą c e j  
p o d n i e t y .  Tw ierdzen ie  to  nazywa się „p ra w e m  W ebera” . P rzy ros t 
podn ie ty  odpow iadającej w łaśn ie  jeszcze dostrzegalnem u p rzy ros tow i 
w rażenia m usi być zawsze t a k i m  s a m y m  u ł a m k i e m  poprzed
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n io  dz ia ła jące j podn ie ty. Tak np. je że li m am  odczuć, że d ru g i ciężarek 
jes t w łaśn ie  jeszcze nieco cięższy od pierwszego, d ru g i m usi być o Vn 
cięższy ob iek tyw n ie . Np. je ś li p ie rw szy m ia ł 17 gram ów  —  d ru g i m usi 
m ieć 18 g. A le  je ś li p ie rw szy m ia ł 170 g, w te d y  d ru g i 171-gram owy n ie  
w yda m i się cięższy, ty lk o  d ru g i będzie m usia ł m ieć 180 g, żeby się jego 
ciężar da ł w łaśn ie  jeszcze odróżnić od pierwszego.

Jeś li chodzi n ie  o c ięża rk i dźw igane na ta le rzyku , ty lk o  o nacisk i 
w y w a rte  na pow ierzchn ię  skóry, to  następna podnieta m usi być o 1/z część 
cięższa od poprzedn ie j. P rzy  w rażen iach św ia tła  ten po trzebny u łam ek 
jes t bardzo m a ły . W ystarczy, żeby druga podnieta by ła  o Vioo ob ie k tyw 
n ie  jaśniejszą od p ierw sze j, a ju ż  się w yda jaśniejsza, w yw o ła  wrażenie 
w łaśn ie  jeszcze dostrzegaln ie różne, s iln ie jsze od poprzedniego.

W  to ku  tego rodza ju  doświadczeń w pad ł G. T. Fechner na pom ysł 
jednostk i, k tó ra  m ia ła  m u posłużyć do m ierzenia s iły  w rażeń. Jednostką 
taką  n ie  m ogła  być m ała  długość: cen tym etr, an i m ała  objętość: cm 3, 
a n i m ała masa: gram, ty lk o  pewne m ałe w rażen ie  d la  każdego zm ysłu. 
Jakież? W łaśnie jeszcze dostrzegalne. R ó w n e  w łaśn ie  jeszcze dostrze
galnem u p rzy ro s to w i w rażenia, k ie d y  podn ie ty  wzrasta ją .

Chcąc się przekonać, ile  jednostek posiada dane w rażenie, potrzeba, 
zdaniem  Fechnera, dow iedzieć się, z i lu  m in im a ln ych  p rzy ros tów  ono się 
s k ł a d a .  N p. chcąc się przekonać, ile  jednostek w rażen ia  nacisku od
b ie ram , k ie d y  m i położą 20 g ram ów  na ręce, szukam naprzód tzw . w ra 
żenia progowego. K ładę  naprzód na rękę m a ły  kawałeczek np. w łosa 
o ciężarze 0,001 g. W rażenie nacisku n ie  w ystępu je  wcale. Zw iększam  
w ięc s iłę  p odn ie ty  ta k  długo, aż w  końcu, p rzy  pew nym  obciążeniu w y 
stępuje w łaśn ie  jeszcze dostrzegalne w rażen ie  nacisku. O kazuje się, że 
do tego celu potrzeba b y ło  Vso g na 1 m m 2. Ta dopiero podnie ta zdolna 
jes t w yw o łać  w łaśn ie  jeszcze dostrzegalne w rażenie nacisku. Ta podnieta 
nazyw a się podnietą progową albo p rog iem  podn ie ty  (Reizschwelle ). Od
pow iadające je j w rażenie nazywa się w rażen iem  p rogow ym  albo progiem  
w rażenia. To w rażenie stanow i w edle Fechnera jednostkę do m ierzen ia  
w rażeń nacisku, a da się oznaczyć i  w y ra z ić  w  w ie lkośc i odpow iednie j 
podn ie ty.

N astępnie p róbu ję  dokładać m in im a lne  p rzy ro s ty  podn ie ty , próbu jąc, 
czy w ys tą p i p rzyros t we w rażen iu , czy nacisk w yda się n ieco w iększy, 
czy się da odróżnić od poprzedniego nacisku. Z b y t m ałe p rzy ro s ty  pod
n ie ty  n ie  w ystarczą do tego celu. N aw et p rzy ros t jedne j setnej grama 
n ie  pomaga. A le , gdy do poprzedn ie j 1/3o dołożę 1/so grama, udaje m i się 
zauważyć różn icę s iły  m iędzy p ie rw szym  w rażen iem  a d rug im . To drug ie  
w rażenie, pow iada Fechner, różn i się od pierwszego o w ł a ś n i e  j e 
s z c z e  d o s t r z e g a l n y  p r z y r o s t  w rażenia, c z y li o j  e d n  o s t -  
k  ę, zatem siła  jego w ynos i dw ie  jednostk i. Jestem, n ie jako, na d ru g im
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schodku s iły  w rażenia. P rzy ro s t podn ie ty, po trzebny w  ty m  w ypadku  do 
zauważenia różn icy  we w rażeniach, w ynos i V3 podn ie ty  poprzedzającej. 
Ten u łam ek nazywa się tu  p r o g i e m  r ó ż n i c y .  Następnie dokładam  
ty le  ciężaru, abym  znowu zauważyć p o tra f i ł p rzy ro s t s iły  w rażenia. 
K ie d y  m i się to  uda, w te d y  osiągam trzec i schodek i  doznaję w rażenia 
nacisku, k tó rego siła  w ynos i ju ż  t r z y  jednostk i. P róg różn icy  w yn iesie  
z n o w u  V 3 .

Szukając w  ten  sam sposób w rażenia piątego i  szóstego i  ta k  dale j, 
dochodzę aż do ta k  silnego w rażenia nacisku, że nie um iem  jego s iły  od
różn ić  od s iły  w rażenia, k tó re  chcia łem  zm ierzyć. To badane w rażenie 
posiada ty le  jednostek, pow iada Fechner, ile  schodków m usia łem  zrobić, 
zan im  do niego doszedłem, posuwając się po w łaśn ie  jeszcze dostrzegal
nych  szczeblach różn ic od w rażen ia  progowego w  górę.

Taką samą metodą oznaczać można s iłę  pew nej jasności z pomocą 
ta rcz  w iru ją cych , k tó re  służą do mieszania b a rw  w idz ianych . Na czarnej 
k rą g łe j ta rczy, w iru ją c e j około w łasne j osi, k ładę  m in im a ln y  w yc inek  
b ia ły  i  puszczam tarczę w  ruch . Jeśli w yc in e k  za m a ły , n ie  mogę podczas 
je j ruchu  odróżnić jasności te j ta rczy  od zupełn ie  czarnej ta rczy, k tó ra  
obok sto i d la  porów nan ia . D op iero  pewna ilość stopn i białego w yc in ka  
będzie progową podnie tą dla w rażen ia  jasności. Chcąc uzyskać wyższe 
szczeble s iły  w rażenia, w k ładam  w  czarne pole ta rczy  coraz to  większe 
w y c in k i b ia łe , podobnie ja k  poprzednio dodawałem  nadw yżk i ciężarów. 
N o tu ję  p rz y  ty m  stale, o ile  s topn i wzrosnąć m usi w yc in e k  b ia ły , żeby 
jasność ta rczy  p rzyros ła  podczas obro tu  w łaśn ie  jeszcze dostrzegalnie. 
Chcąc oznaczyć próg dla w rażeń słuchowych, używ a się szeregu k u le k  
o oznaczonym ciężarze, spadających na podstawę z oznaczonej wysokości 
w  oznaczonym oddalen iu  od ucha.

W  ten  sposób uda ło  się oznaczyć próg podn ie ty  d la różnych  zm ysłów . 
Im  n iższy jes t d la  kogoś próg podn ie ty, ty m  w iększą p rzyp isu je m y  m u 
w r a ż l i w o ś ć  (E m p fin d lic h k e it). Im  niższy dla kogoś próg różn icy, 
ty m  w iększą posiada c z u ł o ś ć  (U n te rsch iedse m pfind lichke it). P róg 
podn ie ty  np. d la  bólu, w yw ołanego nacisk iem  p u n k to w ym  na skórę, w y 
nosi p rzecię tn ie  25 g. D la  głosu próg podn ie ty  —  to  zazwyczaj w strząśn ie- 
n ie  pow ie trza , w yw o łane  spadkiem  k u lk i o łow iane j o wadze 7 mg 
z wysokości 1 m m  na p ły tę  żelazną w  odległości 1/z m  od ucha. P róg 
jasności d la  w rażeń w zrokow ych  —  to  jasność czarnego aksam itu , oświe
tlonego prostopad le 1 świecą stearynową z odległości 10 m  w  c iem nym  
poko ju . M ożna go jeszcze odróżn ić od aksam itu  zupe łn ie  n ie  ośw ie tlo 
nego. N iezm ie rn ie  n isk i jes t p róg d la  w rażeń w ęchow ych, bo w ysta rczy  
ju ż  1/ 2000000 m g o le jku  różanego w  1 cm 3 pow ie trza , aby w oń tę  zauwa
żyć. A lb o  1/23.io9 m g m erkap tanu  na 1 cm 3 pow ietrza. P róg różn icy  dla 
oceny ciężarów  pom iędzy 65— 100 g w ynos i p rzecię tn ie  Vis. (Czego?)
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Próg różn icy  d la  szmerów =  1/3, d la  tonów  Vs. C z y li w  zakresie tonów  
posiadam y w iększą czułość. D la  jasności ta rcz  w iru ją c y c h  ob licza ją go 
różnie od V 22 do 1/6ó. N a jw iększą czułość w zrokow ą posiadamy d la  jas
ności b ia łego pap ie ru  w  rozproszonym  św ie tle  dziennym , k ie d y  pow ierzch
n ie  porów nyw ane nie są oddzielone l in ijk ą ,  a obie są z jednakiego m a
te r ia łu . N a jła tw ie j oceniam y średnie jasności po trzech  sekundach. Jas
ności w ie lk ie  po ekspozycji kró tsze j.

Podobnie ja k  próg, można też n ie k ie d y  oznaczyć i  szczyt podn ie ty, to 
znaczy: taką je j wartość, p rzy  k tó re j w rażenie osiąga siłę  m aksym alną, 
poza k tó rą  ju ż  w ięce j n ie  wzrośnie, choćby n ie  w iadom o ja k  potęgować 
podnietę. D la  w zroku  i  s łuchu n a jtru d n ie j to  oznaczyć, bo zbyt s ilne 
podn ie ty  niszczą sam organ zm ysłow y —  ła tw o  d la  w rażeń sm akowych 
lu b  węchowych.

B. W zór psychofizyczny Fechnera

Zależność m iędzy siłą podniety a siłą w rażenia wyrażoną w  praw ie  Webera u ją ł 
Fechner we w zór matem atyczny. Rozumował p rzy tym  ta k  m n ie j w ięce j:

Weźmy pod uwagę szereg coraz to  s iln ie jszych podniet i  odpowiadających im  
wrażeń. N iech się lite rą  A  nazywa podnieta podprogowa (któ ra  dzia ła jąc na nasze 
zm ysły n ie  jest w  stanie w yw ołać żadnego wrażenia). Zatem:

W rażenie 0 zawdzięczamy podniecie A.
Chcąc uzyskać w rażenie 1., w łaśnie jeszcze dostrzegalne, m usim y do podniety A 

dodać jak iś  je j ułamek, np. u łam ek r  podnie ty A  czy li A r. Tym  u łam kiem  była  dla 
nacisku 1h, d la ciężaru Vi8, d la tonów  Vs itd .

W rażenie 1. zawdzięczamy podniecie A  +  A r  =  A  (1 +  r).
To samo m usim y zrobić, chcąc uzyskać w rażenie 2., dostrzegalnie siln ie jsze od 

poprzedniego.
W rażenie 2. zawdzięczamy podniecie A  (1 +  r)  +  A  (1 +  r )  r  czy li A  (1 +  r) (1 +  r), 

a po w ykonan iu  A  (1 +  r )2.
W rażenie 3. zawdzięczamy podniecie A  (1 +  r)2 +  A  (1 +  r)- r ;  teraz po w y jęc iu  

przed nawias o trzym am y A  (1 +  r)2 (1 +  r )  =  A  (1 +  r)3.
W rażenie n  zawdzięczamy podniecie A  (1 +  r ) ’ .
Szereg 0, 1, 2, 3 ... n  to  szereg arytm etyczny. Szereg A , A ( l  +  r), A ( l  +  r)2, 

A  (1 +  r f . . .  A  (1 +  r )n jest geometryczny. Zatem arytm etycznem u szeregowi w rażeń 
odpowiada geometryczny szereg podniet. In n y m i słowy: s iły  w rażeń rosną ja k  lo - 
ga ry tm y podniet. Pisze się to  k ró tko : w  =  c. log p, gdzie c jest czynnik iem  stałym  
dla danego rodzaju  w rażeń a różnym  dla różnych *.

In n y m i s łow y: liczba w yraża jąca czułość jest d la pewnego rodzaju  wrażeń 
ilością stałą.

Zależność tę można zobrazować na układzie rzędnych za pomocą k rzyw e j. Zazna
czajm y na osi rzędnych (zob. fig . 14) w rażenia coraz to  siln ie jsze a na osi odciętych 
podnie ty do n ich  należące. P rzy jm ijm y , że r, c zy li w łaśnie jeszcze dostrzegalny p rzy 
rost podniety, w ynosi w  tym  dziale w rażeń 1h  podnie ty poprzedzającej. Pierwsze

* Pisze się to rzeczywiście krótko, ale naprawdę żadne wrażenie nie Jest żadną wielokrot
nością żadnej podniety. Jedno i  drugie to są rzeczy zgoła różnych rodzajów.
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wrażenie (w łaśnie jeszcze dostrzegalne) zawdzięczamy podniecie nie 0, ty lk o  w yno
szącej, powiedzmy, dziesięć jak ichś jednostek. Na przecięciu w artości podniety 
i  w rażenia uzyskujem y pierwszy p unk t k rzyw e j. Wrażenie drugie zaznaczamy w  ta 
k ie j samej odległości od punktu  1., w  ja k ie j 1. zna jdu je  się od zera, ponieważ w łaś
nie jeszcze dostrzegalny p rzyrost w rażenia jest, zdaniem Fechnera, rów ny  co do 
w ie lkości w rażeniu  w łaśnie jeszcze dostrzegalnemu. W rażeniu drugiem u odpowiada 
podnieta w iększa o połowę od poprzedniej wedle założenia, że r  =  1h. Poprzednia 
m ia ła  10 jednostek, zatem druga 15. Trzecia będzie o 7*5 większa od 15; w ynosić 
będzie 22*5. Czwarta będzie od te j wyższa o 11*25, czy li rów na 33*75. P iąta znowu 
od n ie j wyższa o 16*875 itd .

Obrazem te j zależności k rzyw a  na fig . 14.
Ażeby sprawdzić p raw o Webera, k tó rem u tak ie  nadał sform ułowanie, przepro

wadzał Fechner dz ies ią tk i tysięcy eksperym entów z pomocą trzech metod, k tó re  
osob liw ym i nazwam i pooznaczał.

I  ta k : 1. Metoda różnic w łaśnie 
jeszcze dostrzegalnych (Methode der 
ebenm erklichen Unterschiede). Po
sługując się nią, należało wykonać 
lu b  w ybrać podnietę r ó ż n i ą c ą  
s i ę  we w rażeniu  w łaśnie jeszcze 
dostrzegalnie od podnie ty danej 
i obliczyć, ja k i m iędzy n im i zacho
dzi stosunek o b i e k t y w n i e .  Ten 
stosunek w yraz ić  u łam kiem . Tak 
postąpić nie raz jeden, ty lk o  k i lk a 
dziesiąt razy, uzyskując u ła m k i n ie 
w iele, ale jednak różniące się nieco 
od siebie. W tedy obliczyć z n ich 
w szystkich średnią. 'Uzyskany u ła 
mek będzie m ia rą  czułości.

2. Metoda tra fn ych  i  m ylnych 
przypadków  (Methode der rich tigen  
und falschen Falle). W  te j chodziło 
o ocenę różn icy podm iotow ej m iędzy 
d w i e m a  podn ie tam i już  z góry 
danym i, k tó re  się ob iektyw nie  
różnią m i n i m a l n i e .  D latego też 
ocena w  tych  w arunkach  w ypadała raz tra fn ie , raz m yln ie . Można w tedy oznaczyć 
cyfrowo, w  ja k ich  granicach różnic ob iektyw nych  m iędzy podn ie tam i w rażenia ode
brane jeszcze się w yda ją  równe.

Tym  samym oznaczyć czułość na tym  szczeblu ska li wrażeń.
3. Metoda ta  nazywała się metodą b łędów przeciętnych (Methode der m ittle re n  

Fehler). Chodziło w  n ie j o to, żeby, podobnie ja k  w  pierwszej, w ykonać lub  w ybrać 
drugą podnietę, ale r ó w n ą  podniecie danej. Robi się to  k ilkanaście  razy, popeł
n ia jąc b łędy w  jedną i  drugą stronę. Jeśli ob liczyć błąd przeciętny, uzysku jem y 
m iarę  czułości na tym  punkcie  ska li wrażeń.

Dzisia j psychofizyka, badając stosunki ilościowe m iędzy podnietą a wrażeniem , 
posługuje się też trzem a m etodam i, k tó re  m ają znowu inne nazwy, a m ianow ic ie :

1. to  metoda zadań czynnych (Herstellungsmethode). Chodzi w  n ie j o to, żeby 
z pomocą odpow iednie j apa ra tu ry  k ilkanaście  lub  k ilkadz ies ią t razy w ł a s n ą
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r ę k ą  z r o b i ć  m a t e r i a ł  p o t r z e b n y  d o  o b s e r w a c j i .  A  w ięc k i lk a 
naście lu b  k ilkadz ies ią t razy samemu wykonać lub  w ybrać np. podnietę w łaśnie 
jeszcze dostrzegalną, podnietę, k tó ra  by się w ydaw a ła  rów na inne j, danej, albo by ła  
w łaśnie jeszcze dostrzegalnie różna od danej, stałej, albo stw orzyć trz y  podniety 
o różnej sile, ta k  żeby się odstępy pomiędzy n im i w ydaw a ły  równe, albo m ając dane 
dwie, w yraźn ie  różne, stworzyć trzecią, ta k  aby odstępy m iędzy n im i b y ły  pozornie 
równe. Wszystko w  tym  celu, żeby w  c y f r a c h  w y r a z i ć  s t o p i e ń  n a s z e j  
• w r a ż l i w o ś c i  l u b  c z u ł o ś c i .

Jeżeli w ięc np. chodzi o dobieranie podnie ty pozornie rów ne j podniecie danej, 
np. o w yrysow anie lu b  odcięcie k re sk i ta k  samo d ług ie j, ja k  dana kreska wzorcowa, 
albo w łączenie do b ia łe j ta rczy w iru ją ce j ty lu  s topn i ko lo ru  czarnego, żeby się 
tarcza p rzy szybkim  obrocie w ydaw ała  rów n ie  jasna, ja k  tarcza dana na wzór, od
cinam y lu b  dobieram y w  in n y  w łaśc iw y sposób k ilkadz ies ią t razy tę nową podnietę, 
rów ną rzekomo wzorcowej, obliczam y je j w ielkość, zapisujem y za każdym razem 
je j liczbę i  uzyskujem y z tych  liczb  średnią arytm etyczną a. Ona się będzie zapewne 
też różn iła  nieco od ścisłej ob iektyw ne j w artośc i podnie ty wzorcowej a. Różnica 
(a0 — a) nazywa się w tedy b ł ę d e m  s t a ł y m  (konstanter Fehler). Następnie 
możemy wyrachować różnice d m iędzy średnią a o i  każdą ze znalezionych liczb. 
Będą się te różnice nazyw ały np. d±, d2, d3 , d4 , itd . Z tych  różnic można znowu

1
obliczyć średnią dp w edług w zoru dp =  —  Sd, w  k tó rym  n =  ilość pom iarów  w yko -

n
nanych, a Sd jest sumą poszczególnych różnic bez uw zględnienia ich znaku +  lub  — . 
Tę wartość dp nazyw ał Fechner b ł ę d e m  p r z e c i ę t n y m  (der m ittle re  Fehler).

Podczas gdy przy te j metodzie osoba badana s a m a  d o w o l n i e  zrów nywa 
dwa bodźce, m usi p rzy  dwóch następnych metodach oceniać równość dwóch podniet, 
k t ó r e  z m i e n i a  n i e z a l e ż n i e  o d  n i e j  e k s p e r y m e n t a t o r .  I  ta k :

2. to  metoda oceny gran ic (Grenzmethode). Chodzi w  n ie j o to, żeby na przyk ład  
uważać, ja k  eksperym entator w  szeregu ekspozycyj bodźców s t o p n i o w o  zm n ie j
sza siłę jak ie jś  podniety w idocznie s iln ie jsze j n iż dana zasadnicza, i  uchw ycić mo
ment, k iedy zn ikn ie  podm iotow a różnica m iędzy podnietą stałą a zmienną. Tu spo
tyka m y  granicę górną. Toż samo ro b i się p rzy pow olnym  a sta łym  wzmaganiu pod
n ie ty  zrazu w idocznie za słabej, i  to  o w ie le  słabszej niż dana. N o tu je  się w ym ia ry  
podniet, k tó re  w  szeregach m ale jących podniet i  w  szeregach rosnących w yda ły  się 
równe podniecie zasadniczej. To są w artośc i graniczne, k tó re  będą m n ie j lu b  w ięcej 
odbiegały od ob iek tyw ne j w artośc i podnie ty zasadniczej. Ś rednia arytm etyczna 
z n ich  w szystkich uchodzi za przeciętną m ia rę  naszej czułości przy danej sile pod
n ie ty . Można tą metodą nie ty lk o  badać czułość, ale też oznaczać próg podniety 
a z n im  w rażliwość, szukać odstępów pozornie rów nych danym, podobnie ja k  w  me
todzie pierwszej. Zawsze w  n ie j idzie o b ie rną  ocenę ze strony osoby badanej, pod
czas gdy eksperym entator podaje m a te ria ł do oceny i  to  u p o r z ą d k o w a n y :  
rosnąco lu b  malejąco.

3. nazywa się metodą stałych podniet (Konstanzmethode). W  n ie j rów nież ekspe
rym en ta to r przygotow uje  m a te ria ł do oceny. Będą n im  ustalone z góry podniety 
niedostrzegalne i  tak ie , k tó re  się okażą w łaśn ie  jeszcze dostrzegalne lub  ła tw o  do
strzegalne, będą p a ry  podniet różniące się dostrzegalnie lub  niedostrzegalnie. Z góry 
ustalony m a te ria ł dem onstruje eksperym entator osobie badanej b e z  ż a d n e g o  
w i d o c z n e g o  p o r z ą d k u  co do następstwa. Osoba badana zaś w ypow iada swój 
sąd podczas każdej ekspozycji, u ję ty  w  słowa z góry umówione.

Ten sąd dotyczy np. dostrzegalności podniety, jeże li idzie o w rażliwość, a w ięc 
o podnietę progową, i  brzm ieć może np. bądź to : jeszcze n ie dostrzegam, bądź: nie
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jestem  pewny, bądź: dostrzegam. Jeżeliby szło o pozorną równość dwóch odstępów 
m iędzy trzem a w rażen iam i coraz to  m ocnie jszym i: A, B, C, w tedy ocena drugiego 
odstępu może brzm ieć: 1. znacznie w iększy, 2. w iększy, 3. niepewny, 4. m niejszy, 5. 
znacznie mniejszy. Eksperym entator no tu je  za każdą próbą te  oceny i  układa je 
w  tabelę. Z ta b e li w idać, ile  razy k tó ra  z um ów ionych ocen odpowiedziała na k tó ry  
spośród k ilk u , ustalonych z góry, stopn i podniety. W  tym  w ypadku, gdzie A  ma 
stałą wartość, C rów nież stałą, znacznie i  w yraźn ie  wyższą od A, a ty lk o  siłę B zmie
n iam y za każdą próbą, każąc ko le jno  doznawać A, potem zmiennego B i  wreszcie 
też stałego C, stopn iam i podnie ty w  tabe li będą ustalone z góry stopnie zmiennego B. 
Pokaże się w tedy, p rzy  ja k ie j w artośc i B ile  razy padała każda z ocen um ówionych 
i  danych do w yboru.

K iedy chodzi np. o to, ja k  tra fn ie  oceniamy różnice m iędzy dw iem a podnietam i, 
większe i  mniejsze, w tedy znowu, posługując się tą  metodą, usta lam y z góry k ilk a  
tak ich  różnic i  dajem y każdą z n ich  po k ilkadz ies ią t razy, ale bez żadnego porządku 
osobie badanej do oceny. Z  góry można się spodziewać, że im  w iększa będzie różnica 
ob iektyw na, tym  częściej ją  osoba badana oceni tra fn ie . Tym  większe w ypadnie dla

r
te j ob iektyw ne j różnicy z =  —  gdzie r  oznacza ilość ocen tra fnych , a n  ilość ocen

n
w  ogóle o te j różnicy w ydanych. Znowu w tedy możemy w y n ik  badania u jąć w  ta 
belę o dwóch rzędach poziomych. W pierwszym  będą ułożone rosnąco różnice obiek-

r
tyw ne podniet, a w  d rug im  podpisane pod każdą z n ich  w spó łczynn ik i z = — . Taka

n
tabela da nam prze jrzysty  obraz naszej czułości w zdłuż wybranego odcinka ska li te j 
podniety.

Za pomocą w szystkich tych  metod można badać naszą w rażliw ość i  czułość w  n a j
różnorodniejszych dziedzinach w rażeń i  przekonać się, że rów nym  odstępom m iędzy 
w rażen iam i odpowiadają nie równe, ty lk o  coraz to większe odstępy m iędzy podnie
tam i. Inaczej: że w  pewnych granicach ska li podniet rów nym , je ś li ta k  m ówić można, 
r ó ż n i c o m  między w rażeniam i odpowiadają m nie j w ięcej rów ne s t o s u n k i  m ię
dzy podnietam i.

C. Z a rzu ty  i  in te rp re ta c je  p raw a  

W ebera i  Fechnera

P raw o W ebera spotkało się w  nauce z zarzu tam i rzeczow ym i i  fo r 
m a ln ym i. Rzeczowy ten, że p raw o W ebera n ie  sprawdza się w  dziedz i
n ie  podn ie t bardzo słabych i  bardzo s ilnych . W  zakresie podn ie t śred
n ich  jes t ty lk o  w  pew nym  p rzyb liże n iu  p raw dziw e, a n ie  jes t śc is łym  
u jęc iem  tego, co daje doświadczenie n a p ra w d ę 1.

F orm a lne  zaś za rzu ty  dotyczą przede w szys tk im  w zoru  Fechnera. 
A  m ianow ic ie  Fechner opiera się na fa łszyw ych  i  dow oln ie  p rzy ję tych  
założeniach. T a k im  dow o lnym  założeniem  m y ln y m  jes t teza, że w raże
n ie  s ilne  jes t sumą w łaśn ie  jeszcze dostrzegalnych p rzyros tów . W  rze

1 W  zw iązku z tym  konieczne są popraw ki, k iedy  w zór Fechnera stosuje się do 
uk ładan ia  ska li jasności b a rw  oraz ska li głośności dźw ięków. (T. W.)
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czyw istości w rażenie s ilne  n ie  jes t wcale sumą słabszych i  n ie  p rzy ra 
sta kaw ałeczkam i, k ie d y  podnie tę wzmagać. Zm ien ia  się w  sposób ciągły.

W  ogóle: w rażeń n ie  można dodawać, odejmować, logarytm ow ać, bo 
one n ie  są liczbam i, l in ia m i an i b ry ła m i. Ł u d z i się, k to  p róbu je  w  jed 
nostkach oznaczać i  porów nyw ać ich  siłę.

D rug ie  założenie to, że ja ko b y  w szystk ie  w łaśn ie  jeszcze dostrzegal
ne p rzy ro s ty  w rażeń są sobie rów ne i  rów ne w rażen iu  progowem u. K ie d y  
się wzmaga w  sposób tru d n o  dostrzegalny ja k iś  b lask oślepia jący albo 
ogłuszający h u k  jeszcze się potęguje, to  n ie  znaczy przecież, żeby się do 
b lasku  dołączyła blada m g ie łka  majacząca w  ciemności, a do h u ku  do
czepił się szmerek progow y.

Wobec ty ch  zarzutów  w zór Fechnera w  =  c. log. p  leży dziś ty lk o  
w  muzeum  nauki. P raw o W ebera rów n ież  fo rm u łu ją  dziś inaczej. N ie 
o przyrostach  w rażeń m ów ią, ty lk o  o odstępach, o różności, odm ienności 
dwóch w rażeń różnej s iły . U m iem y w  pew nych granicach oceniać nie 
ty lk o  jedną, ale i  dw ie, trz y  p a ry  w rażeń coraz to  m ocniejszych, ze 
w zględu na odstęp m iędzy n im i, na różność sk ładn ików  pary, mniejszą 
lu b  w iększą. Ebbinghaus też nadaje p ra w u  W ebera taką postać:

W  ś r e d n i e j  s k a l i  p o d n i e t  j e d n a k ą  r ó ż n o ś ć ,  c z y l i  
j e d n a k i  o d s t ę p  m i ę d z y  s k ł a d n i k a m i  p a r  w r a ż e ń  z a 
w d z i ę c z a m y  r ó w n y m  s t o s u n k o m  m i ę d z y  o d p o w i e d 
n i m i  p o d n i e t a m i ,  a n i e  r ó w n y m  r ó ż n i  co/m  p o d n i e t .

P raw o W ebera próbow ano in te rp re tow a ć  tro ja ko . Fephner sam na
daw ał m u in te rp re ta c ję  p s y c h o f i z y c z n ą .  Sądził, że ono dotyczy 
stosunku m iędzy siłą  podn ie ty, w ięc czymś ze św iata fizycznego, a siłą 
wrażenia, w ięc  czymś z dz iedz iny  psych ik i. Zdaw ało m u się, że fa k ty  
fizyczne u legają n ie jako  zm nie jszeniu w  zw ierc iad le  duszy i  to  ty m  b a r
dzie j, im  są siln ie jsze. Jednakże ta  in te rp re ta c ja  n ie  u trzym a ła  się. 
Zw rócono bow iem  uwagę na to, że m am y tu  do czyn ien ia  z jeszcze dw o
ma czynn ikam i, a m ianow ic ie  z podn ie tą  fiz jo log iczną , w ięc pew nym  
procesem w  żyw ym  uk ładz ie  ne rw ow ym , i  z naszą oceną s iły  odebra
nego w rażenia, czy li z pew nym  sądem.

W u n d t w ięc sądził, ż e t o  n i e  w r a ż e n i a  tw orzą  szereg odpow ia
da jący loga ry tm om  podnie t, ty lk o  nasze o c e n y  zby t m ocnych w ra 
żeń w ypada ją  coraz to  tru d n ie j. Jest rzeczą m ożliw ą, że geom etryczne
m u szeregowi podn ie t odpowiada r ó w n i e ż  geom etryczny szereg w ra 
żeń, ty lk o  jes t nam  to  ty m  tru d n ie j o c e n i ć ,  s t w i e r d z i ć ,  z a u w a 
ż y ć ,  im  s iln ie jsze w rażen ia  przeżyw am y. P orów nyw an ie  bardzo s iln ych  
w rażeń jes t trudne . Jest to  w ięc  in te rp re ta c ja  p s y c h o l o g i c z n a .

W  końcu W. James uważa, że p raw o W ebera na leży in te rp re tow a ć 
f i z j o l o g i c z n i e .  A  m ianow ic ie : ta k  ja k  waga, mocno obciążona, 
ju ż  n ie  p o tra f i reagować na zbyt drobne nadw ażki, ta k  i  nasz uk ład  n e r
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w ow y, zby t mocno atakow any, wym aga odpow iednio w ie lk ic h  p rzy ro 
stów  podn ie t fizycznych , je że li ma reagować różnicą podn ie ty  f iz jo lo 
g icznej. Poza tym , James adresuje hum orystyczne w ie rszyk i pod adre
sem Fechnera i  p sycho fizyk i, k tó rą  uważa, nie bez pew nej słuszności, 
za jedną z na jnudn ie jszych  dziedzin badania w  ogóle. T itchene r jednak 
i  w ie lu  psychologów n iem ieck ich  tra k tu ją  te  badania bardzo poważnie.

B liż e j zapoznać się można z psycho fizyką  z książeczki G. F. L ippsa: 
G rundriss  der Psychophysik, w  Sam m lung Góschen 1899, z W irth a : 
Psychophysik. Również R. P au li, U ber psychische Gesetzmdssigkeit 
insbesondere iib e r das Webersche Gesetz, Jena 1920, oraz z w iększych 
podręczn ików : Fróbesa, Jamesa, Ebbinghausa, H ó fle ra  i  z P ra k tik u m  
Paulego.

M im o  zarzutów  i  sporów co do w łaśc iw e j in te rp re ta c ji p raw o Webera 
jednak  rzuca św ia tło  na szereg fa k tó w  z życia psychicznego.

O bjaśnia np. ta k i fa k t, że p łom ień  zapa łk i w idać doskonale w ieczo
rem  albo na tle  czarnym , a p raw ie  że go n ie  w idać w  dzień lu b  na tle  
b ia łym . A lb o  to, że można się prze jrzeć w  szybie w ys taw ow e j, za k tó rą  
są czarne ubran ia , a nie można w  ta k ie j samej szybie, za k tó rą  w is i 
b ia łe  p łó tno. Nasze odbicie lustrzane rep rezen tu je  pewną po rc ję  energ ii 
św ie tlne j, k tó ra  jest dostateczną nadw yżką ponad tę  drobną ilość św ia
tła , jaką  p o tra fią  odrzucić m a te ria ły  czarne, a niedostateczną w  stosunku 
do w ie lk ie j ilośc i św ia tła  odb ite j od b iałego p łó tna  lu b  papieru. Podob
n ie  to, że idąc g w a rn y m i u lica m i albo nad m orzem  w zburzonym , roz
m aw iać niepodobna. C hm urę b ia łą  w idać na tle  nieba rów n ie  w yraźn ie  
go łym  okiem , ja k  i  przez ciemne szkło, k tó re  jasność i  je j i  nieba obniża 
o ten  sam procent; za czym  stosunek ich  jasności zostawia n iezm ien iony. 
Rozpoznawać sąsiadujące z sobą p rzedm io ty  o różnej jasności, czytać, 
pisać i  rysow ać m ożem y w  słońcu i  w  cien iu , w  po łudn ie  i  w ieczór. Po
nieważ jednak p raw o W ebera p rzy  zby t słabych podnie tach przesta je 
obowiązywać, zatem czytać p rzy  zby t s łabym  św ie tle  jes t jednak trudno , 
chociaż stosunek jasności m iędzy d ru k ie m  a papierem  został ten  sam, 
k tó ry  b y ł w  po łudn ie.

Z pew nym , bardzo ogó ln ikow ym , p rzyb liżen iem  można stosować p ra 
wo W ebera do z jaw isk  z życia  uczuciowego. W ięcej się na ogół cieszy 
w ygraną  do la rów ką ktoś, k to  ma 200 z ło tych  pens ji na m iesiąc, n iż  ktoś, 
k to  ma 200 tys ięcy p rocentu  w  ty m  sam ym  czasie. A le  w cale ta k  być 
n ie  m us i; w ypadn ie  inaczej, je ś li m ilia rd e r  będzie chciwcem , a ubogi f i 
lozofem . M ówca czy nauczycie l w  k las ie  dobrze robią, je ś li się u trzym u ją  
w  średn ie j ska li e fektów ; z te j p o zyc ji ła tw o  im  prze jść w  fortiss im o, 
gdy go potrzeba. C z łow iekow i, k tó ry  ży je  w  średn ie j ska li przyjem ności, 
by le  ja k i p rzy ro s t dodatn ich w a ru n kó w  w ystarcza i  daje m u radość —  
tru d n ie j o to  u  kogoś, k to  stale ży je  w  w arunkach  bardzo dodatn ich. N ie
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dają też w  prezencie og rodn ikow i kw ia tó w  a c u k ie rn ik o w i ciastek. Po
dobnie: n ie  lic z y łb y  się z p raw em  Webera, k to  b y  chcia ł z w y k ły m i spo
sobami zrob ić p rzykrość komuś z potępieńców albo przyjem ność komuś 
z m ieszkańców nieba, je że li sądzi, że p ie rw s i doznają stale i  tak  już  
n iezm iern ie  w ie lk ic h  m ąk —  drudzy n iezm iern ie  w ie lk ic h  przy jem ności.

5. P O D Z IA Ł  W R A Ż E Ń  Z M Y S Ł O W Y C H

Od dawna p rzy ję te  b y ło  m ów ić o p ięc iu  zm ysłach u człow ieka i  stąd 
dzie lono w rażen ia  zm ysłowe na pięć g rup  w edle znanych w ie lk ic h  or
ganów zm ysłowych, k tó ry m i są oko, ucho, nos, ję zyk  i  skóra.

Dziś p rz y jm u je  się w ięce j g rup  w rażeń zm ysłow ych. Naprzód d la 
tego, że skóra okazała się n ie  je d n ym  organem, ale narzędziem  bardzo 
zaw iłym , k tó re  zaw iera w ie le  różnych zakończeń nerw ow ych, podejrza
nych  o rozm aite  funkc je , podobnie ja k  i  dno oka, a potem  dlatego, że 
p rzy ję to , obok anatom icznej, inną zasadę podzia łu  wrażeń. Jeśli do róż
nych  g rup  zaliczać zb io ry  w rażeń, m iędzy k tó ry m i zachodzą zasadnicze 
różnice jakościowe, roz różn im y w te d y  w rażen ia  w zrokow e, słuchowe, sma
kowe, węchowe, w rażen ia  nacisku, ciepła, zimna, bólu, położenia członków , 
cz y li stawowe, w rażen ia  c iężaru dźwiganego lu b  oporu, c z y li m ięśniowe, 
w rażen ia  rów now ag i c ia ła  i  us tro jow e, do k tó rych  liczą n ie k tó rzy  także 
rozkosz i  przykrość. Oba podzia ły, wedle różnych organów  zm ysłow ych 
i  wedle zasadniczej różn icy  jakościow ej, n ie  zawsze się p o k ryw a ją ; w  za
kresie  w rażeń, ja k ie  odb ieram y za pomocą skóry, zna jdu ją  n ie k tó rzy  
cz te ry  g ru p y  w rażeń zasadniczo różne, a m ianow ic ie : ciepło, zim no, na
c isk i  ból, ale n ie  ma dotąd pewności, ja k im  zakończeniom ne rw ow ym  
k tó re  z ty ch  w rażeń zawdzięczamy; in n i zna jdu ją , oprócz ty ch  grup, 
g ru p y  nowe w rażeń skórnych, a m ianow ic ie : swędzenie i  łechtan ie , d la  
k tó ry c h  w  ogóle n ie  znam y podkładu fiz jo log icznego. Z a jm ie m y  się p rze
glądem  w rażeń w  w ym ie n io n ym  porządku, poczynając od w rażeń w zro 
kow ych, k tó re  n a jła tw ie j dają się uporządkować i  przejrzeć.

S. W R A Ż E N IA  W Z R O K O W E

A . Oko, jego budowa i  czynności

a. Budowa oka. Podnietą fizyczną d la  w rażeń w zrokow ych  jes t św ia
tło . Na czym  polega i  ja k im  ulega praw om , ty m  za jm u je  się odpow iednia 
p a rtia  f iz y k i,  k tó re j znajomość jest niezbędna d la  psychologa.

B liższą znajomość m usi też psycholog zawrzeć z fiz jo log iczną stroną 
procesu w idzen ia  i  do tego celu poznać naprzód budowę i  czynności oka.
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Oko ludzk ie  tw o rzy  się u zarodka z w ysun ię te j naprzód części mózgu, 
o k ry te j p rze jrzys tą  ektoderm ą, k tó ra  się w  głąb w p u k la  i  tw o rzy  p rze j
rzyste cia ła, skupia jące św ia tło  na dnie organu.

D o jrza łe  oko jes t bardzo m is te rn ym  narzędziem , którego oprawę 
rów n ież poznać trzeba, żeby zrozum ieć późnie j tzw . w yraz  oczu, donio
s ły  d la  w y ra zu  uczuć i  d la  w yg lądu  tw a rzy  lu d zk ie j.

Gałka oczna, m n ie j w ięce j ku lis ta , tk w i w  le jk u  kostnym , k tó ry  się 
nazywa oczodołem (orb itą). G órny  brzeg i  sklep ien ie  oczodołu stanow i 
kość czołowa, w ysun ię ta  s iln ie  naprzód i  zagięta łagodnie esowatym  b ie
giem  w  głąb czaszki. Brzeg kości czołowej można doskonale wyczuć pa l
cem pom iędzy b rw ią  a o tw a rtą  pow ieką górną.

Z boku i  z do łu ogranicza orb itę , co fn ię ta  w ięce j w  ty ł,  kość po licz
kowa (os zygom aticum ) i  szczęka górna (processus jro n ta lis  m ax illae ), 
a w ew nę trzny  ką c ik  oka leży na m a łe j kostce, p rze b ite j p ionow ym  ka 
n a lik ie m  do ja m y  nosowej, k tó ra  się nazywa kosteczką łzową (os la c r i-  
male).

D z ię k i tem u, że kość czołowa je s t w ysun ię ta  naprzód a po liczkow a 
co fn ię ta  w  ty ł,  oko p rz y  ośw ie tlen iu  gó rnym  dostaje duży cień i  w yd a je  
się w te d y  większe, pięknie jsze. Stąd górne okna w  pracow niach p o rtre 
c is tów  m a la rzy  i  fo tog ra fów . Stąd potrzeba górnego szeregu lam p s il
n ie jszych  po scenicznej s tron ie  ra m p y  te a tra ln e j.

Ponad brzegiem  o rb ity  biegną b rw i, k tó re  n ie  dopuszczają potu  ście
kającego z czoła do g a łk i ocznej i  służą do ozdoby tw a rzy .

K ie ru n e k  ich  ukośny w  dó ł k u  środkow i nadaje tw a rz y  w yra z  gn iew 
n y  i  ponury, k ie ru n e k  ukośny w  górę ku  ś rodkow i p rzyczyn ia  się do w y 
razu sm utku  i  bó lu  (F ig. 15).

G ałkę oczną o k ry w a ją  po w ie k i górna i  dolna, rozcię te  esowatą szparą 
(rim a  pa lpebra rum ), o k ry tą  rzęsam i (cilia ). W  górne j i  w  do lne j powiece 
tk w ią  b lisko  ich  brzegu ch rząstk i półksiężycowate, zwane tarsus su
p e rio r  i  tarsus in fe r io r. P rócz n ich  g ruczo ły  tłuszczowe i  m ięśnie.

Na zam kn ię te j powiece górne j w idać fa łd  ró w n o le g ły  do je j brzegu 
dolnego, zw any sulcus o rb itopa lpeb ra lis  superior, k tó ry  przedzie la  gór
ną, c z y li oczodołową część p o w ie k i (pars o rb ita lis  palpebrae superioris) 
od części do lne j, chrząstkow ej (pars tarsa lis). Fa łd  ten  zaznacza się bar
dzo w yraźn ie  ja ko  głęboka w yraźna  bruzda, k ie d y  się oko o tw ie ra . Dzie
je  się to dz ięk i tem u, że we w nę trzu  pow iek i przyczepia się do je j części 
chrząstkow ej m ięsień, w ach larzow ato  k u  p rzodow i rozszerzony, zw any 
leua to r palpebrae superioris, przyczep iony d ru g im  końcem  w  g łęb i oczo
do łu  do pochw y nerw u  wzrokowego. K ie d y  się skurczy, część chrząst
kow a po w ie k i ślizga się po gałce ocznej w  górę i  k ry je  częściowo pod 
częścią oczodołową pow iek i. P rzy  S ilnym  jego skurczu część chrząstkowa 
p o w ie k i górne j n ik n ie  zupełn ie  pod oczodołową, oko jes t szeroko o tw a rte
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i  b łyszczy dz ięk i tem u. Tak się dzieje, k ie d y  p a trzym y  w  górę n ie  pod
nosząc b rw i albo uważam y bystro  na ja k iś  p rzedm io t w  po lu  w idzenia. 
Oko zamyka się pod w łasnym  ciężarem  pow iek i górne j. U lega zm ruże
n iu  przez skurcz m ięśnia obwodowego (m usculus o rb icu la ris  ocu li), k tó 
r y  tk w i w  obu pow iekach i  w spó łśrodkow ym i w łó kn a m i otacza szparę 
oczną.

Ten skurcz dokonyw a się odruchowo, gdy nas ra z i św ia tło , py ł, ostry 
gaz, gdy muszka wpadnie do oka, gdy chcem y w yraźn ie  zobaczyć przed
m io t oddalony (szczególniej k ró tkow idze ) i  gdy się śm ie jem y lu b  p ła 
czemy mocno. W ystępu ją  w te d y  na zew nę trznym  końcu fa łd u  oczodo- 
łow o-pow iekow ego górnego fa łd k i, zwane k u rz y m i łapkam i, a oko pod
kreśla  się w yraźną bruzdą poziomą na powiece do lne j. Najs łabszy ślad 
tego skurczu nadaje oku w yra z  wesoły a p rzy  spokojne j reszcie tw a rzy  
iron iczny.

P ow iek i m ruga ją  wciąż odruchowo, w  m ia rę  ja k  gałka oczna obsycha 
na pow ie trzu . W yschnięcie grozi je j p rzedn ie j, przezroczyste j części 
zm ętnieniem .

Stąd m usi być w ciąż zw ilżana. W ilgoć potrzebną w ydz ie la ją  g ruczo ły 
łzowe, umieszczone po zew nętrzne j s tron ie  g a łk i u góry w  oczodole. 
Ł z y  rozprowadza pow ieka podczas m rugan ia  po pow ie rzchn i ga łk i, 
a nadm ia r ich  sp ływ a ka n a lik ie m  łzow ym  do ja m y  nosowej. D o kana
l ik u  łzowego prowadzą dwa wejścia w  w e w n ę trzn ym  kąc iku  oka, k tó ry  
się też nazywa lacus lac rim arum .

Za gałką oczną zna jdu je  się w  oczodole tłuszcz, dz ięk i czemu oko 
może się obracać bez nadm iernego ta rc ia  i  n ie  ulega zgnieceniu p rzy  
lada nacisku. W  tłuszczu ty m  m ieści się d ługa szypu łka n e rw u  w zroko 
wego, dochodzącego z ty łu  do ga łk i, m ięśnie poruszające okiem  i  naczy
n ia  krw ionośne, k tó re  je  odżyw ia ją . W  razie ich  p rzekrw ien ia , np. p rzy  
ściśnięciu ż y ł na szyi u w isie lca, oczy w yłażą  na w ie rzch  z pow iek. Byw a 
ta k  też p rz y  n ie k tó rych  chorobach (np. choroba Basedowa), w  k tó rych  
c iśn ien ie k rw i jes t podwyższone.

G ałka oczna zbliżona jest ksz ta łtem  do e lipso idu ro tacyjnego, to  zna
czy do ś liw k i u łożone j długą osią poziom o w  k ie ru n k u  s trza łkow ym , 
albo do kasztana spłaszczonego nieco z przodu i  z ty łu . O k ry ta  jest 
tw a rdą  błoną, sprężystą ja k  chrząstka a prześw ie tla jącą ja k  porcelana. 
Ta błona nazyw a się tw a rdów ką  (selera).

Je j część przednia, bardzie j w yp u k ła  od reszty ga łk i, nazywa się ro 
gówką (cornea). Ta jest w o lna od naczyń krw ionośnych . W  razie zra
n ien ia  zab liźn ia  się i  m ętn ie je . Z m ętn ien ie  ro g ó w k i nazywa się b ie lm em . 
W ypukłość ro gów k i w idać doskonale, k ie d y  k to  porusza oczyma pod 
za m kn ię tym i pow iekam i. W idać ją  też, k ie d y  uważnie obserwować p ro f il 
oka szeroko otwartego. Rogówka, ja ko  zw ie rc iad ło  w ypuk łe , odb ija  św ia-
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tło , tw orząc obraz u ro jo n y , pom nie jszony i  p rosty . N a jjaśn ie jszy  p u n k t 
tego obrazu, w ięc obraz jakiegoś okna w  poko ju , b ia łe j ściany, la m p y  
czy chm ury  b ia łe j s tanow i b lask oka, cha rak te rys tyczny  dla radości, 
uw agi, gn iew u, strachu.

Oczy iskrzą się ty m  żyw ie j, im  w yże j podniesiona pow ieka górna. 
G dy się rogów ka chowa pod opadającą część chrząstkow ą pow iek i, b lask 
oczu przygasa. Tak się dzie je  w  sm utku, w  senności, w  p o g a rd liw ym  
spo jrzen iu . N a jlże jsze  do tkn ięc ie  ro g ó w k i w y w o łu je  ból, toteż je j s trze
żemy, „ ja k  oka w  g łow ie ” .

Z w ierzchu, od brzegu ro g ó w k i zaczynając, o k ryw a  gałkę oczną o b fi
cie unaczyniona błona, k tó ra  się nazywa spojówką. Łączy bow iem  ga łkę  
oczną z pow iekam i, tw orząc tzw . w o rek  spo jów kow y. Ta b łona oddziela 
św ia t zew nę trzny  od w nę trza  oczodołu. D z ię k i tem u jak ieś m uszki lu b  
inne zanieczyszczenia z zew nątrz n ie  mogą się dostawać do oczodołu, 
ty lk o  zostają w  w o rku  spo jów kow ym  i  stam tąd ze łza m i w y p ływ a ją . 
U  dz iec i jes t spojówka k o lo ru  b łęk itnaw ego, u starców  żółta. U  osób 
cie rp iących  na ka ta ry , p racu jących  w  dym ie  i  ku rzu , czerwonawa o w y 
raźnych  naczyniach krw ionośnych .

R uchy u m o ż liw ia ją  każdej gałce ocznej cz te ry  m ięśnie proste i  dwa 
ukośne. P rzyczep ia ją  się jednym , szerszym końcem  ścięgn istym  do g a łk i 
a d ru g im  do pochw y ne rw u  wzrokowego. Jeden ty lk o  przyczepia się do 
oczodołu po stron ie  nosowej. Jeśli jeden z ty ch  m ięśn i jes t za k ró tk i,  
najczęściej p ros ty  w ew nę trzny , oko zezuje stale. Jeś li jeden dzia ła n ie 
należycie, zez w ystępu je  od czasu do czasu. N o rm a ln ie  dz ia ła ją  tak, 
żeby osie obu gałek ocznych b y ły  skierowane na ten punk t, na k tó ry  
w  danej c h w ili zw racam y uwagę. W tedy w id z im y  ta k i p u n k t po jedyn
czo. W  p rzec iw nym  razie zaczyna się nam  dw oić w  oczach.

Po w ew nę trzne j s tron ie  jes t tw a rdów ka  w yście lona błoną czarną, 
k tó ra  zawiera, oprócz b a rw ika  czarnego, m nóstw o naczyń k rw ionośnych  
i  dlatego się nazywa naczyn iów ką (chorio idea ). Je j czarny b a rw ik  nie 
dopuszcza do w nę trza  św ia tła , k tó re  przepuścić b y  m usia ła tw ardów ka , 
i  pochłan ia  to  rozproszone św ia tło , k tó re  wpada do w nę trza  przez źre
nicę. P rzedn ia  część naczyn iów k i je s t pomarszczona p rom ien is to  od 
brzegu ro gów k i w  głąb. Z n a jd u ją  się tam  liczne pęczki w łó k ie n  m ięśnio
w ych , zwane c ia łam i rzęskow ym i (corpora c ilia r ia ). Oprócz n ich , w łókna  
mięsne obwodowe, k tó re , kurcząc się, mogą zbliżać c ia ła rzęskowe do 
osi oka i  zwężać o k rą g ły  o tw ó r pom iędzy n im i.

O tw ó r ten  jes t zam kn ię ty  przezroczystą b łonką, k tó ra  w is i na cia
łach  rzęskow ych i  nazywa się obwódką Z inna  (zonula Z in n i). B łonka  ta 
rozdzielona jest na dw ie : przednią i  ty ln ą . M iędzy  n im i w is i na obwódce 
Z inna  cia ło  przezroczyste d w u w yp u k łe  sprężyste, zwane soczewką. N ap ię
cie obw ódki Z inna  spłaszcza nieco soczewkę, a skurcz m ięśn i obwodowych
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w  części rzęskowej naczyn iów ki, z luźn ia jąc obwódkę Z inna, pozwala się 
je j u w y p u k lić  dz ięk i w łasne j sprężystości. Ta zm iana ksz ta łtu  soczewki, 
zwana a k o m o d a c j ą ,  jes t nam  potrzebna, k ie d y  chcem y w yraźn ie , 
ostro w idzieć naprzód p rzedm io ty  odległe a późn ie j zaraz p rzedm io ty  
b lisk ie  lu b  na odwrót.

P rzed soczewką zna jdu je  się pod rogówką dalszy ciąg naczyn iów ki, 
zaw ie ra jący rów n ież b a rw ik  i  w łókna  mięsne, zw any tęczówką (ir is ).

Jeśli b a rw ik  zn a jd u je  się w  całe j 
grubości tęczów ki, oczy m a ją  ko 
lo r  czarny lu b  c iem nobruna tny ; 
je ś li b a rw ik  tk w i ty lk o  w  g łęb i 
tęczów ki, a p o k ry ty  jes t je j pó ł- 
p rze jrzys tą  w a rs tw ą  z w ierzchu, 
oczy są niebieskie . O k rą g ły  o tw ó r 
w  tęczówce nazywa się źrenicą 
(p u p illa ). L in ia  łącząca środek źre
n ic y  ze ś rodk iem  g a łk i ocznej na
zyw a się o s i ą  g a ł k i  o c z n e j .  
Z p rzodu na rogówce tra f ia  ta  oś 
w  b iegun przedn i ga łk i, a z ty łu  
dochodzi do b ieguna ty lnego  na 
tw ardów ce. P rostopad le do n ie j, 
w ięc przew ażnie p ionowo, przec i
na ga łkę w  po łow ie  je j p ł  a s z- 
c z y z n a  r ó w n i k o w a .  R ów 
noległa do czoła.

Źren ica  pod w p ływ e m  m ięśn i 
p rom ien is tych  tęczów ki może się 
rozszerzać, a pod w p ływ e m  obwo
dow ych zwężać. Rozszerza ją  sw y 
m i ga łązkam i n e rw  sym patyczny, 
k ie d y  og lądam y p rzedm io ty  b a r
dzo da lek ie  albo gdy  oko jest po
grążone w  ciemności, a naw et gdy 
je  s k ie ru je m y  na ja k iś  p rzedm io t 
czarny. W tedy  w ięce j św ia tła  w pa
da do w nę trza  ga łk i, a stożkowate 

w ią zk i św ia tła , dochodzące od bardzo da lek ich  p u n k tó w , nab ie ra ją  przez 
to  pew nej nieco w iększe j rozbieżności.

Zwęża się źrenica pod w p ływ e m  ne rw u  okoruchowego, k tó ry  prze
sta je  działać pod w p ływ e m  a tro p in y  lu b  m o rfin y . Stąd a lka lo id y  te roz
szerzają naszą źrenicę, gdy  je  w puścić do w o rka  spojówkowego lu b
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w prow adz ić  do k rw i przez przew ód poka rm ow y lu b  w prost. M a to  za
stosowanie w  oku lis tyce  p rzy  badaniu dna oka w z ie rn ik ie m . N o rm a ln ie  
źrenica zwęża się, gdy p a trzym y  na p rzedm io ty  bardzo jasne, świecące, 
k tó re  zby t w ie le  św ia tła  gotowe dosyłać do oka i  porażać zakończenia 
nerw ow e na dnie. Ź ren ica  zwężona dopuszcza 40 razy  m n ie j św ia tła  n iż  
rozszerzona. Zwęża się też odruchowo, gdy p a trzym y  na p u n k ty  b lisk ie  
bardzo, od k tó ry c h  dosta jem y w ią z k i św ia tła  zbyt rozbieżne i  przez to 
zby t ukośnie padające na soczewkę i  mącące ty m  w yrazistość obrazów 
na dn ie  oka.

N a g ły  skurcz tęczów ki jes t bolesny, o czym  się ła tw o  przekonać, gdy 
się po d łuższym  pobycie w  c iem nym  poko ju  nagle zapali św ia tło .

P om iędzy przednią ścianą tęczów ki a rogówką zna jdu je  się przednia 
kom ora oka, w ype łn iona  cieczą w odnistą  (hum or aąuaeus). W  n ie j n ie 
k ie d y  zna jdu ją  się zm ętnienia, k tó re  w idz ieć  można w e w łasnym  oku, 
je że li się s to i przed w ie lką  b ia łą  ścianą i  rzuc i ok iem  w  górę. A lb o  na 
pow ie rzchn i czystego nieba. Zanieczyszczenia cieczy w odn is te j sp ływ a ją  
w te d y  w  dół p o w o li w  postaci d robnych  muszek, pere łek, pac io rków  lu b  
n iteczek. Za tęczówką, ale jeszcze przed soczewką, zna jdu je  się ty ln a  
kom ora oka, zaw ierająca rów n ież  ciecz w odnistą , k tó ra  się przez źrenicę 
łączy z cieczą kom ory  przedn ie j. Resztę ga łk i, poza soczewką, w yp e łn ia  
przezroczysta, s iln ie  po łysku jąca galareta, zwana c ia łem  szk lis tym  (cor- 
pus u itreum ).

D no oka w yście la  b łona czuła na św ia tło , k tó ra  się tw o rz y  z rozgałę
zienia się ne rw u  wzrokowego i  k i lk u  w a rs tw  kom órek ne rw ow ych, zwana 
s ia tków ką (re tina). W  na jg rubszych  m iejscach ma 0*4 m m  grubości. Pod
czas gdy tęczówka odpowiada przysłon ie  apara tu  fo tograficznego, so
czewka soczewce, s ia tków ka jes t p ły tą  fo tog ra ficzną  naszego oka. Budo
wa s ia tkó w k i jes t nadzw yczajn ie  zaw iła . Spośród w ie lu  w a rs tw  kom órek, 
k tó re  pod m ikroskopem  można w y ró żn ić  w  je j grubości, w eźm iem y pod 
uwagę ty lk o  trzy , aby sobie w y tw o rzyć  schem atyczny obraz je j budow y 
(fig . 19).

P ow ierzchn ia  s ia tków k i, zwrócona do cia ła szklistego, p o k ry ta  jest 
w łó kn a m i ne rw o w ym i. One się p rom ien is to  rozb iega ją  na w szystk ie  
s tro n y  z tego m iejsca, w  k tó ry m  n e rw  oczny w chodzi do ga łk i, prze
b iw szy tw a rdów kę  i  naczyniówkę. To m iejsce,^zupełn ie  n ie w ra ż liw e  na 
św ia tło , nazywa się brodaw ką n e rw u  w zrokow ego lu b  ślepą p lam ką (pa- 
p illa  n e rv i op tic i). S tw ie rdz ić  ją  we w łasnym  oku ła tw o . Odpow iada je j 
w  po lu  przed ok iem  p u n k t odsunię ty o 12*5° na zew nątrz od osi optycz
ne j oka. To znaczy, że w  odległości m e tra  od pap ieru , gdy p raw e oko 
p rzy  zam kn ię tym  le w ym  p a trz y  na k rzyżyk , wówczas kó łko  odsunięte 
o 23 cm  na zew nątrz znika. Tak samo z odległości 30 cm, odsunięte na 
odległość około 7 cm na zewnątrz. In teresu jące jes t to, że m y  stale n ie
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w id z im y  te j p lam k i. Pole w idzen ia  m am y pełne. Patrząc z b liska  na 
zadrukowaną gazetę, wcale nie w id z im y  pustego pola w  m ie jscu odpo
w iada jącym  ślepej plam ce. W idocznie uzupe łn iam y sobie jakoś pracę 
naszej s ia tkó w k i. Chcąc to  puste m ie jsce znaleźć, trzeba go dopiero 
um yś ln ie  szukać z pomocą m a łe j m onety, p ła tka  pap ie ru  ciemnego itp .

W  pew nej odległości od ślepej p la m k i każde w łókno  nerw ow e zagina 
się pod ką tem  p ros tym  w  głąb s ia tkó w k i i  kończy się tam  kom órką

gangliow ą; taką samą, ja k  te, k tó re  stanow ią ko rę  mózgową. Każda z tych  
kom órek w ysy ła  w  głąb s ia tkó w k i krzaczek dendrytów , k tó ry  zostaje 
w  kon takc ie  z k rzaczk iem  w yra s ta ją cym  z kom órek d ru g ie j w a rs tw y . 
Te ko m ó rk i są ty p u  dwubiegunowego i  odpow iadają np. kom órkom  ze 
zw o jów  m iędzykręgow ych . Każda z n ich  w ysy ła  krzaczek dend ry tów  
w  jeszcze głębszą w a rs tw ę  s ia tków k i, w  k tó re j te  d e n d ry ty  spo tyka ją  się 
z rozga łęz ien iam i trzec ie j i  osta tn ie j w as tw y  neuronów, ju ż  czu łe j na 
św ia tło .
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W arstw ę tę  stanow ią tzw . czopki i  s łu p k i (Zapfen und Stdbchen). 
Nazwane ta k  dla swego ksz ta łtu . Czopki podobne są do bu te lek odwróco
nych  szy jkam i k u  naczyniówce, a s łu p k i do laseczek. Jedne i  d rug ie  
oddziela c ien iu tka  b łonka od reszty w a rs tw  s ia tków k i, a końce ich  ze
w nętrzne  tk w ią  ju ż  w  w a rs tw ie  kom órek b a rw iko w ych  naczyn iów ki. 
(Zob. fig . 19).

B lisko  osi optyczne j oka rozstępują się na m a łym  po lu  o średnicy 
1/z m m  w łókna, ko m ó rk i gangliowe i  dwubiegunowe, i  odsłan ia ją  się same 
ty lk o  czopki. M ie jsce to  zaw iera dużo żółtego b a rw ika  i  nazyw a się d la 
tego żó łtą  p lam ką (m acula lutea). Tego b a rw ika  n ie  w idać, k ie d y  się 
cudze dno oka śledzi u  osoby żyw e j za pomocą w z ie rn ika . D op ie ro  po 
śm ie rc i w idać w yraźn ie  żó łty  ko lo r te j p lam k i. Ten b a rw ik  odgryw a 
jednak za życia doniosłą ro lę  w  procesie w idzenia. D z ię k i n iem u n ie  raz i 
nam  o ko licy  na jw yraźn ie jszego w idzen ia  k ró tk o fa lis ta  część św ia tła  
białego. D z ię k i n iem u b łę k itn e  pow ierzchn ie  w yda ją  się ciem niejsze na 
środku pola w idzen ia  n iż  na jego obwodzie i  środek po la w idzen ia  ma 
k o lo ry t c iep le jszy n iż  jego obwód. Podobną ro lę  spełn ia w  aparacie fo to 
g ra ficznym  żółte szkie łko, k tó re  się przed ob ie k tyw  zakłada, aby b łę k ity  
nie w ych o d z iły  na zd jęc iu  zby t jasno, a to n y  ciepłe zby t czarno. Nazywa 
się ta k ie  szk ie łko  f i l t re m  albo sączkiem. P lam ka żó łta  zaw iera w  środku 
dołek, zw any fovea cen tra lis  (N etzhautg rube ), a czopki są tam  bardzo 
gęsto rozmieszczone. W ypada ich  tam  około 600 na pow ie rzchn i 1 m m  
kw adratow ego. K ażdy czopek żó łte j p la m k i jes t połączony z osobną ko
m órką  dw ubiegunową i  gangliow ą i  osobne ma w łó kn o  w  ne rw ie  —  stąd 
zapewne i  punktow ą osobną reprezentację  w  korze m ózgowej lu b  pod 
korą . Ż ó łta  p lam ka jes t m ie jscem  na jw yraźn ie jszego w idzenia. Chcąc 
ja k ik o lw ie k  p u n k t zobaczyć ostro, k ie ru je m y  oko tak, żeby obraz tego 
p u n k tu  pad ł w łaśn ie  na środek żó łte j p lam k i. P u n k ty  b łęk itne , w idz iane 
żó łtą  p lam ką, w yd a ją  się c iem niejsze n iż  w idz iane obwodem  s ia tkó w k i, 
ponieważ żó łty  b a rw ik  pochłan ia w ie le  św ia tła  b łęk itnego. Poza okrę
giem  żó łte j p la m k i jes t czopków coraz to  m n ie j, s łupków  coraz w ięcej, 
i  te o rgany czułe na św ia tło  łączą się g rupam i po k ilk a  z jedną ko
m órką  dw ubiegunową i  gangliową. Razem posiadam y w  siatkówce naszej 
około 3 000 000 czopków i  jeszcze w ięce j s łupków , 1 k tó ry m i, ja k  mozaiką, 
wyłożone jest dno s ia tków k i, i około 1 000 000 w łó k ie n  nerw ow ych m am y 
na je j pow ierzchn i.

Ś w ia tło , zan im  się dostanie do w a rs tw y  czu łe j na św ia tło , m usi na
przód przeb ić w szystk ie  poprzednie w a rs tw y  s ia tków k i.

Stąd pochodzi to, że naczynia krw ionośne, umieszczone na pow ierzch

1 C. T. M organ: In tro d u c tio n  to Psychologu, New Y ork , 1956, podaje 6 800 000 
czopków i  110 000 000 p ręcików  (tu ta j s łupków). (T. W.)
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n i s ia tków k i, rzuca ją  cień na je j w a rs tw ę  najgłębszą i  można b y  je  w i
dzieć w  s iln ym  św ie tle , gdyby n ie  p rzyzw ycza jen ie  i  to, że w  c ien iu  
zosta jącym  częściom s ia tkó w k i w ystarcza i  m ała ilość św ia tła , aby rea
gow a ły  jasnością.

Jeże li jednak cienie tych  naczyń krw ionośnych  rzuc ić  os trym  św ia
tłe m  bocznym  na n ie  p rzyzw ycza jone  do n ich  czopki i  s łupk i, z ja w ia  się 
w  po lu  w idzen ia  n ib y  m apa rzek  jakiegoś k ra ju  czarny obraz sieci naczyń 
k rw ionośnych  naszej w łasne j s ia tków k i. Potrzeba do tego celu m ieć przed 
okiem  czarny ekran  lu b  c iem ny k ą t i, patrząc przed siebie, poruszać 
świecą w  górę i  w  dół, trzym a ją c  ją  stale z boku i  z ty łu  b lisko  oka po 
stron ie  skron iow e j.

W  słupkach s ia tkó w k i zna jdu je  się b a rw ik  czerwony, zw any p u rpu rą  
w zrokow ą (Sehpurpur, pourp re  re tin ie ń ), k tó ry  się na św ie tle  rozkłada 
i  żó łkn ie je , a w  ciem ności odtwarza się na nowo. Że ta k  jest, p rzekony
w a ją  się fiz jo logow ie , uzysku jąc tzw . optogram y, c z y li fiz jo log iczne  obra
zy na siatkówce, k tó re  św ia tło  w y tw a rza . Jeś li oko k ró lik a  skierować 
przez czas d łuższy na ram ę okna, a potem  zw ierzę zabić, oko w y ją ć  i  roz
ciąć, można w  n im  znaleźć na dnie m a ły  obrazek krzyża  okiennego i  szyb. 
Szyby w ypada ją  żółto, a c iem ny k rzyż  czerwono. N ie  je s t jednak prawdą, 
ja ko b y  w  oku a ty m  m n ie j na oku osoby zab ite j znaleźć można fo tog ra fię  
m ordercy  i  wedle n ie j id e n ty fiko w a ć  zbrodniarza. To są fan taz je  z k r y 
m in a ln ych  pow ieści (zob. T igerstedt, 1. c. s tr. 257).

P u rp u ry  w zrokow e j n ie  ma zupe łn ie  w  żó łte j p lam ce; zatem jes t rze
czą pewną, że ona n ie  jes t niezbędna; p rzyn a jm n ie j do w idzen ia  w  dzień.

b. Czynności oka. Oko, ja k  w idać z jego budow y, je s t c iem nią optycz
ną, w  k tó re j w szystk ie  s k ła d n ik i przezroczyste spełn ia ją  czynność ob iek
ty w u  aparatu. Czynność ta  polega na w y tw a rza n iu  obrazu rzeczyw istego, 
pomniejszonego, odwróconego na dn ie  ga łk i, w  w a rs tw ie  czopków i  s łup
kó w  s ia tków k i. Rogówka, ciecz w odnista, soczewka i  c ia ło szkliste  m ają 
razem  w zię te  ta k  s iln y  w spó łczynn ik  załam ania, że św ia tło , dochodzące 
od b lisk ich  i  da lek ich  p u n k tó w  św iata d łu g im i stożkam i rozb ieżnym i ku  
ź ren icy, zam iast się rozbiegać da le j, skupia się w  k ró tk ie  stożk i zbieżne 
od ź ren icy  k u  siatkówce. Szczyty ty c h  stożków p o w in n y  tra fia ć  w łaśn ie  
w  czopki i  s łu p k i —  n ie  b liże j i  n ie  da le j —  jeże li m am y p u n k t dany 
w idz ieć  w yraźn ie . Do tego ce lu  soczewka m usi m ieć k rzyw izn ę  dostoso
waną do odległości p rzedm io tu . Do oglądania p u n k tó w  da lek ich  pow inna 
m ieć k rzyw izn ę  o w ie lk im  p rom ien iu , c z y li soczewka m usi być do w i
dzenia da lek ich  p u n k tó w  m oż liw ie  płaska. Spłaszcza ją  ciśnienie c ia ła  
szklistego na je j ty ln ą  pow ierzchnię .

Do oglądania p u n k tó w  b lis k ic h  taka słaba k rzyw izn a  n ie  wystarcza. 
R ob iłaby  s tożk i św ia tła  zby t m ało zbieżne, bo św ia tło  od p u n k tó w  b lis 
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k ich  p rzychodzi w iązkam i bardzo rozb ieżnym i. Żeby je  skup ić na b lisko  
leżących czopkach i  s łupkach, trzeba gw a łtow ne j k rz y w iz n y  c ia ł łam ią 
cych w  oku. Do tego celu a k o m o d u j e  się soczewka w łasną spręży
stością przez zluźn ien ie  obw ódki Z inna  dz ięk i skurczow i m ięśn i obwo
dow ych w  części rzęskowej naczyn iów k i.

Jednakże n ie  u w szystk ich  ludz i. K to  ma oś g a łk i ocznej zby t długą, 
a k rzyw izn ę  rogów k i lu b  soczewki zby t gw ałtow ną, tem u zby t k ró tk ie , 
zby t mocno zbieżne, śródoczne s tożk i św ia tła  n igdy  n ie  sięgają s ia tków ki, 
je ś li p a trzy  na p u n k ty  dalekie. W ie rzch o łk i ich  (tzw . ogniska) tw orzą  się 
ju ż  przed sia tków ką, a na w ars tw ę  czopków i  s łupków  padają od poszcze
gó lnych  da lek ich  p u n k tó w  św iata n ie  odpowiadające im  p u n k ty  św ie tlne , 
ty lk o  tzw . ko ła  rozproszenia. D latego obraz na siatkówce sta je się u  ta 

k ich  lu d z i m ętny, zam glony ja k  n ieostra fo tog ra fia , i  ta k ie  też są ich 
w id o k i p rzedm io tów  oddalonych. Ludz ie  tacy nazyw a ją  się k ró tko w id za 
m i, a wada ich  w z ro ku  m  i  o p i  ą ( „w z ro k  m y s i”  od greckiego w yrazu  
m ys  =  mysz). K ró tko w id z  może w yraźn ie  ja k iś  p u n k t zobaczyć dopiero 
w tedy, je że li go do oka zb liży  tak, żeby bardzo rozbieżne w ią z k i w y s y ła ł 
k u  źren icy. A lb o  też może założyć na nos o ku la ry  dw uw klęs łe , rozprasza
jące, k tó re  p o tra fią  naw et i  n a jda le j poczętym  w iązkom  św ia tła  nadać 
potrzebną d la  jego oka rozbieżność. W tedy m iop w id z i w yraźn ie  i  przed
m io ty  dalekie.

P rzec iw ną  wadą w z ro ku  jes t h y p e r m e t r o p i a  (da lekow idztw o), 
(hype r  —  ponad, v ie tro n  —  m iara), k tó ra  polega na tym , że c ia ła łam iące 
w  oku łam ią  zby t słabo albo s ia tków ka  jes t z b y t b liska  soczewki, pon ie
waż gałka oczna jes t u  h ipe rm etropa  od obu b iegunów  przypłaszczona. 
S tożk i św ia tła  biegnącego od soczewki napo tyka ją  s ia tków kę, zanim  się 
skupić zdo ła ły  w  ogniska, i  tw orzą  w  w a rs tw ie  czopków i  s łupków  ko ła  
rozproszenia zam iast p u n k tó w  św ie tlnych . D a lekow idz  p o tra f i jeszcze 
skupić na swej siatkówce w ią z k i m ało rozbieżne, pochodzące od przed
m io tów  da lek ich ; n ie  p o tra f i skupiać, gdzie trzeba, w iązek bardzo roz
bieżnych, p rzys łanych  od p rzedm io tów  b lisk ich . D la tego czyta jąc gazetę,
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staw ia ją  ja k  n a jda le j od oka i  odczytu je  ła tw o  godzinę na da lek ie j w ieży 
zegarowej, a n ie  odczyta je j na k ieszonkow ym  zegarku, zb liżonym  do oka. 
P rzedm io ty  b lisk ie  w id z i da lekow idz m ętnie, a w yraźn ie  dalekie. (Zob. 
fig . 21).

Może sobie poradzić o ku la ra m i o skup ia jących  soczewkach, przez 
k tó re  p o tra f i naw et pęczki św ia tła  rozbieżne, k ró tk ie , b lisk ie  łamać do
statecznie i  skupiać je  ju ż  na w a rs tw ie  czopków i  s łupków .

W  w ie ku  późnym  wszyscy s ta jem y się z re g u ły  hyperm etropam i. 
To starcze da lekow idztw o  nazywa się presbyopią.

Zarów no m iop, ja k  h ype rm e trop  w idzą z rów ną w yraz is tośc ią  p u n k ty  
i  l in ie  jednako oddalone od oka bez w zg lędu na ich  różny k ie ru n e k  
w  płaszczyznach p ionow ych, rów no leg łych  do czoła. To znaczy, że rów n ie  
w yra źn ie  w idzą  znak rów ności = ,  znak rów noleg łości | | i  znak mnoże
n ia  X . R ów nie dobrze czyta ją  H, Y , O.

Is tn ie je  inna wada w zroku , p rz y  k tó re j z l in i j  narysow anych na 
płaszczyźnie rów no leg łe j do czoła, a w ięc jednako oddalonych od oka, 
jedne lin ie  w ys tępu ją  w yraźn ie , a d rug ie  m ętn ie , zależnie od ich  k ie ru n 
ku . N p. pionowe w yraźn ie , a poziome m ętn ie  lu b  ukośne w  p raw o  w  dół 
m ętn ie , a ukośne w  p raw o w  górę w yraźn ie . D z ie je  się tak, je że li c ia ła 
łam iące oka m ają w  różnych po łudn ikach  różną k rzyw izn ę  i  stąd różną 
s iłę  za łam yw ania  w  różnych  płaszczyznach przechodzących przez oś op
tyczną. Taka wada w zroku  nazyw a się a s t y g m a t y z m e m ,  n iezbor
nością. Pow iedzm y, że p ionow y p o łu d n ik  soczewki jes t zby t k rzyw y , 
a poziom y no rm a lny . Jest tak, je że li u kogoś rogów ka jes t częścią e lipso idu
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a n ie  czaszą ku lis tą . W tedy w szystk ie  p rom ien ie  leżące w  płaszczyznach 
p ionow ych  skup ia ją  się po prze jśc iu  soczewki prędzej, b liże j, n iż  p ro 
m ien ie  leżące w  płaszczyznach poziom ych. Ś w ia tło , wychodzące z jednego 
p u n k tu  św iata, u tw o rz y  po p rze jśc iu  soczewki astygm atyczne j n ie  jedno 
ognisko dla w szystk ich  p rom ien i, ty lk o  u tw o rzy  bliższą soczewki lin ię  
ogniskową poziomą d la  p ro m ie n i pionow o nad sobą leżących i  drugą 
dalszą pionową dla poziom ych płaszczyzn p rom ien i. Zam iast stożków 
św ia tła  będą się w  ta k im  oku  tw o rz y ły  zaw iłe  b ry ły  obrotowe, k tó rych  
p rze k ró j n ie  będzie zawsze w  oko licy  l in i j  ogniskow ych kołem , ty lk o  
elipsą poziomą, potem  kreską poziomą, da le j kó łk ie m  rozproszenia, 
e lipsą p ionową, kreską p ionową i  znowu dużą pionową elipsą. (Zob.
fig . 22).

Fig. 22

Jeśli ta k i as tygm atyk  nastaw i soczewkę na k rzyw izn ę  po łudn ika  p io 
nowego, każdy p u n k t p rzedm io tow y da m u w  oku na siatków ce kreskę 
poziomą, przez co np. w id o k  kw a d ra tu  stanie się dla niego prostokątem  
poziom ym  o bardzo m ętnych  bokach p ionow ych, a ostrzejszych pozio
m ych. Jeśli nastaw i oko na p o łu d n ik  na js łab ie j łam iący, dostanie na 
siatkówce, zam iast p u n k tó w  odpow iadających punk tom  p rzedm io tów  ze
w nę trznych , lin ie  ogniskowe pionowe. I  k w a d ra t zobaczy w te d y  jako  
p ionow o sto jący p rostoką t o m ę tnych  bokach poziom ych. W  nastaw ien iu  
pośredn im  uzyska z każdego p u n k tu  przedm iotow ego ko ła  rozproszenia, 
a w ięc obraz rów nom ie rn ie  m ę tn y  i  zw iększony nieco.

Zatem  zawsze w id z i źle.
Poradzić może sobie, b iorąc szkła, k tó re  rów n ież  m ia łyb y  różną k rz y 

w iznę  w  różnych  po łudn ikach , ale ta k  dobraną, żeby w łaśn ie  rów now a
ży ła  n iedosta tk i jego w łasnych c ia ł łam iących. W  ty m  w ypadku, ponie
w aż p ionow y p o łu d n ik  oka łam a ł św ia tło  zby t gw a łtow n ie , potrzeba
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as tygm atykow i soczewek, k tó re  b y  rozpraszały ty lk o  w  płaszczyznach 
p ionow ych, a przepuszczały św ia tło  bez załam ania w  k ie runkach  pozio
m ych. To znaczy, że n ie  mogą to  być soczewki ograniczone czaszami k u 
lis ty m i, bo te m ają  k rzyw izn ę  jednakow ą we w szystk ich  po łudn ikach , 
ty lk o  soczewki ograniczone pow ie rzchn iam i w a lcow a tym i, ja k  gdyby  po
w s ta ły  przez zgniecenie p lastyczne j masy szkła m iędzy dwom a odpow ied
n io  w ie lk im i w a lcam i. Pow ierzchn ia  walca n ie  za łam uje św ia tła  w  płasz
czyznach rów no leg łych  do osi; zachowuje się w  n ich  ja k  zw yk ła  szyba —  
załam uje św ia tło  ty lk o  w  k ie runkach  prostopad łych do osi walca. So
czewkę taką, rozpraszającą ty lk o  w  je d n ym  system ie płaszczyzn, us taw i 
sobie nasz as tygm atyk  przed okiem  tak, żeby oś w a lców  b y ła  prostopadła 
do po łudn ika  zby t w ypukłego , a rów no leg ła  do po łudn ika  norm alnego, 
i  zacznie odtąd w idz ieć  w yraźn ie . Podobnie zrów now aży niezborność 
w  p o łu d n iku  poziom ym  lu b  ukośnym . Zawsze m u się w te d y  przydadzą 
szkła tzw . walcow ate. T y lk o  na n iep raw id łow ą  k rzyw izn ę  n ie  ma szkie ł 
popraw czych. W  p rak tyce  n iepodobna w ykonać szkła o n ie p ra w id ło w ych  
a ściśle dobranych, równoważących wklęsłościach.

Ł a tw o  pojąć, że w id o k  św iata u m iopów , h ipe rm e tropów  i  astygm a- 
ty k ó w  jest różny i  odm ienny od w idoku , ja k i p rzeżyw ają  ludzie  o oczach 
no rm a lnych . A s tyg m a tykó w  jes t w ięce j, n iżb y  można przypuszczać. 
U  uczn iów  be rliń sk ich  znalazł Nordenson na 452 osobników  ty lk o  42 
w o ln ych  od pewnego stopnia astygm atyzm u, to  zn. 9% . S łaby jego sto
pień n ie  przeszkadza w idzen iu  i  ostrości w zroku ; s iln y  un iem oż liw ia  po
p ra w n y  rysunek.

A p a ra ty  optyczne c ierp ią , ja k  w iadom o, na a b e r a c j ę  c h r o m a 
t y c z n ą ,  o ile  je j o p tyk  n ie  zapobiegnie doborem  soczewek z różnych  
ga tunków  szkła. Znaczy to, że na jw ięce j ła m liw e  prom ien ie  fio łko w e  
i  b łę k itn e  tw o rzą  ognisko n a jb liż e j soczewki, da le j tw orzą  je  p rom ien ie  
zielone, da le j żółte i  pomarańczowe, a na jda le j czerwone. Jeś li ekran 
ustaw ić  w  ognisku p ro m ie n i czerwonych, obrazy p u n k tó w  świecących 
m ają  obw ódki fio łko w e  od k ó ł rozproszenia p ro m ie n i zby t ła m liw ych , 
k tó re  ju ż  m in ę ły  swoje ogniska. Jeś li go dać w  ognisku p ro m ie n i f io łk o 
w ych, z jaw ią  się naokoło obrazów p u n k tó w  św ie tln ych  ko ła  rozproszenia 
czerwone od p ro m ie n i m ało  ła m liw ych , k tó re  jeszcze n ie  doszły do swego 
ogniska.

W  n o rm a ln ym  oku lu d zk im  w ars tw a  czopków i  s łupków  w ypada 
w  ognisku p ro m ie n i z ie lonych, m n ie j w ięce j w  środku m iędzy s k ra jn y m i 
ogniskam i czerw onych i  fio łko w ych . Przez to  m ieszają się i  równoważą 
różne b a rw y  k ó ł rozproszenia i  dają środkow y p u n k t ta k  jasny, że w  sto
sunku do jego jasności jasność obwódek b a rw nych  w  ogóle n ie  w chodzi 
w  rachubę. T ym  bardz ie j, że oko w  ogóle słabo reaguje na fa le  bardzo 
d ług ie  i  bardzo k ró tk ie .
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W iadom ości dotyczące budow y i  czynności oka znaleźć można zw ięźle 
podane w  podręczn iku psycho log ii Ebbinghausa, szeroko w  fiz jo lo g ii T i-  
gerstedta lu b  w  f iz jo lo g ii Becka i  C ybulskiego.

B. O barwach

a. Podzia ł barw . P o rów nu jąc w id o k i p rzedm iotów , w yróżn iam  w  n ich  
coś, co jest w spólne np. kredz ie  i  śn iegow i, coś, co jest w spólne d la  nieba 
i  b ław a tka , tra w y  i szmaragdu, d la w iś n i i  k rw i,  jaskra  i  ja jeczn icy, sa
dzy i  a tram entu . To wspólne, co w  każdej parze ty ch  w idoków  po tra fię  
w yróżn ić , nazyw am  b a r w ą .  B arw a n ig d y  n ie  w ystępu je  osobno, sama 
dla siebie; zawsze za jm u je  pewną pow ierzchnię , choć sama barw a nie 
je s t pow ierzchnią . B a rw y  zawsze spostrzegamy jako  cechy jakiegoś przed
m io tu  barwnego.

W iem y z f iz y k i,  że p r z e d m i o t  b a r w n y  znaczy ty le , co zdo lny 
w ysy łać , przepuszczać lu b  odb ijać  fa le  e lektrom agnetyczne o ta k ie j 
i  ta k ie j d ługości i  przez to  w yw o ływ a ć  w  św iadom ości patrzącego czło
w ieka  ta k i a ta k i w idok . Śnieg jest b ia ły , ponieważ p o tra fi odb ijać  wszel
k ie j d ługości fa le  ś w ie tln e ,1 tusz jest czarny, ponieważ poch łan ia  wszel
k ie  d ługości f a l , 2 liść  —  zie lony, ponieważ odb ija  ty lk o  średn ie j d ługości 
fa le , a bardzo d ług ie  i  bardzo k ró tk ie  pochłan ia, k re w  odb ija  ty lk o  d łu 
g ie  fa le , sza fir odb ija  i  przepuszcza ty lk o  k ró tk ie , a inne  pochłan ia. 3

Rozglądając się w  o lb rzym im  bogactw ie barw , ja k ie  znam y i w id z im y  
naokoło siebie, zna jdu je m y paręset tys ięcy  e lem entów , k tó re  w ypadn ie  
nam  uporządkować i  podzielić. Zw raca ją  uwagę w  ty m  zbiorze dw ie 
w ie lk ie  g rupy. Z jedne j s trony  barw a śniegu w  słońcu, skrzyde ł m ewy, 
fu te rk a  pop ie licy , sierści myszy, g ra fitu , czern id ła  d rukarsk iego  i  ty m  
podobnych. To grupa b a r w  n e u t r a l n y c h .  B a rw  żadnych, n ija 
k ich . P rzedm io ty  o ty ch  barw ach nazyw am y n iek iedy  w  życ iu  bezbarw 
n ym i. G dy ich  p rzedm io ty  nab ie ra ją , a b y ły  przed ty m  czerwone lub  
n iebieskie, m ów im y  w prost, że s tra c iły  ko lo r, o d b a rw iły  się, np. ko lo 
row a b ie lizna  w  n ieostrożnym  p ran iu .

Z  d ru g ie j s trony  ba rw y  tak ie  ja k  k o lo r k rw i,  pom arańczy, jaskru , 
c y try n y , w iosennych liśc i, szmaragdów, szafirów , f io łk ó w  lu b  am etystów . 
To grupa b a r w  w ł a ś c i w y c h ,  ko lo rów  wyznaczeniu ściślejszym .

P ierwszą grupę uporządkować n ie trudno . Z b a rw  n e u tra ln ych  m o-

1 Co praw da najb ie lszy pap ier odb ija  ty lk o  85% padających prom ien i, a ta k i 
papier, k tó ry  odb ija  75%, jeszcze ro b i wrażenie białego. (T. W.)

2 Ściśle b iorąc zw ykłe  czarne pow ierzchnie odb ija ją  2—4% padającego św iatła , 
niezależnie od tego, ile  tego św ia tła  pada. (T. W.)

3 Jasno żó łty  p ła tek  jaskra  pochłania prom ienie niebieskie, odb ija  wszystkie 
inne. (T. W.)
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żerny ustaw ić szereg w zd łuż  jedne j l in i i  p roste j. Będzie to  szereg po obu 
stronach zam kn ię ty. Na początku będzie m ia ł czerń, m oż liw ie  na jc ie 
m niejszą. Zobaczym y taką barwę, zaglądając przez o tw ó r (o jak ichś 
4 cm2 pow ierzchn i) w  głąb b ia łego pude łka  o obję tości 1 dm 3, w y k le jo -  
nego w ew ną trz  cza rnym  aksam item . D a le j stać będą coraz jaśniejsze 
to n y  czarnopopielate i  pop ie la tob ia ław e, aż na sam ym  końcu znajdzie  się 
b ie l św ia tła  D rum m onda (rozżarzone wapno) a przed n im  gdzieś smuga 
s ia rkanu barowego na b ia ły m  papierze w  słońcu.

Szereg ta k i będzie m ia ł następujące cechy. 1) Jeśli zmieszczę w  n im  
dostatecznie w ie le  elem entów, w te d y  n ie  p o tra fię  odróżnić od siebie dwóch 
e lem entów  sąsiadujących. P o tra fię  dopiero dalsze. Pom iędzy dwa n ie są
siadujące ze sobą e lem enty będę m ógł w staw iać e lem enty pośrednie, tzn. 
jaśniejsze od poprzedniego a ciem niejsze od następnego, ale ta  in te rpo lac ja  
się p rędko  skończy. D ojdę bow iem  do progu różn icy  i  ty m  sposobem do
stanę skończoną ilość e lem entów  (wedle K ón iga: 660). Szereg ten  nazyw a
m y  c iąg łym . N ie  będzie w  n im  żadnych osob liw ych punktów , p rzerw , zgięć, 
załamań. 2) K ażdy e lem ent tego szeregu będzie podobny do czern i i do b ie 
l i ;  ty lk o  posuwając się w ciąż w  jedną stronę spotykać będę e lem enty coraz 
bardzie j podobne do b ie li, a coraz m n ie j do czerni. N a jw iększą  różność 
znajdę m iędzy k ra ń co w ym i e lem entam i szeregu. N azyw am  je  ko n tra 
stam i. Sym bolizow ać mogę ten  szereg odcink iem  l in i i  p roste j, zakończo
n ym  po jedne j s tron ie  p u n k te m  bezwzględnej czern i a po d ru g ie j p u n k 
tem  b ie li absolutne j. Skalę tonów  n e u tra ln ych  można w ykonać w  p ra k 
tyce, zam alow ując zb ió r k a r t  pap ie ru  m ieszaniną b ie li cynkow e j i  czerni 
w  ro zm a itym  procencie, oznaczonym na czu łe j wadze. (F ig  23).

S y s t e m  b a r w  w ł a ś c i w y c h  będzie ba rdz ie j zaw iły . W eźmy 
spośród n ich  pod uwagę n a jp ie rw  k o lo ry  „na jp raw dz iw sze ” , najżywsze, 
a w ięc b a rw y  tak ie , ja k ie  w id z im y  na kw ia ta ch  w  słońcu, d rog ich  kam ie
n iach, sokach owocowych, sw etrach  dam skich, w stążkach chłopskich, 
s tro jach  ka rdyna lsk ich  i  b iskup ich  oraz w  w id m ie  słonecznym .

W łaśnie w  mocnej tęczy, w  s iln ym  w id m ie  s łonecznym  w id z im y  te 
b a rw y  uporządkowane w  sposób c iąg ły. Od cze rw ien i przechodzim y 
w  w id m ie  słonecznym  przez szereg odcieni n ie  da jących się odróżnić od 
siebie, a coraz to  ba rdz ie j pom arańczow ych i  z ło tożó łtaw ych  do żó łte j, 
z ie lone j, do b łę k itu  i  f io łk o w e j na końcu. A le  f io łk o w a  n ie  jes t ko n tra 
stem czerw ien i. Przez odcień p u rp u ro w y  ła tw o  czerw ień i  f io le t połączyć 
bardzo k ró tk im  szeregiem c iąg łym . N a jw ięce j różna od cze rw ien i by ła  
barw a zielona po drodze. A le  do z ie len i mogę dojść od czerw onej bądź 
to  przez pomarańczową, żó łtą  i  cy trynow ą , bądź też przez purpurow ą , 
fio łko w ą  i  b łęk itną . (F ig. 24).

W idocznie odpow iedn im  sym bolem  szeregu ty c h  b a rw  uporządkow a
nych  w edle podobieństwa n ie  będzie lin ia  prosta, ty lk o  lin ia  zam knięta.
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Może koło. W idm o słoneczne nie jes t należycie uporządkow anym  zbiorem  
barw . Chcąc go uporządkować, pow inn iśm y u łożyć b a rw y  w idm ow e na 
kole i  pom iędzy fio łko w ą  a czerwoną w staw ić  ton  p u rp u ro w y . U zyskam y 
w te d y  tzw . w id m o  psychologiczne. P rzebiegając jednak okiem  ten  uk ład  
barw , zauważym y, posuwając się od czerw ien i w  porządku ba rw  w id 
ma, ta k i odcień, k tó ry  ju ż  przesta ł być  podobny do czerwonej, a n ie  
zaczął jeszcze być podobny do zie lonej. Będzie to  pew ien p u n k t zw ro t
n y  w  szeregu. Będzie n im : czysta barw a żółta. D ru g im  ta k im  p u n k 
tem  osob liw ym  będzie czysta zie leń; ju ż  niepodobna do żó łte j, a jeszcze 
niepodobna do b łę k itu . T rzec im : czysty b łę k it, czw a rtym  p u n k t w y jśc ia : 
czerw ień.

Chcąc zaznaczyć te czte ry  p u n k ty  prze łom ow e w  l in i i  barw , symbo
lizow ać będziem y zb ió r b a rw  żyw ych  n ie  ko łem , ty lk o  raczej kw adra tem  
o zaokrąglonych ką tach  na znak, że okolice b a rw  czystych n ie  są w y 
raźnie w y ró żn io n ym i punk tam i, ty lk o  p rze jśc iam i c iąg łym i. Połowa tego 
kw adra tu , a m ianow ic ie  czerwona, pomarańczowa i  żółta —  to  b a rw y  
ciepłe. D ruga połowa, tzn. zielona, b łę k itn a  i  f io łko w a  —  to  b a rw y  zimne.

Zw ażm y teraz, że oprócz b a rw  żyw ych  jaskraw ych , k tó reśm y tak 
uporządkow a li wedle pokrew ieństw a w  jakości, znam y b a rw y  stojące na 
prze jściu  pom iędzy ty m i a b ie lą  oraz pom iędzy n im i a czernią. B a rw y 
o różnej jasności. N p. b a rw y  w idm a rzuconego n ie  na b ia ły  papier, ty lk o  
na t ło  popie la te lub  na t ło  czarne, b a rw y  m a low ide ł ośw ie tlonych  la m 
pam i łu k o w y m i z b liska  lu b  w idz ianych  o zm roku, k o lo ry  b ladych  róż, 
jasnych w łosów, słom y, ch lo ru , m łodego grochu i  liś c i ka la repy  w  słoń
cu, północnego morza, tu rku só w  i  porannego nieba, a z d ru g ie j s trony  
barw y w iśn i, orzechowych m eb li, czarnej kaw y, mchu, sasanki lub  f io ł 
ków . W szystkie  te i  ty m  podobne barw y, w  ogóle: w szystkie , ja k ie  ty lk o  
spotkać i  pomyśleć sobie p o tra fim y , m ożem y uporządkować na jednym  
sym bolu, ale sym bolem  ty m  n ie  może być żaden u tw ó r p łaski, żaden r y 
sunek na ka rc ie  lu b  na ścianie. M us im y  w  ty m  celu użyć trzeciego w y 
m ia ru  i  zbudować w  m y ś li b ry łę . K ażdy  w y m ia r  te j b r y ły  będzie odpo
w iada ł in n e j cesze barw , w ed le  k tó re j można je  dz ie lić  na g rupy. Są ta 
k ie  trz y  cechy. P ierwsza —  to  j a k o ś ć .  Jakością różn i się ja ka ko l
w iek  barw a czerwona od ja k ie jk o lw ie k  z ie lonej lub  żó łte j, od pom arań
czowej, n ieb iesk ie j, f io łk o w e j lu b  p u rp u ro w e j. Jakość b a rw  zależy w  pew 
nej m ierze od d ługości fa l św ie tlnych . D ruga cecha każdej b a rw y  —  to 
j a s n o ś ć ,  c z y li siła, in tensywność. Jasnością ró żn i się k o lo r s łom y 
albo f io łk a  w  słońcu od k o lo ru  te j samej s łom y lu b  f io łk a  w  cien iu . Jas
ność b a rw  zależy przede w szys tk im  od ene rg ii fa l św ie tlnych . Trzecia 
cecha —  to  n a s y c e n i e .  Każda barw a ma nasycenie ty m  mniejsze, 
im  w iększe ma podobieństwo do czarnej, b ia łe j lu b  pop ie la te j. N ienasy
cone k o lo ry  m ają  np. m a low id ła  ścienne albo stare gobe liny, nasycone
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ba rw y  posiada np. sok m a linow y, cynober, morze w  słońcu, m alach it, 
w nętrze  pozłacanego k ie licha , szafirow e szkło w idziane do św ia tła , k a r
dyna lsk i lu b  a rcyb iskup i s tró j w  słońcu.

Nasycenie ba rw y  n ie  jest ty m  sam ym  co je j jasność. Jeżeli do ciem 
nego b łę k itu  stopniow o dodawać b ia łe j, jasność b a rw y  będzie w zrasta ła  
stale aż do czystej b ie li. Nasycenie będzie rosło  ty lk o  ja k iś  czas; k iedy  
m in ie m y  żyw y  jask raw y  b łę k it, nasycenie b a rw y  będzie m ala ło  p rzy  
w ciąż w zrasta jące j jasności. Dodając zarazem b ie li i  czerni, m ożem y tak  
dobrać p rocen ty  ty ch  domieszek, że jasność b a rw y  n ie  u l e g n i e  zm ia
nie, ale nasycenie zm aleje na pewno. Nasycenie b a rw y  zależy od ksz ta łtu  
fa l i  w ypadkow e j, czy li od doboru fa l sk ładow ych w  św ie tle  miesza
nym . (F ig. 25).

T y m i trzem a cecham i: jakością, jasnością i  nasyceniem  można każdą 
barwę scharakteryzować jednoznacznie.

Otóż, chcąc w szystkie  ba rw y  m ożliw e  sym bolizować w  je d n ym  u tw o 
rze przestrzennym , budu je m y w  m yś li ostrosłup jednoskośny, c zy li b ry łę  
ograniczoną ośmioma tró jk ą ta m i o sześciu zaokrąglonych narożach i  dw u 
nastu kraw ędziach  różne j długości. Coś, ja k  ga rba ty  ośm iościan o je d n ym  
narożu bocznym  podn iesionym  w  górę. D w a naroża boczne leżą na w y 
sokości po łow y osi g łów ne j, a czw arte  boczne opada n iże j. P rze k ró j te j 
b ry ły  przez pas k raw ędz i bocznych ukośny do osi g łów ne j jes t rom bem . 
(Zob. fig . 26— 27).

U  szczytu um ieśc im y b ie l bezwzględną, u do łu  czerń absolutną. Na 
osi g łów ne j skalę tonów  neu tra lnych . B a rw y  w łaściw e nasycone um ieś
c im y  na pow ie rzchn i b ry ły  w  je j pasie bocznym. Żó łtą  dam y w  podnie
s ionym  narożu bocznym  na znak, że żó łta  jes t podobniejsza, bliższa b ie li 
n iż  czern i; nasycony b łę k it, b liższy czerni, zna jdu je  się w  narożu opusz
czonym  w  dół. Czerw ień i  zie leń zna jdu ją  się w  rów nych  odstępach po
m iędzy b ie lą  a czernią. Na kraw ędziach  znajdą się w szystk ie  b a rw y  po- 
średne pom iędzy ba rw am i naroży. W szystkie p u n k ty  ścian oraz w nę
trza  b ry ły  odpow iadają barw om  s to jącym  pom iędzy barw am i, k tó re 
śm y p rzypo rządkow a li pu n k to m  kraw ędzi. Posuwając się od pow ierzch
n i b r y ły  ku  je j osi spo tykam y b a rw y  o coraz to  m n ie jszym  nasyce
n iu . Posuwając się od je j do łu  k u  górze n a tra fia m y  b a rw y  o coraz 
to  w iększej ja sn o śc i1. Poruszając się naokoło osi w  płaszczyznach ró w -

' Posuwając się od któ regoko lw iek naroża lub  kraw ędzi bocznej w  dół zauwa
żym y barw y coraz to ciemniejsze od na jbardz ie j nasyconych aż do g łębokiej czerni. 
W  praktyce  uzyskamy ła tw o  szeregi ta k ich  ba rw  oglądając jaskraw o pomalowaną 
pow ierzchnię przez o tw ó r w yc ię ty  w  b ia łe j kartce  papieru i  odwracając od św iatła , 
ja k  też nachylając ku  niem u zarówno pow ierzchnię zabarwioną, ja k  i  ka rtkę  z o tw o
rem. W szystkie ba rw y  będą m ożliw ie  nasycone p rzy  określonym  stopniu jasności. 
(T. W.)
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W idmo słoneczne i  w idm a psychologiczne 
W kole ba rw  m aleje ku  środkow i nasycenie
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no leg łych  do p rzek ro ju , spo tykam y b a rw y  o jednak ie j jasności a różnej 
jakości. O strosłup ten  nazyw a się b ry łą  barw . Prostszą, choć m n ie j do
kładną, b ry łą  b a rw  jes t stożek o dwóch szczytach. W  p rze k ro ju  ró w n i
kow ym , p ros topad łym  do osi, zaw iera te n  stożek ko ło  barw , c z y li w idm o  
psychologiczne. K o ło  to  tra c i nasycenie k u  środkow i, gdzie leży  ton  
n e u tra ln y  o pew ne j średn ie j jasności. Oś b ry ły  zaw iera skalę tonów  neu
tra ln y c h  od czern i u  do łu  do b ie li u  szczytu. P rzekro je  prostopadłe do 
osi są to  ko ła  ba rw  coraz to  jaśn ie jszych ku  górze. Ponieważ p rz y  śred
n ie j jasności na jw iększa is tn ie je  skala nasycenia, a nasycenie zm niejsza 
się zarówno, gdy ko ło  b a rw  rozjaśniać, ja ko  też k ie d y  je  ściemniać, d la 
tego b ry ła  ta  n ie  jes t walcem , ty lk o  ma ksz ta łt dw óch stożków  i  jes t 
najszersza w  pasie. P rzecina jąc ją  w  k tó ry m k o lw ie k  p o łu d n iku  płaszczy
zną przechodzącą przez oś, zobaczym y w szystk ie  m ożliw e  odcienie dwóch 
p rzec iw nych  jakośc i barw . N a jjaśn ie jsze u  góry, na jc iem nie jsze u dołu, 
na jba rdz ie j nasycone na zewnątrz, n a jm n ie j nasycone k u  środkow i. B a r
w y  p rzec iw nych  jakośc i nazyw ają  się ko n tra s tu ją cym i lu b  k ró tk o  k o n 
t r a s t a m i .  K o n tra s tu ją  w ięc np. czerw ień i  pewna zieleń, b łę k it  i  po
marańczowa, fio łko w a  i  żó łta  itd .

P rak tyczne  zastosowanie tem u podzia łow i b a rw  nada ł O stw ald. W y 
da ł zb ió r złożony z 760 próbek ba rw ików , uporządkow anych w edle  jas
ności i  nasycenia, pooznaczanych liczbam i. Rzecz pożyteczna d la  prze
m ys łu  artystycznego, h is to r ii i  te o r ii sz tuk i. M ożna teraz k o lo ry  ozna
czać tak, ja k  się oznacza d źw ięk i w  muzyce. Zam iast m ów ić np. k o lo r 
seledynowy, albo beige, lu b  szamowy, co naraża na n ieporozum ien ia , w y 
starczy podać num er ska li O stwalda i  n ie  m a obaw y o ja k ie k o lw ie k  n ie 
porozum ienie.

O stw a ld  zna jdu je  też w  p odw ó jn ym  stożku b a rw n ym  ła tw e  do u ję 
cia sym bole b a rw  harm on izu jących . A  m ianow ic ie  pow iada, że zga
dzają się z sobą w  zestaw ieniach ja k ie k o lw ie k  dw ie  ba rw y, je ś li leżą 
bądź to  na proste j przeszywającej stożek b a rw  rów no leg le  do osi, bądź 
na p ros te j rów no leg łe j do tw orzące j stożka, bądź na ko le  p rostopad łym  
do osi g łów ne j. In n y m i s łow y, ha rm on izu ją  ze sobą dowolne odcienie 
te j samej jakośc i i  nasycenia a różniące się jasnością, tzw . zestaw ienia 
w  je d n ym  ton ie. H a rm on izu ją  da le j dow olne odcienie te j samej jakości, 
a różniące się i  jasnością, i  nasyceniem. W  końcu ha rm on izu ją  zesta
w ien ia  dow o lnych  jakości, b y le b y  m ia ły  w spólną i  jasność i  stopień na
sycenia. Te zasady h a rm o n ii b a rw  w ym aga ją  s tw ie rdzen ia  z pomocą 
eksperym entów  m asowych i  skon tro low an ia  na tle  dz ie ł sztuki, ucho
dzących za dobre w  ko lo ryc ie . Także s tro jów , dyw anów  itp .

Zdan iem  K a tza  (Erscheinungsweisen der Farben ) w  w yże j opisanych 
b ry ła ch  b a rw  dadzą się zmieścić jedyn ie  ty lk o  b a rw y  naw ierzchniow e, 
leżące n ie jako  na w ie rzchu  p rzedm io tów  b ry ło w a tych . O prócz ty c h  K a tz
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chce odróżniać u k ła d y  b a rw  pow ierzchn iow ych, przestrzennych, p o ły 
sku jących, p rześw ie tla jących  itd . Są to  jednak n ie  różne u k ła d y  barw , 
ty lk o  różne w yg lą d y  przedm io tów  barw nych . T ra fn ie  zauważył, że in a 
czej w yg ląda b łę k itn ie  pom alow any parkan , a inaczej b łę k itn e  niebo, 
b łę k itn y  dym , p łyn , szkło, ściana, jedwab, jednakże praca jego n ie  od
k ry w a  now ych  uk ładów  wrażeń, jes t ty lk o  próbą ana lizy  w yobrażeń 
i  w yg lądów  w zrokow ych .

b. B a rw y  zasadnicze i  mieszane. Zarów no f iz y k , ja k  i  te ch n ik  lu b  a r
tys ta  m ów ią  o barw ach zasadniczych, c z y li g łów nych  i  o barw ach m ie 
szanych, jednakże je d n i te, a d rudzy  inne b a rw y  zaliczają do ty ch  dwóch 
klas. D la  f iz yka  b a rw a m i g łó w n ym i są czerwona, zielona i  fio łko w a , po
nieważ z odpow iadających im  długości fa l p o tra f i z łożyć każdą inną  ja 
kość b a rw y  w idm ow e j.

M a la rz  zaś, l ito g ra f i  cynkog ra f ba rw am i zasadniczym i nazyw a bia łą, 
czerwoną, żółtą i  b łęk itną , ponieważ z ty c h  b a r w i k ó w  p o tra fi skła
dać w szystk ie  fa rb y  pośrednie.

Psychologiczn ie nazyw a ją  często b a rw a m i zasadniczym i b ia łą , czar
ną, czerwoną, żółtą, zieloną i  b łęk itną , bo te w yg ląda ją  na proste, k ie d y  
je  oglądać, podczas gdy pomarańczowa, żółtozielona, zielononiebieska, 
granatowa, fio łkow a , pu rpu row a  w yd a ją  się raczej m ieszanym i. Ebb ing
haus uważa w szystk ie  b a rw y  za proste. Rzekom y cha rak te r m ieszaniny 
n ie  tk w i w  sam ym  w rażen iu  ba rw y, ty lk o  polega na naszej w iedzy  o po
chodzeniu danego ba rw ika . W iem y, że pom arańczowy k o lo r pow sta je  ze 
zmieszania czerwonej i  żó łte j, i  ta  w iedza zabarw ia w id o k  b a rw y  sam 
przez się p ros ty . Inaczej jes t np., k ie d y  chodzi o smak agrestu lu b  jab łek. 
Tak samo przeżycie smakowe jes t złożone z dwóch różnych  p ie rw ia s t
ków : słodyczy i  kwasu.

In n i, ja k  np. B rentano, uważają, że zieleń np. ma w  sam ym  przeży
c iu  zm ys łow ym  ch a rak te r złożony a n ie  p ros ty , bez w zg lędu na naszą 
w iedzę o ty m , ja k  zie leń można uzyskać.

P ow o łu ją  się n ie k tó rzy  psychologow ie na to, że nazw y n ie k tó rych  
b a rw  są swoiste, im  ty lk o  p rzysługu jące , d la  n ich  w y łączn ie  stworzone, 
a d la  in n ych  m am y nazw y mieszane lu b  u tw orzone od nazw przedm io
tó w  barw nych . T ak np. ro th , rouge, grun , ve rt, v ir id is  —  to  słowa sw oi
ste d la  barw , a pom arańczowy, orange pochodzi od łacińskiego auran tia , 
od nazw y owocu te j ba rw y .

W  po lsk im  ję zyku  m am y jednak  nazw y pochodne naw et d la  b a rw  
zasadniczych, a oprócz tego żaden ję zyk  n ie  jes t w ie rn y m  odbiciem  prze
żyć tych , k tó rz y  go używ a ją ; tak, że na zapasie ję zyko w ym  jednostek 
lu b  lu d ó w  n ie  w o lno  opierać w n iosków  dotyczących ich  w idzen ia  barw .

P o lsk i w y ra z  „cze rw o n y ”  znaczy ty le  co b a rw io n y  chrząszczem, czer
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w iem . Szło o czerwca polskiego (coccus polonicus), którego, ja k  dziś ko - 
szenili, używ ano do fa rbow an ia  m a te ry j. N iem ieck iem u ro th  odpowiada 
łac ińsk i ru fus , po lsk i ru d y , fra n cu sk i roux , w ło s k i rosso. U  nas oznacza 
nienasyconą czerw ień zbliżoną do pom arańczowej —  w  in n ych  językach 
czerw ień w  ogóle. „Z ie lo n y ”  pochodzi od zioła, „n ie b ie sk i”  od nieba. 
B łę k itn y  od średniowiecznego blanchettus, blanche, bianco, c z y li b lado- 
-n ieb iesk i. Ż ó łty  od żółci, szary m a coś wspólnego z siarką.

Żadnego psychologicznego w n iosku  n ie  można oprzeć na ty c h  e ty 
m ologiach. N iesłusznie też przypuszczano, że G recy s ta ro ży tn i n ie  od
ró ż n ia li b łę k itu  i  czerni, ponieważ k o lo r b rw i Dzeusa nazyw ają ty m  sa
m ym  w yrazem , co i  k o lo r morza. Nasze dzieci rów n ież znają i  używ a ją  
n ie w ie lu  nazw  oznaczających ba rw y, a odróżn ia ją  ich  w ie le . W  języku  
dorosłych rów n ież m am y b ia łą  kaw ę i  b ia łe  w ino , n ieb ieskie  lis y  i  czer
wone złote. Żaden z ty c h  p rzedm io tów  n ie  ma te j ba rw y, k tó rą  m u po
toczny zw ro t p rzyp isu je . Cóż dopiero u poetów ! K to  by  chc ia ł w ie rzyć  
ję zyko w i Słowackiego, m us ia łby  go posądzić o n iezliczone choroby oka. 
B y ło b y  to  bezkry tyczne bran ie  języka.

Że jednak n ie k tó re  b a rw y  m ają cha rak te r bardzie j pew ny, zdecydo
w a n y  od innych , św iadczy to, że w  tarczach herbow ych, w  barw ach 
państw , sygnałach n ie  ma n igdzie  i  n ig d y  fio łk o w e j, z ie lonożó łte j, poma
rańczow ej, różow e j itp . W ys tępu ją  ta m  w y łączn ie  czarna, b ia ła, czerwo
na, żółta, zielona i  n iebieska. Te, k tó re  psychologow ie z w y k li nazywać 
b a rw am i g łów nym i.

c. W idzenie boczne i  ślepota na b a rw y. W szystkich, da jących się od
różn ić  odcien i b a rw nych  jes t ogrom nie w ie le . T itchene r oblicza ich  ilość 
na około 35 tys ięcy. Całe to  bogactwo m ożem y przeżyw ać je d yn ie  ty lk o  
środkową częścią naszej s ia tkó w k i obe jm ujące j od 30° do 40°. Jeżeli oko 
ustaw ić  w  sam ym  środku poziom ej lu b  p ionow e j obręczy, zwanej p e ry - 
m etrem , podzie lonej na stopnie, ła tw o  z je j pomocą odm ierzyć tych  
30— 40°. Obwód naszej s ia tkó w k i reaguje na w szelk ie  d ługości fa l je 
dyn ie  ty lk o  ba rw am i n e u tra ln ym i. Pom iędzy obwodem  s ia tkó w k i a je j 
po lem  ce n tra ln ym  zna jdu je  się pas reagu jący na w szelk ie  podn ie ty  
barw ne jedyn ie  ty lk o  b łę k ite m  i  żółtą. Jeże li w p a tryw a ć  się w  ja k iś  
p u n k t przed sobą i  n ie  odwracając oka o d s u w a c ie  środka pola w idzen ia  
jakąś p lam ę barw ną  na zewnątrz, ona pow o li, n ieznacznie zm ienia ko 
lo r  na b łę k itn y , je ś li m ia ła  k o lo r z im ny, lu b  na żó łty , je ś li m ia ła  ko lo r 
c iep ły . To samo dzie je  się p rzy  zb liżan iu  do cen trum  pola w idzen ia  ja 
k ie jk o lw ie k  p la m y  ba rw ne j od obwodu począwszy. Z razu z jaw ia  się n ie 
w yraźna  jasna plam a, k tó re j k o lo ru  oznaczyć n ie  jesteśm y w  stanie. W y 
daje się, co n a jw yże j, neu tra lna . P rzy  dalszym  zb liżen iu  p rędko nabiera 
b a rw y  żó łte j lu b  b łę k itn e j, a dopiero w  po lu  środkow ym  osiąga swój
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k o lo r w łaśc iw y. T y lk o  b łęk itna , żółta, czerwona i  pew ien odcień b łę k it 
no -z ie lony  n ie  przechodzą trzech stadiów, ty lk o  tracą nasycenie i  od 
razu  przechodzą w  to n  n e u tra ln y .

W ie lk ie  pow ierzchn ie  barw ne oraz bodźce k ró tk o trw a łe  a s ilne d łu 
żej zachow ują swą jakość z po la  centra lnego; bodźce m ałe, słabe i  stałe 
tracą ją  prędzej. To pole w ie lobarw ne  cen tra lne  (po lichrom atyczne) ulega 
zm niejszeniu, gdy się ściem nia w  poko ju  lu b  na dworze, oraz gdy je 
steśmy zmęczeni.

Jeżeli, m im o to, c a ł y  św ia t w yda je  się nam  ko lo row y, a n ie  ty lk o  
zawsze jego część środkowa, to  pochodzi stąd, że m ożem y rzucać okiem  
po ca łym  po lu  w idzen ia  i  późnie j nasza w iedza uzupe łn ia  nasze w id o k i, 
a po d rug ie  stąd, że w  ogóle słabo doznajem y i  m ało  sobie uśw iadam ia
m y  to  wszystko, co się zaznacza na obwodach naszych sia tków ek. Ile  
razy  zaś zechcemy na ta k i przedm iot, na bok odsunięty, zw róc ić  uwagę, 
odruchow o zw racam y do niego środkowe pole s ia tkó w k i i  w te d y  zawsze 
go w id z im y  w  kolorze.

Ludzie , k tó rz y  sku tk iem  choroby oka mogą w idz ieć w  ogóle ty lk o  
środkiem  s ia tków k i, czyta ją  d ru k  z łatwością, ale chodzić im  trudno . 
Muszą się k ie row ać p rzy  chodzeniu do tyk iem , ja k  ślepi. C i natom iast, 
k tó rz y  c ie rp ią  na zaćmę środkow ej części s ia tków k i, a obwód je j m ają 
zd row y, chodzą bez trudnośc i, ale czytać n ie  mogą. W idać stąd, że te 
m a ło  uśw iadom ione w id o k i z obwodowych oko lic  s ia tkó w k i m a ją  don io
słe znaczenie d la  naszej o r ie n ta c ji w  przestrzeni.

Tak samo ja k  u  n o rm a ln ych  osobników  obwód s ia tkó w k i fu n k c jo 
n u je  c a ł a  je j pow ierzchn ia  u n ie k tó rych  osób, c ie rp iących  na tzw . 
dyschrom atopsję. Całe bogactwo b a rw  n ie  is tn ie je  d la  n ich . W szystkie 
pola d la n o rm a ln ych  lu d z i różnobarw ne m a ją  d la  n ich  bądź to  odcień 
żó łty , bądź n e u tra ln y , bądź n ieb iesk i. Czerw ień, p u rp u ra  i  b łęk itnoz ie lona  
w yd a ją  się im  ja k  neu tra lne , w szystk ie  inne  b a rw y  w idzą  jako  żó łtą  
i  b łę k it  o różnym  nasyceniu i  różne j jasności.

Z nam y to  zboczenie dopiero od s tu  p ięćdziesięciu la t  (od 1794), 
k ie d y  je  u  siebie o d k ry ł f iz y k  ang ie lsk i D a lton , i  stąd dawniejsza nazwa 
te j osobliwości: da lton izm . Dziś w iem y, że około 4%  1 mężczyzn dziedzi
czy tę  dyspozycję po dziadkach za pośredn ictw em  no rm a ln ie  w idzących 
m atek. Pośród ko b ie t je s t ten  ob jaw  bardzo rzadk i. W y k ry ć  dyschrom a- 
topa jes t ta k  trudno , że przez d ług ie  dz ies ią tk i la t  ludz ie  sam i n ie  w ie 
dzą o te j w łaściw ości swego oka i  doskonale się „po rozum iew a ją ”  z oto
czeniem n o rm a ln ym . K ry ją  się, ponieważ bacznie zwracają uwagę na 
nasycenie i  jasność b a rw  i  um ie ją  używ ać w yrazów  ta k  samo ja k  ludzie  
n o rm a ln i. W iedzą, że k re w  jes t czerwona i  że ba rw a liś c i nazywa się

1 H ildegard  w  In tro d u c tio n  o f Psychology, 2 wyd., 1957, str. 346, 7°/«. (J B.)
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zielona. Potrzeba dopiero w ypadku, żeby k iedyś ta k i dyschrom atop m u
s ia ł poziom ek szukać w  tra w ie  albo w iśn i na drzew ie, albo sygna ły  ko 
le jow e kon trastow e a równojasne chcia ł odróżnić —  dopiero w te d y  ob ja
w ia  się jego osobliwa dyspozycja.

Ludz ie  zupełn ie  n o rm a ln i stają się rów n ież dyschrom atopam i, k ie d y  
zm rok  zapada —  w te d y  rów n ież n ie  odróżnia ją  ko lo ru  poziom ek od ko 
lo ru  tra w y , a podobnie p rz y  lam pie  n a ftow e j tru d n o  jes t odróżnić b łę 
k i t  i  z ie leń, b ia łą  i  żó łtą  od pom arańczowej, a b runa tną  ciem ną od g ra
na tow e j. N ik t  też, o ile  n ie  jes t fu tu rys tą , n ie  m a lu je  p rzy  z w yk łe j la m 
p ie tego, co ma być oglądane w  dzień, i  n ie  w yb ie ra  p rz y  sztucznym  
św ie tle  m a te ria łó w  na suknie.

Jak w łaśc iw ie  w idzą dyschrom atop i, o ty m  m ów ią  zeznania lu d z i do
tk n ię ty c h  dyschrom atopsją na je d n ym  ty lk o  oku lu b  na części s ia tków 
k i  oraz zeznania tych , k tó rz y  się późno n a b a w ili b iedy, a pam ię ta ją  jesz
cze w idzenie norm alne.

Ponieważ dyschrom atopsja ma doniosłe znaczenie d la  s łużby ko le jo 
w e j, wojska, m a ry n a rk i oraz uw o ln ien ia  od w ojska, obm yślono ścisłe 
m etody stw ierdzen ia  te j anom alii. I  ta k :

1. Z  pomocą w łóczek H olm grena. Spośród m nóstwa m o tków  o wszel
k ic h  m o ż liw ych  odcieniach osoba badana ma dobrać do danego m otka 
zielonego w szystkie, k tó re  się je j podobne w yda ją  c o  d o  j a k o ś c i ,  
chociażby b y ły  jaśniejsze lu b  ciem niejsze od danego. D yschrom atop p rzy  
ta k im  zadaniu waha się: p ow o li dobiera popie la te  i  b runatne , a odrzuca 
zielone, je że li ty lk o  m ają  domieszkę żó łte j lu b  n ieb iesk ie j, zn ikom ą dla 
oka norm alnego.

2. Osoba badana ma oglądać p łom ień  św iecy przez szereg szkie łek 
lu b  że la tyn  różnoko lo row ych  i  p rędko  nazywać barw ę w idzianą. Poka
zu je  się w tedy, że n i e b i e s k i m  ko lo rem  nazw ie  ba rw ę b łę k itn a w o - 
zieloną i  b łęk itnaw oczerw oną, m im o że dla norm alnego oka przeważać 
w  n ich  będzie n ie  b łę k it, ty lk o  czerw ień w  jedne j a zieleń w  d rug ie j. 
Podobnie żó łtą  ba rw ą nazw ie k o lo r szybk i żó łtaw ozie lone j i  żó łtaw o- 
czerwonej.

3. Trzecia próba polega na tym , że osoba badana ma podpisać nazw y 
pod b a rw n y m i k reskam i, k tó re  eksperym enta to r ro b i na b ia ły m  papie
rze k re d ka m i w y ję ty m i z obfitego zb io ru  paste li.

4. Osoba badana n ie  p o tra f i odczytać znaków  p isarsk ich  u łożonych 
z p lam ek inne j b a rw y  pośród chaosu p lam  ba rw nych  na pseudo-izochro- 
m atycznych  tab licach  S tillin g a  lu b  Nagła.

5. N ie  stw ierdza zm ian w  ko lorze popie la tego p ła tka  papieru, jeże li 
go położyć na bardzo ba rw nym , nasyconym  tle  i  n a k ryć  b ibu łką .

6. W  końcu zestawia w  odpow iedn im  aparacie (anomaloskop Nagła) 
zupe łn ie  różne okolice dwóch w id m  jako  jednobarw ne.
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A nom alia  ta uchodzi za nieuleczalną i  trudną  do popraw ien ia. Pewną 
przys ługę  oddaje dyschrom atopom  kieszonkowe szkie łko  czerwone.

K ie d y  patrzeć przez nie, w szystk ie  p rzedm io ty  zielone sta ją się czar
ne i zw racają uwagę. Podobnie przez szk ie łko  zielone czern ie ją  w szyst
k ie  p rzedm io ty  czerwone i  rów n ież  zw racają ty m  na siebie uwagę.

Ś lepo ty  na b a rw y  is tn ie je  k ilk a  odm ian. R ozróżnia ją  t rz y  główne, 
a m ianow ic ie : I. ślepotę na czerw ień i  zieleń, I I .  ślepotę na b łę k it  i  żół
tą, I I I .  ślepotę na w szystk ie  w  ogóle b a rw y  z w y ją tk ie m  neu tra lnych , 
c z y li achrom atopsję.

I. W  zakresie ślepych na czerw ień i  z ieleń rozróżn ia ją  jeszcze dw ie 
k lasy. A  m ianow ic ie , ślepych na c z e r w i e ń ,  c z y li p r o t a n o p ó w .  
Ta odm iana jes t dość rzadka. P ro tanopow ie  w skazują ja ko  na jjaśn ie jszą 
okolicę w idm a  n i e  b a r w ę  ż ó ł t ą ,  ja k  ludz ie  no rm a ln i, t y l k o  
b a r w ę  z i e l o n ą .  W idm ow a czerw ień w yda je  się im  barw ą bardzo 
ciemną. Bardzo jasną czerw ień m ieszają z ko lo rem  zie lonym .

D ruga  klasa —  to  d e u t e r a n o p o w i e ,  c z y li ś lepi na zieleń. C i 
są pospolits i. R o z m i e s z c z e n i e  j a s n o ś c i  w  w id m ie  słonecznym  
jes t d la  n ich  t a k i e  s a m o  j a k  d l a  o c z u  n o r m a l n y c h .  M ie 
n ia  ją  czerw ień i  zieleń, k tó re  no rm a lne  oko uważa za jednakow o jasne.

I I .  ś lepo ta  na b łę k it  i  żółtą, c z y li tr ita n o p ia  jes t rzadsza n iż  poprzed
nia. T a k im  oczom barw a żó łta  w yda je  się b ia łą , a fio łko w a  i  b łę k itn a  
czarną, w zg lędn ie  neu tra lną  o m n ie jsze j lub  w iększej jasności. Czerw ień 
i  zie leń w idzą bez zm iany.

I I I .  A chrom atops ja  jes t na jrzadszym  z jaw isk iem . Z nam y dotąd za
ledw ie  k ilkadz ies ią t w ypadków  tego rodzaju. Ludz ie  c i rów n ież w idzą 
na jjaśn ie jsze m iejsce w idm a  w  jego części z ie lonej. Ś w ia tło  ich  razi, 
w z ro k  m ają  tępy, a ich  g a łk i oczne biegają n ieustann ie  w  p raw o i  w  lewo 
(oczopląs, nystagm us). P rzyczyną tego ru ch u  ma być zaćma na środku 
s ia tków k i.

d. B a rw y  w  zależności od d ługości i  energ ii fa li.  Na ogół coraz to 
d łuższym  fa lo m  ete ru  odpowiada coraz to  inna jakość b a rw y  w  porządku 
w idm ow ym . P ierwszą z brzegu czerw ień w  w id m ie  słonecznym  zawdzię
czam y fa lom , k tó ry c h  długość w ynos i 700 m ilio n o w ych  części m ilim e 
tra , a os ta tn i to n  f io łk o w y  fa lo m  p raw ie  że dw a razy  kró tszym , bo w y 
noszącym ty lk o  400 m ilio n o w ych  części m ilim e tra . Fale dłuższe od czer
w onych  n ie  w y w o łu ją  żadnej b a rw y , ty lk o  grze ją  skórę, fa le  krótsze od 
fio łk o w y c h  rów n ież n ie  w y w o łu ją  barw , ty lk o  zm iany chemiczne w  róż
nych  m a te ria łach  czu łych na św ia tło .

B ra k o w i w sze lk ich  fa l w  oku n ie  odpowiada b ra k  b a rw y  w  świado
mości, ty lk o  barw a ciemna, jaką  w id z im y  p rz y  zam kn ię tych  oczach 
w  n ieośw ie tlonym  poko ju . N ie  je s t to  w ięc cisza w zrokow a. Cisza jest
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brak iem  w sze lk ich  w rażeń s łuchow ych —  k o lo r c iem ny p rzy  zam knię
ty m  oku jest p o zy tyw n ym  w rażen iem  w zrokow ym . Ciszę w zrokow ą 
m am y ty lk o  za g łową w łasną albo w  ślepej plam ce pola w idzenia. Przed 
oczyma n igdy, o ile  n ie  śp im y tw ardo . To, co oglądam y p rzy  zam knię
ty ch  oczach po ciem ku, n ie  jest też czystą barw ą czarną. Jest to  w łaśc i
w ie  ciem nopopie late tło , porysowane w  ruchom e w ężyk i, obłoczki, is k ie r
k i, p la m k i entoptyczne, k tó ry m  przed zaśnięciem ła tw o  nadawać ksz ta łt 
dow o lny. P ow sta ją  autom atycznie pod w p ływ e m  obiegu k rw i w  s ia t
kówce, zm ian te rm icznych  w  oku; w  ogóle pod w p ływ e m  procesów f i 
z jo log icznych, n ie  w yw o łanych  podnie tą fizyczną. Chcąc oglądać czystą 
czerń, n ie  w ys ta rczy  oczy zam knąć; potrzeba naprzód patrzeć czas jak iś  
na pow ierzchn ię  s iln ie  b ia łą , a potem  usunąć ją  sprzed oczu i  dopiero 
w te d y  spojrzeć w  t ło  czarne. Czerń, k tó rą  w te d y  zobaczymy, będzie 
trw a ła  czas jak iś , ale i  ona zm ien i się z czasem na to n  jaśn ie jszy.

W  w id m ie  słonecznym  m am y rozsypane obok siebie b a rw y  odpow ia
dające coraz to  m n ie jsze j długości fa li.  R zu t oka na to  w idm o  poucza 
jednak, że zm iana d ługości fa l i  n ie  idzie rów nom ie rn ie  w  parze ze zm ia
ną jakości b a rw y . M am y w  w id m ie  okolice, w  k tó ry c h  zm iana jakoś
c iow a następu je szybko d ro b n ym i k ro ka m i, ja k  w  ba rw ie  żó łte j i  z ie lo- 
n o b łę k itn e j, a obok tego, m am y szerokie pasy b łę k itu  i  f io łk o w e j, w  k tó 
ry c h  w ie lk im  zm ianom  w  długości fa l i  n ie  odpowiada żadna lu b  zn i
kom a zm iana w  jakośc i ba rw y . W  o ko licy  b a rw y  żó łte j i  z ie lonob łęk it- 
ne j jes t nasze oko na jw raż liw sze  na zm iany d ługości fa li.  W  o ko licy  te j 
reaguje ró żn ym i w rażen iam i b a rw n y m i ju ż  w tedy, gdy m iędzy podnie
ta m i zachodzi różnica d ługości o jedną m ilionow ą  m ilim e tra .

Jeżeli s iłę  w idm a  słonecznego zmniejszać lu b  wzmagać o m a ły  sto
pień, w szystk ie  jego b a rw y  sta ją  się rów nom ie rn ie  jaśniejsze lu b  cie
m niejsze bez zm iany wzajem nego stosunku jasności i  nasycenia. Inaczej 
dz ie je  się, k ie d y  in tensyw ność w idm a  wzmoże się w  w ysok im  stopniu. 
W tedy w szystk ie  jakości b a rw  re d u ku ją  się do dwóch: żó łte j i  b łę k itn e j 
o coraz to  m n ie jszym  nasyceniu. To samo spostrzeżemy, patrząc przez 
barw ne szkła na słońce. Przez szybę dowolnego k o lo ru  tarcza słoneczna 
w yg ląda  bądź żółtawo, bądź b łę k itn a w o  —  p raw ie  b ia ło . B ry ła  b a rw  
zwęża się k u  d o łow i i  k u  górze, p rze k ró j je j sta je się prostszy.

P rzy  w ie lk im  obniżen iu s iły  w idm a, a podobnie o zm roku, n ikn ą  n a j
p ie rw  to n y  pomarańczowe i  żółte, przechodząc w  neu tra lne , gasnąca 
czerw ień zajm ować zaczyna szersze m iejsce, a na jjaśn ie jsza  okolica w id 
m a przesuwa się z żó łte j k u  z ie len i. Jednocześnie czerw ień zaczyna czer
nieć, a b łę k it  się rozjaśn ia. To sczernienie cze rw ien i i  roz jaśn ien ie  b łę k itu  
p rzy  s łabym  św ietle , połączone z przesunięciem  się na jw iększe j jasności 
z żó łte j k u  z ie len i, nazywa się z jaw isk iem  P u rk in jego . M ożna je  obserwo
wać i  bez p rzyrządów  na ja k ic h k o lw ie k  p rzedm iotach otaczających pod
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czas zm roku. Jeżeli w  dzień dobrać dwa pap ie ry : czerw ony i  n ieb iesk i 
o rów ne j jasności a lbo czerw ony jaśn ie jszy od niebieskiego i  oglądać je  
podczas zm roku, ten, k tó ry  b y ł n ieb iesk i w  dzień, będzie teraz o w i e l e  
jaśn ie jszy od czerwonego. Tw arz, k tó ra  na obrazie m ia ła  czerwone św ia
t ło  z lew e j s trony  a b łę k itn y  cień z p raw e j, w yda się o zm roku  ośw ietloną 
z p raw e j a zacienioną z lew e j. K to k o lw ie k  p róbow a ł w ieczorem  szkico
wać na papierze czerw ień nieba po zachodzie, b y ł zdum iony rażącym  
ściem nieniem  się cynobru w  stosunku do b łę k itu , k tó ry  sta je  się w te d y  
nadspodziewanie jasny. C ynober nab iera  jednocześnie k o lo ru  czekolady.

P rzy  da lszym  obn iżan iu  się s iły  w idm a, podobnie ja k  p rzedm io ty  
barw ne p rzy  dalszym  zm roku, w idm o  tra c i w sze lk i ko lo r w łaśc iw y, staje 
się n e u tra lne  i  na jjaśn ie jsze  m ie jsce jest w  pasie z ie lonym , a n ie  w  żó ł
tym . Odpow iada w te d y  w id m u  achrom atopów . Jedyn ie  ty lk o  w  sam ym  
środku  s ia tkó w k i w  po lu  m a jącym  1,5° średn icy n ie  w ys tępu je  z jaw isko  
P u rk in je g o  oraz jasność w idm a  n ie  ulega tam  o zm roku  przesunięciu  
k u  z ie le n i.1

Środek naszej s ia tkó w k i n ie  jes t też n a jw ra ż liw szy  na św ia tło . W ię k 
szą daleko czułość i  w raż liw ość okazuje pole poza 10, 15 s topn iem  naokoło 
środka s ia tków k i. Z b y t słabo św iecących gw iazd n ie  p o tra f im y  dojrzeć 
patrząc na n ie  w p ros t; spostrzegamy je  natom iast ła tw ie j w  w idzen iu  
bocznym , patrząc na ich  sąsiadki. Podobnie zby t s łaby b lask p łom yka  
gazowego w  c iem nej łazience da się spostrzec, k ie d y  oczy od niego od
w róc ić ; zn ika, gdy oko w p ros t na niego skierować.

Św iadczy to, że środek naszego oka, n a js iln ie j reagu jący na fa le  żółte, 
n ie  jes t p rzystosow any do rozróżn ian ia  s łabych s topn i jasności po c iem 
k u  —  natom iast je s t dobrze przystosow any do p racy  w  s iln ym  św ie tle  
dziennym .

e. B a rw y  w  zależności od ksz ta łtu  fa li.  Jedyn ie  ty lk o  wąskie pasy, 
lin ie  w id m o w e j cze rw ien i lu b  f io le tu  lu b  in n e j b a rw y  w id m o w e j za
wdzięczam y fa lom  p ros tym  o pew nej długości. Poza tym , zarówno ciała 
świecące, ja k  i  cia ła, k tó re  swą barw ę  zawdzięczają ś w ia tłu  odb item u lu b  
przepuszczonemu, n ie  dosy ła ją  nam  n ig d y  fa l p rostych , o jedne j d łu 
gości, chociażby się ich  k o lo r w yd a w a ł zupe łn ie  czysty. D osy ła ją  fa le  
r ó ż n e j  d ługości, k tó re  się razem  ko m b in u ją  w  fa lę  w ypadkow ą o za
w iły m  kszta łcie. C ynober np. odb ija  n ie  ty lk o  fa le  czerwone, ale, oprócz 
n ich , pom arańczowe i  żółte, ja k  się ła tw o  przekonać, oglądając kaw a łek  
cynob ru  na czarnym  t le  przez p ryzm a t. Fale różnej długości, m ieszając 
się ze sobą, dają w y n ik i p raw id łow e .

ł  Badania w ykazały, że zna jdu ją  się tam  same ty lk o  czopki, k tó re  n a js iln ie j 
reagują na św ia tło  żółte, a nie zielone. (Zob. str. 134). (T. W.)
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M ieszanie b a rw  byw a dw o jak ie : przez absorpcję i  przez dodawanie.
I. P r z e z  a b s o r p c j ę  m ieszam y b a rw y  m ieszając ze sobą proszki 

i  p ły n y  barwne, ja k  to  ro b i m ala rz  na palecie, składając jedne na drug ie  
ko lo row e szkie łka lu b  k a w a łk i że la tyny  i  pow leka jąc pewną pow ierzchn ię  
jasną p rze jrzys tą  w arstew ką fa rb y . Tak ro b i akw are lis ta  i  ten, k tó ry  
w  obrazie o le jn ym  używ a tzw . lazurów . Lazurow an ie  (lub  laserowanie) 
polega na pow lekan iu  pew nych p a r ty j obrazu, posiadających ju ż  św ia tła  
i  cienie, w ykonane pew nym  ko lo rem  podkładow ym , w arstew ką p rze j
rz ys te j fa rb y ; jes t n ią  najczęściej ja k iś  b a rw n y  sok ro ś lin n y  rozpuszczo
n y  o lejem .

P rzy  ta k im  m ieszaniu fa rb  m ieszanina p rzysy ła  nam  n ie sumę św ia
tła  obu sk ładn ików , ty lk o  resztę św ia tła  dosłanego, k tó re j n ie  p o tra f i ł 
pochłonąć a n i jeden, an i d ru g i ze sk ładn ików  m ieszaniny.

Tak np. sk ładam y jedno na d rug ie  szkło n iebieskie i  żó łte i  p róbu
je m y  przepuścić przez n ie  św ia tło  b ia łe. Żó łte  szkło pochłan ia  ze św ia tła  
b ia łego p rom ien ie  n ieb ieskie  i  fio łkow e , a przepuszcza czerwone, poma
rańczowe, żó łte  i  zielone, całą lew ą połowę w idm a. Szkło n ieb ieskie  
pochłan ia  tę samą połowę, tzn. czerwone, pomarańczowe i  żółte, a prze
puszcza zielone, n ieb ieskie  i  fio łkow e . Otóż z te j czw órk i, ja ką  prze
puści szkło żółte, tro je  zje szkło niebieskie, a przepuści je dyn ie  t y l 
ko zie leń (fig . 28). Oba szkła n ie  poch łan ia ją  je dyn ie  ty lk o  z ie len i. Z  in 
nych  barw , co przepuści jedno szkło, to  pochłon ie d rug ie . Przez oba 
razem  p rze jdz ie  ty lk o  zn ikom a reszta św ia tła  dosłanego. D latego w yp a d 
kow a barw a tra c i jasność. Przez m ieszanie b a rw y  c iem nie ją .

P rócz tego, c ie rp i na ta k im  m ieszaniu nasycenie b a rw y, bo n ie  jeden 
ty lk o  rodza j p ro m ie n i p o tra f i się zazwyczaj przem knąć przez podw ójne  
s ito  sk ładn ików  m ieszan iny; przecedzają się prócz niego i  inne długości 
fa l i  i  te obniżają nasycenie głównego k o lo ru  wypadkowego.

I I .  M ieszanie p r z e z  d o d a w a n i e  un ika  ty c h  obu s tra t. W yko 
nać je  można w  k ilk a  sposobów. Na p rzyk ła d : rzucając odbicie lustrzane 
p la m y  n ieb ieskie j na to  samo m iejsce czerwonego szkła, przez k tó re  ju ż  
przechodzą p rom ien ie  czerwone. Z rob ić  to  można z pomocą ukośnie pod 
45° ustaw ionego szkła czerwonego, przez k tó re  oglądam y p ła tek  b ia ły  
w raz  z p rz y k ry w a ją c y m  jego różow y w id o k  odbiciem  p ła tka  niebieskiego 
(metoda Lam berta ). (F ig . 29).

Następnie, z pomocą apara tu  do m ieszania dw óch w id m  słonecznych. 
Każda z b a rw  w id m o w ych  da się w  n im  nasunąć na każdą inną. W  ten 
sposób św ia tło  doda jem y do św ia tła  i  jasność m ieszan iny jes t sumą 
jasności sk ładn ików .

Toż samo można rob ić  na tarczach w iru ją cych , w  k tó ry c h  w y c in k i 
ko ła  w ype łn ion o  ró żn ym i b a rw a m i sk ładow ym i. W  ty c h  w arunkach  
jednak n ie  m ieszam y p ros tych  fa l, ty lk o  w szystk ie  m ożliw e, ja k ie  ty lk o
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oba w y c in k i odbiją. Następnie: kładąc obok siebie drobne p la m k i róż
nych  b a rw  i  odstępując ta k  da leko od n ich, żeby na siatkówce daw a ły  
n ie  ostre obrazy, ty lk o  ko ła  rozproszenia, k tó re  się naw zajem  przen ika ją  
i  sum ują. Ś rodk iem  ty m  posługu ją się p o in tiliś c i, a w  przem yśle stosuje 
tę  zasadę m ieszania b a rw  tró jb a rw n y  d ru k , tkac tw o  im itu ją ce  obraz 
i  barw na lito g ra fia  (au tochrom y Lum ie ra ). W  końcu, w  stereoskopie 
można wprow adzać na siebie n ie w ie lk ie  pow ierzchn ie  różnobarw ne, u m ie 
szczając je  przed obiema soczewkam i aparatu.

T r z y  g ł ó w n e  p r a w a  m i e s z a n i a  b a r w

I. W  w idm ie  psycholog icznym  można d la  każdej jakości b a rw y  do
b rać  taką  drugą, że zmieszana z p ierwszą u tw o rz y  ton  n e u tra ln y , jeże li 
zachowam y dokładn ie  stosunek ilośc iow y sk ładn ików . Jeże li nie, barwa 
w ypadkow a m ieć będzie jakość sk ładn ika  obfitszego, ale nasycenie m n ie j
sze. Takie  dw ie  b a rw y  nazyw a ją  się w  stosunku do siebie dope łn ia jącym i. 
B a r w y  d o p e ł n i a j ą c e  g a s z ą  s i ę  n a w z a j e m  d o  j a k o ś c i  
n e u t r a l n e j .  (F ig. 30).

P rzyk ła d y , choć n ie  jedyne, to : czerw ień i  n iebieskawa zie leń (morze), 
pomarańczowa i  z im ny  b łę k it, z ło ta  i  granatowa, żółtawa zie leń i  pu rpu ra .

K tó re  b a rw y  są dopełn iające, to  zupełn ie  n ie  zależy od d ługości fa l i  
św ie tln e j, ty lk o  i  w y łączn ie  od w yg lądu  b a rw y. Gaszenie się b a rw  do
pe łn ia ją cych  ma zastosowanie w  m a la rs tw ie . Chcąc zm nie jszyć nasycenie 
ja k ie jś  fa rb y , dodaje się do n ie j m n ie j lu b  w ięcej b a rw y  dope łn ia jące j.

I I .  P rzy  m ieszaniu b a rw  b liższych n iż  dopełn ia jące u zysku je m y b a r
w y  w ypadkow e pośrednie, • leżące b liż e j jednego lu b  drug iego sk ład 
n ika , zależnie od p rocentu  sk ładn ików  w  m ieszaninie. B a rw y  te  będą 
ty m  m n ie j nasycone, im  dale j od siebie leża ły  s k ła d n ik i; ty m  w ięce j na
sycone, im  bliższe siebie w y b ra liś m y  sk ła d n ik i. Jedną i  tę  samą jakość 
b a rw  można uzyskać przez kom b inac ję  różnych p a r sk ładn ików .

I I I .  Jednako w yg ląda jące s k ła d n ik i dają jednako w ygląda jące m ie 
szaniny bez w zg lędu na budowę fizyczną  sk ładn ików . Zatem  b łę k it  mogę 
zneutra lizow ać bądź to  p ros tym  tonem  pom arańczowym , bądź m ieszaniną 
czerwonej i  żó łte j, bądź też dodatk iem  b a rw y  n e u tra ln e j, k tó rą  mogę 
uzyskać z dow olne j p a ry  b a rw  dope łn ia jących.

T ym  się tłum aczy, że w  p rak tyce  m a la rsk ie j w ysta rcza ją  trz y  fa rb y , 
żeby z ich  pomocą oddać całą b ry łę  b a rw  p rzy  pew nej jasności, a m ia 
now ic ie : czerwona, żó łta  i  niebieska. Przez mieszanie odpow iednie można 
z ty c h  fa rb  podstaw ow ych (zasadniczych) uzyskiw ać całą tęczę tonów  
pośrednich. Rzecz na tu ra lna , że uzyskane to n y  mieszane n ie  zawsze będą 
dostatecznie nasycone i  jasne. D la tego też używ a się w  m a la rs tw ie  jesz
cze n ie w ie lu  pom ocniczych b a rw  o znacznym  nasyceniu. N a jw ięce j b ia
łe j.  A le  tró jb a rw n y  d ru k  np. budu je  ca ły  w ie lo b a rw n y  obraz z trzech
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p ły t  odb itych  na je d n ym  i  ty m  sam ym  b ia ły m  papierze: z czerwonej, 
żó łte j i  b łę k itn e j. Gdzie do tkną  pap ie ru  w szystk ie  trz y  p ły ty , tam  po
w stan ie  c iem ny ton  n e u tra ln y , gdzie ty lk o  dw ie , tam  się u tw o rzy  plam a 
pom arańczowa, zielona lu b  fio łk o w a  i  gdzie ty lk o  jedna p ły ta , tam  w y 
stąp i reszta barw .

f. B a rw y  w  zależności od rozmieszczenia pow ie rzchn i ba rw nych. Je
że li p ła tek  pap ie ru  neutra lnego kłaść i  oglądać na rozm a itych  tła ch  barw 
nych , k o lo r jego ulega zm ianie. P rzesta je  być n e u tra ln y , a nabiera ko lo ru  
w łaściwego i  to  w prost przeciwnego n iż  k o lo r tła . P ła tek  n e u tra ln y  na 
tle  b ia ły m  czern ie je ; na t le  czarnym  bie le je .

Podobnie zachowuje się p ła te k  ko lo ro w y . Jego w łasna barw a dostaje 
na tle  ko lo ro w ym  domieszkę dopełn ia jącą do b a rw y  tła . Znaczy to  w ięc, 
że pole barw ne tra c i nasycenie, je że li je  otoczyć t łe m  te j samej jakości 
ba rw ne j, i  m usi zyskiw ać na nasyceniu, je że li je  otoczyć tłe m  b a rw y  
dope łn ia jące j. W  ogóle: k a ż d e  p o l e  b a r w n e  (i  n e u t r a l n e  t a k  
s a m o )  n a b i e r a  o d c i e n i a  d o p e ł n i a j ą c e g o  d o  k o l o r u  
t ł a .  (P raw o ko n tra s tu  współczesnego).

N a jw y ra źn ie j w ystępu je  ko n tra s t współczesny, je że li pow ierzchn ie  
barw ne są w  rów ne j odległości od naszego oka, sąsiadują z sobą bezpo
średnio i  posiadają jednakie  w e jrzen ie  dotykow e. N a jle p ie j w ięc można 
go dem onstrować na w iru ją c y c h  tarczach ba rw nych, w  k tó re  w p row a 
dzono m ałe  kó łko  neu tra lne  na środku. Prócz tego, je ś li ośw ie tlić  b ia ły  
arkusz te k tu ry  k o l o r o w y m  św ia tłem  i  przez o tw ó r w y c ię ty  na 
środku oglądać pap ie r n e u tra ln y  poza ty m . A lb o  też n a k ryć  p ła te k  neu
tra ln y  lu b  ko lo ro w y  położony na t le  b a rw n ym  b ia łą  b ib u łką  albo szkłem  
m atow ym , d la  u jednosta jn ien ia  dotykow ego w yg lądu  obu pow ierzchn i. 
K o n tra s t będzie ty m  w yraźn ie jszy , im  w iększe pole go induku je , a im  
m niejsze go p rz y jm u je . D z ięk i ko n tra s to w i współczesnemu możem y 
uzyskać barw ne cienie, je że li przez szkło czerwone np. rzu c im y  jeden 
cień jakiegoś p rzedm io tu  na ekran  a jednocześnie na ten  sam ekran  rzu 
c im y  obok cień d ru g i tego samego p rzedm io tu  za pomocą b ia łe j la m p y  
lu b  lus tra , odbija jącego skądś św ia tło  białe.

D z ię k i ko n tra s to w i współczesnemu pow ierzchn ie  m ałe mogą ciem nieć, 
a mogą się też i  rozjaśniać, zależnie od tego, ja k ie  im  dam y tło . P rzy  te j 
samej różn icy  jasności m iędzy pow ierzchn ią  induku jącą  a kon tras tu jącą  
ściem nienie w yw o łane  kon tras tem  współczesnym  jes t znaczniejsze n iż  
rozjaśnienie . Stąd p rz y  te j samej różn icy  jasności o b ie k tyw n e j w y ra źn ie j 
w ys tępu ją  w zo ry  ciem ne na jasnym  tle  n iż  jasne na c iem nym . K s ią żk i też 
d ru k u je m y  czarno na b ia łym  tle , a n ie  b ia ło  na czarnym . P rz y  m a łych  
różnicach jasności m iędzy pow ierzchn ią  induku jącą  ko n tra s t a ko n tra s tu 
jącą, ko n tra s t jakośc i b a rw  w ystępu je  w y r a ź n i e j  n iż  p rz y  w ie lk ic h
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różnicach jasności. N a jw y ra źn ie j w ystępu je  ko n tra s t jakości p rzy  rów ne j 
jasności pola, k tó re  induku je , i  pola, k tó re  go doznaje. Jeśli m ała po
w ie rzchn ia  indukow ana jes t b ia ła , w te d y  nadm ia r je j jasności n ie  pozwala 
na n ie j dostrzec ko n tra s tu  barwnego, zgodnie z zasadą, wedle k tó re j 
zby tn ia  jasność b a rw y  znosi je j nasycenie. Jeśli pow ierzchn ia  induko 
wana jes t m ała i  czarna —  w te d y  się na je j po le  rozprasza barw a samego 
tła  i  ko n tra s t znowu sta je  się n iew idoczny. Na kontraście  współczesnym  
polegają liczne e fe k ty  kra jobrazow e. N p. godzina b łę k itu  na mieście, 
k ie d y  la ta rn ie  zapalają i  ośw ie tla ją  okna dom ów i  sk lepy pod w ieczór. 
Ś w ia tło  sztuczne jes t przew ażnie pomarańczowe —  stąd wszystko poza 
jego sm ugam i i  p lam am i nabiera w te d y  odcienia b łęk itnaw ego.

Podobnie, k ie d y  lam pę zapalić w  poko ju , ca ły  św ia t za oknem  ro b i się 
n ieb ieski. Jeś li w  poko ju  św ia tło  gazowe, auerowskie o odcien iu  z ie lo - 
naw ożó łtym , za oknem  z jaw ia  się fio le t. C ienie rzucone na śnieg rano 
i  w ieczorem  w  pogodny jasny dzień b łę k itn ie ją , k ie d y  słońce rzuca blask 
żó łta w y  w zg lędn ie  pom arańczowy. O zachodzie słońca cien ie  rzucone na 
pop ie la ty  m u r z ie len ie ją  w  kontraście  do różowego b lasku  od słońca. 
P iękne e fe k ty  ko n tra s tu  współczesnego w yw o łu je  szczególnie na b ia łych  
sukniach i  p ió rach  ko lo row e św ia tło  stosowane na scenach, w  bale
tach itp .

Na w ie lk ic h  pow ierzchn iach jednobarw nych  każdy e lem ent ba rw ne j 
pow ie rzchn i dz ia ła  na w szystk ie  sąsiednie jako  sąsiedztwo induku ją ce  
barw ę kon trastow ą. T y m  sam ym  w szystk ie  e lem enty w ie lk ie j pow ierzch
n i b a rw n e j obniżają naw zajem  swoje nasycenie i  jasność. N a jja śn ie j 
i  n a jżyw ie j w yg ląda ją  m ałe pola barw ne w  t le  dope łn ia jącym . Takie 
obniżenie jasności i  nasycenia b a rw y  przez w ie lkość je j pow ie rzchn i na
zywa się kon tras tem  śródpow ie rzchn iow ym  (B innenko n tras t). O b licza ł 
jego stopień p ro f. B łachow sk i z Poznania.

g. Teorie  ko n tra s tu  współczesnego. H e lm h o ltz  sądził, że n o w y  odcień, 
k tó ry  się z jaw ia  na p ła tk u  um ieszczonym  w  po lu  ba rw nym , n ie  jes t no
w y m  w rażeniem , ty lk o  jes t w y n ik ie m  now e j oceny dawnego w rażenia. 
P ła te k  n e u tra ln y , zdaniem  jego, zostaje nadal n e u tra ln y , k ie d y  go położę 
na tle  czerwonym , ty lk o  m y  zaczynam y jego k o lo r inaczej oceniać. S k łon 
n i jesteśm y, po pierwsze, n ie  doceniać m a łych  p rocentów  b a rw y  w łaśc i
w e j, w ys tępu jących  w  tonach ta k  n ienasyconych, że aż b ia ław ych , i  d la 
tego b ladoróżowe czy b ladozie lone to n y  nazyw am y po p ros tu  b ia ły m i. 
Podobnie m ożem y n ie  docenić pewnego procentu  b a rw y  w łaśc iw e j w  to 
n ie  neu tra lnym . S ku tk iem  tego ton  n e u tra ln y  p rzechy lić  się pow in ien  
do kon trastu jącego z tym , k tó regośm y n ie  docenili. N p. k ie d y  pod b ia łą  
b ib u łką  n e u tra ln y  p ła tek  leży  na czerw onym  tle , m y, zdaniem  H e łm - 
holtza, b ie rzem y różow aw y te raz k o lo r b ib u łk i za czysto b ia ły . Znaczy
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to, że zan iedbu jem y pew ien stopień czerw ien i. S ku tk iem  zaniedbania, 
n ie  zwracania uw agi, n iedocenienia te j p o rc ji czerw ien i b ib u łka  sta je  się 
podm iotow o bia łą, a n e u tra ln y  p ła te k  na środku, k tó ry  ba rw ę swą zaw
dzięcza w szys tk im  m o ż liw ym  długościom  fa l jednoczesnych, z ie len ie je  
rów n ież  dz ięk i naszemu zaniedbaniu, n iedocenieniu także i  w  n im  ta k ie j 
samej p o rc ji czerw ien i. Prócz tego, dzia ła  tu  jeszcze inna okoliczność. 
Różnicę pom iędzy n e u tra ln y m  środk iem  a b a rw n ym  obwodem  przece
n ia m y  ty m  bardz ie j, że ona n ie  jes t zby t w ie lka . Podobnie człow ieka 
średniego w zrostu  uw ażam y za w p ros t małego, je że li stanie obok czło
w ieka  słusznego, a gotow iśm y go nazwać słusznym , je ś li p rzy  n im  stanie 
cz łow iek n isk i. Tak samo i  ten  p ła te k  n e u tra ln y  w yda je  się nam  w p ros t 
aż z ie lony w  po rów nan iu  do różowego tła , k tó re  w te d y  nazyw am y b ia 
łym . W id z im y  go w łaśc iw ie  ty lk o  n ie -czerw onym , ale przeceniam y tę 
różność m iędzy n im  a otoczeniem, i  stąd m ó w im y  i  czu jem y, że on jest 
aż z ie lonaw y. Jest to  pewna przesada z naszej s trony . W  in n ych  w ypad 
kach dom yślam y się, że na środku u k ry ta  jes t pod b ib u łką  pow ierzchn ia  
zielona, aby sobie w ytłum aczyć, skąd pochodzić może zneutra lizow an ie  
różowości na środku pola. Tak to  ma być  rzekom o. A le  —

P rzec iw ko  te j te o r ii podniesiono słusznie, że 1) ko n tra s t w ystępu je  
n ie  ty lk o  p rzy  n ieznacznych różnicach m iędzy po lam i, ale jeszcze lep ie j 
p rz y  różnicach w ie lk ic h ; 2) z jaw isko  ko n tra s tu  w ystępu je  bez w zględu 
na to, czy ktoś t ło  nazw ie b ia ły m  czy różow ym  i  co sobie o n im  pom yś li; 
3) ko n tra s t współczesny p rzeżyw a ją  i  ci, k tó rz y  n ic  n ie  w iedzą o obecno
ści fa l czerw onych w  p lam ie  n e u tra ln e j, n ie  znają się na fizyce  i  psy
cho log ii barw . Co w ięce j, p rzeżyw am y kon tras t, n ie raz w cale n ie  wiedząc, 
co go indukow a ło , ja k  np. w yg ląda jąc przez okno p rz y  lam pie  w ieczo
rem . A  naw et ś lep i na zieleń odczuwają sczerw ienienie p ła tk ó w  n e u tra l
nych  na z ie lonym  tle .

Wobec tego dziś cieszy się uznaniem  teo ria  ko n tra s tu  współczesnego 
n ie  psychologiczna, ty lk o  fiz jo log iczna , pochodząca od H eringa. B rzm i 
po p rostu : każda część s ia tkó w k i reaguje procesem fiz jo lo g iczn ym  prze
c iw n ym  do procesów przebiega jących w  je j sąsiedztw ie. N ie  jest to 
w łaśc iw ie  teoria , k tó ra  b y  fa k t kon tras tu  ob jaśnia ła ; ona go n ie  sprow a
dza do fa k tó w  lep ie j znanych, ty lk o  opisuje go w  ję zyku  f iz jo lo g ii. Z do l
ność do przeżyw an ia  ko n tra s tu  w spó łczesnego 'jest pożyteczna d la  p ro 
cesu w idzenia. D z ięk i n ie j s y lw e ty  f ig u r  z jaw ia jących  się na jasnym  
tle  w ystępu ją  w yraziśc ie , n ie  ro zp ływ a ją  się po brzegach dz ięk i rozpro
szonemu św ia tłu  tła . Na by le  jaką  podnie tę barw ną reaguje n ie  ty lk o  ta  
część s ia tków k i, k tó rą  za jm u je  obraz te j podn ie ty . Reaguje na n ią  cała 
s ia tków ka i  sta je się przez to  czulsza na ruch  danej podn ie ty  w  prze
s trzen i i  odpow iadający m u ruch  je j obrazu na siatkówce.

Prócz tego ko n tra s t współczesny p rzyczyn ia  się do tego, że przedm io
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tom  sk łonn i jesteśm y p rzyp isyw ać stale te same ko lo ry . N p. d ru k  
w  książce odczuwam y stale o każdej porze dn ia  ja ko  czarny a pap ie r 
ja ko  b ia ły , pom im o że czarny  d ru k  ty lk o  piętnaście razy m n ie j św ia tła  
odb ija  n iż  b ia ły  papier. O św ie tlen ie  o wczesnym  ranku  jes t p ięćdziesiąt 
razy  słabsze n iż  ośw ietlen ie  po łudn iow e w  poko ju . C zyli, że l i te ry  d ru 
kowane w  po łudn ie  są trz y  razy jaśniejsze n iż  b ia ły  pap ie r rano, a m im o 
to, n ikom u  się b ia ły  pap ier rano w idz iany  nie w yda ciem nie jszy od l i te r  
w idz ianych  w  po łudn ie . M iędzy ko lo rem  pap ie ru  i  barw ą czcionek za
chodzi ko n tra s t i  dz ięk i tem u l i te r y  stale się w yda ją  czarne, a pap ie r 
stale b ia ły , bez w zg lędu na s iłę  św ia tła . Pomaga nam  p rz y  tym , co 
prawda, rozszerzanie się ź ren icy  p rzy  s łabym  św ie tle , ale ko n tra s t też 
ro b i swoje.

h. B a rw y  w  zależności od czasu trw a n ia  i  następstwa podn ie t. Zda
w a łoby się, że w rażen ia  w zrokow e p o w in n y  powstawać, skoro ty lk o  z ja
w i się podnieta, trw a ć  bez zm iany, ja k  długo trw a  bez zm iany podnieta, 
i  ustawać z chw ilą , gdy ustanie  podnieta. W  rzeczw istości dzie je się in a 
czej. B a rw y  n ie  pow sta ją  w  ty m  m om encie, gdy się w  naszym  po lu  w i
dzenia z ja w i po le  barw ne, n ie  trw a ją  bez zm iany, m im o że podn ie ta  zo
sta je  n iezm ieniona, i n ie  usta ją  z chw ilą , gdy usta je  bodziec.

T ak  na p rzyk ład , je ś li zby t k ró tk o  odsłaniać tarczę b ia łą , ona się n ie  
w yda b ia łą , ty lk o  popie la tą. Żeby w ys tą p iła  pełna b ie l, podnieta m usi 
trw a ć  1/io do 1/e sekundy. B a rw ne  tarcze w ym aga ją  jeszcze w ięce j, bo 
do V 2 sekundy. Jeśli przed naszym i oczyma w iru je  p o w o li tarcza p ó ł-b ia - 
ła  a pó ł-czam a, w ystępu ją  na n ie j k o lo ry  tęczowe tzw . b a rw y  Fechnera. 
D z ię k i tem u, że n ie k tó re  d ługości fa l zaw artych  w  św ie tle  b ia łym  ju ż  
i  ta k  p rędko  w yw o łać  p o tra fią  odpow iednie w rażenie —  podczas gdy 
in n y m  potrzeba dłuższego czasu, woln ie jszego obro tu . Św iadczy to, że 
p o w s t a w a n i e  b a rw y  n ie  schodzi się z powstaniem  podn ie ty.

Że t r w a n i e  b a rw y  n ie  odpowiada trw a n iu  podn ie ty , św iadczy 
znowu to, że gdy w y jść  z p iw n ic y  na podwórze, św ia tło  dzienne zrazu 
oślepia swą rażącą bielą, a po pa ru  m inu tach , chociaż się na dworze nie 
śc iem niło  ob iek tyw n ie , jasność dn ia  ulega zm nie jszeniu podm iotowo. 
Podobnie gdy zapuścić w  p o ko ju  n iep rze jrzys te  s to ry  albo z ośw ietlo
nego poko ju  w y jść  na w si przed ganek w  bezksiężycową noc, po now iu , 
w  porę dżdżystą. W  p ierw sze j c h w ili w id z im y  ciemność zupełn ie  n ieprze- 
b itą . Po c h w ili dop iero  w y ła n ia ją  się z n ie j m iejsca jaśniejsze i  ciem
niejsze pop ie la te ; znacznie jaśniejsze n iż  całe t ło  w  p ie rw szym  m om en
cie. T ak samo po zaświeceniu la m p y  w ieczorem  p rzesta jem y w  k ilk a n a 
ście m in u t w idz ieć żó łtaw ą lu b  pomarańczową barw ę  św ia tła  i  b ierze
m y ją  za b ia łą . Również w  parę m in u t po założeniu b a rw nych  oku la 
ró w  (żó łtaw ych aż do b łęk itnoz ie lonych ) p rzesta jem y czuć zm ianę św ia
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t ła  i  odna jdu jem y znowu pa rtie  b iałe, k tó re  b y ły  w  pierwszej c h w il i  
zg inę ły. Stale p rzen ika  do w nę trza  naszej g a łk i nieco św ia tła  czerwo
nego przez tęczówkę i  naczyniów kę w raz  z tw ardów ką , m im o ochrony 
za pomocą czarnego ba rw ika , k tó ry  tk w i w  ty ch  błonach, a jednak, pa
trząc  na pole śniegiem  o k ry te  lu b  duży arkusz b iałego papieru, n ie  do
strzegam y na n ich  czerw ien i.

W  życ iu  potocznym  m ó w im y  dlatego, że się nasze oko p rzyzw ycza ja  
do jasności, ciem ności i  do ko lo rów . W  nauce m ów im y  o adap tac ji s ia t
kó w k i. A dap tac ja  polega na tym , że p rzy  d łuższym  trw a n iu  te j samej 
podn ie ty  jasności krańcow e zm ien ia ją  się na jasności średniego stop
n ia , a ba rw y, tracąc nasycenie, zb liża ją  się do b a rw  neu tra lnych .

A daptac ję  do jasności można studiować, w p a tru ją c  się w  k w a d ra t 
pó ł-cza rny  a p ó ł-b ia ły  na tle  pop ie la tym . Jego b ia ła  połow a zacznie 
ciem nieć po c h w ili, ja k  gdyby się na n ie j z ja w ia ły  ciemne m g ie łk i, 
obłoczki, a czarna połow a w  ten  sam sposób zacznie się rozjaśniać. T y lk o  
gran ica obu po łów ek będzie w yb łysk iw a ła  c h w ila m i sku tk iem  m im o w o l
nych  d rgn ień  g a łk i ocznej.

K w a d ra t czerw ony w  ty ch  w arunkach  gaśnie zwolna, ja k b y  go ktoś 
posypyw a ł p y łk ie m  b a rw y  dope łn ia jące j lu b  neu tra lne j.

P lam y m ało co różne od t ła  p rz y  d łuższym  w p a try w a n iu  się w  nie 
.zn ika ją  zupełn ie . Stąd, chcąc dojrzeć p lam ę świeżo w yw ab ioną  na sukni, 
poruszam y m aterią , a n ie  w p a tru je m y  się w  jedno je j m iejsce.

A dap tac ja  do ciem ności podwyższa zwolna a stale naszą w raż liw ość 
na św ia tło . Obniża p róg  podn ie ty .

Jeżeli się nagle zna jdz iem y z okiem  zaadaptowanym  do jasności 
w  przestrzeni, gdzie panu je  m rok, w  p ie rw szym  m om encie n ie  w id z im y  
n ic  w  ogóle, ja k  ty lk o  zupełną ciemność, barw ę mocno czarną. W  ciągu 
p ie rw szych  dwóch m in u t pobytu  w  te j p rzestrzen i w raż liw ość nasza na 
św ia tło  podnosi się bardzo szybko. Następnie w o ln ie j, aż do dziesięciu 
m in u t. Potem  znowu szybko aż do pół godziny. W  przestrzeni, w  k tó re j 
jesteśm y, ro b i się nam  coraz to  jaśn ie j, chociaż św ia tła  z zew nątrz wcale 
n ie  p rz y b y w a 1. Po godzinie nasza w raż liw ość jes t cz te ry  tysiące razy  
w iększa n iż  bezpośrednio po w e jśc iu  do ciemności. C zy li, że w ysta rczy  
w te d y  jedna czterotysiączna te j s iły  św ia tła , co poprzednio, aby w yw o 
łać w łaśn ie  jeszcze dostrzegalne w rażenie. Jeszcze po ośm iu godzinach 
poby tu  w  ciem ności można s tw ie rdz ić  dalsze obniżenie się p rogu pod

1 Pomimo to jednak w  ciemności nie w idz im y  ko lorów , różne zaś przedm io ty 
zauważym y lep ie j, gdy zna jdu ją  się one na obwodzie pola w idzenia, n iż gdy zna j
du ją  się one w  samym jego środku, k tó ry  odpowiada żółte j plamce na siatkówce. 
W idocznie zgodnie z teorią  K riesa  adaptacja w  ciemności przebiega w  dwóch fa 
zach dlatego, że ulegają je j dwa różne organy wzrokowe w  naszej siatkówce. (Zob. 
s tr. 134). (T. W.)
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n ie ty . M ożna u lu d z i n o rm a lnych ; n ie  można u c ie rp iących  na tzw . he- 
m eralopię, c z y li ku rzą  ślepotę. Tacy ludzie  w idzą ty lk o  w  dzień; p rzy  
s łabym  św ie tle , o zm roku, n ie  w idzą wcale, ty lk o  ciemność. Czasem, 
daw n ie j, z g łodu; na przednów ku.

Rzecz interesująca, że p rzy  adaptac ji do ciem ności p róg podn ie ty  d la  
jednego ty lk o  oka sta je się dw a razy  w yższy n iż  d la  dw ojga oczu. Zna
czy to, że dw o jg iem  oczu p o tra f im y  w te d y  dojrzeć dwa razy słabsze 
św ia tło , an iże li je d n ym  okiem . W idocznie obie s ia tkó w k i wspomagają 
się w tedy.

D z ię k i adaptac ji można sobie n iek iedy  w ła sn ym  ok iem  pośw iecić na 
c iem nych schodach. T ak np., k ie d y  się p rzypadk iem  ma jęczm ień na oku 
i  nosi się stale czarną opaskę na jedne j gałce, a w ypadn ie  wejść z u lic y  
śn ieg iem  o k ry te j do n ieośw ie tlone j, m roczne j k la tk i schodowej. C iem 
ność jest w te d y  d la  oka przystosowanego do b ie li śniegu zupełn ie  n ie - 
przebita . A le  w ys ta rczy  podnieść w te d y  opaskę z oka chorego, a schody 
będą zupełn ie  jasne. Pomaga p rzy  ty m  rozszerzenie źren icy.

M ie jscow ej adap tac ji do b a rw  n e u tra ln ych  lu b  w łaśc iw ych  zawdzię
czam y in teresu jące z jaw iska  k o n t r a s t u  n a s t ę p c z e g o ,  c z y li 
kon trastow e obrazy następcze (negative N achb ilde r).

Jeś li dłuższy czas patrzeć na p ła tek  b a rw n y  na dow o lnym  tle  a na
stępnie tę  podnietę, tzn. p ła tek, usunąć, w ystępu je  w  ty m  sam ym  m ie j
scu po la  w idzen ia  p rz y  oku n ie ruchom ym  barw a kon tras tow a ja ko  obraz 
następczy.

N a jw y ra źn ie j w ystępu ją  te obrazy na tle  n e u tra ln ym  n ie zb y t jas
n y m  —  na tle  b a rw n ym  m ieszają się ich  k o lo ry  z ko lo rem  podłoża. W y 
stępują obrazy następcze rów n ież na c iem nym  tle  zam kn ię tych  i  zasło
n ię tych  pow iek.

Jeś li poruszać oczyma um yś ln ie  lu b  m im o  w o li, w ę d ru ją  obrazy na
stępcze w  po lu  w idzen ia  i  m y  m am y złudzenie, że to  one ciągną nasze 
oczy, a n ie  m y  je  oczyma popycham y (zupełn ie to  samo p rzy  poruszaniu 
s to likó w  na seansach sp irys tycznych  lu b  p rzy  tzw . p iśm ie  autom atycz
nym ).

Z m ien ia ją  w ie lkość zależnie od tego, czy oglądam y je  na b lisk ich  
czy na da lek ich  podłożach. M a le ją  na podłożach b lisk ich , rosną na da
lek ich . D latego też zm ien ia ją  ksz ta łt, je ś li je  rzu c im y  na pow ierzchn ie  
inaczej nachylone n iż  te, k tó re  obraz in d u ko w a ły . T ak  np. obraz następ
czy po p ionow ym  kw adracie  ró w n o le g łym  do czoła będzie kw adra tem  
ty lk o  na płaszczyźnie p ionow e j, rów no leg łe j do czoła; zm ien i się na tra 
pez, je ś li padnie na pow ierzchn ię  nachyloną do m n ie  gó rnym  albo do l
n y m  brzegiem .

K o n tra s ty  następcze pow sta ją  naw et po barw ach n ie  zauważonych 
poprzednio. Z ja w ia  się n ie k ie d y  na b ru k u  zielona p lam a w  oddaleniu,





Tablica IV .

Fig. 31
K rzyw e  pobudliw ości substancyj w zrokow ych pod w p ływ em  

różnej długości fa l wedle te o r ii Helm holtza

K rzyw e  pobudliw ości trzech substancyj barw nych  wedle H eringa
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m im o żeśmy n ie  zauw aży li czerwonego tra m w a ju , k tó ry  ją  przed chw ilą  
indukow a ł.

Po d łuższym  w p a tryw a n iu  się w  p ła tek  n e u tra ln y  n ie p o k ry ty  b i
bu łką  na tle  z ie lonym  w ystępu je  na polach n e u tra ln ych  jako  obraz na
stępczy t ło  różowe z z i e l o n y m  p ła tk ie m  na środku. Ta zie leń w y 
stępująca na m ie jscu b a rw y  n e u tra ln e j tłum aczy się n a jła tw ie j k o n tra 
stem  następczym  po czerw ien i, k tó re j n ie  dostrzegaliśm y podczas indu 
kow an ia  kon tras tu . Tak samo po dwóch zie lonych  kw adra tach , przegro
dzonych ścieżką neu tra lną , zobaczym y w yra źn ie  ścieżkę z i e l o n ą ,  
ograniczoną dwom a różow ym i ok ienkam i. Ta zieleń jest kon trastem  
współczesnym  do kon tras tu  następczego. K o n tra s t następczy jes t ty m  
żywszy, im  d łuże j go ind u ku je m y. Zawsze p o w o li zn ika  i  w raca na mo
m en t od czasu do czasu. Zm ien ia  p rzy  ty m  barwę. Gaśnie prędko, je ś li 
oczy obrócić na jasną pow ierzchnię . Jeś li zn ikn ie  na chw ilę , można go 
przez silne zm rużenie oczu w yw o łać  na nowo. W  końcu zatraca się tak, 
ja k  p lam a w ilg o c i na schnącej ścianie albo ledw ie  że dostrzegalna 
chm urka.

i. Jak w rażen ia  w zrokow e dogasają i  co po n ich  zostaje. K ie d y  pod
n ie ta  fizyczna przesta je  działać, w rażen ie  w zrokow e trw a  w  n iezm ie
n ione j sile  jeszcze jakąś jedną dziesiątą sekundy. Jeś lib y  w ięc podnieta 
przestawała is tn ieć  na danym  m ie jscu na Vio sekundy i  znowu na swoje 
m iejsce w raca ła  po Vio, n ie  zauw ażylibyśm y p rze rw y  w  trw a n iu  je j w i
doku. Jeżeli w  czasie k ró tszym  n iż  1/io sekundy będziem y na m iejsce 
p ie rw sze j podn ie ty  w p row adza li nową i  znów  nową i  ta k  wciąż —  zo
baczym y szereg zm ian p łyn n y , n iep rze rw an y  —  ciąg ły, zobaczymy ruch.

N a ty m  pow o lnym  dogasaniu w rażenia polegają dalsze znane z ja w i
ska i  urządzenia. N p. je ś li cygarem  zapalonym  w ykonyw ać w  ciem no
ści ko ła  szybciej n iż  dziesięć ra zy  na sekundę, w id z im y  je d n o lity  okrąg 
św ie tlis ty . Na każdy p u n k t tego okręgu w raca św ia tło  szybcie j n iż  
10 razy  w  ciągu sekundy i  d la tego św iecić n ie  przesta je na żadnym  
punkcie . S truna  szarpnięta p rzyb ie ra  d la  oka ksz ta łt w rzec ionow aty, 
sta lowa blaszka uchwycona w  im ad ło  i  szarpnięta rysu je  w  pow ie trzu  
lśniącą pow ierzchn ię  w ach la rzow atą  półprzezroczystą . Robią to  samo 
skrzyd ła  m uchy lu b  m o ty la  zawisaka nad kw ia tem .

W  stroboskopie ukazu ją  się przez ko le jne  szpary w  w iru ją c y m  bęb
n ie  ko le jne  stadia ruchu  jakiegoś, w yrysow ane  lu b  w ykonane z pomocą 
m om enta lne j fo to g ra fii.  Jeś li ruch  bębna będzie ta k  szybki, że obrazki 
będą się u ka zyw a ły  i  g in ę ły  częściej n iż  10 razy na sekundę, w id o k i ko 
le jn y c h  stad iów  ruchu  zle ją  się w  jeden n iep rze rw an y  w id o k  ruchu  
ciągłego.

W  k inem atog ra fie  znowu przesuw ają bardzo szybko taśmę ce lu lo i-

Psychologia t. I  9
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dową przed ok ienk iem  la ta m i p ro je kcy jn e j, k tó re  się k ilkanaśc ie  razy 
w  ciągu sekundy odsłania i  zasłania przez to, że w iru je  przed n im  b la 
szany czarny k rzyż . Na taśm ie zna jdu ją  się n iezm ie rn ie  liczne zdjęcia 
m om enta lnych  stad iów  ruchu , uzyskane z pomocą bardzo w ie lk ie j i  przez 
to  bardzo jasne j soczewki na ruchom ej św ia tłoczu łe j taśm ie w  aparacie 
odbiorczym . A p a ra t p ro je k c y jn y  dzia ła tak, że każde zdjęcie zna jdu je  
się przed la ta rn ią  w  c h w ili,  gdy w łaśn ie  ją  odsłon i w yc ięc ie  k rzyża  pod
czas ruchu . W  te j c h w ili s ilna  lam pa rzuca pow iększony cień zdjęcia na 
ekran. Następne zdjęcie padnie na ekran  prędzej n iż  po Vio sekundy. 
Stąd w rażen ie  ruchu  ciągłego, bez p rze rw  i  drgań.

W  pracow n iach  psycholog icznych używ a się do różnych  ce lów  ta rcz 
w iru ją c y c h  z w yc in ka m i b a rw n ym i. P rzy  szybk im  obrocie b a rw y  w y 
c inków  z lew a ją  się w  barw ę w ypadkow ą. J a s n o ś ć  i  b a r w a  k o ł a  
u z y s k a n e g o  p r z e z  o b r ó t  b i a ł e g o  l u b  b a r w n e g o  w y 
c i n k a  j e s t  t a k a  i  t a k  w i e l k a ,  j a k  g d y b y  j a s n o ś ć  
i  b a r w a  t e g o  w y c i n k a  b y ł a  r o z l a n a  p o  c a ł e j  p o 
w i e r z c h n i  k o ł a  r ó w n o m i e r n i e  i  m i e s z a ł a  s i ę  z b a r 
w ą  i n n y c h  j e g o  w y c i n k ó w  w e d l e  z n a n y c h  p r a w .  (Pra
w o Ta lbo ta  i  P lateau).

Im  w ięce j w y c in k ó w  różnych, ty m  w o ln ie j może tarcza w irow ać, aby 
usta ło  m igotan ie . N a jszybc ie j z lew ają  się b a rw y  rów no  jasne. Tarcza 
czarno-b ia ła  w ym aga 50 do 60 obro tów  na sekundę. P rz y  św ie tle  św iecy 
w ys ta rczy  je j ju ż  20. Tak samo p rzy  adap tac ji do ciemności. Tak samo, 
gdy ją  ogląda cz łow iek c ie rp iący  na achrom atopsję.

Oprócz obrazów następczych kon tras tow ych  znam y rów n ież  p o z y 
t y w n e  o b r a z y  n a s t ę p c z e .  Z ja w ia ją  się po k ró tk o trw a ły c h  
a bardzo jasnych  podnie tach w  ciemności. Jeśli oczy n a k ryć  d łońm i 
i  skierow ać je  ta k  na s ilną  lam pę lu b  na zachodzące słońce i  na m gnie
n ie  oka d łon ie  od oczu oderwać, po w ie k i o tw orzyć  i  w  te j c h w il i  znowu 
je  zam knąć i  n a k ryć  —  będziem y przez ch w ilę  w id z ie li p o zy tyw n y  obraz 
la m p y  lu b  słońca na tle  ciem ności śródocznej, zan im  w ys tą p i obraz na
stępczy kon tras tow y. Obraz następczy p o zy tyw n y  posiada te same ba r
w y , k tó re  m ia ł w id o k  in d u ku ją cy .

Po m om enta lnych  ekspozycjach w idm a  w  ciem ności w id z i się też na
przód w  dalszym  ciągu w idm o  pozytyw ne, a późn ie j dopiero w idm o  do
pełn ia jące, k tó re  po c h w il i  ustępu je  m ie jsca nowem u w id m u  p o zy tyw 
nem u o bardzo m a łe j sile, i  następnie z jaw ia  się ko n tra s to w y  obraz na
stępczy.

j .  Teorie w idzen ia  barw . Nasze w idzen ie  b a rw  ob jaw ia  ta k  osobliwe 
s tosunki i  zależności, że tru d n o  jes t u jąć  je  w szystk ie  z pomocą ja k ie jś  
jedne j te o rii. T rudno  jes t k ró tk o  i  jasno odpowiedzieć na pytan ie , d la
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czego w łaśc iw ie  każdą z b a rw  w idm ow ych  można w yw o łać  bądź to  p ro 
s ty m i fa lam i, bądź też m ieszaniną dow o lnych  p a r  ko lo ró w  odleg łych 
od siebie. Tak samo: b ie l i  to n y  c iem niejsze neu tra lne  można w y w o ły 
wać m ieszając r o z m a i t e  św ia tła  dopełn iające. Dlaczego b a rw y  neu
tra ln e  można w yw o ływ a ć  w  ogóle ty lk o  m ieszan inam i różnych  długości 
fa l?  Dlaczego z trzech b a rw  zasadniczych można składać w szystk ie  inne? 
Prócz ty ch  py tań  czeka na w spólne w y jaśn ien ie  teoretyczne w ie le  in 
nych  k w e s ty j: w idzen ie  boczne, dyschrom atopsja, z jaw isko  P u rk in jego , 
kon tras t współczesny i  następczy itd .

Th. Young i  H e lm h o ltz  odpow iada li na n iek tó re  z ty c h  p y ta ń  z po
mocą następu jącej h ipo tezy : św ia tło  —  m ó w ili —  w yw o łu je  w  naszym 
oku trz y  różne zasadnicze procesy fiz jo log iczne . K ażdy z ty ch  procesów 
przebiega w  in n y m  rodza ju  e lem entów  nerw ow ych. Na każdym  naw et 
bardzo d robnym  ka w a łku  s ia tkó w k i zna jdu ją  się w szystk ie  trz y  rodzaje 
ty ch  e lem entów . W  każdym  z ty ch  trzech  rodza jów  w łó k ie n  czy kom ó
rek, bo tak ie  ty lk o  mogą być te e lem enty s ia tkó w k i, zna jdu je  się inna 
substancja chemiczna, zdolna do rozkładu.

R ozkład ty ch  substanc ji s tanow i podnie tę fiz jo log iczną  d la  w rażeń 
w zrokow ych . S ku tk ie m  ty c h  trzech  rodza jów  podn ie t pow sta ją  t rz y  za
sadnicze w rażen ia : czerw ień, zieleń i  f io le t. Jeś li jednocześnie i  w  ró w 
nej s ile  pow sta je  na ja k im ś  punkc ie  s ia tkó w k i proces czerw ony i  z ie lony, 
w id z im y  w  odpow iedn im  m ie jscu ba rw ę żó łtą ; je ś li jednocześnie w y 
stąp i proces z ie lony i  f io łk o w y  w  ró w n e j sile, z jaw ia  się nam  barw a n ie 
bieska. Jeś li w szystk ie  trz y  procesy zasadnicze powstaną w  pew nym  
m ie jscu z rów ną siłą, w id z im y  ba rw ę b ia łą  w zg lędn ie  neu tra lną . Im  b l i
żej rów ne j s iły  dochodzą trz y  procesy, w yw o łane  pewną kom binac ją  
fa l, ty m  m niejsze nasycenie b a rw y  w ypadkow e j. Każda zaś długość fa li  
w y w o łu je  w szystk ie  t rz y  procesy zasadnicze, ty lk o  w  różne j s ile ; w  ja 
k ie j, to  ilu s tru je  fig . 31.

Teoria  ta  p o tra fi do pewnego stopnia w y tłum aczyć  powstawanie ta 
k iego a n ie  innego porządku b a rw  w  w id m ie  słonecznym . T łum aczy też 
to, że ró żn ym i d ługościam i fa l można uzysk iw ać przez zmieszanie jedną 
i  tę  samą barw ę w ypadkow ą o różnym  nasyceniu. D ow olną okolicą w id 
ma m ożna przecież w yw o ła ć  w szystk ie  t rz y  procesy zasadnicze potrzebne 
d la  b a rw y  w ypadkow e j, ponieważ można fa le  i  ta k  dobierać, żeby trz y  
procesy w ypadkow e dochodziły  do rów ne j s iły , w ięc można neu tra lizo 
wać jedną barw ę drugą dopełn iającą.

Ponieważ żadna długość fa l p ros tych  n ie  w y w o łu je  w szystk ich  trzech 
procesów w  ró w n e j sile, w ięc też b a rw y  w idm ow e są bardzo nasycone, 
da lekie  od tonów  neu tra lnych .

K o n tra s t współczesny tłu m a czy  H e lm h o ltz  psychologicznie, ja k  ju ż  
m ów iliśm y , ale niedostatecznie.

9*
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K o n tra s t następczy po jm u je  jako  ob jaw  w yczerpan ia  się ene rg ii ne r
w ow e j na pew nym  po lu  s ia tków k i. Sądzi, że oko męczone zby t d ługo 
je d n ym  z procesów zasadniczych, przew aża jącym  p rz y  w idzen iu  danej 
ba rw y , zaczyna ju ż  w szystk ie  trz y  produkow ać w  ró w n e j sile  i  stąd 
adaptacja do pew nej b a rw y  zm niejsza je j nasycenie. Po usun ięc iu  pod
n ie ty , k tó ra  je  w ycze rpyw a ła  przez czas dłuższy, oko reaguje zb y t słabo 
procesem w yczerpanym , bo m u m a te ria łu  b rakn ie , i  stąd odchylen ie  
b a rw y  danego pola ku  barw ie  dope łn ia jące j.

Jeśli zaś kon tras t następczy w ystępu je  jasno i  żyw o na czarnym  tle  
zam kniętego oka —  to  w in n o  tem u w łasne św ia tło  s ia tków k i.

Teoria  ta  posiada poważne b rak i. A  m ianow ic ie  n ie  tłum aczy zgoła 
ś lepo ty  na p a r y  barw , zm iany b a rw  w  w idzen iu  bocznym , z jaw iska 
P u rk in jego , oraz gw a łtow ne j n ieraz jasności kon tras tów  następczych. 
T rudno  p rzy jm ow ać u naszej s ia tkó w k i zdolność do ta k  gw ałtow nego 
św iecenia w łaśn ie  w tedy , gdy ma być wyczerpana, zmęczona.

Co w ięce j: n ie  da się pogodzić z fa k ta m i. A  m ianow ic ie , b a rw y  neu
tra ln e  m ożem y przeżywać w  ta k ich  w arunkach  i  z pomocą ta k ich  m iejsc 
s ia tkó w k i, w  k tó ry c h  n ie  m ożem y przeżyw ać b a rw  w łaśc iw ych . Na p rz y 
k ła d : obwodem s ia tkó w k i, w  achrom atops ji, p rz y  bardzo s łabym  i  p rzy  
bardzo gw a łto w n ym  św ie tle  i  p rzy  zby t k ró tk im  dz ia łan iu  podn ie ty  

ba rw ne j.
Teoria  H e lm ho ltza  wym aga, żeby zdolność do w idzen ia  b a rw  neu

tra ln y c h  by ła  wszędzie tam , gdzie jes t zdolność do w idzen ia  trzech  ba rw  
w łaśc iw ych . Doświadczenie zaś m ów i, że zdolność ta chodzi luzem  i  może 
w ystępow ać osobno.

Następnie b a rw y  w łaściw e trz ym a ją  się pa ram i w  ca łym  szeregu fa k 
tó w  i  dyspozycyj psychicznych. B łę k it  z w y k ł się łączyć z żółtą a czer
w ień  z z ie len ią . Na py tan ie , dlaczego ta k  —  te o ria  H e lm ho ltza  n ie  daje 
żadnej odpowiedzi.

Wobec tego H e rin g  p rz y ją ł n ie  trz y , ty lk o  sześć zasadniczych p ro 
cesów ba rw nych  w  oku. A  m ianow ic ie : proces czerni, b ie li, czerw ien i, 
żó łte j, z ie len i i  b łę k itu . T rz y  z ty ch  procesów polegają na d ysym ila c ji, 
c z y li rozkładzie  chem icznym  pew nych substancyj h ipo te tycznych  w  oku, 
a t rz y  inne  na a sym ila c ji tychże sam ych substancyj, c z y li na od tw arza
n iu  się, na ich  syntezie chem icznej. B a rw y  d ysym ila cy jn e  to  b ia ła, żółta 
i  czerwona. Posiadają pewną swoistą jasność (spezifische H e llig ke it) . 
B a rw y  asym ilacy jne  to  czarna, b łę k it  i  zielona. Te b a rw y  cechuje sw oi
sta ciemność. T rzy  substancje chemiczne, k tó ry c h  ro zk ładow i i  syn te 
zie pow ro tne j zawdzięczam y trz y  p a ry  b a rw  zasadniczych, nazyw ają  się 
substancja czarno-b ia ła , b łę k itn o -żó łta  i  czerwono-zielona.

Substancja czarno-b ia ła  ulega d y s y m ila c ji pod w p ływ e m  każdej d łu 
gości fa l a na jw ięce j pod w p ływ e m  fa l średn ie j długości. G dy św ia tła
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brak, asym ilu je  się sama. P rzy  średn ie j sile św ia tła  substancja ta roz
k łada  się i  odtw arza jednocześnie. D ysym ilac ja  te j substanc ji daje nam 
barwę b ia łą . A sym ila c ja  czarną. Pobudliwość trzech  substancyj b a rw 
nych  w  zależności od różne j d ługości fa l św ie tln ych  można prze jrzyście  
pokazać na w ykres ie .

Na trzech  p ros tych  odpow iadających szeregowi różnych  długości fa l 
św ie tlnych  sto ją  k rzyw e  odpowiadające różnym  stopniom  s iły  procesów 
fiz jo log icznych  w  substancjach ba rw nych  w yw o łanych  ró żn ym i długoś
c iam i fa l. Nad lin ią  prostą znaczone są stopnie dysym ila c ji, pod lin ią  
stopnie a sym ila c ji każdej z trzech  substancyj. (Zob. fig . 32).

Jeże li dw ie  różne długości fa l jednocześnie sk łan ia ją  do rozk ładu  
i  do syntezy tę  samą substancję barw ną, oba te przeciw ne sobie p ro 
cesy chem iczne znoszą się n ie jako, przestają się w  ogóle odbywać albo 
sobie przeszkadzają, przez co ty m  s iln ie j p rzychodzi do głosu substancja 
czarno-b ia ła  i  ty m  sam ym  barw a tra c i nasycenie.

Jedynie ty lk o  w  środku s ia tkó w k i posiadamy w szystk ie  trz y  sub
stancje; na obwodzie b rak  nam  naprzód substanc ji czerw ono-zie lonej, 
a da le j i  b łę k itn o -żó łte j. Stąd zm iana b a rw  w  w idzen iu  bocznym .

D yschrom atopom  b rak  jedne j lu b  d rug ie j substanc ji ba rw n e j; achro- 
m atopom  b ra k  dwóch.

K o n tra s t współczesny stąd, że organ izm  sam nagromadza m a te ria ł 
do a sym ila c ji w  sąsiedztw ie tego m iejsca, w  k tó ry m  się odbywa proces 
rozkładu, c z y li d y s y m ila c ji k tó re jk o lw ie k  z substancyj ba rw nych .

K o n tra s t następczy stąd, że dłuższa dysym ilac ja  w yczerpu je  w p ra w 
dzie m a te ria ł do rozkładu, ale ty m  sam ym  nagromadza zapasy do syn
tezy, do odbudowy, a sym ila c ji te jże  samej substancji. I  ten  proces prze
c iw n y  zaczyna się gw a łtow n ie  odbywać z chw ilą , gdy ty lk o  ustan ie  pod
n ie ta  poprzedzająca.

Teoria  ta  tłu m a czy  znacznie w ięce j n iż  he lm ho ltzow ska , ale i  ona 
nie  jes t w  stanie objaśnić np. fa k tu  tego, że w  w idzen iu  bocznym  wcale 
n ie  ulega przesunięciu  k u  z ie len i na jjaśn ie jsza oko lica  w  w idm ie , nato
m iast dzie je się to  u  achrom atopów. P ow inno być jednako w  obu w y 
padkach. Co ważniejsza, teo ria  ta n ie  objaśnia z jaw iska  P u rk in jego . Sto
sunk i jasności m iędzy ba rw am i u legają przecież zupe łn ie  d z iw n ym  
zm ianom, k ie d y  p a trzym y  p rz y  s łabym  św ie tle , w  pó łm roku . Jak  gdyby 
cz łow iek in n y m  okiem  p a trza ł o zm roku, a in n y m  w id z ia ł p rzy  s iln ym  
św ietle .

L ic z y  się z ty m  fa k te m  teo ria  inna : d w ó c h  o r g a n ó w  w z r o 
k o w y c h ,  K riesa.

K ries , zgodnie z d a n ym i anatom icznym i, tw ie rd z i, że w  oku posia
dam y dwa różne o rgany zm ysłow e; jeden do patrzen ia  o zm roku  
i  w  nocy, a d ru g i do użycia  w  s iln ym  św ie tle , w  dzień. W  nocy p a trzym y
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z pomocą s łupków  i  p u rp u ry  w zrokow e j w  n ich  zaw a rte j; w  dzień z po
mocą czopków i  w a rs tw y  b a rw ika  w  siatkówce. S łu p k i stanow ią zm ysł 
jasności, czopki —  zm ysł barw .

S łupkom  zawdzięczam y je dyn ie  ty lk o  b a rw y  neu tra lne , od czerni 
aż do b łę k itn a w e j, z ie lonaw ej, księżycow ej b ie li. S łu p k i n a js iln ie j rea
gują na fa le  średn ie j długości, odpowiadające m n ie j w ięce j z ie len i i  b łę 
k ito w i. N ajd łuższe fa le  dz ia ła ją  w y łączn ie  ty lk o  na czopki. Stąd czer
w ie n i n ie  w idać o zm roku, a zieleń w łaśn ie  w te d y  jaśn ie je .

S łu p k i dz ia ła ją  ju ż  p rzy  ta k  s łabym  św ie tle , k ie d y  czopki w  ogóle 
jeszcze n ie  reagują, a p rzy  św ie tle  m ocnym  ty lk o  ta k  długo, pók i się 
n ie  w y b ie li zaw arta  w  n ich  p u rpu ra  w zrokow a 1. U  c ie rp iących  na he- 
m era lop ię  s ł u p k i  n ie  dz ia ła ją  wcale. T y lk o  czopki.

Z ja w isko  P u rk in je g o  natom iast to  dz ia łan ie  sam ych ty lk o  s łupków  
sku tk ie m  osłabien ia s iły  św ia tła .

W  żó łte j p lam ce b ra k  jes t s łupków ; zatem w  cen trum  pola w idzenia 
n ie  ma z jaw iska  P u rk in jego . A ch rom a top i posiadają same ty lk o  s łu p k i —  
stąd św ia tło  ich  razi, w idzą ty lk o  po zm roku, na jjaśn ie jsze im  się w y 
da ją  p rzedm io ty  zielone i  n iebieskie , a żó łtą  p lam ką n ie  w idzą n ic  w  ogó
le. T ym  się też tłum aczy  ich  oczopląs.

D ua lis tyczną teo rię  K riesa  podzie la ją  i  in n i badacze (C harpentie r 
i  P arinaud). To ty lk o  jes t je j słabą stroną, że w ypada łoby w  ta k im  ra 
zie p rzy ją ć  dw o jak ie  to n y  neu tra lne : s łupkow e i  czopkowe, bo b a rw y  
neu tra lne  w idz ieć  m ożem y zarówno w  nocy, ja k  i  w  dzień. I  niepodobna, 
naw et i  z je j pomocą, w y tłum aczyć  fa k tu  is tn ien ia  p ro tanopów  i  deute- 
ranopów, c z y li ś lepych na samą czerw ień i  ś lepych na samą zieleń. F a k t 
ten  ta k  w yg ląda, ja k  b y  je d n ym  ludz iom  b ra k ło  he lm ho ltzow sk ie j sub
s ta n c ji czerwonej, a d ru g im  zie lonej, a n ie  obu jedne j i  te j samej sub
s tanc ji czerw ono-zie lonej H eringa.

Ostatecznie sprawa w idzen ia  b a rw  n ie  jest w  zupełności teore tyczn ie  
w y jaśn iona ; praca nad  teo rią  b a rw  trw a  2.

Zw ięź le  przedstaw ia  sprawę w idzen ia  b a rw  Ebbinghaus: G rundziige  
der Psychologie, k tó rego  się przeważnie trzym a ło  to  streszczenie. Jesz
cze k róce j Dum as w  I. tom ie  Psycho log ii.

Prócz tego: F arben fiebe l W . Ostwalda, Le ipz ig  1921.
D ie  Farbeń leh re  in  5 B iich e rn  v. W . O stw ald, L e ipz ig  1921.
D o tego: F arbnorm en und  Farbenharm on ien  v . W . O stwald, Le ipz ig  

1920.

1 W rażliw ość czopków może w zrastać k ilkadz ies ią t razy — gdy tymczasem 
w rażliw ość słupków  może się zwiększać k ilkase t tysięcy razy. Stąd p rę c ik i (tu ta j 
s łupk i) dzia ła ją  już  przy ta k  słabym św ietle. (T. W.)

2 Badania ostatn ich czasów przem aw ia ją  jednak za słusznością te o r ii H e lm - 
holtza. (T. W.)
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P orów na j też H . v . H e lm ho ltz : Lehrbuch  der physio log ischen O p tik . 
3 B. I I I  A u f l.  L . Voss 1909.

J. v . K rie s : D ie G esichtsem pfindungen  in  W . Nagels H andbuch der 
Physio log ie  des Menschen. I I I  B. V iew eg 1905.

W. E. P a u li und  R. P a u li: Physiologische O p tik . F ischer 1918. 
B erger: Farben leh re  in  Webers l l lu s tr ie r te n  Katechism en.

7. W R A Ż E N IA  S Ł U C H O W E , C Z Y L I  G Ł O S Y

A . Budowa ucha

Głos n ie  jes t ruchem , ty lk o  jes t różnym  od ruchu  sku tk iem  podm io
to w ym  ru ch u  fa low ego pew nych c ia ł sprężystych. P rzeżywać go i  znać 
bezpośrednio mogą ty lk o  is to ty  obdarzone zd row ym  uchem.

Ucho nasze składa się z trzech części o różne j budow ie i  czynności. 
A  m ianow ic ie : z ucha zewnętrznego, 'środkowego i  wewnętrznego. Ucho 
zewnętrzne i  środkowe w ype łn ione  jest pow ie trzem , ucho w ew nętrzne  —  
p łynem .

Ucho zewnętrzne składa się z m a łżow iny  usznej (a u ricu la ), przewodu 
słuchowego (meatus acust. ext.) i  b ło n y  bębenkowej (m em brana tym pan i).

M ałżow ina  uszna —  to  fa łdem  skó ry  o k ry ta  chrząstka zaw iłego ksz ta ł
tu , k tó ry  ta k  można pojąć: na części ska lis te j kości skron iow e j umoco
w any  jes t m nie jszą podstawą pus ty  stożek ukośnie ścięty, zw any m uszlą 
ucha (concha auricu lae).

Jego brzeg zew nętrzny jest odg ię ty  na zew nątrz  i  znowu zagięty k u  
środkow i. B rzeg m a łżow iny , oka la jący rąbk iem  ca ły  je j ow al od w nę
trza  konchy aż do p ła tka  u dołu, nazywa się h e lix . W zdłuż niego biegnie 
rów no leg ły  do niego fa łd , zw any a n tih e lix . A n t ih e lix  rozdw a ja  się ku  
przodow i, ogranicza jąc ty m i rozga łęz ien iam i dołek tró jk ą tn y  (fossa t r ia n -  
gu laris). W ejście do przewodu słuchowego p rzys łan ia  p ła tek  skó ry  kos
m ato uw łos iony, zw any tragus. N aprzec iw  niego rośnie podobny pagó
rek, zw any antitragus. U  do łu  ucha w is i w o ln y  lu b  p rzy ro śn ię ty  do 
skó ry  szczęki do lne j p ła te k  (lobu lus ). Na he liks ie  w idać u gó ry  zała
m anie brzegu, odpowiadające kończystości ucha in n ych  ssaków, zwane 
tu b e rcu lu m  auricu lae  lu b  angulus D a rw in i. S y lw e tka  ucha europejskiego 
zbliża się do owalu, m ongolskie jes t w ięce j podłużne, a m urzyńsk ie  
i  m a łp ie  okrągłe.

M a łżow ina  uszna osadzona jes t na ta k ie j wysokości, że sięga prze
c ię tn ie  od poziom u b rw i do poziom u ust i  bądź to  przy lega do g łow y, 
bądź też odstaje, ja k  u  Inkasów  a często i  u  Żydów . Zarów no w  n ie j, 
ja ko  też pom iędzy n ią  a kośćm i g ło w y  zna jdu ją  się m ięśnie szczątkowe.
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Ruszać też m ałżow iną uszną n ie  każdy p o tra fi. N a jła tw ie j to  jeszcze zro
bić, podnosząc b rw i w ysoko i  ruszając ty m  sposobem skórą na czaszce. 
U  lu d z i m uzyka lnych  m ałżow ina byw a duża, u id io tó w  —  zm arn ia ła .

Przewód s łuchow y to  ru ra  d ługa na 35 m m , zwężająca się w  głąb 
g łow y, w  2/ 3 swej d ługości chrząstkow ata a w  l /z kostna. W  płaszczyź
nie czołowej w yg ię ta  łukow a to  k u  górze, a w  poziom ej zgięta esowato 
tak, że w  głąb je j zajrzeć można dopiero odciągnąwszy m ałżow inę w  ty ł.  
Skóra w  je j w n ę trzu  w ydz ie la  żółtą w oskow inę o go rzk ie j w on i, k tó ra  
u tru d n ia  owadom drogę w  głąb.

B łona  bębenkowa jest gruba na Vio mm , p raw ie  że ko lis to  owalna, 
posiada około 11 m m  średnicy. Jest popie la ta, prześw ietla jąca, po łysku je  
i  jes t p raw ie  że niesprężysta. Je j dolna w iększa część jes t mocno napięta 
(pars tensa), a górna mniejsza, zw isła (pars jla cc id a  m . t.).

W  b łon ie  mieszczą się w  środku prom ien is te  i  obwodowe w łókna  dość 
sztywne. Od s tro n y  w nę trza  g łow y  przym ocow ana jest do b ło n y  bęben
kow e j rączka ko s tk i s łuchow ej zwanej m ło teczk iem  (m alleus) i  powoduje 
zagłębienie b ło n y  w idoczne od zewnątrz, zwane pępkiem  (um bo m em br. 
ty m p ) .  Z  zew nątrz w ięc w yg ląda  błona bębenkowa ja k  w y d ę ty  brzuch
0 g łębok im  pępku. B iją  o n ią  fa le  pow ie trza  i  ko ncen tru ją  swą energię 
w  je j zag łęb ien iu  na rączce m ło tka .

Często p rzy  zapaleniu ucha środkowego po chorobach zakaźnych 
b łona bębenkowa pęka, ale późnie j może się znowu zrosnąć bez szkody 
d la  słyszenia.

Ucho środkowe to  jam a kostna, w yście lona ró żo w ą ' błoną, n ie regu
larnego ksz ta łtu , zwana jam ą bębenkową (cavum  tym pan i), a w  n ie j 
schowane trz y  m ałe kostk i, zwane m ło teczkiem , kow ade łk iem  ( incus)
1 strzem ionk iem  (stapes). K o s tk i te są o k ry te  błoną śluzową, ze tkn ię te  
ze sobą pow ie rzchn iam i s taw ow ym i a powiązane w ięzad łam i i  m ięśniam i. 
D z ię k i tem u tw orzą  ja k b y  jedną dźw ign ię , k tó ra  może przenosić w strząś- 
n ien ia  od b ło n y  bębenkowej do ucha w ewnętrznego. Po co na n ich  m ięś
nie, tego n ik t  dobrze n ie  w ie.

Z  ucha środkowego p row adz i do gard ła  ru ra  w  w iększe j swej do lne j 
części spłaszczona, zwana trąbą  Eustachiusza (tuba aud itiua  s. Eustachii). 
Przez n ią  łączy się pow ie trze  zew nętrzne i  pow ie trze  zaw arte w  jam ie  
ustne j z pow ie trzem  w  uchu środkow ym . D z ię k i tem u b łona bębenkowa 
jes t narażona na jednak ie  c iśnienie z zew nątrz i  z w ew nątrz . G dyby  n ie  
to, ła tw o  m og łaby pękać p rz y  g w a łto w n ym  huku . (A rty le rz y ś c i przed 
w ys trza łem  a rm a tn im  o tw ie ra ją  usta).

Z  ja m y  bębenkowej wąskie prze jścia  prowadzą do pustych  jask iń  
w  ska lis te j części kości skron iow e j, w  tzw . w y ro s tk u  su tkow ym . One się 
nazyw a ją  ce llu lae  mastoideae i  spe łn ia ją  ro lę  podobną ja k  pud ła  rezo
nansowe w  ins trum entach  m uzycznych.
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W  uchu środkow ym  zna jdu ją  się jeszcze dwa okienka, c z y li zarosłe 
błoną o tw o ry , prowadzące do ucha wewnętrznego. O kienko  owalne (fe n e - 
s tra  ve s tib u li)  i  ok ienko  okrąg łe  (jenestra  cochleae). W  o k ienku  o w a l
n ym  (fenestra  ve s tib u li)  t k w i stopka strzem ienia, przym ocowana błoną 
do obwodu okienka; w  ok ienku  o k rąg łym  (jenestra  cochleae) jes t roz
p ię ta  błona, zwana m em brana tym p a n i secundaria. (F ig. 33).

Ucho w ew nętrzne  to  za w iły  kom pleks ja m  i  k o ry ta rz y  w y k u ty c h  
w  masie kości skron iow e j. Są one w ype łn ione  cieczą, k tó ra  się nazyw a: 
pe rilym pha , i  zaw iera ją  w ew ną trz  b łoniaste k iszeczki i  pęcherzyki, po
łączone z sobą a w ype łn ion e  rów n ież  cieczą, zwaną endolym pha.

C ały ten  kom pleks ja m  i  ko ry ta rzy , zw any la b iryn te m , c z y li b łę d n i
k iem , podzie lić  można na trz y  części: przedsionek, t rz y  przew ody pó ł
ko lis te  i  ś lim ak. Jedyn ie  ty lk o  ś lim ak  jes t w ła śc iw ym  narządem  zm ysłu 
s łuchu; w  n im  tk w i w ęzeł n e rw o w y  i  zakończenia nerw ow e, k tó re  na 
w strząśn ien ia  pow ie trza  reagują podnietą fiz jo log iczną  d la  głosów. P rzed
sionek i  t r z y  przew ody pó łko lis te  stanow ią zm ysł rów now ag i, k tó ry  
nam  um oż liw ia  np. stanie prosto, 'w ra ż e n ia  odbierane na huśtawce 
i  w  w indz ie , w  ogóle w rażen ia  przeżywane p rzy  czynnych ruchach i  b ie r
nych  zm ianach p o zyc ji całego ciała.

W  p e ry lim fie  przedsionka tk w ią  dwa pęche rzyk i b łon iaste ; jeden jest 
raczej ow a lny  i  nazyw a się u tr icu lu s , a d ru g i raczej o k rą g ły  i  nazywa 
się sacculus. Łączy je  w ąsk i ka n a lik . Z  u tricu lu sa  w yb iega ją  i  znowu do 
niego w raca ją  trz y  pó łokrąg łe  r u r k i  b łon iaste , zwane ductus sem ic ircu -  
lares. Do obu w oreczków  dochodzi część n e rw u  słuchowego, zwana pars 
vestibu la ris , obsługująca zm ysł rów now agi.

Sacculus w ąsk im  przesm ykiem  łączy się ze sp ira ln ie  skręconą k i-  
szeczką, zwaną ductus cochlearis, k tó ra  we w n ę trzu  ś lim aka kostnego 
oddziela jego p a rte ro w y  k o ry ta rz y k  od ko ry ta rza  p iętrow ego, wyższego. 
Do ś lim aka dochodzi tzw . pars cochlearis n. acustici.

Ś lim a k  sam taką ma budowę w  schem atycznym  u ję c iu : oś jego sta
n o w i s tożkow aty trzonek kostny, zw any m odiolus. W  n im  tk w i w  środku 
węzeł ne rw ow y. Na pow ie rzchn i trzonka  przym ocow ana jes t n ie ja ko  
lis tew ka  kostna (lam ina  sp ira lis  ossea), k tó ra , ja k  kręcone schodki, dw a 
i  p ó ł raza obiega m odio lus  naokoło. B rzeg te j b laszk i kos tne j łączą ze 
ścianą zewnętrzną ś lim aka dw ie  b ło n y : podstawowa (m em brana b a s illa -  
ris) i  w ie rzchn ia  (m em brana Reissneri). S ku tk ie m  tego tw o rzą  się w e  
w n ę trzu  ś lim aka trz y  ko ry ta rze : do lny , środkow y i  górny. D o ln y  k o ry 
ta rz  nazyw a się scala tym p a n i i  jes t u  do łu  zam kn ię ty  ok ienk iem  okrą
g łym . Ono przecina kom un ikac ję  tego przew odu z uchem  środkow ym . 
G órny  k o ry ta rz  jes t o tw a rty  u  do łu  do przedsionka i  nazywa się d la
tego scala ues tibu li. W  sam ym  szczycie ś lim aka scala ty m p a n i łączy się 
ze scala ues tibu li w ąsk im  otw orem , k tó ry  się nazywa helico trem a. Poza
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ty m , n ie  ma m iędzy n im i połączenia na całe j d ługości ślim aka, ponie
waż przedzie la je  k o ry ta rz  środkow y. Ten jes t tró jg ra n ia s ty ; w  prze
k ro ju  daje tró jk ą t, k tó rego  podstawą jes t m em brana bas illa ris , w ie rz 
chem  o k ryw a  go m em brana Reissneri (ves tibu la ris ), a zewnętrzną ścianę 
stanow i ściana zewnętrzna ślim aka. K o ry ta rz  ten  nazyw a się przewo
dem ś lim aka: ductus cochlearis. W ype łn iony  jes t endo lim fą , a ob lany 
z w ie rzchu p e ry lim fą . W  te j p e ry lim fie  można b y  p ływ ać, będąc jakąś 
bak te rią  czy in n y m  drobiazgiem , od okienka owalnego w yp łynąw szy  
do przedsionka i  z przedsionka bądź to  w p łyn ą ć  do p e ry lim fy  przewo
dów  p ó łko lis tych , bądź też w  drugą stronę wpaść z przedsionka do scala 
ve s tib u li na p ie rw szym  p ię trze  ślim aka, m ając pod nogam i błonę Reis- 
snera, w zg lędn ie  lam inam  sp ira lem  osseam, a nad g łową ścianę kostną 
ś lim aka. Z  te j scala v e s tib u li można się przem knąć górą przez he lico - 
trem a  do scala tym p a n i i  sp łynąw szy je j sk rę ta m i w  dó ł znaleźć się 
przed ok ienk iem  okrąg łym , przez k tó re  słychać, co się dz ie je  w  uchu 
środkow ym . Po drodze, w  scala ty m p a n i m og libyśm y ła tw o  uderzać 
głową o m em branam  bas illa rem  i  wstrząsać za w iły  organ zm ysłow y, 
k tó ry  jest na n ie j urządzony przez całą je j długość w  ductus  
cochlearis.

O rgan ten  nazywa się organem  Cortiego, a b iegn ie  na pow ie rzchn i 
m em branae bas illa ris  od do łu  aż do g ó ry  ś lim aka. O rgan ten  zaw iera  za
kończenia części słuchow ej ne rw u  słuchowego (ram us cochlearis n e rv i 
acustici), reagujące na w strząśn ien ia  podnie tą fiz jo log iczną  d la  głosów. 
N a poprzek b ło n y  przebiega od lam ina  sp ira lis  ossea do ściany ś lim aka 
oko ło  20 000 w łó k ie n , g rubych  za ledw ie na Usoo m m , sprężystych i  do
brze nap ię tych . B łona ta  staje się coraz szersza ku  górze ś lim aka i  za
w ie ra  w  ty m  k ie ru n k u  w łó k ie n ka  coraz to  dłuższe. Jakby  k to  ha rfę  zw i
ną ł śrubow ato albo s tru n y  fo rtep ianow e nap ią ł na poprzek k ręconych  
schodów. W łók ienka  nerw ow e zaś wychodzą ze zw o ju  kom órek dw u
biegunow ych, uk ry tego  w  kostne j osi ślim aka, zwanej m odiolus, i  w  na
sadzie lam ina  sp ira lis  ossea. B iegną w  b łon ie  pom iędzy ko m ó rka m i oso
b liw ego  ksz ta łtu , k tó re  się nazyw a ją  f i la rk a m i Cortiego. F i la rk i te są 
w  dwóch gęstych szeregach ustaw ione na b łon ie  podstawowej i  ta k  na
chy lone  k u  sobie, że tw orzą  rodza j tune lu . P rzy  n ich  sto ją  2 szeregi ko 
m órek ow łosionych. Każda z n ich  posiada na sw ym  szczycie pęczek 
w łosków  sterczących ku  górze. A  że nad ty m i f i la rk a m i i  kom órkam i 
ow łos ionym i umieszczona jes t bardzo b lisko  b łonka na k ryw ko w a  (mem 
brana tec to ria ), w ięc za na jd robn ie jszym  w strząśn ien iem  dna organu 
Cortiego, c z y li b ło n y  podstawowej, w ło s k i kom órek ow łosionych do ty 
ka ją  b ło n k i n a k ryw ko w e j i  doznają przez to  podrażnienia. Może być, że 
te  w ło sk i kom órek ow łosionych są odpow iedn ikam i czopków i  s łupków  
w  oku.
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B. Jak ucho pracu je

M a ł ż o w i n a  u s z n a  sp raw n ie j dz ia ła  u  n ie k tó rych  in n ych  ssa
ków  n iż  u  cz łow ieka. U  kon ia  np. i  pa rzys tokopytnych , k tó ry m  oglą
danie się naokoło ro b i pewną trudność i  przeszkadza, ru c h y  m a łżow iny  
usznej pozw ala ją  ła tw o  ocenić k ie runek , z k tó rego dochodzi ja k iś  podej
rzany  szmer. Ich  m a łżow ina  w  kszta łc ie  w yd łużone j tu b y  w zm acnia 
głosy dochodzące w  je j w łasnym  k ie ru n ku . U  człow ieka ru ch y  je j są 
szczątkowe i  w ys tępu ją  u w y ją tk o w y c h  osobników. K ie ru n e k  dochodze
n ia  głosu oceniam y też za pomocą ru ch ó w  g ło w y  i  na podstaw ie stosunku 
czasowego głosów przeżyw anych je d n ym  i  d ru g im  uchem.

Do pewnego stopnia m ałżow ina uszna skupia energię fa l i  p ow ie trz 
ne j na przewodzie s łuchow ym . W idać to  stąd, że głosy słabną, je że li ją  
odciągnąć wstecz lu b  przycisnąć do kości skron iow e j.

P rócz tego m ałżow ina w spó łb rzm i z fa lą  dochodzącą do ucha i  prze
w odzi ru ch  fa lo w y  swą częścią chrząstkową. W idać to  stąd, że uderzone 
w id e łk i s tro ikow e, k ie d y  p rzesta ły  brzm ieć, w yda ją  głos na nowo, gdy 
je  oprzeć na w y ro s tk u  su tkow ym , a gdy i  tam  zam ilkną, dzw onić za
czynają na nowo, gdy je  p rzy tkn ą ć  do m a łżo w in y  usznej. N a jw y ra źn ie j 
s łyszym y głosy dochodzące nas z boku i  z przodu —  na jgorze j te  spoza 
nas —  stąd odw racam y głowę k u  szm erom  in te resu jącym . T łum aczy 
się to  położeniem  i  ksz ta łtem  m a łżow iny  usznej *.

Znaczna stosunkowo długość przew odu słuchowego odsuwa ucho 
środkowe i  w ew nętrzne  w  głąb g ło w y  i  ch ro n i je  od zm ian te m p e ra tu ry  
i  uszkodzeń m echanicznych. P rzew ód s łuchow y stanow i m ałą ja k b y  f la -  
szeczkę i  dz ięk i tem u posiada, ja k  każde w nętrze, pew ien to n  w łasny. 
Ton ten  jes t bardzo w ysok i, bo w nę trze  przew odu jes t bardzo małe. 
Bardzo w ysok ie  g łosy u legają przez to  nieznacznemu w zm ocn ien iu , ale 
to  bardzo m ało  w p ły w a  na jakość i  s iłę  przeżyć s łuchowych.

B łona bębenkowa, dz ięk i tem u że pępek je j n ie  jes t na środku, po
siada i  d ług ie  i  k ró tk ie  w łókna  prom ien iste , k tó ry m i reaguje na d ług ie  
fa le  i  na k ró tk ie .

Jama bębenkowa w yście lona błoną, ciasna i  n ie regu la rnego ksz ta łtu , 
n ie  posiada własnego tonu  i  n ie  psuje przez to  fa l dochodzących z ze
w ną trz . N a tom iast odbrzm iew a ją  ja sk in ie  w  w y ro s tk u  su tkow ym . K o s t
k i  słuchowe przenoszą w strząśn ien ia  b ło n y  bębenkowej na okienko 
owalne i  w strząsają cieczą w  przedsionku. To w strząśn ien ie  przenosi się 
w  głąb ś lim aka do scala ues tibu li, przebiega aż do he lico trem a  u  szczytu,

* Zob.: K lem m . U ber die Loka lisa tion  von Schallreizen, V I. B e rich t ub. Kong. 
Exp. Ps., 1914; Bourdon, Recherch.es sur les perceptions spatiales auditives. An. Ps., 
t. 21, 1914— 19; Hornbostel, Das raum liche Horen, Handb, d. norm . u. path. Physiol. 
v. Bethe, t. 11, 1926.
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a schodzi z pow ro tem  przez scala tym p a n i do okienka okrągłego i  tu  
oddaje swą energię pow ie trzu  zaw artem u w  jam ie  bębenkowej.

Ta droga ruchu  fa lowego ma znaczenie ty lk o  pomocnicze; odprow a
dza nadm ia r ene rg ii ruchu  falowego. N a jw ażn ie jszy  proces fiz jo lo g iczn y  
dokonyw a się p rzy  te j sposobności po drodze. A  m ianow icie , k ie d y  fa la  
b iegnie naprzód gó rnym  a potem  do lnym  ko ry ta rze m  ślim aka, u legają 
w strząśn ien iu  błona Reissnera i  b ł o n a  p o d s t a w o w a  przewodu 
ś lim akow ego (ductus cochlearis). Ruch b łony  podstawowej podrażnia 
organ C ortiego i  pow odu je  stan czynny zaw artych  w  n im  zakończeń 
nerw ow ych .

O rgan Cortiego posiada pewną zdolność, k tó re j b ra k  naszej siatkówce. 
A  m ianow ic ie  p o tra f i reagować ró żn ym i procesam i fiz jo lo g iczn ym i na 
różne j d ługości fa l, p rz y  czym  te  procesy n ie  u lega ją  z la n iu  się w  jeden 
w ypadkow y, ty lk o  zachowują swą odrębność, i  d z ięk i tem u p o tra f i czułe 
ucho w yróżn iać  w  dźw ięku  ty le  tonów  składow ych, ile  fa l p ros tych  zło
ży ło  się na za w iły  ksz ta łt fa l i  dochodzącej w  danym  w ypadku  do ucha.

Taką analizę dźw ięków  na to n y  -składowe u ła tw ia ją  nam  rezonatory 
H e lm ho ltza . Ponieważ jednak i  bez ich  pom ocy mogą to  n ie k tó rzy  ro 
b ić  uchem  n ieuzbro jonym , a ro b im y  w ięce j jeszcze, gdy np. rozróżn iam y 
poszczególne ins trum en ty , b rzm iące jednocześnie w  orkiestrze, i  do tego 
s łyszym y jeszcze głos lu d z k i ze sceny w  operze i  szepty sąsiadów w  k rze 
słach, zam iast dostawać ja k iś  jeden dźw ięk  w ypadkow y —  m us im y m ieć 
w  organie C ortiego p rzy rząd  do ta k ie j ana lizy  g łosów na s k ła d n ik i p ro 
ste, c z y li tony .

A  ponieważ czułe ucho p o tra f i rozróżn ić k ilkanaśc ie  tys ięcy  tonów  
różne j wysokości, w ięc ty le  też m n ie j w ięce j m u s im y  posiadać w  uchu 
ty c h  n iby-rezona to rów .

W edług Retziusa m am y w  ś lim aku  około 5.600 f i la rk ó w  zew nętrz
nych, około 3.850 f i la rk ó w  w ew nętrznych . O koło 3.500 kom órek ow ło
s ionych w ew nętrznych , około 12.000 kom órek ow łosionych zew nętrznych 
i  oko ło  24.000 w łók ien .

H e lm h o ltz  posądzał zrazu f i la r k i  organu C ortiego o to, że służą do 
ana lizy  głosów —  jednakże n ie  posiadają ich  zupełn ie  p ta k i i  gady, a od
znaczają się słuchem  n iek iedy  w yb o rn ym , w ięc to  przypuszczenie upada.

Raczej w ięc w yg ląda ją  na tę ro lę  w łókna, p rom ien is to  napięte w  b ło 
n ie  podstawowej, a lbo k o m ó rk i ow łosione. W łókna  dlatego, że ich  jest 
n a jw ię ce j i  są na jrozm a itsze j d ługości; od n a jk ró tszych  u do łu  ś lim aka 
aż do na jd łuższych  u góry. Ś w inkom  m o rsk im  grano do ucha b a r
dzo w yso k i i  bardzo m ocny dźw ięk  przed zabiciem, aby zbadać, k tó re  
też części ś lim aka ulegną przez to  uszkodzeniu. Pokazało się, że is to tn ie  
psują się w tedy  sk rę ty  dolne. Tak samo stw ierdzano b rak  lu b  chorobowe 
uszkodzenie skrę tów  do lnych  ś lim aka u  ludz i, k tó rz y  n ie  b y l i  w  stanie
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słyszeć dźw ięków  zby t w ysok ich . Jednakże, z d rug ie j s trony, w yda je  się 
rzeczą dziw ną, żeby s tru n y  ta k  bardzo k ró tk ie , bo ty lk o  0,495 m m  d łu 
gości, m og ły  reagować na d źw ię k i kontrabasu, fago tów  i  pa rom etrow ych  
tu b  organowych.

K on iec końców  sprawa podn ie ty  fiz jo log iczne j d la  głosów n ie  jest 
dostatecznie w yjaśn iona.

C. Podzia ł i  ogólna cha rak te rys tyka  przeżyć s łuchow ych

W yobrażenia, k tó re  przeżyw am y za pośredn ictw em  ślim aka i  przed
sionka, nazyw a ją  się głosam i. G łosy dzielą się na szm ery i  dźw ięk i. Szme
rem  jes t np. każdy stuk, tu rk o t, hałas, szelest, łoskot, kaszel lu b  ch ra 
panie; dźw ięk i na tom iast w yd o b yw a m y  za pomocą in s tru m e n tó w  m u 
zycznych lu b  też gard ła  ludzkiego, k tó re  śpiewa samogłoski.

Szm ery m a ją  w  sobie coś mętnego, szorstkiego, chropawego, niespo
ko jnego; d źw ię k i w yda ją  się czyste, g ładkie, spokojne, pełne, krąg łe , m e
ta liczne.

Zazwyczaj d źw ię k i i  szm ery w ystępu ją  razem, towarzyszą jedne d ru 
gim . I  ta k  można ja k iś  dźw ięk dosłyszeć nawet, k ie d y  ktoś k icha  lu b  
puka palcem  po stole, k ie d y  morze szum i albo to  samo rob ią  stare drzewa 
w  lesie, k ie d y  deszcz kap ie  z dachów a lbo pociąg w  b iegu łomoce. Z  d ru 
g ie j s trony  w yda ją  szm ery także i  in s tru m e n ty  muzyczne. N p. smyczek, 
k ie d y  szarpie strunę, zaczynając biec pod górę. Na fle c ie  też słychać 
przed czys tym  dźw ięk iem  szmer w  rodza ju  t f .  K la w isz  fo rtep ianu , n im  
uderzy  c ichy  ton, w yda je  n ieraz c ichy  g łuchy  łom ot, na k tó ry  się n ie 
zwraca uw ag i; głos lu d zk i jes t rów n ież szmerem, k ie d y  w ym a w ia m y 
spółg łoski. Rzucając na stó ł pa łeczk i różnej długości, można w yróżn ić  
w  ich  głosie dźw ięk w yższy lu b  niższy. Stąd l in i jk ą  grać można na brzegu 
s to łu  lu b  na zębach.

K ie d y  porów nyw ać ze sobą d źw ię k i w ydoby te  p raw ą stroną k la w ia 
tu r y  fo rtep iano w e j i  lewą stroną, albo dźw ięk  p ic co lin y  z dźw ięk iem  
w io loncze li, głos k ro w y  z głosem słow ika , zw racam y uwagę na pewną 
cechę, k tó ra  ró żn i jedne d źw ię k i od d rug ich , a m ianow ic ie : wysokość. 
Jedne d źw ię k i nazyw am y w ysok im i, o d rug ich  m ów im y, że są n iskie. 
O kreślen ie to  jes t w z ię te  z in n e j dz iedziny przeżyć, jes t przenośne, ale 
ma d o b ry  sens. G recy u ż y w a li in n e j przenośni; w yso k i dźw ięk  nazyw ał 
się u  n ich  o s t r y m  oĘóę, a n is k i c iężk im  papuę. W  m ow ie potocznej 
nazyw a się n ie k ie d y  głos w yso k i c i e n k i m ,  a n is k i g r u b y m .  R ów 
n ie  dobrze można o w ysok im  dźw ięku  powiedzieć, że jes t jasny, a o n i
sk im , że c iem ny lu b  g łęboki. D ob ie ram y ta k ie j lu b  in n e j nazw y zależ
n ie  od tego, co nam  p rzypom ina ją  d źw ię k i n isk ie  i  w ysokie, ale różnica
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m iędzy dźw iękam i, zwana wysokością, jes t nam  dana bez w zględu na 
to, co się nam  p rzy  n ie j p rzypom ina.

Ze w zględu na wysokość dadzą się d źw ię k i u łożyć w  szereg c iąg ły, 
podobnie ja k  b a rw y  neutra lne . Szereg ten  będzie po obu końcach u r 
w any. Zaczyna go na jn iższy dźw ięk, k tó ry  odpowiada jak im ś  16 d rgn ie 
n iom  w  sekundzie, a kończy dźw ięk na jw yższy, odpow iadający 20.000 
drgn ień  w  sekundzie.

O brazem  tego szeregu dźw ięków  n ie będzie jednak lin ia  prosta. D la 
tego że posuwając się w  ta k im  szeregu pod górę spo tykam y co pew ien 
czas po drodze e lem enty bardzo podobne do pierwszego. Tak bardzo, że 
n iew praw ne  ucho z trudnością  je  odróżnia. W  m uzyce nazyw ają  się te 
tru d n e  do odróżnien ia, ja k k o lw ie k  różniące się wysokością p a ry  dźw ię
kó w  o k t a w a m i .  Tak samo nazywa się d ru g i dźw ięk z ta k ie j p a ry  
w  stosunku do pierwszego. Stąd sym bolem  szeregu dźw ięków  różn ią 
cych się wysokością jest n ie lin ia  prosta, ty lk o  lin ia  śrubowa, sp ira la  
okręcona na pow ie rzchn i bocznej walca. N ie k tó re  je j p u n k ty  będą le
ża ły p ionow o nad in n ym i, na tw orzące j walca. P u n k ty  te odpow iadają 
o k t a w o m  szeregu dźw ięków .

F. B rentano, G. Rśvesz a obecnie i  in n i odróżn ia ją  w  ty m  szeregu 
dźw ięków  dw ie  cechy różne. A  m ianow ic ie  j a s n o ś ć  i  j a k o ś ć .  
Podczas gdy jasność wzrasta w  ty m  szeregu stale od do łu  k u  górze, ja 
kość jedna i  ta  sama pow tarza się okresowo w  oktaw ach coraz to  w yż 
szych. T ak np. w szystk ie  d źw ię k i c m ają  jedną i  tę  samą jakość, bez 
w zg lędu  na to, czy są w ysok ie  czy n isk ie . Tak samo w szystk ie  cis, h, d  
i  ta k  da le j. W  obrębie jedne j o k ta w y  m am y w szystk ie  m ożliw e  jakośc i 
dźw ięków . W praw ne ucho p o tra f i w  jedne j ok taw ie  w y ró żn ić  ponad 
tysiąc różnych jakości, chociaż w  m uzyce używ a się ich  ty lk o  12 i  ozna
cza się je  us ta lo n ym i znakam i: c, cis, d, dis, e, f, fis , g, gis, a, ais, h, c.

W  dole i  w  górze ska li zatraca się jakość dźw ięków , a pozostaje 
w  n ie j ty lk o  jasność. In n y m i s łow y: naw et ludz ie  bardzo m uzyka ln i, 
słysząc d źw ię k i bardzo n isk ie  i  bardzo wysokie, n ie  um ie ją  powiedzieć, 
czy to  b rz m i c czy a, lu b  czy ten  p isk, w zg lędn ie  ry k , pom ruk, m a ja 
kość h czy f ;  słyszą ty lk o , że jeden dźw ięk  jest j a ś n i e j s z y ,  w yższy 
od drugiego.

Jeżeli k toś p o tra f i rozpoznać i  oznaczyć n ie ^ ty lk o  jasność, ale i  ja 
kość każdego zasłyszanego dźw ięku, p rzyzna jem y m u s ł u c h  bez
w zg lędny, c z y li a b s o l u t n y ,  ta k i cz łow iek  p o tra fi, n ie  patrząc na 
k la w ia tu rę , nazwać dźw ięk każdego uderzonego k law isza. T a k i słuch 
zdarza się u n ie k tó rych  osób m uzyka lnych , nie u w szystk ich . Jeże li ktoś 
n ie  rozpoznaje różne j jasności a ty m  m n ie j jakośc i dw óch dźw ięków  
uderzonych jeden po d ru g im  naw et i  w  średn ie j ska li dźw ięków , m ó w i 
się o n im , że jes t n iem uzyka lny .
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Oprócz jasności i  jakości, posiadają d źw ię k i różniące się wysokością 
różny cha rak te r g łoskow y. W. K oeh le r u trzym u je , że d źw ię k i najniższe 
p rzypom ina ją  b rzm ien ie  l i te ry  m, wyższe samogłoskę u, następne l i te 
rę  o, jeszcze wyższe a, e, i, s, f, ch j, ś. Ten cha rak te r g łoskow y dźw ię
kó w  pochodzić może stąd, że w  samogłoskach u, o, a b rzm ią  jako  pod
stawowe to n y  n isk ie , a w  ,,e”  oraz „ i ”  to n y  w ysokie.

D ruga cecha w łaściw a dźw iękom  to  siła, c z y li in tensywność. D źw ię k i 
uporządkować można wedle in tensyw ności rów nież na l in i i  p roste j. Za
m k n ię te j z jedne j s tro n y  siłą  dźw ięku  skrzyde ł kom ara  albo jakiegoś 
p ian iss im o skrzyp iec z daleka, a z d ru g ie j siłą  głosu a rm a ty  lu b  grzm o
tu  —  fo rtiss im o . Bez końca szereg ten  n ie  może rosnąć w  obie strony, 
bo p rz y  zby t s iln ych  dźw iękach pęka bębenek, a zby t słabych w  ogóle 
n ie  słychać.

Trzecia cecha każdego dźw ięku  to  barw a. B arw ą różnią się dwa 
d źw ię k i o ró w n e j sile  i  wysokości, je że li pochodzą od dwóch różnych 
ins trum en tów . N p. jeden in s tru m e n t s tru n o w y  a d ru g i dęty. O czyw ista, 
n ie  chodzi w  te j ró żn icy  o ubocznie w ystępu jące  szarpnięcia, św is ty , 
bzyk i, szelesty, b rzęk i, s tukn ięc ia  czy drapn ięc ia  poprzedzające dźw ięk, 
bo to  są szm ery, ty lk o  o pewną cechę dźw ięków  samych. W ięc np. w ie 
m y, że w id e łk i s tro ikow e  b rzm ią  m iękko  i  łagodnie, dzwonią czasem ja k  
f le ty , p iszczałki, języczkowe (ja k  k la rn e t np.) b rzm ią  ostro i  beczą, 
trą b y  wrzeszczą —  s ta ry  fo rte p ia n  pusto i  nosowo brzęczy i  brzdąka, 
fago t chrapie, h a rfa  w yda je  ja k b y  g łębok i ję k liw y  p lusk, c y tra  ja kb y  
udręczone p ły tk ie  ję k i, bęben huczy, w arczy  i  dudn i, k w i l i  piccolo, 
a bom bardony ryczą. Toż samo ludz ie : jeden m ó w i przez gardło, d ru g i 
przez nos, in n y  ja k  z beczki, każdego poznać można po b a r w i e  głosu. 
Od czego barw a dźw ięków  zależy, to  zaraz zobaczymy.

D. G losy w  zależności od podn ie ty  fizyczn e j

Zazw ycza j m ó w i się, że podnie tą fizyczną d la  dźw ięków  są drgan ia  
okresowe, cz y li pow tarza jące się w  jednakow e j fo rm ie  co pew ien okre
ś lony  czas, a drgan ia  n ieperiodyczne uchodzą za podnie tę dla szmerów.

Tymczasem, gdy podwyższać stale wysokość jakiegoś dźw ięku, d rga
n ia, k tó re  go w yw o łu ją , przesta ją  być okresowe, a jednak  dźw ięk nie 
przesta je być dźw iękiem . Z  d ru g ie j s trony , gdy k la w ia tu rę  fo rte p ia n iu  
nagle przycisnąć długą lin ią , s łyszy się g rz m o tliw y  szmer, m im o że 
s tru n y  fo rte p ia n u  w yko n u ją  same ty lk o  d rgan ia  okresowe.

Prawdopodobnie jsze jest to, że szm ery powsta ją  sku tk iem  fa l bardzo 
licznych  i  n iew spó łm ie rnych , dźw ięk i —  w sku tek  d rgn ień  p raw id łow o  
uporządkow anych i  dobranych wedle w spó lne j m ia ry .
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Że w  szmerach w ystępu ją  różne długości fa li,  przekonać się można, 
po rów nu jąc głos jedne j i  te j samej a rm a ty  z daleka i  z b liska. Z b liska  
głos a rm a ty  jes t znacznie w yższy —  ponieważ jednak  fa le  d ług ie  da le j 
zajść po tra fią  n iż  k ró tk ie , k tó re  n ikną  z oddaleniem , przeto z daleka 
głos a rm a ty  odpowiada d łuższym  fa lom , c z y li jes t n isk i. Podobnie i  z o r
k ie s try  oddalonej słychać ty lk o  bom bardony i  bębny, a głos skrzyp iec 
ton ie  w  oddaleniu. Z b liska  jest p rzeciw n ie . N a tu rę  szmeru trudno  jest 
u jąć fizyka ln ie , ale psychologicznie ona w ystępu je  n iew ą tp liw ie .

S iła  dźw ięku zależy od a m p litu d y  a z n ią  od energ ii fa li,  wysokość 
od d ługości fa li, c zy li od ilośc i d rgn ień  w  sekundzie, barw a dźw ięku  zaś 
od ksz ta łtu  fa li.

Z a l e ż n o ś ć  d ź w i ę k u  o d  s i ł y  f a l i  n ie  jes t zupełn ie p ro 
sta. T rudno  jes t m ierzyć dokładn ie  energię fa l i  w  głosie różnych  in s tru 
m entów , ale to  pewne, że p rz y  rów ne j (m n ie j w ięce j) s ile  dwóch fa l, 
z k tó ry c h  jedna będzie długa a druga k ró tka , g ł o ś n i e j  b r z m i ą  
f a l e  k r ó t k i e ,  c i s z e j  d ł u g i e .  Stąd sopran p o tra f i się w  ze
spole dźw iękow ym  w yb ić  ponad w szystk ich  i  w szystko, a k łó t liw ą  damę 
słychać w  całej kam ien icy . Jeżeli zaś głos basowy ma dorównać siłą 
w ysokiem u, in s tru m e n t wym aga bardzo znacznego w k ła d u  energ ii. Stąd 
objętość i  masa znaczna ins trum en tów  basowych. Duża pierś śpiew aków  
ba ry tonów  i  basów.

N a jw raż liw sze  jes t nasze ucho na siłę dźw ięków  o wysokości od 800 
do 5000 d rgn ień  w  sekundzie. Jest to  p rzec ię tny  poziom  m ow y ludzk ie j, 
k tó rą  też s łyszym y naw et i  p rz y  orkiestrze, je ś li mowa b rzm i b lisko  
ucha. W rażliw ość naszego ucha jes t bardzo znaczna. Obliczono, że praca 
bębenka ludzkiego p rz y  odb ieran iu  progowego w rażen ia  tonu  o w yso
kości 3200 d rgn ień  na sekundę w  ciągu dwóch ty lk o  ca łych d rgn ień  po
tra f iła b y  podnieść V 2oo m ilionow ą  część m ilig ra m a  na wysokość jedne j 
m ilio n o w e j części m ilim e tra . P rak tyczn ie  b iorąc, ucho nasze p o tra fi do
słyszeć szept w  odległości 23 m  w  ciszy w  szczerym polu, a lic zb y  w y 
szeptane rozpoznać jeszcze w  odległości 40 m  w  ty c h  samych w arunkach.

Natomiast czułość na zmiany siły głosów jest na ogół mała. Jako 
miara czułości zdarza się tu 1/ s ,  V6, Vs a nawet l / z  wartości poprzedza
jącej jako konieczny przyrost siły podniety dającej się jeszcze odróżnić.

Do w ykonyw an ia  tych  pom ia rów  służy p rzyrząd  zwany tonom etrem  
spadkowym . Spada w  n im  ku la  ołow iana z oznaczonej wysokości na pod
stawę i  w yda je  przez to  głos m ocnie jszy lu b  słabszy, zależnie od w y 
sokości spadku i odległości od ucha. Ta odległość pow inna być stała.

Z a l e ż n o ś ć  d ź w i ę k u  od i l o ś c i  d r g n i e ń  w s e k u n 
d z i e  polega na tym, że drgnieniom częstym zawdzięczamy dźwięki 
wysokie, drgnieniom nieczęstym — niskie. Metodami fizykalnymi wy
kazano, że najniższy dźwięk dla ucha normalnego pochodzi od 20 drgnień

Psychologia i. I  10
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na sekundę, a na jw yższy od 20 000 d rgn ień  w  sekundzie. P rzy  ty m  ba
dania (P. Kucharskiego) w ykaza ły , że wysokość dźw ięku  n ie  zależy od 
ilośc i d rgn ień  w  ty m  znaczeniu, żeby d rgn ien ia  m us ia ły  się pow tarzać, 
je że li wysokość dźw ięku  ma być rozpoznana. P rzec iw n ie : w p raw ne  ucho 
p o tra f i rozpoznać i  porów nać wysokość także i  ta k  k ró tk ic h  dźw ięków , 
k tó re  n ie  t rw a ły  naw et przez dwa pełne d rgn ien ia . Rozpoznać się da 
ju ż  wysokość jednego jedynego drgn ien ia , a naw et wysokość tonu, k tó ry  
trw a ł zaledw ie przez ćw ie rć  d rgn ien ia . Zatem  ucho nasze reagu je  dźw ię
ka m i o różne j wysokości n ie  dz ię k i pow ta rzan iu  się ruchów  drga jących, 
ty lk o  dz ięk i tem u, że raz odkształcenie w zg lędn ie  zm iana ciśn ien ia  w y 
stępująca w  uchu zm ienia się nagle o w ie lk i stopień, a in n ym  razem 
zm ienia się p o w o li i  m ało  co. W ysokość dźw ięku  jes t naszą reakc ją  pod
m io tow ą n ie  na c z ę s t o ś ć  zm iany ciśn ien ia w  uchu, ty lk o  na 
k s z t a ł t  k r z y w e j  te j zm iany ciśnienia.

W szystkie  w ysokości dźw ięku, używ ane w  fortep ianach, obe jm ują  
siedem ok taw  do siedm iu i  pó ł ok taw y, c z y li od 30 d rgn ień  do 3600 
d rgn ień  na sekundę. O rgany m a ją  w ięce j, bo 9 oktaw .

Czułe ucho p o tra fiło b y  rozróżn ić jeszcze w ięce j, bo aż dziesięć oktaw . 
Z  w ie k ie m  przesta jem y słyszeć d źw ięk i zby t n isk ie  i  zby t wysokie. 
(F ig. 34).

Czułość na zm ianę ilośc i d rgn ień  posiadamy bardzo znaczną. W  ska li 
pom iędzy 100 a 1000 drgań, c z y li w  czterech średn ich oktaw ach fo r te 
p ianu w praw ne  ucho usłyszy różną wysokość dźw ięków  różn iących się 
ju ż  XU d rgan ia  na sekundę.

D z ię k i tem u w  obrębie jedne j ok taw y, na p rzyk ła d  w  zakresie po
m iędzy 256 a 512 d rgn ień  w  sekundzie można odróżnić, ja k  m ó w iliśm y, 
ponad 1000 różnych wysokości. Z tego nasze fo rte p ia n y  zużyw ają  ty lk o  
dwanaście.

Inne  stosunki panu ją  tu  n iż  w  zakresie m alarstw a. M alarze stosują 
w sze lk ie  m oż liw e  odstępy jakośc i barw , nasze in s tru m e n ty  muzyczne 
są oparte  na pew nym  w yborze. W  stare j m uzyce greck ie j, w  p ieśniach 
w schodnich i  ludow ych  w ys tępu ją  jednak  odstępy w ysokości dwóch 
dźw ięków  inne n iż  na fo rtep ianach  i  stąd w yg rać  je  można dokładn ie
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ty lk o  na skrzypcach, gdzie dotkn ięc ie  palca skrzypka  może dow o li i  m i
n im a ln ie  podwyższać dźw ięk  lu b  go obniżać.

Stosunek wysokości dwóch dźw ięków , w yrażony  w  stosunku ilośc i 
d rgn ień  na sekundę, nazywa się i n t e r w a ł e m .  N a jw ażn ie jszy  jest 
w  m uzyce in te rw a ł ok taw y. W yraża się stosunkiem  1 :2  =  1/z. Na p rzy 
k ład : pom iędzy F — /. Inne  nazyw ają  się: k w in ta  = 2 : 3 .  Na p rzyk ła d  
f — c. K w a rta  =  3 : 4 ,  f — h. W ie lka  te rc ja  =  4 : 5 ,  / — a. M a ła  te rc ja  =  5 : 6 ,  
/— gis.

W  muzyce europe jsk ie j używ a się ta k ich  nazw  jakości tonów  i  ta k ich  
in te rw a łó w :

Ilość n 8/s n s/* n 4/a n

drgnień c d e f
Nazwa ton  zasadniczy sekunda w ie lka  te rc ja kw a rta

Ilość n 5/s n 15/s n 2 n

drgnień 9 a h Cl
Nazwa kw in ta w ie lka  seksta w ie lka  septyma oktawa

Oprócz tych , używ a się jeszcze in te rw a łó w  m nie jszych  a w ięc dźw ię
kó w  pośrednich pom iędzy w ym ie n io n ym i. N azyw a ją  się pó łtonam i. Od
pow iada ją im  czarne klaw isze fo rtep ianu . (Zob. fig . 35).

O E F O A
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Fig. 35 
O ktaw a fo rtep ianow a

W  ty m  zbiorze tonów  można w yb ie rać  n iek tó re  i  układać je  w  sze
reg wedle pewnego ustalonego następstwa in te rw a łó w . T ak np. je że li 
zaczniem y od k tó regoko lw ie k  k law isza i  będziem y m iędzy każdym  dźw ię
k iem  a następnym  k ła d li in te rw a ł w ie lk i (całego tonu), a ty lk o  m iędzy 
trzec im  a czw a rtym  oraz s iódm ym  i  ósm ym  tonem  o k ta w y  w eźm iem y

10*
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in te rw a ł m a ły, w te d y  uzyskam y gamę dur. T a k i szereg dźw ięków  będzie 
m ia ł cha rak te r pogodny, żwaw y, pew ny. Jeżeli m a ły  in te rw a ł w ypad 
n ie  ju ż  pom iędzy d ru g im  a trzec im  dźw ięk iem  a potem  m iędzy siódm ym  
a ósm ym  w  oktaw ie , szereg dźw ięków  będzie m ia ł ch a ra k te r sm utny, 
z łam any, tęskny i  nazywać się będzie gamą m ol. Tak iż  sam cha rak te r 
zachowa i  u tw ó r m uzyczny, do którego zostaną użyte  same ty lk o  dźw ię
k i  z gam y d u r  lu b  same ty lk o  z gam y m ol.

Z a l e ż n o ś ć  d ź w i ę k ó w  o d  k s z t a ł t u  f a l i .  D źw ię k i po
w sta ją  sku tk iem  fa l złożonych. Fale złożone m ają ro zm a ity  ksz ta łt za
leżnie od ilości, od d ługości i  s iły  fa l sk ładow ych prostych. Te fa le  sk ła 
dowe n ie  giną dla naszego ucha. O dpow ied n ik i ich  można odszukać 
w  przeżyciu  dźw ięku. W praw ne ucho (T a r t in i p ierw szy) um ie w y r ó ż 
n i ć  w  dźw ięku  to n y  s k ł a d o w e ,  cząstkowe, z k tó ry c h  dźw ięk w y 
daje się zbudowany. N a jn iższy z tych  tonów  składow ych nazywa się za
sadniczym ; inne nazyw a ją  się tonam i gó rnym i. Zazwyczaj dołącza się do 
tonu  zasadniczego szereg tonów , k tó ry c h  ilośc i d rgn ień  m ają się do sie
bie ja k  liczb y  porządkowe. A  m ianow ic ie , je ś li uderzyć k law isz  fo r te 
p ianu, b rzm i w te d y :

oktaw a k w in ta  kw a rta  w . te rc ja  m. te rc ja

ton  I. ton  I I .  ton  I I I .  ton IV . ton  V. ton V I.
zasadniczy pierwszy górny d ru g i górny trzeci górny czw arty górny p ią ty  górny 

np. 10 drgn ień 20 drgnień 30 drgnień 40 drgnień 50 drgn ień 60 drgnień

W  różnych ins trum en tach  m uzycznych i różnych głosach ludzk ich  
różne z ty ch  tonów  górnych  dom inu ją  nad in n y m i. Od doboru, od ilości, 
jakości i  s iły  tonów  górnych  zależy to, co nazyw am y barw ą dźw ięku. 
A  m ianow ic ie : proste fa le  sinusowe bez żadnych górnych brzm ią  m iękko, 
m iło , słabo, gładko, coraz to  ostrze j ku  górze skali, a ku  do łow i prze
chodzą w  huczenie.

Np. w id e łk i s tro ikow e na pudłach umocowane lub  fle tow e  piszczałki 
organów.

Jeżeli to n y  górne są n isk ie  (aż do szóstego z rzędu), n iezby t mocne, 
dźw ięk b rzm i pełno, bogato, barw nie, np. c ichy  dob ry  głos ludzk i, głos 
rogu z daleka.

Jeżeli to n y  g ó r n e  n i e p a r z y s t e  przeważają w  dźw ięku, dźw ięk 
staje się nosowy, beczący, ja k  w  k la rnec ie  lu b  kam erton ie  trąbkow ym .

Jeżeli dom inu je  ton  zasadniczy a górne są znacznie słabsze, m ówią, 
że dźw ięk ma cha rak te r pe łny. W  p rzec iw nym  razie in s tru m e n t b rzm i 
pusto.

Jeżeli dom inu ją  w ysokie  to n y  górne (poza szóstym), dźw ięk staje się 
ostry, tw a rd y , blaszany ( ja k  w  ins trum entach  dętych).

Jeśli to n y  górne są niezgodne z sobą, dźw ięk  b rzm i fa łszyw ie  (sam 
d la  siebie). Tony górne powsta ją  stąd, że in s tru m e n t b rzm i n ie  ty lk o
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jako  całość, ale drga rów n ież poszczególnym i sw ym i częściami znacz
nie szybciej n iż  całą masą.

W y k ry ć  fa le  składowe w  dźw ięku  można z pomocą w ide łek  s tro iko 
w ych  i  fo rtep ianu . Jeśli p rzyb liżyć  do fo rtep ianu  w id e łk i s tro ikow e 
i uderzyć ja k iś  k law isz, w  którego dźw ięku  w ystępu je  ton  tych  w ide łek, 
one się odezwą i będzie słychać, ja k  dzwonią da le j, k ie d y  się w  te j c h w ili 
s trunę  fo rtep ianu  potrąconą przyciśn ie  i  zgłuszy pedałem.

Można rów n ież wzm ocnić ton sk ładow y w  jak im ś  dźw ięku, je że li się 
do ucha p rzy łoży  odpow iedn ie j w ie lkośc i naczynie puste, którego w nę
trze  jest, d z ię k i swej objętości, nastro jone na ten sam ton  i  dz ięk i tem u
w spółbrzm i, je ś li ty lk o  zostanie pobudzone fa lą  odpow iedn ie j długości. 
Służą do tego celu tzw . rezonatory H e lm ho ltza , mosiężne g a łk i puste 
w  środku, ksz ta łtu  cebu li a różnej w ie lkości. W spółbrzm ienie potęguje 
n iek iedy  dźw ięk w  stopn iu  n ies łychanym . W  Syrakuzach pokazują ja 
skin ię , z k tó re j głos rozdartego pap ie ru  w raca ja k  trzaskanie d rzw ia m i 
albo grzm ot. (O recchio d i D ionysió).

A d a p t a c j a  w  zakresie dźw ięków  n ie  da się stw ie rdz ić . To zna
czy, że dźw ięk trw a ją c y  czas dłuższy n ie  zm ienia swej jakości, ja k  zm ie
n ia ły  ją  d ługo trw a łe  ba rw y, i  n ie słabnie. D ługo trw a łe  głosy zn ika ją  
ty lk o  z pola uwagi, przesta jem y o n ich  myśleć, w iedzieć, doznajem y ich 
słabo. Tak się zachow ujem y w  stosunku do hałasu ulicznego, szumu 
drzew, morza, fa b ry k i, szmeru w  k las ie  roz ta rgn ione j itd .

Jest to  z jaw isko  inne n iż  adaptacja, bo w ys ta rczy  zw róc ić  uwagę na 
głos, k tó ry  u s tąp ił z p u n k tu  w idzen ia  świadomości, a odna jdziem y go —  
natom iast żaden w ys iłe k  uw agi n ie  w ysta rczy, żeby odnaleźć na ka rtce  
pap ie ru  k o lo r pom arańczowy okiem  przystosow anym  do św ia tła  lam py 
albo odszukać woń gotow anych k a la fio ró w  nosem, k tó ry  się zaadapto
w a ł w  ciągu obiadu do ich  zapachu.

D ź w i ę k i  j e d n o c z e s n e  nie dają też m ieszanin, n ie tw orzą 
w ypadkow ych  prostych  tak, ja k  je  tw o rz y ły  podn ie ty  barw ne. W  barw ie  
w ypadkow e j g in ę ły  d la  oka sk ła d n ik i —  natom iast ucho n ie  zatraca jed 
noczesnych przeżyć s łuchowych, ty lk o  je  rozróżnia. Zazwyczaj w spó ł
brzm ien ie  dwóch do p ięc iu  a naw et i  w ięce j coraz to  wyższych dźw ięków  
odleg łych od siebie o te rc ję  nazywa się akordem  *. O tóż w  akordzie 
w praw ne ucho słyszy jednocześnie różne dźw ięk i składowe. Rozróżnia je. 
N a jtru d n ie j jes t usłyszeć dwa dźw ięk i, gdy b rz m i oktaw a C c . Ł a tw ie j, 
gdy k w in ta  C g. Jeszcze ła tw ie j w y ró żn ić  je  w  te rc j i C e, ła tw ie j w  k w a r
cie C fis , a n a jła tw ie j w  sekundzie C cis, lu b  C d. Trzeba uderzać na fo r
tep ian ie  po dwa klaw isze i  py tać  osoby n iem uzyka lne j, czy to  jeden

* Nazywają też akordem w spółbrzm ienie dowolnej ilośc i dźw ięków  dowolnie 
oddalonych, byleby tw o rzy ły  razem pew ien uk ład  spoisty.
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dźw ięk  czy dwa. Pokaże się, że taka osoba oktaw ę nazw ie 75 razy  na 100 
je d n ym  dźw iękiem . M n ie j często kw in tę , kw a rtę , sekstę i  te rc ję .

W  oktaw ie  d źw ię k i składowe z lew a ją  się na jw ięce j. Stąd też tru d n o  
jes t dokonać uchem  nie u zb ro jonym  ana lizy  dźw ięku  na to n y  składowe. 
P ie rw szy ton  gó rny  jes t w łaśn ie  oktawą, a wyższe to n y  górne są bardzo 
słabe. W  ogóle n a jła tw ie j z lew ają się w  jedność n ie  do rozróżn ien ia  tak ie  
tony, k tó ry c h  wysokości m ają  się do siebie ja k  małe lic zb y  całe.

A k o rd  jest całością różną od swoich sk ładn ików  i  jedno litą , chociaż 
się w  n im  w yróżn ia  to n y  składowe. To w łaśn ie  s tanow i jego p iękno, że 
m am y w  n im  pewną jedność w  różnorodności, obok pewnego w yg lądu , 
pew nej m in y : pogodnej, sm utne j, nabożnej, tr iu m fa ln e j, uroczyste j, zła
m anej, żałosnej itd .

A k o rd  posiada wysokość swego tonu  najwyższego a siłę  swego n a js il
n iejszego tonu składowego —  n ie : s iłę  rów ną sum ie s iły  sk ładn ików . 
Stąd, je ś li dodać do niego p ra w id ło w o  dobrane to n y  składowe, on się n ie 
sta je s iln ie jszy, ty lk o  bogatszy, bardz ie j p e łn y  i  b a rw ny . N ie k tó rz y  p rz y 
p isu ją  akordom  wysokość tonu  najniższego.

In teresu jące z jaw iska  w ys tępu ją  p rz y  w spó łb rzm ien iu  dwóch dźw ię
kó w  różn iących  się bardzo n iew ie le  co do wysokości. Jeżeli uderzyć jed 
nocześnie c i  cis a lbo e i  f, słyszy się dudnien ie , c z y li szereg w zm ocnień 
i  osłabień głosu. Szereg ty m  gęstszy, im  w ięce j jednostek w ynos i różnica 
w  ilośc i d rgn ień  m iędzy obiema fa lam i.

Że ta k ie  osłabien ia i  w zm ocnien ia ruchu  w ypadkowego muszą w ystą 
p ić  ry tm iczn ie  p rzy  sk ładan iu  dwóch ruchów  fa low ych , ła tw o  wykazać 
rysunk iem . Potrzeba ty lk o  w y k re ś lić  nad sobą dw ie  s inuso idy —  jedną 
np. o dziesięciu fa lach  na d ługości decym etra  a drugą o 12 lu b  13 fa lach  
na te j samej długości. Następnie dodać je  do siebie. To znaczy w yk re ś lić  
pod n im i l in ię  trzecią, k tó ra  b y  dawała obraz rzeczyw istego ruchu, ja k i 
p rzebiegnie po szeregu cząstek, je ś li ten  szereg będzie m us ia ł w y k o n y 
wać jednocześnie oba ru ch y  fa low e. (Zob. fig . 36). O trzym am y w te d y  ty le  
w zm ocnień ru ch u  fa low ego na p rzestrzen i decym etra, o ile  jednostek 
różn ić się będzie częstość d ru g ie j fa l i  od częstości p ie rw sze j. W zm ocnie
n ia  w ypadną tam , gdzie się będą sum ow ały fa le  składowe. O słabienia 
znajdą się pom iędzy n im i; tam , gdzie oba składowe ru c h y  będą sobie 
p rzec iw dz ia ła ły . Coś podobnego zauważyć można, k ie d y  oglądać szereg 
sztachet n ieco ukośny albo oddalony przez szereg ta k ich  sam ych sztachet 
b liższych, rów no leg łych  do czoła. Zauw ażym y w te d y  m iejsca, w  k tó ry c h  
oba szeregi zagęszczają się, ponieważ obraz sztachet ty ln e g o  szeregu pada 
co pew ien odstęp w łaśn ie  w  pauzy pom iędzy obrazam i sztachet przed
n ich, a pom iędzy zagęszczeniami w ystąp ią  m iejsca bardzo rzadkie , tam  
gdzie się pokryw ać będą i  sztachety i  pauzy obu szeregów. Podobne z ja 
w isko  to  m ora, z jaw ia jąca  się, gdy dw ie  w a rs tw y  t iu lu  lu b  gazy złożyć
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jedna na d rugą i  oglądać na ja k im ś  t le  jednosta jnym . Podobnie, jeś li 
dw ie  osoby idą pod rękę, a jedna z n ich  ro b i nieco dłuższe k ro k i n iż  druga. 
Od czasu do czasu ręce ich  w yko n u ją  w te d y  gw a łtow ne wahania w  górę 
i  w  dó ł, a pom iędzy ty m i okresam i w ystępu ją  okresy, w  k tó ry c h  ręce 
żadnych w  ogóle wahań n ie  w ykonu ją , posuwając się zupełn ie  równo, 
bez zm iany poziom u naprzód w raz  z osobami idącym i.

W  zakresie dźw ięków  znowu, je ś li dwa d źw ię k i różn ią  się od siebie 
długością, pow iedzm y o 5 d rgn ień  na sekundę, co się może zdarzyć, gdy 
w eźm iem y w  bardzo n isk im  obrębie ska li m ałą sekundę lu b  ods tro im y 
nieco jak ieś  unisono, w ys tą p i w te d y  p ięć wzm ocnień i  p ięć osłabień głosu 
w  ciągu sekundy. Z ja w isko  to  nazyw a się dudn ien iem . Im  w ięce j jed 
nostek w ynosić będzie różnica pom iędzy ilością d rgn ień  jednego i  d ru 
giego dźw ięku, ty m  w ięcej ta k ich  dudnień, w zg lędn ie  ty m  gęstsze, częstsze 
dudnien ie zauw ażym y we w spó łdźw ięku. W spółdźw ięk sta je się n ie ró w 
ny, n ie je d n o lity , a p rzy  bardzo częstym  dudn ien iu  aż do 400 w zm ocnień 
na sekundę szorstki, chropaw y; w spó łdźw ięk w yższy drży, brzęczy ja k  
ro zb ity  garnek, zg rzyta  i  d rap ie  uszy.

D udn ić  mogą n ie  ty lk o  to n y  zasadnicze dw u dźw ięków , ale i  to n y  
górne pom iędzy sobą albo ja k iś  ton  zasadniczy z gó rnym  tonem  drugiego. 
Zawsze w te d y  w spó łdźw ięk jest p rz y k ry  i  nazyw a się dysonansem. P rzy 
krość ta  zna jdu je  odpow iedn ik  w  św iecie przeżyć w zrokow ych . Tak samo 
p rzyk re  nam  jes t m igotan ie  św ia tła  św iecy lu b  la m p y  albo drgan ie  obra
zów w  lic h y m  k in ie . W  dziedzin ie w rażeń do tyko w ych  przykrze jsze  jest 
do tkn ięcie  p iln ik a  n iż  aksam itu  i  łażenie chrabąszcza po skórze m n ie j 
m iłe , n iż  przesunięcie po n ie j ba tystu .

T o n y  k o m b i n a c y j n e .  K ie d y  odstra jać p o w o li unisono w id e -
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łe k  s tro iko w ych  i  uzyskać dudnień w ięce j n iż  30 w  sekundzie, z jaw ia  się 
nagle ja k b y  w  przestrzen i za nam i albo we w n ę trzu  ucha ja k b y  n is k i 
g łu ch y  pom ruk  i  podnosi się zwolna, ja k b y  głos syreny fab ryczne j albo 
w yc ie  w ia tru  w  kom in ie . M uzycy um ie ją  usłyszeć w  ty c h  w arunkach  
w ięce j ta k ich  tonów , a m ianow ic ie  tzw . tony  różnicowe. P ie rw szy z n ich  
posiada wysokość odpowiadającą różn icy  wysokości obu tonów  w spó ł
b rzm iących  (w— n), gdzie w  =  ilość d rgn ień  tonu  wyższego, a n — ilość 
d rgn ień  tonu  niższego. (D er 1. D iffe renz to ri). D ru g i ton  różn icow y po
siada wysokość =  (2 n— w). Raz jeden z n ich, raz d ru g i w ystępu je  w y 
raźnie.

Prócz ty ch  dwóch, słyszą jeszcze w  ty ch  w arunkach  ton  sum ow y 
(Sum m ationston) =  (n +  w). M ożliw e , że to n y  te pochodzą od w łasnych  
d rgn ień  b łony  bębenkowej, kostek s łuchow ych lu b  b łony  okienka ow al
nego. Badania nad n im i n ie  są ukończone.

S. W R A Ż E N IA  R Ó W N O W A G I

K to k o lw ie k  jecha ł okrę tem  i leża ł w  nocy w  ka juc ie , w ie , że dosko
nale w yczuw a się naw et i  w  ty c h  w arunkach  ruch  okrę tu . Przede w szyst
k im  ruch  w  górę i  w  dół. N ie  in fo rm u ją  nas w te d y  o ty m  ru ch u  w raże
n ia  w zrokow e, bo okno zam knięte i  n ic  przez n ie  nie w idać, n ie  w cho
dzą w te d y  w  grę rów n ież zm iany położenia w iszącej lam py  czy sprzętów  
w  ka juc ie , bo w szystk ie  sprzę ty  są trw a le  umocowane do pod łog i lub  
ścian. O pochy len iu  się s ta tku  w  bok mogą jeszcze m ów ić zm iany w  ciś
n ie n iu  c ia ła naszego o podstawę. Raz lewa, raz praw a strona narażona 
jes t na w iększe ciśnienie, je że li leżym y rów no leg le  do d łu g ie j osi s ta tku , 
a o k rę t chw ie je  się w  lew o i  w  praw o. M u s im y  się n ie k ie d y  zapierać, 
żeby się n ie  stoczyć na ziem ię w  c h w ili w iększego w ychy len ia  poprzecz
nego. N atom iast o ru ch u  w  górę i  w  dół n ie  mogą nam  m ów ić te  w ra 
żenia, ponieważ p rzy  ty m  ruchu  cia ło  nasze n ie  ulega przem ieszczeniom  
w  stosunku do k a ju ty , do w idocznego otoczenia.

Podobnie czu jem y, siedząc w  w indz ie , m om ent, w  k tó ry m  ruszam y 
w  górę, czu jem y je j ruch  i  odczuwam y w yraźn ie  zatrzym an ie  się p rzy 
rządu w  pew nej c h w ili.  Tak samo czu jem y w  wozie ko le jo w ym  począ
te k  ruchu  naprzód i  prze jście  pociągu w  spoczynek.

Do odbieran ia tego rodza ju  w rażeń s łuży nam  osobny organ zm y
s łow y, a m ianow ic ie  przedsionek i  t r z y  przew ody pó łko lis te  w  uchu 
w ew nę trznym . Te ja m y  są w ype łn ion e  cieczą (pe rilim fą ), a w  n ie j m ie 
ści się system  rureczek i  pęcherzyków , w yp e łn io n ych  rów n ież cieczą 
(endo lim fą), i  system  ten  nazywa się b łędn ik ie m  b łon iastym . P rzewody 
pó łko lis te  b łędn ika  błoniastego są nadzwyczaj wąskie, subtelne. P rze-
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k ró j poprzeczny tak iego  przewodu u człow ieka ma zaledw ie V 10 m m - 
pow ierzchn i. Są to  w ięc u tw o ry  p raw ie  że m ik ro sko p ijn e j grubości. Dwa 
z trzech przewodów  p ó łko lis tych  są ustaw ione w  płaszczyznach piono
w ych, nachy lonych  pod 45° do płaszczyzny s y m e tr ii g łow y a prostopa
d łych  do siebie nawzajem . T rzeci przew ód p ó łko lis ty  leży w  płaszczyź
nie poziom ej. Tam, gdzie przewody te wpadają do woreczka zwane
go u tricu lu s , każdy z n ich  jest rozszerzony w  postaci g ruszk i lu b  daw
nego szkie łka do lam py na ftow e j. Rozszerzenie to nazywa się am 
pu łką. (Zob. fig . 37). Zarów no w  trzech  am pułkach, ja k  i  w  dwóch w o

reczkach (sacculus i  u tr ic u lu s ) w yras ta ją  ze ściany do w nę trza  ja kb y  
małe pędzelki, szczoteczki w łók ienek  ne rw ow ych  zwane cupulae te rm i-  
nales, oblepione gęstym  śluzem. W łosk i te rosną z u k ry ty c h  w  ścianie 
a m p u łk i kom órek, oplecionych siatką rozgałęzień ne rw ow ych  ósmej pa ry  
nerw ów . W szystkie  je  unerw ia  ram us uestibu la ris  n e rv i acustici, k tó ry  
się do tego celu dz ie li na pięć gałązek (3 a m p u łk i i  2 w o rk i).

W  obu woreczkach na szczycie tych  pędzelków  ne rw ow ych  jes t um o
cowana luźn ie  g rudka wapien ia , zwana o to litem , cz y li kam yczk iem  usz
nym .

Jak ten aparat działa?
Jak d ługo głowa nasza jest w  spoczynku, zarówno o to lity  w  obu wo

reczkach, ja k  i  ku p u le  w  am pu łkach  zn a jdu ją  się w  pew nej równowadze, 
w  spoczynku. G dy jednak g łowę p rze ch y lim y , w  te j c h w ili o to lit, ja k  ten  
podróżny w  ka juc ie , naciska s iln ie j jedną część swego łoża z w łosków  
i podrażnia ty m  w łók ienka  nerw ow e; jedne m ocn ie j, d rug ie  s łab ie j. G dy 
zjeżdżam y w  dół, o to lity  przesta ją cisnąć na podstawę; gdy nas okrę t
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lu b  w inda  dźw iga w  górę, o to lity  gnio tą m ocn ie j swą p ie rzynę  —  szcze
gó ln ie j w  c h w ili rozpoczęcia ruchu.

Podobnie zachowują się pędze lk i rzęsek w  am pułkach. G dy obracam y 
głowę w  k tó re jk o lw ie k  płaszczyźnie, endo lim fa  przew odów  pó łko lis tych , 
ja ko  bezw ładna ciecz, n ie  od razu daje się porw ać ru ch o w i obrotowem u. 
P rzyzosta je  w  ty le , w  daw nym  położen iu i  przez to  zgina rzęsk i u to 
pione w  n ie j w  am pułkach. Podobnie chw ie ją  się w odorosty na dnie sta
re j k a ra fk i, gdy n ią  obracać, albo w łos przym ocow any do w ew nętrzne j 
ściany szk lank i, napełn ionej wodą, k ie d y  szklanką poruszać.

Każde zgięcie rzęsek sta je się podnie tą fiz jo log iczną  dla w rażeń zm ie
n ione j rów now agi.

Jeże li k rę c im y  się czas d łuższy około osi p ionow e j, ja k  np. w  tańcu 
lu b  w  zabawie dziecięcej (zwanej „d robna  kaszka” ), ciecz w  przewodach 
p ó łko lis tych  porusza się da le j, k ie d y  się naw et za trzym am y. Stąd w ra 
żenie ruchu  nie usta je  z chw ilą , gdy się przestan iem y k ręc ić  —  prze
c iw n ie : w ys tępu je  w te d y  w łaśn ie  w y ra źn y  zaw ró t g łow y.

Ludzie , k tó ry c h  choroba pozbaw iła  p rzew odów  p ó łko lis tych , n ie  znają 
zaw ro tu  g łow y. K o ty  pozbawione tego organu można huśtać d o w o li bez 
żadnego p ro tes tu  z ich  s trony. K o ty  zdrowe, posiadające b łędn ik , m iauczą 
i  uc ieka ją  z h u ś ta w k i zb y t d ługo  trw a ją ce j, podobnie ja k  ludzie . Doznają 
w idać rów n ież  p rzykrego  zaw ro tu  g łow y. W rażenie ruchu  obrotowego 
g łow y, to  je s t to  w rażenie, k tó re  zawdzięczam y p racy  któregoś z przew o
dów  pó łko lis tych .

Jeże li się nasze c ia ło  obraca około osi p ionow e j, um ieszczonej poza 
naszym cia łem , ja k  na ka ru ze li a lbo na ślizgawce p rzy  ho lend row an iu  
i  p rz y  b iegan iu  lu b  jeżdżeniu w  kó łko  o n iezby t w ie lk im  p rom ien iu , 
o to lity  pod w p ływ e m  s iły  odśrodkow ej odchy la ją  się na zew nątrz i  c i
sną, ta k  ja k  gdybyśm y pada li od środka na zew nątrz. D z ię k i tem u od
ruchow o pochy lam y się w te d y  ku  środkow i, ażeby tego w rażenia u n ik 
nąć. N ie  rob ią  tego zw ierzęta i  ludzie , k tó ry c h  pozbawiono przewodów  
p ó łko lis tych .

Jak  w ie lk ie  znaczenie ma d la u trzym a n ia  rów now ag i nieuszkodzony 
b łędn ik , św iadczy to, że g łuchon iem i —  ponieważ b łę d n ik  m ają  zepsu
ty  —  n ie um ie ją  stać na jedne j nodze z za m kn ię tym i oczyma albo iść 
z za m kn ię tym i oczyma prosto przed siebie i  n ie  pochy la ją  się do środka 
ko ła  p rz y  krążen iu . C z łow iek g łuchon iem y, o zepsutym  b łędn iku , k ie d y  
da n u rk a  pod wodę, tra c i zupe łn ie  o rien tac ję  —  n ie  w ie, gdzie góra, gdzie 
dó ł i  u toną łby , gdyby n ie  to, że woda sama w ynos i go na w ie rzch . Oczy 
zam knię te  n ie  mogą go p rzy  n u rko w a n iu  orien tow ać, a k ie ru n e k  s iły  
ciążenia rów n ież n ie  da się w  ty c h  w arunkach  odgadnąć po bezw ładnym  
ruchu  członków , bo cia ło  w  wodzie tra c i swój ciężar p raw ie  że zupełnie.

W edle Jamesa na 516 g łuchon iem ych 186 n ie  znało zaw ro tu  g łow y
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p rz y  kręcen iu  się, podczas gdy na 200 zd row ych  ty lk o  1. Że przem iesz
czenie o to litó w  zmusza do odruchow ej zm iany p o zyc ji cia ła, przekonano 
się na rakach, u  k tó ry c h  o to lit  jes t ła tw ie j z zew nątrz  dostępny. G dy 
o to lit u  raka, k tó ry  u  niego jes t ta k  samo w ap ienny, ja k  u nas, zastąpić 
b ry łk ą  żelaza, ra k  rusza się ja k b y  się b ro n ił p rzec iw  upadkow i, gdy 
ty lk o  zb liżyć magnes do jego g łow y. N ie  rusza się zupełnie , jeś li, zam iast 
w prow adzać * m u  tę  b ry łk ę  żelaza do ja m k i s łuchow ej, n a le p im y  m u  ją  
na pow ie rzchn i g ło w y  i  ta k  samo zb liż ym y  do n ie j magnes.

R yby, pozbawione b łędn ika , n ie  p ływ a ją  ja k  daw n ie j b rzuchem  na 
dó ł a grzb ie tem  do góry, ty lk o  p rz y jm u ją  w szelk ie  m ożliw e  pozycje 
w  wodzie, p ły w a ją  naw et do góry  brzuchem . Jeżeli go łęb iow i uszkodzić 
poziom y przew ód p ó łko lis ty , k iw a  głową poziomo, ja k  gdyby zaprzeczał, 
i  k rę c i się w  kó łko . Jeżeli uszkodzić p ionow y, gołąb k iw a  g łową w  przód 
i  w  ty ł,  i  stara się p rzew róc ić  koz io łka  k u  p rzodow i lu b  zrobić salto m o r- 
ta le  i  p rz y jm u je  n iesłychane pozycje. (P u rc le , m yszy japońskie).

W rażenia zaw ro tu  g łow y  mogą u  nas występować i  bez zm iany po ło
żenia g łow y. Tak np. p rzy  anem ii mózgu, przed zem dleniem , pod w p ły 
w em  alkoho lu , ty to n iu , po zb ic iu  szkła na je d n ym  oku w  oku larach, je 
że li się jes t k ró tkow idzem , po założeniu nowego num eru  szkieł, a nawet 
gdy w  k in ie  oglądam y obraz zde jm ow any z ruszającego się auta albo 
gdy się nagle w  poko ju  poruszać zacznie duże lu s tro ; rów nież, gdy tuż 
obok nas rusza z m iejsca d łu g i pociąg, a m yśm y p a trz y li k u  jego koń
cow i; także, gdy patrzeć na bardzo w ysoką w ieżę albo z bardzo wyso
kiego p u n k tu  w  przepaść pod nogam i. Również podczas snu, gdy się nam  
śni, że spadam y z zaw ro tne j wysokości. Jest rzeczą m ożliw ą, że w  w ie lu  
z tych  w ypadków  przeżyw am y n ie w yobrażenia spostrzegawcze zaw rotu, 
ty lk o  dane w zrokow e nasuwają nam  bardzo żywe w yobrażen ie  pochod
ne tego stanu.

Podczas kręcenia się w  k ó łko  oczy nasze zachowują się podobnie ja k  
p rzy  pa trzen iu  przez okna wagonu, k ie d y  pociąg szybko b iegnie . Oczy 
zostają w te d y  na uc ieka jących  przedm iotach, p ó k i ich  obrazy n ie  zn ikną  
z pola w idzenia. A  w te d y  szybko w raca ją  w  p rzec iw ny  brzeg pola, ch w y 
ta ją  ja k iś  obraz nasuw ający się i  odprow adzają go znowu, pokąd n ie  
zn ikn ie . Pow tarza się to  wciąż i  ten  ry tm ic z n y  ruch  gałek ocznych zo
staje nam  i  po ustan iu  ruchu  pola, k tó re  nas otacza. T a k i ruch  oczu 
nazywa się oczopląsem (nystagm us). N ie  w ys tępu je  u osób g łuchon ie 
m ych, podobnie ja k  b ra k  im  zaw ro tu  g łow y.

B łę d n ik  w  ja k iś  sposób w p ływ a  też na napięcie naszych m ięśni, po
trzebne p rz y  w yko n yw a n iu  złożonych czynności. W  razie gdy jest uszko

* Właściwie rak sam sobie taką opiłkę szczypcami wprowadza, gdzie należy. 
Wystarczy mu tylko dać opiłek, zamiast piasku.
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dzony lu b  zniszczony, m ięśnie słabną i  zan ika ją  pow o li. Tak p rz y n a j
m n ie j u p taków . D z ięk i tem u, że posiadam y n ie  jeden przewód pó łko
lis ty , ale trz y , ustaw ione m n ie j w ięce j w  trzech  prostopad łych  do sie
bie płaszczyznach, odczuwać m ożem y odchylen ie  g łow y od osi piono
w e j w  dow o lnym  k ie ru n ku . Każdy, dow o lny  je j ruch  rozkłada się na 
trz y  składowe w  b łędn iku  i  w yw o łu je  trz y  jednoczesne zm iany ciśnie
n ia  w  przewodach oraz t rz y  różne odchylen ia  rzęsek w  endo iim fie .

D z ię k i te j złożonej podniecie odb ieram y jednak n ie  t rz y  różne w ra 
żenia, ty lk o  jedno jedyne, ruchu  w zg lędn ie  pochylen ia g łow y w  je d n ym  
ja k im ś  k ie ru n ku .

Życiow e znaczenie zm ysłu rów now ag i n ie  jest d la człow ieka ta k  
w ie lk ie  ja k  d la  p taków  np. lu b  ryb . C złow iek rusza się stosunkowo n ie
w ie le , po lin ie  chodzi rzadko, n u rk u je  też nieczęsto, a o położeniu ciała 
mogą go in fo rm ow ać prócz zm ysłu  rów now ag i także w zrok, zm ysł m ięś
n iow y, staw ow y i  skórny.

9. W R A Ż E N IA  O D B IE R A N E  Z A  P O M O C Ą  S K O R Y

A. Budow a skóry

Skóra nasza jest, ja k  w iadom o, organem  o bardzo za w iłe j budow ie, 
k tó ry  spełnia rozliczne zadania fiz jo log iczne . I  ta k : ch ron i w szystk ie  
o rgany cia ła od uszkodzeń, ochłodzeń i  u tra ty  w ilgoc i, w ydz ie la  p ro 
d u k ty  rozk ładu  b ia łka  pod postacią potu, oddycha, posiada w yg ląd  o b li
czony na upodobanie i  pożądanie u d ru g ie j p łc i, bez czego n ie  obeszłoby 
się rozm nażanie, i  zaw iera liczne i  rozm aite  zakończenia nerw ow e; za 
pomocą tych  zakończeń odb ie ram y roz liczne w yobrażen ia  o przedm iotach 
zew nętrznych, poznajem y ich  ch łód lu b  żar, szorstkość, gładkość, ostrość, 
w ilgotność, suchość itd ., przeżyw ać m ożem y św ierzb ien ie, łechtanie , bo
lesne uk łuc ia , napięcia i ściskania itd .

Przypuszczają n iek tó rzy , że ja k  skóra jest na js ta rszym  organem  zm y
s łow ym , ta k  i  w rażenia za pomocą skóry  odbierane są na js ta rszym  ro 
dzajem  przeżyć psychicznych. W  m ia rę  ja k  się w  szeregu pokoleń róż
n icow a ły  poszczególne okolice skóry, przystosow ując się do odbieran ia 
różnych podn ie t fizycznych , różn icow a ły  się jednocześnie i w rażenia 
skórne. Tak, że jednocześnie z w y tw o rzen iem  się p lam ek b a rw ikow ych  
w  skórze g łow y  w y ło n iły  się z w rażeń do tykow ych  pierwsze w rażenia 
w zrokow e, z chw ilą  gdy na skórze g łow y  prakręgow ców  u tw o rzy ło  się 
zagłębienie z rzęskam i i  o to lite m  w ew nątrz , z ja w iły  się pośród w rażeń 
do tykow ych  w rażen ia  słuchowe i  rów now agi, a z w y tw o rzen iem  się rzę
sek w  jam ce w ęchowej, reagu jących na skład chem iczny p ły n ó w  lub  
gazów otaczających, p o ja w iły  się p ierwsze w rażen ia  smakowe i  węchowe.
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N iezby t ła tw o  to  pojąć, bo w onie n ie  w yg ląda ją  wcale na pew ien ro 
dzaj dotkn ięć, a n i głosy n ie  są pewną subtelną odmianą nacisków, ani 
b a rw y  n ie  m ają niczego wspólnego z bólem, c iep łem  lu b  zim nem . To 
pewne, że w rażenia przeżywane za pomocą skó ry  są bardzo n iew yraźne, 
naw et p rz y  w ie lk ie j sile, w  stosunku do w rażeń w zrokow ych  lu b  s łu
chowych i, sku tk iem  tego, tru d n o  jest u łożyć je  w  p ra w id ło w y  system.

Naprzód jednak w ypada się zapoznać z budową skóry.
Skóra nasza składa się z dwóch różnych tkanek, k tó re  tw orzą je j 

ważne w a rs tw y , a m ianow ic ie : z w ie rzchu  tkanka  nabłonkow a tw o rzy  
tzw . naskórek (epiderm is ), a z tk a n k i łącznej, w łó kn is te j zbudowana jest 
skóra w łaściw a.

Naskórek posiada rów n ież dw ie  ważniejsze w a rs tw y , a m ianow ic ie : 
w ierzchn ią , k tó ra  jest m a rtw a  i  ułożona ze zrogow acia łych nabłonków , 
i głębszą, żywą, zaw ierającą b a rw ik  i  zakończenia nerwowe. Ta w arstw a 
naskórka nazywa się w ars tw ą  M a lp igh iego  (s tra tum  ge rm in a tivu m  
s. M a lp igh ii).

W  głąb skó ry  w łaśc iw e j wchodzą jo tw iera jące się na pow ie rzchn i na
skórka gruczo ły  potowe i  kończą się w  g łęb i skó ry  k łę b ka m i kana lików ; 
oprócz n ich  rozgałęzia ją  się w  skórze w łaśc iw e j na k ilk a  ra m io n  g ru 
czo ły tłuszczowe i  tk w ią  w  n ie j ukośnie to re b k i w łosowe. Całą skórę 
p rzen ika  na wskroś gęsta sieć naczyń w łoskow atych , k tó re  w  szczegól
ności op lą tu ją  ściśle gruczo ły  skórne. (Zob. fig . 38).

U  spodu torebek w łosow ych przyczep ia ją  się ku rcz liw e  w łókna  m ię
sne. Do n ich  dochodzą ne rw y. Pod w p ływ e m  pew nych prądów  nerw o
w ych  w łókna  mięsne kurczą się n iek iedy  odruchowo i  w te d y  w łosy  stają 
prostopadle do pow ie rzchn i skóry i  dają nam  w rażenie m row ia  na skó
rze, gęsiej skó rk i, stawania w łosów  na głow ie.

Ten sam odruch możemy obserwować u kota, k tó ry  psa zobaczy, 
i  u psa, k ie d y  w ilk a  czy innego w roga zwęszy.

O druch ten  może być pożyteczny; zw ierzę, k tó re  się najeży, staje się 
większe i  straszniejsze. Stąd gęsia skórka z jaw ia  się dziedzicznie jeszcze 
i  u nas w  m om entach przerażenia i  strachu.

Do odbieran ia w rażeń posiadamy w  skórze k ilk a  rodza jów  różnych 
zakończeń nerw ow ych. I ta k  np. (zob. fig . 38) 1) w o lne  zakończenia ne r
wowe w  w a rs tw ie  M a lp igh iego ; 2) okrąg łe  p ły tk rM e rk la ,  rów n ież w  głę
b i te jże w a rs tw y  M alp igh iego. Średnica ich  w ynos i zaledw ie Vioo m m. 
3) W  brodawkach skó ry  w łaśc iw e j zna jdu ją  się owalne c ia łka  Meissnera, 
d ług ie  na Vio m m  i podobne do n ich  pa łeczki Krausego, 4) w  g łębokie j 
w a rs tw ie  skó ry  w łaśc iw e j mieszczą się tzw . c ia łka  V a te ra  i  Paciniego. 
Te są stosunkowo w ie lk ie , owalne; dłuższa średnica w ynos i u  n ich  aż 
3 m m . Prócz ty ch  zna jdu ją  się jeszcze pod b rodaw kam i skó ry  w łaśc i
w e j 5) sp lo ty  nerw ow e (p lexus) z pop lą tanych  w łó k ie n  nerw ow ych . N ie
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w szystk ie  te zakończenia są rów nom ie rn ie  rozsiane po całe j skórze. 
W  jednych  m iejscach przeważają jedne, w  d rug ich  inne. N a jo b fic ie j 
unerw ione  są d łon ie , podeszwy, tw a rz  i  o rgany rozrodcze.

Za pomocą ty ch  narzędzi p rzeżyw am y w yobrażen ia  ta k ie  ja k  nacisk, 
zim no, ciepło, łechtan ie , swędzenie, m rów k i, dreszcze, k łuc ie , cięcie, 
sparzenie, odczuw am y coś tępego, ostrego, gładkość, jedwabistość, aksa
m it, w ilgo tność, suchość itd .

W  przeżyciach tych , a są to przeżycia złożone, w y ró żn ić  można na
stępujące rodzaje w rażeń: 1) w rażen ia  te m p e ra tu ry  (ciepła i  zimna),
2) nacisku, 3) bólu, 4) św ierzb ien ia , 5) łechtan ia .

Te przeżycia w yd a ją  się proste i  d latego nazyw am y je  w rażen iam i.
Żadna z ty c h  g rup w rażeń n ie  daje się sprowadzić do in n e j. Różnią 

się od siebie tak, ja k  się różn ią  b a rw y  od dźw ięków . P rawdopodobnie 
też posiadają odrębne cen tra  w  środkow ym  uk ładz ie  ne rw ow ym . Za ty m  
przem aw ia to, że w  le k k ie j narkozie  usta je w raż liw ość na ból, a zostaje
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nieuszczuplona w raż liw ość na nacisk i  do tyk . C zy li z jaw ia  się analgezja 
bez anestezji. Również podczas pew nych chorób rdzenia pacierzowego 
zn ika w raż liw ość na ciep ło  i  zimno, a zostaje n iezm ieniona w raż liw ość 
na bó l i  nacisk.

Prawdopodobnie różne g rupy  w rażeń skórnych  odb ieram y z pomocą 
różnych zakończeń nerw ow ych. Za ty m  przem aw ia to, że w  różnych 
okolicach cia ła posiadam y różną w rażliw ość, chociaż n ie  w  śc is łym  
zw iązku  z rozm ieszczeniem różnych zakończeń nerw ow ych. I  ta k : końce 
pa lców  m am y bardzo w ra ż liw e  na do tyk , a n ie w ra ż liw e  lu b  m ało  w raż 
liw e  na bó l; żołądź u mężczyzn jes t m ocno w ra ż liw a  na bó l i  zimno, 
a m n ie j w ra ż liw a  na nacisk. W  końcu to, że do tyka jąc  skó ry  raz ko ło  
razu tępym  ko lcem  m e ta low ym  lu b  d re w n ia n ym  m ożem y w yróżn ić  
i us ta lić  na w łasne j skórze cz te ry  rodzaje punktów , reagu jących stale 
czterema ró żn ym i rodza jam i w rażeń: ciepłem , zim nem , d o tyk ie m  i  bó
lem .

K tó re  w rażen ia  przypisać k tó ry m  zakończeniom  ne rw ow ym , tego do 
dziś dn ia  n ie  w iadom o na pewno. Przypuszczają, że w rażen ia  bó lu  za
wdzięczam y w o ln y m  zakończeniom nerw ow ym . T y lk o  tak ie  zakończenia 
zna jdu ją  się w  naszej rogówce i  jednocześnie jedyn ie  ty lk o  w rażeń bó lu  
m ożemy doznawać za pomocą rogów ki. Prócz tego, zn ieczula jąc skórę 
przez oziębianie od pow ie rzchn i w  głąb, lu b  za pomocą ko ka in y  usu
w am y naprzód w raż liw ość na ból, a n a jb liż e j pow ie rzchn i naskórka leżą 
w łaśn ie  w o lne  zakończenia nerw ow e. Zatem  może to  one pierwsze prze
stają działać i  d latego w ystępu je  analgezja. D rug ie  z ko le i ustępu ją  w ra 
żenia zimna. P rzyp isu ją  je  n ie k tó rzy  pałeczkom  Krausego. W rażenia do
ty k u , c z y li nacisku odnoszą do c ia łek Meissnera, a w rażeń ciepła nie 
u m iem y dotąd odnieść do żadnego rodza ju  zakończeń.

B. W rażenia tem p e ra tu ry

W  la tach  1883— 85 B lix , G oldscheider i  Donaldson o d k ry li  na skórze 
lu d z k ie j tzw . p u n k ty  z im na i  ciepła, to  znaczy p u n k ty , w  k tó ry c h  do tkn ię 
cie tę p ym  ko lcem  odczuwam y ja ko  zim no, a do tkn ięc ie  in n ych  —  stale 
jako  ciepło. W rażenie zim na w yskaku je  p rzy  ta k im  badaniu nagle i  zdaje 
się w n ika ć  w  głąb, podczas gdy c iep ło  ja k  gdyby się roz lew a ło  szerzej 
po pow ie rzchn i skóry. P u n k tó w  zim na zna lazł Som m er na 1 cm 2 po
w ie rzch n i skó ry  trzynaście , a ty lk o  dw a p u n k ty  c iepła na te j samej po
w ie rzchn i. P u n k ty  zim na można ła tw o  po pew nym  czasie skontro low ać, 
je że li się je  a tram entem  zaznaczy na skórze —  p u n k ty  c iep ła  n ie  są 
tak ie  niezawodne. N ie k tó rzy  n ie  zna jdu ją  ich  w  ogóle i  sądzą, że zna
leźć je  można ty lk o  pod w p ływ e m  w m ów ien ia  w  siebie, c z y li sugestii. 
(Por. N o iszew ski: Czucie w łosowe skóry. D yse rt. P e te rsburg  1900).
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P u n k ty  zim na reagują n iek iedy zim nem  naw et na podn ie ty  c ie p le j
sze n iż  45°. Tak w yw o łane w rażenia nazyw ają się paradoksa lnym i w ra 
żeniam i zimna. Chcąc je  w yw ołać, potrzeba skórę ogrzać do 45°, a na
stępnie położyć na to bardzo rozgrzane m iejsce cienką blaszkę o tem pe
ra tu rze  75°. Poczujem y w tedy  zimno, by leby  blaszka n ie  by ła  zby t gruba 
i nie dosyłała skórze przez to ciepła zbyt w ie le  i zbyt długo. W tedy czu
lib yśm y  trw a łe  gorąco.

Przypuszczają, że to, co nazyw am y w rażen iem  oparzenia, to, co w y 
rażam y słowem : piecze, jest m ieszaniną w rażeń jednoczesnych ciepła 
i  zim na, do k tó rych  dołączają się w rażenia bólu. A le  parzenie nie zaw
sze jes t bolesne. Np. skw ar słońca nad morzem. Można też w yw o łać  
w rażenie sparzenia, spieczenia w  gorącej kąp ie li, je że li ktoś na bardzo 
rozgrzaną nogę zanurzoną w  wodzie gorącej puści nagle s trum ień  bar
dzo z im ne j wody.

W rażenie ciepła odb ieram y ty m  siln ie jsze, im  większa pow ierzchn ia  
c ia ła ulega dz ia łan iu  w ysok ie j te m p e ra tu ry . Tem pera turę  ką p ie li 
oceniam y n ie k ie d y  ręką i  tem pera tu ra  w yda je  się w  sam raz. A le  
parzyć zaczyną z chw ilą , gdy zanu rzym y w  wodzie w iększą część 
ciała.

Różne okolice naszego ciała różnie reagują na podn ie ty  cieplne. Słabo 
reaguje na ciep ło  i  z im no w ie rzch  g łow y, w nętrze  ja m y  ustnej, skóra na 
rękach i środkowa lin ia  z przodu tu ło w ia  od gard ła  aż do organów roz
rodczych. S iln ie  reagują ram iona, p ie rs i i  lędźw ie. Czuje się to, zanurza
jąc  się do w ody w  B a łty k u  lu b  w  wannie.

W łaściwą podnietą fizyczną d la  w rażeń ciepła i  z im na są ciała o tem 
peraturze pom iędzy — 10° a 70° C. Poza ty m i gran icam i odczuwamy ty lk o  
k łu ją c y  ból. W  pośrodku te j ska li t j .  k ilk a  s topn i pow yżej 33° i  k ilk a  
stopn i poniżej te j te m p e ra tu ry  w  otoczeniu nie odczuwam y an i ciepła, 
ani zimna. Ta tem pera tu ra  też 33° nazywa się zerem fiz jo log icznym . 
Jednakże zero fiz jo log iczne  waha się w  różnych okolicach skóry zależnie 
od w łasne j te m p e ra tu ry  skóry w  danym  m iejscu. Ta może w ynosić 35°, 
a może 31° albo i  jeszcze m n ie j, k ie d y  np. m arzn iem y w  ręce, uszy 
lu b  nogi.

C z u ł o ś ć  na różnicę w rażeń tem pe ra tu ry  zależy od pow ierzchn i 
bodźca. P rzy  w iększej pow ie rzchn i podn ie ty  na w raż liw szych  okolicach 
um iem y ocenić jeszcze różnice ta k  drobne ja k  Vio do 1/ao stopnia. P rzy  
m nie jsze j pow ie rzchn i bodźca potrzeba w iększych różnic m iędzy podnie
tam i, abyśm y je  p o tra f i l i  spostrzec.

A d a p t a c j a  w  zakresie w rażeń te m p e ra tu ry  w ystępu je  dość szyb
ko. Jeżeli tem pera tu ra  n iezby t wysoka i  n ie ulega zbyt w ie lk im  w aha
n iom  czas jak iś , w rażenie tem pe ra tu ry  ustaje ła tw o, pokąd siła bodźca 
n ie  u legn ie  podwyższeniu lvfb obniżeniu. Z m iany  w  tem peraturze odczu
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w am y s iln ie  i  ła tw o , a p rzystosow ujem y się do sta łych tem pera tu r szybko. 
D latego stała tem pera tu ra  g łębokich p iw n ic  zwraca naszą uwagę w  lecie 
i  w yda je  się nam  chłodem. Zwraca rów n ież uwagę i w  zim ie i  w tedy 
w yda je  się ciepłem . W  obu w ypadkach różn i się bardzo od tem pe ra tu ry  
pow ietrza.

Pokojową tem pera tu rę  22° C w  lecie znosim y bez protestu, a w  zim ie 
w yda łaby  się nam  skw arem  nie do zniesienia. Powód ten sam, co po
przednio —  bo grubości ub ran ia  możemy n ie brać pod uwagę.

Badania nad w rażen iam i c iepła i  z im na są bardzo trudne  z w ie lu  po
wodów. I  ta k : skóra nasza ma tem pera tu rę  n ierów ną, a trudno  jest ozna
czyć je j wysokość, adaptacja usta je szybko, us ta lić  tem pera tu rę  bodźca 
jest bardzo trudno , bo kolec ogrzany ochładza się szybko przez prom ie
n iow anie i  przewodzenie, różne p rzew odn ik i poch łan ia ją  ciepło skóry 
rozmaicie, a w  końcu sama analiza, samo w yróżn ian ie  sk ładn ików  w  prze
życiach skórnych złożonych jes t trudne. Wreszcie i język, nie stw orzony 
przecież do celów psychologii, ty lk o  do życia praktycznego, u trudn ia  
porozum ienie się.

N ie  ma też usta lone j te o r ii w rażeń tem pera tu ry , to  znaczy porząd
nego systemu odpowiedzi na pytan ie , w  ja k ich  w arunkach fizycznych  
w ystępu ją  w  nas w rażenia tem pera tu ry . E. H. W eber (a za n im  G o ld - 
scheider i  Thunberg) tw ie rd z ili,  że odczuwam y jako  ciepło i zim no je 
dynie ty lk o  proces podwyższania się lu b  obniżania tem pe ra tu ry  skóry, 
bez w zględu na tem pera tu rę  bodźca. C hcia łoby się do tego dodać zasadę, 
ze podwyższanie tem pe ra tu ry  d rażn i ty lk o  p u n k ty  ciepła, a obniżanie się 
w łasne j te m p e ra tu ry  skó ry  d rażn i w y łączn ie  p u n k ty  zimna. Tymczasem 
n iek iedy odczuwam y zim no trw a le  w  ciągu ca łych godzin. K ie d y  np. 
komuś ziębną ręce i  stopy w  poko ju . Tem peratura  skó ry  n ie pow inna 
opadać przecież w  ciągu całego tego czasu. Co gorsza, po od jęciu  z im nej 
m onety od czoła czu jem y zim no dale j, m im o że w tedy  się tem pera tu ra  
skó ry  na czole podwyższa, a n ie  obniża. P rzy jąć, że w te d y  ochładzają się 
otaczające m iejsca skóry, skąd ciepło odpływ a do w yz ięb ione j części na 
środku —  w yda je  się nieco sztuczną supozycją, a jeże li to  z im no nazw ie
m y za Ebbinghausem  zim nem  paradoksalnym , ten  zw ro t rów nież n ie 
w ie le  nam  w ytłum aczy .

H e rin g  p rz y jm u je  jako  podnietę fiz jo log iczną  d la  w rażeń zim na p ro 
ces a sym ila c ji jakiegoś osobliwego zw iązku chemicznego w  naszych za
kończeniach nerw ow ych, a jako  podnietę d la  w rażeń ciepła proces dysy- 
m ila c ji tegoż samego zw iązku. P rzy  czym  podwyższenie tem p e ra tu ry  
w  otoczeniu ma wzmagać dysym ilac ję , a obniżenie tem pe ra tu ry  otocze
nia wzmaga asym ilac ję  jednego i  tego samego zw iązku, te j samej sub
s tanc ji c iep ło -z im ne j, ja k  b y  ją  nazwać można, pam ięta jąc o he ringow - 
sk ie j te o r ii barw .

Psychologia t. I  11
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Teoria  ta  n ie tłum aczy jednak fak tu , że i n n e  p u n k t y  skó ry  
reagują ciepłem , a inne zim nem . Jeżeli oba rodzaje w rażeń pochodzą 
od p rzec iw nych  procesów w  jedne j i  te j samej substancji, p o w in n y  oba 
rodzaje w rażeń występować na jednych  i  tych  samych punktach . A  dzie je 
się przeciw n ie . Koniec końców, sprawa w rażeń ciepła i  zimna n ie  jest 
na razie ostatecznie w yjaśniona .

C. W rażenia dotykow e

Inaczej nazyw ają się w rażen iam i nacisku (D ruckem pfindungen ). Je
że li podnie ta naciskająca jes t dość słaba, n ie  odb ieram y tych  w rażeń 
za pomocą k a ż d e g o  p u n k tu  naszej skóry, ty lk o  za pomocą n i e k t ó 
r y c h  punktów , zw anych p u n k ta m i nacisku. P u n k ty  te można rów n ież 
wyszukać na skórze, ale n ie  za pomocą o łów ka czy innego tępego kolca, 
ty lk o  za pomocą cienkiego włosa. O łów ek czy in n y  tę p y  kolec zagłębia 
się pod c iśn ien iem  rę k i badacza w  skórę i  odkształca ją, przez co ata
k u je  w ie le  różnych zakończeń nerw ow ych  w  g łęb i tk a n k i; w łos zegnie 
się prędzej sam, zanim  skórę zagłębi i  odkształci.

Zatem  w łosem  odpow iednie j grubości obszukuje się skórę zgoloną 
na pew nej p a rtii,  je że li się chce znaleźć p u n k ty  nacisku. Można w tedy 
stw ie rdz ić , że n ie  w  każdym  punkcie  skóry uczu jem y dotkn ięcie . W  n ie
k tó rych  natom iast wrażenie do tkn ięc ia  w ys tą p i bardzo w yraźn ie  i  nagle. 
Te p u n k ty  leżą najczęściej tam , gdzie pow ierzchn ię  skó ry  przecię łaby 
lin ia  rzucająca na n ią  cebulkę w łosową. C zy li: prostopadle nad cebul
ka m i w łosow ym i. Pom iędzy ty m i tra fia ją  się tak ie  p u n k ty  i  gdzie indz ie j, 
ale m n ie j często.

N a jw ięce j p u n k tó w  nacisku m am y na końcach palców ; m ało  na po
w ie rzchn i ram ien ia  i  nogach, b rak  ich  zupełn ie  na spojówce i  rogówce 
oka, n ie  ma ich  na przedn ich łukach  gardła. Na puszce w ie lk iego  palca 
jes t ich  około 100 na pow ie rzchn i 1 cm 2.

W rażliw ość ich  jes t różna. N ie k tó re  z n ich  w ym agają  znacznie w ię k 
szego nacisku, żeby w  n ich  w ys tąp iło  ta k  samo m in im a lne , w łaśnie jesz
cze dostrzegalne w rażenie dotkn ięc ia , ja k  w  innych .

K iesow  z T u ry n u  w y w o ły w a ł na końcu języka  i  na wardze do lne j 
w rażen ie  d o tyku  ta k  c ie n k im i w łoskam i, że szereg tych  w łosków  d łu 
gości lm m  rów now aży ł na ważce zaledw ie 1/io grama. Na plecach nato
m iast, na p ie rs i i  na brzuchu potrzeba b y ło  w łosów  bardz ie j sz tyw nych ; 
tak ich , k tó rych  rząd je d n o m ilim e tro w y  rów now aży ł ca ły  gram  a naw et 
3V2 grama.

Podnietę fizyczną d la  w rażeń nacisku s tanow i przede w szystk im  
c i ś n i e n i e  w yw a rte  na skórę z zew nątrz lu b  z w ew nątrz . To ostatnie 
zdarza się p rzy  wrzodach i  rozszerzeniach organów w ew nętrznych ,
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obrzm ieniach, naciekach itp . Prócz tego, n a p i ę c i e  skóry w  je j w ła 
snej płaszczyźnie, ja k  p rzy  s iln ym  rozczapierzeniu palców, m arszczeniu 
czoła, gęsiej skórce.

W  końcu c i ą g n i e n i e  ja k  np. p rzy  od ryw an iu  p lastrów , ssaniu, 
pocałunkach, bańkach suchych i  c ię tych  itd . Nasza w raż liw ość do tykow a 
nie jest zby t w ie lka . F re y  znalazł, że na końcach palców  próg podn ie ty  
w ynosi 1/so g na 1 m m 2. A le  przecię tn ie  ten  próg w ynos i Vio g na 1 m m 2. 
Pod w arunk iem , że podnieta zaczyna działać nagle. Jeżeli skórę obciążać 
pow o li, próg okazuje się znacznie wyższy. Stąd czu jem y ła tw o , k iedy  
na pow ierzchn ię  naszego cia ła siada by le  mucha. N acisk je j jes t słaby, 
ale nagły.

G dy nacisk obejm uje bardzo znaczną pow ierzchnię, odczuwam y go 
słabie j. Tak np. k iedy  zanurzym y rękę w  rtęc i, nacisku nie czu jem y. 
Również, gdy ktoś daje nurka . W rażenie nacisku zdaje się n a jła tw ie j 
powstawać w tedy, gdy jak iś  bodziec w ygn ia ta , w yc iska  w ilgoć  tk a n k i 
skórnej z n iezbyt w ie lk iego  m iejsca w  otoczenie.

A daptacja  w  zakresie w rażeń do tykow ych  w ystępu je  stosunkowo 
ła tw o  po d łuższym  trw a n iu  podn ie ty. D latego zw yk le  n ie  czu jem y sukien, 
gdy s iedzim y spokojnie, dopiero p rzy  ruchu. Tak samo pierścionka, oku
la ró w  itd . Prócz tego, ła tw o  przesta jem y zwracać uwagę na d ługo trw a łe  
a niezm ienne w rażenia do tykow e; one n ie  przestają w te d y  istnieć, ale 
schodzą z pola uwagi.

Po ustan iu  podn ie ty  w rażen ia  do tykow e zn ika ją  zaraz bez śladu, 
je ś li n ie  b y ły  zby t mocne. D z ięk i tem u odczuwać m ożem y skórą np. 
drgan ia  w id e łe k  s tro ikow ych , s tru n  czy pudła fo rtep ianu . W rażenia tem 
p e ra tu ry  lu b  w rażenia bó lu  n ie  drga ją  n igdy . Szybkie następstwo sła
bych nacisków składa się na w yobrażenie np. pow ie rzchn i p iln ik a , brzegu 
grzebienia, szczotki, rypsu  itp . rzeczy szorstkich.

Jednoczesne podn ie ty  dotykow e, dzia ła jąc na b lisk ie  siebie okolice 
skóry, sum ują się. A  w ięc, je że li naciskać czyjeś palce wskazujące u obu 
rąk  jednakow o tępym  końcem  ołówka, a następnie obciążyć ta k  samo 
jeszcze palec średn i rę k i p raw e j, w yda nam  się, że palec w skazu jący rę k i 
lew e j jes t teraz zby t słabo obciążony. O jak ieś 30%.

Zestaw ienia w yobrażeń do tykow ych  jednoczesne lu b  następcze u w y 
datn ia ją  ich  jakość, podobnie ja k  zestaw ienia barw . Tak np. porc ja  lodów  
w yda je  się na jz im nie jszą po c iep łym  jedzeniu. Szklanka w ody po lodach 
w yda je  się ciepłą, je ś li i  do n ie j n ie w rzucono kaw a łka  lodu. Cera ludzka  
na jg ładz ie j w yg ląda  na tle  puszystości w łosów  i  fu tra , g ładkie  opracowa
nie ciała w  rzeźbie uw yda tn ia  szorstkie t ło  łupanego m a rm u ru  —  co w idać 
w  rzeźbach Rodina lu b  W ittig a .

Jakości dotykow e można też składać w  akordy, podobnie ja k  d źw ię k i 
i  ba rw y . Tak np. w  in tro lig a to rs tw ie  a rtys tycznym  lu b  s tro ju , gdzie zn a j-

u*
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du ją  zastosowanie m a te ria ły  g ładkie, puszyste, jedwabiste , w  różnych 
kom binac jach  w raz z ró żn ym i s topn iam i tw ardośc i i  podatności.

Cała ta  dziedzina jednak zestawień do tykow ych  i  ich  w artośc i este
tyczne j n ie  jes t jeszcze opracowana system atycznie.

D. W rażenia bólu

N iejasną dziedziną są rów nież w rażenia bólu. B ó l pow staje pod w p ły 
wem  s i l n y c h  podn ie t chem icznych, e lektrycznych , te rm icznych  i  me
chanicznych ja k  k łuc ie , k ra ja n ie , darcie, c iągnienie, uderzenie itd . W ystę
pu ją  w te d y  uczucia p rzyk re  o najw yższej sile. W yraz ból oznacza też 
i  uczucia nad m ia rę  p rzykre .

Na skórze znaleźć można p u n k ty , k tó re  za słabym  naciśnięciem  rea
gu ją  gw a łtow n ie  bólem. Na grzbiecie rę k i znalazł F re y  średnio dwa 
p u n k ty  bó lu na 1 m m 2 pow ierzchn i. N ie  są to  te same p u n k ty , k tó re  się 
okazują p u n k ta m i nacisku lu b  ciepła czy zimna.

To samo uk łuc ie , to  znaczy rów n ie  głębokie, k tó re  n ie  b o li na ręku, 
b o li mocno na sk ron i lu b  na wardze. Najboleśnie jsza jest rogówka oka. 
Reaguje bólem, gdy ty lk o  dotknąć je j na jsub te ln ie jszym  włosem. N a j
m n ie j bolesna jes t błona śluzowa we w n ę trzu  ja m y  ustne j, na skórze 
po liczków . M ożna ją  gryźć i  ciąć bez bólu. G dy jest sparzona b o li pod 
w p ływ e m  kwasów.

W rażenie bó lu n ie  w ystępu je  jednocześnie z w rażeniem  do tykow ym , 
k ie d y  zaczyna działać odpow iednia podnieta, ty lk o  zw yk ło  się spóźniać. 
S tw ierdza się to zawsze, k ie d y  się cz łow iek uderzy nogą o kam ień lub  
poręcz. W  chorobach rdzenia ból spóźnia się naw et o parę sekund.

Jakość bólu bywa rozm aita. B yw a ból ostry , k łu ją cy , jasny, w yraźny, 
k ie d y  się cz łow iek skaleczy ig łą, b rzy tw ą , k ie d y  m u zgniotą odcisk na 
palcu u nogi. A  byw a ból tępy, g łuchy, roz lany, ja k  np. gdy b o li głowa, 
albo gdy naciskać skórę na pięści pom iędzy kośćm i śródręcza. Osobną 
jakość ma m ieć bó l zęba i  bó l ucha. B ó l charakte rys tyczny d la  zębów 
może występować i  w  nodze p rzy  chorobie zwanej ischias.

Próg d la  w rażeń bó lu  na ręku  (oznaczył v. F rey) w ynos i około 20—  
50 g na 1 m m 2. Na m ię kk ich  częściach c ia ła  próg jes t wyższy. W ynosi 
100 g na 1 m m 2. Jeś li pow ierzchn ia  naciskająca jest większa, próg bólu 
staje się se tk i razy wyższy. D latego b iją  prę tem  a m ało k ie d y  panto flem .

U  kob ie t i dzieci próg bó lu  ma być n iższy n iż  u  do jrza łych  mężczyzn. 
N ie k tó rz y  ob łąkan i kaleczą się i  dręczą tak, ja kb y  bó lu  n ie  czu li wcale 
albo ty lk o  bardzo słabo.

A d a p ta c ji do bó lu n ie  można s tw ie rdz ić  —  ból może ty lk o  schodzić 
z pola św iadom ości na k ró tszy  lu b  dłuższy czas, uwagą można go odszu
kać, ja k  d ługo trw a  podnieta.
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F iz jo log icznym  tłe m  bólu zdaje się być na ogół zm iana w  rozkładzie 
ciśnienia osmotycznego w  tkankach. Jednakże fiz jo log iczna  teoria  bólu 
nie jest dotąd opracowana i  ustalona dostatecznie.

Ł e c h t a n i e  i  ś w i e r z b i e n i e  —  to  wrażenia, o k tó rych  w iem y 
stosunkowo bardzo mało. Łechtan ie w ystępuje, gdy na skórę działa jakaś 
podnieta do tykow a słaba stale lub  ry tm iczn ie , drżąc.

W ystarczy potrącenie w łoska lub  w łosków  okryw a jących  skórę. N a j
ła tw ie j to  w rażenie w yw o łać  na podeszwach, d łoniach, brzegu ust, około 
dz iu rek  nosowych, ucha, pod brzuchem , na żebrach i  pod pachami. 
T rudno zauważyć stopnie w  in tensyw ności tego wrażenia. T rudno s tw ie r- 
dzić jego przestrzenne granice. Raczej ta k  wygląda, ja k b y  się rozchodziło, 
roz lew ało  w  pew nej ogóln ikow o um ie jscow ione j oko licy  ciała.

Doznając go, m am y potrzebę w ykonyw an ia  gw a łtow nych  odruchów  
i  doznawania s iln ie jszych  bodźców na te j samej oko licy. To samo dzieje 
się p rzy  św ierzb ien iu . G dy s iln y  bodziec zacznie działać, łechtan ie ustaje. 
D aje się odczuwać raz na pow ie rzchn i skóry, d ru g i raz w  g łęb i tkanek. 
W rażenie to  w yda je  się p rzyk re  i  p rzy jem ne zarazem. Podobne jest pod 
ty m  względem  do pragn ień i  żywe pragnien ia w yw o łu je .

Zdaje się, że jakościowo in n y  jest stan, k tó ry  ty m  sam ym  w yrazem  
oznaczamy, a m ianow ic ie  tzw . łasko tk i. To jes t to, co przeżyw am y, gdy 
ktoś d ru g i gra nam  mocno pa lcam i po żebrach, lu b  u n ie k tó rych  osób, 
gdy je  ktoś d ru g i chw yta  nagle i  na ta rczyw ie  za kolano.

W rażenia odbierane w te d y  lo ka lizu je m y  w  m ięśniach; w ykonyw am y 
p iz y  ty m  gw ałtow ne odruchy obronne, ja k  gdybyśm y oczek iw a li bólu. 
Przepona ulega gw a łtow nym  skurczom  i  w  zw iązku z ty m  w ystępu je  
kurczow y śmiech. O druchy te  m ają  być dalszym  sku tk iem  podrażnienia 
ne rw u  błędnego.

Jest rzeczą tru d n ą  do w ytłum aczen ia , dlaczego samemu nie można 
u Slebie w rażeń tych  w yw ołać, dlaczego można je  w  sobie z góry  opano
wać i  n ie  doznawać ich  wcale, gdy się nie chce, i  co znaczy gw a łtow ny  
śmiech w  ty ch  w ypadkach.

F reud zna jdow a ł ła sko tk i w yłączn ie  ty lk o  u panien, ale są i u męża
tek, rów n ie  dobrze ja k  u żonatych i  kaw alerów , u dzieci ja k  i  u dorosłych.

Ś w ierzb ien ie  w ystępu je  po ukąszeniu owadów, p rzy  go jen iu  się rany, 
gdy nie m ożem y się um yć czas dłuższy, p rzy  w yrzu tach  skórnych —  
w  ogóle: zdaje się n ie  występować wcale na zdrow ej, czystej skórze, 
°  czym mowa jest w  Ham lecie. Ł a tw o  je  w yw o łać  przez w m ów ien ie , 
k iedy  się m yś li o odpow iednich podnietach albo podejrzewa, że człow ieka 
wszy oblazły.

G dy jest silne, staje się podobne do piekącego, k łu jącego  bólu. W y
w o łu je  gw ałtow ną potrzebę skrobania się, drapania, c z y li s iln ych  wrażeń



166  W R A Ż E N IA  Z M Y S Ł O W E

do tykow ych  na ty m  sam ym  m ie jscu skóry. I  to  n ie statycznych, ale prze
suwających się k ilk a k ro tn ie  po w iększej przestrzeni. Podobnie ja k  
łechtanie.

E. O lo ka liza c ji w rażeń odbieranych za pomocą skóry

Każde wrażenie przeżywane za pomocą skó ry  odczuwam y w  ty m  lu b  in 
n ym  m ie jscu naszego cia ła i  um iem y z w iększą lu b  m niejszą dok ład
nością zdać sobie sprawę z tego, gdzie, w  k tó ry m  m ie jscu w łaśc iw ie  czu
je m y  ciepło, zimno, nacisk, ból, św ierzb ien ie  lu b  łechtan ie . Każde prze
życie dotykow e posiada n ie jako  swój znaczek m ie jscow y, ja k  się p ie rw 
szy w y ra z ił Lotze (M edizin ische Psychologie, 1852). M ożem y odróżnić od 
siebie dwa przeżycia dotykow e jednak ie j s iły , jakości i czasu trw an ia , 
jednoczesne a różniące się ty lk o  m iejscem ; tym , że jedno z n ich  czu
je m y  tu , a d rug ie  tam .

Jednakże nasze um ie jscow ienie , c z y li loka lizac ja  przeżyć skórnych 
n ie  zawsze jes t tra fna . To znaczy, że n ie  zawsze p o tra fim y  tra fn ie  wska
zać lu b  oznaczyć m iejsca, w  k tó ry c h  działa lu b  dzia ła ła  na skórę podnieta, 
ja ką  odczuwamy.

N ie  zawsze też um iem y odgadnąć, czy podrażnione b y ły  dwa p u n k ty  
skó ry  czy jeden. Jedn i rob ią  to  t ra fn ie j i  ła tw ie j,, d rudzy  gorzej i  tru d n ie j.

W  badaniach nad zdolnością do rozróżn ian ia  p u n k tó w  do tkn ię tych  
oznacza się d w o ja k i próg. A  m ianow ic ie  próg jednoczesnego oddalenia 
dwóch punk tów  podrażnionych (k tó ry  się po n iem iecku  nażywa S im u l-  
tanschw elle ) i  próg niejednoczesnego oddalenia dwóch p unk tów  (Sukzes- 
sivschwelle).

Próg jednoczesny oznacza się do tyka jąc obiema nóżkam i cy rk la  jedno
cześnie skó ry  osoby badanej. E ksperym enta to r n o tu je  odstęp nóżek cy rk la  
i  k ie ru n e k  l in i i  łączącej oba dotkn ięcia . Osoba badana ma podać, czy 
doznaje jednego nacisku czy dwóch. Podobnie bada się próg oddalenia 
niejednoczesnego. Zam iast c y rk la  używ a się tzw . a js tez jom e tru  (fig . 42). 
S tr. 185.

Loka lizac ję  jednego p u n k tu  badać można z pomocą ostrza zw ykłego 
ołówka, p rzy  czym  osoba badana oznacza d ru g im  o łów k iem  z pomocą 
w zroku  lu b  z za m kn ię tym i oczami m iejsce do tkn ię te  na w łasnym  ciele, 
na rysu n ku  lu b  na m odelu odnośnej oko licy .

Jak bardzo n ie rów nom ie rn ie  rozmieszczoną m am y zdolność do tra fn e j 
lo ka liza c ji na pow ie rzchn i skóry, św iadczy tabela zestawiona w  1829 
przez Webera, w  k tó re j m am y w  m ilim e tra ch  w yrażoną odległość dwóch 
jednocześnie naciska jących kolców , odczuwaną jednak jeszcze jako  do
tkn ięc ie  punktow e lu b  lin ijn e .

Na ram ionach i  nogach próg n iższy uzyskam y, do tyka jąc  cia ła w zd łuż
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l i n i i  poprzecznej do osi tych  członków, n iż  gdy go do tykam y w zd łuż 
<osi d ług ich .

D la  progu oddaleń niejednoczesnych znaleziono w artośc i inne i  to 
znacznie niższe. W artości te w ahają się d la  różnych osób, a technika 
badania jes t ta k  ła tw a, że każdy może na sobie lu b  d rug ich  ła tw o  w a r
tośc i tych  dwóch progów  znaleźć i  porównać.

Z lew an ie  się jednoczesnych nacisków sąsiednich w  jeden w ypadkow y 
może (wedle Czermaka) polegać na ir ra d ia c ji podnie t fiz jo log icznych  
w  korze mózgowej.

Próg odległości nacisków  jednoczesnych jest u ślepych ta k  samo w ie lk i, 
ja k  u zdrow ych.

Jeżeli ś lep i mogą czytać ks iążk i drukow ane w yp u k ło  systemem 
sześciopunktowym  B ra illa  —  to  nie dz ięk i w iększej w rażliw ości, ty lk o  
dz ięk i w iększem u skup ien iu  uw ag i i ćw iczeniu.

Odległość
kolców Okolica ciała

1 mm koniec języka
2 mm koniec piątego palca
4,5 mm brzeg w arg i
7 mm koniec nosa
9 mm środek języka, śródręcze w ie lk iego palca

11 mm policzk i, pow iek i
16 mm kość policzkowa z przodu, śródstopie, pod 

w ie lk im  palcem u nogi
23 mm czoło, pięta
27 mm ty ł  g łow y
31 mm grzb ie t rę k i *
41 mm krzyże, przedramię, przedudzie
45 mm mostek
54 mm kark , plecy, lędźwie
68 mm środek karku , środek uda, ram ienia

Oznaczanie progu odległości dwóch nacisków punk tow ych  jedno
czesnych jes t trudne , żmudne i  niepewne. D otkn ięc ia  zby t słabe w yw o 
łu ją  łechtan ie , zby t mocne —  ból, niejednoczesne odróżnić ła tw ie j,  jed 
noczesne tru d n ie j, zrów nać siłę obu dotkn ięć n ie  jest ła tw o , a odpow ie
dz i uzysku je  się raz tak ie , raz inne.

Z pomocą a js tez jom etru  G riesbach a po n im  B łażek we Lw ow ie  p ró 
b o w a li oznaczać stopień zmęczenia po różnych godzinach n a u k i szkolnej. 
Jednakże to  założenie, że zmęczenie podwyższa próg jednoczesny, n ie  
je s t wcale oczywiste.

* Najczęściej uzyskuje się na grzbiecie kiści tylko 10—25 mm.
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Zm ysłem  do tyku  zw yk liśm y  kon tro low ać nasze przeżycia wzrokowe. 
W iem y, że oczy nas n iek iedy łudzą —  d o tyko w i zw yk liśm y  ufać w ięce j. 
Tymczasem już  od czasów A rysto te lesa  znam y pewne złudzenia zm ysłu 
skórnego. I  tak, je że li m iędzy skrzyżowane palce w skazu jący i  średni 
wcisnąć ku lkę  n iew ie lką , o łówek, naw et g rzb ie t własnego nosa, czu jem y 
w te d y  dwa p rzedm io ty  pod pa lcam i zam iast jednego. M am y w tedy  po
drażnien ie  ta k ich  m ie jsc obu palców, ja k ie  w  no rm a lnych  w arunkach 
m o g łyb y  odbierać nacisk je dyn ie  ty lk o  od dwóch przedm iotów , a nie 
od jednego.

Podobnie, gdy skrzyżow anym i pa lcam i naciskać dw ie  po łó w k i p ierś
cienia, rozcięte i  odwrócone w klęs łośc iam i od siebie, czu jem y pod pa l
cam i p ierścień zam knię ty, w zględnie dw ie  po łó w k i p ierścien ia zwrócone 
w klęs łośc iam i ku  sobie.

K ie d y  naciskam y dwoma ostrzam i o łów ków  palec w skazu jący i  średni 
na osta tn ie j puszce, a palce są ułożone rów noleg le  i jeden z n ich  odbiera 
nacisk w yże j a jeden n iże j, osoba badana p o tra f i wskazać na papierze 
k ie ru n e k  ukośny l in i i  łączącej oba naciski. Jeżeli je j teraz skrzyżu jem y 
palce i  naciśn iem y te same m iejsca skóry, osoba badana z loka lizu je  nieraz 
nac isk i na ta k  samo ukośnej l in i i ,  m im o że k ie ru n e k  je j u leg ł teraz ob iek
ty w n e j zm ianie. U legam y złudzeniu, je że li uk ład  pa lców  n ie  odpowiada 
sta łem u obrazow i w zrokow em u naszej rę k i. Odebrane nac isk i o r ie n tu 
je m y  raczej tra fn ie  do rę k i lu b  osi c ia ła ; raczej n ie tra fn ie  do osi palców.

Podobnie, fa łszyw ie  oceniam y k ie ru n e k  o łów ka pionowego, k tó ry  
do tyka  naszych w arg  p rzesun ię tych względem  siebie w  pozycję n iezw ykłą . 
(Z łudzenie Czermaka). Fałszywa loka lizac ja  w rażeń do tykow ych  byw a 
n iek iedy  pożyteczna. Tak np. rysu jąc  lu b  pisząc czu jem y gładkość ko - 
h inoora  n ie  w  końcach palców, ty lk o  na końcu ołówka, leka rz  badający 
ranę czuje ku lę  na końcu sondy, cięcie ostrego noża, k tó ry m  k ra ję  tek tu rę , 
czuję rów nież w  ostrzu narzędzia i  dz ięk i tem u mogę n im  kierować. 
W  innych  w ypadkach fa łszyw a loka lizac ja  jes t następstwem  kalectwa. 
Tak np. cz łow iek, k tó re m u  am putowano rękę, czuje jeszcze po la tach 
zaciśniętą pięść, k tó re j w  ogóle n ie  ma, lu b  doznaje w  n ie j ścierpnięcia 
i  m row ien ia . Człow iek, k tó re m u  uzupełn iono am putow any nos przez od
w a len ie  kaw a łka  skó ry  z czoła, doznaje do tkn ięc ia  na czole, k ie d y  go 
dotykać w  ten  kaw a łek skóry, k tó ry  m u obecnie u k ryw a  wejście do ja m y  
nosowej. D rog i nerwowe zostały częściowo nieuszkodzone i  p racują tak, 
ja k b y  w yp e łn ia ły  w  mózgu te same k ra tk i,  co przedtem . Zatem  i  zm ysł 
d o tyku  n ie  jes t n iezawodny. K o n tro lu je m y  go w  życ iu  w zrok iem  i in 
n y m i zm ysłam i.

N a jw ięce j ko rzysta ją  z danych zm ysłu do tyku  ludzie pozbawieni 
w zroku . D o tyk  u ślepych n ie  jes t sub te ln ie jszy  n iż  u  lu d z i no rm a lnych . 
Posiadają przecię tn ie  taką samą w raż liw ość i  czułość i zdolność do roz-
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różn ian ia  dwóch p u n k tó w  ma u n ich  p róg n ie  n iższy n iż  u  no rm alnych , 
ale ś lep i um ie ją  lep ie j n iż  ludzie  zd row i zwracać uwagę na dane do ty 
kowe, pam iętać je, oceniać i  na ich podstawie wnioskować. Posługują się 
pismem, którego l i te ry  zbudowane są z roz licznych  kom b inacy j sześciu 
w yp u k łych  kropek w  pew nych usta lonych pozycjach. (System  B ra illa ). 
C zyta ją to  z pomocą palców. Palec rę k i p raw e j idzie naprzód i  daje ogól
n ikow ą o rien tac ję  o nadchodzącej lite rze , a palec rę k i lew e j precyzuje 
sąd. Ś lepy może się nauczyć m odelować, rob ić  koszyki, szczotki, grać na 
ins trum entach  m uzycznych; n iek iedy  rob ią ś lep i zegary i  w yko n u ją  bar
dzo dobre rzeźby. Pow ierzchnią czoła odczuwają bliskość ściany, a na 
ogół o r ie n tu ją  się w  przestrzen i korzysta jąc ze słuchu i  w n iosku jąc na 
podstawie ta k ich  cech głosów, na ja k ie  ludzie  n o rm a ln i mało zwracają 
uwagi. Uchem  np. ocenia ślepy, czy u lica  poprzeczna o tw ie ra  się z p raw e j 
czy z lew e j s trony  drog i, czy s ien i są o tw arte  czy zam knięte, czy ściana 
jest b lisko  czy daleko, czy ktoś się do niego zbliża czy oddala itd .

Osoby ślepe i  g łuchoniem e zarazem mogą rozw o jem  um ys łow ym  do
rów nyw ać osobom no rm a lnym . Na p rzyk ład  Laura  B ridgm ann i  Helena 
K e lle r. Obie u czy ły  się ty lk o  systemem dotkn ięć i  na te j drodze, ta k  ba r
dzo w ąskie j, p o tra fiły  nawiązać bardzo żyw y stosunek z k u ltu rą  duchową 
X IX  w ieku .

10. W R A Ż E N IA  S T A W O W E

Każdy z ła twością tra f ia  po c iem ku łyżką  do ust lu b  palcem  do ucha 
i p o tra fi się poskrobać w  dowolną okolicę c ia ła bez pomocy w zroku. Czuje 
też doskonale, po ciem ku, czy ręce ma podniesione czy opuszczone, zgięte 
czy wyprostowane. M ożem y czuć pozycję naszych członków  względem  
siebie naw et w tedy, gdy ich  n ie  zg inam y um yśln ie , ty lk o  je  nam zgina 
ktoś d rug i, a m y  podda jem y się b ie rn ie  te j operacji. O p ozyc ji naszych 
członków  p rzy ję te j b ie rn ie  in fo rm u ją  nas tzw . w rażenia stawowe. Odbie
ra m y  je  od c ia łek dotykow ych, zaw artych  w  torebkach staw ow ych o k ry 
w ających stawy. Same pow ierzchn ie  stawowe na kościach m am y zupełnie 
nieczułe. D z ięk i ty m  w rażen iom  um iem y ocenię_bardzo drobne nawet 
uchylen ia , zm iany p o zyc ji o bardzo m a ły  ką t w  położeniu jedne j kości 
do d rug ie j. I  ta k  w  napiąstku odczuwam y zm ianę pozyc ji ju ż  p rzy  zgię
c iu  o 0.72° w  płaszczyźnie zginania i  prostow ania  ( f le k s ji i  ekstensji), 
w  staw ie m iędzy kością śródręcza i  pierwszą fa langą palca wskazującego 
odczuwam y ju ż  0.34° zgięcia, w  łokc iu  0.40° do 0.61° a naw et (wedle 
S tó rringa) V 2oo°. T ak n is k i próg zn a jdu je m y  w  zakresie w rażeń stawo
w ych. Jest tak, ponieważ naw et ta k  drobne zm iany pozyc ji dwóch kości 
połączonych stawem  w yw o łu ją  z jedne j s trony  napięcie a z p rzec iw ne j
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zgniecenie w zględnie sfa łdowanie, odkształcenie to re b k i stawowej, a przez 
to  powodują zm iany ciśnienia w  je j tkance, k tó re  dz ia ła ją  na schowane 
w  n ie j c ia łka  V atera  i  Paciniego jako  podnieta wrażeniowa.

G dy w  w ypadkach chorobowych b ra k  w rażeń stawowych, cho ry  nie 
p o tra f i u trzym ać nadanej pozyc ji rę k i bez pomocy oczu. C hory, którego 
opisa ł S tru m p e ll, u m ia ł podnieść ręce do g ó ry  i  trzym a ć  je  wysoko, ja k  
długo na n ie  p a trzy ł. Z chw ilą  gdy zam yka ł pow iek i, ręce opadały, zgi
n a ły  się, o czym  cho ry  zupełn ie  nie w iedz ia ł. B y ł przekonany, że trzym a  
je  da le j w yprostow ane i  podniesione wysoko. B ra k ło  m u w rażeń stawo
w ych . Oprócz n ich, odm aw ia ły  m u swych in fo rm a cy j jeszcze inne. A  m ia 
now ic ie :

U . W R A Ż E N IA  M IĘ Ś N IO W E

D z ię k i ty m  w rażen iom  um iem y oceniać i  porów nyw ać c iężary i  opory 
sprężyste p iłe k , p rę tów , sprężyn, gum  rozciąganych, odczuwam y ręką 
c ia ła ja ko  ciężkie, lekk ie , sztywne, tw arde, m iękk ie , rozlane, m ięsiste, 
jędrne , w io tk ie , flakow ate . Zdaw ałoby się, że zawdzięczamy te  oceny 
oczom. Temu, że w idz im y, ja k  ciała odkształcone w raca ją  do p ierw otnego 
ksz ta łtu  lu b  objętości, ja k  n ie  podparte spadają.

W id o k i p rzedm io tów  m ają swoje znaczenie; n ie w ą tp liw ie . One p rzy 
pom ina ją  nam  na podstaw ie poprzedn ich doświadczeń, ja k ic h  w rażeń mo
g lib yśm y i  teraz doznać, gdybyśm y z ty m i c ia łam i obcow ali ręką, ciałem, 
d źw ig a li je, zgn ia ta li, rozciągali, i  tą  drogą pośrednią w id o k i d y k tu ją  
nam  ocenę ciężaru c ia ł lu b  sprężystości.

A le  w łaśn ie  na te j drodze n a jła tw ie j o złudzenia. Z  dwóch sześcia
nów  jednakiego ciężaru a różnej objętości w iększy w yda je  się na oko 
cięższy. Po w zięc iu  w  rękę w iększy z n ich  w yda  się w łaśnie lże jszy. Ocze
k iw a liśm y , że będzie s iln ie  rękę c iągną ł k u  z iem i i  odpow iednio napię
liśm y  m ięśnie, aby m u nadać przyśpieszenie lu b  go zrównoważyć. S ku t
k ie m  tego sześcian zby t ła tw o  da ł się podnieść i  w yd a ł się zbyt le kk i. 
O cen iliśm y jego ciężar czując stopień napięcia m ięśn i po trzebny do tego, 
żeby go podnieść. Posiadam y do tego celu zakończenia nerw ow e w  tkance 
m ięsnej i  one dostarczają nam wrażeń napięcia.

Napięcie m ięśn i jes t ty m  większe, im  w iększy jes t m om ent c i ę ż a r u  
dźw igane j masy. P orów nu jąc też dwa ciężary, um ieszczamy oba w  jedna
k ich  odległościach od p u n k tu  obro tu  w  staw ie łokc iow ym . W tedy różne 
napięcia m ięśn i p rzy  dźw igan iu  lu b  rzucan iu  obu ważonych mas w  górę 
odpow iadają ich  różnym  masom. (F ig. 39). Ten sposób ważenia w  ręku, 
c zy li oceniania mas nazywa się dynam iczny. G dy oceniam y ciężary, dźw i
gając je  ręką n ieruchom ą, m ów im y  o ważeniu sta tycznym . Sposobem
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dynam icznym  można odróżnić jeszcze 1/-o poprzedzającego ciężaru. Po
siadam y w ięc znaczną czułość w  ty m  zakresie i  w  ty ch  w arunkach. M o
żem y odróżnić od siebie dwa skurcze m ięśn i m ało co różniące się in te n 
sywnością. Jednakże ty lk o  p rzy  średnich ciężarach. Po k ilk a  k ilogram ów . 
Jeże li p o k ry je m y  rękę w yciągn ię tą  poziom o sztywną pokryw ą  (gips, 
gruba te k tu ra ) i  na n ie j będziem y zawieszali c iężary podane do oceny, 
wydadzą się nam  rów ne te ciężary, k tó rych  m om enty będą równe. A  w ięc 
np. ciężar 5 kg  zawieszony w  odległości 20 cm od stawu ram ieniowego, 
w yda  się rów n ie  w ie lk i, ja k  ciężar 2.5 kg, zawieszony w  odległości 
40 cm.

Z łudzenia zm ysłu mięśniowego. Na tle  zm ysłu m ięśniowego przeży
wać m ożem y rozm aite  złudzenia. I  ta k  np. 1) b ierzem y w  rękę dłoń osoby 
badanej, k tó ra  zam knęła oczy i  pozwala nam  powodować swą ręką bez 
oporu, bo sama n ie napina wcale m ięśn i ręk i, 
ty lk o  b ie rn ie  znosi każdy ru ch  nadany, i  na
znaczamy je j palcem jak iś  p u n k t na ta b licy .
Następnie każem y je j już  czynnie, w łasną ręką 
naznaczyć ten  sam p u n k t na ta b lic y ; osoba 
badana najczęściej pokaże p u n k t inny . D la 
tego, że w  p ie rw szym  w yp a d ku  przeżyw ała  
ty lk o  pew ien kom pleks w rażeń staw ow ych 
i  ten  je j d y k to w a ł m iejsce do tkn ię te  na 
ta b lic y , a w  d ru g im  razie m ia ła  kom pleks w ra 
żeń staw ow ych, ale i  m i ę ś n i o w y c h  
w  dodatku, k tó re  przede w szys tk im  zw raca ły  
uwagę. Oba przeżycia b y ły  bardzo różne. D ru 
gie n ie  by ło  pow tórzen iem  pierwszego. N ie  
można by ło  korzystać p rzy  n im  z pierwszego 
jako  z nauk i. To samo zresztą przeżyw a ktoś, 
k to  się źle uczy ślizgać. Jak d ługo ciągną go 
po lodzie koledzy, jedzie —  gdy go puścić 
i  zdać na w łasne w rażen ia  rów now ag i i  ruchu, 
siada na lodzie. To samo na rowerze. K to  się 
chce p rędko nauczyć jeździć, m usi się sam 
Puszczać w  ru ch  i  samemu chw ytać rów no - Fig. 39
wagę —  je ś li go pchają d rudzy  i podp ie ra ją  —
jedzie, ale sam nie w ie  ja k  i dlaczego. To samo p rzy  nauce pisania 
1 rysunku . 2) Jeśli każem y komuś pokazać na ta b lic y  lu b  na ścianie jed
nocześnie dwa p u n k ty  rów no oddalone od płaszczyzny sy m e tr ii c ia ła na 
p raw o i  na lewo, p o tra fi to w ykonać bez żadnej p o m y łk i. N atom iast jeże li 
m u każem y pokazać naprzód da lek i p u n k t na p raw o szybk im  nag łym  
ruchem  a następnie s y m e t r y c z n y  p u n k t na lewo ruchem  pow olnym ,
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ulegn ie  pom yłce i  pokaże p u n k t za b lis k i. Zawsze p rzy  zam kn ię tych  
oczach. Znow u p ie rw szy kom pleks b y ł różny od drugiego.

3) Każem y kom uś ręką w yc iągn ię tą  narysować lin ię  p ionową daleko 
na prawo. Następnie naznaczyć obok n ie j w  odstępach sym etrycznych 
dwa p u n k ty  —  jeden po p raw e j s tron ie  l in i i  p ionow ej, d ru g i po lew ej. 
P unk t bliższy, lew y, w ypadn ie  w  w iększej odległości od l in i i  p ionow ej 
n iż  p u n k t p raw y, dalszy. Ruch na zew nątrz w ym aga ł znaczniejszego w y 
s iłku  i  d latego p u n k t zew nę trzny w yd a ł się dalszy, n iż  b y ł naprawdę.

We w szystk ich  tych  w ypadkach złudzenia w ystępu ją  ty lk o  p rzy  za
m kn ię tych  oczach. W  no rm a lnych  w arunkach  w zrok  k ie ru je  naszym i 
rucham i; spam iętane obrazy w zrokow e i  naw yczk i ruchowe. Że tak  jest, 
przekonam y się, je że li np. p rzestaw im y osobie badanej palec czw arty  
i  trzec i i  każem y je j naw et p rzy  o tw a rtych  oczach szybko tra f ić  o łów 
k iem  w  palec czw arty . T ra f i najczęściej w  trzeci, k tó ry ś m y  pod łoży li na 
zw yk łe  m iejsce czwartego.

W rażenia stawowe i  m ięśniowe, ja k  rów n ież odbierane od zakończeń 
nerw ow ych  w  ścięgnach, ponieważ z n ich  są zbudowane wyobrażenia 
naszych ruchów , nazyw ają się razem  w rażen iam i k i n e s t e t y c z n y m i .  
N iek iedy  nadają im  też nazwę czucia głębokiego. Szczególniej w  me
dycynie.

12. W R A Ż E N IA  W Ę C H O W E

N iezm ie rn ie  doniosłe dla procesu odżyw ian ia  się, oddychania i  roz
m nażania w rażen ia  węchowe nie zawsze odbieram y bez domieszek.

Zazw yczaj p rzeżyw am y je  w  połączeniu z w rażen iam i sm akow ym i 
i  skó rnym i; gdy m am y dany smak po traw  w onnych czy też smaczną lu b  
niesmaczną w oń c ia ł n ie jada lnych , s iln ie  paru jących .

Tak np. ostrą, k łu jącą  woń posiada stężony kwas octowy, am oniak, 
fo rm a lina , cebula, ch lor. Ten os try  sk ładn ik  całego przeżycia w  ty m  ro
dzaju pochodzi od podrażnien ia  zakończeń nerw u  tró jdz ie lnego.

Chłodną woń ma m ento l, c iepłą —  piżm o; ch lo ro fo rm  pachnie słodko, 
s ia rkow odór również, e ter gorzko, kwas octow y kwaśno.

Jak don ios ły  sk ładn ik  tego, co nazyw am y sm akiem, stanow ią w raże
n ia  węchowe, można się przekonać, spożywając s iln ie  i  słabo wonie jące 
po tra w y  z nosem za tkanym  lu b  zakatarzonym . P rzy  oczach zam kn ię tych  
i  za tkanym  nosie n ie  jesteśm y w  stanie odróżnić smaku ja b łka  i  smaku 
cebu li —  czysto smakowe sk ła d n ik i ich  „sm aku ”  różnią się nieznacznie. 
To, co te oba m a te ria ły  cha rak te ryzu je  gw ałtow nie , to są cechy węchowe.

Podnietą fizyczną d la  w rażeń w ęchow ych są rozpylone w  pow ie trzu
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cząstki c ia ł lo tnych , k tó re  się z prądem  wdechu dostają do jam y  nosowej. 
C iała w  stanie p ły n n y m  lub  s ta łym  nie dz ia ła ją  na nasz nos n igdy ina
czej, ja k  ty lk o  przez parowanie. Jeżeli jam ę nosową w yp e łn ić  le tn im  
roztw orem  w ody ko lońsk ie j, n ie  czuje się żadnej w oni. Czyste szkło, po
nieważ nie paru je , n ie  w yda je  w oni. M eta le  natom iast tw orzą na pow ie
trzu  zw iązk i z tlenem  i  bezw odn ikiem  w ęg low ym  —  zw iązki, u la tn ia jące  
się częściowo —  stąd ich  słaby zapach.

Ciała wonne to przeważnie nie pierwiastki, tylko związki chemiczne.
Z w ią zk i nieorganiczne m ają przeważnie woń p rzykrą , duszącą, p ie

kącą, ostrą lu b  w strę tną  —  w onie p rzy jem ne pochodzą przeważnie ze 
św iata połączeń cyk licznych  (które się wywodzą teoretycznie od p ie r
ścienia benzolu). Z w ią zk i o w yraźne j w on i m ają na ogół znaczny ciężar 
w łaściw y, przez co trzym a ją  się w  pow ie trzu  nisko, p rzy  ziem i, ty m  bar
dzie j, że gazy zagęszczają się i ta k  na pow ierzchniach c ia ł sta łych. Tam 
też szukają ich psy, o rien tu jąc  się nosem w  swoich i  cudzych sprawach 
życiowych.

O rgan zm ysłow y dla wrażeń powonienia to p lam ka węchowa (regio  
olfacto ria ), umieszczona w  na jba rdz ie j n iedostępnym  m ie jscu naszej 
jam y  nosowej, wysoko, w  szczelinie w ąskie j, do k tó re j dochodzić mogą 
ty lk o  uboczne w ir y  gazów, p rzep ływ a jących  od dz iu rek  nosowych ku  gar
d łu  i  z pow rotem . Podczas wdechu czu jem y w onie  ła tw ie j i  nieco inaczej 
n iż podczas w ydechu. D latego pies węsząc w dycha i  w ydycha pow ietrze 
ry tm iczn ie  i  raz po raz. Cała nasza reg io o lfac to ria  n ie  w ynos i w ięce j n iż  
2.5 cm2 po każdej stron ie , czy li 5 cm2 wszystkiego razem.

Podział woni jest trudny i grupy poszczególne w tym podziale nie 
posiadają wyraźnych granic.

Co do intensywności, to bywają wonie o dużej skali siły — czyli takie, 
które mogą być i bardzo słabe i mogą być bardzo silne przy tej samej 
jakości, jak np. kamfora lub cytryna, a bywają wonie o szczupłej skali 
siły, jak np. fiołki, herbata, wanilia, paeonol.

P róg podn ie ty  oznacza się, podając m in im a lną  ilość substancji w on
nej, rozpuszczonej w  litrz e  czystego pow ietrza, k tó rą  można w łaśnie 
jeszcze s tw ie rdz ić  powonieniem . Zm ys ł ten  okazuje się n iezm iern ie  
w ra ż liw y . I  ta k  w ystarcza sześćset do tysiąca m ilio n o w ych  części grama 
a lkoho lu  m etylow ego na l i t r  pow ietrza, aby w yw o łać  w łaśn ie  jeszcze 
dostrzegalne w rażenie charakterystycznego zapachu.

D la  b rom u potrzeba 0.2 m ilio n o w e j części grama, d la  kwasu masło- 
wego w ysta rczy  0.001 m ilionow e j części g, d la jononu 0.0001 te j samej 
części grama, d la m erkaptanu 4 stutysięczne m ilio n o w e j części grama 
na l i t r  pow ie trza . W  n ie k tó rych  w ypadkach nos nasz okazuje się apa
ra tem  sto tys ięcy  razy  w ra ż liw szym  n iż spektroskop p rz y  ana liz ie  spek
tra ln e j.
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W ęch psi jest, ja k  w iadom o, jeszcze bardz ie j w ra ż liw y . P o licy jnem u  
psu w ystarcza spotkać na u lic y  w ie lk iego  m iasta ślad w czora j d o tk n ię ty  
obutą podeszwą zbrodniarza, a p o tra fi go rozpoznać pośród tysiąca in 
nych  śladów na te j je dyne j podstawie, że obwąchał przed chw ilą  ślad 
rę k i b andy ty  na żelaznym  łom ie  lu b  ka w a łku  szm aty pozostawionej na 
m ie jscu zbrodni.

W rażliw ość i  czułość węchową oznaczają n iek iedy  za pomocą tzw . o l-  
fa k to m e tru  Zwaardem akera. Jest to ru rk a  szklana, k tó re j jeden kon iec 
wsadza się do nosa, a na dalszą część r u r k i  szklanej, zasłoniętą ekranem  
od naszego nosa, nasadza się ru rk ę  g lin ianą , nasyconą roz tw orem  sub
s ta n c ji w onne j. Jeżeli ru rk ę  wonną nasadzić na szklaną całą długością 
i  wciągnąć nosem pow ietrze, n ie  czuje się żadnej w o n i —  zaczynamy 
ją  czuć dopiero, gdy kaw a łek  r u r k i  w onne j w ysun iem y poza koniec 
ru rk i szklanej. D opiero w te d y  prąd  pow ie trza  w pada jący do r u r k i  szkla
ne j może poryw ać ze sobą cząstki substancji w onne j ze sterczącego 
końca r u r k i  g lin ia n e j i  wpędzać je  z sobą do nosa. K aw a łek  sterczący 
m usi być d la  różnych c ia ł dłuższy lu b  kró tszy. I  ta k  r u r k i  w oskow ej 
o 15° C potrzeba wysunąć 2.5 cm poza szkło, żeby w łaśn ie  jeszcze roz
poznać zapach wosku. M ó w i się w tedy, że jedna o lfakc ja  (jednostka psy
chofizyczna) w ynos i dla wosku p rzy  15° C —  2,5 cm. D la  w o n i skó ry  
długość ta  w ynos i 10 cm, dla kauczuku 7 cm, d la  wodnego roz tw o ru  
k a m fo ry  o stężeniu 1 :100 000 ty lk o  6 cm, d la jononu  (1 : 100 000) za
ledw ie  1 cm. W edług badań najnow szych p ro g i podn ie ty  d la  w rażeń 
w ęchow ych są jeszcze niższe. Zob. H enning , D e r G eruch, I I  w yd . str. 411.

Podobno u osób palących w raż liw ość węchowa jest niższa, n iż  u n ie
palących, czemu in n i zaprzeczają, a u kob ie t i  dzieci wyższa ma być n iż  
u mężczyzn.

Zastrzykn ięc ie  s try ch n in y  do nosa ma podnosić w raż liw ość węchową. 
Podobnie dzia ła n iek iedy  i  m eskalina.

Co do jakości rozm aicie dzielą wonie. L inneusz podz ie lił w on ie  na 
dziew ięć g ru p  i  tego podzia łu  trzym a  się z nowszych au to rów  Zw aarde- 
m aker. Są to  g rupy  następujące:

1. w onie eteryczne (odores aetheric i), np. e te ry  (siarczany, owocowe), 
jab łka , gruszki, w ino , wosk, a ldehydy, ke tony;

2. w on ie  arom atyczne (odores arom atic i), ja k  kam fora , te rpen tyna , 
gw oździk i, p ieprz, m uszkato łow a gałka, anyż, law enda m ig d a ły  cy
try n a ;

3. kw ia tow e, c z y li balsam iczne (odores frag ran tes ): jaśm in, k w ia t 
pom arańczowy, h iacyn t, lipa , gwoździk, f io łk i,  l i l ia ,  rezeda, herbata, w a
n ilia , m acierzanka;

4. w onie p iżm owe (odores am brosiaci): am bra, piżmo, paczula;
5. wonie czosnkowe (a lliace i): cebula, czosnek, d ym y arsenowe, dw u



W R A Ż E N IA  W Ę C H O W E  175 :

siarczek węgla, kauczuk, acetylen, ch lo r, jod, s ia rkow odór (!), zgniłe 
ry b y ;

6. w on ie  spalen izny (odores em pyreum atic i), np. palona kawa, p ie
czony chleb, dym  ty to n iu , spalony róg, szmata, na fta lina , ka rbo l, asfa lt;

7. zapachy kozie (odores h irc in i): s ta ry  ser, zgniłe  kości, stare masło, 
dawno nie zm ieniana bie lizna, n ie p rzew ie trzany dom rodz inny, kożuchy;.

8. w strę tne  (odores te t r i): zapach p lusk iew  i  op ium ;
9. ob rzyd liw e  (nauseosi), np. ścierwo, tru p y , odchody łudzicie, skatol.
Na p ie rw szy rz u t oka w idać, że podzia ł ten  jest w a d liw y . N ie  w ia 

domo dlaczego ty le  g rup  a n ie  m n ie j lu b  n ie  w ięce j —  w  in n e j g rup ie  
spotykam y s ia rkow odór a w  inne j skatol, m im o że to  w onie pokrewne.

A  w  jedne j i  te j samej m am y gw oździk i  jaśm in, chociaż pachną 
każdy inaczej.

H enn ing  stara się popraw ić  dawną k la sy fika c ję  i  w prowadza sym bol 
przestrzenny k la s y fik a c ji w szystk ich  w oni, podobnie, ja k  sym bol prze
strzenny odpow iadał k la s y fik a c ji barw .

W szystkie w onie  dadzą się p raw id łow o  rozm ieścić wedle Henninga 
na pow ie rzchn i graniastosłupa tró jściennego. T rzy  górne naroża te j 
b ry ły  za jm u ją  zapachy w zględnie cechy zapachów: zgn iły , owocowy 
1 kw ia to w y . Pod n im i leżą u dołu naroża: spalenizny, w o n i żyw iczne j 
1 korzennej. Każdą daną woń można gdzieś na pow ierzchn i te j b ry ły  
um ieścić. Bądź to  w  narożach, bądź na 
lin ia ch  łączących naroża, b liże j jednego 
lu b  drug iego; zależnie od tego, k tó ra  
cecha w y ra źn ie j w  danej w o n i w ystę 
puje.

Ta k la sy fika c ja  w yda je  się bardz ie j 
W yczerpująca. N ie  w szystk ich  jednak 
zadowala. T rudno  w  n ie j znaleźć m ie j
sce dla w on i am oniaku, fo rm a lin y , 
ch loru , octu, a tram entu , skóry, fosforu , 
przemoczonego płaszcza.

Z biedą można b y  tam  gdzieś zmieś
cić woń świeżego pieczywa, ciast św ią
tecznych, (świeżego mięsa?).

Zdaje się, że i  w  te j b ry le  zasadą po
dzia łu  jest to, co dana w oń przypom ina . A  wedle te j zasady w ie lu  osobom 
nasuwa się potrzeba w yróżn ian ia  zupełn ie  osob liw ych  grup . Np. w onie 
apteczne, szpita lne, kościelne, domowe, fa m ilijn e , w ie jsk ie , p e rfu m y  itd . 
W  ta k ich  grupach zn a jdu ją  się przypadkow o jakości węchowe zgoła różne. 
T rudno  jest w  ogóle szeregować w onie  w  sposób zadowalający.

Podzia ł na p rzy jem ne i  p rzyk re  jest bardzo c h w ie jn y  i  u różnych
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osób obe jm uje  różne podn ie ty. P iżm o b y ło  używaną k iedyś perfum ą —  
dziś go un ikam y. Stężona konw a lia  jes t d la  jednych  m iła , d la d rug ich  
w strę tna . Cebulę surową i  czosnek je d n i lub ią , d rug ich  je j woń dener
w u je  i  w s trę t budzi. Toż samo zapachy ras i  jednostek ludzk ich  różni 
różnie oceniają.

A daptacja  p rzy  n ie k tó rych  podnietach w ęchow ych w ystępu je  bardzo 
szybko. I  ta k  p rzy  ty n k tu rz e  jodow e j ju ż  po 4 m inu tach . P rzy  kam fo 
rze po 7 m inutach, p rzy  s iarczku am onow ym  po 5 m inutach. W tedy 
przesta jem y też reagować na w on ie  pokrewne. Np. po siarczku amono
w y m  nie ro b i na nas żadnego w rażenia s iarkow odór. C h lor, brom , jod 
i lawenda pachną bardzo słabo, ale c y tryn a  lu b  woda kolońska nie tracą 
wcale na sile i  wyrazistości.

Do bardzo s ilnych  zapachów n ie  można się w  ogóle zaadaptować. 
Mogą ty lk o  zejść z pola uwagi. Znana jest z życia potocznego ła tw a  
adaptacja do s ilnych  p e rfu m ; np. k ie d y  wejść do m ieszkania, w  k tó ry m  
w  p ierw szej c h w ili woń zwracała uwagę. W oń ka la fio rów , kapusty  b ru k 
selskiej i  zw yk łe j n ie  is tn ie je  d la  tych , k tó rz y  te ja rz y n y  je d li na 
obiad —  raz i gw a łtow n ie  gości. P racow nicy zajęci w  aptekach, droge
riach, labo ra to riach  chem icznych, składach serów, garbarniach, ja tkach  
n ie  czują w o n i p rzy  pracy. Również m ieszkańcy m iast, w  k tó rych  pa
n u je  nie w ykorzen iona a fa ta lna  w ia ra  w  przeciągi (cugi), p racow nicy 
urzędów pub licznych , szkół, goście k inem atogra fów  i  tea trów  w  m ia 
stach wschodnie j Europy.

W  n ie k tó rych  chorobach spotyka się tzw . anosmię zupełną lub  częś
ciową. Np. po in fluency , d y fte r ii,  w  gw a łtow nym  katarze nosa. Bywa, 
że w ypadają  w tedy  pewne g ru p y  w oni, np. woń owoców, w a n ili i i  piżma.

O pa rosm ii m ów im y, gdy znane p rzedm io ty  tracą swą zw yk łą  woń, 
a nab iera ją  osobliwej. Np. fa łszyw a woń papierosów dla palacza cho
rego na hiszpankę.

P rzy  m ieszaniu c ia ł w onnych  przeżywać możem y trz y  różne w y 
padki. W tedy albo jedna woń gasi zupełn ie d rugą: ja k  np. w oń piżma 
można zupełn ie zabić w onią m igda łów , m iętą lu b  m ento lem  zabić woń 
dym u tyton iow ego, kadzid łem  lu b  troc iczką zagłuszyć nieco zgniłe  za
pachy domowe, w oń o le ju  rycynow ego usunąć w on ią  czarnej kaw y. —  
Bądź też jeden zapach przemaga d rug i, ale oba można w  m ieszaninie 
w yróżn ić : ja k  np. brudne ciało w  przepoconym  ub ran iu  a pokropione 
perfum ą. —  Bądź też w  końcu pow staje nowa w oń prosta, w  k tó re j 
s k ła d n ik i w yróżn ić  bardzo trudno : np. zapach w ody ko lońsk ie j, ap teki 
lu b  restau rac ji.

Znaczenie b io logiczne w on i jes t bardzo w ie lk ie . Zaznacza się w  dzie
dzin ie  świadomego i  nieświadomego życia psychicznego. Powonien iem  
k ie ru je m y  się w  w yborze p o tra w  św iadom ie, a w  w yborze  tow arzys tw a



W R A Ż E N IA  W Ę C H O W E  177

m n ie j lu b  w ięcej św iadom ie. O le jk i lo tne  zostają w  służbie procesu roz
mnażania ju ż  w  świecie roś linnym . Zw ierzęta  w yszuku ją  się i  w yróż
n ia ją  na wiosnę idąc za węchem. P roduku ją  też n iek iedy  ssaki ciała 
wonne, k tó re  cz łow iek stosuje w  p e rfu m e rii. Na p rzyk ła d  piżm o uzy 
skuje się z woreczków  um ieszczonych u azja tyckiego piżm owca pod 
brzuchem ; am brę w ydzie la  pew ien rodzaj p o tw a li az ja tyck ich  —  tak  
p rzyn a jm n ie j przypuszczają n iek tó rzy , in n i tw ierdzą, że potw a le  zjadają 
ty lk o  am brę —  to  pewne, że b ry ły  je j p ły w a ją  po pow ie rzchn i Oceanu 
Indy jsk iego  i  Spokojnego; cybe ty  a frykańsk ie  m ają w oreczk i z maś
c iam i w o n n ym i ko ło  ogona, a bob ry  tam  noszą tzw . s tró j bobrowy, k tó ry  
d la  człow ieka n iezbyt p iękn ie  pachnie, ty lk o  bob ry  wzrusza głęboko. 
Człow iek w y tw o rz y ł, zam iast tego, o lb rzym ią  gałąź przem ysłu, k tó ra  
zatrudn ia  tysiące rą k  i  g łów : pe rfum ia rs tw o , k tó re  co parę la t  stwarza 
nowe źród ła wrażeń. Psychologia tego dz ia łu  życia psychicznego jest 
stosunkowo m ało  opracowana. O sta tn im  je j w yrazem  jes t nowe w yda
nie p racy  Henninga. Również rozpraw a w  „N eue Psychologische S tu - 
dien” , B. 1, H e rrm ann : Gesam m terlebniśse bei Geriichen. Również w  „ A r -  
ch iv  ju r  die Gesammte Psychologie” , B. 71, J. D. Achelis: Geruchsstu- 
dien. Też E. v. S k ra m lik , Handbuch d. P hysio l, d. n iederen Sinne.

13. W R A Ż E N IA  S M A K O W E

Tak nazyw a ły  się daw n ie j przeżycia psychiczne, dane nam  p rzy  je 
dzeniu i  p ic iu . Jeszcze L inneusz rozróżn ia ł smak suchy i  w ilg o tn y , t łu 
sty, ściągający, ostry, ś luzow aty itd . Pod ty m i nazw am i k ry ją  się w i
docznie jakości do tykow e i  m ięśniowe, k tó re  się dołączają do przeżyć 
czysto sm akowych. W łaśc iw ych smaków znam y ty lk o  cztery, a m iano
w ic ie  s łodki, kw aśny, s łony i  go rzk i oraz prze jścia  pom iędzy n im i.

O rganem  smaku jest u dzieci do roku  dziesiątego, dwunastego całe 
w nętrze ja m y  ustne j w raz ze skórą po liczków  i  środkiem  języka.

U  dorosłych reagują sm akiem  ty lk o  koniec i  obwód górne j pow ierzch
n i języka ; środek przestaje reagować; oprócz tego, w raż liw e  jest na 
sm aki podnieb ien ie m iękk ie , ty ln a  strona gard ła  i  n iek tó re  okolice p rze
łyku . We w szystk ich  ty ch  okolicach zna jdu ją  się w  b łon ie  okryw a jące j 
te organy tzw . b rodaw k i smakowe różnego kszta łtu . N azyw a ją  się pa- 
p illa e  filifo rm e s , fung ifo rm es  i  c ircum va lla tae .

W  ścianie każdej b ro d a w k i zna jdu ją  się liczne zagłębienia, zwane 
kubeczkam i sm akowym i, a w  kubku  każdym  zna jdu je  się w iązka po
d łużnych  kom órek, zwana pączkiem  sm akow ym . Do każdej ko m ó rk i 
zaw arte j w  pączku sm akow ym  dochodzi w łó k ie n ko  należące do n e r- 
Wu językow o-po łykow ego  (fig . 41). B rodaw ek obw ałow anych, k tó re

Psychologia t. I  12
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są najw iększe, bo średnica ich  dochodzi do 3 mm , m am y n a jm n ie j. Za
ledw ie  k ilk a . Są one ustaw ione u nasady języka  u wejścia do gardła. 
B rodaw ek grzybkow atych , k tó re  m ają ty lk o  72 m m  średnicy, m am y 
znacznie w ięce j, bo na końcu języka  byw a ich  aż 60 na 1 cm 2 pow ierzchn i.

Podnietę fizyczną d la  smaków stanow ią ro z tw o ry  pew nych c ia ł w  ś li
nie. K tó ry c h  ciał, tru d n o  powiedzieć. Jak w iadom o, kw asy n ieorga
niczne i  organiczne posiadają smak w yraźny , od którego pochodzi ich  
nazwa. Sole natom iast byw a ją  słone, ale byw a ją  i  bez żadnego smaku,

p e ra tu ry  ro z tw o ru  i  sposobu sm akowania. N a jn iższy próg uzysku je  się 
p rzy  w ie lk ie j pow ie rzchn i do tkn ię te j, p rzy  ruchach języka, k tó ry  rozciera 
dany ro z tw ó r o podniebienie, i  ś redn ie j tem pera tu rze  ro z tw o ru  pom iędzy 
10° a 20° C.

Po w yz ięb ien iu  języka lodem  przez jak ichś 10 sekund nie w ystępu ją  
wcale żadne w rażenia smakowe. Toż samo po oparzeniu czymś gorącym  
około 50° C. Jeżeli ję zyk  ty lk o  pomaczać w  syropie, n ie  czuje się wcale 
słodyczy, ty lk o  zim no. S łodycz z jaw ia  się dopiero po roz ta rc iu  słodkiego 
roz tw o ru  język iem  o podniebienie. P rzy  dokonyw an iu  prób z pomocą 
do tykan ia  języka w  poszczególnych punktach  pędzelkiem  um aczanym

ja k  np. w ęg lan w apn iow y, 
a byw a ją  i  gorzkie , ja k  np. 
siarczan sodowy, czy li sól 
glauberska, albo słodkie, ja k  
octan o łow iow y. S łodk i smak 
m ają  n iek tó re  w ęglow odany 
dz ięk i zaw arte j w  n ich  g ru 
pie w odoro -tlenow e j. G o rzk i 
sm ak jest w łaśc iw y  liczn ym  
a lka lo idom  zaw iera jącym  
grupę NOo. G orzk i smak w y 
stępuje rów nież pod w p ły 
wem  g ru p y  HS w  drob in ie . 
N ie  można jednak dotąd pc- 
dać w ystarcza jące j charakte 
ry s ty k i chem icznej c ia ł o róż
nym  smaku.

P róg podn ie ty  dla sm aków 
m ie rzy  się m in im a ln ą  ilością 
danego zw iązku, jaką  można 
w  roztw orze  w yczuć ję zy 
k iem . Ten próg zależy od 
w ie lkośc i pow ie rzchn i do
tk n ię te j podnietą, od te rn -
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w  roztw orach  o różnym  smaku znaleziono następujące przeciętne w a r
tości d la progów  podn ie t sm akowych:

dla so li kuchennej — roz tw ó r . 0.25 %
dla H  Cl roz tw ó r OOt-HOO
d la cukru roz tw ór . 0.5 %
dla  siarczanu ch in in y roz tw ó r . 0.0003%
dla sacharyny roz tw ór .  0.001 %

M in im a lne  ilośc i substancji, k tó re  można s tw ie rdz ić  językiem , są na
stępujące: 3 m g cukru , 1 mg NaC l, ch in in y  0.04 mg.

P rzy  p łu k a n iu  ust danym  roz tw orem  próg w ypada znacznie niższy. 
Różne okolice języka  są rozm aicie w ra ż liw e  na różne podn ie ty  smakowe. 
I ta k  słodycz odczuwam y n a js iln ie j i  n a jw y ra źn ie j na końcu języka, 
kwas —  po bokach jego pow ie rzchn i górnej, gorycz —  u nasady. Śro
dek języka  n ie  reaguje wcale albo ty lk o  bardzo słabo.

Patologiczn ie mogą n iek tó re  sm aki ustawać zupełnie, podczas gdy 
w rażliw ość na inne  sm aki zostaje nieuszczuplona. I  tak, je że li g ryźć 
liście pewnej ro ś lin y  in d y js k ie j (Gym nem a s ilves tre ), tra c i się zupeł
n ie smak s łodk i i  gorzki, ale s łony i  kw aśny zostają. G dy język  pędzlo- 
wać kokainą, usta je naprzód smak go rzk i —  inne późnie j. Zatem  zna j
du jem y tu  stosunki podobne, ja k  pośród w rażeń skórnych.

M ieszanie sm aków daje w y n ik i podobne, ja k  w yw o ływ a n ie  jednocze
snych dźw ięków . E lem enty składowe można w  m ieszaninie w yróżn ić. 
N iek iedy zm niejsza się in tensywność obu sk ładow ych elem entów  w  m ie
szaninie. I  ta k : kakao bez cu k ru  ma smak gorzki. Można jednak dosypać 
do niego w  sam raz ty le  cukru , że już  się n ie  będzie czuło goryczy, 
a mieszanina jeszcze nie zacznie być słodka. Podobnie, gdy dodawać cu
k ru  do roz tw o ru  cy tryn y , m ieszanina sta je się m n ie j słodka, n iż  gdyby 
to by ła  taka sama ilość cuk ru  w  czystej wodzie, i m n ie j kwaśna, n iż  
gdyby to  by ła  ta sama porc ja  c y try n y  z tą samą ilością wody. Oba sm aki 
zmieszane razem  tracą na sile.

Adaptac ję  do smaków tru d n o  jest zauważyć. Podają jako  je j p rz y 
k ład  fa k t, że rosół zby t s łony w  pierwszej ch w ili,  w yda je  się n ie k ie d y  
znośny, gdy go zacząć jeść. Pewną adaptacją tłum aczy  się fa k t, że h e r
bata po czekoladkach w yda je  się zby t gorzka —  ja b łka  po gruszkach —  
zbyt kwaśne. N aw et woda destylowana nabiera smaku słodkiego, je że li 
Przed n ią  w yp łukać  usta rozcieńczonym  ług iem  lu b  rozcieńczonym  roz
tw orem  ch loranu potasowego lub  kwasu siarkowego. N ie  w yw o łu je  tego 
sku tku  kwas octowy.

T e o rii wrażeń sm akowych, k tó ra  by  z pomocą jedne j ja k ie jś  zasady 
tłum aczy ła  różne zjaw iska z tego zakresu, n ie  ma dotąd.

ii*
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l i .  W R A Ż E N IA  U S T R O J O W E

Tą nazwą oznacza się przeżycia odebrane od organów i  narządów 
schowanych we w nę trzu  ciała, dz ięk i k tó ry m  poznajem y nie ty le  przed
m io ty  zewnętrzne, i le  raczej stan naszego własnego ciała. To określenie 
jes t na jw idoczn ie j m ętne, i  zupełn ie n ie  w iadom o, o co w  n im  w łaści
w ie  chodzi. W edle tego określenia dzwonienie w  uchu czy zaw ró t g łow y, 
p la m y  w  po lu  w idzen ia  (skotomata, c zy li tzw . m roczki), bó l w  uchu czy 
kiszkach, rw an ie  w  m ięśniach itd . —  to  w szystko pow inny  by  być w ra 
żenia ustro jow e. Tymczasem wcale o to  n ie  chodzi.

Do g ru p y  w rażeń us tro jow ych  zalicza się bez w ie lk ie j ścisłości, na 
c h yb ił t ra f i ł ,  pewne w rażenia odebrane od narządu traw ien ia , oddycha
nia, krążenia, w ydz ie lan ia , od narządów  rozrodczych, n ie  opisane pod 
ru b ry k a m i dotychczas om ów ionym i, m ało w yraźne  jakościowo, choć bar
dzo n ieraz s ilne i bardzo p rzyk re  lu b  w yraźn ie  przy jem ne, trudne  do 
opisania i do k lasy fikow an ia . Można je  w ym ien iać  i nazywać; tru d n o  je  
charakteryzować.

A  w ięc lic zy  się tu  głód, p ragnien ie , apetyt, sytość, przesyt, nudno
ści, d ław ien ie , duszności, b ic ie  serca, le k k i i  g łębok i oddech, świeżość, 
rzeźkość, poczucie s iły , zmęczenie, ociężałość, senność, m dłości, dresz
cze, poczucie choroby, ścierpnięcie; tu  n ie k tó rzy  zaliczają w rażenia sta
wowe i  m ięśniowe —  naw et ból. Tu też w ypada w ym ie n ić  i  rozkosz.

W  no rm a lnym , obo ję tnym  stanie bądź to  n ie  odb ieram y żadnych 
wrażeń od przewodu pokarm owego, od uk ładu  oddechowego, narządu 
krw ionośnego, w ydzie ln iczego i rozrodczego, bądź też w rażenia stam tąd 
odbierane schodzą z pola naszej uw ag i i  niepodobna ich  z osobna w y 
różnić. Zaznaczają się jednak w  świadomości w szystk ie  razem. Podobnie 
ja k  to n y  górne w  dźw ięku n ie  w ystępu ją  no rm a ln ie  z osobna, ty lk o  za
znaczają się w  świadomości ja ko  całość i  stanow ią tzw . barw ę dźw ięku, 
ta k  samo i  roz liczne w rażen ia  us tro jow e  razem  w zię te  stanow ią nasze 
dobre lu b  złe samopoczucie, stanow ią ja kb y  tło  i  barw ę d la reszty s tru 
m ien ia  psychicznego. Inaczej w yg ląda ca ły s trum ień  świadomości, gdy 
na jego tle  m am y głód i  zmęczenie, choćby i  n ie bardzo uświadom ione, 
a inaczej, gdy jesteśm y w yspan i i  nasyceni, inaczej, gdy żołądek m am y 
nie w  porządku albo k iszk i, gdy się zgłasza nadwerężone serce, albo 
oddech nam  przychodzi z trudnością.

Jeżeli sobie natom iast u p rzy to m n im y  m om enty, w  k tó rych  doznawa
liśm y  s i l n y c h  w z r u s z e ń  na tle  osobistym, estetycznym , re l ig i j
n ym  czy po litycznym , zauw ażym y, że w  ty ch  m om entach jakąś bardzo 
doniosłą ro lę  o d g ryw a ły  w łaśn ie  w rażenia us tro jow e —  s e r c e  szcze
gó ln ie j dawało znać o sobie w te d y  i  płuca. N ierzadko i  m ięśnie. Stąd 
w  potocznych poczuciach serce uchodzi naw et za siedlisko uczuć —  
stąd serca lu d z i w y b itn y c h  n iek iedy w y jm u ją  po śm ierc i i chowają
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osobno, a w  re lig ijn y m  ku lc ie  n ie k tó rych  wyznań europejskich w ie lką  
ro lę  odgryw a cześć dla tego w łaśnie narządu pew nych postaci czczonych. 
W poezji w y ra z  serce znaczy ty le  co m iłość, życzliwość.

Z wrażeń us tro jow ych  odbieranych od przewodu pokarm owego ła tw o 
w yróżn ić  głód i  pragnienie. Jedno i  d rug ie  to  nie są w rażenia w  ścisłym  
tego słowa znaczeniu, bo nie w yda ją  się czymś prostym , ty lk o  są to 
procesy wyobrażeniowe, w  k tó rych  ła tw o  w yróżn ić  sk ładn ik i. I  tak, 
k ie d y  jesteśm y g łodni, czu jem y ściskanie się szczęk, łechtan ie  w  języku  
i  m ięśniach tw a rzy , ściskanie w  p rze łyku  i  w  żołądku, mdłość w  oko licy  
serca, p rzy  czym  by le  co nas drażn i, a prześladują nas w yobrażenia po
ka rm ów  i  p ro je k ty  wyszukania ich i  zdobycia. Dysponowani jesteśm y 
jednocześnie do odpow iednich odruchów, k tó re  coraz nam tru d n ie j opa
nować. Byw a, że nawet strach i  w s trę t n ie wystarcza do ich  opanowa
nia. P rzykrość w ystępu je  coraz w yraźnie jsza nie ty lk o  w  przewodzie 
pokarm ow ym , ale, ja k  każda inna, z jaw ia  się i  ta w  p iers i, w  tw a rzy  
i  w  ca łym  ciele, k tó re  słabnie zwolna i  omdlewa. P rzykrość tak  w ie lka , 
że n ierzadko staje się wystarczającą pobudką do samobójstwa, o czym 
co dzień donoszą gazety.

P ragn ien ie  ma podobne sk ładn ik i, a oprócz n ich, suchość ja m y  ust
nej —  w  szczególności języka i  w arg. Oba procesy m ają cha rak te r prze
w le k ły  —  n ie  z w y k ły  występować m om entaln ie . N o rm a ln ym  tłe m  fiz jo 
log icznym , czy li podnietą fiz jo log iczną  głodu jest pustka w  żołądku i  dzia
łan ie  soków traw iennych  na same ściany żołądka, tłe m  pragn ien ia  —  
zbytn ie  stężenie soków odżywczych w  ciele przez nadm ia r soli, cukru  
lub  nadm ierne parowanie. Oba stany dysponują do odruchów  zaspokaja
jących —  podobnie ja k  b rak  tlenu , ja k  św ierzb ien ie  i  łechtanie. —  Ten 
charak te r m ają  w  ogóle stany przeżywane na tle  pew nych b raków  i  nad
m ia rów  w  organizm ie, na tle  otam owania no rm a lnych  czynności życio
wych.

G łód zaspokoić można chw ilow o  w prow adzen iem  by le  ja k ich  c ia ł 
s ta łych do żołądka; je że li jednak te cia ła n ie  posiadają w a rtośc i odżyw 
czej, g łód z jaw ia  się na tychm iast na nowo. C iepłe jedzenie ła tw ie j zaspo
ka ja  głód n iż z im ne; pożywne prędzej, n iż  to  o m a łe j w a rtośc i odżywczej.

G łód z w y k ł się z jaw iać w  okresach, w  k tó rych  zazwyczaj jadam y. 
Jeżeli w te d y  nie zjeść, g łód m ija , żeby w ystąp ić  znowu o sw oje j porze. 
Szczególne to, że osoby, k tó re  sku tk iem  choroby u tra c iły  w rażenia od
b ierane od przewodu pokarm owego, zatracają rów n ież poczucie czasu. 
Być może w ięc, m am y w  ty m  narządzie pew ien n a tu ra ln y  zegar, k tó ry  
działa n ie  zawsze na poziom ie świadomości.

A p e ty t ma cechy wspólne z głodem, ale n ie  wszystkie . Może w ystę 
pować, gdy g łodu n ie  ma. Stałe to  z jaw isko  u osób, k tó re  dużo i  dobrze 
jadają. Może też z jaw iać się w  gorączce głód, chociaż b rak  ape tytu . T łem
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fiz jo lo g iczn ym  ape ty tu  jest, zdaje się, obfitsze w ydz ie lan ie  się soków 
traw iennych , od ś lin y  począwszy. K w as so lny jednak n ie  wchodzi tu  
w  grę, ja k  św iadczy reakcja  obojętna pustego żołądka.

Stan ten  jest p rzy jem ny. Wzbudza go zazwyczaj w id o k  jak iś , a skła
dają się nań żywe w yobrażenia po traw , k tó re  się w te d y  podobają i  budzą 
pragnien ie, skierowane do wejścia z n im i we w łaśc iw y  ko n tak t. Uwaga 
skupia się w tedy  na czynności jedzenia, a je ś li ją  zw róc im y w  inną s tro 
nę, jedzenie odbywające się p rzy  apetycie stanow i p rzy jem ne t ło  czyn
ności, dokonyw anej p rzy  w iększym  udzia le uwagi. Tak np., gdy rozm a
w ia m y  p rzy  stole, czytam y, s łucham y m u zyk i n iezbyt głośnej albo 
dyskre tnych  p rodukcy j kabaretow ych.

Ł a tw o  u legam y złudzeniom  co do p rzedm iotu  naszych uczuć p rzy 
jem nych . Stąd sk łonn i jesteśm y nazywać i  odczuwać jako  apetytne nawet 
tak ie  jedzenie, którego n ie  potrzebu je  w  danej c h w ili nasz organizm , ale 
podanie, zastawa, ułożenie —  n iek iedy  tow arzystw o budzi pośrednio 
nasze pragnien ie ko n ta k tu  z jad łem . (A pe ty tna  gospodyni, elegancka 
usługa pomagają p rzy  stole).

G łód, p ragn ien ie  i  ape ty t m ają w ie lk ie  podobieństwo do łechtan ia  
i  św ierzb ien ia  —  na ich  tle  przeżyw am y stale pragn ien ia  pew nych odpo
w iedn ich  bodźców s ilnych  i dysponowani jesteśm y do w ykonyw an ia  
potrzebnych do tego ruchów  m im ow o lnych  i  dow olnych.

P rzec iw staw ien iem  ape ty tu  jest w s trę t do jad ła , k tó ry  się budzi na 
w id o k  b rudu  i  n iech lu js tw a  p rzy  stole. Szczególniej u n ieg łodnych. B y 
w a ją  w s trę ty  patologiczne, np. w  g ruź licy , i  czysto in d yw id u a ln e  do 
pew nych potraw , k tó rych  p rzyczyny  giną zazwyczaj w  pomroce wspo
m n ień  z p ie rw szych  la t dzieciństwa, a u lega ją  n ierzadko zm ianom  
w  w ie ku  do jrza łym . B yw a ją  w s trę ty  czasowe, nabyte sku tk iem  zbyt 
m onotonnego w ik tu . N a jła tw ie j p rze jada ją  się po traw y  z ja j —  n a jtru d 
n ie j chleb i  b u łk i. Z b y t ob fite  jedzenie bez ape ty tu  w yw o łu je  ten  stan 
n a jła tw ie j. Rów nież pokarm  niesm aczny i  n iezdrow y.

W  pew nych okresach życia, np. podczas dojrzewania , z jaw ia ją  się 
n ierzadko ap e ty ty  osobliwe, np. na kredę, m ur. T łem  fiz jo log icznym  
byw a b rak  w apien ia  w  organizm ie, k tó rego  potrzeba rozrasta jącym  się 
kościom. Podobnie ku ra  zjada chętn ie  k a w a łk i w ap ien ia  i  łu p y  z ja j, 
z k tó rych  cia ło je j budu je  sko rupy ja j m ających p rzy jść  na św iat.

G dy w  przewodzie pokarm ow ym  znajdzie się coś n iestrawnego albo 
tru jącego, doznajem y charakterystycznego nacisku w  żołądku i  p rze łyku ; 
następnie w ydz ie lam y w ie le  ś liny , głowa nam  ciąży, oddech staje się 
tru d n y , przykrość, mdłość i łechtan ie  w ew nętrzne  ciśnie się nam  ku 
p iers iom  i  do gardła, coko lw iek m am y w te d y  w  świadomości, w yda je  się 
nam  m ało zajm ujące i p ragnę libyśm y się pozbyć wszystkiego, co ty lk o  
nam na m yś l p rzy jdz ie . Na m yś l też przychodzą w tedy  rzeczy sm utne,
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w strętne, nieznośne, natrę tne  i  uparte, m dłe  a nieciekawe. G łowa ciąży 
i  pow iek i opadają, aż w  pew nym  momencie czu jem y rozłaskotan ie w  p ie rs i 
i w  gardle, w  końcu aż bolesne, skurcz gw a łtow ny  w szystk ich  m ięśn i od 
przepony począwszy ku  górze, b rak  tchu  i  nap ływ  k rw i do g łow y, k tó ry  
nam  g a łk i oczne wysadza i  łz y  w yciska, w yrzucam y zawartość żołądka 
z hałasem, i  oto m om enta ln ie  z jaw ia  się w te d y  p rzy jem na ulga, rozkosz 
i  c iepła senność roz lew ają  się w  uspokojonej p iers i. To b y ły  w y m io ty ; 
samozachowawczy ak t naszego ciała. P rzeży liśm y pewną grupę s ilnych  
w rażeń us tro jow ych .

Do w rażeń u s tro jow ych  lic zy  się zmęczenie. N ie  jest to znowu jakieś 
jedno w rażenie, ty lk o  stan psychiczny złożony, w ystępu jący zw yk le  
sku tk iem  d łu g o trw a łe j lu b  zbyt w ie lk ie j pracy. Rozróżnić w  n im  można 
liczne w rażenia. Rozróżniać też potrzeba z jedne j s trony  zmęczenie ciała, 
fa k t fiz jo log iczny , k tó ry  polega, zdaje się, na w yczerpan iu  się m ate ria 
łó w  służących do pracy w  tkance nerw ow ej i  na za truc iu  organizm u pro
du k ta m i rozk ładu  b ia łka , ja k ie  się p rzy  p racy w ytw arza ją , a z d rug ie j 
s trony  fa k t psychiczny, k tó ry  no rm a ln ie  na ty m  tle  pow in ien  w ystępo
wać, c z y li p o c z u c i e  zmęczenia. Jedno co innego i drugie . W yczer
panie fiz jo log iczne  może się obejść bez poczucia zmęczenia, ja k  np. u  m a
n iaków , k tó rzy  n ie  czują zmęczenia naw et po d ług ich  godzinach rzucania 
się, k rz y k ó w  i  aw antur. Poczucie zmęczenia znowu n iek iedy prześladuje 
ludz i doskonale odżyw ionych i  w ypoczętych np. w  neurasten ii. Że w y 
czerpanie fizyczne za truw a organizm  i  na te j drodze w yw o łu je  ob jaw y 
zmęczenia —  dow iód ł Mosso. P rze la ł k re w  zmęczonego psa do ży ł w ypo
czętego i  uzyska ł u niego ob jaw y  zmęczenia. Z w ycza jn ie  zmęczenie pracą 
fizyczną ob jaw ia się przyśpieszeniem  oddechu i  pulsu, podwyższeniem  
tem p e ra tu ry  ciała, w ystępow aniem  potu, bólem  w  m ięśniach pracujących, 
zw oln ien iem  tempa ich  skurczu i  opadaniem m ięśn i w  końcu. B ieg m yś li 
staje się m onotonny, skupienie uw agi trudne . Potęguje się p rzy  ty m  
dyspozycja do w ypoczynku, gotowość do w ykonyw an ia  ta k ich  ruchów  
1 P rzy jm ow an ia  ta k ich  pozycyj, p rzy  k tó rych  ciało m ogłoby pow rócić do 
rów now agi fiz jo log iczne j. W  końcu z jaw ia  się senność i  sen.

Zdolność do p racy  n ie  ty lk o  fizyczne j, ale i um ysłow e j w  m iarę  zmę
czenia opada, człow iek sta je się pó łp rzy tom ny, bezkry tyczny, ła tw o 
w ie rn y  i  podatny sugestiom. W ypada się z ty m  liczyć  p rzy  uk ładan iu  
Podziału godzin w  szkole; po g im nastyce albo po wycieczce nauka nie 
może iść tak, ja k  idzie na d rug ie j z rzędu godzinie rano. Toż samo p rzy  
nauce w ieczorne j dla dorosłych robo tn ików . N a jchę tn ie j oddaje się czło
w iek  w  ta k im  stanie zajęciom, k tó re  n ie  w ym agają  albo nie znoszą p rzy 
tomnego, kry tycznego  m yślenia, a w ięc lite ra tu rze , tea trow i, po lityce , 
albo nabożeństwom, propagandzie, ag itac ji.

Podobnie ob jaw ia  się zmęczenie pracą um ysłową. Naprzód zaczyna
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się zwiększać ilość przecię tn ie  pope łn ianych b łędów  w  robocie, następnie 
zw a ln ia  się tem po pracy, czy li zm niejsza się ilość robo ty  w ykonyw ane j 
zw yk le  w  pew nym  odcinku czasu, spostrzeżenia sta ją się coraz tru d n ie j
sze i  m n ie j dokładne, z jaw ia  się roztargn ien ie , p rzypom nien ia  tracą ży
wość i  n ie  z jaw ia ją  się, gdy ich potrzeba; fan taz ja  ubożeje, pole w idzenia 
ulega zwężeniu, naśladow nictw o staje się ła tw e, wzrasta sugestywność, 
to  znaczy: podatność na wszelkiego rodza ju  w m ów ien ia  tw ie rdzeń  n ie 
oczyw istych. O tw ie ra  się pole d la  l ite ra tu ry , a g ita c ji i  katechezy. Jedno
cześnie puls ulega przyśpieszeniu, m ięśnie sta ją się m n ie j zdolne do pracy, 
budz i się potrzeba jedzenia, p icia, palenia, praca zaczyna rob ić  w s trę t 
i  w ystępu je  potrzeba w y tch n ie n ia  i  snu.

P rzy  zby t w ie lk im  zmęczeniu sen n ie  z jaw ia  się wcale —  dopiero 
po pew nej dłuższej pauzie.

Jako ob jaw  zmęczenia w ystępu je  u n ie k tó rych  osób zez ch w ilo w y ; 
stw ierdzano też zwężenie pola w idzenia, dyschrom atopsję a naw et p rz y 
tęp ien ie  słuchu.

Często stosowano, w  pedagogice szczególniej, pośrednie m etody po
m ia ru  zmęczenia, opiera jąc się na te j zasadzie, że zmęczenie któ rego
ko lw ie k  organu pow inno się zaznaczać w  pracy k tó regoko lw ie k  innego, 
skoro tłe m  jego fiz jo lo g iczn ym  jes t za trucie  organizm u p ro d u k ta m i pracy. 
Kazano w ięc np. przed nauką i  po nauce ściskać sprężynę dynam om etru  
albo w ykonyw ać ergogram  na ergografie .

E rgografem  nazywa się p ros ty  p rzyrząd  w yna lazku  Mossa, w  k tó ry m  
osoba badana podnosi ruchem  palca ciężarek uw ieszony na sznurku 
(fig . 42) ty le  razy, ile  razy  ty lk o  p o tra fi, aż do zupełnego wyczerpania.

K ażdy je j ruch  zapisuje się m echanicznie na ka rtce  pap ieru, k tó ra  się 
przed ostrzem ołówka rów nom ie rn ie  przesuwa. Powstaje stąd na papie
rze lin ia  fa lis ta  o ty lu  pagórkach, ile  b y ło  ruchów  palca, o fa lach ty m  
wyższych, im  większą am p litudę  m ia ły  ru ch y  palca, a ty m  dłuższych, 
im  d łuże j trw a ł każdy skurcz podnoszący ciężar do góry. L in ia  uzyskana 
daje nam  obraz p racy palca i  nazywa się ergogram em . Is tn ie je  w ie le  
różnych system ów ergografów . Ilu s tra c ja  powyżej podana jest ty lk o  
ogó ln ikow ym  schematem.

Stosowano też badanie zmęczenia z pomocą a jstez jom etru , op iera jąc 
się na te j zasadzie, że zmęczenie pow inno podwyższać próg oddalenia 
jednoczesnych nacisków  punktow ych . Jednakże założenia fiz jo log iczne  
ty ch  prac nie są zb y t pewne, a czyn n ik i psychiczne, k tó re  tu  wchodzą 
w  ja k  am bicja , zainteresowanie się niespodzianką, dob ry  lu b  z ły  
hum or, uwaga lub  roztargn ien ie , chęć lu b  niechęć osoby badanej w p ły 
w a ją  na przebieg p racy  bardzo doniośle —  za czym niepodobna ich  p rzy  
tego rodza ju  badaniach pom ijać. C złow iek n ie  jes t zby t prostą i  zbyt 
dobrze znaną maszynką. Zresztą znana jest okoliczność, że p rzy  w ie lk im
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zmęczeniu w łaśnie zw yk ła  się podnosić p rodukc ja  organizm u —  organizm  
pracu je  w te d y  osta tk iem  sił, n ie oszczędzając się, po czym  następuje 
ko llaps na czas dłuższy. W yczerpanie zupełne.

O rganów zm ysłowych, k tó ry m  zawdzięczamy rozliczne wrażenia 
ustro jow e, n ie  możemy opisać —  w iadom o ty lk o  ogóln ikowo, że muszą

to  być zakończenia nerwowe u k ry te  w  organach w ew nętrznych  —  ale 
ja k  k tó re  z n ich  w yg ląda ją  i  ja k  pracują, o ty m  n ic bliższego obecnie nie 
w iadom o. Is tn ie ją  naw et spory co do tego, czy nasze je lita  np. są w ra ż li
we, czy też ty lk o  otrzew na i przepona, k tó rych  w raż liw ość jest powszech
nie znana. To samo co do tk a n k i p łuc. O płucna i  oskrzela z tchaw icą są 
w raż liw e  —  p łuca wedle jednych  mogą reagować bólem  —  wedle innych  
reaguje ty lk o  opłucna. Duszność i  poczucie świeżego pow ie trza  lo k a li
zu jem y jednak w  płucach; toż samo n iek tó re  k łuc ia  p rzy  kata rach  i  za
paleniach narządów oddechowych.

A na lgezja  je l i t  po operacjach i  analgezja p łuc  w  osta tn im  stad ium  
g ru ź licy  ma być tłe m  dobrego samopoczucia u chorych w  tych  w ypad
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kach —  jednocześnie jest fa ta ln y m  prognostyk iem  d la  ich  życia. Tkanka 
rozpadająca się obum iera i  przestaje w te d y  reagować.

Do te j g ru p y  fa k tó w  psychicznych w ypada zaliczyć jeszcze dwa ro 
dzaje przeżyć, zazwyczaj w ym ien iane  pod osobnym nag łów kiem  jako  
swoisty, zgoła różny od w sze lk ich  w rażeń zm ysłow ych rodzaj, a m iano
w ic ie  p r z y j e m n o ś ć  i  p r z y k r o ś ć .  Zazwyczaj nazyw ają się te 
s tany u c z u c i a m i ,  a n ie  w rażen iam i, i  w ie lu  au to rów  z K iilp e m  na 
czele przytacza szereg argum entów  w  obronie swoistego charakte ru  p rzy 
jem ności i  p rzykrośc i, na rzecz zasadniczej różn icy  jakościow ej m iędzy 
w rażen iam i a uczuciam i. A rg u m e n ty  te pokrótce w ypadnie  rozpatrzyć. 
A le  naprzód wskazać, o czym  m ów im y.

15. U C Z U C IA

A. Ich  cha rak te rys tyka  i n iek tó re  ogólne prawa

K ie d y  oglądam y b a rw y  w idm ow e na w iększej g ładk ie j pow ierzchn i 
w  c iem nym  tle , k iedy  s łucham y dobrych  akordów  w  ciszy, k ie d y  zjeż
dżam y szybko bez w strząśnień po nieznacznej pochyłości dobrym  autem 
w  bezpiecznym  m iejscu, gdy w yc iągam y s iln ie  cz łonk i zaspane na św ie 
żym  pow ie trzu  albo dobiegam y do celu na wyścigach n iezbyt d ług ich , 
k ie d y  nam  cia ło  muska c iep ły  w ia tr , gdy zb liżam y pęk świeżo ściętych 
róż do tw a rzy , gdy nam  w  skw arny  dzień lip co w y  podadzą ka ra fkę  w ody 
z sokiem, a po całodziennym  marszu zgotują ciepłą kąp ie l, p rzeżyw am y 
we w szystk ich  tych , ta k  bardzo różnych okolicznościach coś, co się w  n ich  
w szystk ich  pow tarza —  jedno i  to  samo. —  Jeśli to  coś wspólnego a psy
chicznego p o tra fim y  w  tych  stanach w yróżn ić  i  zauważyć, pow iem y, że 
te stany są czymś do siebie naw zajem  podobne, a to  coś, czym  one są 
podobne, nazw iem y p r z y j e m n o ś c i ą .  O stanach tych  oraz ich  pod
n ie tach m ów im y, że są przy jem ne.

Podobnie, k ie d y  nam  na czerw onych tapetach umieszczą kanarkow e 
desenie, zagrają fa łszyw ie  a głośno na rozs tro jonym  fo rtep ian ie  albo 
drap ią  rozda rtym  paznokciem  po suchej ścianie, k ie d y  nam  z dachów 
kap ie  zim na brudna  woda na ka rk , gdy nas za la tu je  woń s ia rkow odoru  
lub  dw usiarczku węgla albo rozgryzam y gąsienicę i  kaw a łek cegły w  ka
la fio rze , p o tra fim y  znowu w  ty m  szeregu przeżyć złożonych i  ta k  bardzo 
różnych zauważyć coś, co się w  tych  przeżyciach pow tarza —  jednakie  —  
i  co s tanow i o ich  podobieństw ie. T o  p r z y k r o ś ć .

Zw racam y uwagę na przyjem ność i  przykrość, związaną z in n y m i 
w rażen iam i zm ysłow ym i, k ie d y  m am y w yb rać  z dwóch w spó łdźw ięków  
lepszy albo lepsze z dwóch zestawień barw nych, lepszą z dwóch po traw  
lub  napojów.
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Bardzo słaba przyjem ność i  bardzo słaba p rzykrość zazwyczaj nie 
zwraca na siebie uw agi z osobna i  n ie um iem y je j w te d y  w  przeżyw anym  
kom pleksie  dość ła tw o  w yróżn ić . Ona się zachowuje w te d y  ja k  ton  górny 
w  dźw ięku. P rzeżyw any kom pleks nabiera ty lk o  z a b a r w i e n i a  do
datniego lu b  ujemnego, przyjem nego lub  przykrego. Staje się in n y  jakiś. 
Jednocześnie budzą się dyspozycje do odruchów  osiągania lu b  un ikan ia  
odpow iedn ie j podn ie ty. Tak np. p rzy  łechtan iu , św ierzb ien iu, głodzie lub  
przesycie, p rzy  p ragn ien iu  lu b  duszności.

Tak np. gdy fo rte p ia n  jest lekko  rozs tro jony , d ru k  nieco n iew yraźny, 
głos czyjś nieco p is k liw y , ręka trochę by ła  spocona albo oddech nie cał
k iem  świeży, a poza ty m  wszystko jest, ja k  potrzeba —  i  na odw rót, gdy 
pole w idzen ia  zaczyna nasycać je d n o lite  św ia tło  n iezbyt jaskrawe, gdy 
z daleka do la tu je  przyciszona m uzyka podczas obiadu, czysty obrus leży 
na stole i  gdzieś są k w ia ty  w  pokoju, k ie d y  się m ów i nawet o rzeczach 
obojętnych. W  p ie rw szym  szeregu w ypadków  przykrość, w  d rug im  p rzy 
jemność z a b a r w i a  ty lk o  złożony kom pleks, a może sama z osobna 
u jść naszej uwagi.

W  innych  w ypadkach, gdy obie są siln ie jsze, ła tw o  nam  spostrzec 
i  przyjem ność i  p rzykrość. L o ka lizu je m y  je  w  te j samej oko licy  ciała, 
w  k tó re j lo ka lizu je m y  inne w rażenie z nią związane. A  je ś li pod w p ły 
wem  jakiegoś w rażenia zmysłowego związanego z przyjem nością lub  
z p rzykrością  p rzyp isu jem y jakąś cechę p rzedm io tow i zew nątrz nas, 
w te d y  też ta k  samo, ja k  go w te d y  odczuwam y czerw onym  lu b  tw a rdym , 
ostrym , g ładk im  czy szorstk im , odczuwam y go jednocześnie jako  przed
m io t p rzy je m n y  lu b  p rz y k ry . Woń am oniaku i  fo rm a lin y  jest ostra i jest 
p rzykra , f io łe k  jes t chłodny, h a rm o n ijn ie  ko lo row y, w ilg o tn y  i  p rzy 
jem ny. P iln ik  albo jeż, gdyśm y oczekiw a li aksam itu, jest p rz y k ry . K o 
lo row e św ia tła  na scenie pieszczą nam  i  kąpią oczy, mocna, w  m iarę  sprę
żysta laska w  ręku, m iękk ie  fu tro  i  g ię tk ie  c ia ło kota, m ięsis ty  aksam itny 
pysk konia, g lina  do m odelowania dają przy jem ność um ie jscow ioną w y 
raźnie w  d łon i, w  garści, w  rękach.

Ton w z ię ty  czysto na flecie , fagocie, głos dobrego, dużego zegara, 
k ie d y  b ije  trzecią, dają przyjem ność loka lizow aną w yraźn ie  w  uchu, 
w  głow ie.

S iln ie jsze przy jem ności i  p rzykrośc i lo ka lizu je m y  też w  piersi, 
w  gardle, w  szyi, w  ram ionach, w  tw a rzy , w  ca łym  tu ło w iu  i  w  organach 
rozrodczych. P rzyjem ność silna w yg ląda tak, ja kb y  nam  w  p ie rs i w zb ie
ra ło  jak ieś gorące źródło —  rozlewa się ku  górze i rozprom ienia, łechce 
i  dysponuje do ruchów  zdobywczych i  w yrazow ych , k tó re  opanować 
trudno , gdy je  opanowywać wypada. M ięśnie tw a rzy  kurczą  się n ie 
odparcie do śmiechu, serce b ije  mocno, oddech sta je  się g łęboki. P rzy 
krość w yg ląda  ja k  ch łodny skurcz w  p iers i, d ław i w  gardle, ściska
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szczęki, marszczy czoło, przyspiesza słaby puls, t łu m i oddech, m ięśnie 
opadają, g łowa zwisa. Czuje się ją  podobnie ja k  przy jem ność w  różnych 
okolicach ciała, a n a jw y ra źn ie j może w  p iersi.

N a js iln ie jsza  przyjem ność nazywa się rozkoszą, a p rzykrość o w ie l
k ie j sile nazywa się bólem. Tak samo, ja k  w rażenie skórne p rzy  głęb
szym u k łu c iu  albo podrażn ien iu  p unk tów  bólu. Ta ekw iw okacja  stąd, 
że m owa potoczna, stworzona dla celów praktycznego porozum ien ia, a n ie  
do ana lizy  psychologicznej, w yrazem  przykrość, przyjem ność, rozkosz, 
radość, a ta k  samo i  ból, oznacza n ie  poszczególne różne od in n ych  ele
m e n ty  psychiczne, ty lk o  całe, złożone przeżycia i  sytuacje  o b ie k tyw 
ne, w  k tó rych  te przeżycia m am y dane. M ó w i się w ięc, że gazowy 
p iecyk  to rozkosz, zabawa tow arzyska to  przyjem ność, jazda tram w a jem  
to przykrość, a „na rodu  duch z a tru ty  to  dopiero bó lów  bó l” . Przez w yra z  
ból, k ie d y  m owa o w rażeniach skórnych, rozum ie ją  naw et i  psychologo
w ie  kom pleks złożony z dw u wrażeń, a m ianow ic ie : 1) z uk łuc ia  w zg lęd
nie zgniecenia zlokalizowanego w  pew nym  punkcie  pow ie rzchn i skóry, 
oraz 2) ze zw iązanej z n im  i zabarw ia jące j go s ilne j p rzykrośc i, z lo ka li
zowanej w  tym że punkcie , a p rzy  w iększej sile, prócz tego, w  p ie rs i 
w  skroniach, w  ram ionach. M ó w iliśm y  już, że można z pomocą środków  
skórę zn ieczula jących usunąć w rażenie bólu, czy li przykrość, a zostawić 
wrażenie u k łu c ia  lub  zgniecenia n ie tkn ię te .

Izolowaną samą rozkosz i  p rzykrość tru d n o  znaleźć. Podobnie ja k  
i  inne w rażenia, ta k  i te  w ystępu ją  rzadko z osobna, bez p rzedm io tu  —  
n a jła tw ie j jeszcze n a tra fić  na samą, izo lowaną rozkosz w  stanie p rzy 
ćm ionej n ieco świadomości, w  ograniczonym  po lu  uw agi, a m ianow ic ie  
p rzy  zbudzeniu się z p rzy jem nego snu w  nocy. Treść snu zapom nie liśm y 
w  te j  c h w ili, a błogość w  p ie rs i została. W  ta k ich  w arunkach  ła tw o  spo
tkać rów n ież p raw ie  że izolowaną przykrość. N atom iast rozkosz i  ból, 
zw iązany z in n y m i w rażen iam i, z in n y m i stanam i psychicznym i, spoty
kam y na każdym  k roku . Stąd naw et u trzym u ją  n iek tó rzy , że p rzy je m 
ność i  p rzykrość  zawsze m usi być związana z ja k im ś  in n ym  przedsta
w ien iem  lu b  przekonaniem , a sama występować w  ogóle n ie  może. Tego 
zdania jest np. H o fle r. T o  p r z e d s t a w i e n i e  l u b  p r z e k o n a 
n i e ,  k t ó r e g o  i s t n i e n i e  j e s t  w a r u n k i e m  p r z y j e m n o 
ś c i  i  p r z y k r o ś c i ,  n a z y w a j ą  p o d s t a w ą  p s y c h o l o g i c z 
n ą  u c z u c i a  (psychologische Voraussetzung des G efiih les). In n i p rzy 
taczają stany patologiczne np. ekstazy, w  k tó rych  niepodobna odnaleźć 
te j podstawy psychologicznej. Zdaje się, że i u lu d z i zdrow ych w ystępu ją  
n iek iedy  na tle  tzw . dobrego hum oru  p rz y p ły w y  przy jem ności n ie  zw ią
zanej w arunkow o z żadnym  in n ym  w rażen iem  i z żadnym  przekona
n iem  —  podobnie a ta k i p rzykrośc i w  nas tro ju  sm utnym . Uczucia te 
w tó rn ie  dopiero odszukują sobie n ie jako  przedm iot, do którego je  słusz
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nie lub  niesłusznie odnosim y; m ów im y i  czu jem y w tedy, że nam  p rz y 
jem ne albo p rzyk re  t  o lu b  t a m t o .  B yw a jednak i  błogość bezprzed
m io tow a n ie  ty lk o  w  zachwyceniach i  p rzykrość bez „ te m a tu ”  rów nież 
się zdarza chorym  i  zdrowym .

Próg p rzy jem ności zw iązanej z in n y m i w rażen iam i ustalać jest tru d 
no —  można jednak np. kosztu jąc szereg roz tw o rów  cuk ru  coraz bardzie j 
stężonych oznaczyć, k tó ry  zaczyna już  być p rzy je m n y  dla pewnej osoby, 
a k tó ry  z ko le i ju ż  przesta je być p rzy je m n y  i  ro b i się nudny. Podobnie, 
jaka  siła  św ia tła  zaczyna ju ż  być p rzyk ra  i  jaka koncentrac ja  roz tw o ru  
wonnego pachnie n a jm ile j.

G ó rny  próg p rzy jem ności można rów nież stw ierdzić. Rozkosz, k iedy  
wzrasta, przechodzi w  pew nym  momencie w  ból. Bó l zby t s iln y  przestaje 
w  końcu rosnąć. Lehm ann w  pew nym  w ykres ie  u jm u je  zależność m iędzy 
siłą  w rażenia p rzykrego  lu b  p rzy jem nego a siłą  p rzykrośc i lu b  p rzy 
jemności, ja k ie  się z danym  w rażen iem  łączą (fig . 43).

Ta k rzyw a  jest ty lk o  p rzyb liżo n ym  schematem sum arycznym . K sz ta łt 
je j d la każdego rodzaju w rażeń i jednostek ludzk ich  b y łb y  nieco różny. 
P o d e j r z a n y  jest d ru g i p u n k t zerowy, oznaczony na fig . 43 lite rą  x, 
np. gdy kwas się potęgu je albo woń ko n w a lii. Podobnie zm ienia się in 
tensywność i  jakość uczuć w  zw iązku nie z s iłą ^ a le  z czasem trw a n ia  
bodźca.

F a k t adaptacji w  zakresie przy jem ności znany jest powszechnie. 
P rzyzw ycza jony n ie czuje, ja k  m u dobrze. Zm iana bodźca w yw o łu je  
przyjem ność na nowo. Stąd podn ie ty  p rzy jem ne n ie  mogą trw ać  zbyt 
długo bez zm iany, jeże li przyjem ność n ie  ma ustąpić tak, ja k  zn ika woń 
lub  barwa pola w idzenia, trw a jąca  zby t długo. T rwalsza przyjem ność 
wym aga p rze ryw an ia  i  pow tarzania bodźca. P rzykrość m ała zdaje się 
rów n ież ulegać adaptac ji —  ból nie!
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W  zakresie przy jem ności i  p rzykrośc i zauważyć można w  życiu po
tocznym  jeszcze dwa prawa. A  m ianow ic ie  tzw . p raw o w p ra w y  i  p raw o 
stępienia. P r a w o  w p r a w y  można ta k  m n ie j w ięce j sform ułow ać. 
Jeżeli w  pew nych odstępach czasowych dzia ła na nas stale jedna i  ta  
sama podnieta p rzy jem na lu b  p rzyk ra , dotychczas nieznana, w te d y  n a j
s iln ie jsze j p rzyk rośc i w zględnie p rzy jem ności doznam y n i e  za p ie rw 
szym razem, k iedyśm y się z tą  podnietą ze tknę li —  ty lk o  po k tó rym ś  
razie późnie jszym  z ko le i. Z jaw isko  to  jes t podobne do sum owania się 
bodźców fiz jo log icznych  następujących po sobie. Jak gdyby się w  tkance 
ne rw ow e j m us ia ły  dopiero u torow ać potrzebne drogi. Tak w ięc np. roz
smakować się potrzeba naprzód w  nieznanej po traw ie , posłuchać k ilk a  
razy dobrego ustępu muzycznego, p rzy jrzeć  się n i e  r a z  p ięknem u 
obrazow i itd . P rzy  podnietach złożonych ła tw o  to  praw o pojąć, bo za 
p ie rw szym  razem  nie jesteśm y w  stanie uśw iadom ić sobie całe j zaw iłe j 
treśc i przeżycia i  przygotowawcza praca o rien tacy jna  ro b i nam  pewną 
trudność. P raw o to  jednak zdaje się dotyczyć i  przeżyć w zg lędn ie  p ro 
stych. Np. ły k ó w  dobrego w ina. D rug ie  p raw o przy jem nośc i i  p rzykrośc i 
to  p r a w o  s t ę p i e n i a .  Ono powiada, że przy jem ność i  p rzykrość  
odbierana od n i e z m i e n n e j  podn ie ty  po częstszym pow ta rzan iu  się 
słabnie i zanika. Zachodzi w te d y  to  samo, co p rzy  adaptacji. Z tą różnicą, 
że mowa tu  jes t nie o trw a ły m  bodźcu, ty lk o  o pow ta rzan iu  się jedne j 
i  te j samej podn ie ty  z p rze rw am i. P raw o to  nie w yda je  się powszechne. 
N ie  dotyczy w szystk ich  podnie t. Np. chleb n ig d y  się n ie  przejada ani 
herbata. N ie  powszednieje też to, że chodzim y nogami, a jadam y w id e l
cem i  nożem. N ie  nudzi się nam  słońce i  pogoda.

Zauważyć można fa k ty  podpadające pod praw o w p ra w y  i  stępienia, 
k ie d y  s łucham y długo b iją cych  dzwonów, jesteśm y szereg razy a w  końcu 
zbyt często na ty m  sam ym  w idow isku , ś ledzim y m ody w  zakresie ubrań, 
obrazów, rzeźb, w ierszy, tańców, p rzyg lądam y się rozw o jow i w ie lu  sto
sunków  osobistych. P raw o stępienia ma cha rak te r prow izorycznego 
uogóln ienia potocznego. Na razie. N ie  jest jeszcze u ję te  dość ściśle an i 
jakościowo, an i ilościowo. A le  coś się pod n im  k ry je  jednak; ono zdaje 
się być w  zw iązku ze zmęczeniem i  liczą się z n im  h is to rycy  i  te o re tycy  
p rądów  a rtys tycznych  i  mód. Zasług iw a łoby na opracowanie.

Na pytan ie , czy m oż liw a  jest jednoczesna p rzykrość  i  przyjem ność, 
różn i psychologow ie rozm aicie odpowiadają, zależnie od spostrzegaw
czości osób, k tó re  poddaw ali badaniom. Obecnie jednak przeważa zda
nie, że p rzykrośc i można doznawać jednocześnie z przyjem nością. I  to  
zarówno w tedy, gdy doznajem y pros tych  podn ie t w rażen iow ych, ja k  
i  w tedy, gdy p rzeżyw am y stany złożone z przedstaw ień i  przekonań. 
A  w ięc można przeżywać w yraźn ie  p rzy je m n y  smak lu b  zapach p rzy  
w y ra źn ym  bó lu  zębów i  można w  obcowaniu z cz łow iek iem  pew nym
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znajdować jednocześnie i  p rzykrość  i przy jem ność —  jedno z innego po
wodu i  d rug ie  z innego. Z w ro ty  go rzk ie j iro n ii w  lite ra tu rze , sytuacje  t ra 
giczne czy dram atyczne na scenie, m om enty  łzawego hum oru , m o ty w y  sa
dystyczne, przerażające, w s trę tne  i  podniecające zarazem, pospolite daw 
n ie j w  lite ra tu rz e  pokątne j, a dziś w  k in ie  i  w  pow ieści tra k to w a n e j po
ważnie i z czcią, muzea to r tu r  i  chorób skórnych, re lig ijn e  rozpa tryw an ia  
m ęki Pańskie j, k rw aw e  p ra k ty k i um artw ian ia  ascetów i  ascetek re li
g ijn ych  —  to  są w szystko przeżycia mieszane, w  k tó rych  przyjem ność 
w ystępu je  jednocześnie z przykrością , rozkosz z bólem. Zw róc ić  uwagę 
na budowę psychologiczną tego rodza ju  przeżyć nie jes t ła tw o  —  po
szczególne e lem enty psychiczne z w y k ły  się zlewać w  akordy  m n ie j czy 
w ięcej jedno lite . P rzy  pew nym  w y s iłk u  i  w p raw ie  w  obserw acji uda je  
się ich  analiza, gdy się je  przeżywa samemu.

I r r a d i a c j a .  Doznając p rzy jem ności lu b  p rzykrośc i w raz z in 
n y m i w rażen iam i, zw yk liśm y  podnie tę jednego z w rażeń uważać za 
p r z e d m i o t  u c z u c i a ,  to  znaczy, odnosim y w te d y  naszą p rz y je m 
ność i  p rzykrość do tego w łaśnie p rzedm iotu  i  m am y przekonanie, że to 
on w łaśnie jes t nam  p rzy je m n y  lu b  p rz y k ry . A  w ięc, b o li nas zgnieciony- 
nagniotek, p rzy je m n y  jes t le k k i w ia tr  lu b  c iep ły  deszcz, m iły  l is t itd .

O tóż ty m  przedm iotem  uczucia przyjem nego nie zawsze staje się pod
nieta przyjem nego wrażenia. Przeżywane uczucie odnosim y nie ty lk o  
do jego p ie rw o tne j podn ie ty, ale do by le  czego, co jednocześnie w ystę 
pu je  w  świadomości, szczególniej, jeże li to  coś zostaje w  pew nym  zw iązku 
z podnietą p ierw szej p rzykrośc i lu b  przy jem ności. M iła  w yda je  się nam  
i  tw a rz  dobrego człow ieka, p rz y k ry  pokój, w  k tó ry m  przeżyw am y bo
lesną operację, nieznośny ton k ło p o tliw e j p ropozyc ji, p ię kn y  dzień,, 
w  k tó ry m  spotkała nas radość, szanowane byw a ją  i  re lik w ie  czczonych 
zm arłych . To przenoszenie się uczucia na p rzedm io ty  jednoczesne i  ja k 
ko lw ie k  związane z jego p ie rw otną  podnietą nazywa się i  r  r  a d i a c j  ą 
uczuć.

Na ty m  tle  nie um iem y n iek iedy  w  ogóle dostrzec p ie rw o tn e j pod
n ie ty , k tó ra  uczucie w yw o ła ła  —  spostrzegamy ty lk o  jego w tó rn ie  do
brane przedm ioty.

Szczególniej gdy to  jest w  in teresie  naszej a m b ic ji lu b  leży na l in i i  
naszej p racy  nad sobą. N ie jeden pieczeniarz jest przekonany, że odw ie
dza w łaśc iw ie  ty lk o  m iłe  dzieci państwa X , k tó rz y  go p rzy  ty m  sta le  
p rz y jm u ją  obiadami. 1 n ie jeden zbieracz m arek pocztowych w ie rzy , że 
to  zbieran ie jest u niego pasją czysto estetyczną, a leży o sto m il od 
chciwości.

Te p o m y łk i podobne są do złudzeń p rzy  fa łszyw e j lo ka lizac ji. Po
dobnie też dziecko, k tó re  c ie rp i na niestrawność, płacze naprzód jako  
obrażone, nie w iadom o czemu, potem  narzeka na ból zdrowego zęba, aż
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w  końcu w y m io ty  i  uśm iech u lg i po n ich  mówią, co by ło  p ie rw o tną  pod
n ie tą  p rzykrośc i, a co ty lk o  je j w tó rn ie  dobranym  przedm iotem .

Szkoła S. Freuda przytacza n iezm iern ie  liczne w yp a d k i takiego prze
sunięcia p rzedm iotu  uczucia, z pomocą k tó rych  stara się tłum aczyć cho
rob liw e  i  n iezw yk łe  w s trę ty  i  obawy przed n ie k tó ry m i zw ie rzę tam i albo

pustą przestrzenią (agorafobia), 
w s trę ty  do pew nych p o traw  
albo sny dziwaczne. Tym , co lu 
dzi zmusza do ta k ich  przesunięć 
i  złudzeń w  odniesien iu do 
p rzedm io tów  ich  uczuć, jes t zda
n iem  Freuda w p ły w  w ychow aw 
ców i sugestia ze s tro n y  oto
czenia, poczucie tego, co w ypada 
i  n ie  wypada, w o lno  i  n ie  wolno. 
K ie d y  n ie  w ypada cieszyć się 
iksem  albo m a rtw ić  się zatem 
i  w s tyd z ilib yśm y  się przeżywać 
coś podobnego, chętn ie  w ie rz y 
m y, że nam  obojętne X  i  Z, 
a napraw dę p rzy jem ne  jest cen- 
zura lne  P i  b o li nas p rzyzw o ite  
Q. Jeszcze chę tn ie j s łyszym y, 
że d rudzy ta k  o nas w ierzą.

P rzyk ła d y  znaleźć ła tw o  w  życiu  jednostek nieco anorm alnych , h i
s terycznych oraz w  dziedzin ie  p racy nad sobą, w  ocenach tzw . sno
bów itd . Snob, to  ktoś, k to  ch w a li pew ien przedm io t dlatego, że go 
p ochw a lił ktoś, k to  m u im ponuje.

B. Podział uczuć

Większość psychologów um ie w yróżn ić  ty lk o  dwa rodzaje fa k tó w  
psychicznych, k tó re  nazywa uczuciam i. A  m ianow ic ie : przyjem ność 
i  p rzykrość. W und t natom iast chcia ł tego w yrazu  „uczuc ie ”  używać 
w  szerszym zakresie, tw ierdząc, że zdarzają się stany psychiczne, k tó re  
chcemy koniecznie nazywać uczuciam i, a k tó re  n ie  są an i p rzy jem ne, 
an i p rzykre , albo też n ie  w ysta rczy  o n ich  pow iedzieć ty le  ty lk o , że są 
p rzy jem ne, lu b  że są p rzykre . Uczucia potrzeba charakteryzow ać w ię k 
szą ilością orzeczeń. N aw et, gdy chodzi o najprostsze, przeżywane 
w  zw iązku z w rażen iam i zm ysłow ym i.

W ięc np. gdy oglądam y w id m o w y b łę k it na czarnym  tle  poko ju  i  w id 
mową czerw ień następnie. Oba ko lo ry  są przy jem ne, ale czerw ień w y 
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w o łu je  pewne p o d n i e c e n i e  przy jem ne, a b łę k it  daje m iłe  u k o 
j e n i e .  K ie d y  zw racam y uwagę na powolne tykan ie  m etronom u w  c i
szy albo lic zym y  powolne uderzenia zegara, przeżyw am y pewne uczucia 
przed każdym  uderzeniem  i  po każdym  uderzeniu. Oba an i p rzy jem ne 
bardzo, an i p rzykre , a jednak bardzo różne. Uczucie przeżywane przed 
uderzeniem  —  to  pewne n a p i ę c i e ,  oczekiwanie, a uczucie dane po 
uderzeniu —  to  pewna u l g a ,  odetchnienie. P rzyg ląda jąc się in n ym  
stanom, k tó re  w  życiu  sk łonn i jesteśm y nazywać uczuciam i, w id z im y  
w  każdym  coś z p rzy jem ności lu b  p rzykrośc i, zarazem coś z podniecenia 
lub  uko jen ia  i  coś z napięcia i  u lg i. K ażdy stan uczuciow y ma być ze 
w zględu na te t rz y  w y m ia ry  określony. N a jjaśn ie j można to  przedsta
w ić  na m odelu przestrzennym . W yobraźm y sobie uk ład  trzech prosto
pad łych do siebie rzędnych, przecina jących się w  jednym  punkcie. Rzęd
na pionowa niech odpowiada różnym  stopniom  p rzy jem ności i  p rzyk ro 
ści, jedna pozioma —  stopniom  podniecenia i  uko jen ia , a druga pozioma —  
stopniom  napięcia i  u lg i. K o n k re tn y  stan uczuciowy, k tó ry  przeżyw am y 
w  jak im ś  odcinku czasu, wypada sym bólizować ruchem  p u n k tu  w  polu 
tego układu. Tak na p rzyk ła d  możemy z p rzykrego  podniecenia przejść 
przez stan obo ję tny do m iłe j u lg i. (Fig. 44).

Ten sym bol przestrzenny jednak i  ta k la sy fika c ja  m ają bardzo słabe 
strony, bo:

1. Z n a jdu jem y  w  ty m  sym bolu  okolice, k tó ry m  zdaje się nie odpo
w iadać żadne przeżycie. Na p rzyk ład , jes t w  n im  m iejsce na podnieconą 
ulgę i  napięte ukojen ie , a w  życiu psychicznym  tru d n o  o stan ta k i w  od
n iesien iu do jednego przedm iotu.

2. W  sym bolu ty m  można od w ysok ie j p rzy jem ności przejść do s il
nego bólu jedyn ie  ty lk o  w zd łuż osi p ionow ej, p rzeb ija jąc  płaszczyznę 
zerową ze w zględu na przyjem ność i  przykrość, a w  życiu  psychicznym  
nie można s tw ie rdz ić  tego koniecznego przejścia przez obojętność, ile  
razy rozkosz przechodzi w  ból.

3. Sym bol W undta  dopuszcza m aksym alne napięcie, uko jen ie , pod
niecenie i  u lgę bez przy jem ności i  p rzykrośc i, co jest niezgodne z do
świadczeniem.

4. S potykam y w  życiu stany, k tó re  nazyw am y podnieceniem i  uko je 
niem , napięciem  i  ulgą, ale one wcale się n ie  w yda ją  an i e lem entam i 
psychicznym i, an i cechami elem entów, ty lk o  są to  procesy złożone o szcze
gó lne j fo rm ie  i  osob liw ych w arunkach  przebiegu. T ak np. to, co nazy
w am y napięciem, nie obejdzie się n igdy  bez przekonania, że oto coś ma 
nastąpić i  to  coś ważnego pośrednio lu b  bezpośrednio, coś, co nas in te re 
suje, zależy nam  na ty m  i  m y  czegoś w  n im  n ie  znam y; p rzykrość 
w zględnie przyjem ność na tle  tych  przekonań w ystępująca rośnie za
zwyczaj w  m iarę, ja k  się zbliża te rm in  oczekiwanego zjaw iska. Jedno-
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cześnie pole świadomości ulega zacieśnieniu. Podniecenie to  znowu stan 
nacechowany w ie lką  pobud liwością; szybk im  tem pem  procesów psychicz
nych  i  s iln y m i reakc jam i na słabe podn ie ty.

Są to  w ięc potocznie używane nazw y stanów złożonych i  nastro jów , 
a n ie  charakterystyczne cechy e lem entów  psychicznych.

Schemat W undta  nie w yda je  się tra fn y m  u jęc iem  d la  m oż liw ie  p ro 
stych uczuć, ale może się przydać do opisu procesów złożonych i  zm ian 
w  nastro jach. Ze względu na jakość zatem w ystarcza podzia ł uczuć na 
p rzy jem ne i  p rzykre .

To, co w yg ląda na p ie rw szy rz u t oka na w ie lką  ilość jakości uczu
ciow ych, to  n ie  są stany proste, ty lk o  są to  grupy, zb io ry  różnych przed
stawień albo przedstaw ień i  przekonań uśw iadom ionych w  różnym  stop
n iu  i  przebiegających w  różnym  tem pie. W  każdej z ta k ich  g rup  zna j
dziem y m n ie j lu b  w ięcej w yraźną przyjem ność lu b  p rzykrość elemen
tarną, k tó ra  całem u zb io row i nadaje zabarw ien ie dodatnie lub  u jem ne 
i  dysponu je do zachowań się usuw ających lu b  zm niejszających p rz y 
krość a zachowujących lu b  wzm agających przyjem ność. Ta przyjem ność 
w zg lędn ie  p rzykrość s a m a  e lem entarna jes t zawsze taka sama; jed 
naka, czy to  chodzi o ciepłą kąp ie l, czy o w id o k  W awelu, czy o dob ry  
koncert, czy o t r iu m f nad sobą samym, czy o coko lw iek bądź p rzy je m 
nego w zględnie przykrego. T y lko  w  różnych w arunkach  i  w ypadkach 
ta jednaka zawsze przyjem ność e lem entarna łączy się z ró żn ym i przed
staw ien iam i i  p rzekonan iam i i  stwarza w raz z n im i ta k i lu b  in n y  
„a k o rd ”  psychiczny.

P r z e d m i o t  u c z u c i a .  Jeden z e lem entów  tego akordu, a w ięc 
jedno przedstaw ien ie lu b  jedno przekonanie odgryw a ro lę  osobliwą. 
A  m ianow ic ie  w yróżn iam y podnietę jednego z w rażeń albo przedm io t 
jednego z przekonań i  odnosim y do niego przyjem ność i  p rzykrość jako  
do p r z e d m i o t u  u c z u c i a .  Ze w zględu na przedm io t dzielą się 
uczucia na przedstaw ien iowe i  przekonaniowe. P rzedstaw ien iow ym  uczu
ciem  jest np. bó l zęba, przy jem ność czerpana ze słuchania dobrych  
dźw ięków , k tó re  n ie  są znakam i niczego, z oglądania p lam  barw nych  
dobrze dobranych i  u łożonych, przyjem ność i  p rzykrość smakowa, wę
chowa itd . We w szystk ich  tych  i  ty m  podobnych w ypadkach to, co nam 
m iłe  lub  p rzykre , jes t ty lk o  podnie tą pewnego w rażen ia  zmysłowego, 
a n ie  m usi istn ieć napraw dę an i uchodzić za coś istn ie jącego; może być 
wyśnione. N atom iast przyjem ność przeżywana p rzy  s łuchan iu  zręcznie 
u ję tych  pochwał, p rzy  oglądaniu przekazu pieniężnego, k tó ry  przyszedł 
z poczty, albo postaci lekarza, do któ rego m am y zaufanie podczas cho
roby, w id o k  ka rte k  pośm iertnych  kogoś znajomego, to wszystko, co 
w te d y  przeżyw am y sercem, ma przedm io t in n y ; to ,  c o  nas cieszy 
i  m a rtw i w  ty ch  wypadkach, to  nie jest sama podnie ta w rażenia zm y-
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słowego, ty lk o  jak iś  stan rzeczy obecny, przeszły czy p rzyszły, o k tó ry m  
p r z e k o n a n i  być m usim y, że is tn ie je , je że li przyjem ność i  p rzykrość 
ma w ystąpić. Do tego stanu rzeczy uważanego za rzeczyw is ty  odnosimy 
w  ty ch  w ypadkach nasze uczucie; on jest w te d y  p r z e d m i o t e m  
naszego uczucia.

Uczucia przedstaw ien iowe nie przesta ją istnieć, choćbyśm y przesta li 
w ie rzyć  w  is tn ien ie  ich  p rzedm iotu , a zaczęli go uważać za ha lucynację, 
sen, złudzenie —  uczucia przekonaniowe usta ją  z chw ilą , gdy przekona
nie o is tn ie n iu  pewnego przedm io tu  ustąp i m iejsca przekonan iu  o jego 
n ie is tn ien iu , k ie d y  u w ie rzym y, że to, co nas cieszyło lu b  m a rtw iło , by ło  
ty lk o  złudzeniem, snem, ha lucynacją, polegało na n ieporozum ien iu . 
Heine pisze raz: „O to  p łaka łem  we śnie; śn iłem , żeś w  grobie spoczęła. 
Choć się zbudziłem , wciąż jeszcze łza z m oich oczu p łyn ę ła ” . W ypadk i 
podobne są częste. Śmieszność ja k ie jś  sy tu a c ji n ie przestaje nas baw ić 
z chw ilą , gdy się dow iem y, że sytuacja  n ie  zaszła naprawdę. M ó w im y : 
Se non e vero, e hen trova to . W  w ypadkach ta k ich  nasze sądy, czy li prze
konania ustępują m iejsca przedstaw ionym  sądom, a uczucia poprzedn io 
związane z sądami zachowują swą jakość dodatnią. N ie  nazw iem y ich  
jednak teraz przekonan iow ym i, ale p rzedstaw ien iow ym i w zględnie su- 
po zycy jnym i.

Jeśli kom uś założą na uszy s łuchaw k i i  powiedzą, że one należą do 
aparatu radiowego, a taniec, któ rego odgłos w  te j c h w ili słyszeć zaczyna, 
odbywa się w łaśn ie  w  te j samej c h w ili w  Londyn ie  lu b  M adryc ie , zja
w ia  się przyjem ność w  świadomości słuchającego. Ta przyjem ność może 
zniknąć z chw ilą , gdy m u wykażą, że aparat ten  jest z w y k ły m  gram o
fonem, i  taniec, k tó ry  słyszy, odby ł się dawno, a odgłos jego został u trw a 
lo n y  na zw ycza jne j p łyc ie  gram ofonow ej.

P rzyjem ność, k tó ra  ustąpiła, by ła  uczuciem  przekonan iow ym .

C. Fizjo log iczne ob jaw y uczuć

Przyjem ność i  p rzykrość ob jaw ia ją  się zm ianam i w  sile i  częstości 
pulsu, zm ianam i w  objętości członków  pod w p ływ e m  zmniejszonego 
i  zwiększonego ciśnienia k rw i,  zm ianam i w  szybkości i  głębokości od
dechu, rucham i m im iczn ym i i  w ydz ie liną  gruczołów , przede w szystk im  
łzow ych. O b jaw y te można re jestrow ać z pomocą następujących apara
tów : pneum ograf. Jest to  ba lon ik  gum owy, k tó ry  się p rzyw iązu je  na 
k la tce  p ie rs iow e j lub  na brzuchu osoby badanej tak, że p rzy  każdym  
oddechu ba lon ik  ulega pewnem u zgnieceniu, a zwiększone przez to  ciś
n ien ie  pow ie trza  w  n im  zawartego przenosi się w  ru rce  gum owej do 
m etalowego bębenka (M areya), na którego sprężystej błonce w ie rzch 
n ie j opiera się jedno ram ię  p ió rka , podczas gdy drug ie  dłuższe ram ię

13*
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p ió rka  do tyka  lekko  pow ie rzchn i okopconego pasa papieru, k tó ry  się 
wciąż pod ostrzem p ió rka  przesuwa. K ażdy wdech zaznacza się na pasku 
pap ie row ym  górką l in i i  fa low e j, k tó rą  p ió rko  autom atycznie rysu je , każdy 
wydech dolinką.

W  podobny sposób zbudowany jest s f i g m o g r a f :  bębenek z gu
m ow ym  denkiem , k tó ry  za pośrednictw em  ru r k i  gum ow ej i  bębenka 
M areya zapisuje na tym że pasku pu ls  te j a rte r ii, na k tó re j został um o
cowany. P le tysm ogra f tą samą metodą zapisuje fa lę  zm ian objętości p u l
sującego przedram ienia zanurzonego w  le tn ie j wodzie (fig . 45).

Osobę badaną obw iązuje się ty m i aparatam i, wsadza się je j rękę do 
p le tysm ogra fu , nakazuje się je j bezwzględny spokój i  bezruch, i w  ciszy, 
w  k tó re j słychać ty lk o  d ysk re tn y  chód p rzyrządu zegarowego do prze
suwania paska pap ie ru  —  dzia ła się na osobę badaną podn ie tam i p rzy 
je m n ym i i  p rz y k ry m i. D aje się je j do wąchania m ento l lu b  amoniak, 
puszcza się je j syrop lub  ch in inę  na język, szczypie w  ucho, każe roz
w iązyw ać w  m y ś li mnożenia i  dzielenia, m ów i się p rzy jem ne i  p rzykre  
słowa, pokazuje obrazy i  zaznacza się czas dzia łan ia  podn ie ty  na pasku 
papieru, k tó ry  się przesuwa ruchem  jednosta jnym .

Obraz fa l i  zm ienia się pod w p ływ e m  podnie t zabarw ionych uczu
ciowo, jednakże p rzykrość i  p rzyjem ność dają p rzy  te j metodzie obrazy 
n iek iedy  zbyt m ało odmienne. Pu ls i  oddech reagują bardzo czule. K rz y 
wa pulsu i  oddechu zm ienia swój w yg ląd  w  momencie, gdy ty lk o  osoba
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badana zaczyna m nożyć lub  dzie lić, gdy skupia uwagę na czym kolw iek, 
gdy doznaje le k k ie j naw et p rzyk rośc i lub  przy jem nośc i —  jednakże stu
d ium  tych  k rzyw ych  n ie  p o tra fiło  rzucić nowego św ia tła  na zagadnienia 
życia uczuciowego. N ie udało się też jednozgodnie usta lić  cha rak te ry 
stycznych obrazów k rzyw e j pu lsu  d la  różnych stanów uczuciowych.

Podobnie w ą tp liw e  w y n ik i uzyskano p rzy  badaniu tzw . re a kc ji psy- 
chogalwanicznej. Ona polega na tym , że ig ie łka  ga lwanom etryczna od
chyla  się, jeże li w  obwód prądu w łączym y człow ieka, k tó ry  w  pew nym  
momencie przeżywa uczucia p rzyk re  lu b  przy jem ne. W y n ik i w ą tp liw e ,

bo odchylen ie ga lw anom etru  n ie  jest sku tk iem  samych ty lk o  przyczyn  
psychicznych —  ręce m n ie j lub  w ięce j spocone w ie lk i m ają w p ły w  na 
odchylen ia ig ie łk i, n ie  ty lk o  uczucia osoby badanej.

P ra w id ło w y  i  ła tw ie j czy te lny  obraz życia uczuciowego, z którego 
korzys tam y i  w  życiu  potocznym , to  ru ch y  m im iczne. P rzyjem ność ma 
swój w y ra źn y  obraz m im iczny, a p rzykrość także. Podobnie stany uczu
ciowe in n y m i w yrazam i nazywane, w  k tó rych  przyjem ność i  przykrość 
b iorą  pew ien udzia ł. A  w ięc p r z y j e m n o ś ć  w yraża się podniesioną 
głową, g ładk im  czołem, odsłonięciem  rogów ki, k tó ra  przez to  błyszczy, 
skurczem  m ięśnia obwodowego oka, k tó ry  akcentu je  fa łd  i  bruzdę po
przeczną na powiece do lne j, skurczem  m ięśn i po liczkow ych, k tó re  spię
trza ją  skórę i  tłuszcz na policzkach, nap ina ją  w a rg i na szczękach i  od
gradzają je  od po liczków  g łębok im  fa łdem . Ten fa łd  b iegnie od sk rzy -
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dełek nosa do kąc ików  ust. Zw iększone ciśnienie k r w i ru m ie n i tw arz. 
P r z y k r o ś ć  w ypow iada się opuszczeniem g łow y, skurczem  m ięśnia 
czołowego i  zwieracza b rw i, skąd na czole pow sta ją  zm arszczki poziome 
i p ionowe, opadnięciem  po w ie k i górnej, k tó ra  p rzys łan ia  rogówkę i  gasi 
je j blask, obniżeniem  kąc ików  ust i  bladością cery.

Inne  uczucia, ja k  zakłopotanie, obawa, poczucie poniżenia (wstyd), 
niechęć, pogarda, t r iu m f (szyderstwo), m ają też swoje obrazy m im iczne, 
k tó re  n a jw y ra źn ie j w ystępu ją  w tedy, gdy stan uczuciow y zysku je  bar
dzo znaczną siłę i  staje się gw a łto w n ym  zaburzeniem  życia psychicznego 
o je d n o lity m  charakterze. Zaburzenia tak ie  nazyw a ją  się a fek tam i i  po
siadają nazw y używane w  życ iu  potocznym , ja k : strach, przerażenie, 
gniew , wściekłość, rozpacz, spazm atyczny śmiech. Do badania w yrazu  
uczuć zastosowano w  ostatn ich la tach  k inem atog ra f (Schultze).

D. Znaczenie życiowe uczuć

K ie d y  zestawić i  porównać z sobą w ie le  podn ie t i  okazyj, p rzy  k tó 
ry c h  z w y k ły  w  nas występować uczucia p rzy jem ne  i  p rzykre , w idać, że 
na ogół b iorąc p rzy jem ne w yda ją  się podn ie ty  pożyteczne, a p rz y 
k re  byw a ją  podn ie ty  szkodliw e. Na p rzyk ła d : m iłe  jes t świeże po
w ie trze , pożywne jad ło , ruch  nie ponad s iły , odpoczynek po zmę
czeniu, a p rzyk re  są gazy duszące, głód, praca zby t wyczerpująca, 
rany, podn ie ty  zby t silne, sytuacje niebezpieczne, szkodliwe lu b  gro
żące szkodą. A le  ta k ie  uogó ln ien ie  by ło b y  chybione. D latego że zarów
no w  życ iu  zw ierząt, ja k  i  lu d z i w id z im y  w ie le  w ypadków , w  k tó 
ry c h  żywe p rzy jem ności w ystępu ją , a p o ż y t k u  d la  jednos tk i dozna
jące j tych  uczuć w  sytuacjach ty ch  n i e  z n a j d z i e m y .  Tak np. n a j
żywszych uczuć p rzy jem nych  doznają ludzie  d o jrz a li różnej p łc i, k iedy  
pragną i  mogą zbliżać się do tych , k tó rych  kochają, i  m ają potem  dzieci. 
A le  m ieć dzieci to  n ie  jest zysk an i pożytek np. d la  lu d z i ciężko p ra
cu jących an i d la lu d z i dbających o ich  w ychow anie . S iln ych  uczuć p rzy 
jem nych  doznają też ludz ie  b io rący re ko rd y  w  zawodach sportow ych, 
p rz y  czym  zdrow ie tracą, narażający zdrow ie na po lu  b itw y , tra w ią cy  
d n i i  noce nad u lu b io n ym i książkam i. Jeśli „pożyteczny”  znaczy p rzy 
czyn ia jący się do zachowania i  w zm ocnienia jednos tk i —  to  podn ie ty  
tego rodza ju  n ie  są w cale pożyteczne. W iem y, że n ic  bardz ie j nieznoś
nego dla m łodych  lu d z i do jrzew ających , ja k  zby t tro sk liw a  opieka, k tó ra  
ich  zmusza do p ilnow an ia  tego, co zdrowe, pożyteczne i  n ieszkodliwe na 
każdym  k roku . Trzeba w ięc inaczej u jąć życiowe t ło  p rzy jem ności i  p rzy 
krości.

Rzecz raczej ta k  wygląda. S potykam y u zw ie rzą t i  u  lu d z i wrodzone 
dyspozycje do reagowania przy jem nością  n ie  ty lk o  na podn ie ty  ko rzys t
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ne d la  jednostk i, ale także korzystne  d la  g rup  społecznych, w  k tó rych  
człow iek od zam ierzch łych czasów żyje, lu b  też korzystne  dla u trzym a
nia gatunku. Dyspozycje do reagowania przykrośc ią  na podn ie ty  szko
d liw e  d la jednostk i, szkodliwe dla je j g rupy  społecznej lu b  d la  u trzym a 
n ia  gatunku.

Dyspozycje te budzą się po do jściu  do pewnego w ie ku  każda, sprzy
ja ją  im  pewne pory. Do zbudzenia ich  są potrzebne podn ie ty  zew nętrz
ne, n ie  potrzeba żadnej nauk i do tego, żeby się te dyspozycje zbudziły. 
Jednostka, w  k tó re j one się ob jaw ia ją , nie m usi sobie zdawać spraw y 
z tego, do czego zm ierza w łaśc iw ie  je j zachowanie się, czy li n ie  m usi 
sobie zdawać spraw y z „przyrodn iczego celu”  swego zachowania się. 
Dyspozycje te  są powszechne; w  ty m  znaczeniu, że do rzadk ich  w y ją t
ków  należą osobniki pozbawione k tó re jś  z ty ch  skłonności. Dyspozycje 
te nazyw am y i n s t y n k t a m i .  M ó w i się o in s tynk tach  osobniczych, 
społecznych, gatunkow ych. Cele ich  mogą zostawać ze sobą w  k o liz ji.

Uczucia p rzy jem ne i  p rzykre , zbudzone na tle  k tó regoko lw iek  in 
s tynk tu , dysponują do ruchów , do zachowań się i  działań, z k tó rych  
jedne no rm a ln ie  służą jednostce, drug ie  g rup ie  społecznej, a inne gatun
kow i. C zy li: i n s t y n k t  j e s t  t o  p o w s z e c h n a  w  p e w n e j  
g r u p i e  i s t o t  ż y w y c h  s k ł o n n o ś ć  w r o d z o n a  d o  ś w i a 
d o m e g o  z a c h o w y w a n i a  s i ę  p o d  w p ł y w e m  p o d n i e t  
p e w n y c h  w  s p o s ó b  n a  o g ó ł  k o r z y s t n y  d l a  j e d n o s t 
k i ,  g r u p y  l u b  g a t u n k u ,  c h o ć b y  s i ę  t e j  k o r z y ś c i  n i e  
z n a ł o  z g ó r y .  * N ie  na leży zatem upa tryw ać  rzekom ej różn icy  m ię 
dzy cz łow iek iem  a zw ie rzę tam i w  tym , że, ja koby  każdy cz łow iek ma 
rozum , a ty lk o  zw ierzęta m ają in s tyn k t. In s ty n k ty  posiada i  cz łow iek 
i  zw ierzę zarówno.

Z re g u ły  in s ty n k t ob jaw ia  się w  ten sposób: k ie d y  jednostka dojdzie 
potrzebnego w ie ku  i  cieszy się dob rym  zdrow iem , zaczyna w  w arunkach  
odpow iadających danemu in s tyn k to w i, a w ięc w  pewnej porze, w  pew
n ym  otoczeniu doznawać rozta rgn ien ia  i  n iepoko ju . N ie  zna jdu je  zado
w olen ia  w  podnietach n ie  odpow iadających je j na tu ra ln e j potrzebie, 
i, oto, z jaw ia  się u n ie j przykrość, k tó re j często niepodobna odnieść do 
jakiegoś określonego przedm iotu , albo się ją  odnosi do całego św iata, do 
czego bądź, co w ystercza w  po lu  świadomości. (M elancholia  w ie ku  do j
rzewania).

Dopiero napotkana podnieta w  rodza ju  w łaśc iw ym  skupia na sobie 
uwagę, daje żywą przyjem ność i  w  sposób odruchow y zaczyna się w tedy

* P aw łów  określa in s tyn k t jako  łańcuch odruchów bezwarunkowych. Zob. ró w 
nież de fin ic ję  ins tynk tu  w  podręczniku psychologii P. Guillaum e, w  tłum . M . K reutza
i  H. Suchorzewskiego, PW N, wyd. I, 1958 r., str. 32, oraz w  am erykańskich podręcz
n ikach psychologii np. w  cytow anym  wyżej podręczniku H ildegarda str. 119 i  581. (J. B.)
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zachowanie ins tynk tow ne : p rzy jem ne i  ono przynosi u lgę —  choćby 
w  skutkach swych n ieraz by ło  i  szkodliw e d la  jednostk i. Jeśli w a ru n k i 
zewnętrzne lu b  w ew nętrzne otam ow ują zachowanie się ins tynk tow ne , 
z jaw ia  się przykrość, opór, niechęć, w a lka, pók i się podn ie ty  w łaśc iw e j 
n ie osiągnie albo n ie znajdzie surogatu, środka zastępczego, k tó ry  da 
in s ty n k to w i jedyne w  danych w arunkach  dostępne u jście. W tedy  w ys tę 
pu je  przyjem ność i  ulga. T ak im  u jśc iem  może być n ie  ty lk o  zachowanie 
się rzeczyw iste, ale rów n ie  dobrze i  wyobrażone, pomyślane.

Rolę takiego ś r o d k a  z a s t ę p c z e g o  na zaspokojenie otam owa- 
nego in s ty n k tu  rozrodczego zdaje się m ieć w  w ie lu  w ypadkach pasja do 
sztuki, do nauki, do nabożeństwa, do pracy społecznej. M ó w im y  w tedy
0 s u b l i m a c j i  i n s t y n k t u .

Zależnie od jednostk i, od je j n a tu ry , w ychow ania , od je j poziom u 
in te lektua lnego i  w y rob ione j s iły  w o li, o postępowaniu je j decydują pod
n ie ty  dane w  wyobrażeniach spostrzegawczych a budzące pew ien in s ty n k t 
(ponęty), lu b  dane ty lk o  w  w yobraźn i, obecne lu b  p rzew idyw ane przyszłe 
(nadzieje i  obawy), rozstrzyga ją  o n im  in s ty n k ty  osobnicze, społeczne 
lub  gatunkowe.

Do in s ty n k tó w  osobniczych zalicza się np. in s ty n k t do odżyw iania się, 
do ruchu  i  okresowego w ypoczynku, do uniezależniania się od czynn i
ków  krępu jących  nasze ob jaw y życiowe, do rozszerzania zakresu sw oje j 
m ocy życiow ej przez n iekrępowane dzia łan ie  ciała i  psych ik i, przez pozna
wanie św iata, w  k tó ry m  ży jem y, przez osłabianie i  tęp ien ie współzawod
n ików  a sprzym ierzan ie  się z jednostkam i s iln ym i, przez gromadzenie 
środków, czy li pew nych dóbr życ iow ych i  ra tow anie  się w  nag łych n ie 
bezpieczeństwach życia.

Do in s tyn k tó w  społecznych zalicza się np. in s ty n k t do szukania to 
w arzystw a, do w ym ia n y  usług z d ru g im i is to tam i żyw ym i (wdzięczność), 
solidarność, c z y li odczucie in teresu g rupy  jako  dobra i  zła własnego 
(grupę taką p ie rw o tn ie  mogą stanow ić naw et i  dwa osobn ik i ludzkie, 
albo cz łow iek i  pies, cz łow iek i  koń), potrzeba stw arzania i  szanowania 
pew nych norm , regu ł zachowania się, potrzeba nagradzania tych, k tó rzy  
przynoszą pożytek grupie, a prześladowania tych , k tó rz y  ją  rozb ija ją
1 psują, gotowość do narażania się a naw et śm ierc i w  obronie grupy.

Spostrzegamy ob jaw y tych  in s ty n k tó w  u dzieci, k ie d y  i  bez nauki 
ze s trony  starszych chętn ie  się o rgan izu ją  w  zabawach, stają do w spó ł
p racy ze sobą, sprzym ierza ją  się, tw orzą  p ry m ity w n e  zw iązk i i  bandy, 
obliczone najczęściej na w a lkę  ze społeczeństwem starszych, jeże li są 
zostawione same sobie i  puszczone samopas *. W ychow aw cy m ają jednak

* Zob. J. Kuchta, Zabawy krakow sk ich  „dzieci włóczęgów ”  w porze zim owej. 
„C how anna” , 1929, I I I .
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w ie lk i tru d , żeby uśpione w  dzieciach in s ty n k ty  społeczne rozbudzić 
i  pomóc im  do zwycięstwa w  walce z osobniczym i. T y lk o  tą drogą rob i 
się człow ieka lepszym, p racu je  się nad jego um ora ln ien iem . N atom iast 
k iedy  p róbu jem y um ora ln iać dzieci, m o tyw u jąc  nakazy i  zakazy etyczne 
w zględam i na rozkaz bóstwa, k tó re  ma być dobre i  straszne zarazem, 
g ram y w tedy  na jego in s tynk tach  n ie  społecznych, ty lk o  osobniczych. 
Gotowość do słuchania jednos tk i potężnej, aby sobie zaskarbić nagrodę 
z je j rę k i a un iknąć strasznej ka ry , jes t objawem  in s ty n k tu  osobniczego 
(dbaniem  o w łasny in teres i  w łasny stosunek osobisty), a n ie  in s tyn k tu  
społecznego. N ikogo n ie  może zrobić lepszym  h is to ria  o człow ieku, k tó ry  
gotów b y ł dopuścić się naw et m orderstw a na w łasnym  synu, by le  posłu
chać głosu, k tó ry  uważał za głos boży.

N ie  zawsze ła tw o  poprow adzić granicę w yraźną i  powiedzieć jasno 
i dokładnie, k tó re  zachowanie się pożyteczne dla społeczeństwa położyć 
na ka rb  in s tyn k tó w  osobniczych, a k tó re  odnieść do in s ty n k tu  czysto 
społecznego. Bo jest przecież w  in teresie  zdrowej, dobre j jednos tk i żyć 
w  porządnej g rup ie  społecznej. D bając o grupę społeczną, dobra jednostka 
dba o siebie samą. W  zw ycza jnych w arunkach, k ie d y  pam ięta, żeby 
w łasnych b rudów  nie w ylew ać za okno na ulicę. N ie  ty lk o  w tedy, gdy 
w  dobre j w ierze ro b i m a ją tek na zm ien ian iu  dawnego, a organizowaniu 
lepszego ładu społecznego. W  obu w ypadkach jednostka i  d ru g im  służy 
i  sobie. N aw et m ając paść na polu b itw y , jeszcze m arzyć może o odznace 
honorow ej i  o pom n iku  na grobie, w ięc o pew nym  surogacie rozszerzenia 
zakresu m ocy in d yw id u a ln e j. D bając znowu o siebie samą i  gromadząc 
dobra, k tó rych  zużyć n ie  p o tra fi, bo, i  n a jo b fic ie j zaopatrzona, um iera  
n iechybn ie , grom adzi je  jednostka ludzka  n ie  dla siebie samej prze
cież. D la  kogo —  to  pokazują procesy dziejowe. W  w ie lu  p ry w a t
nych  zamkach w id z im y  dziś muzea. Skąpiec i  chciw iec n ie  zna „p rz y 
rodniczego ce lu”  swej skłonności. Jeśli go sobie uśw iadom i i  usłucha,, 
może zostać Za łusk im , Staszicem lu b  O ssolińskim , N ob lem  lu b  C ar- 
negiem.

In s ty n k t ga tunkow y, w  końcu, to potrzeba ja k  najściślejszego zb liża 
n ia  się do osobników d ru g ie j p łc i i  tw orzen ia  z n im i zw iązków  so lidar
nych, k tó re  p rzy  sp rzy ja jących  w arunkach  sta ją się trw a ły m i zaw iązkam i 
rodzin. O bjaw em  tego in s ty n k tu  jest też troska o los potom stwa, upodo
banie do dzieci, a w  b raku  w łasnych, potrzeba hodowania i  p ielęgnowania 
in n ych  is to t żyw ych, ro zw ija ją cych  się i  po trzebujących pomocy. Mogą 
to  być kw ia ty , psy, ko ty , cudze dzieci.

O b jaw y tego in s ty n k tu  zostają w  zależności od p ro d u k tó w  w ydz ie la 
n ia  w ew nętrznego gruczołów  rozrodczych, a m ianow ic ie  tzw . tk a n k i 
śródm iąższowej ( in te rs tyc ja ln e j) jąde r i  ja jn ik ó w . Podłoże fiz jo log iczne 
posiada rów n ież homoseksualizm, czy li w rodzona skłonność do osobni
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ków  te j samej p łc i zew nętrznej. Pederaści i  try b a d y  posiadają n ie  ty lk o  
charakterystyczne przy jem ności i  p rzykrośc i, p ragn ien ia  i  sposoby bycia 
z sobą, ale m ają  z regu ły  znam ienny w yg ląd  tw a rzy  i  budowę ciała. 
(Uderzająco kob iecy w yg ląd  Oskara W ild e ’a.) Sztucznie udało się w yw o 
łać homoseksualizm  u szczurów przez wszczepienie im  gruczołów  p łc i 
p rzeciw ne j. Stąd dziś fiz jo log iczne  t ło  hom oseksualizm u n ie  ulega w ą tp li
wości. (Zob. K ra fft-E b in g : Psychopatia sexualis  i  Magnus H irsch fe ld : 
Seocualpathologie). P o rów na j fo tog ra fie  w y b itn y c h  fem in is tek , kob ie t 
uczonych, działaczek p o litycznych  i  społecznych, poetek.

In s ty n k t ga tunkow y zna jdu je  n iek iedy  czasowe zaspokojenie zastęp
cze w  grze w yobraźn i, w  ja k  na jśc iś le jszych zbliżen iach do is to t w yobra 
żonych, p rzeżyw anych w  m arzen iu  i  w  halucynacjach. Bardzo w ie le  
p rzyk ła d ó w  znaleźć można w  żyw otach osób św ię tych  i  św ią tob liw ych . 
Zauważ, ja k  często w ystępu je  różnica p łc i m iędzy osobą przeżywającą 
w idzen ie  a osobą, k tó ra  się w  w idzen iu  z jaw ia. P rzy  czym  kobieta i  dziecko 
o b jaw ia ją  w ie lk ie  podobieństwo fizyczne i  podobny urok.

Surogaty podnie t, zaspokaja jących chw ilow o  in s ty n k ty , stwarza 
w  w ie lk ic h  ilościach lite ra tu ra  p iękna i  sz tuk i plastyczne. Odbiorca zna j
d u je  w  n ich  postacie i  sytuacje przedstaw ione, k tó re  budzą i  w  pew ien 
sposób zaspokajają w  n im  in s ty n k ty  osobnicze, społeczne i  gatunkowe 
kosztem  stosunkowo n ie w ie lk im . Zaspokojenie podn ie tam i a rtys tyczne j 
p ro d u k c ji jes t zazwyczaj n iezupełne, często ogranicza się do zmęczenia; 
podobnie ja k  n ie  można ugasić pragn ien ia  na jżyw szym  naw et opisem 
napoju, a najeść się w idok iem  potraw . Pow staje w te d y  ty m  żywsza po
trzeba przeżyć rea lnych, p raw dz iw ych . Stąd z jedne j s trony  dodatnie 
znaczenie pedagogiczne książek, sztuk i  obrazów zalecanych dla m ło 
dzieży, stąd w yp a d k i w łam ań i  innych  zb rodn i pod w p ływ e m  film ó w  
i  pow ieści k rym in a ln ych . Stąd treść dzie ł sztuki, n ie  rob ionych  na za
m ów ienie, św iadczy o in s tyn k to w n ych  potrzebach autorów . Jeżeli dzieło 
au to ra  jakiegoś ro i się od scen m ordu  i  gw ałtów , na jpraw dopodobnie j 
w ypow iada się w  tych  scenach ins tynk tow a  potrzeba autora, żeby te 
w łaśn ie  sceny oglądać i  pokazywać. A  ponieważ ludz ie  w stydzą się na 
ogół te j po trzeby i, n ie chcąc sobie narażać otoczenia a także n ieraz nie 
chcąc w  sobie samych dojrzeć te j potrzeby, u k ry w a ją  i  osłania ją ją  przed 
d ru g im i i  przed sobą, przeto n ic  dziwnego, że w  dziełach o treści p rze j
m u jące j w strę tem  i  zgrozą zna jdu jem y ta k  często tendencję wzniosłą: 
re lig ijn ą , m oralną, narodową, społeczną, estetyczną. Te czcią otoczone 
tendencje  odgryw a ją  w te d y  ro lę  lis tk ó w  figow ych , w  rodza ju  tych , k tó 
ry m i obłuda szpeci posągi starożytne.

In s ty n k ty  człow ieka w yda ją  się p lastyczne; w  ty m  znaczeniu, że udaje 
się je  n iek iedy  otam owywać, usuwając podn ie ty  odpow iednie i  apelując
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do jednego z n ich  p rzeciw  drug iem u; udaje się zaspokajać je  podnie
ta m i n iew łaśc iw ym i, ale pożądanym i z jakiegoś względu, zamiast m n ie j 
pożądanych na tu ra lnych . Tak np. podczas w o jn y  zna jdu ją  często zajęcie 
pożądane dla obrony pewnego te ry to r iu m  jednos tk i o s iln ych  skłonnoś
ciach do g w a łtu  i  przem ocy, k tó re  podczas poko ju  trzeba zam ykać w  w ię 
zieniach; do op ieki i  p racy nad dziećm i cudzym i nadają się często osoby
0 n iezaspokojonym  ins tynkc ie  rodz ic ie lsk im . Każda dyspozycja uczu
ciowa da się pojąć jako  ob jaw  bezpośredni in s ty n k tu  lu b  jako  pośredni 
w y tw ó r  jakiegoś in s tyn k tu .

S tw arzając u łu d z i naw ykn ien ia , stw arza się ty m  sam ym  dyspozycje 
nabyte, p o d o b n e  do ins tynk tów . Ź ród ła  pew nej p rzy jem nośc i p rzy  
w o ln ym  biegu naw ykn ien ia , źródła p rzykrośc i, gdy naw yk  napotyka  na 
przeszkody. Stąd opór i  p ro tes ty  p rzec iw ko  na jrozum n ie jszym  naw et 
re fo rm om , stąd zachowywanie tra d y c y j i  konwenansów, naw et i  n ie ro 
zum nych. Na te j też zasadzie opiera się nadzie ja wychowawców , że praca 
ich  nad m łodzieżą n ie pójdzie  w  ogóle na m arne. Spróbu j zm ienić ja k iś  
w łasny  nałóg.

Znaczenie życiowe uczuć zdaje się w ięc polegać na tym , że na ogół 
biorąc, dysponują do zachowań się i  działań ko rzys tnych  d la  zachowania
1 wzm ocnienia jednostk i, g rupy  społecznej lu b  gatunku . T y lko : na ogół 
b iorąc. Bo pod ty m  względem  cz łow iek nie jest urządzony p i’ecyzyjn ie. 
Is tn ie ją  podn ie ty  bardzo szkodliwe i  bardzo p rzy jem ne jednocześnie. 
Np. kwas cy janow odorow y jes t gw ałtow ną truc izną , a jego w oń (gorzkich 
m igdałów ) w yw o łu je  dużą przyjem ność. Octan o łow iu  jes t s łodk i i  t r u 
jący. O pium , kokaina, a lkoho l upa ja ją  p rzy jem n ie , a zab ija ją  pow oli. 
A tro p a  Belladonna w yg ląda  ponętn ie  i  gw a łtow n ie  tru je . Rozpad tk a n k i 
p łucne j jes t zabójczy a bezbolesny, psucie się zęba stosunkowo m ało n ie 
bezpieczne a nadzwyczaj bolesne. W ychowanie, leczenie się, uczenie się, 
panowanie nad sobą, p rzy jęc ie  zdrow ych re fo rm , w yzbycie  się n ie ro 
zum nych naw yków  zaw iera m om enty bardzo p rzykre , a jes t pożyteczne. 
M im o to, poznanie in s tyn k tó w  i  nawyczek człow ieka w  ich  p ro p o rc ji 
w łaśc iw e j danej osobie, poznanie jego potrzeb w rodzonych i  naby tych  
pozwala jednak z pew nym  życ iow ym  prawdopodobieństwem  p rzew i
dzieć, k ie d y  w  n im  w ys tą p i p rzykrość, a k ie d y  przyjem ność.

C oko lw iek  ludzie  nazyw ają  z łym  i  strasznym , to  zawsze ze względu 
na jak iś  s tw ie rdzony lu b  przeżywany, rzeczyw is ty  lub  u ro jo n y  ból, k tó ry  
za ty m  idzie.

A  coko lw iek się ludz iom  w yda je  dobre i  upragnione, to  zawsze ze 
w zględu na jakąś stw ierdzoną lu b  przeczuwaną, rzeczyw istą lu b  uro joną  
przyjem ność, k tó ra  się z ty m  wiąże. A  p rzyn a jm n ie j m nie jszą lu b  k ró t
szą przykrość.
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E. N iek tó re  poglądy na stosunek uczuć 
do w rażeń zm ysłow ych

N ie k tó rzy  psychologowie, ja k  James, M il i ,  Ba in , N ah low sky, Ziehen, 
uważają, że uczucia n ie  są osobnym rodzajem  fa k tó w  psychicznych, ró w 
norzędnym  z w rażen iam i zm ysłow ym i, ty lk o  przyjem ność i  p rzykrość 
stanow i cechę w rażeń n iek tó rych , s tanow i ich  „ to n ”  uczuciowy. Ton 
uczuciow y jes t cechą w rażenia ta k  samo, ja k  cechą w rażen ia  każdego 
jes t jego jakość, siła, czas trw a n ia  i  cechy przestrzenne.

P rzec iw ko tem u poglądow i podniósł K u lpę  następujące za rzu ty :

1. Uczucie każde samo posiada pewną jakość, siłę, czas trw a n ia  i  m ie
wa cechy loka lne ; zatem  n ie  może samo być cechą w rażenia, ty lk o  jest 
czymś rów norzędnym  z w rażen iam i, jes t osobnym rodzajem  fa k tó w  
psychicznych.

2. W ym ienione w yże j cechy w rażeń m ają to do siebie, że je ś li k tóraś 
z n ich  zmaleje do zera, przestaje is tn ieć i  w rażenie —  natom iast żadne 
wrażenie nie przestaje istn ieć, je że li związane z n im  uczucie zm aleje do 
zera —  ty lk o  w rażen ie  staje się w te d y  obojętne. Zatem  uczucie n ie  jest 
cechą w rażeń taką, ja k  cechy w yże j w ym ien ione.

3. W rażenie każde jest dostatecznie scharakteryzowane jakością, siłą, 
czasem trw a n ia  i, w  danym  razie, cechami p rzestrzennym i. Uczucie do
łączające się do w rażenia nie dodaje niczego nowego do ch a ra k te rys tyk i 
danego wrażenia. D zie je  się w te d y  ta k  samo, ja k  gdy się do danego 
w rażenia dołącza nowe wrażenie, np. do b a rw y  głos albo do naci
sku zimno.

4. Uczucie p rzy jem ne i p rzyk re  może tow arzyszyć dow o lnym  podnie
tom , zależnie od nastro ju , pory, tem pa itd ., a w rażenie każde stale tow a
rzyszy jednem u rodza jow i podn ie t p rzy  zastrzeżeniach zw iązanych z p ra 
w em  sw oistych energ ii zm ysłowych.

A rg u m e n t p ie rw szy K iilpego  w yda je  się opa rty  na zasadzie, że żaden 
fa k t, posiadający cechy tego samego rodzaju, co fa k t inny , n ie  może być 
cechą tegoż fa k tu . Zasada ta nie w yda je  się oczywista. W rażenia tem pe
ra tu ry  np. mogą być cechami w rażeń nacisku —  nie akty , ale treśc i —  
są n im i, gdy nacisk i odczuwam y ja ko  ciepłe lub  zimne, ta k  samo sm aki 
jako  k łu jące , ściągające, ostre, w onie jako  duszące, do kaszlu pobudza
jące itd . Zupe łn ie  ta k  samo uk łuc ia  mogą być bolesne, a b a rw y  lub  
dźw ięk i p rzy jem ne. Uczucia można w ięc doskonale uważać za rodzaj 
w rażeń zm ysłow ych i  uważać p rzy  tym , że byw a ją  cecham i innych  w ra 
żeń zm ysłow ych; podobnie ja k  w onie lu b  sm aki mogą być nacechowane 
treśc iam i w rażeń dotykow ych.

A rg u m e n t d ru g i i  trze c i dowodzi ty lko , że przyjem ność i  przykrość 
związana z jak im ś  in n ym  wrażeniem  zm ysłow ym  nie jest jego cechą
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niezbędną, tak  ja k  siła, jakość, czas trw an ia , rozciągłość. To w yda je  się 
słuszne. I  to  się doskonale daje pogodzić z poglądem, że przyjem ność 
i p rzykrość są to też w rażenia zmysłowe.

Tego też zdania jes t np. S tum pf, ale ty lk o  w  odniesieniu do uczuć 
bardzo prostych, ja k  np. ból fizyczny  lub  rozkosz związana z łechtaniem . 
S tu m p f nazyw a je  zentra le  M item p findungen . N atom iast a fe k ty  ja k  ra 
dość, gniew , sm utek uważa za fa k ty  swoistego rodza ju .

W  św ietle  poprzednio podanych analiz a fe k ty  te okazują się proce
sam i z łożonym i z p rzy jem ności i p rzykrośc i, licznych  innych  wrażeń 
oraz pew nych przekonań.

P rzeciw  tem u po jm ow an iu  uczuć zwraca się na razie większość psy
chologów. A  m ianow ic ie  p rz y jm u ją  na ogół, że ż a d n e  u c z u c i e  n i e  
j e s t  w r a ż e n i e m  z m y s ł o w y m ,  a to  dlatego ponieważ:

1. Żadne w rażenie zm ysłowe nie posiada charakterystycznego dla 
uczuć „ c i e p ł a  ż y c i o w e g o ” , k tó re  pobudza do dzia łan ia ; w raże
nia zm ysłowe są jakoby chłodne, obojętge, neutra lne , n ie m ają  zw iązku 
ścisłego z naszym pożytk iem  i  szkodą.

Ten argum ent w yda je  się n iesłuszny. N iepodobna tw ie rdz ić , że św ierz
bienie, łechtanie , uk łuc ie , naciśnięcie nagn io tka  —  a to są w rażen ia  —  nie 
pobudzają do dzia łania , że sparzenie lu b  w ie lk ie  pole czerwono oświetlone 
n ie  posiada „c iep ła  życiowego” , że jest chłodne, obojętne, neutra lne . 
A  są to  przecież w rażenia zmysłowe. To, że przyjem ność i  przykrość 
m ają najściś le jszy zw iązek z naszym pożytk iem  i  szkodą, n ie  przeszkadza 
im  być i  zostać rodzajem  w rażeń zm ysłowych.

2. W und t tw ie rd z i, że jedyn ie  ty lk o  uczucia posiadać mogą dwa b ie
guny sk ra jn ie  sobie przeciwne —  żadne w rażen ie  zm ysłowe nie ma tego 
biegunowego charakteru . P rzy jm ow an ie  w artośc i p rzec iw nych sobie ma 
być w y łącznym  p rz y w ile je m  uczuć. Jeżeli zaś w  dziedzinie w rażeń mó
w im y  o kontrastach, to  ze względu na uczucia z pew nym i w rażen iam i 
związane.

Ten argum ent w yda je  się rów nież niesłuszny. Czerń i  b ie l są przecież 
kon tras tam i, przeciw ieństw am i, choćby n ie  b y ły  an i w yraźn ie  przy jem ne, 
a n i w yraźn ie  p rzykre , an i podniecające, kojące, budzące oczekiwanie lub  
ulgę. Toż samo: czerw ień i  zieleń, ciep ło i  z im no,-^uch w  praw o i  ruch  
w  lewo, ruch  w  górę i  w  dół. Pom iędzy w szys tk im i ty m i pa ram i przeci
w ieńs tw  leżą stany neutra lne , podobnie ja k  pom iędzy przyjem nością 
a p rzykrością .

3. Z na jw iększym  naciskiem  podnoszą następującą różność m iędzy 
uczuciam i a w rażen iam i, że oto uczucia posiadają o s o b l i w i e  pod
m io to w y  charakter, w yda ją  się stanam i naszego w łasnego j  a, a n ie  są, 
ja k  w rażen ia  zmysłowe, obrazam i p rzedm iotów  różnych od nas samych.
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Ja się cieszę, a t r a w a  jest zielona. Cieszyć się —  to  uczucie, zieleń —  
to  wrażenie.

I  to  nie w yda je  się słuszne i  decydujące. Język posiada tak ie  zw ro ty , 
ale rów n ie  dobrze m ów i się i  czuje, że zaduch jes t p rz y k ry , a ja  jestem  
zmęczony, śpiący, wypoczęty, g łodny, spragn iony itd ., m im o  że w  ty c h  
ostatn ich zw rotach chodzi o n ie w ą tp liw e  w rażenia zmysłowe, a w  p ie rw 
szym o uczucia. M am y w  języku  zw ro ty  tra k tu ją ce  rów norzędn ie uczu
cia i  w sze lk ie  inne rodzaje w rażeń ze względu na ich  stosunek do na
szego ja. A  m ianow ic ie : j e s t  m i  ciem no w  oczach (albo w  pokoju), 
w  uszach m i dzwoni, ciśnie m i się do gardła, ta k  samo ja k  jest m i p rzyk ro , 
p rzy jem n ie , m iło , dobrze, żle, jasno, lekko. Sm utek w łasny  ła tw o  p rzy 
p isu ją  poeci drzewom, niebu, obdrapanym  ścianom. Toż samo pogodę 
i  wesołość. W idok rozda rte j sosny n ie  w yda je  się dalszy od ja ź n i Ju 
dym a w  Ludziach bezdomnych, n iż  ja k ik o lw ie k  jego stan nazw any im ie 
n iem  w y ję ty m  ze s łow n ika  uczuć. P rzedm io ty  zewnętrzne cha rak te ry 
zu jem y n ieraz naw et w  chem ii, botanice i  zoolog ii jako  p rzy jem ne, odu
rzające, upajające, w strę tne , odrażające, p iękne, ponętne, a to  są cechy 
dane w  przeżyciach uczuciowych. R ównie dobrze d o z n a j ę  czerw ien i, 
twardości, zimna, w on i, bólu, ja k  doznaję przy jem ności i  p rzykrośc i. 
T y le  ty lk o  przyznać należy, że fiz yka  i  chem ia rzadko k ie d y  używ a ją  
do opisu św iata zewnętrznego danych uczuciowych, a m y w  języku  po
tocznym  najczęściej do naszego ja  odnosim y przeżycia uczuciowe, pod
czas gdy danych zaczerpniętych z przeżyć in n ych  używ am y częściej do 
opisu przedm io tów  różnych  od nas. Z tego jednak n ic n ie  w yn ika . Z w y 
czaje językow e nie decydują o podobieństw ie lu b  różności przeżyć psy
chicznych.

Swój ból, sm utek, radość, przyjem ność, rozkosz, żal mogę naprawdę 
obserwować i  przeciw staw iać je  jako  p rzedm io ty  obserw acji sobie sa
m em u ta k  samo, ja k  swoje zmęczenie, nudności, duszność, ja k  wonie, 
d źw ię k i lu b  ba rw y. W ydaje  się, że z tego p u n k tu  w idzen ia  n ie  ma po
w odu uważać uczuć za klasę przeżyć psychicznych zgoła różną od wrażeń.

4. W  końcu podnoszą n ie k tó rzy  (K u lpę), że uczucia n ie  posiadają 
jakiegoś określonego podłoża anatomicznego, jakiegoś organu zmysło
wego, rodza ju  zakończeń nerw ow ych, z k tó rych  czynnością b y ły b y  stale 
związane, a w rażenia zm ysłowe zawsze posiadają ta k i podkład. Uczucie 
p rzy jem ne i  p rzyk re  może się dołączać do by le  ja k ich  procesów f iz jo 
logicznych.

Jednakże w  dziedzin ie w rażeń skórnych n ie  um iem y do dziś p rzypo
rządkować poszczególnych rodza jów  przeżyć poszczególnym zakończe
n iom  ne rw ow ym  i  to  nas nie k rę p u je  w  s tw ie rdzan iu  różn ic i  podo
b ieństw  w  ty m  zakresie, danych w  dośw iadczeniu w ew nętrznym .

O rgany tak ie  mogą się k iedyś znaleźć, a może się uda wykazać, że
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przyjem ność i  p rzykrość n ie  są odpow iedn ikam i p racy pew nych osobli
w ych  zakończeń, ty lk o  odpowiadają pew nym  fo rm a ln ym  stosunkom  p ro 
cesów nerw ow ych. Na p rzyk ład , że przyjem ność, ja k  i  dziś przypuszczają 
n iek tó rzy , odpowiada przewadze procesów asym ilacy jnych  nad rozk ła 
dow ym i oraz ich  równości i  znacznej sile obydwu, a p rzykrość w yczer
pyw an iu  się niedostatecznych zapasów m a te ria łu  do p racy w  centrach 
nerw ow ych  (Lehm ann).

Przyjem ność i  p rzykrość n ie  w yg ląda  na kap ryśny  dodatek do b y le  
ja k ich  procesów fiz jo log icznych . Uderzenie w  oko n ig d y  n ie  w yw o łu je  
bezpośrednio przy jem ności, zaspokojenie zdrowego pragn ien ia  n igdy  n ie  
byw a p rzykre . A  towarzyszyć różnorodnym  przeżyciom  zm ysłow ym  
mogą n ie  ty lk o  uczucia, ale rów n ie  dobrze czerw ień może się zjaw iać 
i  zn ikać na przedm iotach g ładkich , szorstkich, c iep łych, z im nych, w on 
nych, dźw ięcznych, smacznych, m d łych , a n ik t  je j z tego powodu n ie  
przestaje uważać za treść w rażenia zmysłowego. N ie  w idać w ięc powodu, 
d la  k tó rego by  n ie  należało zaliczać do te j g ru p y  także i  przy jem ności 
i  p rzykrości.



V. W Y O B RA ŻE NIA

Przedstaw ienia spostrzegawcze o treśc i p roste j, c zy li w rażenia zm y
słowe um iem y ty lk o  w yróżn iać w  naszych fak tach  psychicznych —  trudno  
jes t w yw o ływ ać je  w  odosobnieniu. Potrzeba do tego szczególnych w a ru n 
ków  otoczenia, p rzyrządów  i  odwrócenia uw ag i od wszystkiego, co 
j e d n o c z e ś n i e  z pew nym  w rażeniem  w ystępu je  w  świadomości. Tak 
np. chcąc przeżywać odosobnione wrażenie słuchowe muszę urządzić 
w  poko ju  watowane d rz w i podwójne, zam urować okna, ściany w yłożyć 
w ew nątrz w arstw ą popio łu , ko rk iem , usunąć sąsiedztwo. Dopiero tak uzy 
skam  w a ru n k i ciszy; gdy ją  ju ż  mam, m usi ktoś uderzyć w  w id e łk i 
s tro ikow e, zgłuszyć ich p rzypadkow y ton  gó rny  i  dopiero w tedy mogę prze
żyć, jako  tako izo low any ton. Do pewnego stopnia ty lko .

Chcąc go izolować naprawdę, muszę odwrócić uwagę od jednoczesnych 
szm erów we w łasnych m ięśniach, jam ie  brzusznej, ustne j, pod stopam i itd ., 
od nacisków, k tó re  przeżyw am  stale, od wrażeń u s tro jow ych  jednocze
snych, nawet od m y ś li dotyczących źród ła tonu itd . W  p rak tyce  stale 
i  zawsze m am  to n y  dane razem z in n y m i w rażen iam i. K ie d y  słucham, jak  
ktoś m ó w i albo gra, tony, k tó re  przeżyw am  w tedy, są z sobą połączone 
w  grupy, w  zespoły zwane dźw iękam i, dźw ięk i znowu w  g rupy  większe 
nie nazwane lu b  zwane akordam i i  m elodiam i, jeże li są porządne i  sta
now ią je d n o lite  całości. Szm ery i  dźw ięk i łączą się w  znane m i słowa. 
Podobnie ba rw y  są połączone z sobą w  obrazy, w  w id o k i przedm iotów , 
k tó re  oglądamy. Z e s p o ł y  j e d n o l i t e  w r a ż e ń  j e d n o r o d n y c h  
l u b  r ó ż n o r o d n y c h  n a z y w a j ą  s i ę  w y o b r a ż e n i a m i  s p o 
s t r z e g a w c z y m i .  Są w ięc w yobrażen iam i spostrzegawczym i w id o k i 
osób, drzew, zw ierząt, gmachów, na k tó re  pa trzym y. Są to z jaw iska psy
chiczne, w  k tó rych  sobie p rzedm io ty  i  sytuacje uobecniam y naocznie, 
zmysłowo, a w ięc ta k  ja k  w tedy, gdy p rzedm io t ja k iś  działa naprawdę na 
nasze zm ysły.

W yobrażeniem  sm akow o-w ęchow ym  jest smak he rba ty  lu b  ja jeczn icy, 
w yobrażenie do tykow o-m ięśn iow e daje nam ku la  śniegowa lu b  p iłk a  do 
tenisu, gdy ją  m am y w  ręku. K ie d yko lw ie k  m am  zm ysłow y obraz jak ie jś  
rzeczy, m ówię, że przeżywam  pewne je j wyobrażenie.

W  wyobrażeniach m am  też dane i  całe sytuacje, w  k tó rych  bierze 
udz ia ł w ie le  różnych osób i  rzeczy. N ie  można wskazać dokładn ie  i  raz 
na zawsze, gdzie się kończy jedno wyobrażenie, a zaczyna drug ie , an i też 
liczyć  ilośc i w yobrażeń i  powiedzieć, czy m am  w  pew nej c h w ili jedno 
złożone w yobrażenie , czy też przeżyw am  dziesięć albo siedemnaście w y 
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obrażeń, k ie d y  patrzę na k ilk a  osób na t le  pejzażu. To zależy ode m nie, 
ile  wyobrażeń zechcę na liczyć i  gdzie ich  gran ice pociągnąć.

N ie  pomogę sobie, je że li pow iem , że ty le  przeżyw am  w  danej c h w ili 
wyobrażeń w zrokow ych, ile  w idzę przedm iotów . Bo z p rzedm io tam i po
dobna sprawa. Przecież i  podnóże góry jest pew nym  przedm iotem  i  szczyt 
je j, a n ie  wskażę, gdzie się podnóże kończy, an i gdzie się je j w ie rzcho łek 
zaczyna. Ode m nie  też nieraz zależy, czy wezmę za jeden przedm io t czło
w ieka i  tło , na k tó ry m  go widzę, czy też człow ieka za jeden a t ło  za d ru g i 
przedm iot, czy patrząc na rozczapierzoną rękę w idzę sześć p rzedm iotów  
(pięć palców  i  d łoń) czy nawet w ięcej, bo paznokcie to też p rzedm io ty  
pewne, czy też ty lk o  jeden przedm iot, złożony z dow olne j ilości p rzedm io
tów  składowych. A n i przedm io ty , an i ich wyobrażenia nie zachowują się 
ja k  odc ink i p roste j albo ja k  liczb y  ca łkow ite  —  ty lk o  p rzen ika ją  się jakoś 
i  n ie  zawsze posiadają granice w yraźne i niezależne ode m nie i  n ie zawsze 
jedne i  te same.

Podobnie się rzecz ma ze zm ianam i w  czasie. K ie d y  się zm ierzcha 
w  polu, n ie  mogę wskazać m om entu, w  k tó ry m  w yobrażenie nieba popo
łudn iow ego ustaje, a zaczyna się obraz nieba w ieczornego —  ta k i charak
te rys tyczny  późnie j —  pokąd znowu n ie zacznie przechodzić niepozornie 
i n ie w iadom o w  k tó re j sekundzie w  obraz nieba nocny; zupełn ie in n y  
przecież od wieczornego.

W yobrażen ia  nazyw a ją  się po n iem iecku  Anschauungen  lu b  anschaulićhe  
V orste llungen, w  p rzec iw staw ien iu  do pojęć: abstrakte  Vorste llungen. A n i 
jedne an i d rug ie  n ie  są jeszcze s p o s t r z e ż e n i a m i :  W ahrnehm ungen, 
ty lk o  stanow ią ich  sk ładn ik i.

1. U K Ł A D Y  S P O IS T E

Zarów no w rażenia, ja k  w yobrażenia nasze tw orzą z sobą osobliwe 
zb iory. A  m ianow ic ie  spo tykam y tak ie  zb io ry  w rażeń lu b  wyobrażeń, 
k tó re  zdają się n ie  ulegać zm ianom , m im o że zm ien im y jakość w szystk ich  
ich  sk ładn ików . Z danej ilośc i w rażeń tw o rzyć  możem y um yś ln ie  lub  
m im o w o li w ie lką  ilość ta k ich  zespołów, a każdem u z n ich  zdaje się odpo
w iadać n o w y  przedm io t je d n o lity , pewna charakte rystyczna całość. Tak 
np. patrząc na 9 kropek uszeregowanych po trz y  w  trz y  szeregi poziome 
(fig . 47), mogę dojrzeć w  ty m  m ate ria le  w rażeń w zrokow ych  bądź to  trz y  
szeregi poziome, bądź też t rz y  szeregi p ionowe, albo k rzyż  p ionow y ozdo
b iony  k ro p ka m i na ukos, albo k rzyż  św. A nd rze ja  ozdobiony k ropkam i 
w  k ie runkach  krzyża  zwykłego, bądź też kw a d ra t sto jący na jednym  boku 
z k ropką  w  środku z czterema gw iazdkam i po bokach, dwa c y rk le  sple
cione pionowe i  do tego trz y  k ro p k i poziome, dw a cy rk le  poziome i  t rz y  
k ro p k i w  l in i i  p ionow e j itd .

Psychologia t. I  14
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Jeżeli k tó rą ko lw ie k  z ty ch  całości uchwycę, tru d n o  m i je s t pozbyć się 
tego w idoku , ile  razy rzucę okiem  na dany m a te ria ł i  do jrzeć w  n im  całość 
inną. Całość taka n ie  w yda je  się sumą kropek; mogę w  n ie j k ro p k i czarne

zastąpić czerw onym i, mogę je  zastąpić gw iazdka
m i, serduszkam i, g łów kam i, całość zostanie w łaś
c iw ie  ta  sama. Rozpoznam ją  z łatwością, m im o 
zm iany e lem entów . K ro p k i poszczególne nazwę 
dlatego n ie  częściami te j całości, ty lk o  je j fu n d a 
m entam i. Do tego, żeby całość taka m ogła istn ieć, 
n ie  w ystarczy, żeby is tn ia ły  je j fundam en ty . Po
trzeba jeszcze, żeby zachodziły  m iędzy n im i pew 
ne stosunki, w  ty m  w ypadku  przestrzenne, pewne 
odległości i  pewne k ie ru n k i oddaleń. Taka c a- 

ł o ś ć  z b u d o w a n a  z e l e m e n t ó w  p e w n y c h  i  s t o s u n k ó w  
p o m i ę d z y  n i m i  n a z y w a  s i ę  u k ł a d e m  s p o i s t y m .  Jest 
w ięc uk ładem  spo istym  i  p ią tka  karc iana (q u in cu n x ), i  tró jk a , i  w idok  
tw a rz y  lu b  postaci znajomego człow ieka, i  l i te r y  a lfabetu , i  m e lod ia zna
nej pieśni, i  obraz dźw iękow y znanego słowa, i  zw ro tka , i w iersz. W  u k ła 
dach spoistych s łuchow ych stosunki m iędzy fundam en tam i są nie 
przestrzenne, ty lk o  czasowe. Oprócz n ich  wchodzą w  budowę uk ładów  
spoistych, zarówno słuchow ych, ja k  i  w zrokow ych , stosunki jakości 
i  s iły  fundam entów . Jedne i  d rug ie  u k ła d y  spoiste: słuchowe i  w zrokow e 
dopuszczają t r a n s p o z y c j ę ,  czy li w ym ianę  elem entów  na inne, ta k  
samo ułożone. M elodię napisaną na fo rte p ia n  można w yg rać na sk rzyp 
cach lu b  na trą b ie  albo ją  wziąć głosem lu d zk im ; w id o k  w ie lo b a rw n y  
można oddać w  obrazie o le jnym , akw are li, fo to g ra fii lu b  rysu n ku ; 
lite rę  A  napisać, w ydrukow ać, zm niejszyć, zw iększyć, a zawsze ją  roz
poznam y jako  ten  sam przedm iot. O kreś la ją  też u k ła d  spo isty jako  to, 
c o  p r z y  z m i a n i e  j a k o ś c i  e l e m e n t ó w  s k ł a d o w y c h  
z o s t a j e  n i e z m i e n i o n e ,  j e d n a k i e  (H ó fle r). Po n iem iecku  
nazywa się u k ła d  spoisty [G esta lt] :  ein fu n d ie rte r  In h a lt  albo G esta lt- 
ą u a lita t * (E hren fe ls ).

G dy spostrzegamy p rzedm io ty  naokoło siebie, od razu i  naprzód narzu
cają się nam  pewne u k ła d y  spoiste —  dopiero z czasem i  z trudnością  
uczym y się w yróżn iać  ich  fundam en ty  i  stosunki. Na ja k ie  p rzy  ty m  napo
tyka m y  trudności, w ie  każdy, k to  k ie d yko lw ie k  próbow ał rysować z n a tu ry  
ja k ie ko lw ie k  p rzedm io ty  b ry łow a te , a naw et płaskie, i  św iadom ie w yko n y 
wać rysunek  podobny do m odelu. Potrzeba w ie lk iego  skup ien ia  uw agi 
i  w ie lk ie j w p raw y , żeby sobie um ieć zdać sprawę ze stosunków przestrzen
nych m iędzy sk ładn ikam i w idoku , naw et najprostszego; uchw ycić, co o ile

* jakość postaciowa. (W. T.)
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w  n im  leży w yże j, co n iże j, co w ięce j na praw o, na lewo, co szersze, co 
węższe itd . W iem y, ja k  tru d n o  jes t dzieciom  uk ła d y  spoiste słów  rozb ijać 
na fundam en ty  sylab i  l ite ra m i oznaczanych dźw ięków .

W i d o k i  p rzedm io tów  są pew nym i uk ładam i spoistym i. Fundam enty 
ich  to  poszczególne w rażenia zmysłowe.

W  obcowaniu z p rzedm io tam i zm ys łow ym i m am y jednak w  św iado
mości coś w ięce j n iż  same ich  w id o k i. K ie d y  patrzę na ja b łko  dojrza łe , n ie 
dawno zerwane z drzewa, m am  w id o k  ta k i sam, ja k  gdy oglądam dobrą 
woskową lub  porcelanową im ita c ję  ja b łka ; k iedy  patrzę na k w ia ty  żywe, 
m am  w id o k  ta k i sam, ja k  k iedy  oglądam z daleka k w ia ty  dobrze robione. 
A  jednak w y g l ą d  kw ia tó w  i  owoców żyw ych  albo tych , o k tó rych  
myślę, że są żywe, jes t ca łk iem  in n y  n iż  w y g l ą d  kw ia tó w  i  owoców 
rob ionych, w zględnie tych , o k tó rych  w iem , że są robione.

W y g l ą d  zatem m usi zawierać coś w ięcej oprócz w idoku . P rz y jrz y j
m y m u się, na czym  polega ten w yg ląd  ja b łka  i  co w  n im  jest nowego.

Oto żywe ja b łko  pachnie m i, naw et przez szybę, „czu ję ”  jego smak 
w in n y , choć go n ie  kosztowałem  i  n ie skosztuję, „s łyszę”  g łuchy  szorstk i 
szmer, ja k i ono wyda, gdy je  rozłam ać rękom a, „c zu ję ”  w ilgo tną , drobno
zia rn is to  po łyskującą pow ierzchnię , k tó rą  nóż na n im  zostaw i; natom iast 
w idok  ja b łka  z porce lany p rzypom ina  m i czerepy, ja k ie  zobaczę, gdybym  
je  upuśc ił na ziem ię i  s t łu k ł je  z brzękiem , a pachnie m i to  „ ja b łk o ”  olejną 
fa rbą, k tó rą  je  pomalowano, i  n iem iłe  m usi być jego tw arde, zim ne do
tkn ięc ie .

W idzę, że na w y g l ą d  ja b łka  składają się oprócz w idoku  zbudowa
nego z w rażeń zm ysłow ych odbieranych w  danej ch w ili, m n ie j ła tw o  do
strzegalne, ale zm ysłowe obrazy, sądy i  supozycje, dotyczące sytuacy j 
p rzeżyw anych daw n ie j albo n ie  przeżyw anych wcale, w yobrażenia , k tó ry m  
nie odpowiadają podn ie ty  fizyczne działające na m n ie  w  danej c h w ili.  To 
one dołączały się do w idoku  danego i  zabarw ia ły  go charakterystyczn ie , 
w chodz iły  jako  m ało uświadom ione fundam en ty  do uk ładu  spoistego, zwa
nego w y g l ą d e m  żywego, świeżego lu b  porcelanowego, robionego 
jab łka . M usia łem  dobrze skupić uwagę, żeby je  tam  w yróżn ić . W yglądem  
nazywam  w idok, c z y li wyobrażenie spostrzegawcze jakiegoś przedm iotu , 
„zabarw ione” , nacechowane w yobrażen iam i innych  uprzedmiotów i  sytuacy j 
oraz m yś lam i o innych  przedm iotach i  sytuacjach. M y ś li —  to  ty le , co 
pewne przekonania i  supozycje oraz przedstaw ienia nieobrazowe.

2. W Y O B R A Ż E N IA  P O C H O D N E

W  naszym życ iu  psychicznym  nadzwyczaj doniosłą ro lę  odgryw ają  
zm ysłowe obrazy przedm iotów , k tó re  daw nie j k iedyś dz ia ła ły  na nasze 
zm ysły albo nie dz ia ła ły  n igdy  i  m y je  przeżyw am y bez podn ie ty  fizyczne j.

14*
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Przychodzą nam  i  sta ją w  świadomości n ie  w ołane i, k iedy  chcemy, m o
żemy je  w  pew nych granicach w yw o ływ ać  do w o li. Z a jm iem y się n im i 
b liże j. Na p rzyk ła d  w yw o łu ję  w  sobie i  posiadam w  te j c h w ili pew ien 
obraz w zrokow y  kościoła św. P io tra  w  R zym ie od s trony  obelisku w  oświe
tle n iu  porannym , i  s łuchow y obraz naw oływ ań hand la rzy, k tó rz y  tam  
k a r tk i z w idokam i sprzedają i  szkaplerze na szerokich kam iennych  scho
dach, m am  do tykow o-m ięśn iow y obraz własnego wstępowania na owe 
schody i  u s tro jo w y  obraz męczącego pragnien ia , k tó re  w te d y  przeżywałem . 
Co w ięce j, przeżywać mogę zm ysłow y obraz procesji panatena jskie j w  A te 
nach i  zm ys łow y obraz Jehowy, k tó ry  rozm aw ia  z Mojżeszem na górze 
Horeb. R ysują m i się żyw o w  oczach ksz ta łty  p rzedm iotów  w ym ien ionych , 
zaznaczają się ich  barw y, po łysk i, perspektyw iczne skró ty , c ienie własne 
i  rzucone, szczegóły, drobiazgi, ruchy . R ysują się i  zaznaczają, ale nie 
zasłaniają m i wcale ściany, k tó rą  m am  przed sobą napraw dę w  te j ch w ili.

Takie wyobrażenia, ja k  te, w ym ien ione  teraz, nazywam  w y o b r a ż e 
n i a m i  p o c h o d n y m i .  P rzeżyw am y je  z regu ły , up rzy tom n ia jąc  sobie 
żywo i  w yraźn ie , ale bez podn ie ty  fizyczne j coś, cośmy daw n ie j w id z ie li, 
lu b  co m og libyśm y w  pew nych w arunkach  zm ysłam i oglądać, ale n ie  m ie
liśm y  z ty m  do czynienia.

W yobrażenia pochodne przedm io tów  daw n ie j oglądanych nazywam y 
w y o b r a ż e n i a m i  o d t w ó r c z y m i ;  wyobrażenia pochodne przed
m io tów  nie doznawanych n igdy  nazywam y w y o b r a ż e n i a m i  w y 
t w ó r c z y m i .

W szystkie wyobrażenia zatem dz ie lim y  na trz y  k lasy: spostrzegawcze, 
odtwórcze i  w ytw órcze. D w ie  ostatnie razem  łączym y w  jedną i  nazywam y 
ją  klasą w y o b r a ż e ń  p o c h o d n y c h .  Nazwa uw zględn ia ich  genezę. 
C złow iek ślepy od urodzenia nie może sobie odtwarzać żadnych w idoków , 
an i g łuchon iem y fantazjow ać w  zakresie dźw ięków. Poprzednie w yobra 
żenia spostrzegawcze są n iezbędnym  w a runk iem  przeżywania wyobrażeń 
zarówno odtw órczych, ja k  i  w ytw órczych , w a runk iem  dzia łan ia pam ięci 
ja k  i  w yobraźn i tw órcze j.

Człow iek, k tó ry  w zrok  s tra c ił we wczesnej m łodości, zachowuje jeszcze 
przez k ilk a  lu b  k ilkanaście  la t pam ięć barw , a nawet zdolność do przeżywa
nia barw  w  wyobrażeniach spostrzegawczych, choć m iewa te ostatn ie ty lk o  
we śnie, ale ta zdolność zanika z czasem, k ie d y  nie p od trzym u ją  je j świeże, 
w yw ołane z zewnątrz wyobrażenia spostrzegawcze. W yobrażenia od tw ór
cze bledną z czasem u nas w szystkich, a w yobraźn ię  tw órczą też muszą 
n ie jako  wciąż ka rm ić  zapasy m in ionych  wyobrażeń spostrzegawczych.

G ranica m iędzy w yobrażen iam i od tw órczym i i w y tw ó rczym i n ie  jest 
ostra. Nasze obrazy pochodne przedm io tów  niegdyś spostrzeganych zawie
ra ją  z re g u ły  pewne e lem enty, k tó ry c h  nie by ło  w  spostrzeżeniu, a m yśm y 
je  sobie w  dobre j w ierze d o tw o rz y li sami. Inne  sk ła d n ik i u le g ły  zatarciu.
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Inne byw a ją  zm ienione tak, że obraz od tw órczy jest zawsze w  pew nej 
m ierze w y tw o re m  w yobraźn i tw órcze j, a nie ścisłą kopią m inionego spo
strzeżenia. Ła tw o  się o ty m  przekonać, gdy się komuś każe pow tórzyć 
przeczytane opowiadanie, opisać nie znaną poprzednio b ry łę  lu b  narysować 
z pam ięci obe jrzany obraz.

Zdolność do przeżywania wyobrażeń pochodnych zarówno odtwórczych, 
ja k  i  w y tw órczych  nazywa się w y o b r a ź n i ą ,  c zy li i m a g i n a c j ą .  
W yraz w yobraźn ia  zatem obe jm u je  i  to, co się k ró tko  * nazywa p a m i ę 
c i ą  z m y s ł o w ą ,  ja k  i  to, co nosi nazwę w y o b r a ź n i  t w ó r c z e j .  
K toś może sobie przypom inać zdarzenia m in ione, ale ro b i to  nieobrazowo, 
w ie  ty lk o , co by ło  i  w ie, ja k  by ło , ale z tą  w iedzą n ie  łączą się u  niego 
obrazy pochodne. W tedy pow iem y, że nie ma w yobraźn i. K toś in n y  może 
wpadać na pom ysły  n iebywałe , ale przeżywa je  rów n ież nieobrazowo. Ten 
ma f a n t a z j ę ,  ale n ie  posiada w yob raźn i tw órcze j. K to  ma pom ysły 
o ryg ina lne  a konkre tne , u ję te  w  żywe w yobrażenia pochodne, tego fantazja  
rozporządza w yobraźnią twórczą.

3. S T O S U N E K  W Y O B R A Ż E Ń  S P O S T R Z E G A W C Z Y C H  D O  P O C H O D N Y C H

Nasuwa się pytan ie , czy w yobrażenia pochodne są pew nym  rodzajem  
wyobrażeń spostrzegawczych, czy też jest to  zgoła in n y  rodzaj wyobrażeń. 
In n y m i s łow y: czy m iędzy w yobrażen iam i spostrzegawczym i a pochodny
m i zachodzi różnica ty lk o  ilościowa, czy jakościowa, czy może one różnią 
się od siebie ty lk o  pochodzeniem, tzn. obecnością lu b  b rak iem  podn ie ty  
fizyczne j.

Z góry  pow iedzm y, że nie chodzi nam  o różną genezę. N ie  będziem y 
nazyw a li w yobrażen iam i pochodnym i w szystk ich  wyobrażeń, k tó re  powsta
ją  bez udz ia łu  podn ie ty  fizyczne j. D latego, że bez udz ia łu  podn ie ty  fizycz 
nej możemy w  w ie lu  w ypadkach przeżywać w yobrażenia, n ie  różniące się 
n iczym  w  doświadczeniu w ew nętrznym  od wyobrażeń spostrzegawczych, 
przeżywanych pod w p ływ em  podnie ty. Na p rzyk ład : w  żyw ych snach 
i  ha lucynacjach na jaw ie , w  obrazach następczych przeżyw am y w yobraże
n ia  spostrzegawcze bez udz ia łu  podn ie ty  fizyczne j tak ie  same ja k  na jaw ie. 
K ie d y  m i dzw oni w  uchu, gdy m i c iem nie je  w  oczach przed zem dleniem , 
m am  w tedy rów nież wyobrażenia spostrzegawcze, n ie  w yw ołane odpo
w ie d n im i podn ie tam i fiz yczn ym i; zawdzięczam je  w yłączn ie  podnie tom  
fiz jo log icznym , k tó re  stwarza m ó j w łasny organizm .

* K ró tko , ponieważ pamięć zmysłowa jest dyspozycją do przypom nień zmy
słowych, a przypom nienie zmysłowe zaw iera oprócz wyobrażenia pochodnego jeszcze
i  sądy loka lizu jące w  przeszłości poprzednie spostrzeżenie danego przedm iotu.
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Gdy m ów im y o w yobrażeniach pochodnych, chodzi nam  nie o wszystkie 
wyobrażenia w yw ołane podn ie tam i ce n tra ln ym i, ty lk o  o n iektó re . Te, k tó re  
w ystępu ją  w  zw ycza jnych żyw ych przypom nien iach przedm io tów  zm ysło
wych. Np. oglądałem  przed chw ilą  swój zegarek; teraz zam ykam  lu b  
odwracam  oczy i  staram  się up rzy tom n ić  sobie w id o k  tego zegarka m oż li
w ie  na jdok ła dn ie j i  n a jw y raźn ie j. Jak ty lk o  po tra fię . Słyszałem, ja k  zegar 
w y b ił godzinę, albo ja  sam uderzam  jeden k law isz na fo rtep ian ie  i  staram 
się odświeżyć sobie głos usłyszany w  całe j jego ko n k re tn e j wyrazistości. 
I  tam  da le j. I  teraz się py tan ie  nasuwa: czy przeżyw am  w  tych  m omentach 
p rzypom nień bardzo słabe w yobrażenia spostrzegawcze, w ięc b lady, 
zam glony w idok  zegarka i  bardzo cichy, ledw ie  dosłyszalny dźw ięk, czy 
też przeżywam  fa k ty  psychiczne odm ienne od w szystk ich  w  ogóle w yobra 
żeń spostrzegawczych.

C h a r a k t e r y s t y k a  w y o b r a ż e ń  p o c h o d n y c h .  Obserwa
c ja  w łasne j świadomości d y k tu je  m i taką m n ie j w ięce j odpowiedź:

1. Obraz od tw órczy zegarka, ja kko lw ie k  nazywam  go bardzo żyw ym  
i  w yraźnym , posiada l u k i ,  m iejsca puste. N a jła tw ie j m i je  zauważyć, 
k ie d y  p róbu ję  z pam ięci dokładn ie  narysować ksz ta łt każdej z dwunastu 
c y fr  na tarczy. N iek tó re  z n ich  jeszcze jako  tako w idzę; inne chcąc w y ry 
sować, zaczynam wnioskować, dom yśla jąc się, przypuszczać, że one muszą 
być tak ie  a nie inne, skoro poprzednie b y ły  tak ie , ja k  je  w  m y ś li w idzę, 
a w iem , że wszystkie  będą w  jednym  s ty lu . D om yślam  się ich  ksz ta łtu , ale 
go n ie  pam iętam , n ie  w idzę. L u k i byw a ją  i  w  w yobrażeniach spostrzegaw
czych. S twarza je  w  n ich  w idzenie boczne albo skotom aty, c z y li m roczk i 
m iejscowe, ale w  w yobrażen iu  spostrzegawczym mogę lu k i ła tw o uzupełn ić 
poruszając oczyma albo skup ia jąc uwagę na różnych częściach pola. Tu, 
w  w yobrażen iu  pochodnym , lu k i  trw a ją , m im o ruchów  gałek ocznych, 
k tó re  się i  ta k  na n ic  n ie  p rzyda ją , i  m im o usiłowań, aby skupiać uwagę 
na różnych częściach wyobrażonego pola.

2. Obraz odtw órczy n ie  trw a  ta k  spokojnie , ja k  trw a ło  wyobrażenie spo
strzegawcze, ty lk o  z jaw ia  m i się na k ró tk i m om ent z najw iększą w y ra z i
stością i  zn ika bez śladu. Potem  znowu się w ynu rza  na chw ilę  i  znowu go 
nie ma. N ie  po tra fię  u trzym ać go dłuższy czas bez zm iany. W yobrażenie 
spostrzegawcze przeciw n ie : trw a , ja k  d ługo p racu je  organ zm ysłow y. P rzy 
czym  nie m ów im y  o adaptac ji i  obrazach następczych.

3. O dwrócenie uw ag i wystarcza, żeby w yobrażenie pochodne przestało 
istnieć. N ag ły  n ieoczekiw any hałas w  poko ju  „gas i”  m om enta ln ie  w yobra 
żone w  sposób pochodny św ia tła , barw y, w id o k i. N atom iast św iatła , barw y, 
w id o k i dane w  w yobrażeniach spostrzegawczych trw a ją  p rzy  na jw iększych 
nawet hałasach.

N ie  koniec na tym . K ie d y  sobie up rzy tom n ić  u s iłu ję  spostrzegany przed 
chw ilą  zegarek, to  n ie  jest wcale tak, że z jaw ia  m i się w tedy chw i
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la m i po kaw a łku  t o  s a m o ,  com przeżyw ał oczyma przed chw ilą . W cale 
nie to  samo, bo zupełn ie coś innego jest zobaczyć przez m om ent kawałek 
prawdziwego zegarka, a coś innego w yobraz ić  go sobie żywo przez tak iż  
m om ent. Obraz od tw órczy i  obraz spostrzegawczy dotyczą tego samego 
przedm iotu  fizycznego, a le  k a ż d y  z n i c h  j e s t  i n n y .

Toteż zw ro t: w yobrażam  sobie teraz t o  s a m o ,  co przed chw ilą  w i
działem , znaczy w łaściw ie : m ó j obecny obraz pochodny do tyczy tego 
samego przedm io tu  fizycznego, któ rego do tyczy ł przed chw ilą  obraz spo
strzegawczy. W yobrażenia pochodne różnią się jeszcze czymś od wszyst
k ich  w yobrażeń spostrzegawczych. A  m ianow icie :

4. W yobrażenia pochodne są „przezroczyste”  i  „bezcielesne” . Nazwy 
te m usim y wziąć w  cudzysłów, bo b ierzem y je  w  niecodziennym  znacze
n iu , zamiast w yrazów , k tó rych  nam  potrzeba, a nie posiadamy ich  w  zapa
sie języka. Równie dobrze m og libyśm y powiedzieć, że wyobrażenia po
chodne „przeb iega ją  w  inne j płaszczyźnie, rozg ryw a ją  się w  in n ym  polu, 
są zbudowane z innego m ate ria łu , są przeżywane ja k im iś  osobnym i orga
nam i zm ys łow ym i, k tó re  nosim y w  sobie” ,' i m ów im y też o oczach duszy,
0 w ew nę trznym  uchu p rz y  czym  wcale u?m  nie chodzi o la b iry n t
1 ś lim ak.

W yobrażenia pochodne nie ko lid u ją  ze spostrzegawczymi, n ie przeszka
dzają im , n ie  m ieszają się z n im i tak , ja k  spostrzegawcze, i  n ie w yk lucza ją  
się z n im i, chociaż mogą „zabarw iać”  kom pleksy spostrzegawcze.

A  w ięc: patrzę na c iem nopurpurow e sukno na stole i  w yobrażam  sobie 
żywo siedzącego na n im  kanarka. K anarek m ó j w yobrażony ma bardzo 
żó łty  g rzb ie t i  głowę, ale jego pochodny obraz ba rw ny  n ie  zasłania i  n ie 
p la m i purpurow ego sukna na k o lo r brudnego cynobru  tak, ja k  by  je  p lam ił, 
na p rzyk ład , dany w  w yobrażen iu  spostrzegawczym, kon tras t następczy, 
indukow any poprzednio og lądanym  granatem.

Na t le  b ia łe j ściany lu b  k a r ty  papieru mogę sobie tak  żywo w yobrazić 
k rzyż  jaskraw o czerwony, że po tra fię  go bez trudnośc i zamalować farbą, 
ale w  c h w ili najżywszego wyobrażenia sobie czerw ien i b ia ły  papier wcale 
m i n ie  zróżow ia ł i, zakładając cynobrem  m iejsce wyobrażonego krzyża, 
znakom icie odróżniam  pa rtie  ju ż  zamalowane od dopiero w yobrażonych 
w barw ie. N a jżyw ie j w yobrażony blask słońca n ie  rozjaśnia poko ju  
o zm roku i  na jżyw ie j wyobrażone ciepło ognistego pieca n ie ogrzeje czło
w ieka na m rozie.

N a jżyw ie j w yobrażony b lis k i g rzm ot w  ciszy nocnej n ie  zagłuszy i  n ie 
dorówna nawet ty k a n iu  zegarka w  kieszeni, n ie  dokona tego i  w yobrażony 
w ys trza ł z rew o lw eru , w yobrażony nad sam ym  uchem.

Żyw o wyobrażone fo rtiss im o  n ie  jest wcale słyszanym  pianissimo.
K ró tk o  m ówiąc: wyobrażenia pochodne n ie  są w yobrażen iam i spostrze

gaw czym i o m a łe j sile, ty lk o  są zgoła in n ym  rodzajem  przeżyć.
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W yobrażony dźw ięk i  w yobrażony ko lo r są jednako bezcielesne 
i przezroczyste i jednakowo nie k o lid u ją  z w yobrażen iam i spostrzegawczy
m i i  są do siebie ze względu na tę przezroczystość bardz ie j podobne, n iż 
barwa w idziana do te j samej ba rw y  w yobrażone j i  n iż ja k ik o lw ie k  ton 
słyszany do tego samego tonu wyobrażonego.

Odcienie jakości i  stopnie s iły  w yobrażeń spostrzegawczych m a j ą  
s w o j e  o d p o w i e d n i k i  w  wyobrażeniach pochodnych, ale ty m i 
odpow iednikam i nie są niższe szczeble intensywności w yobrażeń spostrze
gawczych. Mogę sobie rów n ie  żywo w yobrazić jaskrawą, nasyconą i  jasną 
zieleń lu b  czerw ień, i  b lady, ledw ie  dostrzegalny róż lu b  seledyn, i  mogę 
w  w yobraźn i „słyszeć”  p iek ie lne  hałasy fa b ry k i d ru tu  i gwoździ i  łosko ty  
u lic y  oraz najcichsze szm ery skrzyde ł kom ara, a zawsze in n ym  rodzajem  
przeżycia zostanie to w idzen ie  i  słyszenie „w  duchu”  czy w  w yobraźn i, 
a in n ym  w idzenie i  słyszenie „w  rzeczyw istości” , ja k  się nieściśle w y 
rażam y.

Zatem  m iędzy w yobrażen iam i spostrzegawczym i a pochodnym i za
chodzi z a s a d n i c z a  r ó ż n i c a  j a k o ś c i o w a ,  a n ie  jakako lw iek  
różnica stopnia.

K ie d y  tęskn im y za w idok iem  kochanych osób, przeżyw am y nieraz 
bardzo żywe w yobrażenia pochodne, ale jakże zupełn ie czymś bez żadnego 
porównania in n ym  jest to, co nam w tedy daje choćby najbledsza fo tog ra fia , 
po rtre t, b iust, sen, a cóż dopiero: żyw y w idok  na jaw ie. K u p u je m y  k a r tk i 
z w idokam i i  a lbum y podczas podróży, p łac im y  za podobizny własne i  d ru 
g ich  wcale nie dlatego, że posiadamy wyobrażenia spostrzegawcze d o ty 
czących osób i  p rzedm io tów  m a rtw ych  o bardzo m a łe j in tensywności, ale 
dlatego, że posiadamy jedyn ie  ty lk o  jakościowo różne od spostrzegawczych, 
„przezroczyste i  bezcielesne”  wyobrażenia pochodne. K ie d y  m alarz lu b  
rzeźbiarz tw o rzy  z pam ięci, on w tedy nie wzm acnia swoich wyobrażeń 
w zrokow ych, do tykow ych  i  m ięśniowych, ty lk o  w yw o łu je  inne, nowe, 
ja k ich  dotąd n ie  m ia ł i  ja k ich  m u nieznośnie brak ło .

Trudności w  porozum ien iu  się z d ru g im i na tem at wyobrażeń pochod
nych  są bardzo w ie lk ie , bo w  m ow ie potocznej używ am y na ich  oznaczenie 
tych  samych wyrazów , k tó ry m i op isu jem y w yobrażenia spostrzegawcze. 
A  w ięc m ów im y: w idzę, słyszę; „c  ż u j ę ,  ja k  pachną kochanki w arkocze” , 
m ów i S łow acki; a „ w i d z ę  i  opisuję, bo tęsknię po tob ie ” , powiada 
M ick iew icz.

Obaj p rzeżyw a li w  w ym ien ionych  m om entach n ie w ą tp liw ie  żywe 
wyobrażenia pochodne, a zw ro ty  ich m og łyby  rów n ie  dobrze dotyczyć 
i  wyobrażeń spostrzegawczych. Tak samo m ick iew iczow skie : „słyszę, kędy 
się m o ty l ko łysa na traw ie , kędy wąż śliską p iersią do tyka  się z io ła ” . 
W  ty m  m ie jscu rów nież szło n ie w ą tp liw ie  o wyobrażenia pochodne (w y
twórcze), jeże li w  ogóle o sprawozdanie z wyobrażeń słuchow ych a n ie
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o lite ra c k i s łow ny w yraz ciszy, c zy li zupełnego braku  w szelk ich w  ogóle 
s łuchowych w yobrażeń spostrzegawczych. W yobrażając sobie żywo ja k i
ko lw ie k  p rzedm io t w id z ia ln y , um iem  nieraz oznaczyć m iejsce przed sobą, 
w  k tó ry m  go sobie wyobrażam , um iem  w ym ien iać szczegóły i  odkryw ać 
w  ty m  obrazie pochodnym  szczegóły nowe, k tó rych  n ie  zauważyłem  zrazu 
albo nie zauważyłem  ich  na przedm iocie wyobrażenia spostrzegawczego, 
m ów ię o ty m  obrazie zupełn ie tak, ja kb ym  przedm io t rzeczyw isty m ia ł 
przed sobą albo przeżyw ał jego świadomą halucynację, jego p o zy tyw n y  
obraz następczy. K tó re  z tych  trzech przeżyć m ia łem  naprawdę, nie zawsze 
p o tra fi odgadnąć ktoś, k to  b y  ty lk o  czy ta ł m ó j w łasny opis przeżycia. Stąd 
daleko idące nieporozum ienia w  ty m  dziale psycho log ii i  oparte na n ich 
h ipotezy, poczęte na tle  m etodycznego badania tych  przeżyć.

i .  M E T O D Y  B A D A N IA  W Y O B R A Ż E Ń  P O C H O D N Y C H

Pierw szy zaczął system atycznie badać wyobrażenia pochodne G. T. Fech
ner z pomocą kwestionariusza. Odpowiedzi św iadczyły o tym , że n ie 
wszyscy ludzie  zdo ln i są do rów n ie  żyw ych wyobrażeń pochodnych; po
dobne w y n ik i p rzyn iós ł kw estionariusz G altona (1880). Odpow iedzi osób 
zapytyw anych b y ły  nadzwyczaj różnorodne. Podczas gdy n iek tó re  osoby 
n ie u m ia ły  sobie odtwarzać w idz ianych  ko lo rów  i  dźw ięków  (Fechner 
nawet sny m iew ał bezbarwne), d rug ie  op isyw a ły  swoje wyobrażenia po
chodne tak, ja kb y  szło o ha lucynacje  na jaw ie  albo o obrazy następcze. 
Ludz ie  n iew ykszta łcen i, pokazało się, m ają  szczególnie barwne i  żywe 
przypom nien ia  —  naukow cy p rzyzw ycza jen i do operowania wciąż w y ra 
zami, k tó re  im  obrazy zastępują, posiadają na ogół m n ie j żywe w yobra 
żenia pochodne. I  tu  byw a ją  w y ją tk i.  A natom  M eyer w  Z u rych u  m ia ł 
m ieć nawet zielone ko n tra s ty  następcze po żywo wyobrażone j czerw ieni. 
Tak samo do w o li um ia ł doznawać w yobrażeń pochodnych nacisku, c iep ła , 
zim na, choć tru d n ie j ju ż  uk łuc ia , uderzenia i  oparzenia.

C y tu ją  w yznania Goethego, k tó ry , k ie d y  chcia ł, zam ykał oczy i  w id y 
w a ł rozw ija jące  się b u k ie ty  kw ia tó w  n ib y  desenie w  kale jdoskopie. W id y 
w ał, ja k  na jaw ie . r v

Do dziś każdy praw ie podręcznik psycho log ii w ym ien ia  tego m alarza, 
k tó ry  p o rtre ty  ro b ił z pam ięci na podstawie k i lk u  szkiców  zd ję tych  z na
tu ry  podczas jednego posiedzenia. Do dalszych posiedzeń pozowały m u na 
krześle ju ż  ty lk o  osoby wyobrażone, zamiast żywych. T a k i fa k t zresztą 
wcale n ie  świadczy, żeby m alarz, zam iast żyw ych wyobrażeń pochodnych, 
przeżyw ał p rzy  te j p racy słabe czy mocne wyobrażenia spostrzegawcze, 
żeby m iew a ł „w id ze n ia ” , ob jaw ien ia , ha lucynacje  na jaw ie . F a k ty  w idzeń 
i  ha lucynacy j zachodzą oczywiście; w yda ją  się raczej patologiczne, w  każ
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d ym  razie są bardzo rzadkie  i  m alowanie z pam ięci wcale o n ich  nie 
świadczy.

K u lpę , stojąc na g runcie  różn icy  ilościow ej m iędzy w yobrażen iam i 
spostrzegawczym i a pochodnym i, s ta ra ł się oznaczyć z pomocą ekspery
m entów, ja k  s iln ym  w yobrażeniom  spostrzegawczym w zrokow ym  odpo
w iada siła wyobrażeń w zrokow ych  pochodnych. O pie ra ł się p rzy  ty m  na 
te j zasadzie, że dwa zjaw iska psychiczne, k tó rych  osoba badana n ie  um ie  
odróżnić, są naprawdę jednakie . Kaza ł w ięc osobie badanej w yobrazić sobie 
żywo na ekranie słabe b lask i św ietlne, a od czasu do czasu rzuca ł na ten 
ekran  o b ie k tyw n y  blask, b lis k i w artośc i progowej. Zdarzało się, że osoba 
badana ulegała p rzy  ty m  pom yłkom  i  o b ie k tyw n y  blask bra ła  za w łasny 
obraz pochodny albo sądziła, że spostrzega blask ob iek tyw ny , podczas gdy 
naprawdę go sobie ty lk o  wyobrażała.

Podobnie P e rky  kazała osobom badanym  wyobrażać sobie żywo na po
w ie rzch n i szkła matowego np. różę, a jednocześnie bez ich  w iedzy podsu
wała z przec iw ne j s trony  szkła różę prawdziwą, ta k  że obraz je j bardzo 
b lady i  m ę tny  zaczynał m ajaczyć na pow ierzchn i szyby. Osoby badane n a j
częściej n ie chc ia ły  w ie rzyć, żeby w idok  m ętne j róży b y ł w yw o ła n y  rze
czyw is tym  kw ia tem , a u p ie ra ły  się p rzy  tym , że to ich własne wyobrażenie 
pochodne.

Schaub ro b ił coś podobnego w  zakresie w rażeń słuchowych. D z ia ła ł 
na osobę badaną c ichym  szmerem, a po pew nym  czasie kazał go sobie 
wyobrażać m oż liw ie  n a jżyw ie j i  dob iera ł ta k  d ługo słaby szm er rzeczy
w is ty , pók i osoba badana nie stw ie rdz iła , że szmer w yobrażony i  słyszany 
jest ju ż  ca łk iem  rów ne j s iły .

E ksperym enty tego rodza ju  n ie  świadczą wcale, żeby wyobrażenia po
chodne m ia ły  się od spostrzegawczych różn ić intensywnością. W  ekspery
m entach tak ich  osoby badane nie um ie ją  rozstrzygnąć, czy dane słabe w y 
obrażenie spostrzegawcze jest pochodzenia przedm iotowego czy podm ioto
wego, ale n ie  każde przecież w yobrażenie pochodzenia podm iotowego jest 
w yobrażen iem  pochodnym . H a lucynacje  i  obrazy następcze są pochodze
nia podm iotowego, a m im o to  są w yobrażen iam i spostrzegawczym i. Zasada 
K iilp e g o  o jednakowości z jaw isk psychicznych, k tó rych  osoba badana nie 
rozróżnia, nie w yda je  się słuszna. W ie le  osób nie rozróżnia przecież przed
staw ień i  przekonań, a m im o to, przekonania są czymś in n ym  i  przedsta
w ien ia  czymś innym . O w ł a s n y c h  f a k t a c h  p s y c h i c z n y c h  
bardzo często w yda jem y m y lne  sądy.

W ie lu  au to rów  stosowało też tzw . metodę p ro je k c ji. Ona polega na tym , 
że osobie badanej poleca się oglądać dokładn ie  dowolną ka rtkę  z w idocz
k iem , a następnie skierować oczy na czysty papier i  rzucić na jego po
w ierzchn ię  obraz odtw órczy k a r tk i,  w idoków k i. Rzuciwszy, porównać obraz 
pochodny z o ryg ina łem  k a rty . W ie le  osób ju ż  po trzech sekundach, inne
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dopiero po trzydz ies tu  sekundach zaczynają oświadczać, że obraz od tw ór
czy już  jest ta k i sam, ja k  p rzedm io t wyobrażenia spostrzegawczego. Po
w iadają nawet, że czerw ien ie je  oglądany przez czerwone szkło i  może się 
zmniejszać, gdy go oglądać przez odwróconą lo rne tkę .

Tymczasem eksperym enty tego rodza ju  zupełn ie  inaczej w ypadają 
u osób o nadzwyczaj żyw e j w yobraźn i, jeże li są w praw ne w  obserwacji 
psychologicznej i  um ie ją  się należycie wyrażać. W  ścis łym  znaczeniu 
t a k ą  s a m ą  ja k  rysunek o ryg in a ln y  może być ty lk o  jego świadoma czy 
nieświadoma halucynacja. H a lucynacje  n a l e ż ą  u ł u d z i  z d r o w y c h  
do z jaw isk  w y ją tkow ych .

■5. O B R A Z Y  BIOETYCZNE

W brew  tem u, U rbantschitsch, E. R. Jaensch i  jego szkoła tw ie rd z i, że 
u trzec ie j części, a naw et w ięcej, m łodzieży poniżej la t trzynas tu  obrazy 
odtwórcze m ają  charak te r ha lucynacy j. Obraz od tw órczy ma być u n ich  
zupełn ie ta k i, ja k  p rzedm io t dany w  w yobrażen iu  spostrzegawczym. N ie 
k tó rz y  m łodz i ludz ie  cy rk le m  m ierzą i  porów nu ją  odległości poszczegól
nych elem entów  danych w  obrazie odtw órczym , tw ierdzą, że ten obraz 
posiada jeszcze bardz ie j żywe k o lo ry  i  s iln ie jszy  blask n iż  „rzeczyw istość” , 
i  można by  go wziąć za rzeczywistość, gdyby n ie  to, że poruszać się może 
wraz z rucham i oczu. Jeżeli zeznania tych  m łodych  lu d z i są szczere i  je ś li 
tu  n ie zachodzi n ieporozum ienie (co najprawdopodobniejsze), to  trzeba by 
p rzy jąć, że co trzec i m łody  człow iek do la t trzynastu  no rm a ln ie  ha lucy - 
nu je  św iadom ie. T yp y  zdolne do tego rodza ju  z jaw isk  nazwał Jaensch 
e ide tykam i. K iesow  szukał ty ch  typ ó w  pośród dzieci w łosk ich  w  T u ry 
nie —  n ieste ty  z w y n ik ie m  u jem nym  lu b  n iepewnym , w  Polsce z pomocą 
przygodnych w yw iadów  i  poszukiwań nie udało m i się ich znaleźć pośród 
paru  setek osób w yp y tyw anych . W  w ie lu  w ypadkach rzekom y e idetyzm  
okazał się n ieporozum ieniem  p rzy  badaniu ściślejszym.

Poszukiwanie godne zachodu p rzyn a jm n ie j z trzech względów. Na
przód ze w zględu na sam fa k t. Czy is tn ie je , czy też pozory jego polegają na 
n ieporozum ien iu . Następnie, u trz ym u ją , że dzieci m ałe nie podlegają 
kon trastom  następczym w  zakresie w rażeń w zrokow ych w łaśnie dlatego, 
że zam iast kon tras tów  następczych przeżyw ają obrazy eidetyczne. Z tego 
samego powodu jakoby byw a ją  dzieci skłonne do kłam stw a, do opowiada
nia n iestw orzonych rzeczy. G ranica m iędzy w yobrażen iam i spostrzegaw
czym i a pochodnym i ma być u n ich  praw ie  że niedostrzegalna. Teoria ta 
w yda je  się zupełn ie  nieprawdopodobna; n ie  sposób po tw ie rdz ić  je j now ym i 
obserwacjam i, a n ieporozum ienie, leżące na je j dnie, b ije  w  oczy. W  n a j
lepszym  razie obserwacje te m og łyby  przem awiać za tym , że w  w ie lu
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wypadkach, częściej n iżby  się zdawało, zam iast wyobrażeń pochodnych 
z jaw ia ją  się w  przypom nien iach ha lucynacje  świadome. A le  s tw ie rdz ić  to  
n ie  jes t ła two.

W  Niemczech lite ra tu ra  dotycząca e idetyzm u rośnie ja k  law ina. 
W  Polsce n ie  ta k  szybko. W  każdym  razie w  zeszycie X  „R ocznika Psy
ch ia trycznego”  z r. 1929 d r  H. Jankowska zdaje sprawę ze swych badań 
nad 46 osobami, u k tó rych  w ie rzy , że „s tw ie rd z iła ”  obrazy eidetyczne 
bardzo żywe. Zamieszcza bardzo liczne i  za jm ujące p ro toko ły , w  k tó ry c h  
dzieci opisują swoje „w id ze n ia ” , tak  ja kb y  is to tn ie  szło o w yobrażenia spo
strzegawcze. Jednakże dzieci n iezm ie rn ie  ła tw o ulegają, nawet m im ow o l
ne j, sugestii ze s trony  eksperym enta torów , to raz. Następnie, dzieci, po
dobnie ja k  i  dorośli, ty m i sam ym i w yrazam i opisu ją  żywe wyobrażenia 
pochodne, k tó ry c h  używ a ją  do opisu wyobrażeń spostrzegawczych, a w y 
tłum aczyć im  różnicę m iędzy je d n ym  i  d ru g im  rodza jem  przeżyć nie jest 
ła tw o. Żeby uw ie rzyć  w  tak  o lb rzym ie  rozpowszechnienie św iadom ych 
ha lucynacy j, ja k  w  nie w ierzą w yznaw cy obrazów e idetycznych, trzeba 
by  p rzy jąć  dodatkową hipotezę, a m ianow ic ie  tę, że ludzie  zapom inają 
z w iek iem  o ty m  cudow nym  darze, k tó ry  posiadali, jakoby, ju ż  nie w  n ie 
m ow lęctw ie , ale w  w ieku , k tó ry  nam zostawia wspom nienia żywe i  dosta
tecznie dokładne. Zan im  w ięc u w ie rzym y, żeśmy „s tw ie rd z ili”  u kogoś 
obrazy eidetyczne, trzeba dobrze zważyć trudnośc i związane ze spostrze
ganiem  cudzych fa k tó w  psychicznych i  z w ieloznacznością naszych słów 
i  zachowań się.

N ie  trzeba też powiększać zamętu w  pojęciach, nazywając e ide tyk iem  
każdego, u  któ rego negatyw ne obrazy następcze n ie  stosują się dokładn ie 
do prawa Em m erta, tzn. n ie  rosną ściśle z oddaleniem  ekranu, na k tó ry  
je  rzucam y, u kogo w yobrażenia spostrzegawcze są zabarw ione wyobraże
n ia m i pochodnym i, przez co p rzedm io ty  wyobrażone p rzyb ie ra ją  ta k i lub  
in n y  w yg ląd , an i tego, k tó ry  sobie p o tra fi w yobrazić w łasną postać, k tó ry  
przed zaśnięciem przeżywa obrazy hypnagogiczne, k tó ry  się m y li w  ocenie 
w ie lkośc i w idz ianych  przedm iotów , k tó ry  um ie  spostrzec z jaw isko kon
tra s tu  następczego ruchowego itd . itd . To wszystko uchodzi u  w ierzących 
w  ten  ob jaw  za znam ię e idetyzm u. Zob. „Z e its c h r if t  fu r  Angewandte Psy
chologie” . 1929 r . 1

U  kogoż można b y  przypuszczać występowanie żywszych obrazów 
e idetycznych n iż  u m alarza o ta k  zdum iew ające j pam ięci w zrokow e j, ja k  
np. W ojc iech Kossak. Tymczasem W ojc iech  Kossak zapytany, czy k ie d y 
ko lw ie k  przed zaczęciem m alowania w id z i w  dosłow nym  znaczeniu tego 
w yrazu  na czystym  p łó tn ie  tę  plam ę barwną, k tó rą  dopiero chce położyć —  
tak, ja kb y  p łó tno  już  by ło  dotkn ię te , pow iedzia ł: „W  ten sposób n i g d y !

1 Również: J. W achtel, Św iat nowych spostrzeżeń (1931). (T. W.)
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W tedy n ie  m óg łbym  m alować w  ogóle. Ja przecież muszę m ieć przed sobą 
p łó tno ca łk iem  czyste. Ja k ieko lw iek  p lam y przeszkadzałyby m i w  pracy, 
choćby nawet tak ie , ja k ie  dopiero chcę położyć. Ja plam ę żądaną „w id zę ” , 
oczywiście, ale n ie ty m i oczami, ty lk o  w  głow ie, w  m y ś li ją  mam, a n igdy  
w  oczach tu ta j” .

Znaczy to, że w yk lu cza ł u siebie obrazy eidetyczne, a przeżyw ał ty lk o  
żywe wyobrażenia pochodne.

6. L O K A L IZ A C J A  P R Z E D M IO T Ó W  D A N Y C H  W  W Y O B R A Ż E N IA C H  P O C H O D N Y C H

P rzedm io ty  dane w  wyobrażeniach spostrzegawczych w zrokow ych 
i  skórnych oglądam y zawsze w  jak im ś m iejscu. Każdy z n ich  mogę m n ie j 
czy w ięcej dokładn ie  wyznaczyć ze w zględu na jego odległość od pew nych 
osi s ta łych  i  od mojego ciała. P rzekonan i jesteśmy, że p rzedm io ty  dane 
w  w yobrażeniach spostrzegawczych zna jdu ją  się naprawdę w  przestrzeni 
fizyczne j, k tó rą  cha rak te ryzu je  b liże j geom etria Euklidesa. W id o k i przed
m io tów  same dla siebie nie stosują się do w szystk ich  zasad te j geom etrii. 
Tak np. n iek tó re  lin ie , k tó re  w id z im y  jako równoległe , zbiegają się w  je d 
n ym  punkcie  przed nam i i  w  jednym  za nam i, jeże li są dostatecznie d ług ie . 
P rzedm io ty  oddalające się w yda ją  się mniejsze, poruszające się zm ien ia ją  
ksz ta łt itd . Te dane w zrokowe ko ryg u je m y  sobie autom atycznie tym , co 
w i e m y  o kszta łc ie  i  w ie lkośc i p rzedm io tów  z doświadczeń do tykow ych  
i  m ięśniow ych i  każdemu p rzedm io tow i spostrzeganemu na jaw ie  p rzyzna
jem y jakieś m iejsce w  przestrzen i fizyczne j, w id z im y  go i  czu jem y zawsze 
gdzieś, tu  lu b  tam , w  jak im ś m ie jscu, uw ażanym  za rzeczyw iste. Ogół 
m ie jsc rzeczyw istych —  to  przestrzeń fizyczna. Podobnie też w y o b r a 
ż a m y  sobie p rzedm io ty  zmysłowe, gdy przeżyw am y w yobrażenia po
chodne. T y lk o  posiadamy w tedy większą swobodę. Stosunek przedm io tów  
w yobrażonych do obrazu naszego ciała bywa różny. R ozróżnia ją trz y  
główne w ypadki. I  tak : 1. w yobrażam  sobie p rzedm io ty  oddalone, jako 
is tn ie jące na ich  zw ycza jnym  m iejscu, a n ie zwracam  uw ag i na to, gdzie 
sam jestem  w  te j c h w ili naprawdę. P rzeciw n ie : wyobrażam  sobie, że oto 
ja  jestem  teraz tam , gdzie i  one. P rzy  ta k im  przenoszeniu się m yślą w  da
lek ie  strony, albo s trony  i  czasy, mogę n iek iedy  i  w łasną osobę zobaczyć; 
zupełn ie  ja k  bym  występow ał w  dwóch egzemplarzach: jeden z n ich  ogląda 
ty lk o , a drug iego n ib y  w idać. Najczęściej w  ten  sposób sobie ludzie  w yobra 
żają scenę z w łasnych la t dziecięcych, k ie d y  w yg lą d a li zgoła inaczej niż 
dzis ia j. W  tak ich  scenach w yobrażonych mogę zm ieniać wyobrażone m ie j
sce, oglądać p rzedm io ty  z różnych stron, śledzić ich  zm iany perspekty
w iczne podobnie ja k  w  w yobrażeniach spostrzegawczych. Co zresztą zu
pełn ie  n ie  świadczy, żebym b y ł e ide tyk iem .
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Jeżeli chodzi o wyobrażenie sobie k u l i  ze w szystk ich  s tron  naraz albo 
jednoczesne wyobrażenie sobie p ie rs i i  pleców jakiegoś człow ieka nie 
w  p ro filu , ludzie  przeważnie napotyka ją  na w ie lk ie  trudności. Można raczej 
obracać p rzedm io ty  w  m y ś li albo samemu chodzić naokoło n ich, ale prze
żyć w  w yobraźn i w zrokow e j przód i  t y ł  ja k ie jś  b ry ły  jednocześnie jest 
bardzo trudno .

2. D ru g i sposób loka lizow ania  p rzedm iotów  w yobrażonych polega na 
tym , że n i  e zapom inam  o swoim  rzeczyw is tym  położeniu i  m ie jscu obec
nym  i  w łaśnie do niego o rie n tu ję  wyobrażoną scenę lu b  przedm iot. Z w ra 
cam uwagę na to, ja k  daleko i w  k tó re j stron ie , ode m nie  licząc, odbywa 
się scena wyobrażona. W  ten sposób w yobrażam y sobie np. antypodów  
w  Am eryce  po łudn iow e j. W  ten  sposób stara ją  się n ie k tó rzy  ludz ie  o rien to 
wać się w  n ieznanym  mieście. Pam ięta ją  swą pozycję wstępną, jaką m ie li 
p rzy  w jeździe  do m iasta i p rzy  w ejśc iu  na pierwszą większą u licę . M im o 
to, następują często p o m y łk i na ty m  tle  i  obraz m iasta ulega obro tow i
0 180°; ze zdum ieniem  stw ierdzam y w tedy, że idz iem y w  stronę w prost 
przeciwną.

3. W  końcu w zyw am y nieraz oddalone sceny przed siebie tu , gdzie 
jesteśmy, i  one się przed naszym i duchow ym i oczyma rozgryw a ją , ja kb y  
na ekranach lu b  na w id o w n i sceny urządzonej tu  w  naszym poko ju , przed 
nam i. Przed zaśnięciem np. można zauważyć w  łóżku, ja k  naprzód z jaw ia ją  
się nam  b lisko  sceny, k tó re  odnosim y do sw o je j obecnej pozyc ji, pam ięta
m y, gdzie jesteśmy, i w iem y, że nasze cia ło leży. Po pew nym  czasie prze
sta jem y czuć różnicę w  położeniu własnego ciała i  z jaw ia jących  się po
s ta c i—  jesteśm y ju ż  n ie jako  m iędzy n im i, s to im y ta k  samo ja k  one. T y lko , 
że we śnie i  w  półśnie chodzi zazwyczaj o w yobrażenia spostrzegawcze 
a nie o pochodne.

Jakko lw iek  i  gdz ieko lw iek w yobrażam y sobie zm ysłowe p rzedm io ty  
nieobecne naszym zm ysłom , zawsze je  m ieścim y w  przestrzeni pod
m io tow e j. P r z e s t r z e n i ą  p o d m i o t o w ą  n a z y w a m y  z b i ó r  
m i e j s c  w y o b r a ż o n y c h .  Żaden p rzedm io t w yobrażony nie zna j
du je  się i  n ie  może znajdować się na ty m  samym m iejscu fizycznym , gdzie 
zna jdu je  się jak iś  p rzedm io t fizyczny. Żaden w  ogóle przedm io t 
w yobrażony n ie zna jdu je  się w  m ie jscu fizycznym . Mogą ty lk o  n ie
k ie d y  wyobrażone m iejsca przedm io tów  danych w  w yobrażeniach po
chodnych z g a d z a ć  s i ę ,  odpowiadać, koincydować z m ie jscam i pew
nych p rzedm iotów  fizycznych . Tak jest na p rzyk ład , gdy sobie wyobrażam  
pom n ik  księcia Józefa, sto jący na środku sali w yk ładow e j, k tó re  to  m iejsce 
fizyczn ie  za jm u ją  osoby żywe, a n ie  pom nik. Jest w ięc pewną przenośnią
1 pew nym  skrótem , k ie d y  ktoś m ów i: w yobrażam  sobie kośció ł św. P io tra  
tu  na placu Saskim  w  W arszawie, lu b  tam  nawet, na m ie jscu w  Rzym ie. 
Na fizycznym  placu Saskim wcale nie sto i kośció ł św. P io tra  an i n ie  lata
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po n im  m oje  w yobrażenie pochodne. Zachodzi ty lk o  zgodność pewna, 
pewna odpowiedzialność pom iędzy w yobrażonym  m iejscem  wyobrażonego 
kościoła św. P io tra  a pew nym i m ie jscam i fizycznym i.

7. IN D Y W ID U A L N E  T Y P Y  W Y O B R A Ź N I

Kw estionariusze w  rodza ju  galtonowskiego i  eksperym enty czynione 
z poszczególnym i osobami pokazały, że n ie  wszyscy ludzie  rów n ie  często, 
ła tw o  i  żywo um ie ją  sobie wyobrażać p rzedm io ty , k tó re  spostrzegali za 
pomocą różnych zm ysłów. W  s tru m ie n iu  św iadomości n ie k tó rych  osób 
znikom ą ro lę  odgryw a ją  np. wyobrażenia pochodne wzrokowe, u innych  
dom inu ją  w łaśnie te, u  innych  przeważają słuchowe, u innych  m ięśniow o- 
-ruchow e. Ze w zględu na większą łatwość, częstość, s iłę  i  obfitość pewnego 
rodza ju  wyobrażeń pochodnych dzie lą psychologowie lu d z i na tzw . typ y : 
w zrokowców , słuchowców, ruchow ców  i  ty p y  mieszane.

Naprzód zwrócono uwagę na to , że p rzy  m yślen iu  o przedm iotach je d n i 
ludz ie  częściej i  ła tw ie j posługu ją się w yobrażen iam i pochodnym i ty ch  
p rzedm iotów  i  m yślą z pomocą obrazów, podczas gdy in n i p raw ie  że się 
obchodzą w  m yś len iu  bez obrazów, a m yślą z pomocą słów, k tó re  k iedyś 
p rzyporządkow a li p rzedm iotom  oraz ich cechom, w zględnie za pomocą 
jak ichś innych  znaków, cz y li sym bolów.

Stąd podział na ty p  m yślący obrazam i i  ty p  m yślący sym bolam i. Po
dz ia ł n iezbyt ostry. Człow iek, którego zaliczam y do typ u  m yślen ia  obra
zowego, um ie  rów nież myśleć z pomocą sym bolów , np. gdy rachu je , ale nie 
lu b i tego i n iezbyt ła tw o m u to przychodzi. C złow iek zaliczany do typ u  
m yślen ia  sym bolicznego p o tra f i się n ie raz zdobyć i  na obrazy, je że lib y  
o to szło, ale n ie  lu b i i  n iezby t ła tw o  m u to  przychodzi. Pośród m atem aty
ków  czy m atem atyzu jących log ików  ła tw ie j o ty p y  m yślen ia  sym bolicz
nego, m iędzy p rzy ro d n ika m i i  p las tykam i ła tw ie j spotkam y ty p y  myślące 
z pomocą obrazów. U  dobrych  m a la rzy ła tw e  będą obrazy wzrokowe, 
u m uzyków  i  tancerzy —  słuchowe i  ruchowe.

Praca w  lite ra tu rze  dopuszcza i  jedno i  d rug ie  m yślenie. M ało k to  jest 
przedstaw icie lem  jednego ty lk o  typu . N a jła tw ie j o ty p y  mieszane.

A  teraz: ja k  poznać, do któ rego ty p u  ktoś należy.
W z r o k o w c y  pam ięta ją  sobie np. num ery  te lefonowe jako znaki 

pisane lu b  drukow ane i, k ie d y  rachu ją  w  pam ięci, piszą sobie w  m yś li 
c y fry  na ka rtce  i  to  odczytu ją , co w  m y ś li w idzą; usłyszane słowa w idzą 
d rukow ane lu b  pisane, z ła twością też um ie ją  odczytywać je  w  m yś li 
w  przeciwną stronę, zapam iętu ją  sobie m im o w o li w id o k  s tron icy  w  książ
ce, na k tó re j by ła  w ydrukow ana  reguła, ja k ie j się uczy li, np.: na prawo, 
u góry, tłu s ty m  d ruk iem . P rzy  ty m  je d n i pam ięta ją  lep ie j barw y, d rudzy
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raczej fo rm y , a ba rw y  zapom inają lu b  zm ienia ją . Jeżeli dobrem u w zro 
kow cow i podyktować 25 c y fr  i  kazać m u w  m y ś li wypisać je  w  p ięciu  
rzędach poziom ych po pięć c y fr , on p o tra fi podyktować, k tó re  c y fry  leżą 
na p rzeką tn i kw adra tu , a k tó re  na boku p ionow ym  p raw ym  i  lew ym . P rzy  
czy tan iu  i  p isaniu w zrokow cy m ien ia ją  przez pom yłkę  n a jła tw ie j „1”  i  ,,t” , 
„ d ”  i  ,,b” ; lite ry , k tó re  w yg ląda ją  podobnie.

S ł u c h o w c y  zapam iętu ją  sobie nie w yg ląd , ale b rzm ien ie  słów i  zdań 
słyszanych. W id o k i słów drukow anych  zaraz im  d y k tu ją  brzm ien ie  tych  
słów, w ypow iedzianych głosem ich w łasnym  lu b  cudzym . G dy piszą coś, 
rów nież słyszą w  m yś li tekst, ja k  gdyby  im  ktoś dany ustęp dyk tow a ł. 
P rzy  czy tan iu  i  p isaniu m ien ia ją  n a jła tw ie j „ p ”  i  ,,b” , „ż ”  i  ,,rz” , „ u ”  
i  „ó ” , itd . L ite ry , k tó re  brzm ią  podobnie.

R u c h o w c y  w  końcu m yślą z pomocą słów, w yko n u ją  ru ch y  k r ta 
nią i  język iem , ja k  gdyby dane słowa w ym a w ia li, p rzypom ina ją  sobie w ie r
sze, ja kb y  je  m ó w ili, odrysow ują  w zo rk i n a jła tw ie j, je że li się im  pozw oli 
palcem  objechać k o n tu r wzoru. N ie  um ie ją  sobie w yobrazić dźw ięku r, 
je że li się im  każe ję zyk  uchw ycić i p rzy trzym ać zębami albo o tw orzyć 
usta ja k  do a. Patrząc na g ra jących  w  kręg le  lu b  tańczących, m im o w o li 
naśladują ich  ruchy, ges tyku lu ją  żywo i  lub ią  się ruszać.

Chcąc się przekonać do jakiego typ u  ktoś należy, m ów im y m u głośno 
rozm aite  w yra zy  i  n o tu je m y  rodzaj wyobrażeń, ja k ie  każdy w yraz  w y 
w o łu je  u osoby badanej. Jednarazowy egzamin nie może nam  powiedzieć 
na pewno, do jakiego typ u  należy dana osoba; je że li chodzi o słowa, w y 
razy —  większość lu d z i ob jaw ia  i  ta k  w  odniesieniu do n ich  ty p  słuchowy, 
jeże li o w id o k i p rzedm io tów  —  przeważa raczej ty p  w zrokow y. Rodzaj 
odpow iedzi i  dobór wyobrażeń p rzy  eksperym encie zależy nie ty lk o  od 
typ u  osoby badanej, ale od je j p rzypadkow ych doświadczeń z d n i ostatn ich 
lu b  z je j zawodowego czy osobistego życia. Rzecz jasna, że na hasło „ fa g o t” 
ktoś, k to  jes t cz łonkiem  o rk ie s try  lu b  fab rykan tem  ins trum en tów  m u
zycznych, p o tra fi reagować obrazem w zrokow ym , choćby wcale nie należał 
do typ u  wzrokowego. Chcąc człow ieka zaliczyć do pewnego ty p u  z ja k im  
ta k im  prawdopodobieństwem , potrzeba sięgnąć do jego in trospekc ji, d o ty 
czącej jego wspomnień, zwyczajów , upodobań, i  dokonywać na n im  lic z 
nych obserw acji przez czas dłuższy. Prócz tego zdać sobie sprawę z tego, 
czy m ów im y o typ ie  ta k im  lu b  in n ym  ze w zględu na żywość, czy ze 
względu na częstość, czy ze względu na doniosłość w  czyim ś życiu  psy
ch icznym  pewnego rodza ju  wyobrażeń, czy też ze względu na to  wszystko 
razem.

N ie  można poetów  zaliczać do typ u  wzrokow ego lu b  słuchowego zlicza
jąc u n ich  „s łow a rzekom o w zrokow e”  i  „s łow a  słuchowe” , bo n ie  można 
w iedzieć z góry, ja k i rodza j obrazów  u kogoś budzi słowo to lu b  tam to. 
N ie  ma s łów  w zrokow ych  lu b  s łuchow ych dla każdego i  raz na zawsze.



VI. SPOSTRZEŻENIA

W id o k i przedm io tów  są pew nym i cząstkam i naszego s trum ien ia  psy
chicznego. S tanow ią u k ła d y  spoiste, k tó ry c h  fundam en tam i są wrażenia 
zmysłowe, powiązane stosunkam i p rzestrzennym i, czasowymi, połączone 
stosunkam i jakości i  s iły  fundam entów . Żebyśm y p rzeży li w idok  przed
m io tu , nie wystarcza, żebyśmy m ie li dane poszczególne wrażenia, z k tó rych  
on jest zbudowany, i  żeby m iędzy n im i zachodziły potrzebne stosunki. 
Zdarza się, że w rażenia potrzebne odb ie ram y i  stosunki wym agane po
m iędzy n im i zachodzą, a m y, m im o to, n ie jesteśm y w  stanie powiedzieć, 
że oto przeżyw am y w idok  pewnego określonego przedm iotu . Opowiadają 
o A rabie, m ieszkańcu pustyn i, k tó rem u  pokazano doskonale m alow any 
obraz przedstaw ia jący pejzaż pustynny. -A rab, obdarzony doskonałym  
w zrokiem , ale n ie  znający sz tuk i m alowania pejzażów, w z ią ł obraz do rąk, 
obe jrza ł, obróc ił go do góry  nogam i i  zapyta ł, do czego to służy i  co to jest. 
W idz ia ł obraz; n ie  zauważył w idoku . Ła tw o  można i  d la E uropejczyka 
stw orzyć ta k i chaos kresek na papierze, że n ie  p o tra fi w  n im  dojrzeć kon 
tu ró w  żadnego przedm io tu , m im o że one będą m u w  ty m  chaosie dane: 
p rzyn a jm n ie j będą dostępne dla jego oka. W  ta k  zwanych obrazkach w ie lo 
znacznych (V  e x ie rb ild e r) m am y u k ry te  w ize ru n k i na jrozm aitszych f ig u r, 
k tó re  dopiero odkryw ać m us im y w  obrazie idąc za wskazówkam i, ja k ie  
nam daje podpis. Dopiero po c h w ili, po różnych nieudanych próbach 
udaje się nam zauważyć wskazany uk ład  spoisty i  dojrzeć w  n im  oznaczony 
przedm iot. F ig le  tego rodza ju  b y ły  od dawna znane w  kącikach h u m o ry 
stycznych czasopism dla m łodzieży —  w  ostatn ich la tach spotyka się je 
również na w ystawach obrazów.

F ig ie l ta k i n ie uda się i  u k ry ty  w  chaosie u k ła d  spoisty r z u c i  s i ę  
o d  r a z u  w  o c z y ,  jeże li jego fundam en ty  o d r ó ż n i m y  od całego 
otoczenia np. c z e r w o n y m  ko lorem , w yosobn im y je  usuwając w  ogóle 
otoczenie, jeże li nadam y im  w i ę k s z ą  s i ł ę ,  lu b  jeże li zm ienia jąc raz 
po raz wszystkie  inne sk ła d n ik i danego chaosu, z o s ta w v  i  m  y  i  będziem y 
pow ta rza li pew ien uk ład  stale n iezm ieniony. Również jeże li go będziem y 
w  chaotycznym  nie zm ien ionym  po lu  p o r u s z a l i  jako całość.

To samo dzie je się i  w  naszym s tru m ie n iu  psychicznym , k ie d y  się nam  
z n ie  zróżnicowanego zrazu chaosu wrażeń, ja k i sk łonn i jesteśm y p rzy 
puszczać np. w  świadomości noworodka, w y ła n ia ją  w id o k i przedm iotów . 
W y ła n ia ją  się dlatego, że pewne u k ła d y  spoiste w y b ija ją  się ponad tło : 
1) osobliwą jakością fundam entów , 2) szczególniejszą ich  siłą, 3) zostają
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nie zm ienione i  pow tarza ją  się, m im o zm ian wszystkiego innego, co prze
żyw am y jednocześnie, albo 4) zm ien ia ją  m iejsce jako  całości na n ie  zm ie
n ionym  tle  świadomości.

D z ię k i tem u z jaw ia  się zapewne now orodkow i naprzód p ierś a k iedyś 
późnie j tw a rz  m a tk i, rysu je  się pokó j i  osoby na jego tle . D z ięk i tem u i  m y 
chw ytam y w  obcym  języku , k tó ry  zrazu s tanow i be łko t, po pew nym  czasie 
słowa i  zdania, w yróżn iam y osoby w  kra job raz ie , twarze w  tłu m ie , ry b y  
w  wodzie, ręce żegnających nas w  pociągu, k tó ry  odjeżdża, w  ogóle: przed
m io ty  w  otoczeniu.

U k ła d y  spoiste, k tó re  dz ięk i ty m  czynn ikom  w yróżn ia ją  się w  chaosie 
p ie rw o tnych  przeżyć, posiadają szczególną s tru k tu rę . A  m ianow ic ie  zawsze 
w  n ich  m am y pewne coś, k tó re  jest jakieś. Może to być np. czerw ień k o li
stego ksz ta łtu  albo ko ło  o czerwonej barw ie, duszna woń czy w onny 
zaduch, czy też coś czerwonego i  krągłego, w zględnie coś, co pachnie 
i  dusi —  rozm aitą  mogą m ieć ro lę  w  te j s tru k tu rze  jedne i  te  same ele
m enty, ale s tru k tu ra  uk ładów  w rażen iow ych zostaje ta sama: zawsze 
m am y w  n ich  do czynien ia  z czymś, k tó re  jest tak ie  lu b  inne. To „coś”  
nazyw am y w  każdym  w ypadku rzekom ym  przedm iotem , rzeczą lu b  osobą, 
k tó ra  się nam  z jaw ia  ja kb y  w  szacie cech je j p rzysługu jących . D latego, 
zdając sobie sprawę ze swoich wyobrażeń, zawsze po trzebu jem y rzeczowni
ków  i p rzym io tn ików .

Psychologia nie in te resu je  się tym , czy is tn ie ją  naprawdę przedm ioty, 
rzeczy, osoby, czy is tn ie ją  cechy, czy te j s tru k tu rze  naszych uk ładów  w ra 
żeniowych odpowiada coś w  rzeczywistości, czy też jest to  ty lk o  nasz sposób 
u jm ow an ia  rzeczyw istości, k tó ra  jest naprawdę inna, czy może nic w  ogóle 
je j n ie  odpowiada. T y m i p y tan iam i za jm u je  się teoria  poznania. Psycholog 
m usi ty lk o  stw ierdzić , że wrażenia, k tó re  przeżywam y, n ie stanowią 
chaosu, ty lk o  się układa ją , k ry s ta liz u ją  w  u k ła d y  spoiste. W  układach 
tych  bądź to  jedne z e lem entów  zdają się p rzysług iw ać innem u, k tó ry  je 
posiada, bądź też w szystkie  razem  i  każdy z osobna w yg ląda ją  na cechy 
przysługu jące osobliwem u substra tow i: czemuś lu b  komuś, k tó ry  je  w szy
stk ie  posiada, i  stanowią d la  nas w raz z ty m  substratem  całość, k tó rą  na
zyw am y rzekom ym  przedm iotem : rzeczą lu b  osobą. To, z czym  m am y do 
czynienia, gdy poznajem y św iat, gdy wspom inam y przeszłość albo m a
rzym y  o czymś, czego n ie  by ło  i  n ie  będzie, to n ie  są izolowane i  chaotycz
ne wrażenia, ty lk o  wyobrażenia przedm iotów , osób, rzeczy, zdarzeń, 
sy tuacy j.

K ie d y  dzia ła ją  na nas podn ie ty  zm ysłowe albo gdy m am y żywe sny, 
w tedy tak  zorganizowanym  w yobrażeniom  tow arzyszy jeszcze now y 
elem ent psychiczny. A  m ianow icie : m y  jesteśm y p r z e k o n a n i ,  że 
p rzedm io ty  o pewnych cechach n ie  są ty lk o  treśc iam i naszych przeżyć, 
n ie zw id u ją  się nam, n ie  majaczą, ty lk o  is tn ie ją  naprawdę. W ierzyć
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w  is tn ien ie  czegoś, to  n ie  znaczy wcale: m ieć obraz tego czegoś dobrze 
zorganizowany. Sam obraz podm iotow y n ie  uwzględn ia wcale, nie liczy  
się z is tn ien iem  lu b  n ie is tn ien iem  swego przedm iotu . Dopiero ja  sam p rzy  
pew nych obrazach w ierzę, przekonany jestem, sądzę, że przedm iot, k tó ry  
m i się z jaw ia  w  m o im  obrazie, is tn ie je  naprawdę, a nie ty lk o  rysu je  m i się 
w  świadomości, ja k  bywa w  św iadom ych snach i  półsnach, w  marzeniach 
i  w  k łam stw ach, w  św iadom ych halucynacjach.

T a  w i a r a  w  i s t n i e n i e  c z e g o ś  jest now ym  elem entem  psy
ch icznym  i  nazywa się s ą d e m ,  przekonaniem . Posiada osobliwą cechę, 
k tó re j b rak  w szystk im  wyobrażeniom , a m ianow ic ie  każde przekonanie 
jasne jest bądź to  prawdziwe, bądź m ylne . Obcując z przedm iotam i, k tó re  
dz ia ła ją  na nasze zm ysły, p rzeżyw am y z regu ły , oprócz w yobrażeń spo
strzegawczych tych  przedm iotów , jeszcze i  s ą d y  o is tn ien iu  tych  przed
m io tów  w  świecie rea lnym . N a zw ijm y  te sądy s ą d a m i  r e a l i z u j ą 
c y m i .  D latego tak, że w  n ich  w łaśnie uzna jem y rzeczywistość otaczają
cego nas świata.

I  znowu te o re tyk  poznania może się pytać, czy te  sądy są praw dziw e 
czy m ylne , czy św ia t rea lny  is tn ie je , czy może jest ty lk o  złudzeniem  —  
niechże to  rozstrzyga, ja k  p o tra fi —  nas to ty lk o  obchodzi, że w  obcowaniu 
z p rzedm io tam i zw yk le  sądy te przeżyw am y, i  n ie  p o tra fi opisać dośw iad
czenia wewnętrznego ktoś, k to  by  ich nie dostrzegał, p o m ija ł i  s trum ień  
świadomości b ra ł za fa lu jącą  p lecionkę samych ty lk o  obrazów, rozm aicie 
ze sobą powiązanych.

I  jeszcze jeden rodza j sądów z w y k ł towarzyszyć naszym wyobrażeniom  
spostrzegawczym, k tó rych  p rzedm io ty  uważam y za rzeczywiste. A  m iano
w ic ie  w yg ląd  przedm iotu , k tó ry  przeżywam y, p rzypom ina nam inne przed
m io ty  podobne i  dz ięk i tem u p rzedm io t w yda je  się nam pod jak im ś w zglę
dem ta k i sam ja k  inne, oznaczone pew nym  znakiem  usta lonym , należące 
do jedne j k lasy. Z jaw ia  się nam  w  świadomości przekonanie, że przed
m io t rzeczyw isty, którego wyobrażenie spostrzegawcze przeżywam y, należy 
do pewnej k lasy  p rzedm iotów  i  nazywa się ta k  i  tak. To przekonanie, 
dotyczące przynależności p rzedm io tu  danego do pewnej k lasy  przedm io
tów , nazywam y s ą d e m  k l a s y f i k u j ą c y m .

Całość, złożoną z przedstaw ienia, z sądu rea lizu jącego i  sądów k la s y fi
ku jących , nazyw am y s p o s t r z e ż e n i e m .  P r z e  z~s p o s t r z e ż e n i e  
z a t e m  r o z u m i e m y  f a k t  p s y c h i c z n y  n i e  p r o s t y ,  t y l k o  
z ł o ż o n y ,  w  k t ó r y m  w y r ó ż n i ć  m u s i m y  p r z y n a j m n i e j  
t r z y  e l e m e n t y :  j e d n o  p r z e d s t a w i e n i e  i  n a j m n i e j
d w a  s ą d y .

W szystkie  trz y  w ystępu ją  z re g u ły  jednocześnie. N a jła tw ie j spóźnia
ją  się sądy k lasy fiku jące . N p : nagle spostrzegam, że m i się ktoś k łan ia  na 
u licy . Zrazu u jm u ję  to  zdarzenie jako  bardzo k ró tk i m om ent, podczas k tó 

15*
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rego w y ła n ia ł m i się z chaotycznego tłu m u , na k tó ry  n ie  zwracałem  uwagi, 
uk ład  spoisty rę k i pow iewające j kapeluszem. Z  chw ilą , gdy się zaczął tw o 
rzyć w  m o je j świadomości, n ie u m ia łb ym  b y ł jeszcze powiedzieć, że to  ręka 
i  kapelusz, a ty m  m n ie j, czyja  to ręka i postać. Co na jw yże j, b y łb ym  po
w iedzia ł, że oto z ja w iło  m i się w  po lu  w idzenia c o ś  i j a k i e ś ,  co się 
poruszać zaczęło i  szybko nabrało charakterystycznego w yg lądu  uk łonu . 
W  te j c h w ili ju ż  w iedzia łem , że m i się n ie  zdaje, by łem  przekonany, że to 
ktoś m nie  naprawdę pozdrawia, w iedzia łem , że to  is tn ie je , i  w iedzia łem  
już, co to  jest takiego. Po c h w ili dopiero w iedzia łem , k to  to.

T y lk o  w  m om entach połowicznego budzenia się z twardego snu, k iedy  
nam się oczy otworzą, przeżyw am y pewne obrazy, ale zupełn ie n ie  w iem y, 
co to  jest, co m am y przed oczyma, nie b ie rzem y pod uwagę nawet tego, czy 
to coś is tn ie je , czy nie is tn ie je , czy jest do czegokolw iek podobne czy nie, 
czy się nazywa, czy się n ie  nazywa w  ogóle. M am y w te d y  chaos wrażeń, 
z którego się nawet nie budu ją  obrazy rzeczy i  osób, n ie  w y ła n ia ją  się 
z niego w  p ierw sze j c h w ili żadne w yg lą d y  przedm iotów . Całe pole w zro 
kowe w ygląda w tedy chaotycznie, ale nawet i  ten  w yg ląd  ono zdaje się 
uzyskiwać dopiero w  p rzypom nien iu .

Jeżeli w  sądzie k la s y fik a c y jn y m  stw ierdzę przynależność danego przed
m io tu  do ja k ie jś  bardzo obszernej klasy, spostrzeżenie nazywam  o g ó l 
n i k o w y m  albo n iedokładnym . Np. zauważyłem  „coś poruszającego się” , 
spostrzegłem „ ja k iś  p rzedm io t ba rw ny, jak iś  szmer podejrzany, ktoś coś 
m ó w ił itd .” .

Jeżeli m i się w  przedm iocie uw yda tn ią  n ie  ty lk o  n ie liczne cechy wspólne 
jem u i  ja k ie jś  bardzo, bardzo w ie lk ie j g rup ie  przedm iotów , ale je że li w  n im  
wystąp ią w yraźn ie  liczne i  różne cechy, i  ja  w iem , k tó re  z n ich  dz ie li m ój 
przedm io t z ja k im i g rupam i innych  przedm iotów , m oje spostrzeżenie staje 
się d o k ł a d n i e j s z e .  Jeżeli zauważę cechę przysługu jącą ty lk o  m em u 
przedm io tow i i  żadnemu innem u, tak  że um iem  go odróżnić od w szystkich 
innych, spostrzeżenie m oje  będzie j a s n e ,  choćby i  n ie by ło  dokładne. 
Jestem w  sy tu a c ji na jko rzys tn ie jsze j życiowo, jeże li spostrzeżenia m oje 
są i dokładne i  jasne.

Przedstaw ienie zawarte w  spostrzeżeniu nie m usi być wyobrażeniem , 
c z y li przedstaw ien iem  obrazowym , konk re tnym , zm ysłow ym , naocznym. 
Może to  być rów nież pojęcie, czy li przedstaw ienie oderwane, niezm ysłowe, 
nienaoczne. Tak na p rzyk ład  m ożemy spostrzec stosunek m iędzy dwoma 
po jęciam i, zależność logiczną m iędzy dwoma sądami, związek lu b  b rak 
zw iązku m iędzy m yślam i, b łąd w  rachunku  itd . Można zatem spostrzeże
nia, ze względu na rodzaj przedstaw ień, k tó re  są w  n ich  zawarte, podzie
lić  na k o n k r e t n e  i  o d e r w a n e .  Mogę też dokonywać spostrzeżeń 
m i e s z a n y c h .  W tedy m ianow icie , k ie d y  spostrzegam jak iś  przedm io t 
k o n k re tn y  i  mam go danym  w  wyobrażeniu , a jednocześnie spostrzegam
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jego znaczenie jakieś, jego zależność od innego, jego podobieństwo do cze
goś, jego stosunek jak iś  i  ten  już  m am  dany nie w  w yobrażeniu , ty lk o  w  po
jęc iu . Nasze spostrzeżenia p rzedm iotów  ko n k re tn ych  zazwyczaj zaw ierają 
sk ładn ik  oderw any —  spostrzeżenia znowu oderwane zw yk le  chw yta ją  się 
jak ichś sym bo li s łow nych lu b  liczbowych, w iążą się zw yk le  ze spostrzeże
n ia m i ko n k re tn ym i.

Ponieważ przedstaw ień n ie  możemy liczyć i  powiedzieć, czy ich m am y 
w  pewnej c h w ili jedno, dwa czy w ięcej, przeto w yróżn iam y ty lk o  w  spo
strzeżeniach ogóln ikow o ich stronę przedstaw ieniową i  stronę myślową, 
c z y li jakieś przedstaw ienia i  jakieś sądy.

Spostrzeżenia dzie lą się w  zw iązku z sądami, k tó re  w  n ich  tkw ią , na 
praw dziw e i  fałszywe, cz y li m ylne . Bywa, że m y ln y  jest w  spostrzeżeniu 
k tó ryś  z sądów k la sy fiku ją cych  —  w tedy spostrzeżenie tak ie  nazywa się 
z ł u d z e n i e m .  Byw a, że m y ln y  jes t sąd rea lizu jący  —  przedm io tu  nie 
ma w tedy  w  ogóle przed nam i, chociaż się nam zjaw ia  w  wyobrażeniu 
spostrzegawczym i m y w ie rzym y  w  jego is tn ien ie  realne —  w tedy spo
strzeżenie nazywa się h a l u c y n a c j ą .  Tu należą np. w idz iad ła  osób 
zm arłych  i  pogrzebanych albo oddalonych i  nieobecnych. Jeśli p rzedm io t 
m am y dany w  w yobrażeniu spostrzegawczym i  on posiada w yg ląd  przed
m io tu  rzeczywistego, a m im o to, w iem y, że przedm io t dany n ie is tn ie je , 
m ów im y o h a l u c y n a c j i  ś w i a d o m e j .

Z łudzenie przeżyw am y np. k iedy  lin ie , w  rzeczyw istości równoległe, 
b ierzem y za rozbieżne lu b  zbieżne, k ie d y  spostrzegamy dwa dotykane pa l
cam i przedm io ty , podczas gdy naprawdę do tykam y ty lk o  jednego, k iedy  
dwa do tkn ięcia  b ierzem y za jedno, k ie d y  w ierzba przydrożna w yda je  się 
nam w  nocy człow iekiem , gdy w  panoram ie fa łszyw y te ren  w yda je  się nam 
m alow id łem , a obraz rzeczyw is ty  pejzażem itd .

W  razie gdy z pomocą now ych spostrzeżeń sko rygu jem y swój poprzedni 
m y ln y  sąd k la s y fik u ją c y  i  w iem y już, czym  w łaściw ie jest i  ja k i jest dany 
przedm iot, on, m im o to, zachowuje często swój w y g l ą d  ł u d z ą c y ,  
a m y przeżyw am y „ ś w i a d o m e  z ł u d z e n i  e” . Np. gdy w iem y, gdzie 
się w  panoram ie kończy te ren  sztuczny, a gdzie się zaczyna obraz, a m im o 
to p rzedm io ty  m alowane w yg ląda ją  nam da le j ja k  żywe. G dy w iem y, że 
lin ie  narysowane są rów no leg łe  i proste, a m im o to jedna z n ich  w yg ląda 
na łu k , albo obie w yg ląda ją  nierównolegle.

M a la rz  pew ien nam alował głowę Chrystusa z odblasków słonecznych 
na zam arznięte j szybie, pejzaż z cyprysem  z fa rtucha  zawieszonego na szta
ludze. Te p rzedm io ty  m ia ły  dla niego w yg ląd  łudzący.

O pow iadają np. o rekonwalescencie, k tó ry  pewnego ranka zauważył 
w  fa łdach prześcieradła ja kb y  ksz ta łt rę k i kobiecej. M ia ł złudzenie św ia
dome. W yg ląd  rę k i b y ł ta k  żyw y, że złudzenie przechodziło chw ilam i 
w  ca łkow ite , a nie: świadome. W  końcu zn ik ło , k ie d y  ktoś wszedł do po
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ko ju . Na d ru g i dzień pow tórzy ło  się znowu, żywsze n iż  w czora j i  przedsta
w ia ło  ju ż  nie ty lk o  rękę od kos tk i, ale prócz tego przedram ię  i  ram ię. 
Na trzec i i  czw arty  dzień z jaw ia ło  się te j postaci kobiecej coraz w ięcej —  
rekonwalescent przeżyw ał świadomą oczekiwaną halucynację, k tó ra  go 
przestała nawiedzać dopiero, gdy w yzd row ia ł.

Za prawdziwość opowiadania nie można ręczyć —  chodzi ty lk o  o i lu 
s trac je  pojęć, k tó reśm y w y m ie n ili.  Z łudzenia świadome zasługują na b liż 
szą analizę psychologiczną. K ie d y  je  przeżywam y, zachodzi przecież osobli
w y, godny uw agi, stan rzeczy. P rzedm io t jeden i  ten  sam w yda je  się w tedy 
i  ta k i i  n ie tak i, ja k  gdyby jednocześnie. C zu jem y się w tedy  tak, jakbyśm y 
mu jednocześnie p rzyznaw a li pewną cechę i  je j zarazem odm aw ia li. W arto  
się w ięc w  każdym  w ypadku zastanowić, czy naprawdę przeżyw am y w  ta 
k ich  razach dwa przekonania sprzeczne, czy też jedno z n ich  przeżyw am y 
naprawdę a d rug ie  ty lk o  na n iby , czy, w  końcu, przeżyw am y raz jedno, 
raz d rug ie  przekonanie. A  może jedno w  ognisku świadomości, a drugie, 
sprzeczne z n im , na je j obwodzie?

Podobny stan rzeczy zachodzi, k ie d y  ktoś przem awia serdecznie do 
zw łok ja k  do człow ieka, a w ie  przecież, że to  n ie  cz łow iek; k ie d y  z czcią 
i  z m iłością  pa trzy  na rzeźby i  obrazy fig u ra ln e , a w ie  dobrze, że to  n ie  są 
osoby, ty lk o  m artw e  w y ro b y  rę k i lu d zk ie j; k ie d y  w ie rzy , że ktoś p ije  żółć, 
a jednocześnie w ie, że ten ktoś p ije  herbatę. K ie d y  w ie rzy , że się łudz i, 
w idząc ty lk o  herbatę, a w ie, że zawsze p ły n  o ta k ich  i  ta k ich  cechach 
nazywa jednak herbatą a n ie  żółcią; k ie d y  w  enuncjacjach czczonej osoby 
w id z i wzniosłe m yś li, a czyta w  n ich  jawne niedorzeczności albo płaskie 
n ieprzyzw oitości. Itd . Zazwyczaj w tedy  zachodzi m n ie j lu b  w ięce j żywa 
supozycja X  i  m n ie j lu b  w ięce j świadome przekonanie: non  X .

1. S P O S T R Z E Ż E N IA  D O T Y C Z Ą C E  C E C H  P R Z E S T R Z E N N Y C H

Naprzód za jm iem y się spostrzeżeniam i w zrokow ym i, w  k tó rych  s tw ie r
dzamy rozciągłość przedm io tów  w  górę i  w  dół, od p raw e j ku  lew ej, 
a w  końcu i  od nas w  głąb. Do czynienia ta k ich  spostrzeżeń posługu jem y 
się ga łkam i ocznym i, k tó re  albo sto ją  nieruchom o, albo w yko n u ją  ruchy  
jednoczesne; każda z pomocą swoich sześciu m ięśni.

M ięśnie każdej g a łk i obracać ją  mogą naokoło p u n k tu  leżącego w  je j 
środku oraz naokoło osi przechodzących przez ten  punk t. I  tak : naokoło 
osi poziom ej, k tó ra  b iegnie od lew e j s trony  ku  p raw e j rów noleg le  do 
naszego czoła, obracają gałkę oczną m ięsień p rosty  gó rny  i  p ros ty  do lny. 
Z  ich  pomocą wznosim y i  spuszczamy oczy. Naokoło osi poziom ej rów no
leg łe j do czoła obracają gałkę oczną m iesięń p rosty  zew nętrzny i p rosty 
w ew nętrzny. Z ich  pomocą pa trzym y  w  bok na prawo i  na lewo. W  końcu
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około osi „s trza łko w e j” , c z y li prostopad łe j do płaszczyzny czoła mogą obra
cać gałkę m ięsień skośny górny i  skośny do lny. One też w spółdzia ła ją  p rzy 
wznoszeniu i  opuszczaniu gałek.

Oznaczając pozycję naszych oczu, zwraca się uwagę na następujące 
szczegóły: 1. P unktem  w idzenia (B lic k p u n k t) nazywa się punk t, w  k tó ry  
oko nasze ce lu je . Ten p u n k t leży przed nam i naprzeciw  żó łte j p la m k i na 
siatkówce i  odpowiada do łko w i środkowem u żó łte j p lam ki. 2. L in ią  w idze
nia, k ie ru n k ie m  w idzenia lu b  p rom ien iem  g łów nym  nazywa się lin ię  łączą
cą p u n k t obro tu  g a łk i ocznej z punktem  w idzenia. Inaczej: p rom ień  prosto
pad ły  do żó łte j p lam ki. Po n iem iecku: die B lic k lin ie  lu b  die B lic k r ic h tu n g .
3. Płaszczyzną w idzenia (die Blickebene ) nazywa się płaszczyzna przesu
nięta przez lin ie  w idzenia obu gałek ocznych. N ie należy je j mieszać 
z płaszczyzną obrazu, prostopadłą do prom ien ia  głównego, o k tó re j późnie j 
będzie mowa. 4. P o l e m  w i d z e n i a  nazywa się ogół p unk tów  przed
m io tow ych, odb itych  jednocześnie na n i e r u c h o m e j  siatkówce, p rzy  
danej pozyc ji g a łk i ocznej. Pole w idzenia nazywa się po n iem iecku 
Gesichtsfeld. 5. P o l e m  s p o j r z e ń  nazywa się ogół p unk tów  przed
m io tow ych, w  k tó re  celować może r u c h o m e  o k o  w  n i e r u c h o 
m e j  g ł o w i e .  (B lic k fe ld ). Inaczej: zb ió r pól w idzenia p rzy  n ieruchom ej 
g łow ie. 6. Pozycja zasadnicza gałek ocznych zachodzi w tedy, gdy głowę 
m am y ustaw ioną prosto, a obie lin ie  w idzenia poziome i  równoległe. 
T rzym am y oczy w  te j pozyc ji, patrząc bezm yśln ie w  dal na horyzont, 
rozdzie la jący morze i  niebo.

Oczy poruszają się u lu d z i norm a lnych  zawsze jednocześnie i  ce lu ją  
w  punk t, na k tó ry  zw racam y uwagę. L in ie  w idzenia są zbieżne w  punkcie  
w z ię tym  na cel. Zbieżność naszych l in i i  w idzenia nazywam y k o n w e r 
g e n c j ą .  M ie rzym y  ją  ką tem  zaw artym  m iędzy lin ia m i w idzenia. Na im  
dalszy p u n k t pola w idzen ia  zw róc im y oczy, ty m  m niejsza będzie kon 
wergencja, gdy p a trzym y  ca łk iem  w  dal —  konw ergen c ji n ie ma. Oczy 
now orodków  nie konw e rgu ją  w  p ierw szych dniach, każde chodzi 
samopas.

Jeżeli ce lu jem y okiem  w  jeden punk t, g a łk i oczne nie sto ją zupełnie 
spokojn ie , ty lk o  w yko n u ją  nieznaczne drgania, k tó rych  am p lituda  w ynosi 
około 10 m in u t kątow ych. W  ciemności drgania są-jeszcze większe. Prze
nosim y oczy z jednego p u n k tu  pola w idzenia na in n y  p u n k t szeregiem 
szarpnięć. Ruchem c iąg łym  ro b im y  to  ty lk o  w tedy, je ś li ś ledzim y ruch  
c iąg ły  jakiegoś przedm io tu  w  po lu  w idzenia.

K ie d y  ce lu jem y oczyma w  jak iś  p u n k t pola w idzenia, m ożem y w yko n y 
wać dowolne ru ch y  głową, nie tracąc z oczu punk tu , k tó ry  w z ię liśm y na 
cel. G a łk i oczne w tedy odruchowo k o m p e n s u j ą ,  c z y li równoważą 
ru ch y  g łow y. Ta odruchowa kompensacja ruchów  g łow y w ystępu je  nawet 
na gałkach ocznych lu d z i ślepych.
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D z ięk i tem u możemy czytać, gdy się nam głowa chw ieje, np. podczas 
jazdy ko le ją . T rudno nam czytać natom iast, gdy się chw ie je  n ie  głowa, 
ty lk o  pismo przed oczyma. Np. na wózku.

2. B Y S T R O S C  W Z R O K U  I  M IA R A  W  O K U

M ia rą  bystrości naszego w zroku  (Sehschdrfe) jes t na jm nie jsza po
w ierzchnia, jaką  oko jeszcze w yróżn ić  p o tra fi. U zysku je  się tę m iarę  k ilk o 
ma metodam i. Bądź to  m ie rzy  się ką t w idzenia bardzo m ałych  k ropek  (kąt 
w idzenia to ką t zaw arty m iędzy s k ra jn y m i p rom ien iam i, łączącym i p u n k t 
w ęzłow y w  oku z p u n k ta m i leżącym i na samym obwodzie danej po
w ie rzchn i w idz iane j), bądź m ie rzy  się ką t w idzenia, p rzy  k tó ry m  rozróż
n ić  p o tra fim y  dwa b lisk ie  siebie p u n k ty  albo dw ie  b lisk ie  siebie k re sk i 
czarne na b ia łe j pow ierzchn i, bądź też oznacza się ką t, pod k tó ry m  rozpo
znać p o tra fim y  m in im a lne  przesunięcie dwóch części przeciętego poprzecz
nie paska czarnego na b ia łym  tle , m in im a lne  załamanie proste j l in ii.

Z pomocą tych  m etod ustalono, że poszczególne k ro p k i (punk ty ) do
strzegać możemy p rz y  kącie w idzenia bardzo m a łym . P rzecię tn ie  k ą t ten 
w ynos i 10 do 40 sekund. To znaczy: k ropkę  o średn icy 0,5 m m  do 
2 m m  dojrzeć można jeszcze z 10 m  odległości. Próg ten  okazuje się ty m  
niższy, im  większa różnica jasności m iędzy k ropką  a tłe m  oraz im  jaśn ie j
sza kropka  lu b  tło . G w iazdy np. dostrzegam y ty m  ła tw ie j, im  są jaśniejsze. 
Jaśniejsze w yda ją  się nam  zarazem i  większe.

Dwa p u n k ty  albo lin ie  b lisk ie  rozróżnić p o tra fim y  ju ż  p rzy  kącie tego 
odstępu 1 m in . do 3 m in u t, c z y li 3 m m  na 10 m  odległości p rzy  dobrych  
w arunkach  ośw ietlenia i  kon trastu . W  najlepszych w arunkach  już  p rzy  
10 sek. kąta. To znaczy odstęp 0,5 m m  z odległości 10 m. Odstępy m n ie j
sze n ikną  d la  oka. Pow ierzchnia b ia ła usiana bardzo d ro b n ym i cza rnym i 
e lem entam i (kropkam i, kreskam i, k ra tka m i) zysku je  je d n o lity  ton  c iem ny. 
D rzew ory t, cynko typ ia , lito g ra fia .

P rak tyczn ie  m ie rzy  się bystrość w zroku  metodą Snellena. Służą do tego 
l i te ry  zbudowane z samych kw adrac ików , w ydrukow ane czarno w  różnych 
w ie lkościach na b ia łym  papierze. Pokazuje się je  osobie badanej z różnych 
odległości i  każe się je  rozpoznawać. Bystrość w zroku równą jednostce 
posiada osoba, k tó ra  p o tra fi rozpoznawać całe l i te ry  pod ką tem  4 m inu t, 
k ie d y  poszczególne e lem enty gra ficzne l i te r y  z jaw ia ją  się pod kątem  
1 m in u ty . Znaczy to, in n y m i słowy, gdy lite rę , wpisaną w  kw ad ra t o boku 
15 m ilim e tró w , ktoś rozpoznaje z odległości 10 m etrów . Jeżeli ktoś rozpo
znaje te l i te ry  z odległości 2, 3, 4 razy w iększej, ma w zrok  2, 3, 4 razy 
bystrze jszy.

Metodą Kohna oznacza się bystrość w zroku , każąc rozpoznawać pozycję
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znaku E ,m >  3 0 pow ie rzchn i 9 m m 2 z odległości 6 m e trów  (pod go łym  
niebem). K to  to  p o tra fi, posiada norm alną  bystrość w zroku , czy li 
visus =  1, co się pisze V  =  1. Gorszą w zględnie lepszą bystrość oznacza się

u łam k iem  V  =  -jj-, w  k tó ry m  m ianow n ik  D  oznacza odległość wyraźnego

w idzen ia  norm alną dla danej w ie lkośc i lite r , a lic z n ik  d odległość potrzebną 
do wyraźnego w idzen ia  osobie badanej. Najw iększą bystrość w zroku  zna
laz ł K o h n  u jakiegoś K a łm uka , k tó ry  m ia ł V  =  6*7, oraz u chłopaka 
z E g ip tu , k tó ry  m ia ł V  =  8. Na ogół jednak dz ik ie  lu d y  m ają w zrok mało 
co bystrze jszy n iż lu d y  cyw ilizow ane.

Próg bystrośc i w zroku  zostaje w  zw iązku z w ie lkością  czopków na s ia t
kówce. Rozróżnić odstęp m iędzy dw iem a cza rnym i p lam am i p o tra fim y , 
je że li jego obraz za jm u je  na siatkówce p rzyn a jm n ie j jeden czopek. Stąd 
k re sk i d rzew ory tów  i  k ra tk i c y n k o ty p ii z lewają się w  jedną pow ierzchnię .

Jaensch s tw ie rdz ił, że l i te ry  małego fo rm a tu  możemy czytać z odległo
ści stosunkowo w iększej n iż  l i te ry  w ie lk iego  fo rm a tu  p rzy  te j samej w ie l
kości obrazu na siatkówce, c z y li p rzy  ty m  samym kącie w idzenia. Zatem  
bystrość w zroku  zależy i  od bezwzględnej w ie lkośc i oglądanej p lam y.

Być może, przystosow aliśm y się do małego d ruku .
K u  obw odow i s ia tkó w k i bystrość w zroku  m ale je  szybko. W  oddaleniu 

20° od cen trum  w ynos i ju ż  ty lk o  1/ ao bystrości cen tra lne j, a w  oddaleniu 
40° już  zaledw ie Vaoo bystrośc i cen tra lne j. W idać stąd, ja k  m ałą część 
całego pola w idzenia m ożem y w idzieć w yraźn ie  p rzy  n ie ruchom ym  oku. 
Bystrość w zroku  obwodową można bardzo w ykszta łc ić .

W  różnych  po łudn ikach  s ia tków k i bystrość w zroku  m ale je  z różną 
prędkością. N a jw o ln ie j w  k ie ru n k u  poziom ym . L in ie  rów ne j bystrości 
w zroku  są to e lipsy współogniskowe, leżące poziomo, w  k tó rych  ognisku 
b liższym  nosa leży nasz p u n k t w idzenia.

Pochodzi to  stąd, że ku  obwodow i s ia tków k i posiadamy coraz m n ie j 
czopków a coraz w ięce j s łupków . Jednocześnie obwodowe e lem enty s ia t
k ó w k i łączą się po k ilk a  je d n ym  w łóknem  nerw ow ym ; centra lne e lem enty 
m ają  każdy swą osobną drogę do k o ry  mózgowej. D z ię k i tem u oko nasze 
jest przystosowane do bystrego rozpoznawania obrazów raczej o pozio
m ym  form acie. Fo rm a t p ionow y wym aga raczej s z e r e g u  spojrzeń, 
podczas gdy poziom y w ychodzi w yraźn ie  ju ż  p rzy  jednym  rzucie  oka. 
I  to  ma życ iow y sens. Nasze in teresy rozg ryw a ją  się p ie rw o tn ie  na pozio
m ym  terenie.

M i a r ą  w  o k u  nazywam y zdolność do tra fn e j oceny stosunków w ie l
kości i  k ie ru n kó w  danych w  po lu  w idzenia. Posiada ją  w  wyższym  stopniu 
ktoś, k to  ła tw ie j p o tra fi powiedzieć, czy dana lin ia  jest prosta czy nie, czy 
też dokładn ie  pionowa czy pozioma i  k tó ra  z dwóch l in i i  danych jest 
dłuższa.
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Otóż d ług ie  lin ie  fizyczn ie  proste w yda ją  się proste wzrokowo, jeże li 
są narysowane na płaszczyźnie prostopad łe j do p rom ien ia  głównego i  prze
biegają przez p u n k t w idzenia. N atom iast d ług ie  proste oddalone od p u n k tu  
w idzenia w yg ląda ją  na w klęs łe  od s trony  tego punk tu , a w yp u k łe  k u  obwo
dow i pola w idzenia.

Ła tw o  to zauważyć, je że li się sto i b lisko  w ie lk ie j p łask ie j ściany 
gmachu i, rzuciw szy okiem  w  stronę górnego gzymsu, p róbu je  powiedzieć, 
czy lin ia  gzymsu w yg ląda na prostą czy wklęsłą, czy w ypuk łą . Zarówno 
gzyms u góry, ja k  i l in ia  fundam en tów  u do łu  wydadzą się w klęsłe  od 
s trony  punk tu  w idzenia.

Jeżeli d ług ie  lin ie  proste, oddalone od p u n k tu  w idzenia na w ie lk ie j 
ścianie p ionow e j, w ięc na płaszczyźnie obrazu, m ają się wydać proste, 
muszą być fizyczn ie  w yp u k łe  ku  p u n k to w i w idzenia.

P rzyczyną tego zjaw iska w yda je  się k rzyw izna  naszej s ia tków ki. P ro 
m ien ie  dochodzące od rów nych  sobie nawzajem , ale rozm aicie od środka 
oddalonych oko lic  w ie lk ie j płaszczyzny muszą po skrzyżow aniu się 
w  punkcie  w ęzłow ym  g a łk i tw orzyć  coraz to  mniejsze obrazy oko lic  coraz 
to dalszych. (Zob. z b liska  powiększoną fig . 48).

Równe obrazy u tw o rzyć  po tra fią  ty lk o  okolice i  w y m ia ry  płaskie 
fizyczn ie , jeże li są coraz to w iększe ku  obwodow i płaszczyzny. D latego 
obrazy o no rm a lnym  rysunku  nie mogą być zbyt w ie lk ie . N a jle p ie j, jeże li 
obraz n ie przekracza 60° kąta w idzenia.

O c e n a  s t o s u n k ó w  d ł u g o ś c i .  Ł a tw ie j porównywać długość 
dwóch l in i i  ok iem  ruszającym  się n iż  n ie ruchom ym . W edług Fechnera 
próg w idocznej różn icy  długości dwóch l in i i  w ynosi przecię tn ie  V4o, ale 
to  zależy od w ie lu  w arunków , od tego, czy lin ie  są b lisk ie  siebie czy dale
kie , ja k  są jasne i  ja k  względem  siebie ułożone.

Bardzo tru d n o  jest ocenić, k ie d y  w id o k i dwóch l in i i  rozm aicie od nas 
oddalonych są sobie równe.

A  w ięc np. narysować jakąś lin ię  oddaloną ta k  w ie lką , jaką się nam 
w ydaje , albo w łasnym i rękom a odciąć na sznurku  kaw ałek ró w n y  wskaza
nemu odc inkow i lis te w k i, k tó rą  nam  ktoś z daleka pokazuje.

Bardzo czu li jesteśmy na różny stosunek d ługości do szerokości w  p ro 
stokącie, na różny fo rm a t prostokątów . Różnica o Vbo a nawet o Vi5< d łu 
gości w  w ym ia rze  poprzecznym  już  się zaznacza w  in n ym  w yglądzie  
prostokąta.

Stąd ta k  ła tw o  spostrzegamy zm ianę w  w yg lądzie  tw a rzy  u kogoś, k to  
ją  sobie zwęził uczesawszy się na uszy, albo lep ie j w ygląda po wakacjach, 
albo do jrza ł i  tw a rz  m u się w yd łuży ła .

K rzyw izna  s ia tkó w k i zdaje się w p ływ ać na to, że p rzy  dz ie len iu  na pół 
l in i i  zaczętej w  punkcie  w idzen ia  i biegnącej na zewnątrz, część przyśrod
kowa wypada za mała, a część dalsza od środka wypada zbyt w ie lka .
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Chcąc lin ię  podzie lić tra fn ie  na dw ie po łow y, ustaw iam y też odruchowo 
lin ię  do podzia łu tak, aby się p u n k t podzia łu znalazł w  punkcie  w idzenia.

O c e n a  k i e r u n k ó w  l i n i i  też nie jest ła tw a. K ie d y  m am y z po
mocą jednego ty lk o  oka w yrysow ać lin ię  pionową, przechodzącą przez 
p u n k t w idzenia, pope łn im y błąd; lin ia  w yrysow ana będzie się u  góry 
odchyla ła na zewnątrz o ca ły  1°. Chyba, że nam pomoże jak iś  n iezawodny 
p ion  w zorow y.

Jeżeli g łowę p o ch y lim y  w  ciem ności w  bok o 90° i  pokażą nam  na 
czarnym  tle  świecącą lin ię  dokładn ie  pionową, w id o k  je j w yda się nam  
nie p ionow y, ty lk o  pochylony w  stronę przeciwną niż nasza głowa.

3. ZŁUDZENIA G E O M E T R Y C Z N E  W Z R O K O W E

T ym  te rm inem  oznacza się d łu g i szereg osobliw ych złudzeń, zachodzą
cych p rzy  ocenie w ie lkośc i i  k ie ru n kó w  przestrzennych na płaszczyźnie. 
Z łudzenia te  w ytłum aczyć jest trudno , a w yw o łać je  bardzo ła tw o . Zapo
znam y się w  k ró tkośc i z n ie k tó rym i. (Zob. fig . 49— 69).

I  tak. I r  r a d i a c j a  staje się przyczyną m y ln e j oceny w ie lkośc i po
w ie rzchn i. Pow ierzchnie jasne na czarnym  tle  w yda ją  się większe, a czarne 
na jasnym  tle  w yda ją  się mniejsze. W yraźn ie  to  w idać na rysunku . W  ży
c iu  rów nież zauważyć ła tw o, że ręce panów na balu w  b ia łych  rękaw icz
kach w yda ją  się bardzo duże na tle  fra kó w  czarnych, stopy ubrane w  jasne 
pan to fle  w yda ją  się w iększe n iż  w  czarnych. Toż samo: osoby w  jasnych 
sukniach zysku ją  na tuszy; w  ciem nych stają się sm ukłe. B ib lia  U lfilasa , 
wypisana srebrem  na ciem noczerwonym  tle  barw ionego pergam inu, by ła  
zupełnie n ieczyte lna. L ite ry  dz ięk i ir ra d ia c ji m us ia ły  się zlewać, a odstępy 
m iędzy n im i, i  ta k  n ie w ie lk ie  —  g inę ły . W  reklam ach un ika  się też grubego 
jasnego pisma na c iem nym  tle . Księżyca część ośw ietlona w yda je  się przez 
irra d ia c ję  większa od części ciem nej, k tó re j k o n tu ry  dostrzegamy.

P rzyczyną zjaw iska ir ra d ia c ji jest to, że podnieta fiz jo log iczna  ju ż  na 
siatkówce za jm u je  pow ierzchnię w iększą n iż geom etryczna granica obrazu 
optycznego. Podobnie, gdy palcem nacisnąć s iln ie  w ie rzch  rę k i, b ia ła  
plama, k tó rą  palec o d ję ty  zostaw i na skórze, będzie większa n iż  geome
tryczna  granica nacisku.

Interesujące złudzenia przeżyw am y w  zw iązku z oceną w ie lkośc i kątów . 
Na ogół sk łonn i jesteśm y k ą ty  ostre przeceniać, a ką tów  rozw artych  nie 
doceniać; c z y li jedne i  d rug ie  uważać za bardz ie j proste, n iż są. Na ty m  
ma polegać znane złudzenie Zó llnera .

U zysku jem y je  tak. R ysu jem y naprzód szereg rów no leg łych  l in i i  
prostych, a następnie przekreślam y każdą z tych  p rostych w prost, albo 
le p ie j na kalce położonej na w ierzch, systemem k ró tk ic h  rów no leg łych
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nachylonych  pod kątem  ukośnym  do k ie ru n ku  l in i i  przekreślonych. Syste
m y  k ró tk ic h  l in i i  ukośnych są do siebie nachylone również. Biegną raz 
od lew e j z góry  ku  p raw e j w  dół, a d ru g i raz od p raw e j z gó ry  ku  lew e j 
w  dół. Z chw ilą  gdy d ług ie  rów noległe zostaną poprzekreślane k ró tk im i 
ukośnym i, równoległość ich znika, w yda ją  się ukośne raz w  jedną, raz 
w  drugą stronę. Tańczą. N a jle p ie j w ystępu je  to złudzenie, jeże li ukośne 
l in i j k i  są do d ług ich  l in i i  zasadniczych nachylone pod ką tem  30°.

Z łudzenie ma pochodzić stąd, że k ą ty  ukośne m iędzy lin ia m i zasadni
czym i a p rzekreś la jącym i sk łonn i jesteśmy brać za raczej proste i po jm o
wać przez to  całość jako  system nachylonych do siebie d rab inek. W  rzeczy
w istości zdaje się tu  przeb ijać nie ty lk o  ta tendencja, ale raczej skłonność 
do w idzenia całości zaw iłe j m oż liw ie  na jproście j, t j .  w  porządku przepro
wadzonym  wedle jedne j zasady, a w ięc n ie  jako  rów noleg łe przekreślone 
systemem zygzaków, ale jako z y g z a k  przekreślony systemem zygzaków.

Inne złudzenie ta k  w ygląda: ukośną lin ię  b p rzekreślam y k ró tk im  
odc ink iem  a pod jak im ś kątem  ukośnym  i  w  pew nym  oddaleniu rysu jem y  
geometryczne przedłużenie l in i i  a jako k ró tk i odcinek c. To rzeczyw iste 
przedłużen ie c n ie w yda się wcale dalszym  ciągiem  odcinka a —  prze
c iw n ie : będzie się w ydawało, że odcinek a przeszedłby w  przedłużen iu 
dołem , a kawałeczek c w yda się b liższy osi sym e tr ii kąta pom iędzy a i  b. 
Jak gdybyśm y ten  ką t os try  przecen ili, w z ię li go za bardz ie j prosty, n iż



jest. A lbo  też, jakbyśm y trz y  dane elem enty chc ie li pojąć jako  sym etrycz
ny  uk ład  tró jką ta  rów noram iennego przepołowionego.

Podobnie, gdy wpiszem y w  ko ło  kw adra t, ustaw iony na jednym  rogu, 
kw adra t zacznie wyglądać, ja k  gdyby zbudowany b y ł n ie  z prostych l in i i  
ty lk o  z łu kó w  łagodnie w yg ię tych . (Zob. fig . 51). Rzekomo dlatego, że 
znowu przeceniam y ostre k ą ty  m iędzy bokam i kw adra tu  a częściami

obwodu koła. Raczej dlatego, że całość skom plikowaną, złożoną z prostych 
i  z łuków , sk łonn i jesteśm y pojm ować p r o ś c i e j :  jako  uk ład  z samych 
łuków : z czterech ryb e k  w zględnie m igda łów  ograniczonych łukam i.

W zór H eringa znowu —  to dw ie  w yraźne lin ie  równoległe , k tó re  się 
wydadzą nabrzm iałe, wybrzuszone, rozdęte, w yokrąg lone , jeże li m iędzy 
n im i w y k re ś lim y  pęk p rom ien i s trze la jących na w szystkie  s trony  z jednego 
punktu . Takiem u zgięciu u legną też i  pod kątem  przecinające się proste, 
jeże li pęk p rom ien i rozbieżnych um ieścim y w  polu kąta. Znow u sk łonn i 
jesteśmy dojrzeć w  ty m  je dnak i wszędzie ką t m iędzy p ro s tym i zasadni
czym i a p rom ien iam i de fo rm u jącym i. Zob. fig . 51 i  52.

W  złudzen iu  Loeba oddalone przedłużenie jedne j z dwóch rów no leg łych  
nie w yda je  się dalszym  ciągiem  jedne j z dwóch lin ije k , ty lk o  w spó lnym  
w ie rzcho łk iem  kąta, ja k i obie zdają się tw orzyć. T a k i uk ład  trzech  elemen
tów  w yda je  się prostszy i  ta k i też sk łonn i jesteśm y w idzieć. Jednaki sto
sunek przedłużenia do obu odcinków.

Pewna grupa złudzeń do tyczy podzia łów  d ługości i  podzia łów  po
w ie rzchn i. I  tak : odcinek podzie lony w yda je  się dłuższy n iż odcinek nie 
podzie lony te j samej długości. A le  ty lk o  w  ty m  w ypadku, gdy punktów
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podzia łu nie jest an i zby t w iele, an i zby t mało. Odcinek podzie lony zbyt 
gęsto i  odcinek podzie lony ty lk o  na dw ie  po łow y w yda ją  się mniejsze, n iż 
odcinek n ie podzie lony te j samej długości. Na ty m  polega może i to z ja 
w isko, że kw adra t pokreskowany pionowo w yda je  się prostokątem  leżą
cym , a pokreskowany poziomo prostokątem  sto jącym . Rzecz ciekawa, że

Fig. 54

w  s tro ju  kob iecym  jest w prost przeciw nie. P rą żk i poprzeczne na b luzkach 
czy pończochach dodają w ym ia ru  poprzecznego —  podczas gdy pionowe 
w yd łu ża ją . Rzecz ta  nie jest należycie w yjaśn iona , a jest ciekawa.

Jeżeli l in ię  prostą podzie lić na pół, przecinając ją  odc ink iem  ukośnym , 
w tedy ram ię  kąta rozwartego w yda się większe, n iż  ram ię  kąta ostrego. 
Na ty m  ma polegać złudzenie M u lle r-L y e ra , w ystępujące rów n ież w  prze
życiach do tykow ych. (Zob. fig . 55 i  56). Tymczasem złudzenie podobne 
w ystępu je  i  tam , gdzie ju ż  wcale n ie  ma ką tów  ostrych i rozw artych  o ra -

< > < =
Fig. 55

m ionach prostych, albo gdy brak w  ogóle ram ion, k tó rych  d ługości m am y 
z łudn ie  oceniać, a zostały ty lk o  wąsy. Np. O  <  albo gdy b rak  wąsów 
rzekom o w yw o łu ją cych  z łu d z e n ie .   Również, gdy b rak  k ą 
tów  ukośnych. Nawet, gdy wąsy łudzące skierować w  przeciwną stronę. 
Zatem  złudzenie M iille r -L y e ra  polega nie na fa łszyw e j ocenie długości
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ram ion  kąta  rozwartego i ostrego, ty lk o  na tym , że połówka uzupełn iona 
wąsami, kreskam i sterczącym i poza n ią  by le  ja k ie j fo rm y  w yda je  się 
w iększa. Odpowiednie części w iększej całości same w yda ją  się większe. 
Na te j zasadzie można pozornie przed łużyć jedno z dwóch rów nych  ram ion  
kąta, kładąc na jego przedłużen iu luźną kropkę  albo dw ie. Tak samo w y 
soka berm yca grenad ie rów  napoleońskich i  d ługa k ita  na n ie j dodawały

Fig. 60

wzrostu żołnierzom . To samo ro b iły  paw ie ogony na hełm ach średnio
w iecznych i  k i t y  na ko łpakach —  to  samo ro b i odruchowo i  ko t, k ie d y  się 
gniewa i  wysoko p rzy  ty m  ogon podnosi.

Na te j samej zasadzie zdaje się polegać i  to, że podstawa kw adra tu  
w yda je  się szersza n iż  równa je j podstawa tró jką ta , i  podstawa m isk i 
w yda je  się szersza n iż  podstawa zwężonego u gó ry  flakonu , i  średnica 
koła w yda je  się krótsza n iż  ró w n y  je j poprzeczny w y m ia r kw adra tu , 
a znacznie krótsza n iż ró w n y  je j poprzeczny w ym ia r pasa ograniczonego

z boków  po łów kam i obwodu koła, odw róconym i od siebie. Podobnie działa 
ukośna kreska doczepiona do rogu kw ad ra tu  i  stercząca na zewnątrz. 
W yciąga róg kw ad ra tu  i  zaostrza go, podczas gdy taka sama kreska ukośna 
skierowana do w nętrza kw adra tu  stępia i  spłaszcza róg, z którego sama 
w yrasta  ku  środkow i. (Zob. fig . 57, 58, 59, 60).

Cechę zauważoną na części pewnego uk ładu  odnosim y m y ln ie  do całości 
i na odw rót.

Inna grupa złudzeń polega na kontraście  w ie lkości. W ielkość sąsiadu
jąca z drugą znacznie od n ie j w iększą w yda je  się m niejsza n iż  inna, równa 
je j,  ale posiadająca bardzo drobne w ie lkośc i w  sw ym  sąsiedztwie. (Zob. fig . 
61, 62, 63). U legają te j zasadzie odc ink i prostych, oddalenia prostych, pola 
kó ł, podstawy prostokątów , w zrosty  osób, ich  w y m ia ry  poprzeczne. (F ig. 64).

Osobna grupa złudzeń polega na przecenian iu w ym ia ru  pionowego 
a niedocenianiu poziomego. W ym ia r p ionow y, ró w n y  poziomemu fizycz 
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nie, w yda je  się nam w iększy, n iż  jest naprawdę. P ion byw a o Ve kró tszy, 
a w yda je  się ró w n y  poziom ej l in i i .  W arto  spróbować w yrysow ać p ion 
ró w n y  poziom owi. Górna część c y fr , l i te r  w yda je  się nam  znacznie większa, 
n iż  jes t naprawdę. Na p rzyk ła d  znaki: 8, Z, B, 3. N ie  czuć w  tym , że górne 
części są naprawdę znacznie m niejsze od do lnych. N ie  każdy też zgadnie, 
że połowa człow ieka dobrze zbudowanego to zrost kości łonowych. (Zob. 
fig . 65).

Inna grupa to złudzenia perspektyw iczne. K oła, kw ad ra ty , kresk i, sy l
w e ty  f ig u r  w yda ją  się m niejsze lu b  większe zależnie od tego, czy p o jm u 
je m y  je  jako  w id o k i da lekich  czy b lisk ich  przedm iotów . Rysunek otacza
jący  może nam poddawać jedną lu b  drugą sugestię.

Jeden bok rom bu w yda się też dłuższy n iż  d rug i, jeże li go po jm ę jako 
w idok  skrócony w  perspektyw ie. (Zob. fig . 66). W ie le  innych  złudzeń 
perspektyw icznych poznam y później.

Interesujące są złudzenia polegające na podsunięciu, na q u i pro quo. 
Z  dwóch kw adra tów  rów nych  w yda się w iększym  ten  ustaw iony na rogu, 
bo m im o w o li będziem y po rów nyw a li bok jednego z p rzeką tn ią  drugiego, 
zamiast p ionow y bok jednego i  ukośny bok drugiego.

Podobnie można w yw ołać złudzenie, jeże li się czy je jś  uwadze narzuci 
jak iś  czynn ik , o k tó ry  wcale n ie  chodzi, i  cz łow iek n ie  zdoła zw rócić uwagi 
na to, czego od niego naprawdę żądają w  zadaniu, a będzie przekonany, 
że spostrzega w łaśnie ż ą d a n ą  równość. Na p rzyk ła d  każem y kom uś 
ustaw ić trzecią monetę ta k  daleko od dwóch danych monet, ja k  daleko są 
odległe od siebie z e w n ę t r z n e  krańce obu danych monet. K ażdy m im o

Fig. 62

Fig. 63

16*
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w o li bierze pod uwagę w ew nętrzne krańce i odległość trzec ie j m onety 
wypada m u za mała. G w ałtem  się nam  narzuca prostszy uk ład  tró jk ą ta  
równobocznego i  ta tendencja pow oduje b łąd. W  zadaniu na ta b licy  
ab =  ac ma być równe de, a wypada zawsze za k ró tko . (F ig. 66).

A lbo : po rów na j prostopadłe odległości dwóch par prostych odcinków, 
| | , /  / ,  k ie d y  c i się narzuca jedna prostopadła a jedna ukośna. A lbo  otocz

m y  jedno z dwóch rów nych  kó ł w iększym , a w  drug ie  ko ło  w łóżm y 
m niejsze ko ło  i po rów na jm y w ie lkość kó ł p ie rw o tn ie  danych. M im o  w o li 
osoba badana ocenia w ie lkość różną p ie rśc ien i pow sta łych przez te uzupeł
nienia, a będzie przekonana, że ocenia n ie pierścienie, ty lk o  same koła. 
(F ig. 66).

Często w  je d n ym  złudzen iu  g ra ją  ro lę  różne czyn n ik i. Tak np. w  z łu 
dzeniu Poggendorffa (zob. fig . 67) ukośna w yda je  się pękn ię ta  za dwiema 
ró w n o le g łym i i  przesunięta. Jeśli ją  w y rysu je m y  jako  rzeczyw iste prze
dłużenie do lne j ukośnej, w yda się zby t wysoka i  zbyt odłamana. W p ły 

wają na to  rozliczne czynn ik i. I  ta k  np.: 1. Przecenianie ką tów  ostrych 
od łam uje  n ie jako  końce ukośne od rów no leg łych  prostych. 2. U  góry 
i  u  do łu  tw orzą się n ib y  wąsy M iille r -L y e ra , k tó re  w yd łuża ją  dłuższe 
odc ink i l in i i  rów no leg łych  i  oddala ją pozornie nasady doczepek ukośnych. 
3. Potęguje to  jeszcze kon tras t d ługości m iędzy odc inkam i l in i i  rów no
leg łych . 4. W  końcu pionową odległość m iędzy ukośnym i odc inkam i prze
ceniam y dlatego w łaśnie, że jest pionowa, a pozioma odległość w yda je  się
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mniejsza, n iż  jest naprawdę. To w p ływ a  na pozorne rozsunięcie pionowe 
odc inków  ukośnych.

Z łudzenie Poggendorffa zn ika  zupełnie, gdy odpow iedn im i dodatkam i 
podsunąć w idzow i in te rp re tac ję  l in i i  ukośnej jako  sznura lu b  pręta, k tó 
rego część chowa się za jak im ś trzonem  słupa. Z n ika  rów n ież złudzenie, 
gdy nasady ukośnych doczepek po łączym y odc inkam i poprzecznym i z d ru 

gą lin ią . W tedy te doczepki dz ia ła ją  powiększająco na w ym ia r poprzeczny 
jako  wąsy M iille r -L y e ra , a k ą ty  rozw arte  m iędzy poprzeczkam i a ty m i 
wąsami, n ie docenione, zgina ją wąsy do w łaściw e j pozycji.

Różne c z y n n ik i w p ływ a ją  na złudzenie, k tó re  daje fig u ra  podobna do 
stosu ta le rzyków . W ygląda to  tak, ja kb y  gó rny  ta le rzyk  b y ł najwęższy 
a d o ln y  najszerszy.
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W ierzyć się nie chce, że ta le rz y k i są sobie równe, a nie tk w ią  wciąż 
mniejsze ku  górze w  najszerszym  u dołu. To rzekome zwężenie pozorne 
całości zdaje się pochodzić stąd, że cechę każdej pa ry  e lem entów  uważam y 
za cechę całości. A  ta k  wcale nie jest. W  każdej parze przechodzi się od 
szerokich ram ion  czy też krez m isk i do lne j do w ąskie j podstawy m isk i

wyższej, stąd może złudzenie to, że i  c a ł y  stos jest u gó ry  węższy 
a u do łu  szerszy. Z łudzenie to bardzo przypom ina złudzenie Zó llnera . 
Nasze zachowanie p rzy  n im  też podobne.

D orysow ując rów no leg łym  ukośnym  wąsy to w  jedną, to  w  drugą 
stronę, mogę w yw ołać wrażenie, jakoby odc ink i dane nie b y ły  rów noległe, 
ty lk o  się rozb iega ły i  p rzec ina ły  w  przedłużeniach. Znow u środkow y odci
nek przenosim y m im o w o li w  położenie, ja k ie  za jm u je  c a ł o ś ć  zbudo
wana z odcinka i  z wąsów uzupe łn ia jących. To złudzenie L ippsa. (Fig. 68).

L ipps jes t też autorem  inne j f ig u ry  łudzącej. W  n ie j poziom y szereg 
kó ł w yda je  się sznurem wiszących łukow a to  k o ra li i  górna granica uk ładu  
takiego nie w yda je  się lin ią  prostą. Znowu ro b im y  m im o w o li pewien 
prosty uk ład  na jedne j zasadzie zbudowany. A  m ianow ic ie  sk łonn i jesteś-
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m y w idzieć łu k i uporządkowane na łu ku , a nie łu k i względnie ko ła  upo
rządkowane na proste j.

Interesująco odkształcają ko ło  czte ry  k l in y  p rzy tkn ię te  do jego obwodu. 
K o ło  pod ich w p ływ e m  zbliża się do kw a d ra tu  i  skraca średnice uzupe ł
nione wąsam i w b rew  zasadzie M u lle r-L y e ra . W  ty m  w ypadku jednak nie 
m ożem y się oprzeć graniastem u uproszczeniu, k tó re  schem atyzuje to, co 
w idz im y .

4. W Y J A Ś N IE N IE  Z Ł U D Z E Ń  G E O M E T R Y C Z N Y C H

Do dziś n ie  ma zgody w  sprawie w y jaśn ien ia  w szystk ich  złudzeń 
geom etrycznych. Is tn ie je  w ie le  różnych te o ry j —  żadna nie wystarcza do 
objaśnienia w szystk ich  z jaw isk przytoczonych, przec iw  każdej w ie le  pod
noszą zarzutów. W spomnieć można o n iek tó rych . I  tak  np. złudzenie, 
w  k tó ry m  połówka l in i i  podzielona w yda je  się dłuższa n iż  połówka nie 
podzielona, próbowano objaśnić tym , że oko jakoby  nie ocenia d ługości 
obrazów s ia tkow ych l in i i  prostych, k tó re  to  obrazy są w  rzeczyw istości 
lu k a m i dz ięk i tem u, że s ia tków ka nasza jest czaszą w klęs łą  —  ty lk o  oko 
nasze jakoby  ocenia d ługości c i ę c i w  ty ch  łu kó w  s ia tków kow ych. Po
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łów ka  l in i i  n ie  podzielona daje jedną cięciwę —  a połówka podzielona daje 
oku ty le  c ięc iw ek d robnych do oceny i  zesumowania, ile  jes t p unk tów  
podzia łu  te j po łów ki. Stąd suma drobnych  cięciw ek wypada większa niż 
połówka pusta. Teoria to  m ito log iczna. Bo skąd by m ia ło  oko coś w iedzieć 
o cięciwach łu kó w  sia tków kow ych? Prócz tego, zaprzeczają je j fa k ty . Bo 
złudzenie podzie lonej p o łó w k i w ystępu je  nawet p rzy  tak  d robnych  w y 
m iarach l in i i ,  p rzy  k tó ry c h  różnica m iędzy lu k ie m  a cięciwą jest znikom a.

W u n d t s ta ra ł się i  to  złudzenie i  w ie le  in n ych  tłum aczyć rucham i gałek 
ocznych. P u n k ty  podzia łu  korcą oko przebiegające długość podzielonej 
l in i i  do za trzym yw an ia  się, za trzym u ją  je  i  stąd droga pełna postojów  
w yda je  się dłuższa n iż  ta przebieżona jednym  tchem . Podobnie, sterczące 
wąsy M iille r -L y e ra  korcą oko do rozpędu i  pow odują złudzenie w iększej 
d ługości odcinka.

Tymczasem złudzenia te w ystępu ją  nawet i  w  tachistoskopie, p rzy  
m om enta lne j ekspozycji, gdy nie ma czasu na ruchy  oczu, w ystępu ją  też 
p rzy  tak  m a łym  form acie  f ig u ry  łudzącej, że n ie  ma potrzeby poruszać 
oczyma, aby stosunek obu połów ek ocenić.

L ipps stosował do tych  złudzeń swą teorię  bezw iednej an im izac ji 
(E in fiih lu n g ). Uważał, że m y  lin ie  i  f ig u ry  oglądane wyposażamy bez
w iedn ie  w  pewne usiłow ania  i  stany ja k  gdyby  ludzk ie . Jedne lin ie  w yg lą 
dają nam  tak, ja kb y  ciągnęły, inne dźw igają, biegną, uc ieka ją, strze la ją  
w  górę, rozciągają się płasko i  poziomo, cisną, op iera ją  się itd . Otóż wąsy 
M iille r -L y e ra  ciągną ja k  konie za oba końce l in i i  i  przez to  ją  rozciągają. 
Ciągnąc ku  środkow i, skracają lin ię .

Tymczasem je ś li wąsy rozbieżne zastąpić obrazem jaskó łek lecących 
ku  środkow i l in i i  —  ona się wcale przez to n ie  skraca, ty lk o  zostaje nadal 
zby t długa na oko.

Malec, k tó ry  się wspina na palce, n ie  w yda je  się przez to słuszniejszy, 
an i n ie m ale je  o lb rzym , k tó ry  się pochyla. Zatem  teo ria  bezw iednej a n im i
zac ji n ie  daje nam  potrzebnego w yjaśn ien ia .

N ajb liższe jeszcze p raw dy  w yda ją  się teorie , k tó re  sprowadzają wszyst
k ie  złudzenia geom etryczne do podsunięć. Pow iadają, że dodatkowe ele
m e n ty  f ig u r  odwracają naszą uwagę od właściwego zadania, a sk ie row u ją  
nas na coś ca łk iem  obojętnego i  stąd pochodzą wszystkie  złudzenia. Tak 
np. w  z łudzen iu  M iille r -L y e ra  wąsy dorysowane do odcinków  skłan ia ją  
nas do porów nyw an ia  ca łych f ig u r  i  narzucają nam  sąd o ca łych f ig u 
rach —  m y  go odnosim y jednak do ich  części składowych, k tó reśm y m ie li 
oceniać, ale z osobna wziąć je  pod uwagę by ło  trudno .

Ze złudzeniem  M iille r -L y e ra  jest może tak, ja k  bywa, gdy nas py ta ją  
o to, czy p iękne ucho m ia ła  jakaś brzydka głowa. G dy głowa by ła  odra
żająca —  w te d y  i  ucho w yda je  się nam, oczywiście, b rzydk ie . G dy chodzi 
o piękno i  brzydotę, m y lim y  się co do przedm io tu  naszych uczuć —
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w  złudzeniach geom etrycznych zachodzą p o m y łk i co do p rzedm io tu  sądów. 
Oceniam y naprawdę coś innego, n iż się nam samym w ydaje , że oceniamy. 
P o m y łk i te stąd, że oceniane e lem enty o trzym u ją  przez sąsiedztwo i  do
d a tk i zupełn ie  osobliw y w yg ląd.

Ten w yg ląd  w yn ika  nie ty lk o  z pewnych dodatków  ob iek tyw nych , ale 
także z pew nych potrzeb naszych. M y  nieśw iadom ie nag inam y w  pew nym  
k ie ru n k u  rzeczywistość i  nada jem y je j bezw iednie w yg ląd , k tó ry  nas 
w ięce j zadowala. Z m a te ria łu , danego nam  w  fig u ra ch  łudzących, tw o 
rzym y  u k ła d y  spoiste takie , w  k tó ry c h  ja k  na jw ięce j stosunków i  elem en
tów  m og libyśm y objąć jednym  rzu tem  oka i  uchw ycić  w  jednym  spostrze
żeniu. A  w ięc np. w id z im y  ła tw o  sym etrię  i  tam , gdzie je j n ie ma w  przed
m iocie, tw o rzym y  grupy, ile  można forem ne, um iarow e, np. t ró jk ą ty  ró w 
noram ienne, gdzie m am y dany m a te ria ł do tró jk ą ta  ukośnego, tró jk ą ty  
równoboczne uk ładam y z m onet, k ie d y  od nas w ym agają  tró jk ą ta  rów no
ram iennego, p iony  w  z łudzen iu  Z ó llne ra  zam ieniam y na ukosy, aby w idzieć 
same ty lk o  ukosy na ca łym  polu, n ie chcem y dojrzeć p rzy  złudzeniu 
M iille r -L y e ra , żeby odpow iednie części różnie  w ie lk ich  całości n ie m ia ły  
same być różne.

U k ła d y  spoiste, w  k tó rych  b ije  w  oczy jakaś ła tw a  zasada budowy, 
n a r z u c a j ą  się nam  w  ogóle ła tw o, w iążą naszą uwagę; chętnie odda
je m y  się oglądaniu ta k ich  układów . Jest nam to  p rzy jem ne  samo przez 
się. U k ła d y  tak ie  podobają się nam. Potrzebę tw orzen ia  ich  i  oglądania 
nazyw am y potrzebą estetyczną. W  w ie lu  złudzeniach geom etrycznych 
zdają się dużą ro lę  odgrywać w łaśnie nasze potrzeby estetyczne. W  m yśl 
tych  potrzeb ulega u fo rm ow an iu  m a te ria ł naszych w rażeń zm ysłowych 
i  u fo rm ow any już  narzuca się nam  ta k  s iln ie , że n ie m ożem y się oprzeć 
złudzeniom . To w id z im y , co się nam  podoba zobaczyć. N ie  ty lk o  tu .

Prócz tego, złudzenia n iektó re , ja k  np. k rz y w o lin ijn a  szachownica 
z fig . 48 oglądana z b liska , zostają w  zw iązku z budową oka i  procesem 
powstawania obrazu na siatkówce i  w  ty c h  ram ach tłum aczą się też 
dostatecznie.

W ie le  złudzeń geom etrycznych przeżywać m ożem y n ie  ty lk o  oczyma, 
ale rów n ie  dobrze za pomocą skóry. T ak np. dotyka jąca nas lin ia  p rze ry 
wana w yda się dłuższa n iż rów na je j lin ia  pełna; lis tw a  uzupełn iona 
wąsam i rozb ieżnym i dłuższa n iż  opatrzona w  zbieżne itd .

5. A N A L I Z A  I  K O N S T R U K C J A  J E D N O O C Z N Y C H  W ID O K O W  B R Y Ł

Budowa i  czynności naszego oka tłum aczą nam  też, dlaczego t ró jw y 
m iarow e p rzedm io ty , k tó re  nas otaczają z b liska  i  z daleka, dają naszym 
oczom ta k  n i e c a ł k o w i c i e  podobne do n ich  w id o k i i  ja k ie  cechy
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w idoków  zależą od ja k ich  cech p rzedm iotów  i  k ie d y  dana b ry ła  da nam 
w idok  ta k i, a k ie d y  inny.

W id o k i są do b ry ł w idz ianych  n i e c a ł k o w i c i e  podobne. To prosta 
rzecz. Piec rzeczyw is ty  ma sześć ścian, podobnie ja k  pudełko zapałek, 
a w  w idoku  jego na liczym y co na jw yże j t y l k o  trz y  ściany. To raz. 
Następnie: pude łko zapałek ma z a w s z e  sześć ścian, n ig d y  m n ie j i  n igdy  
w ięcej, a w idok  pudełka zapałek może zawierać czasem trz y , czasem 
dw ie, a czasem jedną ty lk o  ścianę. W idok  w nętrza pudełka może m ieć

Fig. 70

nawet i  pięć ścian —  n igdy  nie może m ieć sześciu. B ry ła  posiada stale 
i przednią i  ty ln ą  stronę, w idok  je j da je nam  t y l k o  stronę przednią. 
Następnie: ściany pudełka zapałek są zawsze rów no leg łobokam i prostoką t
n y m i —  w id o k i ich  byw a ją  prostokątne, a byw a ją  ukośnokątne, a byw a ją  
i trapezam i i trapezoidam i. K sz ta łt p rzedm io tów  zbudowanych z mocnego 
m a te ria łu  jes t czymś bardzo s ta łym  i  n iezm iennym , natom iast w id o k i tych  
p rzedm iotów  u lega ją  ustaw icznym , n iezm ie rn ie  daleko idącym  zm ia
nom  podczas ruchu  przedm io tów  przed naszym i oczyma, albo gdy 
zm ien iam y punk t, z którego oglądam y przedm io ty . N ie  ma niczego 
bardz ie j gumelastycznego w  zachowaniu się, ja k  w id o k  dużego gmachu 
z daleka i  z b liska, z boków, z ty łu , z przodu, z gó ry  i  z dołu. K ie d y  iść 
a le jam i w ieczorem, rosną w  naszych oczach sy lw e ty  oddalonych zrazu 
gmachów, drzew, la ta rń  i  wozów tram w a jow ych , a m ale ją  te, od k tó rych  
się oddalamy, zwężają się i  ce lu ją  w  różne p u n k ty  poziom u na wysokości 
naszego oka lin ie  szyn, chodników , gzymsów, okien  —  i  n iek tó re  nie 
opuszczają naszego p u n k tu  w idzenia, w  k tó ry m  się zbiegają sw ym i prze
d łużen iam i. K ie d y  przechodzim y w  poprzek u lic y , w te d y  się rozciąga,
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rozprzestrzenia ta ściana domów, od k tó re j się oddalamy, a zaczyna się 
ściskać, zwężać, zesuwać ta, do k tó re j się zb liżam y.

Od czego te  dziw ne zm iany zależą i  wedle ja k ich  p raw  powstają, 
ksz ta łtu ją  się i  zm ien ia ją  w id o k i b ry ł,  ty m  za jm iem y się teraz pokrótce.

1. W i d o k i  p r z e d m i o t ó w  b r y ł o w a t y c h  p o d o b n e  s ą  
d o  p o w i e r z c h n i .  Pod następu jącym  względem . Jeżeli ograniczę 
płaską lin ią  zam kniętą jak ieś pole w  b ry le , w  masie, mogę się z tego pola 
wydostać poza granicę l in i i  obwodowej, om ija jąc  tę granicę. Natom iast

w  pow ie rzchn i ja k ie jk o lw ie k  n ie  jestem  w  stanie przejść z pola zam knię
tego lin ią , n ie m ijając, te j l in i i .  Tak samo w  w idoku  świata, k tó ry  nas 
otacza. N ie  jestem  w  stanie przesunąć palca czy końca o łówka z w idoku  
okna na w idok  ściany, nie m ija ją c  w idoku  ra m y  ok ienne j. W idok  poko ju  
jest podobny pod ty m  względem  do pow ierzchn i. Mogę też w id o k  poko ju  
uzyskać, je że li w  odpow iednim  oddalen iu  ustaw ię przed sobą nie w nętrze 
izby, ty lk o  płaską pow ierzchnię p łó tna, papieru, deski lu b  m uru , odpo
w iedn io  zamalowaną.

W idok odpow iednio nam alowanej pow ie rzchn i dw uw ym ia row e j będzie 
w tedy n ie  do odróżnien ia od w idoku  b ry ły  tró jw y m ia ro w e j. Jednym  można 
zastąpić drug ie . R obi to  każdy in te lig e n tn y  m alarz w  pew nej m ierze.

2. W i d o k i  b r y ł  p o d o b n e  s ą  d o  i c h  r z u t ó w  c e n t r a l 
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n y c h  n a  o d w r ó c o n ą  s i a t k ó w k ę  (zob. fig . 70). Jak bardzo w idok  
św iata zależy od obrazu św iata na siatkówce, to  w idać stąd, że a) w idok  
św iata n ie  jest os try  i  w y ra źn y  k u  obw odow i pola w idzen ia  —  w  zw iązku 
z b rak iem  czopków ku  obw odow i s ia tków k i; b) w idok  św iata jest n a jw y 
raźn ie j ko lo ro w y  w  środkow ej części pola w idzenia w  zw iązku z po lich ro - 
m atyczną sferą s ia tków k i; c) w idok  proste j k ra ty  narysowanej na papierze 
jest p ow ykrzyw iany , je że li na czyje jś  siatkówce potworzą się w ypuk łośc i 
i  fa łd y  sku tk ie m  procesów chorobowych w p ływ a jących  na deform ację 
obrazu siatkówkowego.

Jeżeli pom iędzy m ną a p rzedm io tam i św iata zewnętrznego ustaw ię 
przezroczystą szybę, mogę na je j pow ie rzchn i wskazać m iejsce każdego 
p u n k tu  fizycznego, k tó ry  przez n ią  oglądam. Jednoczesny w id o k  świata 
jest ta k i, ja kb y  od w szystk ich  p u n k tó w  przede mną b ieg ły  do mego oka 
prom ien ie  św ie tlne  i, p rzeb ija jąc  jakąś pow ierzchnię p rze jrzys tą  przede 
mną, zapala ły poszczególne je j p u n k ty  barw am i. P rom ien ie  św ie tlne  rob ią  
naprawdę coś podobnego, ale biegnąc w  przeciw ną stronę w  głąb oka poza 
p u n k t w ęzłow y, tw orzą barw ny, jasny, w k lę s ły  obraz w  naszym oku na 
siatkówce; m y m am y wciąż ja kb y  je j odwrócenie przed okiem .

W idok  św iata jest podobny do rzu tu  centralnego p rom ien i zbieżnych 
w  punkcie  w ęzłow ym  oka na pow ierzchnię w klęsłą , odpowiadającą odw ró
conej siatkówce. Że w klęsłą  od s trony  oka, to w idać stąd, że p rzedm io ty  
równo od oka oddalone n ie  w yg ląda ją  wcale szerzej, gdy są oddalone od 
środka pola w idzenia, i n ie  zm niejszają się, gdy się od obwodu zb liża ją  do 
p unk tu  w idzenia.

Zd jęcia  fo togra ficzne na p ły tach  p łaskich w ykonane aparatam i, k tó re  
chw yta ją  w ie lk im  ką tem  stożka p rom ien i św ie tlnych  duże pole w idzenia, 
m ają  zawsze bardzo rozszerzone, powiększone obrazy p rzedm io tów  b lisk ich  
ram y, b lisk ich  obwodu, a n iep ropo rc jona ln ie  małe w id o k i p rzedm iotów  
odb itych  na środku pola w idzenia. Oko nasze natom iast chw yta  w ie lk ie  
pole i  n ie rozszerza w idoków  obwodowych, ponieważ s ia tków ka jest 
w klęsła, a n ie  płaska, i  w idok  św iata odpowiada rzu to w i nie na płaszczyznę, 
ty lk o  na pow ierzchnię w klęs łą  od s tro n y  oka a ustaw ioną przed okiem .

P ow ie rzchn i ta k ie j n ie ma przed nam i naprawdę, ale m ów im y o n ie j, 
chcąc opisać w ie rn ie  w idok  św iata, i  nazyw am y tę f ik c y jn ą  pow ierzchnię 
p o w i e r z c h n i ą  o b r a z u .  Środkową je j część m ożem y bez w ie lk iego  
błędu uważać za płaszczyznę i  nazywać ją  będziem y p ł a s z c z y z n ą  
o b r a z u  (zob. fig . 71).

3. Nasuwa się pytanie , j a k  d a l e k o  o d  o k a  m a m y  s o b i e  w y 
o b r a ż a ć  p ł a s z c z y z n ę  o b r a z u .  O dpow iem y, że dow oln ie  daleko. 
Ś w ia t w ygląda nam tak, ja k b y  b y ł obrazem nam alow anym  na w k lęs łe j 
czaszy b lis k ie j oka a m a łe j albo na czaszy d a lek ie j od oka a dużej. M ożem y 
zastąpić w idok  św iata i w yw ołać złudzenie w idoku  b ry ł bądź to  m a łym



A N A L IZ A  I  K O N S T R U K C J A  J E D N O O C Z N Y C H  W ID O K Ó W  B R Y Ł  253

obrazkiem  trzym a n ym  b lisko  oka, bądź w ie lk im  trzym a n ym  da le j od oka. 
Jeden i  ten  sam kra job raz  zobaczę bądź to przez duże okno da lekie  ode 
mnie, bądź przez m ałe b lisk ie . M ó w im y  więc, że płaszczyzna obrazu jest 
od oka w  dow olne j odległości, a ty lk o  pam iętam y, że płaszczyznę daleką 
m usim y sobie myśleć w ie lką , a b liską w yobrażam y sobie małą.

Z ty m  zostaje w  zw iązku ta reguła praktyczna, że chcąc przeżyć złudze
nie rzeczyw istości w  obcowaniu z obrazem dobrze m alow anym  albo zd ję-

Fig. 72

ciem  fo tog ra ficznym , m usim y zawsze fo tog ra fię  lu b  obraz ustaw ić we w łaś
c iw ym  oddaleniu, k tó re  jest jedno ty lk o  i  oznaczone dla każdego dobrze 
skonstruowanego rysunku .

Fo tog ra fia  da nam  złudzenie rzeczyw istości, je że li ją  będziem y oglą
d a li ok iem  z oddalenia równego ogniskowej aparatu, to znaczy z oddalenia 
równego odległości k lis zy  od soczewki. Jeśli ogniskowa aparatu by ła  m n ie j
sza n iż odległość wyraźnego w idzenia, wsadza się tę zby t m ałą fo tog ra fię  
do tzw . w eran tu . D w uw ypuk ła  soczewka w eran tu  powiększa nam  fo tog ra 
fię  i  pozwala ją  w idzieć w yraźn ie  z oddalenia w łaściwego d la  te j w ie lkości. 
Fo togra fia  zachowuje się w tedy  ja k  szyba wstaw iona m iędzy oko a przed
m io ty  fotografowane, szyba, na k tó re j by  prom ien ie  zm ierzające do oka 
w ym a low a ły  obraz, p rzeb ija jąc  ją  po drodze od przedm io tów  fizycznych  
do p u n k tu  węzłowego naszego oka.

Jeżeli p a trzym y  przez o tw arte  okno albo przez o tw ó r w yc ię ty  w  ka rto 
nie i  b ie rzem y pod uwagę to, co przez o tw ó r w idać, w te d y  pow ierzchnia
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otw oru  w  m urze lu b  w  papierze odpowiada naszej płaszczyźnie obrazu. 
Rzecz jasna, że ty m  w i ę c e j  zobaczę, ty m  większe pole obejm ę okiem  
przez dany o tw ór, im  b liże j o tw oru  m oje  oko, c z y li im  m niejsze będzie 
oddalenie oka od płaszczyzny obrazu. (Zob. fig . 72).

Im  da le j od oka umieszczę o tw ór w  m urze lu b  ka rton ie , ty m  mniejsze 
pole po tra fię  n im  objąć. Stąd, k to  zagląda przez dz iu rkę  od klucza, m usi oko 
do samych d rz w i p rzy łożyć, je że li chce n im  objąć w ie lką  część poko ju , a k to  
przez okno chce duże pole św iata oglądać, m usi p rzystąp ić do samego okna. 
P rzedm io ty  m ałe albo bardzo dalekie mogę oglądać i  p rzy  w ie lk im  oddale
n iu  płaszczyzny obrazu od oka, p rzedm io ty  w ie lk ie  i  b lisk ie  wym agają 
oddalenia mniejszego. In n y m i słowy: p rzedm io ty  małe i  da lekie  za jm u ją  
ty lk o  środek pola w idzenia, p rzedm io ty  w ie lk ie  i  b lisk ie  dają w id o k i za
chodzące daleko na obwód płaszczyzny obrazu.

Zatem  w ielkość płaszczyzny obrazu p rz y jm u je m y  m niejszą lu b  większą 
w  pew nych granicach. Co do k ie ru n k u  je j zaś, to  tak : k ie d y  patrzę przed 
siebie stojąc prosto, płaszczyzna obrazu ma k ie ru n e k  p ionow y, k ie d y  wzno
szę oczy w  górę, ona się pochyla górną częścią k u  m nie, gdy patrzę w  dół 
z w ysok ie j w ieży, płaszczyzna obrazu może m ieć k ie ru n e k  nawet i  pozio
m y. Zawsze jest rów noleg ła do środkow ej części m o je j s ia tków ki.

O d d a l e n i e  o b r a z u  m a l o w a n e g o  o d  o k a  j a k i e  p o 
w i n n o  b y ć .  Jeżeli pragnę dobrze namalowaną pow ierzchnią obrazu na 
p łó tn ie , papierze lu b  ścianie w yw ołać złudzenie rzeczyw istości, w tedy  na
tu ra  procesu w idzenia d y k tu je  pewne re g u ły  d la  oddalenia tego obrazu od 
oka. Naprzód n ie  mogę trzym ać obrazka zby t b lisko  oka, ty lk o , co n a j
m n ie j, w  odległości wyraźnego w idzenia, a w ięc p rzyn a jm n ie j na jakichś 
25 cm przed sobą, a nie mogę jednocześnie przedstaw iać na płaszczyźnie 
zby t w ie lk ie j części pola w idzenia, bo obrazek m alow any jest p łaski, a op
tyczna pow ierzchnia obrazu w klęsła, zatem w ypad łoby m i nazbyt po tw or
nie rozprzestrzeniać części obwodowe malowanego obrazu, chcąc n im i po
k ry ć  i  zastąpić obwodowe w id o k i przedm iotów , a prócz tego, ty lk o  środko
we części pola w idzenia są wyraźne i  w yraźn ie  barwne p rzy  spoko jnym  
n ie ruchom ym  oku, a obraz m alow any może odpowiadać jedyn ie  ty lk o  w i
dokow i, ja k i p rzeżyw am y jednym  okiem  n ie ruchom ym . Zatem  obraz m a
low any n ie  pow in ien  w  ram ach swoich n ig d y  m ieścić w ięce j n iż  jak ichś 
40 do 60 stopn i w idoku  jednoocznego. Pod ta k im  też ką tem  należy go oglą
dać. Sześćdziesiąt s topn i w idoku  obe jm u ją  kw adra tow e ram y  obrazu 
w tedy, gdy są od oka oddalone na odległość rów ną długości ram y; czte r
dzieści stopni, gdy ram a równa dwom  jednostkom  odległa jest od oka 
m n ie j w ięce j na t rz y  jednostk i długości. Znaczy to, że oddalenie obrazu 
malowanego od oka nie pow inno być m niejsze n iż  p rzeką tn ia  lu b  dłuższa 
ram a obrazu, je że li m am y, patrząc na dobrze m alow any obrazek jednym  
okiem , przeżywać złudzenie rzeczywistości. A le  i ten  ką t b y łb y  za w ie lk i.
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Obraz oglądany ju ż  z odległości 25 cm pow in ien  sam m ieć dłuższy w ym ia r 
znacznie m n ie jszy n iż 25 cm. Często ko n s tru u ją  i  polecają konstruować 
obrazy tak, że oddalenie oka, potrzebne do złudzenia, równe ma być p rze 
k ą tn i obrazu. Szkoła ateńska Rafaela ma oddalenie p rzy ję te  bardzo małe, 
bo rów ne zaledw ie po łow ie szerokości obrazu. Znaczy to, że obraz obej
m u je  aż 90° w idoku . Jeżeli oglądam y obrazek z oddalenia zby t w ie lk iego , 
n ie  p rzeży jem y złudzenia, ale obraz może na ty m  n ic nie stracić —  m in ia 
tu row e  g łow y i  m in ia tu row e  pejzaże są zb y t małe, żeby m og ły  dawać z łu 
dzenie rzeczyw istości —  d la  n ich  oddalenie łudzące by ło b y  m niejsze n iż 
odległość wyraźnego w idzenia, a obrazeczki te m ają  często w ie lk i u ro k  
k le jn o tó w  (Jabłczyński) —  oddalenie oka zby t małe zawsze szkodzi obra
zowi, bo nie obe jm u jem y go jednym  spojrzeniem . Stąd w ie lk ie  m a low id ła  
w ym agają  o lb rzym ich  sal, o ile  są obliczone na e fek t złudzenia i  je ś li zm ie
rza ją  do tego, żeby w idzow i dać od razu, od jednego spojrzenia, w yob ra 
żenie całości sceny. D uży obraz tra c i w  m a łym  poko ju .

4. G d z i e  n a  p ł a s z c z y ź n i e  o b r a z u  z n a j d u j ą  s i ę  w i 
d o k i  d o w o l n y c h  p u n k t ó w  f i z y c z n y c h ?  Znany proces po
wstawania obrazów na siatkówce tłum aczy nam  naprzód, gdzie n a  s i a t 
k ó w c e  naszej powstają obrazy fiz jo log iczne  dow o lnych  p unk tów  f iz y 
cznych. Obraz dowolnego p u n k tu  fizycznego powstaje na siatkówce tam , 
gdzie s ia tków kę p rzeb ija  stożkowata w zględnie w rzecionowata w iązka p ro 
m ien i, wychodząca z tego p u n k tu  fizycznego, a przepuszczona przez źrenicę 
i  skupiona na nowo w  soczewce. Zam iast n ie j, m ożem y wziąć pod uwagę 
samą oś w iązk i, je j p rom ień  środkow y, i  rów n ie  tra fn ie  powiedzieć, że 
obraz jak iegoko lw ie k  p u n k tu  fizycznego znajdzie się na siatkówce tam , 
gdzie ją  p rzeb ija  p rom ień, dochodzący od tego p u n k tu  przez p u n k t w ęzłow y 
oka. A  że pow ierzchnia w id o ku  naszego jest odwróceniem  s ia tków k i, zatem 
o b r a z  j a k i e g o k o l w i e k  p u n k t u  f i z y c z n e g o  z n a j d z i e  
s i ę  n a  p o w i e r z c h n i  o b r a z u  t a m ,  g d z i e  p o w i e r z c h n i ę  
o b r a z u  p r z e b i j a  p r o m i e ń ,  o d  t e g o  p u n k t u  d o  o k a  
z d ą ż a j ą c y .  To jes t zasadnicze prawo perspektyw y.

Jeżeli znam y i  m am y oznaczone położenie p unk tów  fizycznych  i  odda
len ie płaszczyzny obrazu od oka, z ła twością wskażemy na n ie j w id o k i tych  
oznaczonych punktów . Na p rzyk ład :

Na fig u rze  (fig . 72) u  do łu  w idać człow ieka, stojącego przed płaszczyzną 
obrazu, poza k tó rą  zna jdu ją  się dwa p u n k ty  fizyczne p i  pn  Ich  m iejsce f i 
zyczne zaznaczają rz u ty  ich  na podłogę r  i  r j .  W idok  p u n k tu  p na płasz
czyźnie obrazu znajdziem y, je że li pom yś lim y  sobie p rom ień  oczny po i  od
szukam y na n im  p u n k t, w  k tó ry m  ten  p rom ień  p rzeb ija  płaszczyznę obra
zu. P u n k t ten  będzie leżał w  płaszczyźnie p ionow e j, przechodzącej przez 
prom ień  i  przez r, rz u t p u n k tu  p na podłogę. Płaszczyzna ta p rze tn ie  po
dłogę w  l in i i  r  s, k tó ra  jes t rzu tem  prom ien ia  po na podłogę. Jeżeli w ięc
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połączym y r, rz u t p u n k tu  fizycznego p, ze stopam i człow ieka, c z y li z rzu 
tem  p u n k tu  o na podłogę, lin ia  łącząca r  s zaznaczy na śladzie płaszczyzny 
obrazu na podłodze p u n k t 1. P ionowo nad n im  zna jdz iem y na p rom ien iu  
po w idok  p u n k tu  oznaczony lite rą  w.

W idać jednocześnie z tego rysunku , że w idok  proste j sam będzie lin ią  
prostą (przy dość m a łe j płaszczyźnie obrazu).

5. W i d o k i  s y s t e m ó w  c z o ł o w y c h .  T ym  sam ym  sposobem 
można dojść, ja k  osobliw ie będą się nam  przedstaw ia ły w id o k i różnych 
systemów, cz y li zb iorów  l in i i  rów noleg łych .

W eźm y pod uwagę naprzód zb ió r l in i i  rów no leg łych  do płaszczyzny 
obrazu.

Z rysunku  (fig . 73) w idać, że rów ne sobie nawzajem  lin ie  równoległe 
do płaszczyzny obrazu nie u tw orzą  w idoków  rów ne j długości. W id o k i l in i j  
dalszych będą krótsze, w id o k i b liższych dłuższe.

Poziome i  pionowe w y m ia ry  przedm iotów , w  ogóle: szerokości ich  i  w y 
sokości, c z y li w y m ia ry  poprzeczne, m ie rzym y i  porów nyw am y zawsze w  k ie 
runkach rów no leg łych  do płaszczyzny obrazu. K ażdy w y m ia r poprzeczny w i
doku ja k ie jk o lw ie k  b ry ły  jest ty m  m nie jszy, im  da le j od nas zna jdu je  się 
dana b ry ła . P rzedm io ty  m ale ją  pozornie z oddaleniem , a w i e l k o ś ć  w i 
d o k u  k a ż d e g o  z n i c h  z a l e ż y  o d  k ą t a  w i d z e n i a .  Oto d la 
czego szyny ko le jow e i  chodn ik i d ług ich  p rostych  u lic  i  s łupy  te legraficzne 
zwężają się, zb liża ją  się do siebie, zbiegają się w  m iarę  oddalenia, a w id o k i 
ich  rosną p rzy  zb liżan iu  się p rzedm io tów  do oka. Równocześnie w id o k i
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l in i j  rów no leg łych  do płaszczyzny obrazu zachowują k i e r u n e k  l in i j  
fizycznych . In n y m i s łow y: w idok  l in i i  p ionow ej rów no leg łe j do płaszczyzny 
obrazu jest sam pionowy, a w idok  poziom ej poziom y, w id o k  skośnej sko
śny. Zatem  kw ad ra t fizyczn y  us taw iony rów noleg le  do czoła da w idok  
kw adra tow y, t ró jk ą t  tró jk ą tn y , k ą t p ros ty  w yda się p ros tym  itd . K ró tk o  
mówiąc, w id o k i płaszczyzn czołowych z a c h o w u j ą  i c h  k s z t a ł t  
g e o m e t r y c z n y ,  zm ienia jąc jedyn ie  ty lk o  swą w ielkość. D latego też 
ocenić ksz ta łt ja k ie jś  f ig u ry  w yk re ś lo n y  na płaszczyźnie można ty lk o  
w tedy, jeże li ją  us taw im y rów noleg le  do czoła, czy li prostopadle do p ro 
m ien ia  głównego. D latego m alarze i  nauczyciele używ a ją  sztalug do obra
zów i  do tab lic , d latego w  pokojach zawiesza się obrazy wyższe od oka 
nieco ukośnie. D latego można ocenić proporc je  poprzeczne w idzianego 
przedm io tu , c z y li ocenić stosunek jego szerokości do wysokości, je że li się 
w  ręce w yc iągn ię te j trzym a  ołówek, czy ja k ik o lw ie k  p rę t ustaw iony rów no
leg le do płaszczyzny obrazu i  patrząc jednym  okiem  na p rzedm io t fizycz 
ny, nakryw a się w idok iem  pręta trzym anego w  rę ku  raz wysokość a raz 
szerokość w idzianego przedm iotu , p rzy  czym  nie  w olno w y ch y lić  p ręta 
z płaszczyzny rów no leg łe j do czoła, c z y li z płaszczyzny obrazu. Ręka m usi 
być p rz y  ty m  w yciągn ię ta , aby ła tw ie j zachować stałą w ie lkość płaszczyz
n y  obrazu, zależną od je j oddalenia od oka.

D z ię k i sta łem u zw iązkow i m iędzy w ie lkością  w idoku  a odległością 
przedm io tów  oceniam y w  życ iu  odległości w  te ren ie  wedle w ie lkośc i w ido 
ków  znanych przedm io tów  i  n ieraz u legam y na ty m  tle  złudzeniom . N ie 
rzadko ktoś w  Tatrach odpędza m uchę uparcie  tkw iącą  w  pow ie trzu  nieda
leko oka i  dopiero po c h w ili przekonyw a się, że to  da le k i orzeł nad szczy
tem . G óry, k tó ry c h  rozm ia rów  n ie  znam y z b liska, z chodzenia po n ich, 
w yda ją  się nam z do łu  zby t b lisk ie  i  zby t małe.

W  życ iu  m ało zw racam y uw ag i na zm niejszanie się w idoków  osób, zw ie
rząt, m eb li, gmachów, o ile  nie wchodzą w  grę bardzo znaczne odległości. 
M ało  k to  um ie  zw rócić uwagę na to, że w id o k  człow ieka stojącego w  rogu 
poko ju  jest ta k  w ie lk i,  ja k  palec trzym a n y  w  odległości jak ichś 25 cm  od 
oka. Dopiero, gdy się p rzedm io t odda li o jak ichś 50 m e tró w , w tedy  zw ra
cają ludz ie  zazwyczaj uwagę na zm niejszenie się jego w idoku . In te resu ją  
się nie w ie lkością  w idoków , ty lk o  w ie lkością  bezwzględną przedm io tów  f i 
zycznych, k tó rą  znają lu b  oceniają n ieśw iadom ie wedle w idocznej odle
głości ty ch  p rzedm io tów  i  w ie lkośc i ich  w idoków  w  porów nan iu  do w idoku  
przedm io tów  innych  o znanej w ie lkości. D latego np. na zdjęciach a rch i
tek ton icznych  i  archeologicznych pow inny  się znajdować m alowane f ig u ry  
ludzk ie , aby w idz  m ógł porów nując ocenić w ie lkość przedstaw ionych 
przedm iotów .

G dy n ie  ma przedm io tów  służących do porównania pom iędzy m o im  
ok iem  a p rzedm iotem  ocenianym , ocena jego w ie lkośc i wypada dow oln ie

Psychologia t. I  17
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i  jest niepewna. Tak np. tarczę słońca lu b  księżyca je d n i oceniają jako  tak  
dużą ja k  ta le rz  lu b  ja k  balia, wedle in n ych  jes t ona ta k  m ała ja k  2 złote 
(metalowe). Oceny tych  w ym ia ró w  dokonane na oko wahają się w  bardzo 
znacznych granicach. Dlaczego słońce i  księżyc nad horyzontem  w yda ją  
się większe, n iż  gdy sto ją  wysoko, i  czemu niebo w yda je  się spłaszczoną 
czaszą ku lis tą  —  to n ie  jest dotychczas w yjaśn ione dostatecznie i  jedno- 
zgodnie. Być może, w p ływ a  na to perspektyw a pow ietrzna, o czym  późnie j 
pom ów im y.

Fig. 74

W  każdym  razie to, co się nazywa pozorną w ie lkością  przedm iotów , jest 
to  pew ien ich  w yg ląd , na k tó ry  składa się w ie lkość w idoku  i  m n ie j czy 
w ięce j uśw iadom ione przekonanie o ich  oddaleniu i  o ich  w ie lkośc i bez
w zględne j. (Zob. fig . 74). Zdarza się, że p rzedm io ty , choć n ie  zm ien ia ją

swego oddalenia od oka, zaczynają się nam  nagle wydawać bardzo małe. 
Jakby pomniejszone. To zjaw isko nazyw am y m i k r o p s j ą .  K ie d y  
indz ie j zdarza się, że p rzedm io ty , chociaż n ie  ruszają się z m iejsca, zaczy
nają się wydawać bardzo w ie lk ie , powiększone. Takie  w idzenie nazywa 
się m  a k  r  o p s j  ą.
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6. W i d o k i  s y s t e m ó w  p o z i o m y c h  r ó w n o l e g ł y c h  
a p r o s t o p a d ł y c h  d o  p ł a s z c z y z n y  o b r a z u .  R ysunkiem  po
tra f im y  ła tw o  dojść, ja k  osobliw ie będzie się przedstaw ia ł w idok  l in i j  ró 
w no leg łych  poziom ych a nachy lonych  do płaszczyzny obrazu na p rzyk ład  
pod kątem  90°. W yobraźm y sobie, że prosto w  głąb od człow ieka biegną na 
z iem i szyny ko le jow e po teren ie  zupełn ie poziom ym . N iech na szynach 
będą w idoczne w  rów nych  odstępach umieszczone znaki, p u n k ty  p i, po, 
P3, P i itd . (Zob. fig . 75).

Poszukajm y w idoków  punk tów  p i, P2 , P3 , P i, Ps, itd . wedle zasady 
g łów ne j, k tó ra  powiada, że w idok  każdego p u n k tu  będzie na płaszczyźnie 
obrazu tam , gdzie ją  p rzeb ije  p rom ień  zm ierza jący z tego p u n k tu  do oka. 
Z na jdz iem y te  w id o k i, podobnie ja k  w  ustępie 4, p ionowo nad przecięciam i 
rzu tów  p rom ien i z wspólną kraw ędzią płaszczyzny obrazu i  podłogi.

Zgodnie z tą zasadą, w idok  p unk tów  p i  p i będzie w  tychże samych 
punktach  płaszczyzny obrazu. In n y m i s łow y: w id o k i p u n k tó w  fizycznych  
p i  p i na k ryw a ją  się z odpow iedn im i p u n k ta m i do lne j ra m y  obrazu. Z a j
m u jący  będzie w id o k  dalszych par punktów . K o n s tru kc ja  m ów i, że w id o k i 
ich  zna jdu ją  się w yże j i  b liże j środka. Taka sama ko ns trukc ja  w idoków  
dalszych p u n k tó w  pokazuje, że w id o k i coraz to  dalszych p unk tów  w zg lę
dnie ich  par będą coraz to  wyższe i  coraz to bliższe środka.

17'
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W id o k i rów no leg łych  okazują się zbieżne.
G dybyśm y fizyczne rów noleg łe p rzed łuża li bez końca, ich  w id o k i nie 

będą ros ły  bez końca, będą się z b l i ż a ł y  w c i ą ż  d o  t e g o  p u n k t u  
p ł a s z c z y z n y  o b r a z u ,  w  k t ó r y m  j ą  p r z e b i j e  prom ień, 
zm ierza jący do oka od n iezm ie rn ie  da lek ich  p unk tów  ty c h  prostych; in 
n y m i s łow y: p r o m i e ń  d o  n i c h  r ó w n o l e g ł y .

W  ty m  w ypadku będzie to  prom ień  g łów ny. P u n k t w idzenia * będzie 
d la  tego tu ta j zb io ru  rów no leg łych  p u n k t e m  z b i e g u .  Na-

Fig. 77

zw iem y go tak, bo w  n im  zbiegną się ich  w id o k i, do niego zm ierzać będą 
przedłużenia ich  na jm n ie jszych  naw et odcinków . On wyznacza k ie ru n e k  
w idokom  w szystk ich  rów no leg łych  prostopad łych do czoła, czy będą to  l i 
n ie  n isk ie  pod naszym i stopam i, czy w ysokie  pow yżej naszej g łow y, 
umieszczone na prawo czy na lewo. P u n k t zbiegu to  w id o k  n iezm ie rn ie  
dalekiego p u n k tu  każdej z ty ch  rów no leg łych .

S y s t e m y  r ó w n o l e g ł y c h  p r o s t o p a d ł y c h  d o  p ł a s z 
c z y z n y  o b r a z u  p o s i a d a j ą  w s p ó l n y  p u n k t  z b i e g u  
w  p u n k c i e  w i d z e n i a .

A  w ięc ta k  w yg ląda to r  k o le jo w y  i  ta k  a leja, ja k  to  w idać na fig . 76.
Tak też w id z i jaskółka pęk d ru tó w  te legra ficznych , k ie d y  pa trzy  w  k ie 

ru n k u  jednego ze słupów.
7. W id o k i d o w o l n y c h  system ów poziom ych skonstruować ła tw o  

wedle ty ch  samych zasad. K ażdy system rów no leg łych  poziom ych, czy to 
będą lin ie  skierowane w  prawo czy w  lewo, pod w ie lk im  czy pod m a łym  
kątem , posiada na płaszczyźnie obrazu p u n k t zbiegu tam , gdzie tę  płaszczy
znę przeb ija  p rom ień  oczny do tego systemu rów no leg ły .

* P unk t w idzenia to ten p u n k t płaszczyzny obrazu, w  k tó rym  ją  p rzeb ija  p ro 
m ień główny. B y ła  o n im  mowa na str. 231.



Znaczy to, że w id o k i każdego z ty ch  system ów n ie będą rów noleg łe  
ty lk o  zbieżne; każdy w  swoim  punkcie . W szystkie  m ożliw e prom ien ie  
oczne, k tó re  m a ją  być rów noleg łe  do w sze lk ich  m oż liw ych  system ów ró w 
no leg łych  l in i i  p o z i o m y c h ,  leżą w  jedne j płaszczyźnie poziom ej, prze
chodzącej przez nasze oko i  p rze b ija ją  płaszczyznę obrazu w  jedne j l i n i i  
p o z i o m e j  n a  w y s o k o ś c i  n a s z e g o  o k a .  L in ia  ta nazywa się 
h o r y z o n t e m .

N aw et w id o k i nieskończone d ług ich  p rostych poziom ych muszą się koń
czyć w  horyzoncie.

Stąd w id o k  pow ie rzchn i m orza albo dużego lądu płaskiego n ig d y  nie 
sięga w yże j n iż  nasze oko i  jego p rom ień  g łów ny. Teren poziom y, w idz ia 
ny, m usi się kończyć na wysokości oka, w  horyzoncie.

Na rysunku , na obrazie lu b  fo to g ra fii ho ryzon t może m ieć rozm aitą  
wysokość, i  tak : może biec w  po łow ie obrazu. W idok  ta k i dostaniem y, je że li 
ram kę z o tw orem  w yc ię tym  w  środku będziem y trz y m a li przed okiem  
w prost: an i za nisko, an i za wysoko *. Jeżeli zechcemy w  ram kę u jąć  dużo 
nieba a m ało lądu i  ty lk o  n iew ie lką  a daleką część te renu  (lądu lu b  m o
rza), podniesiem y ram kę wysoko i  na je j t le  ho ryzon t będzie przebiegał 
nisko. Tak jest np. na w idokach m orsk ich  holenderskich. Jeżeli m ało ze
chcemy w idz ieć nieba a dużo lądu, obn iżym y ram kę, zaczem w y k ro im y  
nią  raczej dolną część pola w idzen ia  i  ho ryzon t uzyskam y w  górne j części 
obrazu. Tak jest np. na w idokach rob ionych  z lo tu  ptaka, z aeroplanu, ze 
szczytów górskich. Im  niższy horyzont, ty m  w ięce j nieba w  obrazie; im  
ho ryzon t wyższy, ty m  w ięce j w idać ziem i.

H o ryzon t dziecka k ilku le tn ie g o  biegnie na wysokości ko lan  lu b  pasa 
osób dorosłych, stąd ludna u lica  daje dziecku w id o k  zupełn ie  różny n iż  
osobom dorosłym . Podczas gdy d la dorosłego człow ieka nogi osób dalszych 
są w yże j, a g łow y  ich  na ty m  sam ym  m n ie j w ięce j poziom ie, co twarze

* T a k i obraz nie w ygląda przyjem nie.
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osób bliższych, dla dziecka g łow y osób dalszych ukazu ją  się n iże j, a stopy 
ich w yże j n iż  s topy osób bliższych. (F ig. 78).

Obrazy na ścianach należy wieszać tak, aby horyzon t obrazu w ypadał 
na wysokości oka w idza. Jeżeli nie, obraz nachylić .

Jak bardzo wysokość horyzon tu  p rzy ję tego  w  obrazie może w p ływ ać na 
w yg ląd  w nętrza malowanego, świadczą dwa ry s u n k i na fig . 79.

Są to dwa w id o k i tego samego wnętrza, ty lk o  p ierw szy zd ję ty  z w y 
sokiego stanowiska, d ru g i z niskiego. Stąd też p ierw szy w yg ląda na m a ły  
ko ry ta rzyk , d ru g i na o lb rzym ią  salę. N ieśw iadom ie p rz y jm u je m y , że oba 
w id o k i dane są cz łow iekow i stojącem u na podłodze i  tą  postacią n ie w i
dzia lną m ie rzym y wnętrza.

Fig. 79

K ażdy dow o lny  zb ió r rów no leg łych  p o z i o m y c h  posiada jako 
w spó lny p u n k t zbiegu jak iś  p u n k t na h o r y z o n c i e .  Do niego zm ierza ją  
w id o k i w szystk ich  l in i i ,  należących do danego systemu.

Stąd, m ając dany k ie ru n e k  rzeczyw is ty  ja k ie jś  poziom ej fizyczne j, ła 
tw o  przew idzieć k ie ru n e k  je j w idoku  p rzy  pew nym  oddaleniu oka od 
płaszczyzny obrazu i  na odw ró t: m ając dany w id o k  dow olne j l in i i  poziom ej, 
odgadnąć, ja k i jest je j k ie ru n e k  ob iek tyw ny .

Na p rzyk ład , m am y dany k ie runek  rzeczyw is ty  pewnych l in i j  pozio
m ych:

One biegną w  prawo pod kątem  45° do prom ien ia  głównego i pod ta k im  
sam ym  do płaszczyzny obrazu. Jakie  będą ich w idok i?

Oznaczmy na fig . 80 ho ryzon t H H  i  oddalenie oka od płaszczyzny 
obrazu przenieśm y z pow ie trza  w  płaszczyznę k a r tk i jako  odcinek WO. 
W  jest punktem  w idzenia, M N  —  płaszczyzną obrazu. O —  punktem  oka, 
k tó reśm y z pow ietrza przed papierem  p o ło ży li na papier.

W iem y, że lin ie  poziome 45-stopniowe w  prawo zbiegną się w  ty m
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punkc ie  horyzontu , w  k tó ry m  prom ień  oczny o tak im że k ie ru n k u  prze tn ie  
horyzont.

W ykre ś lm y  w ięc z p u n k tu  oka p rom ień  pod kątem  45° w  prawo, a o trz y 
m am y p u n k t zbiegu d la  żądanych l in i j .  Będzie to p u n k t D  prawe (Distanz- 
punk t), zwany punktem  oddalenia dlatego, że oddalony jest na prawo od

v
/  \

/

p u n k tu  w idzenia tak  samo, ja k  p u n k t oka od p u n k tu  w idzenia ku  przo
dow i. Po lew e j s tron ie  p u n k tu  W  zna jdz iem y w  ty m  sam ym  oddaleniu na 
horyzoncie p u n k t D  lewe. Ten będzie punktem  zbiegu d la  l in i i  45-stopnio- 
w ych  poziom ych lew ych.
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K o ło  zakreślone p rom ien iem  W D  na płaszczyźnie obrazu obe jm u je  ta k  
w ie lką  część naszego pola w idzenia, że sięgające poza n ie  ry su n k i, w yko 
nane na płaszczyźnie, m us ia łyby  być po tw orn ie  odkształcone, żeby z p rz y 
jętego oddalenia m og ły  dawać złudzenie rzeczyw istości. W yraźny  ba rw ny  
obraz n ig d y  nie w ype łn ia  kąta ta k  w ie lk iego  ja k  90°.

Fig. 82

Otóż lin ie  1, 3, oraz 2, 4, jako też lin ia  5 to są w id o k i p rostych  biegną
cych naprawdę poza płaszczyzną obrazu pod 45° w  prawo. L in ia  3, 6 to w i
dok p roste j sk ierow anej naprawdę pod 45° w  lewo. D latego, że w id o k i te  
zm ierza ją do D p r  i  D l, k tó re  są d la  n ich  p u n k ta m i zbiegu. K ą t 1, 3, 6 jes t 
w ięc w idok iem  kąta prostego.
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8. Pragnąc przew idzieć w i d o k i  l i n i i  p o z i o m y c h  o d o w o l 
n y m  k i e r u n k u ,  a ty m  sam ym  w id o k i ką tów  poziom ych o dow olne j 
ilośc i stopni, potrzeba ty lk o  z p u n k tu  oka w yk re ś lić  do ho ryzon tu  p rom ie 
n ie  pod w skazanym  kątem , c z y li o danym  k ie ru n k u  geom etrycznym , 
a p u n k ty  przecięcia się ty c h  p ro m ie n i z horyzontem  będą p u n k ta m i zbiegu 
dla żądanych w idoków  prostych. Na p rzyk ład , lin ia  a (fig . 80) jes t w i
dokiem  l in i i  poziom ej o k ie ru n k u  geom etrycznym  oz, c z y li l in ia  ta  tw o 
rz y  w  rzeczyw istości ką t a z k ie ru n k ie m  prostopad łym  do płaszczyzny 
obrazu. Stąd i  obrazy ką tów  tra f ia ją  ram ionam i tam , gdzie tra f ia ją  k ą ty  
u tw orzone z p ro m ie n i do n ich  rów no leg łych .

Fig. 83

9. S y s t e m y  r ó w n o l e g ł y c h  s k o ś n y c h  o d  n a s  w  g ó r ę  
l u b  w  d ó ł  posiadają swe p u n k ty  zbiegu pow yżej i  poniże j ho ryzon tu . 
Tak np. w  w idoku  u lic y , k tó ra  od nas spada w  dół, l in ie  chodn ików  ce lu ją  
n iże j n iż  horyzont, a gzym sy dom ów, k tó re  są zawsze poziome, tra f ia ją  do
k ładn ie  w  jeden p u n k t ho ryzontu . Jeżeli n ie  m am y danych w idoków  ta k ich  
l in i j ,  o k tó ry c h  w iedz ie libyśm y na pewno, że są w  rzeczyw istości poziome, 
a bliższa i  dalsza część te renu posiadają p u n k ty  zbiegu na różne j wyso
kości, n ie  um iem y ocenić, czy bliższa część jest pozioma, a dalsza się wzno
si, czy też bliższa opada od nas w  dół, a dalsza b iegnie poziomo. Z re g u ły  
b ie rzem y za poziomą tę część terenu, na k tó re j s to im y; bliższą nas. Dalsza 
wyg ląda na strom ą spadzistość, wznoszącą się od nas k u  górze. Stąd pod
czas jazdy row erem  lu b  ko ń m i po łagodne j spadzistości k u  poziom ow i m a
m y  złudzenie, że czeka nas wzięcie szalonego spadku. P rzew idyw ana s tro - 
mość znika, gdy się dostać na poziom, a z jaw ia  się w te d y  poza nam i n ie  
w idziana poprzednio spadzistość. (Zob. fig . 81, 82 i  83).

Są w ypadk i, w  k tó ry c h  w id o k  l in i i  jes t ty lk o  punktem . A  m ianow ic ie :
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p u n k ta m i są w id o k i w szystk ich  l in i i  m ających w  rzeczyw istości k ie ru 
nek p ro m ie n i ocznych.

Stąd większe lu b  m niejsze lu b  ca łkow ite  sk ró ty  b ry ł pod łużnych, skie
row anych d ługą osią ku  w idzow i. (M ate jko , Malczewski).

10. Na ty ch  zasadach op ie ra ją  się s p o s o b y  s k o n s t r u o w a n i a  
w i d o k ó w  b r y ł ,  ja k ie  m us im y przeżyć z pewnego oddalenia, jeże li 
m am y z gó ry  dany ksz ta łt b ry ły  i  oddalenie je j od oka. B liż e j fo rm u łu je

te  m etody nauka perspektyw y m a la rsk ie j, k tó rą  ju ż  b liże j zajm ować się 
n ie  możemy. (Zob. Hedw. H auck lu b  G ołębiowski). Prawa perspektyw y 
o d k ry to  i  s fo rm ułow ano je  d la  celów m ala rsk ich  w  czasach Odrodzenia. 
Z w ie lu  system ów k o n s tru k c ji w ym ie n ia m y  ty lk o  jeden. I  tak : dawny, 
w y ję ty  z podręcznika o. A nd rze ja  Pozzo T. J. z w ieku  X V I I  polega na 
tym , że z poziomego rzu tu  p u n k tu  w idzen ia  uzysku je  się rz u ty  centra lne 
poszczególnych p unk tów  rzu tu  p o z i o m e g o  b ry ły  na poziom y ślad 
p łaszczyzny obrazu (zob. fig . 84), a prócz tego, w yszuku je  się rz u ty  cen
tra ln e  poszczególnych p u n k tó w  rzu tu  p i o n o w e g o  na pion, przecho
dzący przez p u n k t w idzenia. P ierwsze (rzu ty  poziome) da ją  nam oddalenie 
w idoków  poszczególnych p u n k tó w  b ry ły  na prawo i  na lewo od p u n k tu  
w idzenia, d rug ie  (rzu ty  pionowe) dają nam  ich  wysokość nad i  pod h o ry 
zontem.

P rzy  ty m  rzu t p ionow y b ry ły  m usi być zdejm ow any z te j samej pozyc ji 
b ry ły  w  stosunku do p u n k tu  w idzenia i  rzu tu  ho ryzon tu  na podłogę, 
z k tó re j b y ł b rany  rz u t poziom y.
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Nauka perspektyw y podaje też sposoby graficzne, z pomocą k tó rych  
można bardzo dokładn ie  przew idzieć, ja k  wyglądać będą cienie własne 
i  c ienie rzucone, św iatła , p o łysk i i  re fleksy  p rzedm io tów  ośw ie tlonych 
z danego p u n k tu  świecącego.

Jak bardzo św ia tła  i  cienie w p ływ a ją  na spostrzeganie g łęb i p rzedm io
tów , można się przekonać, je że li spróbu jem y porównać w idok  ja k ie jś  b ry ły  
ośw ie tlone j z boku z w idok iem  te j samej b ry ły  ośw ie tlone j w  k ie ru n k u  
p rom ien ia  głównego. B ry ła  ośw ietlona z boku okazuje całą swą plastykę,

c z y li w ypuk łośc i i  wklęsłości, podczas gdy ośw ietlona w  k ie ru n k u  naszego 
w zroku , zatraca swą plastykę. D latego też fo tog ra f i  portrec is ta  ustaw ia 
n ieraz osoby pozujące tw arzą do okna i  sam je  ogląda rów nież od s trony 
okna. W tedy  c ien i p raw ie  że n ie  w idać —  (la ta rn ia  n ie  może w idzieć cieni, 
k tó re  sama rzuca) i  zm arszczki przestają być widoczne.

Na pozorne oddalenie p rzedm io tów  da lek ich  w p ływ a, oprócz zm n ie j
szania się w idoków , także i  perspektyw a pow ietrzna. Ona polega na zm ianie 
ba rw  z oddaleniem . A  m ianow ic ie : dz ięk i absorpcji pow ie trza  każda po
w ie rzchn ia  barwna, im  jest dalsza od oka, ty m  jest m n ie j nasycona i  m n ie j 
jasna, a równocześnie sku tk iem  rozm a ite j dyspers ji różnych  d ługości fa l 
św ie tln ych  w  środow iskach m ętnych  pow ierzchnie oddalone jasne nabie
ra ją  w  py le  oświetlonego pow ietrza ba rw  ciep łych, różowawych, a oddalone 
ciem ne p rz y jm u ją  barwę b łęk itną . Oddalone p a rtie  o średn ie j jasności 
sta ją się w  oddaleniu coraz ba rdz ie j lilio w e  i  fio łkow e . Stąd niebo nad 
horyzontem  ma stale odcień lil io w y . Teren b lis k i horyzon tu  ton ie  we m gle 
opalowej. N a jw y ra źn ie j to  w idać w  dzień pogodny.
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Ponieważ ta zm iana ba rw y  idz ie  stale w  parze z oddaleniem , przeto 
części sklep ien ia  niebieskiego b lisk ie  ho ryzon tu  w yda ją  się nam  dalsze n iż  
część bliższa zen itu . Być może, dlatego sklep ien ie  niebieskie w yda je  się 
n ie  ku lą , ty lk o  czaszą spłaszczoną i  przez to  obrazy słońca i  księżyca stają 
się ty m  większe, im  bliższe są horyzontu . Podobnie, ja k  obraz następczy 
rzucony na d a le k i ekran  rośnie, a w yw o ła n y  na b liższym  ekran ie  m aleje. 
Zachow ujem y się tak, ja k  byśm y b łę k it  nieba b ra li za pow ierzchn ię  obrazu 
i  c ia ła n iebieskie niższe lo ka lizo w a li da le j, przez co p rzy  n iezm ien ionym  
kącie w idzenia nab iera ją  w yg lądu  w iększych (zob. f ig . 74).

11. O d w r ó c e n i a  p l a s t y k i .  W id o k i b ry ł mogą ulegać m im ow o l
nem u lu b  um yślnem u odwróceniu. Znaczy to, że jeden i  ten  sam w idok  
może nam  dawać raz w yg ląd  b ry ły  w y p u k łe j, a raz b ry ły  w k lęs łe j. Za
równo w  naturze, ja k  i  na rysunku . W  naturze, je ś li patrzeć jednym  
okiem  na ta lerz, łyżkę , na gipsową w klęs łą  form ę, zd ję tą  z ja k ie jś  znanej 
b ry ły ,  ła tw o  można w  je j załomach zobaczyć ksz ta łt w y p u k ły , ośw ie tlony 
ze*strony p rzec iw ne j. Na rysu n ku  zaś lin i jn e  schematy b ry ł i  cieniowane 
ich  obrazy m ożem y rów nież in te rp re tow ać i  w idzieć rozm aicie. Ła tw o  
u lega ją  „p rzen icow an iu ” . Np. schodki Schródera, sześcian, ostrosłup, ta lerz, 
łyżka . (Zob. f ig . 85).

6 . W ID Z E N IE  D W U O C Z N E

1. K o n w e r g e n c j a  i  o b r a z y  z d w o j o n e .  Tym , co się 
w  pew nym  stopn iu  przyczyn ia  do nadania g łęb i naszym w idokom , jest 
naprzód konw ergencja, c z y li zbieżność osi gałek ocznych w  k ie ru n k u  do 
p u n k tu , w  k tó ry  ce lu jem y. N ie  wystarcza jednak do oceny odległości, 
jeże li obok n ie j n ie dz ia ła ją  inne czynn ik i. Na czarnym , pus tym  tle  nie 
p o tra fim y  ocenić g łęb i świecących p u n k tó w  lu b  l in i j  na podstawie samej 
ty lk o  m n ie jsze j lu b  w iększej konw ergen c ji gałek ocznych, potrzebne j do 
ich  oglądania.

W  zw iązku ze zm ianam i w  konw e rgen c ji zostaje tzw . w idzenie po
dw ójne, k tó re  się przyczyn ia  do w idzen ia  g łębi. Jeżeli pa trzym y  w prost 
przed siebie, w  da l bez końca, p rzy  czym  osie naszych gałek ocznych są 
rów noleg łe , w id z im y  w szystkie  p rzedm io ty  odległe pojedynczo. O brazy 
ich  padają w te d y  na tzw . odpowiadające sobie m iejsca obu siatkówek. 
M iejsca te  określam y w  ten  sposób: gdybyśm y po ło ży li jedną s ia tków kę na 
drugą tak, żeby się ich  żółte p la m k i n a k ry w a ły  —  to  gdz ieko lw iek prze
b ilib y ś m y  szp ilką  na wskroś obie s ia tkó w k i złożone na siebie, p rzeb ijem y 
w łaśnie p u n k ty , k tó re  sobie na n ich  odpowiadają. Oczyw ista, n ie  obraca
jąc p rzy  ty m  s ia tków ek około osi s trza łkow e j ga łk i.

Jeś li dw o jg iem  oczu ce lu jem y w  jeden p u n k t, w id z im y  go rów nież
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pojedynczo, ja k  w  ogóle w szystk ie  p u n k ty  pola w idzenia, k tó re  rzuca ją  
obrazy na odpowiadające sobie p u n k ty  obu siatkówek.

Z b ió r p u n k tó w  fizycznych , rzuca jących swe obrazy na odpowiadające 
sobie m iejsca obu s ia tków ek i  d z ię k i tem u w idz ianych  pojedynczo, nazywa 
się horopterem . G eom etria uczy, że p rzy  różnych pozycjach gałek ocznych 
ho rop te r ma ksz ta łt rozm a ity . B yw a np. ko łem  poziom ym  przechodzącym 
przez oczy i  punk t, w  k tó ry  ce lu jem y, oraz lin ią  prostą prostopadłą do 
pow ierzchn i tego koła.

Jednakże w  życ iu  n ig d y  tego n ie  spostrzegamy, żeby pojedynczo 
w idziane p u n k ty  tw o rz y ły  ja k ie ko lw ie k  lin ie  do horop te ru  podobne. Po
jedynczo w idz im y , po prostu, p u n k t, w  k tó ry  ce lu jem y, i  całą płaszczyznę 
obrazu, w  k tó re j ten  p u n k t leży a wszystkie  p u n k ty  bliższe lu b  dalsze od 
niego, na k tó re  p o tra fim y  jednocześnie zw rócić uwagę, dw o ją  się nam, 
da ją  obrazy podw ójne; ty m  bardz ie j od siebie oddalone, ty m  w ięce j roz
sunięte w  prawo i  w  lewo, im  da le j od nas lu b  im  b liże j do nas zna jdu ją  
się te p u n k ty  w  przestrzen i fizyczne j, licząc od naszego p u n k tu  w idzenia.

Tak więc, gdy ustaw ię sobie przed nosem dwa palce wskazujące jeden 
za d rug im , zdw oi m i się w idok  dalszego palca, gdy oczy sk ie ru ję  na palec 
b liższy; zdw oi m i się w id o k  bliższego, gdy skonw ergu ję  g a łk i oczne na 
palec dalszy. Podobnie dw o i m i się w idok  f ira n k i, gdy przez n ią  patrzę za 
okno, i  dw o i m i się to, co za oknem , gdy patrzę na fira n kę  w  oknie. Po
dobnie, gdy przez siatkę oglądać zw ierzęta w  kla tce, gdy przez gałęzie 
patrzeć na dom poza n im i, albo na odw ró t: gdy patrzeć na siatkę, poza 
k tó rą  w idać zw ierzę, lu b  patrzeć na gałęzie, poza k tó ry m i w id n ie je  ja k iś  
dom  albo cz łow iek oddalony.
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O gólnie m ówiąc: dw oją  się nam w id o k i p rzedm iotów  odb ite  na n ie 
odpow iadających sobie m iejscach obu siatkówek. Rozdwojenie ty m  w ię k 
sze, im  większa różnica w  oddaleniu od nas p u n k tu  bliższego i  dalszego. 
Ze zdw ojen iem  obrazów idzie w  parze m niejsza ich  w yrazistość sku tk ie m  
n iew łaściw e j akom odacji oka do ich  odległości. (Fig. 86).

Na dw ojen ie  się w idoków  m ało zazwyczaj zw racam y uw ag i —  w łaśnie 
dlatego, że in te resu ją  nas te p rzedm io ty , na k tó re  sk ie row u jem y g a łk i 
oczne, a te  się nam  z jaw ia ją  pojedynczo i  w yraźn ie  a nie podw ó jn ie  
i  m ętn ie . N a jtru d n ie j nam  zauważyć p rzy  dw o jen iu  się p rzedm io tów  bar
dzo od leg łych obrazy zdwojone daleko odsunięte na prawo i  na lewo od 
wspólnego obu ga łkom  p u n k tu  w idzenia.

2. O k o  c y k l o p a .  Wobec tego, że podczas celowania w  ja k ik o lw ie k  
p u n k t n iezby t d a le k i p rom ien ie  główne tw orzą  ze sobą ką t —  każdy z n ich  
zm ierza w  inną stronę —  zdawałoby się, że p o w in n i byśm y w  dw u różnych 
stronach św iata loka lizow ać p u n k ty , w  k tó re  ce lu jem y. M im o to, n ie  ro b i
m y tak. W id z im y  p rzedm io ty  w  k ie ru n k u  ja k  gdyby jednego oka um ie 
szczonego na środku czoła, tzw . oka cyklopowego. In n y m i s łow y: z dwóch 
obrazów różnych, odbieranych dw o jg iem  oczu, tw o rzy  się nam  w idok  
jeden, um ieszczony w prost przed czołem, ja k  gdybyśm y m ie li n ie dw oje  
oczu patrzących w  różnych k ie runkach  ku  sobie, ale jedno oko, patrzące 
w prost przed czoło, a w idzące głębię ba rdz ie j rozleg łą  n iż  każde z dw ojga 
oczu z osobna. Z dwóch płaszczyzn obrazu tw o rzy  się nam  przeważnie 
jedna. D zie je  się tak, ponieważ nie zw racam y uw ag i na zby t daleko odsu
n ię te  na praw o i  na lewo obrazy podwojone.

3. W s p ó ł d z i a ł a n i e  o b u  g a ł e k  o c z n y c h .  Rozstawienie ga
łek  ocznych i  konw ergencja  ich  p rzy  ce lowaniu w  jeden p u n k t powodują 
to, że na obu sia tków kach tw orzą się obrazy ty m  bardz ie j różne, im  bliższą 
b ry łę  b ie rzem y na cel.

K ie d y  trzym a m  rękę przed nosem w  płaszczyźnie s y m e tr ii g łow y 
i  oglądam ją  dw o jg iem  oczu, w te d y  p raw ym  ok iem  w idzę w ięce j p raw e j 
s trony  rę k i, a le w ym  w ięce j je j lew e j s trony . Jak bardzo różnią się te obra
zy obojga oczu, przekonam  się, zam ykając na p rzem ian to  lewe, to prawe 
oko i  porów nu jąc oba jednooczne w id o k i ze sobą. Odpowiadające im  obrazy 
s ia tków kow e za jm u ją  n iezupe łn ie  odpowiadające sobie pa rtie  obu sia t
kówek, a m im o to  w id z im y  jedną rękę a n ie  dw ie. To osobliwe zjaw isko 
zlewania się dwóch różnych w idoków  w  jeden jedyny , różny od n ich  obu, 
by łoby  zdum iewające, gdyby  n ie  by ło  ta k  codzienne i  ustawiczne. D z ięk i 
tem u, że posiadamy dw ie g a łk i oczne, w idz ieć m ożem y nie ty lk o  przednią 
stronę przedm io tów  zwróconą do obojga oczu zarazem, ale rów n ież i  ściany 
boczne m a łych  b ry ł —  każdą in n ym  okiem . Prócz tego, w id z im y  jeszcze 
m iejsca p o z a  p rzedm io tam i m a ły m i a b lis k im i, m iejsca n iew idoczne dla 
jedne j g a łk i ocznej a dostępne d la  d ru g ie j.
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W  zupełny cień w zrokow y zapada, k ry je  się przed obojg iem  oczu 
i  sta je się n iew idoczną jedyn ie  ty lk o  wąska przestrzeń poza przedm iotem . 
P rzy  o tw a rtych  dw o jgu  oczach n ie  jestem  w  stanie zasłonić palcem lu b  
o łów kiem  żadnego nieco dalszego p u n k tu  pola w idzenia. (Fig. 87 u góry).

Patrząc dw o jg iem  oczu na daleką lin ię  zam kniętą, mogę w idok iem  
o łówka trzym anego w  ręku  przejść ze środka pola ograniczonego tą  lin ią  
poza obręb l in i i ,  p rzy  czym  lin ia  sama nie zn ikn ie  m i wcale, n ie da się 
zasłonić o łów k iem  an i na chw ilę . Ja widzę, po prostu, że poruszam ołówek 
b lisko, a lin ia  zam knięta jes t daleko poza n im . W idok  dw uoczny jest b ry 
łow a ty , g łęboki, tró jw y m ia ro w y .

Chcąc go zim itow ać sztucznie, n ie  obejdę się obrazkiem  m alow anym  na 
płaszczyźnie. Do tego celu służą inne sposoby.

a) Stereoskop. Dwom a aparatam i, rozs taw ionym i p rzyn a jm n ie j ta k  
szeroko, ja k  g a łk i oczne, ro b i się dwa zdjęcia fo tog ra ficzne  z jednego 
terenu. Uzyskane obrazy będą się ró ż n iły  tak, ja k  obrazy na dwóch s ia t
kówkach. Następnie wstaw ia się je  do aparatu, w  k tó ry m  każdą fo to g ra fię  
oglądam y przez inną zewnętrzną połówkę soczewki dw u w yp u k łe j. So
czew ki od łam ują  każdy prom ień  o trzym any  od zdjęć na zewnątrz i  rzuca ją  
go na sia tków kę oka. (F ig. 87 u dołu).

G a łk i oczne o trzym u ją  w  ty ch  w arunkach dwa różne obrazy w idoczne 
w yraźn ie  dopiero p rzy  pewnej konw ergenc ji oczu. Nasz fiz jo lo g iczn y  
aparat w zrokow y jest w  ta k ie j samej sy tuac ji, ja k  gdybyśm y og ląda li n ie 
dw ie  fo tog ra fie  jednooczne, ty lk o  jeden zb ió r p rzedm io tów  tró jw y m ia ro 
w ych  dw o jg iem  oczu. O trzym u je m y  też w  stereoskopie n ie dwa w idok i, 
ty lk o  jeden w idok: b ry ło w a ty , g łęboki, tró jw ym ia ro w y . Jeżeli zdjęcia 
po rob im y z odległości w iększej n iż  g a łk i oczne, w ystąp ią  w  stereoskopie 
p lastycznie p rzedm io ty  nawet bardzo dalekie i  będą w yg ląda ły  ja k  m ałe 
m o d e lik i dziecinne.

b) Jeże li dwa zdjęcia różniące się stereoskopowo w ydrukow ać na jed
nym  papierze za pomocą dwóch k lisz : czerwonej i  z ie lonej tak, żeby 
obrazy b y ły  względem  siebie przesunięte w  prawo i  lewo i  n a k ry w a ły  się 
częściowo, zobaczymy głębię stereoskopową w  ko lo rze -neu tra lnym , jeże li 
na ta k i d ru k  będziem y patrzeć przez o ku la ry  dwubarwne. Na p raw ym  oku 
m usi być w  tych  oku larach żelatyna czerwona, je że li obrazek przesunięty 
w  lewo b y ł z ie lony, a na lew ym  zielona, jeże li obrazek przesun ię ty w  p ra 
wo b y ł czerwony. W tedy  uzysku jem y na dwóch gałkach dwa różne obrazki, 
k tó re  sta ją się w yraźne ty lk o  p rzy  konw ergencji. Z ie lo n y  obrazek znika 
d la s ia tkó w k i przesłon ię te j zie loną żelatyną, a czerw ony sta je się d la  
n ie j przez absorpcję czarny. Podobnie: czerwona że la tyna gasi czer
w ień  obrazka rów noim iennego, a zam ienia na barw ę czarną zieleń 
obrazka przesuniętego w  stronę przeciw ną. F rancuz i nazyw a ją  tak ie  d ru k i 
anag lifam i.



2 7 2  S P O S T R Z E Ż E N IA

Podobną metodą można w  tea trach  uzyskiw ać cienie stereoskopowe 
b lisk ie  i  g łębokie, poruszające się do w idza i  od w idza na ekranie, poza 
k tó ry m  sto ją dw ie  lam py: czerwona i  zielona i  rzuca ją  na ekran  dwa 
barw ne cienie jednego poruszającego się p rzedm iotu . W idz uzb ro jony  oku 
la ra m i z ie lono-czerw onym i w id z i w tedy  na ekran ie  ru ch y  jednego cienia 
.ku n iem u i  od niego skierowane. Z łudzen ie  można spotęgować, je że li się
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lam py  rozsunie daleko i  uzyska przez to  cien ie s iln ie  rozsunięte a p ra 
w id łow o  różniące się kszta łtem . Przez to  konw ergencja  gałek m usi być 
w iększa, a różność obrazów  obu s ia tków ek też w iększa. O koliczności stale 
idące w  parze z w idzen iem  przedm io tów  bardz ie j b lis k ic h  i  bardz ie j 
g łębokich.

c) W  końcu można uzyskiw ać p raw ie  że stereoskopowe w id o k i jedno
oczne z pomocą w eran tu , przez ustaw ienie dobrze narysowanego obrazka 
we w łaśc iw ym  oddaleniu ; rów nież w  d ioram ie, to  znaczy, gdy obraz dobrze 
nam alowany mocno ośw ietlić , otoczyć go c iem nym  tłe m , ustaw ić go we 
w łaśc iw ym  oddaleniu i  u łożyć przed n im  te ren  fa łszyw y w  odpow iednim  
zm nie jszeniu, oraz w  panoramach, czy li w  obrazach okrąg łych , w a lco
w atych , og lądanych ze środka, gdzie b lisk ie  p rzedm io ty : k rza k i, ka 
m ienie, re k w iz y ty , dachy, są w ykonane p lastyczn ie  w  m a te ria łach  n a tu 
ra lnych , a obraz z rob iony  na p łó tn ie  jest mocno ośw ie tlony  z gó ry  
i  przedstaw ia p rzedm io ty  dalekie. Np. w  panoram ie R ac ław ick ie j we 
Lw o w ie  *, k tó rą  z ro b ił W . Kossak i  J. S tyka, Rozwadowski, W yw ió rsk i, 
B o lle r i  inn i.

Podczas oglądania w  stereoskopie pól korespondujących, a zabarw io
nych rozm aicie, m ożem y zauważyć osobliwe zjaw isko, k tó re  się nazywa 
współzawodnictwem  obu pól w idzenia lu b  obu s ia tków ek (W e tts tre it der 
beiden Sehfelder). Jeśli na jednym  z dwóch zdjęć stereoskopowych zabar
w im y  jakąś szopę czy łódkę na czerwono, a na d ru g im  tę  samą szopę na 
zielono i  będziem y te  zdjęcia og ląda li w  stereoskopie, szopa będzie się 
m ien ić  i  raz w ys tąp i czerwono, a raz zielono, jeże li ba rw y  s iln ie  ze sobą 
kon tras tow a ły . Jeżeli różnica m iędzy n im i nie by ła  zbyt w ie lka , szopa 
w ys tąp i w  barw ie  m ieszanej, w ypadkow e j. N a jła tw ie j spostrzec współza
w odn ic tw o s ia tków ek nawet i  bez stereoskopu. W ystarczy zasłonić jedno 
oko, a o tw orzyw szy drugie, oglądać jak iś  jasny ekran  albo t ło  nieba. W idać 
w tedy, ja k  na jasne t ło  wchodzi od czasu do czasu gęsta, czarna chm ura. 
To zachodzi w tedy, gdy zwycięża w  naszym w idoku  sia tków ka zasłonięta. 
Po c h w ili t ło  rozjaśnia się na nowo —  gdy przewagę uzyska siatków ka 
odsłonięta.

Na w idzenie b ry łow atośc i p rzedm io tów  i  g łęb i św iata składają się 
zatem: 1) odkształcenia i  zm niejszenia perspektyw iczne, 2) św ia tła  i  cienie, 
3) perspektywa barwna, 4) dw o jen ie  i  zacieranie się zby t b lis k ich  i  zby t 
da lek ich  przedm io tów  sku tk iem  n ieodpow iedn ie j akom odacji i  przesunięć 
na nieodpow iednie p u n k ty  obu s ia tków ek p rzy  konw ergen c ji gałek ocznych, 
5) zlewanie się dwóch różnych w idoków  jednoocznych w  jeden je d yn y  
stereoskopowy.

1 Obecnie zna jdujące j się we W rocław iu . (J. B.)

Psychologia t. I 18
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7. G E N E Z A  N A S Z E G O  O B R A Z U  P R Z E S T R Z E N I

Od w ieku  X V I I I  toczy się m iędzy psychologam i spór o to, czy w ym ia r 
przestrzen i od nas w  głąb m am y dany od p ierw szych c h w il życia we w ra 
żeniach w zrokow ych, czy też dopiero z czasem uczym y się dom yślać się 
tego w ym ia ru  na podstaw ie licznych  doświadczeń. W yciągam y ręce przed 
siebie, aby sięgnąć do n iezbyt oddalonego przedm iotu , idz iem y lu b  jeździć 
m usim y do dalszych; przez to, ko jarząc dane w zrokow e z d o tyko w ym i 
i  m ięśn iow ym i, uzysku jem y dopiero z czasem g łębok i w yg ląd  św iata p ie r
w o tn ie  płaskiego.

E m p iryśc i tw ierdzą, że w y m ia r w  głąb jest ty lk o  w y tw o re m  doświad
czenia; na tyw iśc i, że jest dany od pierwszego spojrzenia na św ia t zaraz po 
urodzeniu.

W róc ić  do la t  dziecięcych niepodobna, py tać  now orodków  o in tro -  
specję też darem na rzecz —  ciekawe było , ja k  się ta sprawa przedstaw i 
u  zoperowanych ślepców. P ierw szy raz zdarzy ł się ta k i wypadek jeszcze 
w  r . 1728 w  A n g lii.  Cheselden p rz y w ró c ił w zrok  trzynasto le tn iem u chłopcu 
i  ten  zaczął w tedy  używać w zroku  po raz p ierw szy w  życiu. Z razu nie roz
różn ia ł zupełn ie  odległości p rzedm io tów  i  m yśla ł, że w szystk ie  do tyka ją  
jego oczu, ja k  p rzedm io ty  poznawane ręką d o tyka ły  jego rąk.

Co w ięce j, n ie  rozpoznawał ksz ta łtów  w idz ianych  po raz p ierw szy i  nie 
po jm ow ał, ja k  można zobaczyć coś większego n iż  pokó j, k tó ry  m u się 
w ydaw ał nadzw yczajn ie  w ie lk i. Czuł w ype łn ione n im  całe pole w idzenia 
i  słusznie zresztą uważał, że żaden w id o k  n ie  może w ype łn iać  w ięce j n iż 
w łaśnie pole w idzenia.

W  ro ku  1841 zdarzy ł się d ru g i ta k i wypadek. Pac jen t p rzeży ł naprzód 
parę tyg o d n i w ie lk iego  zamętu za każdym  o tw arc iem  oczu; św ia tło  raz iło  
go, a p rzedm io ty  m u się poruszały tak, że ich  rozróżniać n ie  um ia ł.

Zapewne, dz ię k i ruchom  gałek ocznych znajdow ał ten  sam przedm io t 
raz na środku a raz na brzegu pola w idzen ia  i  uważał, że oto przedm io t 
się poruszał. G dy po p ięciu  tygodn iach  zobaczył po raz p ierw szy ku lę  
i  sześcian, rozróżn ił, że jedna z ty ch  f ig u r  jest okrąg ła a druga graniasta —  
w z ią ł jednak ku lę  za ko ło  a sześcian w yd a ł m u się czworobokiem ; rów n ie  
p łaskim , ja k  kaw a łek czw oroką tne j te k tu ry . O strosłup b ra ł za tró jk ą t. 
O brazków  m alow anych w  dob re j perspektyw ie  n ie  rozpoznawał; podobnie 
ja k  i  poprzedn i pacjent.

Te w yp a d k i zdają się przem awiać za em piryzm em . N ie  można jednak 
tw ie rdz ić , że d la  dziecka św iat ta k  samo wygląda, ja k  d la  zoperowanego 
ślepca. Dziecko n ie  posiada takiego zapasu doświadczeń i  nawyczek d o ty 
kow ych i  n ie  w ie  ty le  o świecie, co ślepiec zoperowany w  w ieku  stosun
kow o do jrza łym . Przypuszczać można, że dziecko zrazu posiada chaos 
w szelakich w  ogóle w rażeń i  pow o li dopiero w y ła n ia ją  m u się z niego
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w id o k i i  w yg lądy  przedm io tów  i  ko ja rzą  się jedne z d ru g im i. N ie 
w ą tp liw ie  cz łow iek n ie  jes t w  stanie oceniać odległości ta k  wcześnie, 
ja k  m łode kozice lu b  p ta k i zagniazdow niki, k tó re  bezpiecznie skaczą 
i  b iegają zaraz po p rzy jśc iu  na św ia t —  w ięc w idzą głębię od razu, 
ale głębia nie jest elem entem  w n ies ionym  dopiero przez asocjacje d o ty 
kowe, bo para oczu um ożliw ia  nam  w prost w idzen ie  a n ie  ty lk o  dom yśla
n ie  się i  p rzypom inan ie  sobie g łębi. K ażdym  ok iem  zaglądamy przecież 
z boku na odległość i  w y m ia r w  głąb b lisk ich  przedm io tów  i m am y ją  daną 
we w rażeniu, podobnie ja k  odległości i  w y m ia ry  poprzeczne. Cóż dopiero, 
gdy zaczniemy poruszać g łową i  ca łym  cia łem  i  z różnych p unk tów  coraz 
w yra źn ie j oceniać oddalenie pom iędzy p rzedm io tam i b liższym i i  dalszym i.

Wobec tego w olno p rzy jm ow ać, że w idzenie g łęb i oparte jest na w a run 
kach w rodzonych, a w  to ku  życia i  z b ieg iem  doświadczeń może się 
kszta łc ić  i  w ysubte ln iać.

K onw ergencję  gałek i  śledzenie oczyma przedm io tów  b lisk ich  z wolna 
poruszanych zauważono u dziecka ju ż  w  d ru g im  tygodn iu  życia. Przez 
p ierw szy k w a rta ł życia orien tac ja  przestrzenna dziecka zdaje się nie prze
kraczać k u l i  o p rom ien iu  jak ichś 30 cm.

W  ciągu pół roku  po urodzeniu dzieci ju ż  rozróżn ia ją  odległości większe 
i  mniejsze od zasięgu ich rą k  w  p rom ien iu  k i lk u  m etrów . W  ciągu roku  
dziecko już  um ie dobrze rozpoznawać m iejsce, w ie lkość i odległość przed
m io tów  ze swego otoczenia. W  d ru g im  roku  życia ju ż  rozpoznaje obrazki, 
ja kko lw ie k  perspektyw a ro b i m u jeszcze trudnośc i i  położenie ks iążk i 
w prost, na bok lu b  do góry nogam i jest m u zrazu zgoła obojętne. Często 
też dzieci rysu ją  p rzedm io ty  odw rotn ie , n iż  je  w idzą: chorągiewkę masztu 
u do łu  k a r tk i,  a pud ło  s ta tku  u góry  itd .

S. S P O S T R Z E Ż E N IA  D O T Y C Z Ą C E  C E C H  C Z A S O W Y C H

Każde zjaw isko fizyczne i  każde zjaw isko psychiczne dzie je  się kiedyś, 
przebiega w  jak im ś okresie czasu i  trw a  d łuże j lu b  k róce j. M ożem y spo
strzegać i  oznaczać te rm in  i  trw an ie  zjaw isk. W  życiu  potocznym , gdzie 
nie chodzi o ścisłość, w yrażam y te  spostrzeżenia słowam i: teraz, przedtem , 
potem, wcześniej, późnie j, dawno, daw nie j, długo, k ró tko , szybko, pow oli; 
gdzie potrzeba ścisłości, m ie rzym y czas z jaw isk  us ta lonym i jednostkam i. 
Podobnie ja k  znanym  z doświadczenia bezpośredniego elem entem  prze
s trzen i jest m iejsce, a przestrzeń jest ogółem m iejsc, ta k  samo znanym  
z doświadczenia bezpośredniego elementem czasu jest chw ila  (moment), 
a czas jest ogółem chw il.

W  ocenie czasu ła tw o  u legam y złudzeniom, a m ianow ic ie  sk łonn i 
jesteśm y na ogół przeceniać k ró tk ie  okresy poniże j 10' czasu, a d ług ich

18*
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okresów n ie doceniać. N a jtra fn ie j jeszcze oceniam y czas pom iędzy 5' 
a 10’. Ocena długości czasu, k tó ry  u p łyn ą ł, zależy od tego, czym  ten  czas 
b y ł w ype łn iony . N a jw ięce j d łu ży  się czas p rzy  oczekiwaniu darem nym , 
np. gdy nam tru d n o  usnąć, gdy p ragn iem y czegoś, na co czekać trzeba 
i  n ie  możemy się n iczym  zająć tymczasem. P rzy  żyw ym  zajęciu i  zabawie 
czas ucieka na skrzyd łach  i  oczekiwany te rm in  z jaw ia  się za prędko.

Pod w p ływ em  n ie k tó rych  na rko tyków , np. haszyszu, kwadranse prze
żyte w yda ją  się w iekam i. Być może na ty m  tle , że oto życie psychiczne 
biegnie w tedy  prędzej i  w  ciągu danego czasu m am y przeżyć bez porów na
nia w ięce j n iż  w  w arunkach norm alnych .

G dy chodzi o ocenę k ró tk ic h  czasów ze w zględu na to, czy się w yda ją  
d ług ie  czy k ró tk ie , to, gdy np. ty k a  m etronom  w  odstępach około 1 sek. 
lu b  2 sek., tyka n ie  w yda je  się powolne. G dy co pó ł sekundy, je d n i uważają 
to  za powolne, d rudzy  za an i p rędkie , an i szybkie, dopiero gdy m etronom  
tyka  co ćw ierć sekundy, z jaw isko w yda je  się na ogół szybkie.

N ieco inaczej w yp a d łyb y  pom ia ry , gdyby  szło o to  np., co odczuwam y 
jako  szybkie czytanie, m ów ienie, k ro k i,  ruch  w e h iku łu .

Ja kko lw ie k  m atem atycy um ie ją  czas dz ie lić  w  nieskończoność, i  n ie 
ła tw o powiedzieć, co u n ich  znaczy „ te ra z ” , w  życiu  psychicznym  ozna
czamy ty m  w yrazem  n ie jakieś p u n k ty  czasowe, ty lk o  dające się m ierzyć 
odc ink i czasu. K ie d y  np. w ym aw iam  w yraz tapeta, czuję, że ca ły ten w yraz 
w ym aw iam  t e r a z ,  w  te j ch w ili,  w  je d n ym  m omencie n ie jako . Nawet 
w yraz  karawana lu b  konstan tynopo litańczyk. Żebyśm y jakieś prze
życie odczuw ali jako  przeszłe, m usi po n im  m inąć jak ichś sześć do dw u 
nastu sekund. N ie k tó rzy  podają aż k ilk a  m in u t. Tak d ługo trw a  psychiczna 
teraźniejszość, podm iotowe „ te ra z ” .

N a jm n ie jszy  odcinek czasu, ja k i p o tra fim y  w yróżn ić  pom iędzy dwoma 
w rażeniam i, jes t znacznie k ró tszy. N a jk ró tszy  w  ogóle m iędzy dwoma 
w rażen iam i s łuchow ym i. W ynosi tam  zaledwie 2/iooo sek. c z y li 2 a. D la 
w rażeń w zrokow ych jest stosunkowo d łu g i, bo w ynosi około 40 a *.

N iezm ie rn ie  tru d n o  jest nam  oznaczyć w ie rn ie  jednoczesność dwóch 
w rażeń z różnych dziedzin, gdy np. jedno z n ich  jest wzrokowe, a d rug ie  
słuchowe, a w ięc gdy p a trzym y  na tarczę z podziałką, po k tó re j porusza 
się wskazówka, a jednocześnie odzywa się co jak iś  czas dzwonek p rzy  
pew nych pozycjach wskazówki. E ksperym enty  tego rodza ju  nazywają się 
eksperym entam i nad kom p likac ją  (Kom plika tionsversuche). Zdarza się 
p rzy  n ich, w b rew  w sze lk im  oczekiwaniom , że poda jem y wcale n ie  zbyt 
późną pozycję w skazów ki, ty lk o  w prost przeciw n ie : pozycję zbyt wczesną.

* We wrażeniach słuchowych chodzi o czas m iędzy p ierwszym  a d rug im  w ra 
żeniem, czas ciszy; we w zrokow ych o czas m iędzy pierwszym  a trzecim , bo ciszy 
w zrokow ej nie ma n igdy przed oczyma czuwającego człowieka. Czerń nie odpo
w iada ciszy, a stanow i w  eksperymencie w rażenie drugie.
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Słyszym y dzwonek, zanim  jeszcze w id o k  w skazów ki doszedł do punktu , 
p rzy  k tó ry m  się dzwonek odzywa naprawdę.

D zie je  się tak, być może, dlatego, że zw racam y uwagę i  oczekujem y 
przede w szystk im  dzwonka i stąd bardzo szybko po nastaniu podn ie ty  
spostrzegamy dźw ięk. P raw ie  że jednocześnie. N atom iast w id o k i pozycy j 
zegarowych, na k tó re  m n ie j zw racam y uwagi, uśw iadam ia ją się nam 
późnie j po nastaniu podn ie ty  n iż  dane słuchowe. G dy jesteśm y zajęci 
dźw iękiem , spostrzegamy b łędn ie  wskazówkę na pewnej pozyc ji dopiero 
w tedy, gdy ona dawno ju ż  ją  m inę ła  naprawdę i  ju ż  w  następnej swej 
p o zyc ji w praw ia  w  ru ch  dzwonek dający się w  te j c h w ili słyszeć. Stąd n ie 
k ie d y  głos wyprzedza jednocześnie w yw o łany  w idok. B łędy negatywne. 
W  innych  wypadkach, gdy w ięcej uważam y na ruch  w skazówki, spostrze
gam y go we w łaśc iw ym  czasie; na to m ia s t późno uśw iadom iony dźw ięk 
łączym y ze zb y t późną pozycją wskazówki. Stąd b łędy pozytyw ne.

Jesteśmy p rzy  ty m  sk łonn i podawać g ł ó w n e  p u n k ty  podzia łu  ta rczy, 
zamiast trudn ie jszych , do oznaczenia pozycy j p rzypadkow ych. Pod tym  
względem  odchyla ją  się nasze spostrzeżenia od rzeczyw istości w  podobnym  
duchu ja k  p rzy  złudzeniach geom etrycznych. Jeśli na ta rczy  z ruchom ą 
wskazówką w id n ie je  ty lk o  jedna kreska podzia łk i, p rzy  k tó re j odzywa się 
dzwonek, w tedy  n a jtra fn ie j się spostrzega czas dźw ięku.

Z łudzen iom  u legam y też bardzo ła tw o , gdy m am y porów nyw ać długość 
dwóch c h w il przedzie lonych i  ograniczonych w rażen iam i zm ysłow ym i. 
Jeśli porów nyw ać chw ile  k ró tk ie  po k ilk a  sekund, chw ila  poprzednia 
w yda je  się dłuższa od późniejszej puste j; szczególnie, je że li by ła  w yp e ł
niona np. w rażen iam i do tykow ym i. P rzy  porów nyw an iu  ch w il d ług ich  
następna w yda je  się dłuższa.

N ajkró tsza w yda je  się chw ila  ograniczona w rażen iam i do tykow ym i, 
dłuższa, je ś li głosami, najdłuższa, je ś li ją  ograniczają przeżycia wzrokowe. 
C hw ila  w ype łn iona  za jm ującą pracą lu b  in n y m i uczuciam i p rzy je m n ym i 
w yda je  się k ró tka ; w ype łn iona  nudą i  bólem  —  długa.

Jeżeli m etronom  tyka  rów nom ie rn ie  a s łucha jący podz ie li sobie w  duchu 
m im o w o li ten  szereg szm erów na odc ink i po trz y , a w  każdym  z tych  
odcinków  połączy z sobą s iln ie  dwa pierwsze uderzenia, w te d y  pauza 
m iędzy n im i w yda się krótsza n iż m iędzy d ru g im  a trzec im . Ś ledzić to 
można, gdy w  pociągu jedz iem y i  ko ła  w yda ją  łom o t jednosta jny, k tó ry  
się nam m im o w o li na ry tm y  rozpada (tata— ta, ta ta— ta).

To może m ieć tło  ob iektyw ne . Jeżeli jeden z tonów  ta k ie j g rupy  
ry tm iczn e j w yda je  się m ocniejszy, chw ila  po n im  następująca w yda je  się 
krótsza, ja k  gdyby  on trochę z n ie j u ją ł d la  siebie. N atom iast chw ila  przed 
n im  w yda je  się w ydłużona, ja k  gdybyśm y zm ie rza li do anapestu:
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M onotonne cykanie n iezbyt w olne rozpada się nam  na troche je  lu b  
jam by; p rzy  szybszym tyka n iu  s łyszym y ry tm y  ba rdz ie j złożone. S łuchając 
takiego następstwa, chętnie poruszam y m iarow o głową lu b  ręką albo 
w ypow iadam y ry tm iczn ie  jakieś słowo.

9. S P O S T R Z E G A N IE  R U C H U

D w ojako  m ożem y ruch  spostrzegać. A lb o  bezpośrednio, ja k  np. gdy 
p a trzym y na wskazówkę sekundową na zegarku, w  ogóle na ru ch y  szybkie, 
albo pośrednio, dom yśla jąc się ty lk o , że m usi pew ien ruch  zachodzić, skoro 
co jak iś  czas m iejsce pewnego p u n k tu  spostrzeganego jest inne. Tak np., 
gdy p a trzym y  na wskazówkę godzinową zegarka, w  ogóle: gdy ś ledzim y 
ru ch y  bardzo powolne.

Ruch obserwowany w yda je  się o w ie le  szybszy, je że li oko nasze 
u tkw ione  jes t w  jeden punk t, n iż  w tedy, gdy ruchom ym  okiem  w odzim y 
za b iegiem  poruszającego się punk tu .

Poruszające się p u n k ty  i  p rzedm io ty  w iększe spostrzegamy ła tw o ; 
dlatego ludz ie  i  zw ierzęta chron ią  się bezruchem  przed oczyma napastnika, 
a podczas odjazdu osób zna jom ych powiewa się chustkam i.

Jeżeli całe nasze otoczenie zna jdu je  się w  ruchu, a m y  sto im y, spo
strzegam y w te d y  to  samo, co byśm y spostrzegli, gdyby otoczenie stało, 
a m y  byśm y się zna jdow a li w  ruchu . Na s tac ji ko le jow e j, gdy s iedzim y 
w pociągu, a sąsiedni pociąg rusza pow o li wstecz —  nie u m iem y rozpoznać, 
patrząc w  okno, k tó re  ca łkow ic ie  ruch  sąsiedniego pociągu w ype łn ia , k to  
w łaściw ie jedzie, a k to  s to i na m ie jscu: m y, czy też sąsiad.

Bardzo in teresujące są obrazy następcze ruchu . Jeśli czas dłuższy 
patrzeć na jak ieś pole, w  obrębie którego panuje ruch  ustaw iczny —  i  po 
k ilku n a s tu , k ilkudz ies ięc iu  sekundach przenieść w zrok  na pole n ie 
ruchome, z jaw ia  się nam  na po lu  ob iek tyw n ie  n ie ruchom ym  ruch , sk iero
w any w  stronę przeciw ną n iż ruch  poprzedni. W ięc gdy na p rzyk ła d  
patrzeć czas jak iś  z mostu na pow ierzchnię rze k i i  przenieść oczy na brzeg, 
brzeg p łynąć będzie w  stronę przeciwną n iż  rzeka. Jeśli oczy w patrzone 
czas dłuższy w  w iru ją ce  za oknem  ła n y  podczas ruchu  pociągu przenieść 
na ścianę wagonu albo ław kę naprzeciw, pow ierzchnia ściany lu b  ła w k i 
zaczyna w irow ać w  stronę przeciwną n iż  pola oglądane poprzednio.

Jeś li na w iro w n ic y  obracać n iezby t prędko tarczę papierową, na k tó re j 
są wyrysow ane spira le, wszystkie  p lam y  ta rczy  zdają się spływać k u  osi 
obro tu , ja k  d ługo w irow n ica  jest w  ruchu. Z chw ilą  gdy je j ru ch  za trzy 
mać, tarcza sta je ob iek tyw n ie , ale w id o k  je j rusza się teraz w  stronę prze
ciwną. W id z i się w tedy  w yraźn ie  rzecz zdum iewającą: spira le  n a jw yra źn ie j 
w y tryska ją  w tedy  od osi i  rozp ływ a ją  się wciąż k u  obwodow i ta rczy,
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chociaż m y  w iem y i, m im o wszystko, w id z im y , że tarcza sto i w łaściw ie  
na m iejscu.

Tak samo jest z w szys tk im i obrazam i następczym i ruchu. Rzecz zdu
m iewająca dlatego przede w szystk im , że ma charakte r sprzeczny. Przeżywa 
się n a jw y ra źn ie j w tedy  ruch  i  n ieruchom ość jednego i  tego samego przed
m io tu . Rozwiązać tę sprzeczność n ie  jest ła tw o. Może jeszcze na jprędze j 
w  ty m  sposobie, że oto w id z im y  w te d y  ruch, a w i e m y  o n ieruchom ości 
p rzedm iotu . A le  to są słowa, k tó re  źle p rzysta ją  do przeżycia faktycznego. 
D zie je  się w te d y  z nam i coś, ja k  we śnie, k ie d y  się nam  sprzeczne przed
m io ty  zw idu ją , k ie d y  m am y dane najrozm aitsze osoby, k tó re  nie są oso
bam i, zw ierzęta, k tó re  nie są zw ierzętam i, „a  non a” .

W ytłum aczyć  zjaw isko kon tras tu  ruchowego fiz jo log iczn ie  n ie  jest 
rów nież ła tw o. Trzeba ty lk o  stw ie rdz ić , że p rzy  w idzen iu  ruchów  u legam y 
podobnym  prawom , ja k  p rzy  w idzen iu  barw . Jakim ś ogó lnym  zasadom 
adaptacji.

Zasada kon tras tu  następczego zdaje się dotyczyć n ie ty lk o  barw  
i  ruchów , ale rów n ie  dobrze w ie lkośc i przedm iotów , ich  tem pera tu ry , 
naw et piękności, p rzy jem ności, w yg lądu, nas tro jów  i  poczuć.

Zastosowanie w  sztukach pracu jących  w  czasie. Np. piano przed fo rte , 
rozw iązyw anie dysonansów, strachy przed kom izm em . S ie lank i przed 
potw ornościam i itd .

10. Z Ł U D Z E N IA  R U C H U  P O D  W P Ł Y W E M  J E G O  S T A D IÓ W  P O S Z C Z E G Ó L N Y C H

Jeżeli w  ciem ności zapalać i  gasić ko le jno  w  coraz to  dalszych punktach  
is k ry  e lektryczne w zd łuż ja k ie jś  l in i i ,  oko w id z i c iąg ły  ruch  jedne j isk ry , 
ja kko lw ie k  ma dane ty lk o  jego poszczególne stadia. Jeżeli w  ciem ności 
dem onstrować ko le jno  świecącą lin ię  raz p ionową a raz poziomą na ty m  
sam ym  polu, to  p rzy  następstw ie pow o lnym  oko rozróżnia poszczególne 
pozycje, p rzy  szybszym, gdy pauzy wynoszą około sześć setnych sekundy, 
w id z i się ru ch  obro tow y jedne j świecącej l in i i ;  p rzy  jeszcze szybszym 
następstw ie (co trz y  setne sekundy) w idać obie pozycje jednocześnie i  stale. 
W  ogóle, je że li w  bardzo szybk im  następstw ie m am y dane na pew nym  
po lu  jedną po d ru g ie j f ig u ry  n ie ca łk iem  różne od siebie, ty lk o  częściowo 
tak ie  same, w id z im y  w tedy  ruch  jednego przedm iotu ; w id o k i poszczegól
nych  stad iów  tego ruchu  są tak ie , ja k  poszczególne demonstrowane f ig u ry . 
U zupe łn iam y p rzy  ty m  w  w idoku  ruchu  to, czego potrzeba do jego całości. 
Na zasadzie te j polega ruch  w  stroboskopie i  w  kinem atogra fie .

Samo powolne dogasanie wrażeń w zrokow ych po ustan iu podn ie ty  nie 
wystarcza, żeby w idzieć ruch  w  ty ch  przyrządach. Do wrażenia ruchu  
potrzeba w łaśnie, żeby obraz poprzedniego stad ium  z n ik ł z chw ilą , gdy
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się z jaw ia  stad ium  następne na in n ym  m ie jscu s ia tków ki. Oprócz tego 
potrzeba, żebyśmy, w  d z iw n y  sposób, u z u p e łn ili n ieśw iadom ie to  wszystko, 
czego b rak ło  d la  p e łn i ruchu  w  poszczególnych w yrysow anych  czy na 
ekran ie  w yśw ie tlonych  stadiach. M ając dane poszczególne stadia, uzupeł
n iam y je  do pełnego obrazu ruchu  ciągłego podobnie, ja k  uzupe łn iam y 
puste m iejsce pola w idzenia odpowiadające ślepej plamce, ja k  parę kresek 
danych w  obrazie uzupe łn iam y do w idoku  pe łne j postaci lu d zk ie j, ja k  
i  parę dźw ięków  danych w  te le fon ie  uzupe łn iam y na pe łny  s łuchow y obraz 
usłyszanego słowa. W  obrazie ruchu  ciągłego w  naturze n ie  rozróżn iam y 
też w szystk ich  stad iów  ruchu, ty lk o  n a jle p ie j stadia zw rotne, k tó re  trw a ją  
na jd łuże j, je że li ruch  jest wahadłow y. Stąd kon ie  w  galopie rysowano 
d ług ie  w ie k i z obiema nogam i ty ln y m i w  t y ł  a obiema p rzedn im i nogam i 
w  przód. D opiero m om entalna fo tog ra fia  pokazała nieprawdopodobne 
stadia pośrednie, w yrw ane  aparatem  z prze jrzystego wachlarza, ja k i oko 
w id z i pod kon iem  pom iędzy s k ra jn y m i fazam i ga lopu jących nóg. P rzy 
padkiem  znalazły się też same stadia na rysunkach jask in iow ych  na kości 
m am uta.

Jeżeli w achlarz ta k i w yw ołać szybk im  w ahad łow ym  ruchem  palca lu b  
połyskującego p rzedm io tu  w  słońcu na c iem nym  tle , w achlarz ta k i jest p rę - 
gowany, ja k  gdyby się na n im  jaśn ie j u w yd a tn ia ły  pewne stadia ruchu  
wahadłowego n iż inne pośrednie. Ta sprawa n ie  jest należycie wyjaśniona, 
szczególnie, je że li chodzi o w id o k  w  słońcu, a n ie  w  św ie tle  lam py e lek
tryczn e j, gdzie z jaw isko to  ma w ytłum aczen ie  fizyka lne .



V II. U W AG A

1. G R A N IC E  P O L A  Ś W IA D O M O Ś C I

K ie d y  iść u licą  i, n ie  za trzym u jąc  się, rzucić  ok iem  do w nętrza  sklepu 
k tó regoko lw iek , przekonam y się po k ró tk ie j c h w ili, że n ie udało się nam 
w  ty m  m gn ien iu  oka spostrzec wszystkiego, co by ło  w  sklepie do w idzenia.

K ie d y  z w ysok ie j w ieży lu b  gó ry  oglądam y swobodnie i  dow oln ie  
d ługo w idok  większego m iasta, zawsze towarzysz p o tra fi nam  wskazać 
jak iś  gmach, któregośm y n ie  spostrzegli, m im o że m am y oczy w  jego 
stronę zwrócone. Inne gm achy i  u lice  p o tra fim y  znowu m y  wskazać tow a
rzyszow i, k tó ry  ich  n ie  zauważył. K ie d y  się p ierw szy raz słucha ja k ie jś  
opery, m ało k to  p o tra fi po skończonym  akcie podać i  scharakteryzować 
główne m o tyw y  muzyczne, ja k ie  dopiero co usłyszał. Na operze nie każdy 
p o tra fi słuchać jednocześnie śpiewu i  o rk ie s try . K toś, k to  się z ran i w  rękę 
p rzy  w b ija n iu  gwoździa w  ścianę, w ie, co go spotyka, i  n ieraz ta k  się ty m  
zajm ie, że o m ło tku  i  gwoździu zapomina. K toś, kogo zraniono w  rękę czy 
p ierś w  zg ie łku  w a lk i albo w  ka tas tro fie  ko le jow e j, często nie w ie  n ic
0 ty m  i  dopiero k re w  w idoczna lu b  zem dlenie in fo rm u je  go lu b  in fo rm u je  
jego otoczenie o tym , że o trzym a ł ranę.

Głuszec, gdy toku je , da je  się podejść z łatwością —  ja kb y  n ie  słyszał 
strzelca.

L u d z i m łodych  za ję tych  żywą rozmową w  ogrodzie d ługo i  głośno 
potrzeba wołać na obiad. Jakby n ie  słyszeli. Człow iek, k tó ry  w chodzi na 
drabinę, p rzeryw a zazwyczaj rozmowę. T a te rn icy  w  m ilczen iu  b io rą  
szczyty. M a la rz  i  rzeźbiarz w  m om entach, gdy k o n tro lu ją  p roporc je  modela
1 p o rtre tu , m ilk n ą  albo odpowiadają na zadawane py tan ia  i  uw ag i by le  
ja k  i  by le  czym.

W  teatrze przestaje się rozum ieć, co m ów i ak to r, gdy sąsiedzi zaczną 
szeptać i  rob ić  półgłośne uwagi, wcale n ie  głuszące słów  aktora. Przed 
konfesjona łem  psuje się żal doskonały, gdy słychać szept spow iedzi po
p rzedn ie j osoby. Na w yk ładz ie  słuchacze przesta ją w iedzieć o czym  mowa, 
a w yk ła d a ją cy  też ła tw o  może zapomnieć, co da le j, je że li ktoś w  toku  
w yk ła d u  d rzw i o tw iera , m iejsca szuka, sta je  z osobna na w idocznym  
m ie jscu, szepce albo w ychodzi przed końcem  i  d e filu je  przed audy to rium .

O góln ie mówiąc, zachow ujem y się tak, jakbyśm y m ie li ograniczony 
zapas ene rg ii psychicznej, ograniczoną zdolność do czynien ia  spostrzeżeń. 
Im  w ięce j je j pośw ięcim y jednem u przedm io tow i, ty m  m n ie j zostaje z n ie j 
d la w szystk ich  innych. Stąd, je ś li m am y dany jak iś  przedm io t złożony, n ie
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reagu jem y je d n a k im i spostrzeżeniam i na w szystkie  jego części, ty lk o  
n iek tó re  części w yb ie ra m y  albo raczej one w yb ie ra ją  nas i  te spostrze
gam y na jw yra źn ie j. Inne  zlewają się w  m n ie j czy w ięce j n iew yraźną 
całość, k tó ra  otacza m g lis to  p rzedm io t spostrzegany w yraźn ie . Spostrze
gam y wszystko, co się nam  do spostrzeżeń nastręcza, ta k  jakbyśm y pole 
jak ieś mroczne o św ie tla li re fle k to re m  ruchom ym  o n iezby t w ie lk ie j śred
n icy  sm ugi św ie tlne j.

P rzeżycia dane w  polu i  na obwodzie świadomości odgryw a ją  dużą ro lę  
w  życ iu  psychicznym . Stanowią, razem wzięte, t ło  uczuciowe świadomości, 
a mogą zabarw iać to, co jest w  ognisku świadomości, decydować o jego 
w yg lądzie , o naszych nastro jach i  k ie ru n k u  m yśli.

Żeby zostać p rzy  ty m  osta tn im  p rzyk ładz ie , to  w iadom o, ja k  inaczej 
czu je się cz łow iek w  rozm ow ie, w  k tó re j go in te resu je  tw a rz  czyjaś, jeże li 
ma p rz y  ty m  całe b u ty  i  rękaw iczk i, o k tó ry c h  zresztą wcale n ie  m yś li. 
M a ło  rzeczy podoba się naprawdę cz łow iekow i c ierp iącem u na śledzionę, 
wątrobę, k iszk i. N ig d y  głos s łow ika n ie  b rzm i ta k  ponętnie, ja k  w  la tach 
dojrzew ania , k ie d y  w  tle  psych icznym  w yras ta ją  niepostrzeżenie nowe 
pragn ien ia ; nieznane i  n iepojęte, n ie  zauważone.

K ró tk o  m ów iąc: spośród w ie lu  p rzedm io tów  dzia ła jących  w  każdej 
c h w ili na nasze organy zm ysłowe i  danych nam w  w yobrażeniach po tra 
f im y  s p o s t r z e c  ty lk o  n iew ie le  naraz ze szkodą dla spostrzegania 
in n ych  przedm iotów . Te inne  m am y wówczas dane w  po lu  i  na brzegu 
pola świadomości

B y ć  g o t o w y m  d o  c z y n i e n i a  s p o s t r z e ż e ń  n a  c z y m ś ,  
z n a c z y  u w a ż a ć  n a  c o ś .  C h w i l o w ą  p r z e m i j a j ą c ą  d y s 
p o z y c j ę  d o  s p o s t r z e ż e ń  n a z y w a m y  u w a g ą  i  s tw ie rdzam y 
na każdym  k ro ku , że uwaga nasza ma c i a s n e  g r a n i c e .  Na czym  ta 
dyspozycja polega, ja k ie  posiada t ło  fiz jo log iczne , n ie  w iem y. W iem y 
jednak, że powstaje i  g in ie , posiada różne stopnie i  ga tunk i.

Uwaga też byw a bez wyobrażeń spostrzegawczych, np. gdy rozum uję . 
Uważam też, gdy śledzę zw iązk i m iędzy sądami. Muszę je  też spostrzegać.

2. W A R U N K I U W A G I

Zdaw ałoby się, że w  żadne prawa niepodobna u jąć tego, na co i  k ie d y  
zw racam y uwagę, a na co nie, bo uwaga w yda je  się czymś dow o lnym  i  od 
nas samych zależnym  i  od n ieob licza lnych  sposobności. M im o to, ła tw o  już  
p rzy  potocznej obserw acji spostrzec, że n ie  każdy p rzedm io t i  n ie  zawsze 
p o tra fi zw rócić naszą uwagę. Uwagę naszą zwracają:

1. P odn ie ty  s i l n i e j s z e  od innych . O w iększej in tensywności. Stąd 
w arta  ostrzega o niebezpieczeństw ie w ystrza łem , gość głośno zazwyczaj
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puka do d rzw i, a m ałe ssaki sygna lizu ją  odruchowo każdy swój brak, 
wym agający zainteresowania się starszych osobników, s iln ym  głosem. 
Podobnie ja k  s iln y  głos, zwraca naszą uwagę jasny blask, np. w  oknach 
podczas burzy, czy w  nocy w  po lu  albo w  lesie, czy na m orzu. Stąd la ta r
n ie  m orskie  i  ogniska po górach jako  m an ifes ty  wojenne. W  s tro ju  ba rw y  
jasne i  nasycone nie uchodzą d la  tych  osób, k tó re  n ie  chcą zwracać na 
siebie uwagi. D latego i  w  ub ran iu  po low ym  m yś liw ych  i żo łn ie rzy zna jdu 
je m y  ba rw y  o m a łe j jasności i  nasyceniu, m ało różniące się od tła . Ż o ł
n ie rz  w  po lu  n ie  chce zwracać n ic z y je j uw agi. Stąd syreny autom ob ilów  
głośne aż nadto i  dzw onki tra m w a jó w  i  dzw ony kościelne i  św ie tlis te  
re k la m y  i  k rz y k i chłopców sprzedających gazety i  w o łan ia  p rzekupn iów  
i  domokrążców.

2. Uwagę zw racają podn ie ty  o d m i e n n e  jakościowo od tła , n ie 
zw ykłe , nowe, nieoczekiwane, nieznane.

Stąd czerwone lu b  odm iennym  kszta łtem  drukow ane ustępy w  tekstach. 
Stąd oglądają się ludz ie  za osobami u b ra n ym i niem odnie. Z apob ieg liw i 
kupcy  stara ją  się co jak iś  czas o zm ianę w yg lądu  w ystaw y sklepowej, ż u r- 
nale przynoszą k ilk a  razy do roku  przepisy na zm ianę w yg lądu  dam. 
Zakonnice, k tó ry m  s tro ju  odm ienić n ie  wolno, m ają raz na zawsze s tró j 
ta k  n ie zw yk ły , że i  bez zm iany zwraca uwagę. Demostenes w  znanej 
anegdocie skupia na swej m ow ie słabnącą uwagę słuchaczy w  ten sposób, 
że w  środku m ow y po lityczne j zaczyna m ów ić ba jkę  o wędrowcu, ośle 
i  c ien iu  osła. C ichy s tuko t uk ry tego  m łoteczka, poruszanego prądem  
e lek trycznym , o szybę w ystaw y za trzym u je  przechodn iów  przed sklepem 
lep ie j, n iż  jaskraw e szy ldy  i  afisze. Jest ba rdz ie j n ie zw yk ły . Za A rabam i, 
H indusam i, M urzynam i, Cyganam i w  m a łych  m iasteczkach ugania t łu m  —  
w  w ie lk ic h  m iastach nie zw racają n ic z y je j uwagi. N ie  są czymś n ie 
zw yk łym . Najlepsze nawet obrazy na w ie lk ich  św ia tow ych wystawach 
przestają zwracać uwagę pośród tys ięcy współzaw odników  —  bardzo liche  
w  dob rym  tow arzystw ie  zw racają uwagę. W  ogóle: p ro d u k ty  a rtystyczne 
b rzydk ie , podawane głośno i  śm iało. Tak samo osoba mocno u łom na na 
balu. W ie lb łąd  na u licach  polskiego miasteczka, u p rze jm y  kup iec albo 
ko n d u k to r w  tra m w a ju  w  W arszawie, trzeźw y człow iek na przedm ieściu 
w  św ięto itd .

Ta okoliczność, że rzeczy zw ykłe , codzienne, oczekiwane, znane, prze
s ta ją  zwracać uwagę albo nie zw racają je j w  ogóle, zostaje w  zw iązku 
z praw em  stępienia uczuć i  z autom atyzacją  zachowań się. P odn ie ty, do 
k tó ry c h  dostosowaliśmy się, przestają być p rzy jem ne i  p rzyk re ; podobnie 
ja k  i  inne wrażenia zby t d ługo trw a łe  schodzą z pola świadomości, a n ie 
k tó re  przestają w  ogóle istnieć. Czynności zaś w ykonyw ane zby t często 
z w y k ły  rów nież schodzić z pola świadomości. Przechodzą często w  zarząd 
rdzenia pacierzowego i  cen trów  podkorowych. Stąd zm iany i  po tw orności
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m ody w  stro jach, k tó re  muszą zwracać uwagę, stąd zm iany i  potworności 
p rądów  a rtys tycznych  i  stąd trudność w  usuw aniu zastarzałych urządzeń.

M ieszkańców W arszawy przyzw ycza jono przed pierwszą w o jną  św ia
tow ą do pew nych urządzeń dokucz liw ych , ja k  np. uniedostępnienie tra w 
n ikó w  pub licznych  i  zam ykanie w ieczoram i g łów nych  a r te ry j kom un ika 
cy jnych , ja k  ogród Saski. Z czasem przestało im  to dokuczać tak , że po 
w o jn ie  wcale n ie  zw raca li uw ag i na te niedogodności i  n ie dą ży li do zm ian 
narzuconego niegdyś przepisu. Człow iek, k tó ry  p rzy  czy tan iu  ks iążk i nie 
ro b i sobie uwag wciąż nowych, nie spostrzega now ych rzeczy w  tekście, 
n ie  przeżywa skojarzeń niespodziewanych, n ie  jest w  stanie czytać 
z uwagą ks iążk i po raz d rug i.

I  od uczn iów  w  szkole n ie  można oczekiwać uwagi, k ie d y  nauczycie l 
p rze p y tu je  autom atycznie po raz k tó ryś  z ko le i opowiadania lu b  dek la 
m a c ji znanego ustępu. Ludz ie  n ie  spostrzegają b łędów  w ym ow y u swoich 
na jb liższych, n ie  dostrzegają oznak w ieku  u tych , k tó ry c h  wciąż w idzą.

Są jednak w ypadk i, w  k tó rych  w łaśn ie  p rzedm io ty  dobrze znane zw ra
cają uwagę. Na p rzyk ład : znany m o tyw  m e lo d y jn y  w  dłuższym , tru d n y m  
ustępie m uzycznym ; w  uw ertu rze  lu b  w  operze, k tó re j w yciąg fo rte p ia 
now y ktoś przestud iow a ł poprzednio. Podobnie: znajoma tw a rz  w  obcym  
tłu m ie , sw o jsk i w yraz w  obcym  języku , polskie słowo na obczyźnie, znany 
sym ptom  choroby w  oczach lekarza, budowa czy je jś  g łow y  d la  a n tro 
pologa lu b  in te ligen tnego p lastyka, szczegóły charakte ru  pisma dla 
grafo loga itd .

Te w yp a d k i tłum aczą się po pierwsze tym , że w tedy  te szczegóły znane 
są w łaśnie przez to  m o c n o  r ó ż n e  o d  t ł a ,  o d b i j a j ą ,  a po d rug ie  
tym , że są dodatn io  zabarw ione uczuciowo. Obcując z m a te ria łem  niezna
nym , jesteśm y raczej skrępow ani i  ja kb y  na straży, ła tw o  nam  o dezorien
tację, pom yłkę, zawód; natom iast w id o k  znanego przedm io tu  daje nam 
poczucie ja k ie jś  pewności siebie, czu jem y się n ie jako  „w  dom u”  wobec 
p rzedm io tu  swojskiego w  obcym  tle . Że tak ie  p rzedm io ty  zw racają uwagę, 
to  pochodzi stąd, że w  ogóle 3) uwagę zw racają p rzedm io ty  w y r a ź n i e  
p r z y j e m n e  i  w y r a ź n i e  p r z y k r e .  Ogóln ie m ówiąc: s ilne za
barw ione uczuciowo. Stąd w  stro jach  w ieczorow ych ha rm on ijne  zestawie
nia  ba rw  i  po łysk i. Stąd m iejsce d la  sztuk p lastycznych w  dziedzin ie  
re k la m y ku p ie ck ie j i  k u ltu  re lig ijnego . Stąd i  w  szkole starania pedago
gów o to, żeby naukę dzieciom  up rzy jem n ić . U czn iow ie  też uważają na 
godzinę, je że li bądź to lu b ią  przedm io ty , o k tó rych  mowa, np. lu b ią  zw ie
rzęta, k w ia ty , lu d z i b lisk ich , b ó jk i i  w ęd rów k i, o k tó ry c h  słyszą, bądź 
też lu b ią  to, co się z ty m i p rzedm io tam i na godzin ie rob i, w ięc lu b ią  op i
sywać, uogóln iać, wnioskować, próbować, sprawdzać. W  tych  w ypadkach 
nauka wzbudza u dzieci zainteresowanie rzeczowe lu b  fo rm a lne . Prócz 
tego, uważają, je że li czują, że przez naukę sta ją się pewniejsze siebie
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w  ja k ie jś  dziedzin ie , w  k tó re j poprzednio dokuczała im  niewiedza, i  uczą 
się dokonywać sztuk i  popisów, k tó ry m i im ponu ją  d ru g im  lu b  sobie 
samym. W tedy  nauka wzbudza zainteresowanie osobiste. Oczyw ista: 
wzbudza je  także i  w tedy, je że li uczniow ie czują, że uważając, un ikną  
nagany i  ka ry . W iedzą wszyscy, że w  dob rym  nauczaniu t e n  m o tyw  
uw ag i n ie  wystarcza.

Do tego, żeby ła tw ie j spostrzec jak iś  przedm iot, n ie potrzeba, żeby on 
na m nie  ju ż  dz ia ła ł, ju ż  b y ł pośród p rzedm io tów  m oich spostrzeżeń i  ju ż  
w yw o ływ a ł we m nie  uczucia p rzy jem ne  lu b  p rzyk re , sku tk iem  czego 
oglądam się n ie jako, szukając skąd to, i  spostrzegam podnietę uczucia. 
W ysta rczy do tego, żebym  b y ł ty lk o  d y s p o n o w a n y  do uczuć p rzy 
jem nych  lu b  p rz y k ry c h  w  zw iązku z danym  przedm iotem , a j u ż  go 
ła tw ie j spostrzegę. D z ię k i tem u wpadają w  oko p rzedm io ty  m o g ą c e  
z a s p o k o i ć  j a k i ś  i n s t y n k t .  G łodny w  obrazie ja rm a rku  zauważy 
n ie  ty le  s tro je  i  ru ch y  kupu jących  i  p rzekupn iów , ile  w ik tu a ły  rozłożone. 
Pies w  po lu  lu b  w  lesie n ie  pa trzy  na ko lo r liśc i, ty lk o  węszy ślad zw ie
rzyny . D ziec i w  tow arzystw ie  starszych na u lic y  n ie  spostrzegają s tro jów  
i  cen na wystawach, ale spostrzegają d rug ie  dzieci, psy, ko ty , p rzedm io ty  
z ich własnego świata. K o t w  poko ju  n ie  zwraca uw ag i na obrazy na ścia
n ie an i na żarty , k tó re  ktoś opowiada p rzy  stole, ale zwraca uwagę na 
na jlże jszy  szmer za szafą czy w  d ru g im  poko ju , na szczękanie ta le rzam i 
w  jada ln i. Z  jak iegoko lw iek  powodu zresztą p rzedm io t jak iś  jes t nam  n ie
obojętny, z łatwością zwraca naszą uwagę. Stąd wpadają w  oko przedm io ty , 
k tó ry c h  szukamy, p ragn iem y, chcemy, m yś lim y  o n ich  przed spostrzeże
niem . Stąd w yna jdz ie  w  polu m ikroskopu jak iś  drobiazg ktoś, k to  go szuka, 
i  gó rny  ton  usłyszy w  dźw ięku ktoś o w p ra w n ym  uchu, jeże li zechce go 
wynaleźć. Porów nyw a w te d y  p rzy  rozpa tryw an iu  m a te ria łu  danego to, co 
ma dane, z obrazem z gó ry  pow zię tym  i  dz ięk i tem u spostrzega (tra fn ie  
lu b  m y ln ie ) szczegóły, k tó re  b y  inaczej pom inął.

Jeżeli na jedne j ta b lic y  te k tu ro w e j um ieścić jak ichś 20 przedm io tów  
n ie w ie lk ich  a charakterystycznych , ja k  np. flaszeczkę pe rfum y, pudełko 
papierosów, tab liczkę  czekolady, książeczkę do nabożeństwa, rew o lw er, 
tubkę  fa rb y , i  pokazać tę  tab licę  w  klasie przez 10 sekund —  bywa, że 
z dzieci każde spostrzeże to, co je  na jba rdz ie j in teresu je . Eksperym ent 
tru d n y  bardzo, bo podn ie ty  m us ia łyby  być rów now artościowe barwą 
i  kszta łtem , a charakterystyczne.

Jeżeli chodzi o spostrzeganie fo rm  zw ierzęcych, ludzk ich , roś linnych , 
i  scen fan tastycznych w  chaotycznym  m ateria le  chm ur, p lam  na m ar
m urze, w  szczelinach i  załomach skalnych, w  dow olnych trzech zygzakach 
nakreślonych czyjąś ręką na papierze, w  ogóle w  przypadkow ych ko m b i
nacjach p lam  i  b ry ł,  ludz ie  spostrzegają w  ta k im  m ate ria le  to, co ich  za j
m uje . Na te j zasadzie H. Rorschach próbow ał oprzeć d iagnostykę chorych
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um ysłowo. K azał im  rozpoznawać sym etryczne p lam y uzyskane przez roz- 
gniecenie rozlanego a tram entu  k a rtką  złożoną we dwoje. Rozpoznania 
w ypada ły  w  m yś l g łów ne j pas ji chorego. Coś podobnego zauważyć można 
u zdrow ych, gdy w  dzień św. A nd rze ja  in te rp re tu ją  n ie regu la rne  b ry ły  
stopionego o łow iu . Każdy to  n a jła tw ie j w  n ich  spostrzega, czego pragnie, 
o czym  m yś li. (N ie jest to  proste zjaw isko. Chodzi w  n im  n ie  ty lk o  o spo
strzeżenie pew nych upragn ionych  lu b  an typa tycznych  e lem entów  fo rm , ale 
przede w szystk im  o uzupe łn ien ie  ich w yobraźn ią  do upragnionego lu b  
znienawidzonego w yg lądu).

Om awiając powstawanie spostrzeżeń, m ó w iliśm y  już  o pew nym  jeszcze 
osob liw ym  odb ijan iu  od tła , k tó re  u ła tw ia  spostrzeganie w  n iezbyt szyb
k im  ruchu . Ła tw o  też zrozum ieć, ja k ie  to  ma doniosłe znaczenie dla 
ochrony i  spotęgowania życia. Teraz ogólnie m ożem y powiedzieć: uwagę 
zw racają p rzedm io ty  dane we wrażeniach o znacznej sile, odm ienne j od 
t ła  jakości i  leżące na l in i i  naszych zainteresowań, zostające w  ruchu.

3. R O D Z A J E  U W A G I

Zarówno w  psycholog ii, ja k  i  w  pedagogice rozróżnia się uwagę d o- 
w o l n ą  i  m i m o w o l n ą .  O m im ow o lne j uwadze m ów i się w tedy, gdy 
przedm iot, k tó ry  ma w yw ołać nasze spostrzeżenie sam przez się, bezpo
średnio n ie jako, w yw o łu je  spostrzeżenia przez to, że da je nam  wrażenia 
siln ie jsze od innych  bardz ie j n iezw yk łe  i  s iln ie  zabarw ione uczuciowo. 
W tedy spostrzegamy go, choćbyśm y nie chc ie li i  n ie  postanaw ia li na niego 
uważać. On sam się n ie jako  narzuca naszej uwadze. N atom iast o uwadze 
dow o lne j m ów im y, gdy spostrzegamy przedm io t jak iś , k tó ry  sam przez 
się n ie posiada w arunków  w ym ien ionych , m y  jednak skup iam y się na n im , 
bośmy p o s t a n o w i l i ,  b o  c h c e m y  uważać. Tak uważa n ieraz uczeń 
na nudne j, ja ło w e j godzinie, u rzędn ik  p rzy  dodawaniu ko lu m n  c y fr , k tó re  
go same przez się n ie bawią, sąsiad nudnego gospodarza domu, gdy ten 
p rzy  stole cedzi rozw lek le , n iew yraźnym  głosem stare anegdoty, podczas 
gdy reszta tow arzystw a zanosi się ze śm iechu na in n y  tem at. (P rzyk ład  
Jamesa).

Ła tw o  zauważyć, że w  w ypadkach uw ag i dow olne j jakieś cechy wiążące 
uwagę m u s i  posiadać c e l ,  do którego zm ierzam y, a przedm iot, k tó ry  
spostrzegamy, jes t wówczas środkiem  do tego celu. I  m y  w iem y o tym . 
Ten środek m usi budzić nasze zainteresowanie p o ś r e d n i o ,  je że li m am y 
się n a  n i m  s k u p i ć .

A  w ięc uczeń na nudne j godzinie lu b  u rzędn ik  za b iu rk ie m  uważa 
bądź to  d la  am b ic ji, aby spełnić obowiązek, bądź też ze strachu, aby u n i
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knąć nagany czy z łe j no ty , gość p rzy  fa ta ln y m  stole uważa, aby nie obrazić 
utrap ionego gospodarza domu.

Z re g u ły  w a runk iem  uw ag i dow o lne j jest: 1) przedstaw ienie celu, do 
którego prow adzi uważanie, 2) przekonanie, że uwaga (względnie pewne 
spostrzeżenie) jest do tego celu potrzebna, 3) pragn ien ie  celu, c z y li p rz y 
jemność na m yśl, że cel zostaje osiągnięty, albo przykrość na m yś l o tym , 
że cel się nie spełni, oraz 4) postanowienie, c z y li żywa w iara  w  to, że będę 
uważał. N ie  w szystk ie  te  w a ru n k i muszą się aktua lizow ać w  m om encie 
sk ie row yw an ia  uwagi. U  żołnierza, k tó ry  sto i w  szeregu i  oczekuje ko 
m endy „baczność” , w a ru n k i w ym ien ione  zaszły w tedy, gdy się do a rm ii 
zgłaszał i  obznajam ia ł się z in s tru k c ją  służbową. W  te j c h w ili wystarcza 
komenda, żeby go dysponować do spostrzegania dalszych rozkazów prze ło
żonego.

Jeżeli kom uś cel uważania jest ze wszech m ia r obo ję tny  i  uwaga w yd a je  
m u się do niczego w zględnie przy jem nego niepotrzebna, n i e  p o t r a f i  
zwracać uw ag i na p rzedm io ty  nie in teresujące go bezpośrednio. Zatem  
uwaga bywa dowolna w  ty m  znaczeniu, że w a runk iem  je j bywa uprzednie 
postanowienie, k tó re  wym aga określonych pobudek —  żadna n ie  jest 
dowolna w  znaczeniu tym , żeby by ła  niezależna od w sze lk ich  pobudek 
i  kapryśna, n ieoblicza lna nawet d la  tego, k tó ry  by  dobrze znał dyspozycje 
uczuciowe danego osobnika i  w a runk i, w  k tó rych  się dany osobnik chw i
lowo zna jdu je .

Życiow o ważniejsze i  prostsze w yda je  się rozróżn ian ie  uw ag i p l a n o 
w e j  i  b e z p l a n o w e j .  P lanowa zachodzi, gdy czynię szereg spostrze
żeń zgodnie z program em  z góry  pow zię tym , i  n ie zapom inam  o n im  
w  ciągu uważania. Tak uważam np., gdy rachu ję , w ykonyw am  zadanie 
złożone. Bezplanowa, gdy oddaję się spostrzeżeniom w  m iarę, ja k  się 
nastręczają podn ie ty.

4. STOPNIE U W A G I

Na pytan ie , czy is tn ie ją  stopnie uw ag i oraz ile  ich  jest, rozm aicie odpo
w iadają. T itchene r rozróżnia ty lk o  dwa stopnie żywości czy jasności przed
staw ień i  uważa jasność za cechę przedstaw ień równorzędną ich  sile, ja 
kości i  czasowi trw an ia . Cecha ta w ystępuje, zdaniem  jego, w  naszym s tru 
m ien iu  psychicznym  w  dwóch ty lk o  m odyfikac jach . Tak, ja k b y  się ponad 
p łask im  poziom em  przedstaw ień p łynących  n ie jako  w  kanale uk ładu  
nerwowego w znosił w yższy a rów n ież p łask i g rzb ie t przedstaw ień 
jasnych.

Pogląd ten w yda je  się n ie tra fn y  pod oboma względam i. Naprzód jasność
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n ie  w yda je  się cechą równorzędną sile, czasowi trw a n ia  i  jakości wrażeń. 
Jasność dotyczyć może zarówno s iły , ja k  jakości, ja k  i  czasu trw a n ia  czy 
lo k a liz a c ji w rażenia jakiegoś. K ie d y  zwracam  uwagę na pewne wrażenie, 
w tedy  zaczynam wiedzieć, m yśleć że, tw ie rdz ić , sądzić, że ono posiada 
taką i  taką jakość, czas, m iejsce i  s iłę  i  na ty m  polega jego jasność. 
Ono samo n ie  u leg ło  żadnej zm ianie, n ie  zyskało żadnej now e j cechy 
jako  w rażenie, ty lk o  ja  zacząłem sobie z w ie lu  jego cech zdawać sprawę, 
zacząłem w iedzieć o n ich. D latego tra fn ie j powiedzieć, że jasność w rażeń 
przeżyw anych z uwagą polega na dołączeniu się do n ich  now ych fa k tó w  
psychicznych, a m ianow ic ie  sądów dotyczących ich  cech.

Sądy nasze m iew a ją  różne stopnie pewności. W rażenie pewne jest ty m  
bardz ie j jasne, im  w ięce j jego cech stanie się p rzedm iotem  sądów pewnych. 
Tak np. niejasne może być w rażenie k ró tk ie g o  a nawet i  bardzo mocnego 
hałasu, s tuk  ja k iś  albo w ys trza ł, je że li n ie  zauważyłem  skąd do la tyw a ł, 
k ie d y  nastąp ił, jaką wysokość m ia ł ten  głos i  jaką barwę. B ardz ie j jasne 
może być wrażenie b lade j, k rą g łe j p lam y pu rpu row e j, jeże li w ięce j o n ie j 
pow iedzieć p o tra fię . W iększa jasność n ie  jest ty m  samym, co w iększa siła  
i  n ie jest czymś rów norzędnym  sile wrażenia. S topn i jasności naszych 
przeżyć jest w ięcej n iż  dwa, ja kko lw ie k  niepodobna powiedzieć ile . Jest 
ich  w ięcej dlatego, że w ięce j jest s topn i pewności sądów i  w ięce j cech 
wrażeń, k tó ry c h  te sądy mogą dotyczyć.

Nadawanie w rażen iom  jasności przez zwracanie uw ag i na ich  treść 
nazyw ają a p e r c e p c j ą .  T e rm in  ten  pochodzi jeszcze od Le ibn iza  i  ma 
chw ie jne  znaczenie u różnych  autorów . Le ibn iz  uważał duszę za prostą 
jednostkę psychiczną, n ib y  atom  duchowy, k tó ry  nazyw ał monadą. F a k ty  
psychiczne, sądził, są stanam i w e w n ę trzn ym i monad.

Wyższe m onady, ja k  np. dusze ludzk ie , posiadają zdolność do pozna
wania swoich stanów. Tę zdolność do poznawania w łasnych stanów i  samo 
poznawanie ich  nazywa L e ibn iz  apercepcją.

K a n t znowu rozum ie przez apercepcję (m iędzy in n ym i) poczucie iden
tyczności własnego ja. H e rb a rt ma p rzy  ty m  słow ie na m y ś li coś ca łk iem  
innego. A  m ianow icie , k ie d y  się w  św iadomości z jaw ia  ja k ie ko lw ie k  przed
staw ienie, budzą się, powiada, inne, dawniejsze przedstaw ienia tego samego 
lu b  innego rodza ju , ta k  zw. masy apercepcyjne, i  w ciągają pom iędzy siebie 
i  w iążą to  nowe przedstaw ienie. D zie je  się tak, k ie d yko lw ie k  coś rozu
m iem y, po jm u jem y, poznajem y, uczym y się, tłum aczym y sobie lu b  d ru 
g im . To p rzysw ajan ie  now ych przedstaw ień ze s trony daw nych mas aper- 
cepcy jnych  nazywa się u H erbarta  apercepcją. Jest to  w łaściw ie  alego
ryczn y  obraz tego, co się dzie je  p rzy  spostrzeganiu.

U  W undta  apercepcją nazywa się przechodzenie ja k ie jś  treśc i psych i
cznej z pola św iadomości w  p u n k t w idzenia św iadomości i  otam owanie 
procesów fiz jo log icznych  odpow iadających in n ym  treściom  za pomocą
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osobnego centrum , którego się W und t dom yśla w  p ła tach czołowych. Roz
różnia też apercepcję b ierną i  czynną. B ierna zachodzi w tedy, gdy jakaś 
treść przechodzi w  p u n k t w idzenia św iadomości nagle, pod w p ływ em  
jedne j pobudki; czynna, gdy to  przejście poprzedza uczucie oczekiwania, 
a po n im  następuje uczucie czynności, p rzy  czym  pobudek by ło  w ięcej. 
W  każdym  w ypadku apercepcja jest objawem  jakiegoś dążenia. U legają 
je j ty lk o  treśc i pod jak im ś względem  dla nas cenne, in teresujące. Tę 
ostatnią m yśl podziela W u n d t z większością autorów . P raw ie  że 
powszechnie od czasów św. Augustyna uchodzi uwaga za ob jaw  w o li. A p e r
cepcja też u W undta  znaczy m n ie j w ięce j coś podobnego, co uwaga 
u nas.

5. WPŁYW U W A G I N A  S Z Y B K O Ś Ć  R E A K C J I

W iem y z ustępów o spostrzeżeniach cech czasowych, że uwaga skiero
wana z gó ry  na pewne w rażenie przyspiesza m om ent jego wystąpienia. 
W idać to  p rzy  eksperym entach nad kom p likac ją . Podobnie przyspiesza 
uwaga m om ent zamierzonego r u c h u ,  je że li ją  przede w szystk im  skie
ru je m y  na ruch, ja k i m am y w ykonać w  ch w ili, gdy spostrzeżemy um ó
w ione hasło. P rzekonu ją  o ty m  tzw . eksperym enty nad czasem re a kc ji 
(Reaktionsu er suche). Urządza się je  w  ten  sposób. Osobie badanej zapo
wiada się, że w  c h w ili, gdy spostrzeże czerwoną lam pkę w  odpow iednim  
aparacie albo usłyszy głos dzwonka, ma nacisnąć guz ik  przerywacza. Jak 
na jprędze j po tra fi. Osoba badana k ładzie  palec na guz iku  i  czeka hasła. 
Jeżeli p rzy  ta k im  eksperym encie zwraca przede w szystk im  uwagę na hasło, 
m yś li o n im  uprzednio , skupia się cała na n im , reakcja  taka nazywa się 
reakcją  „ z m y s ł ó w  ą” . Czas jest je j nieco dłuższy, n iż  czas re a kc ji 
inne j, p rzy  k tó re j osoba badana cała skupia się na p rzysz łym  swoim  ruchu, 
z uwagą spostrzega guzik, palec i  ru ch  p rzysz ły  ma wciąż na m yś li. Taka 
reakcja  nazywa się ,,m i ę ś n i o w ą ”  i  jes t nieco krótsza od poprzednie j. 
Czas reakc ji, c z y li odstęp pom iędzy m om entem  hasła a m om entem  ruchu 
m ierzyć można dokładn ie  z pomocą zegara H ippa w  tys iącznych częściach 
sekundy, tzw . sigmach (o). P om iar dokonyw a się autom atyczn ie  w  ten  spo
sób, że sygnał, k tó ry  ma być spostrzeżony, sam zam yka prąd i  puszcza 
w  ru ch  zegar, a nacisk osoby badanej p rzeryw a prąd i  m om enta ln ie  ruch  
zegara w s trzym u je . Reakcja m ięśniowa dokonywa się jeszcze szybciej, 
je że li tuż  przed hasłem ostrzec osobę badaną uprzedn im  sygnałem : 
„baczność” . E ksperym enty  nad czasem reakc ji, ja kko lw ie k  od czasów 
W undta  byw a ją  opisywane w  badaniach ak tów  w o li, n iew ie le  mogą pow ie
dzieć o w o li i  je j aktach. Świadczą ty lk o  o tym , że uwaga przyspiesza nasze 
ruchy, podobnie ja k  przyspiesza spostrzeżenia.

Psychologia t .  I  19
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6. P O M IA R Y  Z A K R E S U  I  B A D A N IA  N A D  K O N C E N T R A C J Ą  U W A G I

Chcąc się przekonać, i l e  t e ż  p r z e d m i o t ó w  m o ż n a  s p o 
s t r z e c  j e d n o c z e ś n i e ,  potrzeba m ieć przyrząd, k tó ry  by  pozw o lił 
w  dow oln ie  k ró tk im  czasie odsłaniać m niejszą lu b  większą ilość n iezbyt 
zaw iłych  przedm iotów : kresek, c y fr , l i te r ,  słów, czy innych  rysunków . Do 
tego celu s łuży tzw . t a c h i s t o s k o p .  Jest to  tarcza n ieruchom a z w y 
c ię tym  okienkiem , poza k tó ry m  może się dow oln ie  szybko przesuwać 
okienko in n e j ta rczy  i  odsłaniać na oznaczoną ilość sigm  w id o k  z góry  
przygotow anej k a r ty  ze znakam i przeznaczonym i do spostrzeżeń. Tarcza 
ruchom a m usi spadać i  za trzym yw ać się m oż liw ie  cicho, aby n iepotrze
bnie n ie  odwracać uw ag i osoby badanej.

Z pomocą tego p rzyrządu  ustalono, że n ie  jest praw dą to, co się nieraz 
w  życ iu  potocznym  słyszy, ja koby  jednocześnie można by ło  spostrzegać 
jak iś  jeden ty lk o  je d yn y  p rzedm io t jednorodny. P rzy  bardzo k ró tk ic h  
ekspozycjach w  tachistoskopie można spostrzec cz te ry  do sześciu c y fr , 
l i te r  czy innych  znaczków j e d n o c z e ś n i e .  Robić to  ty m  ła tw ie j, 
je że li się te znak i uk łada ją  w  ja k iś  znany uk ład  spoisty, np. znane słowo, 
pam iętną datę, f ig u rę  b ijącą w  oczy itd .

Że można n iek iedy  zwracać jednocześnie uwagę na w ięce j n iż  jeden 
przedm io t jednorodny —  św iadczy już  doświadczenie potoczne. Siedząc 
z przyjem nością w  teatrze, trzeba przecież jednocześnie śledzić głos 
i  w idok  aktora. U m iem y to  rob ić. Chcąc eksperym entować nad zakresem 
czy je jś  uwagi, każe się osobie badanej np. w y liczać d n i tygodn ia  i  m ie 
siące albo liczby  porządkowe, a jednocześnie słuchać uw ażnie opow ia
dania, albo każe się je j grać jak iś  ustęp na fo rtep ian ie  i  rozm awiać. Poka
zu je  się, że im  bardz ie j zmechanizowane są obie czynności, ty m  ła tw ie j 
je  w ykonyw ać jednocześnie, a im  w ięcej każda z n ich  wym aga uwagi, 
ty m  tru d n ie j. W tedy  zaczynam y m im ow iedn ie  w ykonyw ać obie czyn
ności in te rm itte n d o : jedną w  pauzach d ru g ie j. Tak ja k  szachiści, k tó rz y  
g ra ją  10 p a r ty j jednocześnie. B ine t kazał osobie badanej ry tm iczn ie  nacis
kać gum ow y ba lon ik  lewą ręką, a prawą w ykonyw ać jednocześnie doda
wanie lu b  mnożenie. K ażdy ruch  ba lon ika  notow any b y ł za pomocą 
bębenka M areya na pasku papieru. G dy ry tm  ruchów  zadanych b y ł 
tru d n y , albo tru d n ie js zy  b y ł rachunek, psuła się jedna lu b  druga czyn
ność; gdy oba zadania b y ły  trudne , n ie  udawało się żadne. *

K ie d y  osoba badana m a porów nyw ać w łaśn ie  jeszcze dostrzegaln ie 
różne jasności dwóch tarcz, a jednocześnie m in im a ln e  różne nac isk i na 
dwóch palcach u rę k i, n ie p o tra fi spostrzec ta k  d robnych  różn ic m iędzy

* P rzyk łady podane przez A u to ra  świadczą, że pojęciem zakresu uwagi obejm uje 
A u to r również je j podzielność oraz przerzutność. (J. B.)
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podnie tam i, ja k ie  z łatwością spostrzega z osobna. Zakres uw ag i ma gra
nice ciasne, ja kko lw ie k  d la różnych osobników różne.

Człow iek, k tó ry  zwraca uwagę nie na jeden przedm io t przez czas 
dłuższy, ty lk o  wciąż na inne p rzedm io ty , nastręczające się we w raże
n iach zm ysłow ych i  w yobrażeniach pochodnych, nazywa się rozta rgn iony. 
Takie są z re g u ły  małe dziec i na przechadzce a nawet podczas le k c ji —  
szczególniej: m ało in te resu jących  lu b  za trudnych . Tak też się zacho
w u ją  m a łpy  w  k la tkach . T a k i stan przeżyw am y przerzucając gazetę. Na
tom iast cz łow iek oddany trw a le  spostrzeżeniom nad jednym  przedm iotem  
nazywa się w tedy  skup iony, skoncentrowany. M ó w i się, że uwaga czyjaś 
jest ty m  bardz ie j s k o n c e n t r o w a n a  na pew nym  przedm iocie, im  t r u 
d n ie j kom uś przeszkodzić w  uważaniu, oderwać go do spostrzegania 
innych  przedm iotów .

W  eksperym entach nad koncentrac ją  uw ag i przeszkadza się osobie 
badanej w  oznaczonej pracy, np. w  dodawaniu, m nożeniu itd ., z pomocą 
oznaczonej przeszkody. Pokazuje się p rzy  ty m  to, co w iem y dobrze 
i  z obserw acji potocznej, że m ałe stosunkowo roz ta rgn ien ie  rob ią  nam 
bodźce ustawiczne a n iezbyt mocne. Np. ton  w ydobyw any stale z p o ru 
szanych prądem  p rze ryw anym  w ide łek  s tro ikow ych , tykan ie  zegarka, 
m łoteczek Neefa, szum i  hałas oddalonej u lic y . Co w ięcej: człow iek 
nawet w tedy  le p ie j p racu je  n iż  w  zupełne j ciszy, bo s t a r a  s i ę  skupić 
i  przezwyciężyć przeszkody. P rzyzw ycza ja  się i  przystosow uje ła tw o.

W iększe znaczenie m ają  bodźce w yraźn ie  uryw ane, np. w o ln y  bieg 
głośnego m etronom u, wahanie się s iły  i  położenia lam py  wiszącej, m igo
tanie św iatła . Jeszcze w ięcej przeszkadza jednoczesne z rachunk iem  syla
bizowanie słów  albo w ykonyw an ie  w  pam ięci ła twego dodawania, gdy na 
papierze ro b im y  mnożenie, i  na odw rót. Zadania tak ie  zmuszają do pauz 
i  szybkiego przeplatan ia  czynności. Np. d y k tu j l i te ry  z pierwszego zdania 
Pana Tadeusza i  dodawaj jednocześnie d w u cy fró w k i.

N a jw ięce j przeszkadzają bodźce atakujące nas uczuciowo. Np. głośno 
opowiadane anegdotki, sensacje dnia, znane m elodie, nieznane zapachy, 
m uzyka pod oknam i lu b  za ścianą, nagłe wrażenia ustro jow e. W  tych  
w arunkach nie ma m ow y o skupien iu . Stąd przeszkadza nie ty lk o  bodziec 
zabarw iony uczuciowo, ale ju ż  sama jego nadzieja lu b  obawa. T rudno  jest 
pracować, oczekując n iec ie rp liw ie , k ie d y  p rzy jd z ie  ktoś up ragn iony lu b  
oczekiwany z trwogą.

7. T R W A Ł O Ś Ć  U W A G I

Zdaw ałoby się, że na jakąś jedną rzecz za jm ującą można uważać do
w o ln ie  d ługo —  godzinam i. Zdarza się np., że czytam y za jm u jący  romans 
dzień i  noc —  do św itu . Tymczasem p rzy  czy tan iu  romansu nie skup iam y

19*
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się wcale na jednym  przedm iocie —  ty lk o  w prost przeciw n ie : b łądz im y 
uwagą tam  i  sam w  m iarę, ja k  nam  teks t nastręcza coraz to  nowe pod
n ie ty . To samo w  k in ie  lu b  na za jm u jące j sztuce w  teatrze. Romans lu b  
kom edia to w praw dzie  jeden przedm io t jako  dzie ło sztuki, ale p rzedm io t 
złożony z bardzo w ie lu  zm ien ia jących  się elem entów. Jeżeli zaś w a ru n k i 
do zwrócenia uw ag i posiada jak iś  m oż liw ie  p rosty  p rzedm io t —  np. dany 
w  treści w rażenia zmysłowego, uwaga nasza bardzo k ró tko  p o tra fi u trz y 
mać się na je d n ym  poziom ie. Jeżeli nawet cel, d la  którego uważam y na 
taką prostą rzecz, ma dla nas znaczną wartość, p rzedm io t spostrzegany 
szybko schodzi z ogniska w  mroczne pole świadomości, żeby się po jak im ś 
czasie znowu w yn u rzyć  na św iatło . B y leśm y o n im  nie zapom nie li i  n ie  
p rzesta li dbać o niego. Takie  wahania w  jasności p rzedm iotów , na k tó re  
zw racam y uwagę, pow tarza ją  się ry tm iczn ie  co pew ien czas.

N a jła tw ie j to  zauważyć p rzy  podnietach słabych. Jeżeli bardzo p iln ie  
uważać na bardzo słaby ( trw a ły  lu b  p rze ryw any) szmer, np. tyka n ie  odda
lonego zegarka albo dogasający dźw ięk dzwonów, je że li śledzić bardzo 
m ałą gwiazdę o zn ikom ym  blasku, obserwować różnicę s iły  m iędzy 
dwoma zb liżonym i w rażeniam i, słuchać m ilknących  w ide łek  s tro ikow ych, 
wrażenia n ikną  gdzieś co parę sekund i  w raca ją  znowu z dawną w y ra z i
stością. W  pam ięci dopiero um iem y je  n ieraz odszukać i  w  tych  pauzach, 
k ie d y  schodziły z ogniska świadomości.

Coś podobnego zachodzi p rzy  skup ien iu  uw ag i na p rzedm io ty  złożone, 
n ie  ulegające zm ianom , albo na p rzedm io ty  dobrze znane, n ie ulegające 
nowej przeróbce um ysłow e j. K ie d y  p róbu jem y skupić się na jedne j m y ś li 
a lbo na jednym  w yobrażen iu  i  trw ać  w  ty m  n ie  idąc da le j, sztuka się 
n ie  udaje. Po k ró tk ie j c h w ili ju ż  m usim y w ydobyw ać daną m yś l lu b  obraz 
ja k b y  gdzieś z g łęb i lu b  z oddalenia. N iepostrzeżenie odeszliśm y od n ie j. 
Stąd np. n ieun ikn ione  „ro z ta rg n ie n ia ”  osób pobożnych p rzy  odm aw ianiu 
stale ty ch  samych m o d litw  lu b  odrab ian iu  usta lonych „rozm yś lań ” . N ie 
podobna pow tórzyć k ilkadz ies ią t razy  w yrazów  p rzyw ita n ia  z k im k o lw ie k  
i  w ciąż m ieć n ic  —  ty lk o  to  pow itan ie  na uwadze. Stąd m onotonne zw ro ty  
m o d litw  stanow ią w  prak tyce  ty lk o  pew ien akom paniam ent, na którego 
tle  snu ją  się uczucia, przekonania i  obrazy, ile  możności z ich  tekstem  
związane.

Coś podobnego p rzy  stud iow an iu  nieciekawego podręcznika w ieczo
rem  w  ciszy i  samotności po c iężk ie j pracy dnia. Trzeba w tedy  wracać 
po pięć, po dziesięć w ie rszy wstecz, żeby zrozum ieć, o co chodzi i  cośmy 
przeb iega li oczyma podczas ostatniego wahania uwagi. U n ika  tego, k to  
czyta z o łów kiem  w  ręku , ro b i kom entarze, uw agi, podkreśla, streszcza, 
ilu s tru je . W  szkole kom enda nauczyciela „uw ażać”  lu b  „proszę o spokó j”  
wystarcza na m inu tę  lu b  dw ie, po czym  m usi p rzy jść  coś, co zwiąże uwagę 
m im ow olną  —  inaczej n ieuchronne rozta rgn ien ie  —  znak, że dzieci żyją.
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I  dorosłym , jeże li w yk ła d  trw a  d łuże j n iż  godzinę, uważać p rzy  końcu 
nie sposób.

W  ogóle u w a g a  n a s z a  u l e g a  s t a l e  w a h a n i o m .  One 
w yda ją  się ochronnym  urządzeniem  naszego organizm u. Uwaga jest pewną 
pracą, k tó ra  w ym aga pauz. Te pauzy zachodzą autom atycznie.

8. M IM I K A  U W A G I

K ie d y  uważam y na ja ką ko lw ie k  podnietę zewnętrzną, odruchowo usta
w iam y się tak, żeby bodziec m ógł na nas działać bez przeszkody. A  że 
przeszkodam i w ie lk im i są w rażenia odbierane od innych  zm ysłów, w ięc 
p rzy  uwadze w yłączam y odruchowo niepotrzebne organy zmysłowe. Stąd 
zatyka sobie uszy ktoś, k to  chce się uczyć w  hałasie, je że li n ie  p o tra fi 
zepchnąć hałasu i  ta k  na brzeg świadomości. Stąd w ie le  osób zam yka oczy 
p rzy  muzyce in te resu jące j albo na m od litw ie .

G dy nagle coś narzuci się naszej uwadze, w tedy  m ięśnie niepotrzebne 
do procesu spostrzegania za trzym u ją  swe skurcze w  połow ie d rog i, by le  
ty lk o  u trzym ać pozycję ciała. Czy to  łyżka, czy k ie liszek, czy k ie ln ia  
w  ręku  staje w  połow ie drog i. Pó łm isek n ierzadko wypada z rąk. N a jw y 
godnie j nam  uważać, gdy n iepotrzebne m ięśnie w  ogóle odpoczywają lu b  
w ykonu ją  autom atyczne ru ch y  np. chodzenia. N iepodobna mnożyć i  dzie
lić  przewracając k o z io łk i lu b  huśta jąc się wysoko z rozmachem.

W yraźny  obraz m im iczny  ma uwaga wzrokowa i  słuchowa. K to  
uważnie u s iłu je  dostrzec coś w zrokiem , ten  odruchowo ustaw ia głowę 
i  g a łk i oczne tak, żeby obraz danego p u n k tu  padł na żółte p la m k i obu 
gałek, wyciąga szyję w  k ie ru n k u  celu uw agi, akom oduje oko na potrzebną 
odległość, rozszerza o tw ó r pow iek i  osłania oko b rw ią  nisko ściągniętą. 
Robi to  musculus co rruga to r su pe rc ilii, k tó ry  marszczy czoło w  pionowe 
fa łd y  zbieżne ku  nasadzie nosa.

Stąd w yraz  oczu skup ionych jes t ta k i sam ja k -o czu  zagniewanych, 
ty lk o  w  obrazie uw ag i bez gn iew u nie ma charakterystycznego p rze k rw ie 
nia gałek i  wysadzenia ich na w ie rzch  przez to.

N iedziw ne to, że m im ika  gn iew u i  uw ag i jes t ta k  pokrewna, bo w  gnie
w ie  zachodzi stałe skupienie uw agi na ty m , co nas oburza. G niew  jest 
reakcją  obronną i  napastniczą —  wym aga wyraźnego spostrzeżenia wroga 
lu b  o fia ry .

W idok tw a rzy  skupione j budzi no rm a ln ie  respekt; gn iew ne j —  strach. 
To zresztą zależy od w arunków , od tego k t o ,  k ie d y  i  na co uważa 
i w  ja k im  m y  do niego czu jem y się stosunku.

Usta w  skup ien iu  zaciskają się, żwacz staje się w idoczny, w a rg i zwę
żone, a k ą c ik i ust wcięte głęboko.
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Inaczej w yraża się uwaga połączona ze zdum ieniem , zdziw ieniem , 
obawą. W tedy  zam iast p ionow ych fa łd ó w  z jaw ia ją  się na czole zmarszczki 
poziome pod w p ływ e m  skurczu m usculus fro n ta lis , usta zaś o tw ie ra ją  się, 
ponieważ żwacz i  m ięsień skron iow y opada.

P rzy  uwadze s łuchow ej g a łk i oczne uk łada ją  się osiam i rów noleg le 
i  patrzą w  dal, choćby tuż  przed oczyma b y ły  p rzedm io ty  do oglądania. 
Ź ren ice rozszerzają się i  gałka przystosow uje się do oddalenia. Oczy 
n ieraz byw a ją  zam knięte lu b  zwrócone w  jakąś pustą obojętną część 
pola w idzenia. M ałżow inę uszną uzupełn ia  sobie cz łow iek n ierzadko ręką 
i  p rzechyla  głowę w  k ie ru n k u  głosu tak, żeby pow ierzchnia m a łżow iny  
by ła  prostopadła do k ie ru n k u  fa l.

Jeśli uwaga skierowana „na  w ew ną trz ” , na p rzedm io ty  n ie  dane we 
wrażeniach zm ysłowych, głowa często zwisa dając u lgę m ięśniom  ka rku , 
w spiera się odruchowo na ręku, z jaw ia  się bezwładna, wygodna pozycja 
ciała.

Te ru ch y  m im iczne  n ie  zawsze świadczą o tym , że ktoś już  uważa. 
Często w ykonyw a  je  ten, k to  szczerze chc ia łby ty lk o  uważać albo udaje 
skupionego. P rzyk ła d y  ła tw o  znaleźć na lekcjach, w  szkole, w  kościele, 
w  to w a rzysk ie j rozm ow ie.
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1. P R Z Y P O M N IE N IA ,  IC H  NATURA I W A R U N K I

W  procesie spostrzegania zmysłowego reagu jem y świadom ie na pod
n ie ty  działające na nas w  danej c h w ili. O dpow iadam y na nie wyobraże
n iem  spostrzegawczym  i  sądami, pew nym  obrazem i  pew nym  u jęc iem  
jego p rzedm iotu . M ożem y reagować św iadom ie n ie  ty lk o  na obecne pod
n ie ty , ale i  na dawne, k tó re  w  te j c h w ili na nas n ie dzia ła ją , ale dz ia ła ły  
daw nie j. Reakcje tak ie , złożone rów nież z przedstaw ień i  sądów, nazywają 
się p r z y p o m n i e n i a m i .

Przedstaw ienie, zawarte w  przypom n ien iu , może być wyobrażeniem  —  
w tedy m am y p r z y p o m n i e n i e  k o n k r e t n e ,  obrazowe. W  innych  
w ypadkach w  przypom nien iach w ystępu ją  przedstaw ienia nieobrazowe. 
W tedy  w iem y ty lk o , żeśmy coś, jakiegoś rodza ju  ju ż  k iedyś przeżyw ali, 
ale n ie  um iem y sobie tego odtw orzyć w  postaci ko nk re tne j, w  obrazie. 
M ożem y w ięc m ów ić o p a m i ę c i  k o n k r e t n e j ,  c z y li z m y s ł o 
w e j  i  o p a m i ę c i  o d e r w a n e j .

P rzypom inam y sobie np. tw a rz  człow ieka znajomego, którego nazwisko 
ktoś nam  w ym ien i, albo dalszy ciąg przysłow ia, k tó re  ktoś rozpocznie, 
p rzypom ina ją  się nam  nieraz w  w o lne j ch w ili, n ie  w iadom o skąd zdarze
nia z dziecięcych la t. G dy nas p y ta ją  p rzy  egzam inie lu b  przed sądem, 
ape lu ją  do naszej zdolności do przypom nień . W  każdej c h w ili mogę w yw o 
łać w  sobie p rzypom nien ie  tego przedm iotu , k tó ry  przed chw ilą  spostrze
gałem, na p rzyk ład  o łówka w  ręku , zegarka na stole, ściany, k tó rą  m ia łem  
przed sobą itd .

P rzyg ląda jąc się b liże j k tó re m u ko lw ie k  z p rzypom nień  zm ysłow ych 
najśw ieższej da ty , p rzekonyw am  się, że w  z jaw isku  ty m  występowało: 
1) wyobrażenie pochodne p rzedm io tu  poprzednio oglądanego, a oprócz 
niego występowało w  ty m  z jaw isku  2) przekonanie, c z y li sąd, że raz już, 
i to  w łaśnie przed chw ilą , spostrzegałem przedm io t mego wyobrażenia 
pochodnego.

W  sądzie ty m  n ie  zawsze um iem  odnieść chw ilę  poprzedniego spostrze
żenia do jakiegoś stałego uk ładu  czasowego, nie zawsze w  c h w ili p rz y 
pom nienia w iem , k iedy , w  k tó ry m  roku , m iesiącu, dn iu  i  godzin ie  prze
żyw ałem  poprzednie spostrzeżenie. Często odnoszę je  czasowo ty lk o  do 
obecnego mego stanu i  to  dość ogóln ikow o i  w iem  w tedy, że m ia łem  
z danym  przedm iotem  do czynienia, k iedyś daw n ie j, bardzo dawno, nie 
bardzo dawno, k iedyś w  ogóle, raz, albo nieraz.
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To przekonanie, ten  s ą d  l o k a l i z u j ą c y  w  c z a s i e  zabarw ia 
wyobrażenie pochodne i  dz ięk i tem u w  c h w ili p rzypom nien ia  przedm io t 
dany w  w yobrażen iu  pochodnym  nabiera d la  m n ie  „w yg lą d u  znanego” .

T a k i „znany w yg lą d ”  mogą p rzy jm ow ać n ie  ty lk o  p rzedm io ty  dane 
w  w yobrażeniach pochodnych, ale rów nież p rzedm io ty  spostrzeżeń. 
W tedy  ten sąd lo ka lizu ją cy  w  czasie należy do g ru p y  sądów k la s y fik u 
jących, zaw artych w  każdym  spostrzeżeniu, a spostrzeżenie, k tó re  ta k i 
sąd zaw iera, nazyw am y r o z p o z n a n i e m  lu b  odpoznaniem przedm io tu .

Rozpoznajem y np. znajom e tw arze i  nazwiska, znane anegdotki, oko
lice, ks iążki, zw ro ty  itd . Rozpoznanie może być ogólne lu b  jednostkowe. 
O góln ie rozpoznaję jak iś  przedm iot, gdy spostrzegłszy go, czu ję  lu b  m yślę 
w yraźn ie , że coś w  ty m  rodza ju  ja k  dany p rzedm io t k iedyś spotykałem , 
ale n ie  w iem , czy w łaśnie to  samo, co teraz. Jednostkowo rozpoznaję coś, 
gdy przekonany jestem , że w łaśnie tego samego osobnika, tę jednostkę 
spotkałem  już  k iedyś daw n ie j. W  ty m  d ru g im  w ypadku m ów im y
0 i d e n t y f i k a c j i  p rzedm iotów .

Rozpoznanie może być też pewne lu b  ty lk o  prawdopodobne.
D y s p o z y c j ę  d o  p r z y p o m n i e ń  i  r o z p o z n a ń  n a z y w a 

m y  p a m i ę c i ą .  Zatem  nie samą ty lk o  dyspozycję do wyobrażeń 
odtw órczych czy w yobrażeń pochodnych. Samo wyobrażenie pochodne 
n ie  stanow i jeszcze przypom nien ia.

Sąd lo ka lizu ją cy  w  czasie, zaw arty w  p rzypom n ien iu  i  rozpoznaniu, 
bywa m n ie j lu b  w ięce j p e w n y  zależnie od rozm a itych  w arunków .
1 ta k  ty m  bardz ie j jesteśm y pew ni, żeśmy naprawdę m ie li ju ż  do czyn ie
n ia  z danym  przedm iotem , jeże li: 1) rozpoznanie w ystępu je  o d  r a z u  
w  c h w ili spostrzeżenia, na p ierw szy rz u t oka. Następnie 2) je że li j e d n o  
t y l k o  rozpoznanie narzuca się nam  wciąż i  uparcie, a n ie  walczą w  nas 
dwa przypuszczenia lu b  w ięce j, np.: czy m i się ca ły  p rzedm io t nie śn ił 
ty lk o , albo, czy nie b y ł m i dany p rzypadk iem  ty lk o  w  w yobraźn i, choć 
na jaw ie , a może spotkałem  go gdzieś w  pow ieści lu b  na obrazie. D a le j, 
ty m  pew n ie js i jesteśmy rozpoznania, jeże li 3) loka lizac ja  w  czasie jest 
wyraźna i  oznaczona: „w te d y  i  w te d y ” , a n ie  ty lk o  m glis ta : „k iedyś, a nie 
w iem , k ie d y  w łaśc iw ie ” . W  końcu, jeże li 4) pam iętam y w a ru n k i i  oko
liczności towarzyszące, wśród k tó rych  p rzedm io t b y ł nam dany, gdy 
w ie m y nie ty lk o  k iedy , ale i  gdzie i  p rzy  ja k ie j sposobności spotka liśm y 
go daw n ie j.

D odatkowo upew nia ją  nas w  lo k a liza c ji czasowej 5) w n io sk i z pewnych 
oczyw istych p raw  p rzyrodn iczych  lu b  psychologicznych. Na p rzyk ład : 
m usia łem  tego pana spotkać, bo przecież b yw a liśm y  w  je d n ym  domu 
w  je d n ym  i  ty m  sam ym  okresie. A lbo : ja  n ie  m ogłem  tego powiedzieć, 
bo przecież to  zupełn ie  n ie  jest w  m o im  s ty lu . M us ia ł ktoś przekręcić 
m o je  słowa.
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W  zw iązku z tą budową przypom nień  i  rozpoznań rozróżn iam y podo
bnie ja k  p rzy  spostrzeżeniach różne rodzaje m y ln ych  p rzypom nień  i  roz
poznań. I  tak, byw a ją  w ypadk i, gdy z w yobrażeniem  pochodnym  dotyczą
cym  jakiegoś p rzedm io tu  nie łączy się w  ogóle żaden sąd lo ka lizu ją cy  dany 
p rzedm io t w  czasie. W tedy p rzedm io ty  tracą kom p le tn ie  „znany w yg lą d ”  —  
w yg ląda ją  nam  na nowe, obce, nieznane. Podobno L inneusz w  późnym  
w ieku  nie rozpoznawał w łasnych prac z daw nych czasów, ja k k o lw ie k  m u 
się podobały. Zapom nienie zupełne.

Poeci, m uzycy, p las tycy  często zamieszczają w  swych pracach fra g 
m enty lu b  części abstrakcy jne  dz ie ł cudzych, daw n ie j poznanych i  rob ią 
to  n iek iedy  w  najlepszej w ierze —  przekonani, że tw orzą niezależnie. 
W y tw o ry  tego rodza ju  zapomnień nazyw ają się p l a g i a t a m i  n i e 
ś w i a d o m y m i .

Następnie, byw a ten  sąd obecny, ale jes t m y l n y  z na jrozm aitszych  
powodów i  w te d y  b ierzem y w y tw o ry  w łasnej w yobraźn i za wspomnienia. 
Szczególniej dzieci i  ob łąkan i n ie  odróżn ia ją  n ieraz m in io n e j rzeczy
w istości i  m in ionych  f ik c y j.  N iek iedy  w  najlepsze j w ierze oskarżają się 
o n iepopełnione zbrodnie, k tó re  sobie ty lk o  bardzo żywo w yo b ra z ili. B io rą  
za m in ioną  rzeczywistość to, czego p ragnę li lu b  się tego b a li mocno. In te 
resujące są w yp a d k i fa łszyw ych  rozpoznań zwane p a r  a m n e z j a m i  
(fausse reconnaissance, deja vu). Polegają na tym , że n iek iedy  opada nas 
w  ja k ie jś  n ie w ą tp liw ie  nowej s y tu a c ji n ieodparte przekonanie, żeśmy 
raz już  tę  sytuację  p rzeżyw a li ze w szys tk im i p rzypadkow ym i szczegó
łam i. N iek iedy  rzeczywistość nabiera w te d y  w yg lądu  snu —  m y czu jem y 
się ja k  b ie rn i w idzow ie  czegoś, co się ja k  na scenie przed nam i pow tarza 
po raz d ru g i w  życiu . Tego rodza ju  z jaw iska m us ia ły  być t łe m  daw nej 
w ia ry  w  metempsychozę i  p la tońsk ie j n a u k i o anamnezie.

2. R O D Z A J E , G Ł Ó W N E  C E C H Y  1 Z A L E T Y  P A M IĘ C I

Chcąc sobie zapamiętać ja k iś  dłuższy u k ła d  elem entów, zachow ujem y 
się rozm aicie. A lbo  pow tarzam y go po prostu  ta k  często, aż się nam  w b ije  
w  pam ięć i  u m o ż liw i p rzypom nien ie , albo zwracam y uwagę na jak ieś 
zw iązk i zachodzące m iędzy e lem entam i, k tó re  m am y zapamiętać; mogą to 
być zw iązk i czasowe, przestrzenne, przyczynowe, logiczne, albo w  końcu 
tw o rzym y  sobie z danych elem entów  zw iązki, k tó re  nam  u ła tw ia ją  p rzy 
pom nienie. Stąd ze względu na sposób zapam iętywania rozróżn iam y pa
m ięć mechaniczną, rozsądkową i  sztuczną. M echanicznie zapam iętu je np. 
dziecko a lfabet, rozsądkowo pam ię tam y ustępy w ierszów  i  prozy albo 
dowody w  geom etrii; sztucznie zapam iętu je ktoś datę np. b itw y  pod 
Zamą, w ym yś la jąc  sobie o k rz y k  Hanniba la: „Zam a o Zam a” , k tó ry



2 9 8  P A M IĘ Ć

w  skróceniu w ygląda: z o z, co jest bardzo podobne w zrokow p do 
da ty  202.

Ze względu na rodzaj p rzedm iotów , na m a te ria ł n a jła tw ie j zapamię
tyw a n y  rozróżnia się znowu pamięć słuchową, wzrokową, a w  obrębie 
w zrokow ej rozróżn iam y pamięć kszta łtów , b a rw  i  m iejsc. Tę ostatnią 
nazywa się inaczej pam ięcią loka lną. T ym  rodza jem  pam ięci odznaczają 
się ludzie , k tó rz y  ucząc się np. g ram a tyk i, m im o w o li zapam iętu ją  m iejsce 
w  książce, w  k tó ry m  w ydrukow ana  by ła  pewna reguła.

W . S tern  (U ber Psychologie der in d iv id u e lle n  D iffe renzen , 1900) roz
różnia trz y  główne cechy pam ięci. A  m ianow ic ie : ł a t w o ś ć  w y u c z a 
n i a  s i ę ,  trw a łość i  w ierność. Ła tw o  wyucza się pewnego m a te ria łu  
ktoś, k to  um ie  dany uk ład  elem entów  na pamięć po bardzo n iew ie lu  
powtórzeniach. Im  m n ie j pow tórzeń wym aga w ie rna  rep rodukc ja , ty m  
ła tw ie jsza  pamięć. Łatwość pam ięci wzrasta z w iek iem . Jeszcze u 46 -le t- 
niego mężczyzny jest p rzecię tn ie  w iększa n iż  u dzieci szkolnych. Za ła
m u je  się je j w zrost nieco w  jak im ś  14, 15 ro ku  życia w  zw iązku z okresem 
dojrzew ania , k ie d y  organ izm  w ie le  tra c i i  mocno pracu je , a głowa czym  
in n ym  zaprzątnięta.

N ie k tó rzy  u trz ym u ją , że n a jła tw ie j jest wyuczać się czegokolw iek 
m iędzy 20 a 25 rok iem  życia. Zależy p rzy  ty m  w ie le  od tego, czy ktoś 
pam ięć ćw iczy, czy też ją  zostawia odłogiem . Już obserwacja potoczna 
uczy, że na łatwość zapam iętania w p ływ a  mocno, caeteris paribus, za in te
resowanie, c z yn n ik i uczuciowe. Treść zabawna, błazeństwa, k tó ry m i się 
popisywać i  d rug ich  rozerwać można, chw yta ją  się g łow y n a jła tw ie j —  
treść nudna i  sucha, k tó ra  nie baw i i  n ie cieszy i  n ie pociąga —  w b ija  się 
w  pamięć n a jtru d n ie j i  na jprędze j z n ie j w y la tu je .

T r w a ł o ś ć  p a m i ę c i  m ie rzy  się i l o ś c i ą  t r a f n y c h  p r z y 
p o m n i e ń  l u b  r o z p o z n a ń  po pew nym  oznaczonym czasie w  sto
sunku do całego m a te ria łu  zapam iętywanego, albo i l o ś c i ą  z a 
o s z c z ę d z o n y c h  p o w t ó r z e ń ,  k tó ry c h  po pew nym  oznaczonym 
czasie potrzeba, żeby w yuczony m a te ria ł na nowo odświeżyć i  um oż liw ić  
jego w ie rną  rep rodukc ję . W edle jednych  dzieci pam ięta ją  w  rów nych  
w arunkach d łuże j n iż  starsi, wedle in n ych  badań trw a łość pam ięci rośnie 
z w iek iem  i  z rozsądkowym  sposobem uczenia się. W  starości wspo
m nien ia  św ieżej da ty  zacierają się i  n ikną  prędko —  dawne zostają n a j
d łuże j.

W i e r n o ś ć  p a m i ę c i  m ie rzy  się stosunkiem  tra fn y c h  p rzypo
m nień lu b  rozpoznań do w szystk ich  w  ogóle m oż liw ych  p rzy  danym  
m ateria le . Można i  ta k  powiedzieć, że trw a ła  pamięć to  pamięć d łu g i czas 
w ierna. A  w ie rn ie j pam ięta ten, k to  m n ie j szczegółów z danego m ate ria łu  
w  p rzypom n ien iu  pom ija , m n ie j dodaje nowych, m n ie j przestawia 
w  czasie lu b  przestrzen i i  m n ie j zm ienia je  jakościowo.
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Prócz tego, m ów i się nieraz, że ktoś ma pamięć ty m  bardz ie j p o- 
j  e m  n  ą, im  w ięce j różnorodnego m a te ria łu  p o tra fi sobie przyswoić 
i  opanować. N ie  wszyscy są pod ty m  względem  jednako uposażeni. N ie 
k tó rz y  np. pam ięta ją  liczby, a nie pam ię ta ją  barw , nazw isk, słów, zw ro
tów , języków .

B yw a ją  w yp a d k i osobliwej pam ięci tw a rzy  lu d zk ich  lu b  nazwisk. 
Cezar i  Napoleon m ie li się odznaczać ta k im  w łaśnie rodzajem  pam ięci. 
B yw a ją  w yp a d k i inne osobliw ej pam ięci do w ie rszy lu b  dat h is to 
rycznych.

W  końcu rozróżnia się g o t o w o ś ć  pam ięci. Tę zaletę posiada ten, k to  
p o tra fi p rzypom nieć sobie to, co pam ięta, w  każdej ch w ili, k ie d y  zechce, 
k ie d y  m u tego potrzeba. N ie  każdy się ty m  może pochwalić. B yw a ją  
w ypadki, k ie d y  w  potrzebie an i rusz n ie  m ożemy sobie przypom nieć 
pewnego nazwiska, k tó re  znam y bardzo dobrze, i  ono się nam p rzypom n i 
za chw ilę , gdy go nie będzie potrzeba, na schodach n ie jako  —  po 
niewczasie.

Zatem  dobra pam ięć to znaczy ła tw a , w ie rna , trw a ła , pojem na i  gotowa.

3. W A R U N K I P R Z Y P O M N IE Ń

A. Zasada ko ja rzen ia  wyobrażeń

P ytam y nieraz d rug ich  lu b  siebie samych: „skąd c i się to  w łaśnie p rz y 
pom nia ło ” , albo: „po  czym  c i to  przyszło  na m yś l” , albo „dlaczego” . 
I  często um iem y na tak ie  pytan ia  odpowiadać. W  odpowiedziach podajem y 
in n y  fa k t  psychiczny, k tó ry  w yw o ła ł, pociągnął za sobą przypom nien ie. 
Jeżeli śledzić swobodną rozm owę potoczną starszych osób lu b  m a łych  
dzieci, gdy siedzą w  pociągu np. i  n ic  innego rob ić  n ie  mogą, ja k  ty lk o  
oddawać się w o lnem u b iegow i swoich fa k tó w  psychicznych, można 
zauważyć, ja k ie  to  przeżycia pociągają za sobą, w yw o łu ją  przypom nien ia. 
Tak np. zaczyna ktoś opowiadać o swoich przeżyciach studenckich , p o- 
n  i  e w  a ż spostrzegł przez okno sy lw etkę  podobną do jego dawnego 
nauczyciela, albo w ym ien ia  ktoś nazwę stac ji: Rogów —  tru d n o  jest nie 
przypom nieć w te d y  ka tas tro f ko le jow ych . D o la tu je  nas znana m elodia, 
i oto p rzypom ina ją  się nam  okoliczności, wśród k tó rych  słysze liśm y ją  
daw nie j. P rzypom ina ją  się lu b  nie. Jeżeliśm y m elodię s łysze li bardzo 
dawno albo n ie  dość często, albo n ie  dość uważnie, albo m am y lichą  
pamięć muzyczną, n ie  przypom ną się nam  okoliczności, k tó re  je j daw 
n ie j tow arzyszy ły , ty lk o  m elodia będzie m ia ła  może w yg ląd  „czegoś 
bardzo znajom ego” , ale będziem y, w  każdym  razie, dysponowani do p rzy 
pom nien ia  sobie okoliczności towarzyszących. Dysponow ani, bo ła tw ie j
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je  sobie u p rzy tom n im y , n iż  gdybyśm y te j m e lo d ii te raz nie b y li wcale 
usłyszeli.

Zatem  dysponują nas do p rzypom nień  spostrzeżenia p rzedm iotów  
niegdyś jednoczesnych albo b lisk ich  sobie w  czasie.

N i e  t y l k o  s p o s t r z e ż e n i a .  Byw a, że się kom uś w  tow arzystw ie  
naprzód p rzypom n i nieboszczka babka i  on d o p i e r o  p o t e m  spo
strzega u swej sąsiadki broszę antycznego k ro ju , podobną do te j, jaką 
w id z ia ł k iedyś u babki. P rzedtem  je j n ie spostrzegał. M im o  to  samo je j 
w yobrażenie spostrzegawcze, niedostatecznie uświadom ione, w yw o ła ło  
w  n im  przypom nien ia.

N ie  ty lk o  wyobrażenia spostrzegawcze m ają  zdolność do w yw o ływ an ia  
w  nas przypom nień  p rzedm io tów  niegdyś jednoczesnych —  także w yob ra 
żenia pochodne. Np. k to  z uwagą oglądał n iedaw no H ołd  p ru sk i M a te jk i, 
a p rzypom n i sobie żywo postać księcia w  zbroi, gotów  sobie z łatwością 
przypom nieć także postać k ró la  na tron ie . P rzypom nieć sobie p o tra fi 
nawet to , co sobie p rzypom ina ł ty lk o  p rzy  daw nym  obcowaniu z obrazem.

Z obserw acji potocznej znam y m nóstwo w ypadków  podobnych, na 
każdym  k ro k u  w id z im y , że w yobrażenia jednoczesne albo b lisk ie  sobie 
w  czasie, bez w zględu na to, czy są spostrzegawcze czy pochodne, wchodzą 
ze sobą w  zw iązk i tego rodza ju , że o d n o w i e n i e  j e d n e g o  z n i c h  
w  f o r m i e  s p o s t r z e g a w c z e j  l u b  p o c h o d n e j  b u d z i  d y 
s p o z y c j ę  d o  o d n o w y  d r u g i e g o .  Zw iązek ta k i nazyw am y s k o 
j a r z e n i e m  l u b  a s o c j a c j ą ,  a w yobrażenia ta k  związane skojarzo
n y m i lu b  w prost: sko jarzeniam i.

W  zw iązek ta k i w chodzić mogą n ie  ty lk o  wyobrażenia z w yobrażeniam i, 
ale rów nież w yobrażenia z rucham i ciała. Tresura zw ierząt, m usztra sto
sowana do lu d z i i  praca w ychow aw ców  zm ierza w łaśnie do tego, żeby 
w yro b ić  skojarzenia m iędzy pew nym i w yobrażen iam i a rucham i. Tak np. 
gdy się psa uczy przychodzić na zawołanie, podawać rzucone przedm io ty , 
służyć, skakać, chodzić na ty ln y c h  nogach, żołnierza maszerować, strzelać, 
salutować, dziecko w  szkole k łan iać  się zna jom ym , pukać do n ie  swoich 
d rzw i przed wejściem , m ów ić dzień dob ry  itd .

B. Dawne prawa ko jarzen ia

F a k ty  ko ja rzen ia  w yobrażeń są tak  uderzające i  ta k  ła tw o  je  spostrzec, 
że ju ż  A rysto te les s fo rm u łow a ł pewne prawa tego zjaw iska, a lic z n i psy
chologowie w ieku  osiemnastego i  dziew iętnastego u s iło w a li z ich  pomocą 
tłum aczyć wszystkie, na jba rdz ie j złożone nawet, procesy psychiczne, 
w  szczególności procesy m yślenia. Szkołę tę tzw . asocjacjon istów  rozpo
czyna w  A n g lii D. Hum e, H a rtley , a w  X IX  w ieku  należy do n ie j J. S tua rt
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M il i  i  Ba in. Do dziś ma jeszcze ta szkoła swych w yznaw ców  —  szczególniej 
pośród psych ia trów  dawnego typ u  i  fiz jo log icznych  psychologów, k tó rzy  
wciąż m ają na m y ś li w yc ie ran ie  się dróg nerw ow ych we w łók ienkach 
łączących ko m ó rk i nerwowe i  w ierzą, że zw iązk i m iędzy fa k ta m i psychicz
n y m i muszą być podobne i  ty lk o  takie , ja k  zw iązk i m iędzy kom órkam i 
ne rw ow ym i. Założenie to n ie  jest zupełn ie oczywiste. Dawne prawa ko ja 
rzenia są następujące:

1. P rawo ko ja rzen ia  wyobrażeń na zasadzie p o d o b i e ń s t w a  przed
m io tów . Podpadają pod nie w yp a d k i tak ie , ja k  rozpoznanie znajomego na 
fo to g ra fii lu b  portrec ie , p rzypom nien ie  sobie podobnej anegdoty, gdy się 
s łyszy inną itd .

2. K o ja rzen ie  wyobrażeń na zasadzie k o n t r a s t u  p rzedm iotów  
w yobrażonych. A  w ięc, rzekomo, w idok  bogacza ma przypom inać nędzarza, 
w id o k  starca n iem ow lę, g ru d n io w y  m róz upa ły  le tn ie  itd .

3. K o ja rzen ie  na zasadzie k o n t a k t u  w  p r z e s t r z e n i  ma za
chodzić w tedy, gdy ko ja rzą  się wyobrażenia przedm io tów  przestrzennie 
b lisk ich . W ięc np. p rzypom ina ją  się nieraz i  okolice wym ienionego miasta, 
m ieszkanie przypom nianego człow ieka i  o k ła d k i ks iążki, k tó re j ty tu ł ktoś 
w ym ien i.

4. K o ja rzen ie  na zasadzie k o n t a k t u  w  c z a s i e  m am y w tedy, 
gdy p rzypom ina ją  się nam  rzeczy doznawane niegdyś w  m a łym  odstępie 
czasowym lu b  jednocześnie. Np. obrazy dom u rodzinnego i  p rzygody z la t 
dziecięcych albo dalszy ciąg rozpoczętego wiersza, albo m yś l o fe riach  
szkolnych, gdy ktoś w ym ie n i lip iec.

C. Rozbiór dawnych praw  ko jarzen ia

Nasuwa się pytan ie , czy te  cz te ry  prawa są praw dziw e i  czy któreś 
z n ich  nie da się sprowadzić do innego.

Naprzód fa łszyw e okazuje się prawo d rug ie : zasada kon tras tu . W idok 
lu b  p rzypom nien ie  czerwonej ba rw y  wcale nam  nie p rzypom ina zieleni, 
a n i c ichy  szmer kom ara —  huków  arm atn ich , an i w idok  osoby sto jącej 
prosto —  w idoku  człow ieka stojącego na g łow ie. A  to są przecież kon tras ty .

Jeżeli się nam  czasem z jaw ia ją  w  świadomości wyobrażenia kon tras tu 
jące z poprzedn im i, to  n ie  dlatego, że kon tras tu ją , ty lk o  dlatego, że do
chodzim y do n ich  rozum ując, albo dlatego, że p rzedm io ty  kon trastu jące  
p o jm u je m y  jako  skra jne  człony jednego szeregu, b ierzem y je  za rów n ie  
daleko od przecię tne j odbiegłe ostateczności i  przez to w łaśnie są nam te 
w yp a d k i podobne.

W ięc ten  obraz nędzarza, jeże li k ie d y  w ystępu je  na w idok  przepychu 
salonów bogacza —  to  n ie  sam przez się jako  kon trast, ty lk o  obraz ten
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byw a sk ładn ik iem  odpowiedzi na pytan ie : skąd ten  przepych, albo: ja k  
m ieszkał w łaścic ie l przed la ty , albo: czy każdy może ta k  mieszkać itp . 
A lbo  też obraz izby  nędzarza może w ystąp ić  jako  in n y  okaz jedne j i  te j 
samej k lasy, k tó ra  się nazywa: osobliwe, n ieprzeciętne m ieszkanie. W  obu 
razach n ie  jest tak, żeby jeden obraz pociągał za sobą autom atycznie d ru g i 
dz ięk i samemu ty lk o  kon tras tow i, ty lk o  rozum owanie pewne doprowadzać 
nas może od pierwszego obrazu do drugiego.

Trzecie prawo okazuje się rów nież m ylne , je że li je  fo rm u łow ać tak, że 
w yobrażenia nasze pociągają za sobą zawsze obrazy p rzedm iotów  innych , 
przestrzennie b lisk ich . Obraz postaci M ick iew icza  nie pociąga za sobą 
obrazu koszu li wieszcza albo jego skarpetek, m im o że one b y ły  te j postaci 
przestrzennie bliższe n iż  suknie lu b  to m y  poezji. Podobnie nie p rzyp o m i
nają się nam wcale w nętrza szuflad naszych znajom ych, k ie d y  sobie 
up rzy tom n iam y ich  m ieszkania. Jeżeli zaś —  to jedyn ie  w tedy, jeże liśm y 
je  k iedyś w  danym  m ieszkaniu oglądali. Zatem  w yp a d k i podpadające pod 
tę  zasadę ko ja rzen ia  tłum aczą się zasadą ko n ta k tu  w  czasie a nie 
w  przestrzeni.

P ierwsze prawo w yda je  się na p ierw szy rz u t oka na jba rdz ie j p raw do
podobne, je że li je  sform ułow ać tak, że wyobrażenia ła tw o  w ystępu ją  
w  św iadomości pod w p ływ em  w yobrażeń przedm io tów  podobnych a nam 
znanych.

Podobnie p o rtre t is to tn ie  p rzypom ina osobę portre tow aną, a w ie lk ie  A  
p rzypom ina dźw ięk „a ”  bez w zględu na to, w  ja k im  ko lorze będzie w y d ru 
kowane, napisane, wyrysowane, a nawet w  ja k im  charakterze d ru ku  
i  w  ja k ie j w ie lkości.

Jednakże i  w  tych  w ypadkach czynn ik iem  decydu jącym  w yda je  się 
n ie  sam fa k t podobieństwa dwóch przedm iotów , ty lk o  j e d n o c z e s n o ś ć  
pew nych spostrzeżeń. Jeżeli nauczyłem  się łączyć dźw ięk „a ”  z w idok iem  
pisanego A , i  p rzypom inam  sobie ten  dźw ięk na w id o k  drukowanego na 
afiszu A , albo uczyłem  się na czarnym  A, a rozpoznaję A  czerwone, to 
rozpoznaję je  dlatego, że p rzedm io t drugiego spostrzeżenia zawiera pewien 
sk ładn ik , a m ianow ic ie  ksz ta łt cha rakte rystyczny, k tó ry  raz ju ż  m ia łem  
dany j e d n o c z e ś n i e  z dźw ięk iem  ,,a” , ja kko lw ie k  tow arzyszyła  m u 
w tedy  inna barwa i  w ielkość.

Podobnie p rzy  rozpoznawaniu znajomego na fo to g ra fii spostrzegam 
pew ien uk ład  rysów, pewne proporc je  charakterystyczne, k tó re  niegdyś 
m ia łem  dane w  w idzen iu  żyw e j osoby j e d n o c z e ś n i e  z je j nazw i
skiem, mową i  w rażeniem , ja k ie  na m nie w yw ie ra ła .

K o ja rzen ie  i  rep rodukc ja  na zasadzie podobieństwa sprowadza się 
w  ty ch  i  ty m  podobnych w ypadkach do ko ja rzen ia  s k ł a d n i k ó w  
wyobrażeń na zasadzie ich jednoczesności. S k ładn ik iem  nazyw am y tu  też 
p rzedm io ty  ta k ie  ja k  barwa, w ie lkość, kszta łt, proporcje , pochodzenie,
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przeznaczenie, k tó re  ty lk o  w yróżn ić  można na ko n k re tn ych  przedm iotach, 
a oddzie lić ich  fizyczn ie  nie można.

Wobec tego, że d rug ie  i  trzecie z dawnych p raw  ko ja rzen ia  nie są 
prawdziwe, a pierwsze z n ich  sprowadza się do czwartego, to czwarte ty lk o  
wypada uznać za słuszne w  s fo rm u łow an iu  ty m , k tó reśm y m u nada li 
w  rozdzia le poprzednim .

i ■ E K S P E R Y M E N T A L N E  B A D A N IA  N A D  P A M IĘ C IĄ

A. Metoda

Samo prawo ko ja rzen ia  jeszcze n ie  objaśnia w szystk ich  z jaw isk z za
kresu pam ięci. Prócz tego nie u jm u je  ono ilościowo spraw y zapam ięty
wania.

Powiada, że to, co się w raz z czymś in n y m  może odświeżać, m usia ło 
z n im  kiedyś daw n ie j sąsiadować w  czasie, ale n ie  m ów i czy sąsiadować 
raz, czy w ięcej, an i na ja k  d ługo wystarcza siła skojarzenia. N ie  m ów i, ja k  
w ie le  e lem entów  p o tra fim y  sko jarzyć w  jednym  akcie spostrzeżenia, nie 
tłum aczy, dlaczego w  danym  momencie spośród n iezm iern ie  w ie lu  elem en
tów  danych k iedyś jednocześnie z elem entem  X  odświeża się w łaśnie Y , 
a nie Z lu b  P. Co pomaga do odświeżenia Y , a co przeszkadza. Żeby odpo
w iedzieć na te i  inne pytan ia , dotyczące z jaw isk  pam ięci, trzeba się by ło  
zw rócić do eksperym entu.

A  w ięc podawać osobom badanym  do zapam iętania jak iś  m a te ria ł 
rów nom ie rny , jednosta jny, k tó ry  b y  można m iarkow ać na porc je  n ie jako, 
ja k  k ru p y , albo ś ru t p rzy  porów nyw an iu  mas. N ie  nadaw ały się do tego 
ustępy in te resu jące j p rozy z sensem, bo te n ieraz zby t ła tw o idą do g łow y, 
a m ie jscam i zby t trudno ; jedno słowo t r a f i  się bardz ie j znane lu b  ba rdz ie j 
zabawne n iż  inne, zdanie jakieś gotowe zainteresować tak, że po jednorazo
w ym  usłyszeniu ju ż  się je  pam ięta raz na zawsze; inne ta k  się w yda m d łe  
i  bez smaku, że go pamięć n ie  zechce przysw ajać ta k  Jatwo.

W iersze rów nież nie. One też m iew ają  sens, a fo rm a ich  u ła tw ia  zapa
m ię tan ie  zakończeń i  początków przez ich sk ła d n ik i fo rm a lne , treść też 
przypom ina nie w iadom o co —  stąd psycholog n iem ieck i Ebbinghaus, k tó ry  
p ierw szy pod ją ł eksperym enta lne badania nad pam ięcią, zastosował do 
tych  badań m ateria ł, ile  możności bezbarw ny uczuciowo i  w o ln y  od uprzed
n ich  skojarzeń, a m ianow ic ie  zg łoski bez sensu, ja k  na p rzyk ład : lac, m ib , 
sor, m uk, ted itd .

Georg Elias M u lle r, k tó ry  po n im  te  badania pod ją ł i  udoskona lił, 
s tara ł się usunąć i  w  ty m  m ateria le  przypadkowe pomoce, ja k ie  się na
stręczały p rzy  zapam iętyw aniu szeregów ta k ich  zgłosek, a m ianow ic ie  
a lite rac je  ja k  np. det, dar, dis itd ., asonancje ja k : ha l pam lu b  m is, w ip ,



3 0 4  P A M IĘ Ć

ry m y  ja k : m el, pel, ślady sensu jak : m ur, k loc, buk, albo ko l, lo k  (w ium ), 
ka r, net, lu k , sor itp .

Jak w idać, ogrom nie tru d n o  dobrać zg łoski zupełn ie  oczyszczone od 
p rzypadkow ych skojarzeń daw nych i  n ie tworzące ko m b in a c ji zbyt 
ła tw ych  do zapam iętania. Jeże li n ie we w łasnym  języku , to  w  jak im ś 
obcym, albo doświadczeniach osobistych zna jdu je  sobie osoba badana 
z a w s z e  jakąś n ieprzew idzianą pomoc. T rudną  do obliczenia, bo sama 
n ieraz nie w ie, dlaczego w łaściw ie  pewne dw ie lu b  trz y  zg łoski ta k  się je j 
ła tw o  trzym a ją  g łow y, podczas gdy inne trzym ać się n ie chcą.

Z g łosk i ta k ie  w yp isu je  się na prom ien iach okrąg łe j ta rczy  papierow ej, 
k tó rą  m echanizm  zegarowy obraca rów nom ie rn ie  pod ok ienk iem  w  p o k ry 
w ie  tak, że się w  ok ienku  w  rów nych  odstępach z jaw ia ją  coraz to  dalsze 
zg łosk i szeregu (aparat Ranschburga), albo też pasek pap ieru  z ko lum ną 
ta k ich  zgłosek n aw ija  się na poziom ym  bębnie i  znowu m echanizm  zega
ro w y  obraca pow o li oś bębna poza ok ienk iem  w  blaszanej lu b  te k tu ro w e j 
ta rczy  tak, że w  rów nych  odstępach czasu i  przez czas rów n ie  d łu g i uka
zu ją  się osobie badanej ko le jno  coraz to  dalsze zg łoski ko lu m n y . W  ogóle 
chodzi o to, żeby osoba badana spostrzegała e lem enty szeregu stale w  je d 
n y m  k ie ru n k u  i  pow tarzała te spostrzeżenia potąd, p ó k i n ie  p o tra fi podyk
tować szeregu wyuczonego bez b łędu na pamięć. W tedy  w iem y, że ele
m en ty  szeregu zostały skojarzone.

P ytan ie  zachodzi, ja k  mocno.
Otóż siłę  skojarzenia m ierzą rozm aicie:
1. S z y b k o ś c i ą  re c y ta c ji z pam ięci. Jest to m ia ra  względna. W y 

sta rczy do porów nyw an ia  s iły  skojarzenia dwóch szeregów u te j samej 
osoby albo i  tego samego szeregu u dwóch osób.

2. D ł u g o ś c i ą  c z a s u  p o t r z e b n e g o  d o  z a p o m n i e n i a  
c a ł e g o  s z e r e g u .  S ilne  skojarzenia są trwalsze. N ie trw a łe  uważa się 
za słabsze. Jednakże zapom nienie rzadko k ie d y  psuje ca ły  szereg tak, żeby 
n ic  w  ogóle z niego nie zostało. N ajczęściej zapom nienie dzia ła ja k  rdza, 
k tó ra  w y jada  dany m ate ria ł kaw a łkam i. Stąd dla szeregów uszkodzonych 
zębem czasu lu b  zniszczonych zupełn ie  stosuje się pewną m iarę.

3. I l o ś c i ą  p o w t ó r z e ń  p o t r z e b n y c h  d o  t e g o ,  ż e b y  
s i ę  z p o w r o t e m  w y u c z y ć  na pamięć szeregu, zapomnianego cał
k ie m  lu b  częściowo. I m  w i ę c e j  pow tórek z a o s z c z ę d z a m  p rzy  
po w tó rnym  uczeniu się, c z y li im  m n ie j m i ich  potrzeba, ty m  siln ie jsze 
b y ło  skojarzenie p ierw otne. Np.: za p ierw szym  razem  m usia łem  szesnaście 
razy pow tórzyć pew ien szereg, zanim  go sobie w b iłe m  w  pamięć. A le  na 
d ru g i dzień już  go n i e  um iem  dobrze. Chcąc go w yku ć  na nowo, muszę 
go powtarzać znowu. A le  ju ż  nie 16 razy, ty lk o  6. Zaoszczędziłem tedy 10 
pow tórek. S iła skojarzenia osłabła z w czora j na dziś. Chcąc w iedzieć, ja k  
by ła b y  spadła na trzec i dzień, nie mogę już  użyć tego powtórzonego wczo
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ra j szeregu, bom  go sobie w zm ocn ił, odśw ieżył pow tarzaniem . Mogę jednak 
wziąć in n y  szereg rów n ie  d łu g i i  rów n ie  m d ły , w yuczony p r z e d w c z o -  
r  a j  równocześnie z ta m tym  też szesnastokrotnym  powtarzaniem , i  od
świeżać go teraz, ju ż  po dwóch dniach. Odświeżenie wym aga, pow iedzm y, 
po dwóch dniach 8 powtórzeń. Zaoszczędziłem po te j d łuższej pauzie już  
ty lk o  8 pow tórek. In n y  szereg takiego samego rodza ju  wym aga po trzech 
dniach 9 powtórzeń. Oszczędziłem 7 pow tórek.

Postępując w  ten  sposób przez szereg d n i z k ilko m a  szeregami rów no
w artośc iow ym i, uzyskam  co dnia cy frę  zaoszczędzonych pow tórek. C y fry  
te będą co dnia niższe. W  ty m  w ypadku 16, 10, 8, 7 itd . Szereg ten  da m i 
obraz, wedle którego u m nie  m ale je  z czasem siła skojarzenia ta k  i  tak  
d ługiego szeregu.

4. M etodą p o d a w a n i a  p a r y  (Tre ffe rm e thode ) m ie rzy  się ró w 
nież siłę  skojarzenia. I  ta k  np., wyucza się ktoś dw udziestu par zgłosek 
troche jam i. K ażdy troche j zaw iera arsę i  tezę. Po w yuczen iu  się ma osoba 
badana, na zadane pytan ie , podać tra fn ie  i  na w y ry w k i, k tó ra  teza nastę
pu je  po k tó re j arsie. M i a r ą  s i ł y  s k o j a r z e n i a  będzie ilość t r a f 

nych odpow iedzi w  stosunku do ilo śc i w szystk ich  par zadanych

Mogę p rzy  ty m  w  uwadze uw zg lędn ić czas nam ysłu potrzebny do poda
nia w łaśc iw e j pary.

5. Metoda r e s i d u ó w  (Methode der behaltenen G lieder) pozwala 
rozejrzeć się w  zmianach, k tó re  czas w yw o łu je  w  sko jarzonych szeregach. 
Po w yuczen iu  się szeregu na pamięć, osoba badana rep roduku je  po pew
nym  czasie ten  w yuczony szereg z pam ięci i  ro b i p rzy  ty m  b łędy. Obser
w a to r liczy , ile  e lem entów  zm ien iła , ile  opuściła, ile  przestaw iła. Każdy 
rodzaj b łędów  zlicza osobno.

6. Metoda r e k o n s t r u k c j i  polega znowu na tym , że po w yuczen iu  
się szeregu n iezbyt długiego, osoba badana odpowiada na py tan ia  obser
w atora, k tó re  m ie jsce w  szeregu zajm owała dana zgłoska. Czy by ła  trzecią 
z rzędu, czy piątą, czy k tó rą . Im  m n ie j b łędów  w  stosunku do w szystkich 
danych w ypadków , ty m  w ie rn ie j zapam iętany szereg.

7. P rzy  m etodzie r o z p o z n a w a n i a  obserwator podaje osobie ba
danej now y szereg zgłosek i  każe w  n im  rozpoznawać e lem enty dane 
w  poprzedn im . Z licza tra fn e  rozpoznania.

We w szystk ich  ty ch  metodach ma się do czynien ia  z ko ja rzen iem  
um yś lnym , k ie row anym  uwagą planową pośrednią (uważam, aby zadanie 
spełnić), z procesem nudnym  i  sztucznym , ja k i w  życiu  zachodzi bardzo 
rzadko. Zupełn ie , ja kb y  ktoś m ia ł tro c in y  gryźć na pokaz, ja k  prędko żuje. 
P recyzja  w y n ik ó w  jest tu  okupiona ich  doniosłością, bo bardzo ostrożnie 
trzeba wnioskować coko lw iek o pam ięci osób badanych na podstawie 
badań dokonanych na ta k im  m ateria le .

Psychologia t. I  20
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B. W ażniejsze w y n ik i badań nad pam ięcią

1. B e z p o ś r e d n i e  r e s i d u u m  p a m i ę c i o w e  (das u n m itte l-  
bare Behalten). Żeby zapamiętać k ró tk ie  szeregi e lem entów , nie potrzeba 
ich  wcale powtarzać. W ystarczy szereg raz ty lk o  zobaczyć albo go usłyszeć. 
R ob im y ta k  na p rzyk ład , pisząc d yk ta t, odpisując coś lu b  odrysowując. 
Jednorazowy zasięg pam ięci okazuje się różny  u różnych  osób. P rzeciętn ie  
zgłosek bez sensu zapamiętać można za je d n ym  razem  6 do 7.

Rzadko osoby badane chw yta ją  ich 8 do 9. S p róbu jm y: n  o 1, k o r ,  
n a k ,  l e r ,  w i z ,  r u ł ,  s e w  (7).

S łów  jednozgłoskowych chw yta  się w ięcej, np.: buk, las, w łos, lak , rok, 
nos, park, ko t (8). Osiem lu b  dziew ięć przeciętn ie, a rzadko 12. C y fr  lu b  l i te r  
dziesięć do dwunastu, a m ało k to  chw yta  na raz aż czternaście. Np.: 2, 7, 9, 
3, 5, 0, 1, 3, 8, 4 (10).

Dziecko p o tra fi zapamiętać na raz co na jw yże j dw ie  lu b  trz y  zgłoski. 
W iersze idą na ogół ła tw ie j do g łow y. P rzy  pewnej w praw ie  można za je d 
n ym  razem  zapamiętać i  24 w yrazów  u ję ty c h  w  ry tm  i  rym . Proza ze sen
sem jeszcze ła tw ie jsza. Z  prozy dobre j można uchw ycić na raz i  36 wyrazów .

Jeżeli pam ięć kszta łc ić  ćw iczeniem , można jednorazow y zasiąg zw ięk
szyć o 25%  do 60%. N a jw iększy  osiąga się podobno około 25 roku  życia.

T a k i m a te ria ł pam ięciowy, uchw ycony jednorazowo, zanika ła tw o  (jak 
w zrokow y obraz następczy), zm niejsza się p rzy  by le  ja k ie j przeszkodzie 
i  jes t na ogół ty m  m nie jszy, im  gorze j rozum iem y to, co m am y pow tórzyć.

Stąd nauczycie l przekonyw a się nieraz, czy uczeń pytan ie  zrozum ia ł, 
w  ten  sposób, że każe uczn iow i py tan ie  powtarzać. Próba ta bywa zawodna, 
jeże li uczeń ma dużą pamięć mechaniczną. P ow tó rzy  i  bez zrozum ienia.

Jeże li kom uś podawać do zapam iętania w ięcej, n iż  obejm ie swym  
przec ię tnym  jednorazow ym  zasięgiem, zapamięta z re g u ły  ty lk o  początek 
i  koniec szeregu, a środek w ypadnie  m u ca łk iem  z pam ięci.

W szystkie  te w y n ik i każdy z łatwością p o tra fi sam usta lić  d la  scharak
te ryzow ania  w łasne j pam ięci w  pew nym  okresie życia i  d la  oceny swego 
postępu, je ś lib y  nad swą pam ięcią pracował.

2. Z a l e ż n o ś ć  u c z e n i a  s i ę  o d  d ł u g o ś c i  s z e r e g u .
Na ogół im  w ięce j zgłosek w  szeregu zadanym , ty m  w ięce j pow tórzeń 

potrzeba, żeby się go w yuczyć na pamięć. (Prawo Ebbinghausa). Ta ilość 
potrzebnych pow tórzeń wzrasta z ilością zgłosek w  szeregu zrazu bardzo 
szybko, a późn ie j pow oli.

Ebbinghaus uzyska ł w  ty m  zakresie następujące w y n ik i przeciętne:

Ilość zgłosek . . . 7 12 16 24 36

Potrzebnych powtórzeń 1 16.6 30 44 55
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U  gen ia lnych rachm is trzów  n ie k tó rych  uzyskano następujące daty:

D iam and i w yucza ł się:

Ilość c y fr w  szeregu . . . . 10 20 25 50 100 200

Czas potrzebny do nauk i . . 17” 2.25' 3' r 25' 135'

R iick le  w yucza ł się:

C y fr . . . 25 100 200

W czasie . . 8 ” 3'—4' 16 ' — 18 '

A le  to  są w y ją tko w e  okazy.

3. D o n i o s ł o ś ć  p o s z c z e g ó l n y c h  p o w t ó r e k  d l a  s i ł y  
s k o j a r z e n i a .

Metodą podawania p a r przekonano się, że p rzy  p racy nad zg łoskam i bez 
sensu najw iększą doniosłość d la  s iły  skojarzenia posiada pierwsze czytanie  
w zględnie usłyszenie. P rzy  słowach ze sensem natom iast d rug ie  czytanie. 
Pierwsze ty lk o  nas o rie n tu je  z grubsza. Dalsze czytan ia  stosunkowo mało 
już  pomagają. Zdaje się, że p rzy  p ierw szych dwóch czytan iach w ych w y 
tu je m y  wszystko, co ciekawsze, ła tw ie jsze  do zapam iętania —  do następ
nych zostaje m a te ria ł coraz to  trudn ie jszy .

Jeś li z pomocą pow tarzania chcem y sobie odświeżyć dwa jednako 
trudne  szeregi z jednak im  nakładem  pracy wyuczone, a jeden z n ich  jest 
starszy, podczas gdy d ru g i św ieżej da ty , p o w t a r z a n i e  l e p i e j  
w b i j a  w  p a m i ę ć  m a t e r i a ł  d a w n y ,  n i ż  m a t e r i a ł  n o w y  
o t e j  s a m e j  s i l e  s k o j a r z e n i a .  (Prawo Josta). Stąd należy 
rob ić  dłuższe pauzy w  w yuczan iu  się czegoś na pamięć. Np. w yuczyć się 
w iersza w ieczorem , a pow tórzyć go rano. W tedy  się go na jle p ie j pam ięta.

4. Z a l e ż n o ś ć  s i ł y  s k o j a r z e n i a  o d  m i e j s c a  w  s z e 
r e g u .

N a jd łu że j i  n a jła tw ie j zapam iętu je  się początek i  kon iec szeregu, a n a j
tru d n ie j i  n a jk róce j jego środek. Z p rozy n a jle p ie j zostają w  pam ięci 
e lem enty stojące tuż  przed i  tuż  po pauzie jak ie jś . Z  poez ji począ tk i i  końce 
zw ro tek i  w ierszy. In s tyn k to w n ie  lic z y ł się z ty m  s ty l łac ińsk i i  k ła d ł 
ważne słowa, ja k  np. orzeczenia, na końcu zdań. B y ła  to  zrazu ty lk o  ozdoba 
sty low a prozy g reck ie j, a z czasem reguła obowiązująca, k tó ra  jednak 
u tru d n ia  o rien tac ję  w  d łuższych zdaniach. Stąd tru d n o  rozum ieć n ie 
k tó rych  n iem ieck ich  pisarzy.

20*
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5. Z a l e ż n o ś ć  o d  r o d z a j u  m a t e r i a ł u .
N a jła tw ie j wyuczać się na pamięć m a te ria łu  podanego w  znanym  

języku . N a jle p ie j we w łasnym . Słowo spotykane po raz p ierw szy czytam y 
d ługo i  zapom inam y ła tw o . Np. m ało k tó re  dziecko pow tó rzy bez b łędu: 
„m onocotyledones i  d icoty ledones” , albo: „C it la lte p e te l i  Popokatepetel” . 
N a jła tw ie j uczyć się na pamięć szeregu rzeczow ników  konkre tnych , t ru d 
n ie j rzeczow ników  oderwanych, tru d n ie j p rzym io tn ikó w , jeszcze tru d n ie j 
czasowników, n a jtru d n ie j w yrazów  bez sensu.

M a te ria ł, którego się tru d n ie j uczyć, zapomina się prędzej, a odświeża 
się pow o ln ie j i  tru d n ie j.

6. Z a l e ż n o ś ć  o d  s i ł y  i  t e m p a  p o d n i e t y .
W iadom o już  z doświadczenia potocznego, że wrażenia silne pam ięta 

się d ługo. Pamięć pod ty m  względem  zachowuje się ta k  ja k  uwaga. Stąd 
podniesiony głos w  akcentowanych ustępach przem ów ień albo s trza ły  
a rm atn ie  w  pam ię tnych  uroczystościach pub licznych . Stąd p ry m ity w n a  
kara  chłosty.

Jeżeli się w yuczyć szeregu zbudowanego z troche jów  bez sensu, s iln ie j 
się k o ja rzy  arsa z sąsiednią arsą n iż ze swą własną tezą.

Podobnie ja k  siła  u ła tw ia  zapam iętanie w ie lkość podn ie ty. Znowu 
w  zw iązku z uwagą. Stąd o lb rzym ie  re k la m y  i  dobre w ie lk ie  tab lice  do 
n a u k i ana tom ii i  w iększy d ru k  w  w ażnie jszych ustępach tekstu.

Jeże li zg łoski szeregu podawać każdą przez 2", pam ięta się szereg 
le p ie j, n iż  gdy ty lk o  przez 1" eksponować każdą. K ażdy zresztą posiada 
w łaściwe sobie tem po uczenia się ze s łuchu, p rz y  k tó ry m  n a jła tw ie j m u 
zapam iętywać. Zawsze pierwsze pow tórzenia są wolniejsze, następne 
szybsze.

Jeże li się uczyć w  tem pie  szybkim , ła tw ie j w tedy  recytować szereg 
jako  całość —  tru d n ie j podawać pa ry  na w y ry w k i. M a te ria ł jes t w tedy  
ja kb y  n ie  p rze traw iony. Na ogół im  w o ln ie j powtarzać szereg, ty m  w ięce j 
ma się czasu na roz ta rgn ien ie  i  ty m  d łuże j potrzeba się uczyć. Im  szybcie j 
powtarzać, ty m  prędzej się um ie  na pamięć. Ebbinghaus próbow ał wyuczać 
się zw ro tek  jam b icznych  S ch ille ra  z różną prędkością i  s tw ie rdz ił, że na 
wyuczenie się zw ro tk i:

z prędkością 200 jam bów  na m in u tę  potrzebow a ł 133 sekund
z prędkością 150 jam bów  na m in u tę  potrzebow ał 148 sekund
z prędkością 120 jam bów  na m in u tę  potrzebow a ł 160 sekund
z prędkością 100 jam bów  na m in u tę  potrzebow a ł 183 sekund.

In n y m i s łow y: nauka prowadzona w  tem pie  dwa razy w o ln ie jszym  
w ym agała około pó łto ra  raza ta k  d ług iego czasu. P rzy  ty m  m a te ria ł 
w yuczony prędzej pam ięta się rów n ie  d ługo, ja k  w yuczony pow oli. Szybko 
uczyć się n a jle p ie j m a te ria łu  ju ż  znanego. O bznajm iać się le p ie j pow oli.
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Tak też ro b im y  m im ow iedn ie  i  stąd tem po uczenia się na pamięć przysp ie
sza się podczas nauk i.

7. W p ł y w  u c z u ć  i  a k t ó w  w o l i  n a  z a p a m i ę t a n i e .
Uczucia p rzy jem ne  związane z poszczególnym i e lem entam i zadanym i

lu b  ca łym  procesem uczenia się skracają czas nauk i. Ładne w iersze chw y
ta ją  się g łow y ła tw o. Radość z widocznego postępu w  nauce, nadzie ja na 
nagrodę zw yk ła  rów nież skracać czas nauk i. Często pomaga w  uczeniu się 
jak iś  m im ow o lny  ruch  ry tm iczn y , dz iec i k iw a ją  się nad zadanym tekstem , 
poruszają p rz y  ty m  ry tm iczn ie  ręką, chodzą, w prow adzają ry tm  w  zadane 
słowa i  szukają rym ów . Np., gdy w ypadnie  zapam iętywać końców k i ła c iń 
skie: a, c, e, 1, n, t, ar, u r, us.

U ła tw ia  uczenie się: dobre zdrow ie, świeżość, wesoły nastró j, poranek. 
U tru d n ia  je  zmęczenie, n iepokó j, obawa, z ły  hum or, traw ien ie  poobiednie, 
senność. Pora dn ia  najlepsza do n a u k i różna jest d la  różnych osób.

W iadom o powszechnie, że zdarzenia kom iczne, wesołe i  zdarzenia 
smutne, straszne pam ięta się le p ie j ( ła tw ie j i  d łuże j) n iż  doświadczenia 
uczuciowo obojętne. Jedn i zapam iętu ją  raczej dawne p rzyk rośc i i  sk łonn i 
też są do pesym izm u, d rudzy  p rzy jem ności i  tych  raczej cechuje optym izm .

Jasna rzecz, że pam ię tam y le p ie j to, na cośmy bys tro  uw ażali, n iż  to, 
cośmy p rze ży li w  roz ta rgn ien iu . Skupien ie  uw ag i p rzy  nauce może do 
pewnego stopnia zastąpić jakąś ilość pow tarzam  N atom iast n ieuw ag i i  roz
ta rgn ien ia  nie można w ynagrodzić żadną ilością bezm yślnych powtarzam

Jeżeli się wyuczać pewnego m a te ria łu  z w yraźną  m yślą o te rm in ie , 
m a te ria ł zapam iętany z w y k ł w y la tyw ać  z g łow y, ja k  ty lk o  te rm in  m in ie . 
Nasza pamięć, podobnie ja k  uwaga, re g u lu je  się ins tynk tow n ie  i  n ie  tru d z i 
się tam , gdzie n ie  m usi. Stąd też n ieraz m im o w o li zapom inam y treść 
ks iążki, k tó rąśm y sobie pisem nie streśc ili. W łaśnie dlatego, że już  nam 
pam iętan ie n ie  ta k  potrzebne.

8. U c z y ć  s i ę  c z ę ś c i a m i ,  c z y  c a ł o ś c i  n a  r a z .
Zazwyczaj dzieci uczą się dłuższych, zw ro tka m i pisanych ustępów w  ten

sposób, że w yku w a ją  naprzód jedną zw rotkę , potem  dane pierwsze, późnie j 
trzecią  i  t r z y  razem, potem  czw artą itd . D osypują n ie jako  po jedne j 
zwrotce. W  pracowniach psycholog icznych pokazało się, że szeregów zgło
sek bez sensu ła tw ie j się wyuczać, b iorąc ca ły  szereg na raz i  pow tarza jąc 
go w  całości, choćby naw et b y ł d ług i. To samo stw ierdzono d la  w ierszy. 
P rzy  ta k im  system ie uczenia się całościam i na raz m n ie j potrzeba pow ta- 
rzań i  m n ie j czasu wym aga nauka i  d łuże j się wyuczoną całość pamięta. 
Uczenie się całościam i wym aga większego skupienia uw ag i —  stąd w ięcej 
męczy, ale oszczędza czas. N iek iedy  całość ta k  wyuczoną tru d n o  późnie j 
rozb ijać na części i  trzeba ją  zawsze m ów ić od początku.

9. I n d y w i d u a l n e  t y p y  p a m i ę c i .
Ze w zględu na jakość e lem entów  n a jła tw ie j zapam iętyw anych rozróż
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nia się ty p y  pam ięci, podobnie ja k  ty p y  w yobraźn i. W ięc n ie k tó rzy  ludzie  
posiadają pamięć raczej słowną, in n i rzeczową. P ie rw s i pam ięta ją  ła tw o  
słowa, zdania, w yrazy, a zapom inają rzeczy i  zdarzenia. D ru d zy  na odw rót. 
Następnie spotykam y ty p  lu d z i o pam ięci w zrokow e j. Tacy ju ż  p rzy  ucze
n iu  się lub ią  sobie układać m a te ria ł w  sposób p rze jrzys ty , piszą sobie 
n ieraz w  duchu to, co m ają  zapamiętać, ja k b y  na tabliczce i  późnie j w idzą 
n ie jako  zapamiętane znak i w raz z tłem . N ie k ie d y  na c iem nym  tle  ento- 
p tycznym . P rzy  recy tow an iu  m a te ria łu  m ien ia ją  i  m ieszają l i te r y  o podob
n ym  w yglądzie  lu b  stojące na podobnym  m iejscu. Podyktow ane l i te ry  lu b  
c y fry  um ie ją  sobie w  m yś li układać w  kw a d ra ty  i  dyktow ać je  późnie j 
w  dow o lnym  porządku: rządkam i p ionow ym i, poziom ym i, ukośnym i i  po 
ślimacznicach.

L udz iom  o pam ięci słuchow ej zw yk le  przeszkadzają przypadkowe 
szm ery w  uczeniu się i  w  re p ro d u kc ji. Ucząc się i  p rzypom ina jąc sobie 
poruszają w argam i lu b  m ów ią w  duchu. Sam ogłoski pam ięta ją  n a jle p ie j, 
a m ieszają i  m ien ia ją  p rzy  re p ro d u k c ji l i te ry  brzm iące podobnie, bez 
względu na ich w yg ląd  g ra ficzny .

Ze względu na czas po trzebny do w yuczania się, dzie lą się ludz ie  na 
szybkouków  i  w o lnouków . Tak np. jeden zużywa na w yuczenie się szeregu 
z 12 zgłosek bez sensu aż 56 powtórzeń, podczas gdy d rug iem u wystarcza 
25 pow tórek, a innem u ty lk o  6 do tego samego celu.

Ze w zględu na sposób uczenia się rozróżn iam y tych , k tó rz y  zapam iętu ją 
czysto mechanicznie, n ie  spostrzegając żadnych zw iązków  m iędzy zada
n y m i elem entam i, i  tych , k tó rz y  się uczą dowcipn ie , zażywając m im o w o li 
sposobów ja k  np. dw ie  zg łoski sąsiednie da ją im  jakieś słowo n ib y  coś 
znaczące, inna zgłoska p rzypom ina  im  coś z obcego języka albo oznacza 
by le  ja k i przedm iot. T ym  sobie radzą n ie k tó rzy  i  pam ięta ją  dz ięk i tem u 
d łuże j to, czego się w y u c z y li ła tw ie j.

10. Z a p o m i n a n i e .
Pamięć nasza n ie  dzia ła ta k  ja k  schowek bankowy, z którego można po 

dow oln ie  d łu g im  czasie w y jąć  zupełn ie  to samo i  n iezm ienione, cośmy tam  
swojego czasu schowali. P rzeciw n ie : zachowuje się tak, ja kb y  n iep rzew i
dz ianym  zm ianom  u lega ły  z czasem fa k ty , k tó reśm y je j pow ie rzy li. 
Pamięć to  ty lk o  dyspozycja do p rzypom n ień  i  rozpoznań —  bardzo często 
zawodnych. W yobrażenia pochodne w ystępujące w  przypom nien iach różnią 
się mocno od odpow iadających im  daw nych wyobrażeń spostrzegaw
czych, a m im o to w iążą się z sądami rozpoznawczym i. Im  starsze w y 
obrażenie, na ogół, rep roduku jem y, ty m  w ięce j rośnie próg w łaśnie 
jeszcze dostrzegalnej różn icy  jakościow ej i  różn icy  ilośc iow e j m iędzy 
w yob iażen iem  pochodnym  a odpow iadającym  m u spostrzegawczym. 
S ta jem y się w ięc m n ie j c zu li z czasem na ty m  punkcie , a ja k  bardzo, 
to w ie  każdy, k to  kupu jąc  m ate rię  zamierzonego ko lo ru , n ie polega
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przecież na pam ięci, ale bierze ze sobą próbkę do sklepu. Pamięć zby t 
ła tw o b y  go zawiodła.

Badano b liże j w ie lkość b łędów  popełn ianych w  zależności od czasu 
m inionego pom iędzy pierwszą podnietą a je j reprodukc ją . I  tak, W olfe  
podawał osobom badanym  to n y  średn ie j wysokości, a po pew nym  cza
sie podawał bądź ten  sam ton , bądź nieco różny i  kazał osobom bada
nym  stw ierdzać, czy za d ru g im  razem  słyszały ten sam ton, czy też nieco 
różny. Otóż:

po 2 sekundach uzyska ł 94%  tra fn y c h  rozpoznań;
po 10 sekundach uzyska ł 78% tra fn y c h  rozpoznań;
po 60 sekundach uzyska ł 60%  tra fn y c h  rozpoznań.

Podobne w y n ik i uzyska ł Lehm ann, gdy kazał osobom badanym  oce
niać po pew nym  czasie z pomocą ska li tonów  n e u tra ln ych  stopień sza
rości danego p ła tka  daw n ie j w idzianego.

Tak samo, co by ło  do przew idzenia, w zrasta ł z czasem b łąd w  loka 
liz a c ji dotkn ięć. W zrasta ł na jw ięce j w  ciągu na jb liższych  sekund —  
później, po u p ływ ie  paru  p ierw szych m in u t, tru d n ie j ju ż  by ło  zauważyć 
wzrost błędu.

Pochodzi to  stąd, że chcąc sobie coś zapamiętać, zw yk liśm y  sobie 
dane wrażenie jakoś oznaczać na ska li pom yślanej i  nazywać je  w y ra 
zem, k tó ry  się ła tw o  przypom ina i  jest d la  nas sygnałem  o w iększym  
lu b  m n ie jszym  zakresie. Ten w yraz  pomaga nam  rozpoznawać przed
m io t wyobrażenia z n im  skojarzonego z błędem  nie w iększym  od zakresu 
danego w yrazu . Tak np. chcąc zapamiętać czyjś ko lo r oczu m ów im y 
sobie: szarozielone lu b  ciem nopiwne. Ta nazwa p rzypom n i się nam 
kiedyś późnie j z ła twością i  pozw o li reprodukow ać barwę, o k tó rą  idzie, 
w  granicach odcien i c iem nop iw nych —  ochron i nas od re p ro d u kc ji np. 
b łęk itnych .

Jak bardzo i  ja k  szybko słabną starzejące się skojarzenia, o ty m  prze
konał się Ebbinghaus metodą zaoszczędzonych pow tórek.

K rzyw ą  zapom inania wyznaczają procenty  zaoszczędzonej p racy po 
czasie coraz to  d łuższym . G dy odświeżał szeregi z 13 zgłosek bez sensu, 
w tedy  zaoszczędzał:

po V3 godz. 58%  p ie rw o tne j pracy
1 „  ju ż  ty lk o  44%
9 „  » 36%  „  „

24 „  „  „  34%
48 „  „  „  28%

6 X 2 4  „  „  „  25%
31X24 „  czy li po mies. 21%  ,, „

Zatem  krzyw a  zapom nienia opada zrazu gw ałtow nie , a późn ie j bardzo 
pow o li i łagodnie.
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Ebbinghaus m ie rzy ł rów nież stopień zapom nienia ok taw  z Don Juana 
Byrona, k tó rych  się b y ł za m łodu w yu czy ł na pamięć. Otóż p rzy  odświe
żaniu zapom nianej z w ro tk i po 24 godzinach zaoszczędził 50%  pracy 
w łożone j w  naukę, a wyuczając się je j na nowo po 22 la tach jeszcze za
oszczędzał 7%  czasu w  porów nan iu  z n igdy  n ie ruszanym i zw ro tka m i 
tego samego poematu. C zy li: i  w tedy  jeszcze b y ł pew ien ślad dawnej 
nauki.

Zdaw ałoby się, że szybko zapominać p o w in n i ci, k tó rz y  się szybko 
uczą.

Tymczasem nie dzie je  się ta k  zawsze. Osoby uczące się bardzo szybko 
(dwa razy prędzej n iż  inne), zaoszczędzały na p rzyk ład  po 24 godzinach 
pauzy 37%  pow tórek p ie rw o tn ie  po trzebnych do nauk i. Osoby uczące 
się dwa razy  w o ln ie j oszczędzały 54%  pow tórzeń po ta k  samo d łu g ie j 
pauzie. W ięc na raz ie  pam ię ta ły  lep ie j. A le  po pew nym  czasie d łuższym  
stopień zapom nienia okazyw ał się ta k i sam u jednych  i  u d rug ich  osób.

Jeżeli u lega ją  rozpadow i dwa skojarzenia rów ne j s iły  w  danej c h w ili, 
z k tó ry c h  jedno jest starsze a d rug ie  świeższe, w te d y  w o l n i e j  i  p ó ź 
n i e j  zanika sko jarzenie starsze i  częściej odświeżane. Skojarzenia 
nowe, n iedaw nej daty, rozpadają się stosunkowo ła tw o.

N aprzyk ład  Ebbinghaus w yucza ł się jedne j z w ro tk i z B yrona pow ta
rza jąc ją  osiem razy, zanim  u m ia ł ją  w yrecytow ać bez błędu. Zostaw ił 
ją  w te d y  i  po 24 godzinach próbow ał sobie tę  zw ro tkę  odświeżyć. Ta 
praca w ym agała ju ż  ty lk o  czterech powtórzeń. Po dwóch dn iach sko ja 
rzenie to  postarzało się na ty le  i  urosło n ie jako  tak, że w ys ta rczy ły  już  
ty lk o  2 p o w tó rk i do ca łkow itego odświeżenia m ate ria łu . Po pięciu  dniach 
ju ż  m u n ie potrzeba by ło  w  ogóle pow tarzań. Z w ro tka  ju ż  tk w iła  mocno 
w  pam ięci.

Stąd zdaje się p łynąć to, że ludz ie  sta rzy ta k  żywo i  d ługo pam ięta ją  
m łode la ta  i  ta k  dosłownie pow tarza ją  stare anegdotki. P ow ta rza li je 
bardzo dawno i  dość często.

Zapom nien iu  zdają się sprzy jać s ilne i  uczuciowo zabarw ione w raże
nia, przeżywane z uwagą po nauce. Można w yw o ływ ać m y lną  loka lizac ję  
dotkn ięć, je że li się tuż  po podniecie a przed je j z loka lizow an iem  poka
zu je  osobie badanej in teresujące obrazki.

Skojarzenia muszą się n ie jako  spoko jn ie  uleżeć, ustać, pozaplatać 
i  wrosnąć. Stąd m a ły  pożytek i  n ie trw a ły  z n a u k i na gw a łt i  na te rm in , 
p rzy  k tó re j niepodobna p rze traw ić  zadanego m a te ria łu , przem yśleć go 
z różnych stron, powiązać w  różnych  k ie runkach , pow tórzyć p rzy 
różnych okazjach. Na szczególną uwagę zasługują pewne zapomnienia, 
k tó re  w yda ją  się ja k b y  celowe, chociaż nie są zamierzone. I  ta k  nic 
innego ja k  zapom nienie łagodzi z czasem ból i  rozpacz i  godzi człow ieka 
z życiem  dalszym  lu b  z życiem  now ym  po w ie lk ich  ka tastro fach  w e
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w nętrznych . To, co w  tych  w ypadkach nazyw am y zapom nieniem , polega 
zrazu na stęp ien iu  się a fek tów  pow tarzanych —  a fe k ty  związane z p rzy 
pom nien iam i coraz dawnie jsze j da ty  tracą na sile  i  w ys tępu ją  m n ie j 
często; w  końcu przestają wracać i  człow iek, je że li p rzy  sposobności 
ja k ie jś  wspom ina daw ny ból, w ie  ty lk o , że c ie rp ia ł w tedy, ale ju ż  n ie  
c ie rp i teraz.

G dyby n ie  to, życie nie by ło b y  m ożliwe. Ten in s tyn k to w n y  pow ró t 
do rów now ag i w ew nętrzne j jest na ogół ta k  szybki, że ludzie  w  n ie k tó 
rych  razach sztucznie i  z pomocą pew nej um ow y m ilczące j p od trzym u ją  
ból a p rzyn a jm n ie j jego ob jaw y, używ a ją  s tro jó w  żałobnych i  urządzają 
obchody pośm iertne w  oznaczonych te rm inach ; na tu ra lne  zapom nienie 
w yda je  się im  k rzyw dą  d la zm arłych.

W  drobiazgach życia potocznego widać- rów nież ja kb y  celowe w ystę
powanie zapomnień. Bardzo ła tw o  zapom inam y num er te le fonu , jeże li 
ten  num er ma nam  służyć do odbycia c iężk ie j w iz y ty  przym usow ej. 
I  ła tw o  zapom inam y jak iś  drobiazg w  dom u, do którego chętn ie  byśm y 
w ró c ili po zgubę.

K to  n iew ie lką  ma ochotę dotrzym ać jakiegoś zobowiązania, ła tw o  
zapomina o jego te rm in ie . G dyby nie rocznice z życzeniam i, ła tw o  b y 
ło b y  zapomnieć i  o w łasnej śm ierci, coraz b liższej. Pewne, ja k b y  celowe, 
dz ia łan ie n iepam ięci w idać też w  naszym stosunku do zm arłych.

O brazy osób zm arłych  zm ien ia ją  się na bardz ie j pochlebne, w zględnie 
m n ie j u jem ne z czasem; de m ortu is  n il,  n is i bene] on i ju ż  nie mogą się 
b ron ić  i  n iczym  nam  nie zagrażają —  stąd niepam ięć zaczyna zacierać 
ich  u jem ne rysy  —  w  stosunku do żyw ych w rogów  i  p rzy ja c ió ł pam ięć 
nasza zw yk ła  służyć naszym interesom  —  za czym  w  obrazie żywego 
w roga ła tw ie j zostają ry sy  czarne —  w  obrazie p rzy jac ie la  białe.

K ie d y  dwóch p rzec iw n ików  opowiada z osobna przebieg sporu, zazwy
czaj żaden nie pam ięta, żeby sprow okow ał drugiego. D z ię k i tem u każdy 
może się czuć zaczepionym, pokrzyw dzonym , w ie rzyć, że dz ia ła ł ty lk o  
we w łasne j obronie, i  może w  sw ym  poczuciu liczyć  na pomoc i  sym patię 
u  otoczenia, a pozbyć się ciężkiego poczucia odpowiedzialności. Zapo
m inam y ła tw o  to, co nam  w ygodnie  zapomnieć.

K toś  ma głęboką skłonność do m is tycyzm u i  p ragn ie  fak tów , k tó re  
by  św iadczy ły  o w p ływ ie  nadprzyrodzonych czynn ików  na w yp a d k i co
dzienne. W stydz i się te j skłonności przed sobą i  przed d ru g im i. Pewnego 
dnia rano zna jdu je  lam pę palącą się p rzy  łóżku. W  te j c h w ili żywo za
czyna sobie przypom inać, że ją  zgasił b y ł w ieczorem. G otów  na to  p rz y 
siąc. W ie  k ie d y , i  w ie  czemu i  jak . Świecenie się lam py  w yg ląda przez 
to na zjaw isko niesam owite. Oto ja k  złudzenie pam ięci posłużyło u ta jo 
ne j skłonności.

Osoby o usposobieniu h is te rycznym , uchodzące za media, często do-
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ko n yw u ją  psot w  m ieszkaniu lu b  na w łasnym  ciele —  same —  i  a la rm u ją  
otoczenie poszukiwaniem  nieznanego sprawcy. T rudno  nieraz rozs trzy 
gnąć czy rob ią  to  w  z łe j w ierze, czy też u lega ją  z łudzeniom  pam ięci 
i  zapom nieniom  leżącym  na l in i i  ich  p ragn ień i  w ierzeń.

P sych ia trzy s tw ie rdza ją  często u sw ych pacjentów  zapom nienia sy- 
tu a cy j żenujących, w s tyd liw ych , pon iża jących z la t dziecięcych. M ów ią  
w tedy, że wspom nienia te zosta ły ,,w  y p a r t e ”  ze świadomości. W  za
pom nieniach tego rodza ju  p rze jaw ia  się dzia łan ie  naszych ins tynk tów . 
W  pew nym  sensie można m ów ić o ich  nieśw iadom ej celowości.

11. C z a s  r e p r o d u k c j i .
Nasuwa się pytan ie , ja k  szybko w yn u rza ją  się jedno po d ru g im  dwa 

wyobrażenia skojarzone. Czy zawsze i  czy u w szystk ich  w ystępu ją  
rów n ie  szybko.

Zdaw ałoby się, że m yś l może biec prędzej n iż  błyskaw ica. D o
świadczenie pokazuje, że wcale ta k  n ie  jest. Chcąc się przekonać o tym , 
ja k  szybko następują po sobie w yobrażenia skojarzone, podaje się osobie 
badanej słuchowo lu b  w zrokow o ko le jno  szereg słów. Każde z ty ch  słów 
nazywa się w te d y  hasłem. Osoba badana ma na każde słowo reago
wać, ja k  na jszybc ie j p o tra fi, p ie rw szym  lepszym  słowem, ja k ie  się je j 
nasunie.

Czas u p ływ a ją cy  m iędzy z jaw ien iem  się hasła a reakc ją  można m ie 
rzyć  w  sigmach w  ten  sposób, że spadająca tab liczka  z hasłem puszcza 
w  ruch  zegar H ippa, a p ierw szy ruch  ust odpow iadających za trzym u je  
go. Żeby porów nyw ać z grubsza czas jedne j re a k c ji z czasem d ru g ie j, 
nie potrzeba sub te lne j apara tu ry . W ystarczy z w y k ły  stopper, k tó ry  
m ie rzy  setne części sekundy.

Pokazuje się p rzy  ta k ich  eksperym entach, że pom iędzy hasłem a re 
akc ją  up ływ a  jednak przecię tn ie  3A do 2 sekund. N ieraz i  k ilkanaście . 
Z  tego czasu trzeba jeszcze k ilk a  dz iesią tych sekundy od liczyć na rozpo
znanie hasła. D aleko w ięc do szybkości św ia tła  lu b  is k ry  e lek tryczne j.

A le , i  tak, czas reakc ji, k tó rą  m ożem y m ierzyć i  m ie rzym y, n ie  jest 
m ia rą  odstępu czasowego m iędzy dwom a w yobrażen iam i. Początek ruchu  
ust osoby badanej n ie  jes t p ie rw szym  m om entem  drugiego wyobraże
nia, ty lk o  jest m om entem  późnie jszym . Tuż po spostrzeżeniu hasła czę
sto cz łow iekow i n ic  n ie  wpada na m yśl, a w  następnym  momencie bywa, 
że ciśnie m u się w ie le  obrazów do świadomości. N ie  zawsze jest pośród 
n ich  w yraz  jak iś . Czasem szuka się dopiero w yrazu , a czas ucieka. Słowo, 
k tó re  pada w  końcu, n ie  zawsze jest w yrazem  ty lk o  skojarzenia; bywa 
w yrazem  stanu uczuciowego, k tó ry  się p rzy  ty m  haśle z jaw ia, bywa w y 
razem sądu o przedm iocie, którego hasło dotyczy, bywa sym etrycznym  
do hasła dźw iękiem , byw a obrazem m y ś li poprzedzających hasło, w y ra 
zem przeko ry  albo sym p a tii ze s trony  osoby badanej.
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E ksperym enty asocjacyjne z hasłem i  reakcją  stosowano w  bardzo 
w ie lu  dziedzinach do badania osób no rm a lnych  i  chorych psychicznie. 
Technika ich  jes t bardzo ła tw a, a w y n ik i n ieraz interesujące. Okazała 
się p rzy  ty m  potrzeba pok lasyfikow an ia  reakcy j s łownych. K la s y fik a c y j 
po jaw iło  się n iezm ie rn ie  w ie le , zależnie od różnych p u n k tó w  w idzenia, 
ale każdej można by ło  coś zarzucić. Najczęściej trudność zastosowania 
w  praktyce .

I  ta k  W und t podz ie lił naprzód asocjacje na pow ierzchowne i  pow ią
zane w ew nętrzn ie  (aussere und  innere Assoziationen). Pow ierzchowne 
zachodzą, gdy osoba reagująca w ym ien ia  ty lk o  jak iś  p rzedm io t rów no
czesny lu b  zna jdu jący  się obok p rzedm io tu  w ym ien ionego w  haśle. Np.: 
s tó ł —  krzesło, szkoła —  uczeń. Asocjacje powiązane w ew nętrzn ie  za
chodzą, gdy m iędzy p rzedm iotem  hasła a -przedm iotem  re a kc ji zachodzi 
stosunek podporządkowania, p rzyczyny  do sku tku , środka do celu, podo
bieństwa, kon tras tu , w  ogóle: ja k iś  zw iązek w ew nętrzny. Np.: hebel —  
narzędzie, p ióro  —  pisać.

A le  gdzież n ie  zachodzi ja k iś  stosunek podobieństwa? T rudno  też 
n ieraz rozstrzygnąć ob iek tyw n ie  w  ko n k re tn ym  w ypadku, czy reakęja 
by ła  pow ierzchowna, czy w ew nętrzn ie  powiązana.

K la sy fika c ję  sko jarzeń rozw iną ł W reschner i  udoskona lił metodą 
k lasy fikow an ia  skojarzeń. Z a lec ił eksperym enta torom  zapytyw ać osoby 
reagujące o treść ich  świadomości podczas reagowania i  dopiero na te j 
podstawie k lasy fikow ać reakcje . W reschner d z ie li reakc je  słowne na 
dw ie  w ie lk ie  g rupy, m ianow ic ie  b e z p o ś r e d n i e  i  p o ś r e d n i e .  
B e z p o ś r e d n i e  d z ie li na dw ie  klasy, a m ianow icie : I. s k o j a r z e 
n i a  p r o s t e  (o je d n ym  w iązaniu). Zachodzą w tedy, gdy ty lk o  jeden 
wzgląd b y ł w  świadomości, k tó ry  w ydaw a ł się łączn ik iem  m iędzy hasłem 
a reakcją . Np.: poniedzia łek —  w to rek , sto —  dwieście. I I .  S k o j a r z e 
n i a  w i e l o k r o t n e  (o w ie lu  w iązaniach), gdy w  świadomości w ystę
pu je  w ięce j względów, k tó re  zdają się łączyć hasło i  reakcję . Np.: ko t —  
mysz (pożyw ienie, ba jka , walka).

K lasa I. d z ie li się jeszcze na A . skojarzenia fo rm a lne  i  B. skojarzenia 
treściowe.

A . Form alne zaś dzie lą się na 1) podobieństwa czysto dźw iękowe 
(rym y , a lite rac je , asonancje, odm ienne fo rm y  gram atyczne, pow tarza
nia) i  2) banalne uzupe łn ien ia  (dokończenia zw ro tów  u ta rtych , p rzy - 
daw ki).

B. Treściowe dzie lą się na 1) kom binac je  (te, w  k tó rych  treść hasła 
i  treść re a k c ji n ie  stanowią jednego przedm io tu , ty lk o  oddzielne, nieza
leżne p rzedm io ty , np. Sobieski —  Napoleon, pokój —  u lica). K om b ina 
cje mogą być: a) zm ysłowe (przestrzenne, czasowe) i  b) pojęciowe: prze
c iw staw ienia, podporządkowania, p rzyczyny. 2) Koneksje  (te, w  k tó rych
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treść hasła i  treść re a kc ji stanowią jedną całość n ierozdzie lną, prze
strzenną, czasową, pojęciową lu b  podm io t i  orzeczenie).

Skojarzenia pośrednie rozpadają się na dw ie  k lasy, a m ianow icie :
I I I .  pośrednie o znanym  członie pośredniczącym  i  IV . n iewytłum aczone, 
gdzie członu pośredniczącego niepodobna odkryć. O tych  będziem y 
osobno m ó w ili.

Podzia ł to  nieco zaw iły . Posługując się n im  p rzy  bardzo licznych  eks
perym entach, znalazł W reschner 60% reakcy j treściow ych, a ty lk o  28% 
fo rm a lnych . W ie lo k ro tn ych  około 8% , pośrednich 2% , n iew ytłum aczo
nych  2% . S tw ierdzono, że w  m ia rę  zmęczenia pracą um ysłow ą wzrasta 
ilość reakcy j czysto dźw iękow ych, a m ale je  ilość reakcy j o pew nym  
zw iązku w ew nętrznym . W  chorobach psychicznych, u m aniaków , prze
ważają sko jarzen ia  dźw iękowe: ry m y  i  asonancje.

Ponieważ ilość m o ż liw ych  asocjacyj s łow nych jest ograniczona 
zapasem słow nika, w ięc im  w ięce j osób badać, ty m  częściej się po
w tarzać zaczyna jedna i  ta  sama reakcja . Reakcja, k tó rą  najw iększa 
ilość osób daje na pewno hasło, nazyw a się reakc ją  pospolitą  w zg lęd
n ie  najpospolitszą d la  danego słowa. Reakcja, k tó rą  się spotyka ty lk o  
u jedne j osoby, nazywa się reakcją  odosobnioną (bevorzugte und  iso lie rte  
Reaktion).

Stw ierdzono, że p rzy  30 osobach badanych dostaje się przeciętn ie  
około 26%  re a kcy j odosobnionych, a p rzy  300 osobach już  ty lk o  15%. 
Znaczy to, że z grubsza, w  pew nych obszernych granicach, przebieg 
m yś li naszych jest zb liżony. Pokazało się też, że reakcje  najpospolitsze 
najczęściej się spotyka u starców  i  u lu d z i w ykszta łconych; reakcje od
osobnione u dzieci i  osób n iew ykszta łconych. N iew ykszta łcen i da ją  w ię 
cej re a kcy j o zw iązku w ew nętrznym , w ykszta łcen i w ięce j pow ierzchow 
nych  i  banalnych. Zdaw ałoby się z góry, że pow inno by  być przeciwnie. 
Tymczasem rzecz nie jest ta k  dziwna. Z w iek iem  i  z b ieg iem  oczytania 
zdobyw am y sobie wszyscy zapas u ta rty c h  zw ro tów  językow ych, w spólny 
pewnej epoce i  sferze; te zw ro ty  kosztu ją  nas n a jm n ie j —  z jaw ia ją  się 
w prost m echanicznie po danym  haśle u każdego, k to  czyta gazety. P rzy  
eksperym encie trzeba reagować prędko, w ięc się reaguje by le  czym, co 
jes t pod ręką. N ic dziwnego, że po w yraz ie  praca pada ła tw o  w yraz  po
płaca, hasło Bóg pociąga za sobą w yraz  ojczyzna, entuzjazm  —  n ie k ła 
m any, pozdrow ien ia —  serdeczne, poważanie —  praw dziw e lu b  g łębokie 
a zdrada —  narodowa i  proces —  sensacyjny. Pieczeń —  z buraczkam i, 
k o lo ry t —  soczysty, w iersz —  g ładk i, s ty l —  ję d rn y , charakte r —  k r y 
szta łowy. Reakcje na jba rdz ie j banalne są najszybsze. N ic  też dziwnego, 
że tym , k tó rz y  piszą by le  co, ła tw o  jest pisać w ie le . Słowa najpospolitsze 
jako  reakcje  p rzy  eksperym entach są to słowa najczęstsze w  języku  d ru 
kow anym .
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Stw ierdzono też, rzecz ciekawa, że im  bardz ie j pospo lity  w yraz  b y ł 
hasłem w  eksperym encie sko jarzen iow ym , ty m  większa by ła  rozm aitość 
reakcy j. I  na odw ró t: im  m n ie j pospo lity  w yraz  b y ł hasłem, ty m  pospo
litsze w yw o ływ a ł reakc je  słowne. Odpowiada tem u ta okoliczność, że do 
przedm io tów  dobrze znanych każdy ma swój w łasny stosunek osobliwy, 
z którego ła tw o  sobie zdaje sprawę. N atom iast o jak im ś przedm iocie n ie 
codziennym  ma zazwyczaj ty le  samo do powiedzenia, co i  in n i —  n ie 
w ie le  i  n ic  osobliwego. Jak można osobliw ie reagować na hasło a k tin o - 
m etr, jeże li się n ie  jest fizyk iem ?

Osobliwe to, że n a w e t  p o ś r ó d  z g ł o s e k  b e z  s e n s u  zna
la z ły  się pewne zg łoski na jpospo lic ie j używane jako  reakc je  na pewne 
inne zg łoski bezsensowne, podawane jako  hasła. Również pewną jedno- 
stajność s tw ie rdz ić  można w  odpowiedziach masowych na wezwanie: 
„napisać dowolne słowo” , „nazwać dowolną barw ę”  (najczęściej wypada 
czerw ień), „w ym ie n ić  dowolną liczbę z dziesięciu p ierw szych liczb  na tu 
ralnego szeregu” . Najczęściej piszą 7. Ta dowolność zatem ma granice 
i  ma swój m echanizm  u k ry ty .

Zauważono, że reakcja  ma najczęściej ty le  samo zgłosek, co hasło. 
Na jednozgłoskowe hasła o trzym yw a ł W reschner 73%  reakcy j jedno- 
zgłoskowych. Na dwuzgłoskowe hasła 61%  dwuzgłoskow ych odpowie
dzi. P rzy  tró jzg łoskow ym  haśle 47%  tró j zgłoskowych odpowiedzi.

Na hasło p rzym io tn ikow e  padło 87,5% reakcy j p rzym io tn ikow ych . 
Na zg łoski bez sensu reagowano rów nież przeważnie zgłoskam i o te j sa
m e j ilośc i l i te r  i  o ty m  sam ym  ry tm ie . To rzuca pewne św ia tło  na łatwość 
rym ó w  częstochowskich i  św iadczy, że in s tyn k to w n ie  dostosowujem y 
odpowiedź do hasła, ja k  gdyby  nam i k ie row a ła  pewna n ie  uśw iadom iona 
potrzeba estetyczna albo jakbyśm y u le g a li w p ły w o w i tego, k tó ry  daje 
hasła, i  naśladowali go bezwiednie. Proces ko ja rzen ia  jes t rów nież pod
stawą procesu rozum ien ia  w yrazów  m owy. Rozum iem  w yraz  x , znaczy 
przecież: w yraz  x  w yw o łu je  we m n ie  przedstaw ienie y  p rzedm io tu  
p; w iem  o tym , co on znaczy, i  w iem , że w yraz  x j e s t  znakiem  przed
m io tu  p.

Czas po trzebny do zrozum ienia w yrazu  znanego jest k ró tk i.  W ynosi 
przecię tn ie  około 0,1 sek. Ten czas decydu je  m iędzy in n y m i o szybkości 
czytan ia  książek. P rzy  czy tan iu  prozy n iezby t c iężk ie j lu b  w ie rszy we 
w łasnym  języku  Ebbinghaus zużyw a ł na jeden w yraz w łaśnie około 0,1 
sekundy. Tak szybkie  tem po m ęczyło go jednak  na dłuższą metę. S tw ie r
dzał, że ludz ie  czyta ją  z w ro tk i S ch ille ra  zużywając m n ie j w ięcej 0,3 se
ku n d y  na jeden w yraz. Rzeczy pisane w  obcym  języku  czyta się w o ln ie j, 
bo się je  w o ln ie j rozum ie. Stąd też i  mowa obca w yda je  się zawsze zbyt 
szybka. Można jednak czytać, n ie  rozum ie jąc n ic, albo ty lk o  p ią te  przez 
dziesiąte.
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z L o g ik i K .................. 0,23 sek.
z g a z e ty ....................0,29 sek.
z w ierszy Słow. . . 0,34 sek. 
z rozpraw y n ie m .. . 0,31 sek. 
z rozpraw y fra n c .. . 0,3 sek.

g a z e ta ....................0,25
wiersze . . . .  0,29

g a z e ta ....................0,19
S łow ........................ 0,23

12. S k o j a r z e n i a  p o ś r e d n i e .
Jeżeli zw racam y nieraz uwagę na bieg w łasnych wyobrażeń, ła tw o 

p o tra fim y  w  ty m  i  ow ym  w ypadku  wskazać, k tó re  z n ich  by ło  z k tó ry m  
skojarzone i  p rzy  ja k ie j m in ione j sposobności. O dna jdu jem y ogniwa w y 
w o łu jące  rep rodukc ję  innych . A le  nie zawsze się nam to  udaje. Bywa, 
że n ie  w iadom o skąd wpada nam  na m yś l jak iś  obraz i  n ie  w idać zw iązku 
pom iędzy n im  a poprzednią m yślą  an i m iędzy n im  a ch w ilo w ym  otocze
niem .

To bywa nieraz obraz w zrokow y, byw a m elodia jakaś, sytuacja  m i
niona lu b  ewentualna; z jaw ia  się n ie  w iadom o skąd i  dlaczego w łaściw ie. 
Psychologow ie p róbu ją  w y tłum aczyć  tak ie  nagłe i  niespodziewane obrazy 
ró żn ym i p rzyczynam i. I  tak , przez tzw . asocjacje pośrednie. W ypadek 
asocjac ji pośrednie j zachodzi w tedy, gdy w yobrażenie a zostało k iedyś 
skojarzone z w yobrażeniem  b, a osobno, lu b  p rzy  in n e j sposobności, w y 
obrażenie b sko ja rzy ło  się z wyobrażeniem  c. W  ta k ich  razach bywa, że 
odnowa a pociąga za sobą od razu w yobrażenie c, podczas gdy b zostaje 
zgoła n ie  uśw iadom ione lu b  tru d n e  do zauważenia.

Próbowano s tw ie rdz ić  eksperym entem  fa k ty  tw orzen ia  się tak ich  
skojarzeń pośrednich w  ten  sposób, że podawano osobie badanej szereg 
słów  na ka rtkach , napisanych w  języku  o jczystym , a pom iędzy n im i tu  
i  ówdzie k a r tk i z w yp isanym i znaczeniam i ty ch  w yrazów  w  języku  
obcym , np. japońskim . Obok każdego słowa ojczystego w id n ia ł n iezro 
zu m ia ły  znaczek japoński, pow tarza jący się na in n e j ka rtce  p rzy  ty m  
sam ym  słow ie p rzetłum aczonym  na ję zyk  obcy.

Po k ilk a k ro tn y m  obe jrzen iu  k a r t  osoby badane ł a t w i e j  k o ja rz y ły  
w yra zy  z różnych języków , opatrzone ty m  sam ym  za w iłym  znaczkiem, 
k tó rego ksz ta łt zapamiętać i  rozpoznać by ło  n iezm iern ie  tru d n o  n iż w y 
razy inne. N ies te ty  —  tego rodza ju  eksperym enty nie uda ją  się zawsze; 
tru d n o  s tw ie rdz ić  ich  w y n ik i.

Próbowano też inaczej. A  m ianow icie : osoba badana m ia ła  na dane 
hasło reagować ja k im k o lw ie k  wyrazem , n i e  s k o j a r z o n y m  z da
n ym  hasłem. Z darzy ło  się w tedy, że osoby badane u m ia ły , m im o w szy
stko, podać do p ro toko łu , ja k i łańcuch skojarzeń doprow adził je  do 
ogniwa, k tó re  padło jako  reakcja  na dane hasło. W  innych  w ypadkach
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nie m og ły  się doszukać ogniwa pośredniczącego. Prawdopodobnie ono 
w tedy zostawało nie uśw iadom ione; skojarzenie by ło  pośrednie.

Żona psychologa w łoskiego p ro f. K iesowa z T u ry n u  notowała u siebie 
w  ciągu pó ł ro ku  w yp a d k i występowania m y ś li n i stąd n i zowąd i  na
stępie odszukiwała genezę asocjacyjną każdej z tych  m yś li. Znalazła 
paręset w ypadków , w  k tó rych  pośredniczący człon asocjacyjny da ł się 
odszukać dopiero po w ie lu  w ys iłkach  a nie od razu.

Nagle np. staje je j w  oczach lekc ja  tańca sprzed w ie lu  la t. Dlaczego? 
Rzuciła przed chw ilą  ok iem  na w yraz  „c h in in a ” . Jakiż związek? Zrazu nie 
w idać żadnego. Dopiero po jak im ś czasie przypom ina  sobie, że w  roku  
owych le k c y j przechodziła chorobę gorączkową, k tó rą  leczyła ch in iną. 
I  oto teraz słowo ch in ina  reprodukow ało  od razu tańce, a wspom nienie 
choroby w ypadło  z pam ięci.

Podobny bywa m echanizm  w ie lu  tzw . pokus w  życiu ascetycznym. 
Prócz tego czynnika, p rz y jm u je  psycholog n iem ieck i G. E. M u lle r  celem 
w yjaśn ien ia  tego rodza ju  w ypadków  jeszcze czyn n ik  inny , a m iano
w ic ie  tzw .

13. T e n d e n c j e  p e r s e w e r a c y j n e .
T w ie rd z i G. E. M u lle r, że każde przedstaw ienie posiada króce j lu b  

d łuże j trw a jącą  tendencję do pow ro tu  do świadomości zaraz po ustaniu , 
by leby ty lk o  nie by ło  przeszkód ze s tro n y  podn ie t zew nętrznych i  ze s trony 
innych  w yobrażeń pochodnych. Tendencja ta jest ty m  siln ie jsza, im  s iln ie j 
uwaga by ła  skupiona na p rzedm io t przedstaw ienia oraz im  częściej się dane 
przedstaw ienie pow tarza ło  po swoim  p ierw szym  w ystąp ien iu . Świadczą 
o ty m  w yp a d k i tego rodza ju  ja k  np.: m elodia wysłuchana z uwagą i  pow tó
rzona sta je się ła tw o  natrę tna i  pozbyć się je j trudno . P rob lem  naukow y, 
k tó ry m  się za jm u je m y żywo, wraca do św iadomości z chw ilą , gdy ty lk o  
ustąpią przeszkody. Zupełn ie  ja kb y  czekał na to. Jeżeliśm y p rzeży li 
wczora j zdarzenie s iln ie  zabarw ione uczuciowo, m usim y się na d ru g i dzień 
zmuszać, żeby o n im  n ie myśleć. W iadom o z góry, o czym  rozm aw ia ją  
chłopcy przed szkołą i  na pauzie, je że li w czora j m ie li dobrą wycieczkę, bal 
albo interesujące przedstaw ienie tea tra lne.

Persewerować mogą nie ty lk o  obrazy, ale także fo rm y  czynności, ja k  
np. pew ien sposób rozw iązyw ania zadań, pewna fo rm a odpowiedzi, k ie d y  
zadawać kom uś dłuższy szereg podobnych pytań.

(1. Jak po n iem iecku bajka? —  Fabel. 2. Jak się nazywała owa wysoka 
wieża w  S ta rym  Testamencie? —  Babel. 3. A  ten  b ra t, k tó ry  zab ił 
Kaina? — ).

Perseweracje częstsze są, gdyśm y zmęczeni, w yczerpan i fizyczn ie , gdy 
podn ie ty  zewnętrzne słabo nas a taku ją .

Persewerują n iek iedy ru ch y  pewne —  często ru ch y  m im iczne i  prze
chodzą w  tzw . t ik i  nerwowe. K toś np. stale pow tarza gest przeczenia, in n y
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zdziw ien ia , in n y  odrzuca głowę hardo, in n y  po łyka  z w o lna coś gorzkiego, 
m ruga znacząco itd .

U  chorych um ysłow o w ystępu ją  bardzo s ilne  perseweracje. I  tak, 
jednem u wciąż się nasuwa słowo: „ ję z y k ” , coko lw iek  by  chcia ł powiedzieć, 
innego ta k  samo prześladuje w yraz  „p ió ro ”  i  przedstaw ienie p ióra  zabar
w ia  u niego w szystkie  podłużne p rzedm io ty , ja k ie  spotyka na stole. G otów  
je  maczać w  ka łam arzu i  pisać n im i.

Pośród osób zdrow ych rozróżn ić można szczególniej skłonne do perse- 
w e rac ji. Inne  m n ie j. T y p  p e r s e w e r a c y j n y  po w yuczen iu  się sze
regu zgłosek wciąż wraca m yślą  do tego lu b  owego e lem entu szeregu. 
K ie d y  się za jm ie  czymś, n ie  usta je  i  wraca do swego, by le  ty lk o  u s tą p iły  
przeszkody; m usi sobie g w a łt zadawać, żeby się zająć czymś innym . N ie  
nadaje się na dzienn ikarza an i na re fe ren ta  w  m in is te rs tw ie , gdzie jest na
w a ł sp ra w — nadaje się na badacza, je że li m a poza ty m  potrzebne zdolności. 
Postanowień z w y k ł do trzym yw ać, w  uczuciach sta ły, do tęskno ty  skłonny.

P rzeciw staw ia ją  m u t y p  a s o c j a c y j n y ,  k tó ry  wyuczone zgłoski 
zapomina bez śladu, może przeskakiwać od tem atu  do tem atu i  od zajęcia 
do zajęcia, dobry  na dzienn ikarza i  na kupca i  na szefa b iu ra . Ła tw o  m u 
n ie  do trzym yw ać postanowień, tęsknota go nie prześladuje, przeżycia uczu
ciowe sp ływ a ją  po n im  bez trw a łego śladu.

W  życ iu  spo tykam y jednak ludz i, k tó rz y  w  dziedzin ie  jednych  za in tere
sowań zb liża ją  się raczej do pierwszego typ u  —  w  dziedzin ie  innych  do 
drugiego.

Otóż gdy nagle nam  coś na m yś l przychodzi, co n ie  zostaje w  zw iązku an i 
z podn ie tam i obecnym i, a n i z poprzedn im i ogn iw am i sko jarzeń —  można 
tak ie  n ie  w ytłum aczone z jaw ien ie  się pewnego obrazu pojąć jako  ob jaw  
te n d e n c ji persew eracyjne j jakiegoś dawnego przedstaw ienia.

14. P r z e d s t a w i e n i a  w  p o g o t o w i u .
Jeże li przedstaw ienie A  ma za m ało s iły , żeby w yw o łać w  świadomości 

skojarzone z n im  przedstaw ienie B, s iła  skojarzenia n ie  g in ie , ty lk o  zazna
cza się w  pew ien sposób. W ystarcza w te d y  nieznaczny n ieraz drobiazg, 
żeby przedstaw ienie B  w ystąp iło  w  świadomości. P rzedstaw ienie B  zna j
d u je  się w te d y  w  stanie tzw . pogotowia.

Tak w ięc zna jdu je  się w  pogotow iu nazw isko pewne, doskonale m i 
znane, którego sobie w  danej c h w ili p rzypom nieć n ie  mogę, ale w ysta rczy 
m i n ieraz pierwsza lite ra  tego nazw iska czy w idok  choćby parasola danej 
osoby, a nazwisko u p rzy to m n i m i się w yraźn ie .

Podobnie człow iek, k tó ry  szk icu je  jakąś postać z pam ięci, n ie  zawsze 
um ie sobie przypom nieć ko n tu r, o k tó ry  idzie, ta k  żywo, żeby go p o tra fił 
położyć należycie na papier. Jeżeli jednak pociągnie w ie le  b ladych  kresek 
w  pewnych granicach, ła tw ie j m u w te d y  jedną z n ich  w ybrać jako  tra fną , 
rozpoznać ją  jako  tę w łaśnie, o k tó rą  chodzi.
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Oczywista, jeże li ma w  pogotow iu obraz w łaściw y. Podobny pożytek 
przynosi m alarzom  oglądanie z uwagą na jrozm aitszych  chaotycznych u k ła 
dów, ja k  popękane skały, m u ry , m arm ur, ob ło k i itd .

O ty m  środku, k tó ry  zalecał uczniom  swoim  Leonardo da V in c i, m ów i
liśm y  ju ż  p rzy  uwadze. W iadomo, że jedno ze swych p re lud iów  skompono
wał Szopen, gdy darem nie czekał na panią George Sand i  s łuchał k rope l 
deszczu kapiących m onotonnie przez dach dz iu raw y. Szum liś c i w  lesie, 
p lusk fa l nad morzem, szum m usz li g łębok ie j, za łom y św ia tła  w  k u l i  
szklanej, ja k ie j używ a ją  do wróżenia, lin ie  na d ło n i lu d zk ie j, to  wszystko 
są zb io ry  podnie t licznych , różnorodnych a n iezbyt mocnych, k tó re  
u ła tw ia ją  występowanie w  św iadomości przedstaw ien iom  będącym w  po
gotow iu.

15. O p o r y i o t a m o w a n i a .
Jeżeli przedstaw ienie A  sko ja rzy się z B, w tedy tru d n ie j jest sko jarzyć 

je  z przedstaw ieniem  C, n iż  gdyby  poprzedniego skojarzenia n ie  by ło  
wcale. Z achow ujem y się tak, ja k  gdyby  dawne sko jarzen ia  s ta w ia ły  opór 
przeciw ko tw o rzen iu  się nowych. To zachowanie się nazwano o t a m o w a -  
n i e m  g e n e r a t y w n y m  l ub a s o c j a c y j n y m  (generative oder 
assoziative Hem m ung).

Można je  s tw ie rdz ić  eksperym entem. Jeżeli w yuczyć się szeregu 
z k ilku n a s tu  zgłosek na pamięć, a następnie starać się w yuczyć samych 
ty lk o  zgłosek parzystych tego samego szeregu, nauka idzie tru d n ie j, n iż 
gdyby n a u k i poprzedniego szeregu n ie  by ło  wcale.

O tam owanie tego rodza ju  da je  się nam  uczuć zawsze, ile  razy siebie 
lu b  d rug ich  p róbu jem y  oduczać od na w yczek niepożądanych, a na ich 
m iejsce stwarzać nowe. Ł a tw ie j nauczyć śpiewu, g ry  na fo rtep ian ie  lu b  
rysunku  kogoś, k to  się tych  rzeczy n ie  uczy ł n igdy , n iż  tego, k tó ry  się ich 
uczył, ale źle. Zakorzenionych nawyczek z w ieku  dziecięcego przerobić 
nie p o tra fi n ieraz w ys iłe k  spóźnionych wychowawców  ani człow ieka 
samego.

Stąd nauczyciele, dba jący o o rtog ra fię  swych uczniów , u n ika ją  poda
wania b łędne j p isowni, ty lk o  często i  w  jaskraw e j postaci podają im  
pisownię praw id łow ą.

A b y  nie n a w yk ły  dziecięce oczy do w idoku  n ie  pożądanego, ty lk o  na 
odw rót. Podobnie usuwa się z otoczenia dzieci okazje do występków, 
a p row oku je  się postępki pożądane, ja k  można najczęściej.

P rzy  nauce re lig i i  i  zw yczajów  tow arzysk ich  stwarza się i  u trw a la  
pewne skojarzenia w  zakresie słów, ruchów , sztucznie w yw o łanych  w z ru 
szeń, przekonań i  supozycji. Skojarzenia ta k  trw a łe , że często n ie zm ie
n ia ją  ich  an i późniejsze w y n ik i obserwacji, an i w n iosk i z zasad logicznych, 
k tó re  cz łow iek doskonale p o tra fi stosować poza zakresem tych  u trw a lo 
nych naw yknień .

Psychologia t. I  21



3 2 2  P A M IĘ Ć

Stąd drogą wychowania można zaszczepiać p raw ie  że dowolne sym patie 
i  n ienaw iści, wyuczać praw ie  że dow o lnych  sposobów reagowania słowem 
i ruchem  na tak ie  lu b  inne hasła. O tam owanie generatyw ne p o tra fi się 
późnie j przeciw staw ić w p ływ o m  zew nętrznym  lu b  g łosow i własnego roz
sądku. Poznać po ruchach i  sposobie bycia wysłużonego wojskowego 
i  byłego księdza.

Z d ru g ie j s trony  bywa, że nowe skojarzenia dostatecznie u trw a lone  
o tam ow ują  dawne i  n ie pozwalają ty m  daw nym  przy jść do głosu. T a k i 
opór ze s trony  now ych skojarzeń przeciw ko daw nym  nazwano o t a m o -  
w a n i e m  r e p r o d u k c y j n y m  l ub e f e k t y w n y m  (rep roductive  
oder e jfe c tive  H em m ung). Jesteśmy św iadkam i tego rodza ju  otam owania, 
k ie d y  np. cz łow iek m ło d y  przebyw a parę la t za gran icą i  ta k  się dobrze 
nauczy n ie znanego przedtem  obcego języka, że zapomina własnego.

Stąd rada często stosowana na fra su n k i i  tragedie osobiste: ta k  się 
zainteresować czymś dob rym  now ym , że się o s ta rym  z łym  zapomni. Tak 
to  n ie jeden k l in  k lin e m  w yb ija .

16. K o n s t e l a c j e  p s y c h i c z n e .
W iadom o, że jedno i to  samo słowo może m ieć tak ie  lu b  inne znaczenie, 

zależnie od języka, w  k tó ry m  je  zna jdu jem y, i  od zakresu spraw, o k tó rych  
mowa. D źw ięk mors, gdy m ów im y  po łac in ie , p rzypom ina  nam śm ierć, 
a gdy m ów im y po polsku o faun ie  podbiegunowej, p rzypom ina nam  zw ierzę
0 czterech p łe tw ach podobne do fo k i.

W yraz m ila  może nam  przypom inać jakąś damę im ien iem  E m ilia  albo 
m iarę d ługości; zależnie od kontekstu . Że w  danym  kontekście to w łaśnie 
a n ie  inne przedstaw ienie p rzychodzi nam na m yś l p rzy  pew nym  w yrazie, 
tem u w in ie n  jest uk ład  w ie lu  przedstaw ień sko jarzonych z danym  przed
staw ieniem , k tó ry  w  danej c h w ili w  św iadomości naszej w ystępu je
1 nazywa się k o n s t e l a c j ą  p s y c h i c z n ą .  Poszczególne e lem enty 
kons te lac ji psychicznej n ie muszą występować w yraźn ie  w  ognisku św ia
domości, a m im o to  wszystkie  razem  u ła tw ia ją  w ystąp ien ie  pewnego 
przedstaw ienia.

K ie d y  się gra na fo rtep ian ie  w  k luczu  w io linow ym , znaki nutowe 
p rzypom ina ją  gra jącem u zupełn ie inne ru ch y  i  k law isze n iż  w tedy, gdy 
g ra ł w  k luczu  basowym. Obraz klucza należy do kons te lac ji psychicznej, 
ale podczas g ry  zostaje na brzegu świadomości.

Byw a, że czyta jąc stale do poduszki jakąś powieść, n ie  pam iętam y je j 
treśc i przez ca ły dzień —  ale w ysta rczy się położyć w ieczorem  do łóżka, 
a oto cała treść wczorajszego ustępu wraca do świadomości. R eprodukcja 
te j treśc i wym agała te j a n ie  in n e j konste lac ji. Podobnie boi się n ie jeden 
tzw . duchów, ale ty lk o  w tedy, gdy  jest sam i  późna pora. Już obecność kota 
lu b  psa w  poko ju  popraw ia konste lację  i  strach n ie  występuje.

Tak samo byw a z ochotą do pracy, dob rym  i  z łym  hum orem  zależnie
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od lo ka lu  i  otoczenia. Człow iek, k tó ry  nastro je  przebaczenia nauczył się 
przeżywać zawsze ty lk o  w  kościele i  przed ołtarzem , albo w ieczorem  p rzy  
łóżku, n ie  zawsze je  w  sobie odnaleźć p o tra fi w  b ia ły  dzień, na w idok 
n ieprzy jac ie la .

W  tachistoskopie często osoby badane dopa tru ją  się, zam iast naprawdę 
eksponowanych słów, w yrazów  tych , k tó re  im  chw ilow a konste lacja  psy
chiczna poddaje. Tak np. M unsterberg  podpow iadał osobie badanej głośno 
przed m om entalną ekspozycją słowa „ tu m u lt ”  w yraz  „k o le j”  i  oto słowo 
„ tu m u lt ”  byw ało  w te d y  m y ln ie  spostrzegane. Zam iast niego, osoba badana 
czyta ła w yraz  „ tu n e l” , bo ten  w yraz nasuwała konste lacja  w ytw orzona 
poprzedn im  hasłem pom ocniczym . Rzeczą arch itekta , autora w nętrz : pomóc 
do stworzenia odpow iednie j kons te lac ji psychicznej d la przeżyć danych 
w  teatrze, w  kościele, w  b iurze, w  domu p ryw a tnym .

17. Z n a c z e n i e  k o m p l e k s ó w  d l a  z a p a m i ę t y w a n i a .
M ów iąc o budow ie wyobrażeń, o złudzeniach w zrokow ych, o uwadze, 

zw róc iliśm y  uwagę na tzw . u k ła d y  spoiste, c zy li p rzedm io ty  zbudowane 
z e lem entów  zm ysłow ych i  stosunków m iędzy n im i. W iem y, że u k ła d y  
spoiste tw o rzym y  in s tyn k to w n ie  z danego m a te ria łu  przeżyć, z p rzy jem no
ścią oddajem y się ich  oglądaniu i  one zw racają naszą uwagę. Ła tw o  też je  
zapam ię tu jem y i  przez to  p o tra fim y  nieraz objąć pam ięcią bardzo w ie le  
elementów.

U k ła d y  spoiste mogą ko ja rzyć  się z sobą, chociaż poszczególne e lem enty 
jednego nie muszą być skojarzone z poszczególnym i e lem entam i drugiego 
kom pleksu an i z ca łym  uk ładem  d rug im . I  ta k  ca ły w yraz „k o ń ”  p rzypo
m ina  nam  zw ierzę domowe, a n ie  p rzypom ina  go an i k, an i o, an i ń 
z osobna.

T rzy  k re sk i pionowe połączone dwoma łuczkam i u  gó ry  p rzypom ina ją  
nam dźw ięk m , a n ie  przypom ina go wcale jedna kreska an i jeden łuczek.

Jak ła tw o  jest zapamiętać w ie le  elem entów, jeże li się z n ich  u tw o rzy  
kom pleks w yraźny  i  p rze jrzys ty , to  w idać choćby na następujących p rzy 
kładach. Pew ien w id o k  dwunastościanu pięciokątnego zapam iętam y bez 
trudnośc i, jeże li zw róc im y uwagę na to, że w  pew nej pozyc ji jes t to 
geom etryczny p ięciokąt, z którego w ie rzcho łków  prom ien isto  sterczą 
k ró tk ie  kraw ędzie i  łączą się z sobą daszkami w  pięć perspektyw icznych 
pięciokątów . Te znowu ze swych najda lszych w ie rzcho łków  spuszczają ku  
środkow i k ró tk ie  kraw ędzie niew idoczne, k tó re  w iążą się z sobą bokam i 
innego pięciokąta. Pew ien w idok  dwunastościanu rombowego ła tw o zapa
m iętać, gdy się zważy, że jest to  rom b poziomo dłuższą p rzekątn ią  usta
w io n y  i  obłożony z gó ry  dwoma i  z do łu  dwom a rom bam i.

Podobnie ksz ta łty  żyw ych is to t pam iętać ła tw o, gdy się zw róc i uwagę 
na kom pleksy, ja k ie  tw orzą w ie lk ie  części ich ciała.

D ług ie  szeregi liczb  zapam iętu ją  sobie rachm istrze  w  ten  sposób, że
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zw racają w  ta k im  szeregu uwagę na g ru p y  c y fr , k tó re  dobrze znają i  coś
0 n ich  wiedzą. W iedzą np., że dana liczba trzycy fro w a  jest liczbą pierwszą, 
inna jest różnicą z dwóch znanych im  sześcianów, inna pewną pam iętną 
datą, num erem  pewnego te le fonu  itd .

Zdaw ałoby się, że zapam iętywać p rzy  pomocy ta k ich  kom pleksów 
pow inno by  być tru d n ie j, bo w ięce j jest w tedy  do pam iętania. W cale tak 
n ie  jest. P rzy  ty m  sposobie uczenia się ko rzys tam y z pewnych niezawod
nych ja k  gdyby  l in i i  ko le jow ych  w  naszym um yśle. Po n ich  chodzą stale 
pociągi pewne. Do wagonów doczepiać m ożemy co się nam  podoba, a do
w iez iem y te transpo rty , gdzie trzeba. A  bez a legorii: pewne skojarzenia 
m am y dość s ilne  i  ła tw e m am y pewne rep rodukc je . Jeżeli się nam  uda 
now y m a te ria ł zadany powiązać z ty m  niezawodnym , zapam iętam y i  opa
n u je m y  go bez trudności.

Stąd w  nauce szkolne j pow inno się koniecznie zdobywać pewien 
porządny szkie le t d e fin ic y j, g łów nych dat, podziałów, zasadniczych p raw
1 fak tów . S zkie le t ła tw y  do zreprodukow ania w  każdej ch w ili. W tedy  m ają 
się o co zaczepiać nowe w iadom ości i  m ają się około czego krysta lizow ać. 
Inaczej zapam iętywać je  tru d n o  i  operować n im i n ie sposób.

Na tw o rzen iu  sztucznych kom pleksów  polegają tzw . sztuczki m nem o
techniczne. Służą do tego, żeby sobie w b ić  w  pamięć m a te ria ł tru d n y  albo 
n ieciekaw y.

W ięc np., gdy ma się do zapam iętania d łu g i szereg spraw  czy kw estii, 
można je  sobie w  m y ś li poustawiać n ie jako  w zd łuż ścian swego m ieszkania 
p rzy  poszczególnych m eblach i  pow ym yślać fig la rn e  zw iązk i m iędzy po
szczególnym i sprawam i a m iejscem , ja k ie  każdej wyznaczam y.

M ieszkanie w łasne zna każdy bardzo dobrze i  w  każdej c h w ili p o tra fi 
obejść je  naokoło w  m yś li. Podczas ta k ie j w ęd rów k i pow in ien  znachodzić 
co k ro k  to, co tam  po łożył. O czyw ista, jeże li ma pamięć lokalną.

C y fry  i  da ty  zapam iętywać można m nem otechniczną metodą R eventlo - 
wa. W  ty m  celu tłum aczy się w  m y ś li c y fry  na spółg łoski w  sposób ła tw y  
i  zabawny. W ięc np. 1 =  i  lu b  c, bo ksz ta łt m ają  podobny. 2 =  z, bo się 
pisze podobnie, albo d, bo się zaczyna na d. 3 =  m, bo ma trz y  pałeczki, 
4 =  r, bo w arczy (ąua ttuo rr), 5 =  p, 6 =  sz, 7 =  s, bo syczy, 8 =  o.

W tedy  np. data śm ie rc i P latona 347 w ypadnie  jako: m rs =  mors.
B rentano o b m yś lił sposób na zapam iętanie 31 m ie jsc lu d o lf in y . U łoży ł 

zdanie d ług ie , ale ła tw e, którego każde następne słowo ma ty le  głosek, ile  
jednostek zaw iera każda następna cy fra  lu d o lf in y . Oto ono:

„N ie , o G ott, o gu te r, ve rliehs t D u m einem  H irn e  die K ra f t  m achtige 
Z a h lre ihn  dauernd ve rke tte t bis in  d ie spateste Z e it getreu zu m erken. 
D ru m  hab ich  Lu d o lp h  m ir  zu L e tte rn  um geprag t” .

Chcąc zapamiętać szereg im ion , tw o rzy  się z p ierw szych zgłosek tych  
im io n  nowe słowo, ry tm iczne  lu b  ja k  inaczej fig la rne , przez co je  ła tw o
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pamiętać, a z n im  im iona, o k tó re  chodzi. Np. im iona dziew ięciu m uz raz 
na zawsze u trw a la  w ie rszyk: K lio , Me, Ter, Tal, Eu, E r, U r, Po, K a i. Na
stępstwo pierw szych soborów u jm u ją  podobnie w  N ikoko , Chalkoko, 
La la la  itd .

Niższe święcenia duchowne: ostariusz, le k to r, egzorcysta, ako lita  dają 
akrostych Olea. N azw y siedm iu sztuk w yzw o lonych  u jm u je  dystych: 
G ram  lo ą u itu r , D ia  vćra  docćt, Re vćrba  co lórat; M us canit, num era t A r. 
Geo pónderat, A s t co lit astra. Podobnie nazwy try b ó w  w  czterech figu rach  
sylog izm u są u ję te  w  znane m nem otechniczne wiersze łac ińskie : Barbara, 
Celarent, prim ae, D a rii, Ferioąue.

S ztuczk i te  w  prak tyce  n ie  m ają  w ie lk iego  zastosowania poza estradą 
i  popisam i zawodowców. Na estradach m nem otechn icy, k tó rz y  się z pomocą 
żm udnych ćwiczeń w y u c z y li pytać ró żn ym i s łow y i  różną in tonac ją  o różne 
zakresy p rzedm iotów  i  spraw, z powodzeniem  uda ją  telepatów, odgady- 
waczy m yś li. T łu m  pragnie cudów i  p łac i za nie. Z w y k ły  cz łow iek mało 
k ie d y  sięga do sztuk m nem otechnicznych. Zazwyczaj wystarcza m u dobre 
zrozum ienie rzeczy i  powiązanie m ate ria łu  na w zd łuż i  na poprzek. Na 
w zdłuż, c z y li np. chronolog iczn ie; na poprzek: synchronistycznie , jeże li 
chodzi o rzeczy z dz iedziny ja k ie jk o lw ie k  h is to r ii. Im  w ięce j w iązań róż
norodnych w  danym  m ateria le , ty m  bezpieczniejsze jego losy w  naszej 
pamięci.

5. N IE K T Ó R E  Z A S T O S O W A N IA  P R A K T Y C Z N E  B A D A N  N A D  P A M IĘ C IĄ  

\

1. W y d o b y w a n i e  s e k r e t ó w  (Tatbestandsdiagnostik ). Bardzo 
obszerne zastosowanie w  p rak tyce  —  szczególnie le ka rsk ie j —  znalazły 
eksperym enty nad sko jarzen iam i. Psych ia tra  w iedeński S. F reud zaczął 
z ich pomocą upraw iać leczenie ob jaw ów  h isterycznych. O b jaw am i h iste
ryczn ym i nazyw ają się pewne anorm alne czynności i  otam owania czynności 
organizm u, k tó re  n ie  m ają  podstawy anatom icznej, a genezę zdają się m ieć 
psychiczną. Tak np. p rzykurczen ia  i  bezw łady zdrow ych m ięśn i i  stawów, 
zwężenia pola w idzenia zdrow ych oczu, poczucie d ław iące j k u l i  w  zdro
w ym  gardle, uporczyw y kaszel bez ka ta ru  dróg oddechowych, a ta k i k u r 
czów podobne do ep ilep tycznych i  inne. O b jaw y to  często bardzo ciężkie 
i trw a ją  la tam i.

F reud nabra ł przekonania, że ob jaw y h isteryczne są następstwem pew
nych m in ionych  przeżyć psychicznych zw iązanych z s iln y m i a fektam i, 
k tó re  osoby cierpiące p rzeby ły  najczęściej w  la tach dziecięcych na tle  
seksualnym , a przeżycia te zostały późnie j w yparte  ze św iadomości przez 
przekonania i  uczucia, k tó re  otoczenie narzuc iło  danej osobie w  to ku  w y 
chowania.
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Takie  przeżycia, mocno obciążone uczuciowo a w ypa rte  ze świadomości, 
nazwał F reud  kom pleksam i. O b jaw y h isteryczne to, zdaniem  Freuda, nic 
innego ja k  ty lk o  ob jaw y uta jonego dzia łan ia kom pleksów, k tó re , w yparte  
ze świadomości, gw a łtem  u s iłu ją  do n ie j w rócić, a dopóki to  n ie  nastąpi, 
a w an tu ru ją  się w  ciele chorego w  bezprzyk ładny sposób i  p ła ta ją  m u 
fig la rn e  a bolesne psikusy.

Chcąc się tych  n ie  pożądanych ob jaw ów  pozbyć, w ysta rczy  z pomocą 
odpow iednich pytań, podsunięć i  nam ów uśw iadom ić chorem u jego w y 
p a rty  kom pleks, w ydobyć go na św iatło , pozw olić m u się w ypow iedzieć 
w  re a kc ji czynne j, a choćby ty lk o  w  słowach; potem, k ie d y  chory  z w łaści
wego p u n k tu  w idzenia na swój kom pleks spo jrzy, ob jaw  h is te ryczny  ustąpi. 
Zab ieg i słowne, zm ierzające do usunięcia u ta jonych  kom pleksów  przez 
w yreagowanie ich  na zewnątrz, nazwał F reud  p s y c h o a n a l i z ą .

Teoria ta b rzm i m ito log iczn ie . K om p leksy zachowują się w  n ie j ja k  
osoby zam knięte w  p iw n icy . M im o  to, i  F reud, i  jego lic z n i uczniow ie 
u m ie li przytoczyć bardzo w ie le  w ypadków  uzdrow ien ia  h is te r ii z pomocą 
psychoanalizy. U zdrow ien ia  te  wcale nie zmuszają do uznania te o r ii za 
praw dziw ą. Z  praw dziw ości następstwa n ie  w yn ika  prawdziwość ra c ji. 
Nagłe uzdrow ien ia  pod w p ływ em  czynn ików  psychicznych są z jaw isk iem  
pospo litym  dziś ja k  i  w  starożytności, w  Lourdes i  w  Epidauros, w  Europie 
i  w  Ind iach, a w  każdym  k ra ju  i  czasie op iera ją  się na inne j te o rii, na in n e j 
w ierze, a w szystk ie  w ia ry  razem nie mogą być prawdziw e.

Dość, że do te j psychoanalizy zastosował Jung eksperym ent sko jarze
n iow y  i  zw ró c ił przede w szystk im  uwagę na czas reakc ji. Z b y t d łu g i czas 
re a k c ji albo b rak  re a kc ji w  ogóle p rzy jm o w a ł za ślad kom pleksu, za p u n k t 
pode jrzany. N aw iązyw a ł do te j w zd łużone j re a kc ji pytan ia , po k tó rych  
najczęściej udawało m u się n a tra fić  na jak iś  ślad pode jrzanych przeżyć 
z la t dziecięcych lu b  i  późniejszych. Osoby badane z czasem po tw ie rdza ły  
podejrzen ia eksperym entatora.

W  ślad Junga W erthe im er i  K le in  p róbow a li z pomocą eksperym entów  
sko jarzen iow ych w ydobyw ać od osób badanych ślady ta k ich  przeżyć, k tó re  
osoba badana usiłow ała przed eksperym enta torem  zataić. Podaw ali pośród 
in n ych  haseł, obo ję tnych d la  danego przeżycia, hasła n ie w ą tp liw ie  s iln ie  
z danym  przeżyciem  skojarzone, sku tk iem  czego w y n ik a ły  reakcje  zd ra d li
we, tru d n e  do un ikn ięc ia  p rzy  danej konste lac ji, z ja w ia ły  się n iedw u
znaczne ślady przeżycia, o k tó re  szło.

Jeżeli się osoba badana orien tow a ła  w  grze i  pow strzym yw a ła  reakcję  
zdrad liw ą, samo to  pow strzym yw an ie  i  szukanie w yrazów  dobrych  na 
parawan w zd łuża ło  czas reakc ji, a późnie j tru d n o  by ło  leg itym ow ać owe 
w ym yślane odpowiedzi. Tego rodza ju  badania nazwano rozpoznawaniem  
stanu rzeczy (Tatbestandsdiagnostik) lu b  badaniem  kom pleksów, a jest to 
po prostu  w ydobyw an ie  sekretów.
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N iek iedy  uda je  się z p ro toko łu  reakcy j na dobrze dobrane hasła dojść, 
czy dana osoba słyszała przed chw ilą  pewną anegdotę, czy oglądała pewien 
obrazek, czy by ła  św iadkiem  ja k ie jś  sceny. Potrzeba do tego: 1) żeby osoba 
badana chciała reagować szczerze, a nie m ilcza ła  i  n ie  w prowadzała ekspe
rym en ta to ra  w  b łąd um yśln ie  by le  czym. Stąd bardzo problem atyczne dla 
p ra k ty k i znaczenie tego rodza ju  m etody. M atka  H am leta n ie  um ia ła  uda
wać. 2) Hasła n ie pow inny  budzić podejrzeń u każdego w  ogóle, k to  by  je  
usłyszał —  ty m  ba rdz ie j u osoby badanej. Hasła pow inny  brzm ieć dla 
kogoś n ie  zainteresowanego zupełn ie  obo ję tn ie  —  a m ieć doniosłość ty lk o  
d la  osoby badanej. 3) Potrzeba nagrom adzić dużo haseł d la porównania 
i  porów nywać reakc ję  różnych osób na to  samo hasło. 4) N ie  można 
wnioskować o kom pleksie z w yrazu , k tó ry  jest reakcją  pospolitą. Ła tw o  
więc o p o m y łk i.

Inna metoda pokrewna: chcąc się przekonać, czy ktoś b ra ł udz ia ł 
w  pew nym  znanym  nam  zdarzeniu lu b  b y ł jego św iadkiem , opow iadam y 
m u zdarzenie w  w ie lu  szczegółach podobne do tego, o k tó re  chodzi, i  ka 
żemy m u nasze opowiadanie pow tórzyć. Jeżeli b ra ł udzia ł, może się ła tw o  
pom y lić  w  opow iadaniu i  w prow adz i w  n ie  tak ie  szczegóły, k tó re  ma we 
w łasnym  doświadczeniu, a n ie  m ógł ich  zaczerpnąć z naszego opowiadania. 
Równie dobrze można zastosować py tan ia  o szczegóły h is to r ii opowiedzia
nej przed chw ilą , a w  odpowiedziach znajdą się ś lady przeżycia nie dane 
w  opow iadaniu.

W  eksperym entach tego rodza ju , zastosowanych do zbrodn ia rzy, b yw a ły  
w y n ik i dodatnie. Szczególnie decydu jący b y ł w zd łużony czas reakc ji. N ie 
o w ie le . O p ó łto re j sekundy nieraz. Takie n iem iłe  hasło byw a ło  n iek iedy 
powtarzane, n iek iedy  n ie dosłyszane, w  odpow iedzi byw ało  za jąknien ie, 
n ie  um otyw ow any uśmiech, dz iw ny  ruch  ręk i.

W szystko to  n ie może n igdy  d o w o d z i ć  zbrodni, ale może potęgować 
podejrzen ie i  n ie będzie bez znaczenia dla sędziego śledczego.

2. B a d a n i a  n a d  w a r t o ś c i ą  z e z n a ń  ś w i a d k ó w .  (Aussa- 
geforschung. Experiences sur le  temoignage).

Zeznania św iadków  m ają doniosłe znaczenie w  życ iu  i  w  nauce. W  są
dzie zależy od n ich  w  w ie lu  razach wolność lu b  nawet życie oskarżonego, 
w  naukach, w ierzeniach i  w  życiu  potocznym  opiera się na zeznaniach 
św iadków  w ia ra  w  tak ie  lu b  inne fa k ty .

Ażeby dojść, ile  w łaściw ie  w arte  są zeznania św iadków  naocznych, 
urządzano roz liczne eksperym enty i  u jm ow ano ilościowo w y n ik i obser- 
w acy j.

Zasada ty ch  eksperym entów  jest taka: pokazuje się pewnej ilośc i osób 
jak iś  obraz lu b  zdarzenie i  po pew nym  czasie żąda się od n ich  opisu tego, 
co w id z ia ły  lu b  w ydobyw a się z n ich  opis py tan iam i. W  sa li w yk ładow e j 
lepsza dem onstracja obrazu, w  m a łym  ko le  ła tw ie j dem onstrować zdarzenie.
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Opis demonstrowanego obrazu u jm u je  się w  k ilkanaście  punktów , 
eksperym enta tor no tu je  opisy osób badanych i  porów nyw a je  ze względu 
na to, ile  p unk tów  w  k tó ry m  opisie podano w ie rn ie , ile  m y ln ie , a ile  ich 
by ło  n iepewnych. Suma w szystk ich  punk tów  podanych do pro toko łu  
S =  w  +  m  +  n ( w :=  w ierne, m  =  m y lne , n  =  niepewne). P u n k ty  opisu 
podz ie lił S te rn  na 7 ka te g o ry j: 1) rzeczy, 2) osoby, 3) czynności lu b  stany 
osób, 4) dane przestrzenne, 5) szczególne znamiona n iebarwne, 6) barwy, 
7) dane liczbowe.

Zakres zeznania św iadka m ie rzy  się sumą (w +  m), w  k tó re j w  — ilość 
punk tów  w ie rnych , a m  =  ilość p unk tów  m y lnych . W ierność świadectwa

a w ięc wartość jego wyraża się u łam kiem  ( — ) a podm iotowa pewność
\ w + m  )

p ]
św iadectwa stosunkiem  : , gdzie p oznacza ilość szczegółów pewnych,

n i
a n =  ilość w szystk ich  szczegółów zeznanych.

Jest tu  o tw a rte  w ie lk ie  pole dla dowolności autora. N ie ma sposobu na 
to, żeby ob iek tyw n ie  podzie lić dane opowiadanie na tę a nie na inną ilość 
p unk tów  czy elem entów, czy szczegółów. I  ta k  np. ustęp z p ro toko łu , k tó ry  
b rzm i: ,,Na tle  dyw anu zawieszonego na ścianie siedzą obok siebie dw ie 
postacie ubrane w  fa łdz is te  szaty” , można uważać za zb ió r trzech rzeczy 
(dywan, ściana, szaty), dwóch osób, czterech stosunków przestrzennych 
(dyw an w  tle , w is i na ścianie, siedzą obok siebie, szaty sfałdowane), trzech 
znam ion szczególnych (dyw an wiszący, siedzenie obok siebie, fałdzistość 
szat) i  czterech danych liczbow ych  (1 ściana 1 dyw an, 2 postacie), ale moż
na też rzeczy po liczyć w ięcej, je że li się zważy, że każda postać ma swoją 
szatę, a fa łd y  to  też pewne rzeczy. A  co zechce pew ien au to r brać za znamię 
szczególnie n iebarwne, to  też od p rzypadku  zależy. Stąd ła tw o  w  tego 
rodza ju  obliczeniach precyzją  liczb  pokryć  m ętną robotę. To też trzeba 
m ieć na uwadze, oceniając uzyskane re zu lta ty .

K ie d y  za m a te ria ł do eksperym entów  nad zeznaniam i używano obra
zów, uzyskano tak ie  np. w y n ik i.  U  m łodzieży szkolne j m iędzy siódm ym  
a osiem nastym  rok iem  życia po jednom inu tow e j ekspozycji obrazu znalazł 
S te rn  22%  błędów  w  opisach. W ierność zeznania 76%. W  tych  samych 
w arunkach R odenw aldt znalazł u żo łn ie rzy  79%  w ierności. U  dorosłych 
w ykszta łconych w  obserwowaniu (B reuk ink ) znaleziono 88%  w ierności, 
a u dorosłych n iew ykszta łconych  86%. Zatem  nieco m niejsza okazała się 
wartość świadectwa prostaczków. W  ogóle, im  wyższa in te ligen c ja  zezna
jącego, ty m  w iern ie jsze jego zeznanie; caeteris paribus. S te rn  znalazł 
u chłopców  o 4%  większą w ierność zeznań n iż u dziewczynek; u dorosłych 
płeć n ie  stanow iła  różn icy. N a jw ie rn ie j w ypadają  szczegóły dotyczące 
osób, potem  rzeczy, znam iona osobliwe, stosunki przestrzenne —  w  końcu 
barw y. Im  obszerniejsze sprawozdanie, ty m  m n ie j w ierne.
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Jeżeli zamiast prosić o sam odzielny opis, w ypy tyw ać o szczegóły —  
z m n i e j s z a  się w ierność sprawozdania. W ypada p rzy  ty m  un ikać p y tań  
sugestywnych, k tó ry m  nawet żołnierze u lega ją  w  swych zeznaniach, i  to 
w  wyższym  stopn iu  n iż  dzieci. Jeśli żądać poręczenia przysięgą, wówczas 
przeciętn ie gotów  człow iek zaprzysiąc ty lk o  60% zeznania i  w tedy jeszcze 
wypada Vio odpow iedzi m y lnych .

Czas ekspozycji obrazu byw a ł stale przeceniany. Jeżeli w ynos ił %  m i
nu ty , w ydaw ał się dwa razy ta k  d ług i. N a jw ie rn ie j pam iętano czas około 
5 m in u t. Ta ocena zależy w  znacznej części od treści obrazu, m n ie j lub  
w ięcej o b fite j i  c iekawej.

Zatem  w ie rne  zeznanie św iadka n ie  jest wcale regułą, ty lk o  w y ją tk ie m . 
Przeciętne przesłuchanie osoby w ia rygodne j z pomocą py tań  zawiera 20% 
do 30%  n iepraw dy, a przeciętne w łasne zeznanie osoby w ia rygodne j za
w ie ra  z re g u ły  rów nież 5%  do 10% pom yłek. I  to, je ś li świadectwo do tyczy 
fa k tó w  obo ję tnych  uczuciowo.

Zatem  nie  w olno n ikom u m ów ić: „M usisz to  w iedzieć, boś b y ł p rzy  
ty m ” . Z re g u ły  n ie  m ają  w artośc i zeznania dotyczące powierzchowności 
ja k ie jś  osoby, ko lo ru  w łosów, brody, ubrania, jeże li św iadek nie zw racał 
osobno uw ag i na te w łaśnie szczegóły. W  W arszawie zdarzyło  się, wedle 
„G azety P o lic y jn e j”  z roku  1923, że p ięc iu  św iadków  poznało złodzieja 
w  cz łow ieku zupełn ie n iew innym , którego um yś ln ie  wprowadzono w  ty m  
celu, żeby wypróbować wartość zeznań.

N ic  w ięc dziwnego, że h is to rie  przechodzące z ust do ust u legają po tw or
nym  zm ianom  w  datach czasowych, m iejscowych, jakościow ych i  ilościo
w ych. W arto  o ty m  pamiętać, k ie d y  się ktoś pragnie z gazet dow iadywać, 
ja k  w yg lą d a ły  fa k ty  ważne po lityczn ie , k ie d y  polega w  h is to r ii na pam ięt
n ikach  i  wspom nieniach. W  ty m  św ie tle  ła tw o  też pojąć powstawanie 
legend.



IX . F A N T A Z JA

1. W Y O B R A Ź N IA  I  F A N T A Z J A

Czym  jest i m a g i n a c j a ,  c z y li w y o b r a ź n i a ,  o ty m  m ó w iliśm y 
już  poprzednio. O kre ś liliśm y  ją  jako  zdolność do przeżywania wyobrażeń 
pochodnych. W  życ iu  i  w  powieściach często się używ a zam iennie te rm i
nów: w y o b r a ź n i a  t w ó r c z a  i  f a n t a z j a .  Jednakże zdarzają się 
w y tw o ry  fa n ta z ji, k tó re  n ie  m a ją  charakte ru  zmysłowego, konkretnego, 
ty lk o  zaw iera ją  przedstaw ienia nieobrazowe. Na p rzyk ład : pewne w y tw o ry  
fa n ta z ji m atem atycznej, pewne pom ysły oderwane. D latego w yda je  się 
rzeczą pożyteczną nie używać ty ch  dwóch te rm in ó w  zam iennie. Zostańm y 
w ięc p rzy  naszym określen iu  w yobraźn i, dzieląc ją  na odtwórczą i  w y 
twórczą, a fan taz ją  n a zw ijm y  s k ł o n n o ś ć  d o  p o m y s ł ó w  i  m a 
r z e ń .

Fantazję  ob jaw ia  człow iek, k ie d y  stwarza nowe u k ła d y  spoiste a w ięc 
tak ie , k tó ry c h  n ie  znał poprzednio, z m a te ria łu , k tó ry  m ia ł k iedyś dany 
w  spostrzeżeniach ko n k re tn ych  lu b  oderwanych. Zatem  w szystkie  w y tw o ry  
w yobraźn i tw órcze j będą zarazem w y tw o ra m i fa n ta z ji. Będą n im i pom ysły 
now ych g ier, zabaw, bajek, nowel, powieści, u tw o ró w  m uzycznych, s tro 
jów, gmachów, obrazów, rzeźb. W szystko jedno, czyby m ia ły  postać ko n 
k re tną  czy nieobrazową.

Zakresy w yrazów , w yobraźn ia  i  fan taz ja  k rzyżu ją  się w  sposób nastę
pu jący : w yobraźnia d z ie li się na odtwórczą, c z y li pamięć zm ysłową, i  w y 
twórczą, c z y li fan taz ję  konkre tną . Fantazja zaś, ty le  co pomysłowość, dz ie li 
się na konkre tną , c z y li w yobraźn ię  tw órczą i  na fan taz ję  oderwaną.

Przedstaw ienia, k tó ry c h  powstawanie odnosim y do fa n ta z ji, n ie  muszą 
być koniecznie sam ym i ty lk o  w yobrażen iam i, ja k  się już  w yże j pow ie
działo. M ó w im y  rów n ież o fa n ta z ji i  b raku  fa n ta z ji np. u m atem atyków  
w  dziedzin ie  ich  pracy zawodowej, m im o że w  pracy m atem atyka w yobra 
żenia odgryw a ją  zw yk le  ro lę  podrzędną. M a tem atyk  p racu je  po jęciam i; 
w yobrażenia znaków  u ła tw ia ją  m u nieraz pracę, ale m ają  znaczenie ty lk o  
pomocnicze. Podobnie w  dziedzin ie  inne j p racy um ysłow e j, poza m atem a
tyką , może się fan taz ja  prze jaw iać w  ożyw ien iu  i  wzbogaceniu biegu przed
staw ień n ieobrazowych, n iekonkre tnych . F a n t a z j a  p r z e j a w i a  s i ę  
w  ten sposób, że pod w p ływ em  uczuć, zw iązanych z podn ie tam i zewnę
trz n y m i albo w yw o łanych  sam ym  ty lk o  tok iem  m yś li, bieg przedstaw ień 
sta je się o b f i t y  i  r ó ż n o r o d n y .  L iczne  i  różnorodne z jaw ia ją  się 
w te d y  w  ognisku i  w  po lu  świadomości wyobrażenia, pojęcia i  supozycje,
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w i ą ż ą  s i ę  w  n o w e  k o m p l e k s y ,  w  obrazy now ych przedm iotów , 
sy tuacy j, procesów, w  łańcuchy rozum owań, w  pom yślane rozm ow y, w a lk i, 
usiłowania, zabiegi, p rzygody i  dysponują człow ieka do z a c h o w a ń  s i ę ,  
w  k tó rych  by  się m og ły  uzew nętrzn ić, w ypow iedzieć się dostrzegaln ie: ge
stem, głosem, pismem, czynem, narzędziem  a rtys tycznym  lu b  p ra k ty 
cznym.

Taką podnietę uczuciową d la fa n ta z ji może stanow ić np. strach przed 
śm iercią, obawa przed chorobą, w idok  pięknego obrazu, le k tu ra  dobrego 
wiersza, słuchanie w ich ru , szumu drzew, ustępu muzycznego, p lo tka  za
słyszana, ślad rzeczyw is ty  lu b  rzekom y jakiegoś zdarzenia nieobojętnego, 
atak zazdrości, uśm iech czyjś niespodziany, uścisk dyskre tny , ko n ta k t po
żądany, żal po stracie, rozpacz, m om ent p rzeżyty  w  obcowaniu z p rzyrodą 
lu b  z ludźm i, wspom nienie, tęsknota itd . Porów na j ustęp z Beniowskiego, 
w  k tó ry m  S łow acki m ów i, skąd m u się „m a ry ”  b iorą. Zobacz c y k l akw a fo rt 
K lin g e ra , k tó re  m u w y ro s ły  pod w p ływ em  znalezionej rękaw iczk i, p rzys łu 
chaj się szopenowskiemu p re lu d iu m  o krop lach  deszczu. Poza dziedziną 
sz tuk i spotykam y fan taz je  h ipochondryków  na tem at chorób, fantastyczne 
k łam stw a dzieci, u ro jen ia  obłąkanych, in t r y g i h is te ryków  i  zw ycza jnych 
p lo tka rzy , e lukubrac je  grafom anów  i  n iezw yk łe  teorie  uczonych.

Fantazja  w  ram ach poprawnego rozum owania jest n iezbędnym  w a ru n 
k iem  u c z e n i a  s i ę  i  p r a c y  n a u k o w e j  —  rów nież p o m y s ł o 
w o ś c i .  Tak nazywa się fantazja , jeże li na je j t le  powstają całości, uk ła d y  
spoiste nowe, cenne, pożyteczne w  sztuce, w  nauce lu b  w  praktyce . Są to  
p o m y s ł y .  Pomysłowość w  dziedzin ie  in teresów  życia praktycznego, 
w  stosunkach tow arzysk ich  nazywa się s p r y t e m .  I t a  cecha nie obejdzie 
się bez fan taz ji.

U  jednych  osobników fan taz ja  wym aga s iln ych  i  odpow iednio dobra
nych podn ie t z zewnątrz; d rudzy  p o tra fią  je j w łasnym i w y tw o ra m i obdzie
lać otoczenie, a stwarzają je  p rzy  słabych nawet i  m ało doniosłych podnie
tach. M ó w i się w ięc o fa n ta z ji o c i ę ż a ł e j  i  l o t n e j ,  u b o g i e j  
i b o g a t e j .

Fantazja  niekrępowana in te ligen c ją  cechuje ty p y  u t o p i s t ó w ,  f a n -  
t  a s t  ó w , n iepopraw nych m a r z y c i e l i ,  lu d z i n ie m yślących „re a ln ie ” . 
Jeśli ich nieraz spotyka nieoczekiwane powodzenie, ła tw o  wówczas z n ich  
p rzy jac ie le  rob ią  wieszczów, geniuszów, jasnow idzów, u m ys ły  ponad ludzką 
m iarę, osoby na pó ł boskie. Zabieg pospo lity  w  życ iu  lite ra c k im  i p o litycz 
nym  i  często szczery.

W  daw nej polszczyźnie liczono się z ty m , że o b fity , różnorodny bieg 
przedstaw ień w iążących się w  nowe kom pleksy i  gotowość na ty m  tle  do 
zachowań się nie w yn ika jących  an i z naw yku, an i z ła twego rozum owania 
cechuje stale zdrowego, wolnego człow ieka o dob rym  samopoczuciu. M ó
w iono też o fa n ta z ji w  znaczeniu d o b r e g o  s a m o p o c z u c i a .  Podo
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bne znaczenie m ia ła  i  „ f a n t a z j a  k a w a l e r s k a ” , k tó ra  w inna  by ła  
cechować szlachcica nie ty lk o  na kon iu : g łowa do góry i  wąsy n ie zw ie
szone, czapka na bak ie r i  pióropusz n iezw yk ły , p ierś naprzód i  ru ch y  sprę
żyste, na ustach uśm iech i  ża rty  z rękawa i  m ina: co m i zrobisz —  i  coś 
niepospolitego w  ub ran iu , ho jna ręka i  czu ły  p u n k t honoru. Obraz b lis k i 
tem u, co się dziś nazywa stanem h ipom an iaka lnym  wobec zm iany stosun
ków  osobistych i  społecznych w  k ie ru n k u  w iększej dysk re c ji w  w ystąp ie
n iach wobec d rug ich  i  w  k ie ru n k u  dem okra tyzac ji życia. Dziś się ju ż  n i
kogo za fan taz ję  kawalerską nie chw a li —  nawet w o jskow ych, je że li ją 
k ie d y  ob jaw ia ją  w  res tau rac ji, na u lic y  lu b  na balu.

U  osób o bardzo żyw e j, b u jn e j fa n ta z ji zdarzają się (n iek iedy i  na jaw ie) 
także wyobrażenia spostrzegawcze przedm io tów  n ie  spostrzeganych n igdy  
i  sta ją się sk ładn ikam i ha lucynacy j i  złudzeń. Z rozdzia łu  o pam ięci w iem y, 
ja k  w ie lką  ro lę  we wspom nieniach naszych odgryw a w yobraźnia. D zia
łalność je j ob jaw ia się też w  rozum ien iu  opisów, k tó re  dotyczą p rzedm io
tów  nieznanych, w  p ro jek tow an iu  konk re tów  użytkow ych , w  marzeniach 
na jaw ie, w  zabawach, w  w ierzen iach re lig ijn y c h , w  snach i  w  twórczości 
a rtys tyczne j.

2. Z A L E Z N O S C  F A N T A Z J I  O D  Z A P A S U  S P O S T R Z E Ż E Ń

N ie ma sposobu na to, żeby g łuchem u od urodzenia opisać należycie 
głos a ślepemu barwę, choćby to b y li ludzie  obdarzeni, poza tym , żywą 
w yobraźnią. U  ślepego też b rakn ie  zawsze pewnych elem entów  w zroko
w ych w  marzeniach, u głuchego słuchowych. E lem entów  m arzeń nie po tra 
f im y  stw orzyć samą fantazją . Muszą być dane k iedyś w  spostrzeżeniach. 
Fantaz ju jąc, n ic  innego nie rob im y, ja k  ty lk o  przeżyw am y nowe kom b ina 
c je  elementów, zdobytych  w  spostrzeżeniach. Zależność w y tw o ró w  fa n ta z ji 
od zapasu spostrzeżeń jest ta k  w ie lka , że np. z daw nych obrazów re l ig i j 
nych i  m ito log icznych  m ożem y się często dowiedzieć, ja k  w yg ląda li, ja k  się 
u b ie ra li i  ja k  m ieszka li ludzie, k tó ry c h  dzie łem  b y ły  te obrazy. Na rem - 
brandtow skich zdjęciach z k rzyża  f ig u ru ją  tu reck ie  tu rb a n y  i  polskie kon- 
tusze. C hrystus na rzym sk ich  nagrobkach z p ierw szych w ieków  chrześcijań
stwa w  M uzeum  La te raneńsk im  i  na m a low id łach  ka takum bow ych  w ys tę 
pu je  w ygo lony  zrazu i ub rany w  k ró tk i ch iton , ja k  Hermes. Dopiero 
z czasem uzysku je  brodę (w  m ozaikach b izan tyńsk ich ) na w zór Zeusa o lim 
p ijsk iego  i  Asklepiosa. W  kolędach zna jdu je m y na każdym  k ro k u  elem enty 
m iejscowe odniesione do obcej rzeczyw istości żydow skie j sprzed tys ięcy 
la t. Toż samo w  podaniach i  gadkach ludow ych.

Jeżeli ktoś Pana Tadeusza czy ta ł jako dziecko, a weźm ie go d ru g i raz 
do rę k i jako  człow iek d o jrza ły , k tó ry  b y ł ju ż  na schadzce i  przeżyw ał m ęki
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zazdrości i  niebezpieczeństwa b itw y  i  u ro k i polowania i  chaosy narad p o li
tycznych, ten  czyta n ib y  zupełn ie nową książkę, k tó re j n ie  znał w łaściw ie  
przed dwudziestu la ty , k ie d y  się ustępów z Pana Tadeusza p ie rw szy raz 
uczy ł na pamięć. P ie rw iastek hum oru  w  s ty lu  rokoko w  G rażynie  d o jrzy  
również ty lk o  cz łow iek d o jrza ły , k tó ry  zna smak p ieprzu z te j epoki.

Jak bardzo różnią się w yobrażenia w ytw órcze  różnych osób, przeży
wane p rzy  lek tu rze  tego samego u tw o ru , mogą świadczyć ilu s trac je  szcze
rze dorabiane do pewnego tekstu  opisowego w  jak im ś w iększym  kole.

Stąd niezbędna potrzeba d o b r y c h  ilu s tra c y j p rzy  nauce h is to r ii 
i lek tu rze  daw nej lu b  egzotycznej l ite ra tu ry . Żeby ilu s tra c je  rozum ieć, do 
tego znowu potrzeba zapasu doświadczeń zdobytych w  żyw ym  obcowaniu 
z p rzyrodą żywą i  m artw ą. Od dw ustu  la t liczą się z ty m  w ychowawcy.

3. B U D O W A  MARZEN

O dpow iedn ik i aktua lne fa n ta z ji nazyw ają się m arzeniam i, pom ysłam i, 
p ro jek tam i, konceptam i, fantazm atam i.

P om ys ły  i  m arzenia m ają budowę psychologiczną podobną do odpo
w iedn ików  aktua lnych  uwagi, c z y li spostrzeżeń i  do odpow iedników  pa
m ięci, c z y li p rzypom nień. Podobnie ja k  spostrzeżenia i  p rzypom nien ia  skła
dają się m arzenia i  pom ysły  nasze z przedstaw ień i  z czegoś w ięce j jeszcze, 
a m ianow ic ie  z sądów względnie supozycyj. W  w ytw orach  fa n ta z ji m am y 
dane m n ie j lu b  w ięce j żywe przedstaw ienia tych  lu b  owych przedm iotów  
n ie is tn ie jących  i  oceniamy naprawdę lu b  na n ib y  te przedstaw ione przed
m io ty  ze w zględu na to, czy is tn ie ją , czy nie. L ic zym y  się z ich  is tn ien iem  ja 
koś, m yś lim y , sądzimy, przekonani jesteśmy, że 1) tych  p rzedm io tów  n ie  ma 
naprawdę albo 2) jesteśm y przekonani, że są, albo 3) n ie  sądzim y an i tak, 
an i nie, ty lk o  uda jem y przed sobą, że w ie rzym y  w  ich  is tn ien ie , stwa
rzam y sobie m n ie j czy w ięcej żywo stan do w ia ry  podobny, bez względu 
na to, czy w  g łęb i duszy uzna jem y je, w y k lu c z a m y rc z y  też n ie  w iem y, 
co o ty m  ich  is tn ien iu  sądzić.

P ierw szy wypadek (wyobrażenie pochodne +  sąd w y k l u c z a j ą c y  
is tn ien ie  przedm io tu  przedstaw ienia +  supozycja, że ten  p rzedm io t is tn ie je . 
Ta może być pozbawiona w sze lk ie j s iły ) * —  m am y, gdy rozum iem y b a jk i 
i  s łucham y ich  jako  bajek, gdy rozum iem y fantastyczne k łam stw a i  nie 
da jem y się nabierać, gdy ktoś św iadom ie sam k łam ie , gra, udaje, baw i się 
w łasnym i czy cudzym i pom ysłam i z nieprawdziwego zdarzenia, gdy ktoś 
ma sen żyw y i  w ie  o tym , że to  sen, gdy pisze lu b  czyta poemat z całą 
świadomością a rtys tycznych  zadań i  środków. G dy w ypow iada wzniosłe

* O sile supozycyj zob. str. 378.
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zdania w yłączn ie  ty lk o  d la  p rzyk ładu , k tó ry  pragn ie  dać innym , gdy dekla 
m uje , n ie w ierząc w  to, co m ów i.

P ierw szy wypadek jest bardzo częsty.
Dziecko baw i się w  konia, zakłada sobie sznurek w  zęby, sznurek, k tó ry  

ma być uprzężą, każe się poganiać i  k ierow ać, tup ie , b ryka , rży , skacze 
i  sta je  u  krzesła, k tó re  ma być żłobem. A le  siana jeść n ie  będzie i  podkuć 
się naprawdę n ie  ma ochoty. Jeżeli już, to  ty lk o  sym boliczn ie, pozornie, 
rzekomo, z pomocą przyrządów , k tó re  nie są gwoździam i i  podkową i  ono 
dobrze w ie  o tym , że go nie okaleczą. Jego zachowanie się w  chw ilach  
decydujących, k ie d y  chodzi o ból, i  jego słowa własne, k ie d y  podjąć jego 
grę, brać ją  serio aż do końca i  przyprzeć je  ty m  do m u ru  —  te słowa 
świadczą, że dziecko n ie  w ie rzy  wcale w  to , że jest koniem , nie w ie rzy  
w  to do g łęb i i  poważnie —  a jednak ono się czuło kon iem  w  jak iś  sposób.

Poeta, k tó ry  n ieraz ro b i w  pa trio tyzm ie , w  stanach szczerego rozsło- 
necznienia i  serdecznego w y lan ia , w  śm iechu prosto z duszy z cichą łezką 
bólu, gdzie potrzeba, pisze w  gazecie w iersz „p rosto  z serca” . Rozpina pierś, 
podaje swój adres i  to  p raw dz iw y  i  zaprasza ta k  szczerze, ja k  ty lk o  po tra fi, 
w szystk ich szarych żo łn ie rzyków  pod swój ubog i dach, zapowiadając jak iś  
kęs, ja k iś  ły k  a może i  dziewczęta.

W  parę d n i potem  ogłasza fe lie ton , w  k tó ry m  słusznie w ykp iw a  swych 
na iw nych  czy te ln ików . M yś le li, że on w ie rz y ł w  to, co pisał, i  p rzychodz ili 
naprawdę jeden po d ru g im  pod adres wskazany w  w ierszu i  og ląda li się 
za ły k ie m , kęsem, sercem itd .

Poeta n ie  w ie rz y ł w  to, co p isał —  do g łęb i i  szczerze. U żyw a ł pewnego 
środka artystycznego: dyskre tne j przesady. Podobnie, ja k  się m ów iło  k ie 
dyś: „U padam  do nóżek i  ca łu ję  s to p k i” , ja k  i  dziś jest się na końcu lis tu  
„do  us ług ”  i  z „g łę b o k im  szacunkiem ” . A le  jakoś się jednak czu ł podobnie 
do tego, co napisał. To przecież n ie  by ło  chyba świadome kłam stw o. B y ło  
coś pośredniego pom iędzy w iarą , że tak, a przekonaniem , że nie. T y lk o  co?

Córkę nieboszczkę kładą  karaw aniarze do tru m n y . P rzypadkiem  odsu
n ę li suknię. „N ie  wstydźcie je j ” , powiada m atka, patrząca na to  i  spłakana. 
N ie  udawała niczego. M ów iła  szczerze i  prosto z serca. A le  n ie  m yśla ła  
wcale, że c ia ło c ó rk i może się w stydz ić  —  a ty lk o  cia ło m ia ła  przed sobą 
i  w iedzia ła  o ty m  —  dlatego p łaka ła  i  c ie rp ia ła  nieznośnie. Czyż w ięc by ła  
przekonana w  ty m  momencie, że córka się w stydz i, czy też by ła  przeko
nana, że nie?

Na każdym  n iem al grob ie czytam y: „T u  spoczywa...” , chociaż n ik t  ro 
zum ny an i przez chw ilę  n ie  m yś li naprawdę, żeby w  ja k im k o lw ie k  grobie 
ja k ik o lw ie k  cz łow iek spoczywał. Przecież zw ło k i to  na pewno n ie  człow iek, 
a gnić to  n ie  spoczywać. To w iedzą wszyscy nawet w tedy, gdy „w ie rzą ”  na
pisom na grobach.

Podobne stany przekonania, k tó re  ja k  gdyby leżało na w ierzchu,
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a n ie  sięgało dna duszy, znajdzie  zresztą ła tw o każdy we w łasnym  doświad
czeniu. Mogą w ięc być przekonania pow ierzchowne i  może ktoś swoje supo
zycje brać za przekonania.

Człow iek, k tó ry  się p r z e j m u j e  pozą, jaką p rz y ją ł, ba jką , k tó rą  
rozsiewa, poematem, k tó ry  pisze, niedostępnym  ideałem, k tó ry  głosi, ła tw o 
też przeżywa stany, o ja k ich  m ów im y. N ie  nazw iem y ich już  sądami, prze
konan iam i; n ie są to rów nież same ty lk o  wyobrażenia przedm io tów  pew
nych  —  m y  sobie w  ty ch  stanach przedstaw iam y nie ty lk o  p rzedm io ty  
same, ale i  nasz sposób odnoszenia się do n ich; przedstaw iam y sobie, że 
w ie rzym y  w  ich  is tn ien ie , ja kko lw ie k  szczerej w ia ry  w  ich  is tn ien ie  nie 
żyw im y  naprawdę. P r z y j m u j e m y  ty lk o  m n ie j czy w ięce j żywo, że 
pewne p rzedm io ty  is tn ie ją , że są tak ie  i  takie , m ów im y  to sobie, m ów im y 
d rug im , zachow ujem y się tak, ja k  gdyby is tn ia ły  i  b y ły  tak ie , ale te nasze 
stany to nie: sądy. Nazyw ano je  p r z e d s t a w i o n y m i  s ą d a m i ,  zgo
dnie z te rm ino log ią  p ro f. Twardowskiego. M y  je  nazyw am y s u p o 
z y c j a m i .

P rzeżyw am y je  w  przypuszczeniach, domysłach, wahaniach, pragn ie
niach, w  rozważaniach ewentualności, w  dowodach ad absurdum , w y ra 
żamy je  w  prozie pisanej serio w  trybach  w arunkow ych  i  w  zdaniach przed
m io tow ych. (Meinonga: Annahm en ) *. Jest np. rzeczą prawdopodobną, że 
M ick iew icz  będąc w  D reźnie an i przez chw ilę  n ie  ż y w ił przekonania, jakoby 
pa lcam i obracał n iek tó re  ciała niebieskie. N atom iast pewnej nocy bardzo 
żywo przeżył tę supozycję na tle  a fek tu  pewnego i  w y ra z ił ją  w  znanym  
ustępie im p row izac ji. I  S łow acki bodaj że n ig d y  nie m ia ł tego przekonania, 
żeby odgryw a ł decydującą ro lę  w  dzie jach państwa polskiego, ale tw ie rdzą  
n iek tó rzy , że żywo to suponował, k ie d y  p isał M ó j testam ent. I  n igdy  n ie  
w ie rz y ł naprawdę w  to , że m u s iedm ioro dzieci um arło  w  E l A rish . N ie 
można powiedzieć, że on sobie w yobraża ł ty lk o  swoją osobę w  tu rban ie  
i  burnusie  i  ze sm u tn ym i p rze jśc iam i rodz innym i. Jego słowa w yraża ją  n ie  
ty lk o  obraz, i  to  wcale n ie  ten  obraz, bo A rab  jest ju ż  s ta ry  i  n ieogo lony 
itd ., ty lk o  w yraża ją  coś, co jest b lisk ie  w ia ry  i  podobne do w ia ry , a sądem 
n ie  jest —  jest ty lk o  żywą supozycją o rzeczyw istości opiewanych przejść. 
Opowiadanie A raba jest zbiorem  ta k ich  supozycyj. One się w  poemacie 
w iążą podobnie, ja k  sądy praw dziw e, fak tyczn ie  i  głęboko przeżyte. I  w yraz 
zna jdu ją  podobny.

C zy te ln ik  znowu też an i przez chw ilę  n ie  w ie rzy , żeby czyta jąc Ojca 
zadżum ionych  m ia ł w  ręku  rym ow any lis t  oryg ina lnego Beduina, ale płacze 
tak, ja k  gdyby  w ie rz y ł w  to, co czyta. N ie  przeżywa przekonań o is tn ien iu

* Są to a k ty  tw ierdzeń i  przeczeń, ale bez nieodpartego przeświadczenia, że tak  
jest naprawdę, bez pewności osobistej, k tó rą  by nam oczywistość jakiegoś stanu 
rzeczy narzucała.
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opisyw anych w ypadków  —  do tego stopnia n ie  p rze ją ł się poematem —  
przeżywa ty lk o  sypozycje na ten  tem at. Sądy na n iby . One wystarcza ją, 
żeby w yw ołać aktua lne uczucia.

Podobnie „w ie rz y ”  bardzo w ie le  osób, uchodzących za w ierzące na
prawdę.

D ru g i wypadek (przedstaw ienie +  sąd u z n a j ą c y  is tn ien ie  przed
m io tu  przedstaw ienia) zachodzi, gdy rozum iem y opisy, budzące w  nas 
zaufanie, gdy w ie rzym y  h is to riom  lu b  ba jkom , gdy przeżyw am y żywe 
obrazy senne śpiąc głęboko, gdy p rze jm u je m y  się naprawdę i  do g łęb i 
w ia rą  w  is tn ien ie  przedm iotów , naszym zdaniem, n iem ożliw ych , n ie  spo
strzeganych n igdy, gdy na tle  ta k ie j w ia ry  przeżyw ają ludz ie  n iek tó rzy  
ha lucynacje, n ie  różniące się w  osobistym  doświadczeniu n iczym  od spo
strzeżeń praw dziw ych . Przez k ró tk ie  i  rzadkie  m om enty przejęcia się d ra 
m atem  lu b  kom edią rea listyczną na scenie albo treścią ks iążk i czytanej 
bywa, że zapom inam y o f ik c y jn y m  chrakterze przedm iotów , k tó re  nas 
wzruszają i  w ie rzym y w  ich  is tn ien ie  zupełnie tak, jakbyśm y obcowali 
z p rzedm io tam i z naszego prawdziwego otoczenia. Tak n ie k tó rzy  ludzie  spo
śród tych , k tó rzy  uchodzą za stale w ierzących, w ierzą naprawdę ch w ila m i 
w  cuda, w  przem iany p rzedm iotów  pod w p ływ em  słów  cudotw órców , cho
ciaż głęboko wcale w  tego rodza ju  z jaw iska n ie  w ierzą.

T rzec i wypadek zachodzi, gdy sobie żywo przedstaw iam  zdarzenia, op i
sane w  dobre j powieści, k tó ra  m nie wzrusza, p rzy  czym  n ie in te resu je  m nie 
to, czy treść powieści p ro toko łu je  zdarzenia praw dziw e czy w y tw o ry  fa n 
ta z ji autora. Zatem  b rak  sądu o is tn ien iu  przedm io tu  przedstawienia, 
a ty lk o  żywa supozycja, że on is tn ie je .

W  w ytw orach  naszej fa n ta z ji mogą występować i  p r z e d s t a w i e 
n i a  n i e o b r a z o w e ,  złączone z przekonaniem  zaprzeczającym is tn ien iu  
ich  p rzedm io tu , s tw ie rdza jącym  jego is tn ien ie , lu b  ty lk o  z przekonaniem  
na n iby , c z y li supozycją. B yw a ją  przecież fan taz je  m atem atyczne i  filo zo 
ficzne, oderwane, ja k  się ju ż  o ty m  m ów iło .

4. F A N T A Z J A  S P O N T A N IC Z N A  1 Ś W IA D O M IE  K IE R O W A N A

N iek tó re  fizyczne w y tw o ry  fa n ta z ji cieszą się u lu d z i szczególnym za
chowaniem. U żyw am y ich  do tego w łaśnie, żeby pobudzały naszą im agina- 
cję, b u d z iły  spoiste u k ła d y  w yobrażeń w ytw órczych , w yw o ływ a ły  nasze 
supozycje i  często praw dziw e uczucia z n im i związane. M y  w tedy  odda
je m y  się doznawaniu ta k  w y tw orzonych  przeżyć i to  nam  da je  u lgę pewną, 
pew ien upust energ ii psychicznej. Z n a jd u je m y  w  tych  w y tw o rach  surogaty 
zaspokojenia naszych in s tyn k tó w  i  nazyw am y te w y tw o ry  dz ie łam i sztuki.

Spotykam y też jednostk i osobliw ie od n a tu ry  dysponowane do stw arza
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nia tego rodza ju  w y tw o ró w  i  nazyw am y je  typ a m i a rtys tyczn ym i lu b  u ro 
dzonym i a rtys tam i. W  procesie tw órczości a rtys tyczne j m ożem y śledzić 
działalność fa n ta z ji na w ie lką  skalę.

W  życ iu  każdego zwyczajnego człow ieka norm aln ie  po jaw ia ją  się m o
m enty  wzm ożonej p racy fa n ta z ji. To są m om enty  m a r z e ń  s e n n y c h .  
P rz y jrz y jm y  się pew nym  rysom  jednych  i  d rug ich . W iedza psychologiczna 
życia codziennego u trzym u je , że dzieła sz tu k i rodzą się w  natchn ien iu . 
Tw ierdzenie to , jeszcze p la tońskie , p o d ję li rom an tycy  i  stąd znam y je  
wszyscy ze szko ły średnie j. Nasuwa się pytan ie , co to jes t natchnien ie  i  czy 
wszystkie dzie ła sz tuk i powstają w łaśnie w  natchn ien iu .

E tym olog iczn ie  ten  w yraz p rzypom ina chuchanie kom uś w  usta, c z y li 
dzie lenie się z n im  w łasnym  tchem. U  p ie rw o tnych  lu d z i d e c h  i  d u c h  
na jedno wychodzi, a dm uchanie w  kogoś uchodzi za sposób dob ry  do udzie
lan ia  m u pewnych m yś li w łasnych. W  podaniu żydow skim  Bóg tchną ł 
ducha w  Adama. U  P latona natchnien ie  artys tyczne polega na tym , że 
w  a rtys tę  w chodzi na czas jak iś  bóstwo, muza i  gospodaruje w  jego ciele, 
podczas gdy własna jego dusza zachowuje się w tedy  zupełn ie b ie rn ie . Tak 
samo stara się P la ton  pojąć fa k t obłąkania. Pojm ow anie m ito log iczne, ale 
jest w  n im  ślad tra fn y c h  spostrzeżeń. N iek tó re  dzieła sz tuk i powstają isto
tn ie  na tle  osobliwego stanu wewnętrznego tw órców , k tó ry  p r z y p o 
m i n a  p s y c h o z ę  pod pew nym i w zględam i, a w yg ląda ta k  m n ie j 
w ięcej.

Cechuje ten  stan:
1. Z a c i e ś n i e n i e  p o l a  ś w i a d o m o ś c i ,  podobnie ja k  w  każ

de j in te resu jące j p racy —  nie ty lk o  a rtys tyczne j. Poeta też in s tynk tow n ie  
szuka samotności i  un ika  zg ie łku, k ie d y  tw o rzy . M ick ie w icz  w ychodz ił na 
chw ilę  do drug iego poko ju , k ie d y  m ia ł im prow izow ać. M usia ł się trochę 
skupić i  przygotować do „w ys tępu  bez p rzygotow an ia ” .

2. Uczuciowe t ł o  p r o c e s u  t w o r z e n i a  j e s t  p r z y j e m n e ,  
dodatn io zabarwione, choćby treścią dzieła b y ły  obrazy uczuć p rzyk rych . 
W  c h w ili szczerego cierp ien ia , k tó re  absorbuje, niepodobna opracowywać 
go a rtys tyczn ie . Jeżeli dzie ło  sz tuk i daje w yraz c ie rp ien iu  tw ó rcy  —  c ie r
pienie to  albo ju ż  m inę ło , albo osłabło tak , że pozwala się oglądać w  lustrze  
in tro sp e kc ji i  odrysowywać w  pew ien m odny a n ie  zuży ty  deseń.

3. W y tw o ry  fa n ta z ji tw orzą się n iek iedy  n a g l e  i  n a r z u c a j ą  s i ę  
c z ł o w i e k o w i  t a k ,  j a k b y  n i e  o d  n i e g o  s a m e g o  p o c h o 
d z i ł y ,  ty lk o  b y ły  m u poddane, narzucone z zewnątrz. Twórca w  c h w ili 
tw orzen ia  czuje się dlatego często b ie rnym , a nag ły  p rz y p ły w  wyobrażeń 
w y tw órczych  a fek tów  przedstaw ionych i  uczuć ak tua lnych  podobny jest do 
napadu w  pew nych chorobach um ysłow ych. F r. N ietzsche ta k im i słow am i 
szk icu je  m om ent poczęcia pom ysłu i  to naukowego. Powiada: „P rzychodz i 
ob jaw ien ie : w  ty m  sensie, że nagle się cz łow iekow i z n iesłychaną pewnością

Psychologia t. I  22
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i  ze w szys tk im i szczegółami z jaw ia  coś, co m u głębie duszy wstrząsa i  prze
wraca. Oto na jp rostszy opis tego, co się w te d y  dzieje. Jakaś m yś l św ita  
cz łow iekow i n ib y  b łyskaw ica; zachw yt i  cz łow iek kom p le tn ie  tra c i w ładzę 
nad sobą. W szystko się ro b i w tedy  na jzupe łn ie j m im o w o li, a jednak poczu
cie wolności n ib y  w iche r ogarnia człow ieka” .

G rillp a rz e r m ów i o sobie: „C zu ję  się p rzy  p isaniu ja k  au tom at” . M a la rz  
L u d w ik  R ich te r pisze: „W  ch w ili, k ie d ym  od łożył książkę, nagle z ja w ił 
m i się przed oczyma pom ysł, o k tó ry m  w  ogóle n ie m yśla łem  poważnie; 
ca ły  i  go tow y do na jd robn ie jszych  szczegółów w  kszta łc ie  i barw ie  tak, 
że zupełn ie  ty m  zachwycony w  te j c h w ili chw yc iłem  w ęgie l do rę k i i  prze
niosłem  ca ły  uk ład  na k a rto n ” . A . Feuerbach powiada: „P rzyszed ł na m n ie  
m om ent w idzenia i  oto obraz już  b y ł gotów ”  (w  głow ie). Heine pisze: „T a k  
nagle pieśń m i skądś przychodzi, ja k  łza, gdy gard ło ściśnie ża l” . Kaspro
w icz pisząc w iersze m ia ł wrażenie, że pisze pod jak im ś dyk ta tem , a n ie  
tw o rzy  dowolnie .

4. Twórca dzieła sz tu k i w y p o w i a d a  się w  treśc i dzieła tak, ja k b y  
u legał psychozie. A  w ięc przypom ina sobie rzekomo tak ie  fa k ty , k tó rych  
n igdy  naprawdę n ie  przeżył, opisuje ze szczegółami p rzedm io ty  i  zdarze
nia, k tó ry c h  nie w idz ia ł i  k tó ry c h  n ig d y  nie by ło ; m ów i n iek iedy, ja k b y  
przeżyw ał ha lucynacje. Prócz tego zm ienia sposób w yrażan ia  się, reago
wania m yś lam i i  uczuciam i zależnie od tego, jaką  postacią p rze jm u je  się 
w  danej c h w ili. Sam jest w  u tw orze n ie jako  akto rem  w łasnych pom ysłów , 
p rze ję tym  ro lą  m n ie j lu b  w ięcej. Pisze n ieraz tak, ja k  gdyby c ie rp ia ł u ro 
jen ia, i  gdyby powiedzenia, k tó re  wypow iada, b y ły  w ie rn y m  w yrazem  jego 
p r z e k o n a ń ,  b y łb y  n ie jeden poeta cz łow iek iem  poważnie chorym . Na 
szczęście ta le n t poe tyck i dysponu je ty lk o  do p ięknych pozorów obłąkania —  
a n ie  zawsze się z n im  łączy.

Form a w ypow iadan ia  się poetyckiego ma rów nież pewne odpow iedn ik i 
w  psychozach. R ym y odpow iadają n a trę tn ym  sko jarzeniom  dźw iękow ym , 
ry tm y  perseweracjom  fo rm a ln ym .

W arto  by  zebrać to, co a rtyśc i polscy nap isa li o w łasnych m om entach 
tw orzenia, a pośród a rtys tów  żyjących  urządzić odpow iednią ankie tę ustną.

Dzie ła sz tuk i n i e  m u s z ą  w c a l e  p o w s t a w a ć  t a k  s p o n t a 
n i c z n i e ,  w ybuchowo, w  jedne j c h w ili n ie jako. Zresztą o jedne j c h w ili 
n ie  może być m ow y p rzy  żadnym. W ykonan ie  każdego dzieła wymaga 
czasu i  podczas w ykonania  dzieło dojrzew a, pom ysł ulega zm ianom , treść 
p recyzu je  się. Jak daleko idącym  zm ianom  ulega podczas robo ty  treść 
obrazu np., o ty m  pouczają s z k i c e  d o  o b r a z ó w  w  zestaw ieniu 
z pracam i go tow ym i i  kreś len ia  na rękopisach poematów.

N iek tó re  dzieła sz tuk i są jednak owocem fa n ta z ji podniecanej i  k ie ro 
wanej świadom ie. W  ich  powstaniu n ie  napad, ale r o z u m o w a n i e  
b i e r z e  u d z i a ł  d e c y d u j ą c y .  P rzyk ładem  może być W ojna
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G rottgera . Genezę je j ośw ietla żywo lis t  do Rafała Maszkowskiego, rep ro 
dukow any w  książce p ro f. Anton iew icza . Tamże można znaleźć opis p ro 
cesu powstania i  w ykonyw an ia  tego cyk lu , zgoła n ie  w ybuchow y. S ło
w ack i w  Ben iow skim  w  w ie lu  m iejscach pozwala zajrzeć do swego 
w arszta tu  artystycznego. C h w ila m i ty lk o  daje do zrozum ienia, że go p o- 
n o s i  f a n t a z j a  —  ch w ila m i akcentu je  swą zupełną przytom ność 
i  ś w i a d o m ą ,  c e l o w ą  r o b o t ę .  P rzy  ty m  n iek tó re  ustępy w yg lą 
dające na bezpośrednie w yrazy  porywającego uczucia są przerabiane ze 
starego i  dokle jone później. Tak np. znany ustęp kończący pieśń czwartą.

S. R O D Z A J E  F A N T A Z J I

N ieraz wypada porównać dwóch tw órców  albo dwóch zw ycza jnych 
lu d z i ze względu na rodzaj ich fa n ta z ji, albo scharakteryzować fan taz ję  
jednego człow ieka. Można w tedy  zw rócić uwagę na to, że fan taz ja  byw a:

1. k o n k r e t n a  l u b  o d e r w a n a .  Zależnie od tego, czy dysponuje 
do kom b inacy j wyobrażeń, czy też przedstaw ień nieobrazowych. P ierwszą 
odznaczali się np. M ick iew icz , M ate jko , Praksyte les, Beethoven, a drugą 
K an t, Łobaczewski, Russel itd .

Ze w zględu na przeważającą jakość e lem entów  kom binow anych można 
mówić o fa n ta z ji:

2. w z r o k o w e j  (m a la rsk ie j, p lastycznej), s ł u c h o w e j  (u m uzy
ków), d o t y k o w e j  (w  oprawach książek w idoczna, we w nętrzach aut, 
w  torebkach dam skich, w  pościelach, w  stro jach), s m a k o w e j  (m a js te r
sz tyk i kucharskie), w ę c h o w e j  (pe rfum y kom binowane).

Można ze w zględu na ilość i  różnorodność elem entów  kom binow anych 
oraz kom b inacy j tw orzonych, m ów ić o:

3. f a n t a z j i  b o g a t e j  i  u b o g i e j .  Np. Dante i  O w id iusz 
z jedne j s trony, a Lenartow icz  i  Bohdan Za leski z d ru g ie j. Porów nyw an ie  
dwóch lu d z i pod ty m  względem  nie jest ła tw e. W  w ypadkach jaskraw ych 
narzuca się samo.

4. F a n t a z j a  l o t n a  daje kom binacje  n iezw ykłe , nieoczekiwane, 
niecodzienne, a p o s p o l i t a  trzym a  się ram  um ów ionych. Np. S łow acki 
albo W ysp iański z jedne j s trony , a z d ru g ie j poprawne zadanie szkolne na 
w o ln y  tem at albo przec ię tny toast, mowa na pogrzebie.

5. F a n t a z j a  r e a l i s t y c z n a  daje w y tw o ry  ja k  żywe, łudzące —  
ja kb y  wspom nienia autentyczne, rzeczy uchw ytne, w iarygodne, dające się 
od tw orzyć rysunk iem  lu b  modelem. F a n t a z j a  s e n n a ,  m glis ta  da je 
u tw o ry  niedociągnięte, majaczejące, sprzeczne, n ie  do odtworzenia w  r y 
sunkach an i w  m odelu. Np. Pan Tadeusz z jedne j s trony, a W  S zw a jca rii 
z d ru g ie j.

22'
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6. F a n t a z j a  r z e c z o w a  i  s ł o w n a .  P ierwsza ko m b in u je  skład
n ik i daw nych spostrzeżeń, k tó re  d o tyczy ły  przedm iotów , rzeczy, z jaw isk. 
D ruga kom b inu je  słowa i  zw ro ty  oraz ich  w artośc i uczuciowe, choćby się 
z tych  kom b inacy j n ie  tw o rzy ło  n ic  konkre tnego, uchw ytnego, oprócz m u 
z y k i słów w  na jlepszym  razie.

7. F a n t a z j a  p r z e k o n a n i o w a  i  s u p o z y c y j n a .  Pierwsza 
dysponuje do szczerej w ia ry  w  rzeczywistość w łasnych w y tw o rów , a w ięc 
do u ro jeń . D ruga do w ia ry  na n iby , ja k  to  w idać u poetów, k tó rz y  pokazują 
w nętrze  swego w arsztatu wzorem  A riosta , Byrona, S łowackiego w  Be
n iow skim .

8. F a n t a z j a  g o r ą c a  i  c h ł o d n a .  W y tw o ry  p ierw sze j są s iln ie  
zabarw ione uczuciowo, d ru g ie j n ie  tak. Z ofiów ka  n ie  kosztowała Trem bec
kiego ty le  k rw i,  ile  D ziady  M ick iew icza . P ierwsza daje raczej w y tw o ry  
s p o n t a n i c z n e ,  n ie  uw arunkow ane m yślą o w ystępie pub licznym , 
druga raczej w y tw o ry  program owe, na zadany lu b  do w o li obrany tem at.

9. F a n t a z j a  w ł a s n a  i  n a ś l a d o w c z a .  P ierwsza stwarza 
kom binac je  niezależne od w zorów  i  n ie  zamierzone jako  naśladowanie. 
D ruga idz ie  um yś ln ie  lu b  m im o w o li cudzym i to ra m i, ja k  S łow acki szedł 
za Dantem , Szekspirem, B yronem  lu b  Sewerynem  R zew uskim  św iadom ie 
i um yśln ie .



X. SEN 1 M A R ZE N IA  SENNE

Twórczość naszej fa n ta z ji p rze jaw ia  się no rm a ln ie  w  snach. W  odstę
pach pow tarza jących się okresowo co k ilkanaście  godzin zapadamy 
w  osob liw y stan fiz jo lo g iczn y  zwany snem i  na jego t le  zw yk ła  im aginacja  
nasza działać szczególniej żywo. P rzeżyw am y w te d y  n ie  ty lk o  osobliwe 
g ru p y  wyobrażeń w ytw órczych , ale, obok n ich, często złudzenia i  ha lucy
nacje, przekonania i  supozycje, wiążące się w  całości n ieraz wcale n ie  
chaotyczne. W  snach czu jem y się św iadkam i rzeczyw istości, k tó rą  nieraz 
dopiero po zbudzeniu się u m iem y ocenić jako  złudę, p rzedm io t m arzeń 
pewnych. Jednocześnie is tn ie je  uderzające podobieństwo m iędzy m arze
n ia m i sennym i a dz ie łam i sztuki. T w ó r c z o ś ć  a r t y s t y c z n a  p r z y 
p o m i n a  s n y  ś w i a d o m e  a l b o  s n y  u d a n e .

1. S E N  J A K O  F A K T  F IZ J O L O G IC Z N Y

Chociaż sen jest ta k  codziennym , pospo litym  z jaw isk iem , tru d n o  jest 
scharakteryzować ten  stan jednoznacznie pod względem  czysto p rz y ro d n i
czym. O znaki snu w idoczne są ta k  zawodne, że ła tw o  jes t udawać sen 
n iezbyt g łęboki. T rudno  jes t ob iek tyw n ie  s tw ie rdz ić  sen u drug iego czło
w ieka —  u siebie samego w łaśc iw ie  dopiero po zbudzeniu się —  podczas 
snu bardzo rzadko w iem y, że śp im y i  coś się nam  śn i ty lk o , a n ie  dzie je 
się ko ło  nas naprawdę. Podobnie podczas choroby psychicznej n ie  można 
je j samemu u siebie stw ierdzić. Podobnie, trw a ją c  w  m y ln ym , n ieoczy
w is tym  przekonaniu, n ie  sposób się go n ieraz pozbyć, pokąd nas jak iś  
czynn ik  zew nętrzny nie „o budz i” . W  ta k ich  razach ludz ie  zazwyczaj n ie 
chcą m yśleć, staw ian ie  im  py tań  odczuwają jako  napaść, atak, przykrość, 
obrazę, u n ika ją  odpowiedzi, zam ykają oczy n ie jako . P rzeciw ko w y ryw a n iu  
ze snu fiz jo log icznego ludz ie  się też b ron ią  i  reagują gniewem  przeciw ko 
budzeniu.

Do ch a ra k te rys tyk i snu pod względem  fiz jo lo g iczn ym  podają nastę
pujące cechy: 1) przem iana m a te r ii w  organizm ie ulega zm nie jszeniu, 
podobnie ja k  i  podczas czuwania, k ie d y  nie w ykonyw am y ruchów ; 
2) pow iek i ciążą i  opadają bezw ładnie, a g a łk i oczne podnoszą się w  górę 
i  konw ergu ją  ku  środkow i. M o ż liw y  jest jednak sen także p rzy  pow iekach 
n iedom kn ię tych . 3) Oddech sta je się rza d k i a głębszy n iż  podczas czuwania. 
Czuwając w yko n yw a m y przeciętn ie  20 w ydechów  na m inu tę , śpiąc
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ty lk o  15. Po d łu g im  wdechu następuje rów n ie  d ługa pauza, a po n ie j 
dopiero k ró tszy  wydech. 4) We k rw i ubyw a tym czasem  CO2 , serce w o ln ie j 
b ije , tem pera tu ra  ciała zw yk ła  opadać. Stąd n a kryw am y się na ogół 
c iep le j, n iż  się ub ie ram y, i  przezięb iam y się podczas snu ła tw o . 5) W ra ż li
wość naszych organów zm ysłow ych podczas snu m aleje. 6) Ilość w yd z ie lin  
zmniejsza się. 7) M ięśnie przesta ją się ku rczyć  m im o e fektów  i  postano
w ień  pow ziętych we śnie. O druchy w ykonyw am y słabe. C a ły proces 
odświeża organizm  i  czyn i go na nowo zdo lnym  do pracy.

2. P R Z E B IE C  S N U  I  Z A S Y P IA N IE

Sen poprzedza stan senności. G dy się nam  chce spać, k ie d y  nas sen 
m orzy, w tedy  z jaw ia  się w  nas 1) pragnien ie  spokoju i  zaprzestania pracy.
2) S ilne wrażenia zaczynają być w tedy  p rzykre , średn ie j s iły  przestają 
zwracać uwagę, głos zw ycza jny  dochodzi nas ja kb y  z oddalenia. 3) U w agi 
n ie  jesteśm y w  stanie skupić w tedy  na n iczym  przez czas dłuższy, z jaw ia  
się przym usowe rozta rgn ien ie  —  człow iek n ie  rozum ie, co czyta i  co się 
ko ło  niego m ów i. 4) Ponieważ i  m ięśnie ka rku  przestają w te d y  pracować, 
w ięc głowa ciąży i  opada, oczy pieką, czerw ien ie ją  i  obrzm iew ają, stawy 
łechcą, w  m ięśniach czu jem y p rzy jem ne m row ien ie  i  odczuwam y żywą 
rozkosz, jeże li się nam  uda p rzy jąć  pozycję, p rzy  k tó re j m ięśnie mogą 
wypocząć. 5) N ie  z jaw ia  się u nas żadna chęć do jak iegoko lw ie k  ruchu  —  
przeciw nie: gotow iśm y się czynnie b ron ić  przec iw  w sze lk im  ruchom  p rz y 
m usowym , k tó re  w ykonyw am y z najżywszą przykrością . Jeże li nam  nic 
n ie  przeszkadza, w tedy entoptyczne obrazy pod pow iekam i zaczynają się 
poruszać i  układać w  nieprzew idziane fo rm y  i  przechodzą zwolna w  złudze
n ia  i  ha lucynacje  przedsenne (tzw. obrazy hipnagogiczne). Często możemy 
obserwować początek snu —  przeżyw am y w tedy  świadome złudzenia 
i  świadome halucynacje. Zachowanie się człow ieka, któ rego sen m orzy, ma 
cha rak te r in s tyn k to w n y . Sam nie w ie  zazwyczaj, ja k  celowo w tedy 
postępuje, by le  ty lk o  sobie spoko jny sen u ła tw ić .

3. CO U Ł A T W IA  SE N ?

Zasypiam y ła tw ie j, gdy zmęczeni jesteśmy, by le  n ie  zanadto, gdy jest 
ciem no i  cicho, gdy się zna jdu je m y  w  bezpiecznym  znanym  m iejscu, 
w  w ygodne j pozyc ji. W  ostateczności zasypia cz łow iek naw et siedząc na 
kon iu  lu b  maszerując. Ł a tw ie j też, gdy m am y zam knięte oczy i  p ragn iem y 
snu, gdy in n i śpią w  te j samej u b ika c ji, gdy m am y głowę w olną od trosk, 
przykrośc i, obaw, n iepoko jów , od intensywnego m yślenia.
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Stąd p rzys łow iow y sen spraw iedliwego. Usypia nas ła tw o  jak iś  m ono
to n n y  a n iezbyt s iln y  i  w  m ia rę  p rzy je m n y  proces w  otoczeniu, ja k  szum 
morza lu b  drzew, ja k  lita n ia  śpiewana lu b  półgłośne czytanie.

T rudno  jest oznaczyć m om ent zaśnięcia. Zrazu uchodzą uw agi w rażenia 
odbierane z zewnątrz, ale czu jem y jeszcze, gdzie jesteśm y i  k iedy.

N iepostrzeżenie zaczynamy i  o ty m  zapominać, a żeśmy ju ż  b y li 
zapom nieli, dow iadu jem y się zazwyczaj dopiero po zbudzeniu. Często 
cz łow iek zasypia jący nie reaguje ju ż  na hałasy w  otoczeniu, n ie  odpowiada, 
gdy go głośno budzić, a obudzony m ocnie j, zapewnia szczerze, że nie spał, 
m im o, że nie pam ięta głosów, k tó re  darem nie p róbow ały go obudzić. Stąd 
liczne opowiadania o p rzedziw nych „w idzen iach ”  i  ha lucynacjach i  zjawach 
danych jakoby  na jaw ie.

4. G Ł Ę B O K O Ś Ć  S N U  I  J E G O  W A R T O Ś Ć  R E S T Y T U C Y J N A

M ia rą  głębokości snu jes t siła bodźca potrzebnego, żeby człow ieka 
obudzić. Budząc kogoś często w  różnych porach, można uzyskać krzyw ą  
przecię tne j głębokości jego snu w  dłuższym  okresie spania. S tw ierdzono, 
że ludzie , k tó rz y  p racu ją  w  rannych  godzinach, m ają  sen najg łębszy po 
p ierwszej godzinie spania. P rzyzw ycza jen i do pracy nocnej śpią głęboko 
dopiero po dwóch, trzech godzinach spania. Próg podn ie ty  zdolne j czło
w ieka obudzić jest p rzyn a jm n ie j sto tys ięcy razy wyższy n iż  próg podn ie ty 
podczas czuwania, ale nie o w ie le  wyższy od podnie t w ystarcza jących do 
tego, żeby zw rócić uwagę człow ieka roztargnionego. W rażenia ustro jow e 
powodują zbudzenie się nawet p rzy  n ie w ie lk ie j s ile  (nudności, zawrót 
g łow y, ból, rozkosz, strach), oraz tak ie , na k tó re  człow iek gotów  jest 
na tychm iast reagować na jaw ie. D ob ry  lekarz  zbudzi się zaraz na wezwa
n ie  do chorego, dob ry  ke ln e r na hasło: „m a łe  p iw o ” . C złow iek śpiący 
zachowuje się tak, ja k  gdyby, m im o snu, w iedzia ł, co do niego m ów ią i  czy 
w a rto  wstawać, czy nie.

Na pytanie , ja k  d łu g i sen odświeża na jlep ie j, próbowano odpowiedzieć 
z pomocą eksperym entów . Przed zaśnięciem i  zaraz po zbudzeniu się 
kazano osobom badanym  w ykonyw ać przez pół godziny jakąś pracę u m y 
słową, np. mnożenie, dodawanie, i  porów nyw ano re zu lta ty . Pokazało się, 
że ła tw a robota popraw ia się już  po p ierw szej półgodzin ie  snu, a następne 
godziny popraw ia ją  p ro d u k t p racy stosunkowo n iew ie le . N atom iast praca 
trudn ie jsza  popraw ia się m in im a ln ie  po ta k  k ró tk im  śnie. Nawet i  sześć 
godzin snu jeszcze je j n ie  pomagało.

Stąd w idać, że ludzie  ciężko p racu jący  um ysłowo p o w in n i się dobrze 
wysypiać.
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5. C Z Y  C Z Ł O W IE K  Z A W S Z E  SN1?

Kw estia  trudna  do rozstrzygnięcia, chociaż n ie k tó rzy  ludz ie  is to tn ie  
n ie  pam ięta ją, żeby k ie d yko lw ie k  m ie li choćby jeden sen. N ie  jes t rzeczą 
w ykluczoną, że i  on i śnią, ty lk o  zapom inają treść marzeń sennych po 
przebudzeniu się. Z d ru g ie j s trony  n iew ie le  ty lk o  osób może o sobie po
wiedzieć, że m ają  sny co nocy. Kartez juszow skie  tw ie rdzen ie , że m usim y 
zawsze śnić, ile  razy zaśniemy, ponieważ dusza jest to  res cogitans —  n ie  
w yda je  się zgoła oczywiste.

Przypuszczenie W undta , że śn im y jedyn ie  ty lk o  podczas lekk iego  snu, 
bo ty lk o  w te d y  w ykonyw am y odruchy, n ie  jes t rów n ież przekonywające, 
bo w iem y, że n ie  w szystkie  m arzenia senne i  n ie  zawsze powodują u nas 
odruchy. Zachow ujem y się zaś n iek iedy  tak, jakbyśm y i  w  g łębok im  śnie 
n ie  zaprzestawali przeżyć psychicznych. Tak np. k ie d y  budz im y się o ozna
czonej godzinie, zanim  jeszcze zegar ją  w yb ije . Zupe łn ie  jakbyśm y, śpiąc 
tw ardo, przecież czas lic z y li.  N ie  jest jednak w ykluczone, że posiadamy 
w  układzie  ne rw ow ym  jak iś , n ieznany b liże j, mechanizm, k tó ry  możemy 
nastawiać na dow o lny  czas, i  z jaw isko to  może m ieć rów n ie  dobrze za 
podkład ta jem n iczy  jak iś  uk ład  anatom iczno-fiz jo log iczny, ja k  i  rów n ie  
ta jem n iczy  n ie m a te ria ln y  substra t n ieśw iadom ych procesów psy
chicznych.

6. C Z A S  S N U  1 B U D Z E N IE  S IĘ

Tw ierdzą, że cz łow iek, im  starszy, ty m  króce j sypia i  ty m  m n ie j snu 
potrzebuje . N iem ow lę śpi całą dobę z m a ły m i przerw am i. Dziecko 12— 14 
godzin, m łodzien iec 8— 9, mężczyzna dorosły obchodzi się n ieraz sześcioma 
do siedm iu godzinam i snu —  sta rcow i w ystarcza ją  trz y  do czterech, p rzy  
czym  drzem ie ca ły  dzień. Nerw ow o zdrow si potrzebu ją  m n ie j snu, słabsi 
w ięce j. W  ankiecie urządzonej wśród 65 m atem atyków , ja k  podaje 
Claparede, 45 odpowiedziało, że po trzebu je  snu w ięce j n iż  8 godzin. Pora 
snu jest rzeczą przyzw yczajen ia. Obojętne, czy się śpi w  dzień, czy w  nocy, 
by le  ty lk o  spokojn ie  i  dostateczną ilość godzin.

B udz i się cz łow iek bądź to  sku tk iem  jak ichś podn ie t s iln ie jszych , bądź 
też sku tk ie m  tego, że przestanie działać jakaś trw a ła  podnieta. M łyn a rz  
z ryw a  się ze snu, k ie d y  m ły n  przestanie te rko tać. Podobne s k u tk i w y 
w o łu je  n ieraz pauza w  w yk ładz ie  albo koniec kazania. Po zbudzeniu się 
je d n i są od razu trzeźw i, p rzy to m n i i  w yspan i —  in n i pow o li przychodzą 
do siebie, przebyw ając podobny proces, ja k  zasypianie, ty lk o  w  p rzec iw nym  
porządku stadiów.
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7. M A R Z E N IA  S E N N E

Metoda badania marzeń sennych jest żmudna i  wym aga pewnego zapar
cia się siebie. Zaraz po zbudzeniu się um yś ln ym  lu b  sam orzutnym  należy, 
nie zm ienia jąc ile  możności p o zyc ji ciała, przypom nieć sobie sen, następnie 
zanotować jego treść, w ym ien ia jąc  w yraźn ie  w ystępujące w  n im  w yobra 
żenia zm ysłowe oraz stopień w yrazistości każdego składn ika . Dodać 
w  notatce, ja k ie  by ło  zajęcie dn ia poprzedniego i  ostatniego w ieczora, ja k  
się cz łow iek p rzebudz ił i  ja k  głęboko spał. Tą metodą obserwowano se tk i 
snów (Hacker 500, K o h le r 600). Prócz tego, próbowano w yw o ływ ać tak ie  
lu b  inne sny, dz ia ła jąc na osobę śpiącą ró żn ym i podnie tam i.

A  w ięc na p rzyk ła d  zawiązywano osobie śpiącej jedną lu b  obie nogi, 
k ładziono polana na g rzb ie t i  porów nyw ano treść snu w  ty ch  w arunkach 
ze snem no rm a lnym .

Pokazało się p rzy  tym , że w  m arzen iu  sennym  dokonyw am y ła tw o  
fa łszyw ych a fantastycznych  in te rp re ta cy j wrażeń odebranych od podn ie t 
zewnętrznych. In te rp re tac je  te  b y ły  z re g u ły  donioślejsze uczuciowo, w ięc 
bardz ie j p rzy jem ne w zględnie ba rdz ie j p rzykre , n iż b y ły b y  te same w ra 
żenia odebrane na jaw ie . Coś podobnego zachodzi p rzy  a rtys tyczne j prze
róbce przeżyć rea lnych. A  w ięc głos budzika osoby badane po jm ow a ły  raz 
jako  dzwonek na kościele, raz n ib y  dzw onk i u  sanek podczas prze jażdżki, 
in n ym  razem  śpiący b y ł we śnie przekonany, że to  służąca upuszcza ta lerze 
na ziemię. G dy stopy b y ły  odkry te , cz łow iek śpiący śn ił, że b rn ie  w  wodzie 
albo chodzi po śniegu. Osoba, k tó re j zawiązano jedną stopę, m ia ła  sen, że 
chodzi po górach, po zawiązaniu obu stóp z jaw ia ło  się we śnie stanie na 
palcach, p ływ an ie , padanie, ślizganie się. P rzy  skrzyżow aniu nóg taniec. 
K toś c ie rp iący na bó l w  ko lan ie  odbyw ał we śnie p ie lg rzym kę  na klęczkach. 
Sen w yg ląda ł na in te rp re ta c ję  w rażenia odbieranego z zewnątrz. N ie  na 
poemat koniecznie, bo m u fo rm y  brak ło , a le zawsze coś bardz ie j in te re 
sującego n iż rzeczywistość. I  coś większego.

C iekawe są tego rodza ju  in te rp re tac je  wsteczne, c z y li d ług ie  h is to rie , 
k tó ry c h  osta tn im  ogniwem  dopiero jest wrażenie odebrane od podn ie ty  
budzącej. Tak np. H ild e b ra n d t podaje z własnego przeżycia w ypadek snu, 
w  k tó ry m , powiada, z wiosną przechadzał się po polach i  z b liż y ł się do wsi. 
S tro je  odświętne lu d z i pow iedz ia ły  mu, że jest niedzie la . W idać by ło  po 
ludziach, że idą do kościoła na nabożeństwo. A u to r, chcąc się ochłodzić, 
bo skw ar b y ł, w s tąp ił na chw ilę  na cm entarz koście lny i  oglądał napisy 
na krzyżach. Jednocześnie słyszał, ja k  koście lny szedł po schodach na 
wieżę, na k tó re j w is ia ł dzwonek. S ylw eta dzwonka by ła  zupełnie wyraźna. 
Po c h w ili dopiero dzwonek zaczął się poruszać i  da ł się słyszeć jego prze
n ik liw y  głos, p rzy  k tó ry m  niepodobna by ło  spać d łuże j. Naprawdę b y ł to  
głos budzika.

W  snach tego rodza ju  osobliwe to, że z d a r z e n i e  k o ń c o w e  jes t
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w  m arzen iu  z a ł o ż o n e  j u ż  z g ó r y i  przedzielone rzekom o d łu g im  
odstępem czasu od początkowych stad iów  m arzenia. Tak np. w  ty m  śnie 
jest ju ż  na początku niedzie la na wsi, k tó ra  usp raw ied liw ia  dzwonienie koń 
cowe. W szystko w ygląda tak, ja kb y  ca ły sen b y ł w y w o ł a n y  s w o i m  
- e l e m e n t e m  k o ń c o w y m  —  w  ty m  w ypadku  głosem dzwonka i  po
w sta ł w  momencie przebudzenia się, ja kb y  ca ły b y ł złudzeniem  pam ięci, 
p rzeży tym  w  k ró tk im  momencie a dotyczącym  d łuższych dzie jów .

Podobnie fa n ta z ju je m y  w  snach na tem at w rażeń us tro jow ych , ja k ich  
przypadkow o doznajem y śpiąc. W  tych  snach w ystępu ją  s ilne  uczucia 
i  a fek ty .

Jeśli b ije  nam  serce m ocn ie j, a w ia tr  w ie je  po odsłon ię tych plecach, 
w  snach prześladują nas sceny przerażające, od k tó rych  dreszcz chodzi 
nam  po grzbiecie. Jeżeli coś nam  u tru d n ia  oddech, we śnie z jaw ia  się 
dław iąca zmora, k tó ra  nas dusi. Osoby skłonne do astm y spieszą się we 
śnie, spóźniają, gonią dokądś bez w ia ry  w  powodzenie i  budzą się bez tchu 
z b iją cym  sercem. Tego rodza ju  sny na tle  zaburzeń w  krążen iu  i  oddy
chan iu  są powszechnym zjaw isk iem . B yw a w  n ich  ucieczka przed k im ś lu b  
przed czymś, p rzy  czym  nogi odm aw iają posłuszeństwa, grzęzną, zapadają 
się, w róg coraz b liże j, a w yjśc ia  n ie  ma, pók i się nie przebudzim y. Jeszcze 
po zbudzeniu się m ożemy obserwować zm ien iony puls i oddech. Szczegól
n ie częste są te sny u osób chorych  na serce.

N ajp iękn ie jsze  sny przeżywam y na t le  pobudzenia organów  rozrod
czych. Odznaczają się w ie lką  p lastyką i  barwą żywą. Treść ich  stanowią 
bądź to zdarzenia z w yśn ionym i żyw ym i osobami d ru g ie j p łc i, bądź 
z postaciam i fan tastycznym i, bądź też zdarzenia i  k ra jo b ra zy  bez udz ia łu  
innych  postaci ludzk ich  o rozkosznym , upa ja jącym  w yglądzie . Zdarza się 
w  n ich  szybki, ła tw y , g ła d k i ruch  bez w ys iłku , a w ięc jakaś jazda na 
rowerze, na ko n iu  albo la tan ie  w  pow ie trzu  na skrzyd łach  lu b  i  bez 
skrzyde ł a wysoko. Tego rodza ju  podn ie ty  z w y k ły  pobudzać organy roz
rodcze i  na jaw ie . Prócz tych  w rażeń zabarw ionych rozkoszą z jaw ia ją  się 
w  tych  snach s y t u a c j e  p o c h l e b i a j ą c e  naszej am b ic ji. W ięc to 
la tan ie  budz i podziw  u otoczenia lu b  i  nam  samym w tedy  im ponu je  jako 
n iebyw a ły  dar lokom ocji.

N ic  dziwnego, że m alarze X V I I  i  X V I I I  w ieku  m a lu jąc  na sklepieniach 
kościo łów  obrazy szczęścia pośm iertnego, przedstaw ia li f ig u ry  św iętych 
b u j a j ą c e  pom iędzy obłokam i. Aż do w yna lezien ia  aeroplanów niebo 
i  ob ło k i i  u tra ta  ciężaru i  u ła tw ie n ie  lo ko m o c ji m iędzy chm uram i to  b y ły  
najżywsze obrazy szczęścia i  po tęg i nad ludzk ie j.

U  m łodych  ascetów i  ascetek, k tó re  w ypracow u ją  w  sobie w s trę t do 
no rm a lnych  podn ie t erotycznych, w ystępu ją  w  snach i  w  w idzeniach na 
ja w ie  postacie z dz iedziny k u ltu  —  z re g u ły  d ru g ie j p łc i albo dziecięce; 
następują zb liżen ia  i  na ty m  tle  z jaw ia  się u n ich  rozkosz.
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S. S Z C Z E G Ó L N E  M O D Y F IK A C J E  R O Ż N Y C H  R O D Z A J Ó W  F A K T Ó W  P S Y C H IC Z N Y C H  

W M A R Z E N IA C H  S E N N Y C H

Na pytan ie , ja k ie  w yobrażenia są w  snach najczęstsze, odpowiadają, 
m iędzy in n ym i, badania Hackera, k tó ry  znalazł u siebie w  snach na jw ięce j 
elem entów  w zrokow ych i  s łuchow ych, a znacznie m n ie j do tykow ych  
i  m ięśniow ych oraz znikom o m ało przeżyć węchowych i  sm akowych. Te 
ostatnie naw et nie u w szystk ich  osób w ystępu ją .

N ie k tó rzy  podają, ja koby  przestrzeń dana we śnie m ia ła  mniejszą roz
ciągłość i  n ie posiadała g łębi. Jest to uogóln ien ie m ylne. Są w yp a d k i snów, 
w  k tó rych  n a jw yra źn ie j g łębia w ystępu je  i  w idnokrąg  n ie jest wcale 
m n ie jszy we śnie n iż  na jaw ie .

W  g łębok im  śnie zazwyczaj n ie s łyszym y an i cudzych, an i w łasnych 
słów  danych w  m arzeniu, ty lk o  ogóln ikow o w iem y, co ktoś m ów i; w  le k k im  
śnie w yróżn iam y ła tw ie j każde słowo wyśnione, ale zapom inam y je  n a j
częściej tuż  po zbudzeniu się. W  snach tw o rzym y  często z lepk i wyrazowe, 
w  k tó ry c h  początek jest z innego w yrazu  a koniec z drugiego, m ieszamy 
w yrazy o podobnych dźw iękach, przekręcam y słowa znane i  tw o rzym y  
w yrazy  zupełn ie  nowe, p leciem y nonsensy i  banalności, czując n ieraz ich 
jakoby g łębok i sens.

W  narkozie np. cz łow iek operowany próbu je  zapisywać, co czuje i  m yś li 
zapadając w  sen. W  pew nym  m omencie czuje, że przychodzi m u na m yśl 
jakaś prawda n iezm ie rn ie  cenna i  głęboka i  godna zanotowania jako  do
niosłe odkryc ie . N o tu je  ją  osta tk iem  s ił i  zapomina. Po zbudzeniu się 
odczytu je  na swej ka rtce  następujące słowa: „w  pow ie trzu  czuć zapach 
e te ru ”  (James). O dpow iedn ik iem  tego rodza ju  przeżyć w  lite ra tu rze  jest 
m ick iew iczow skie  44, liczne zw ro ty  masek w  W yzw o len iu  W yspiańskiego 
i  niezliczone m iejsca u poetów, k tó re  tchną ta jem niczą, przepastną głębią, 
a nie m ają  jasnego znaczenia.

Uczucie czci wcześnie poddane p o tra fi i  na jaw ie  otoczyć atm osferą 
g łęb i zw ro ty  i  zdarzenia, w  k tó ry c h  na trzeźwo n ik t  b y  g łęb i n ie  do jrza ł.

Zdolność do w ydaw ania sądów i  spostrzegania zw iązków  m iędzy prze
konan iam i n ie  usta je  we śnie. N iek iedy  przeżywając w  m arzen iu  sennym  
egzamin, da jem y zupełn ie tra fn e  odpowiedzi, w ykonyw am y zadania ra 
chunkow e naw et tak ie , k tó rych  w czora j n ie  u m ie liśm y  rozwiązać na 
jaw ie. B yw a nawet, że w ą tp im y  w  półśnie w  prawdziwość sądów, k tó re  
nam m arzenie nasuwa, w iem y, że śn im y i  że n ie  pow inn iśm y ufać temu, 
co się nam w  ty m  stanie narzuca.

M im o to, p ro fesorow i f iz y k i śnić się może sześcian w ody spoczywa
jące j w o lno na trzc in o w ym  w yp la ta n ym  krześle (H ó fle r) i  n ie  d z iw i go to 
zupełnie, że woda przez szpary n ie  przecieka i  zachowuje swój kszta łt, 
chociaż jest p łynem . Poczucie sprzeczności z p raw am i f iz y czn ym i n ie
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odzywa się i  n ie w yw o łu je  zdziw ien ia, n ie  pobudza do k o n tro li. N ie tru d n o  
znaleźć analogiczne przeżycia i  na jaw ie.

Śnią się nam często p r z e d m i o t y  s p r z e c z n e .  Sprzeczny przed
m io t to  ta k i, k tó ry  jest k im ś lu b  czymś i  n ie jest ty m  k im ś lu b  czymś 
jednocześnie i  pod ty m  sam ym  względem. A  w ięc ktoś, k to  jest m o im  
ojcem  i  n ie jes t m o im  ojcem, albo m oja  dobrze znana okolica rodzinna, 
k tó ra  n ie  jest m o ją  dobrze znaną okolicą rodzinną, ty lk o  obcą m ie jsco
wością. T a k i sprzeczny cha rak te r noszą tzw . z b i t k i  s e n n e  (V e r- 
d ichtungen  Freuda) oraz p o s t a c i e  z a s t ę p c z e  (D eckfigu ren  Freuda). 
Z b itką  nazywa się jeden ko n k re tn y  p rzedm io t dany we śnie, k tó ry  jest np. 
n ib y  to  p raw dz iw ym  cz łow iekiem  i  p raw dz iw ym  kon iem  lu b  aniołem , lu b  
domem w  jedne j osobie.

O dpow iedn ik i zb itek  sennych zna jdu je m y  w  powieściach fan tastycz
nych  (E. T. A. H o ffm ann , M e y rin k ) i  w  m itach  (Zeus pod postacią obłoku, 
byka), w  w y tw orach  fa n ta z ji re lig ijn e j *. T y lk o  tam  za jm u jem y się n im i 
n ieraz św iadom ie —  wiedząc, że nie is tn ie ją ; w  snach b ie rzem y je  rów n ie  
poważnie, bez odruchu zdziw ienia, ja k  w o lne od sprzeczności p rzedm io ty , 
z k tó ry m i obcu jem y na jaw ie.

Postacie zastępcze znowu to  tak ie  postacie z naszych m arzeń sennych, 
k tó re  w  n ich  zdają się spełniać ro lę  innych , reprezentu ją  inne, są fig u ra m i 
innych.

W e śnie w iem y o ty m  nieraz a n ieraz nie. Dopiero po zbudzeniu się, 
m yśląc nad p rzeży tym  snem, n ie  um iem y się pozbyć przekonania, że we 
śnie szło n ie o tę postać, k tó ra  się nam  naprawdę śniła, ty lk o  o inną, 
z k tó rą  się zdarzenie senne dopiero z pew nym  sensem wiąże. Jeżeli w  treści 
przeżytego snu podstaw im y zamiast postaci zastępczej, postać w łaściwą, 
zobaczymy w  treśc i snu obraz stosunku, k tó ry  nas naprawdę łączy z tą 
w łaściwą postacią, zna jdz iem y w  m arzen iu  sennym  zrozum ia ły  sym bol 
jakiegoś naszego stanu, nas tro ju , zdarzenia, naszej chęci u ta jo n e j lu b  
u k ry te j obawy.

Tak np. H acker, k tó ry  sam na sobie badał sny w yw o ływ ane  podn ie tam i 
zew nętrznym i, kazał raz komuś, żeby go we śnie drapa ł szp ilką po ram ie 
n iu  aż do k rw i.  B ó lu  n ie  czu ł we śnie, natom iast śn ił m u się ja k iś  osioł, 
k tó ry  n ie  chcia ł iść naprzód na u lic y . Za czym  on sam m ów i do kogoś we 
śnie: „Popędź go trochę; u k łu j go, to pó jdzie  naprzód” . I  przedstaw ia ł 
sobie równocześnie k i j  zakończony kolcem , jakiego na po łudn iu  używ a ją  
poganiacze osłów.

W  ty m  śnie zw ierzę w ygląda na hum orystyczn ie  pom yślaną postać

* Ten zw ro t: „Dzeus p o d  p o s t a c i ą  byka itd .”  jest w ytw orem  w tó rne j 
rac jona lizac ji. P ie rw otn ie  szło o Dzeusa-byka, Dzeusa-obłok, Dzeusa, k tó ry  b y ł 
równocześnie i  deszczem zło tym  itd . Jak w  snach.
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zastępczą samego autora, a wyśnione zdarzenie w yda je  się przenośną 
in te rp re tac ją  tego, co się z autorem  działo. A u to r  sam przecież po lec ił b y ł 
komuś, żeby go podczas snu d ra żn ił w  sposób p rz y k ry  w  ty m  celu, żeby 
pójść o k ro k  naprzód na tru d n e j drodze badania snów. Słowa zwrócone 
we śnie do poganiacza osłów to k a ryka tu ra  in s tru k c ji, k tó rą  au to r dał 
swemu pom ocn ikow i przed eksperym entem . Ig ła  została rów nież ska ry - 
ka turow ana i  przeszła w  oścień. W  podobny sposób w ypow iada ją  n ieraz 
poeci samych siebie w  postaciach zastępczych g ra jących  główne lu b  pod
rzędne ro le  w  ich  poematach, nowelach, powieściach.

Bardzo w ie le  p rzyk ładów  s n ó w  s y m b o l i c z n y c h  w raz z in te r 
p re tac jam i (często fan tas tycznym i i  dow o lnym i) można znaleźć w  pismach
S. Freuda i  jego szkoły. Sym boliczną postać ko n k re tn ych  osób i  zdarzeń 
p rz y jm u ją  w  snach nawet ta k ie  m yś li, k tó re  byśm y w  dzień na jaw ie  
fo rm u ło w a li z pomocą w yrazów  oderwanych. Pod ty m  względem  rów nież 
m arzenia senne podobne są do w y tw o ró w  poezji i  do w ie rzeń  re lig ijn y c h .

Uczucia przeżyw am y w  snach rów n ie  żywe a nawet siln ie jsze n iż  na 
jaw ie.

Ł a tw ie j budz im y się ze snów p rz yk rych  i  stąd ła tw o  o przekonanie, że 
w  ogóle w ięce j jes t snów p rz y k ry c h  n iż  p rzy jem nych . Przekonanie to  nie 
da się na razie uzasadnić.

Uczucia dane w  m arzeniach sennych wiążą się z r e g u ł y  z t a k i m i  
r o d z a j a m i  p r z e d s t a w i e ń  j a k  n a  j a w i e .  C zy li to, co by 
nam  by ło  p rzyk re  na jaw ie , jest nam  na ogół p rzyk re  i  we śnie, a z p rz y 
jem nościam i to  samo. Jednakże zdarza się, że ja k iś  w idok  albo i  czyn 
w łasny, k tó ry  by  w  nas na jaw ie  bu d z ił gw ałtow ne a fek ty , n ie w yw o łu je  
w  nas we śnie żadnego szczególnego uczucia albo budzi uczucia w prost 
przeciwne. I  tak, k ie d y  we śnie w  n iekom p le tnym  ub ran iu  w chodzim y na 
bal, pierwsze stadia snu byw a ją  zupełn ie obojętne uczuciowo, po czym  
w ystępu je  ty m  gw a łtow n ie jszy  w styd  i  przerażenie.

O boję tn ie  p a trzym y  n iek iedy  we śnie na śm ierć kochanych osób, popeł
n iam y nawet zbrodnie, k tó rych  byśm y się na jaw ie  b rzyd z ili.

Zdan iem  Freuda i  jego szkoły, sny tak ie  odsłania ją nam nasze u ta jone 
skłonności zbrodnicze, k tó rych  się na jaw ie  w stydz im y. Zdanie to  oparte 
jest na założeniu freudow sk im , że każdy sen jes t spełn ien iem  jawnego lu b  
uta jonego pragnien ia. Założenie nieoczyw iste i  n ie  uzasadnione *.

Sny dają w yraz  n i e  t y l k o  p r a g n i e n i o m ,  a l e  r ó w n i e  
d o b r z e  o b a w o m  i  n i e c h ę c i o m .  M echanizm  snów w strę tnych  
i  strasznych bywa ta k i, że sk ładn ików  us tro jow ych  w s trę tu  i  strachu do

* Że w  snach w ypow iada ją  się skłonności k rym ina lne , k tó re  jakoby każdy czło
w iek  w  sobie nosi, ale w  dzień je  t łu m i „cenzura”  — to jest m yśl P latona z IX . ks 
P olite i, a nie o ryg ina lny  pomysł Freuda. M ilczą o tym  freudyści.
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starczają procesy fiz jo log iczne  zachodzące podczas snu, a obrazy w zrokow e 
dotwarza do n ich  im aginacja. Podobnie ja k  człow iek, sk łonny do bólu 
i  zaw rotu g łow y podczas jazdy ko le ją , m iewa n ieraz sen o jeździe ko le ją , 
k ie d y  go głowa b o li z n iestrawności. Podobnie ja k  ludz iom , k tó rz y  w ie le  
z łych  przeczuć przeszli w  zw iązku z dziećm i m a łym i, śnią się do późnej 
starości małe dzieci, ile  razy z jak iegoko lw ie k  innego powodu nachodzą ich 
złe przeczucia.

S iła uczuć przeżywanych we śnie przewyższa n iek iedy siłę  uczuć 
danych na jaw ie. Stąd p rzys łow iow y zw ro t: „ to  piękne ja k  m arzen ie”  —  
„ to  straszne ja k  z ły  sen” . Podobnie w  poezji ludz ie  przeżyw ają „n ie b ia ń 
skie rozkosze” , „p iek ie lne  m ę k i” , „serce im  pęka”  itd .

9. J U T R Z E J S Z E  Ś L A D Y  S N O W

Z re g u ły  zapomina się treść snów prędko po zbudzeniu się; nawet, 
jeże liśm y je  sobie w  nocy pow tarza li, aby je  sobie zapamiętać. T ym  
ła tw ie j i  p rędzej zapom inam y sny nie interesujące.

N atom iast zdarzają się sny seriowe. W  ten  sposób, że następnej nocy 
śni się dalszy ciąg m arzenia z nocy poprzedn ie j. L u n a tycy , k tó rz y  naza
ju trz  n ic  nie w iedzą o swoim  zachowaniu się osta tn ie j nocy, um ie ją  nieraz 
opowiadać o n im  podczas d rze m k i poobiednie j albo nocy na jb liższe j pod
czas snu. W  nastro ju  uczuciow ym  dnia zaznacza się n ieraz nastró j dom inu 
jący  we śnie osta tn im : przygnębienie  po zmorach i  okropnościach, lepszy 
hum or po snach pogodnych. To może pochodzić stąd, że zarówno sen, ja k  
i  hum or na jaw ie  są następstwam i wspólnego tła  fiz jo log icznego.

Z tego wszystkiego, cośmy w  k ró tkośc i o powstawaniu snów pow iedzie li, 
w idać, że analiza snów czyichś może rzucać św ia tło  na jego dzie je  i  dyspo
zycje  uczuciowe. D latego za jm u ją  się n ią  bardzo p iln ie  psych ia trzy, k ie d y  
chodzi o diagnozę psychoz. Podobnie rozb ió r dz ie ł sz tuk i może rzucać 
św ia tło  na psychikę tw órców . N ies te ty  —  ogrom nie ła tw o  na te j drodze 
wpaść na dowolne insynuacje  i  fantastyczne a nie uzasadnione h ipotezy. 
Roją się od tego rodza ju  pom ysłów  odstraszające prace tzw . psychoana
lity k ó w  ze szkoły Freuda —  bardzo ciekawe ze względu na m ate ria ł, k tó ry  
zaw ierają, i  na cel, do którego zm ierzają. P rzy  lek tu rze  ich  należy zacho
wać ja k  na jda le j idącą ostrożność i k ry tycyzm .

10. T E O R IE  S N U

Na pytan ie , dlaczego to  w łaściw ie ludzie  i  zw ierzęta zapadają okresowo 
w  stan m a rtw o ty  i  bezruchu i przeżyw ają  w tedy  tak ie  osobliwe odm iany 
życia psychicznego —  odpowiedzieć n ie jest ła tw o.
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P róbu ją  to rob ić  różne teorie  snu. F iz jo log iczne  teorie  pow o łu ją  się na 
p rzyk ład  na periodyczną anemię mózgu innerw ow aną z rdzenia p rzed łu 
żonego. In n i m ów ią o p rzekrw ien iu  mózgu podczas snu, in n i uważają stan 
odżyw ienia mózgu k rw ią  za obo ję tny d la  spraw y snu. Anatom iczna h ipo 
teza snu p rzy jm u je , że sen polega na p rzyku rczan iu  się dend ry tów  w  ko 
m órkach k o ry  mózgowej, przez co tru d n ie j prądom  nerw ow ym  przebiegać 
ty m i sam ym i drogam i, k tó ry m i przebiegają w  dzień. Teorie chem iczne 
tłum aczą sen okresow ym  sam ozatruciem  organizm u, cz y li au to in toksy- 
kacją, bądź to przez niedostateczny dowóz tlenu , bądź też przez p ro d u k ty  
zmęczenia, podobnie ja k  się p racu jący m ięsień zatruw a kwasem m leko
w ym  i  m usi pracę zawieszać co jak iś  czas, pók i do siebie n ie  p rzy jdz ie . 
Zdaje się za ty m  przem awiać to, że tak  ła tw o  zasypiamy, gdyśm y średnio 
zmęczeni, i  to, żeśmy wypoczęci i  go tow i do pracy po dostatecznej p o rc ji 
snu. D uży u ro k  ma ta teoria.

Jednakże trzeba zważyć, że 1) zby t w ie lk ie  zmęczenie w łaśnie odpędza 
sen. 2) O b jaw y zatrucia  są z re g u ły  p rzykre , a senność jes t przy jem na.
3) Postanowienia i  a fe k ty  po tra fią  sen odpędzać —  natom iast ob jaw ów  
zatrucia  nie p o tra fim y  usuwać ak tam i w o li i a fektam i. 4) N iem ow lęta  śpią 
na jw ięce j, a przecież nie są an i zmęczone, an i za tru te . 5) Sen można w y 
wołać przez w m ów ien ie  (sugestię) —  a niepodobna kogoś zatruć przez 
wm ów ienie. 6) Sen w ystępu je  ła tw ie j w  pewnych w arunkach psychicznych, 
ja k : ubóstwo wrażeń, m ała ich  intensywność, ry tm , bierność i roz ta rgn ie 
nie, a podobnie i  przebudzenie się zależy od pewnych okoliczności psycho
logicznych. N iepodobna przypuścić, żeby za trucie  i  odczyszczenie orga
n izm u m ia ło  w  sw ym  przebiegu zależeć od tego rodza ju  okoliczności.

L ic z y  się z ty m i n iedosta tkam i fiz jo log icznych  te o ry j snu psycholo
giczna teoria  snu Claparede’a. W edle n ie j sen nie jest sam ozatruciem  
organizm u, ty lk o  jest in s tynk tow ną  obroną organizm u przed sam ozatru
ciem. Rzeczywiście sen posiada charakterystyczne cechy zachowania się 
instynktow nego. I  tak  1) jest to zachowanie się pożyteczne i  d la jednostk i 
i  d la gatunku , 2) popadam y w  nie, nawet n ic  n ie  wiedząc o pożytku , ja k i 
z niego czerpiem y, 3) nie m us im y się wcale uczyć spać, 4) zasypiać jest 
p rzy jem n ie , a n ie móc usnąć p rzyk ro  i  5) sen jest powszechnym z jaw isk iem  
w  świecie zw ie rzą t wyższych.

Człow iek senny n ie  m d le je  po prostu, ty lk o  sobie c z y n n i e  s z u k a  
zacisznego kąta na legowisko, s z u k a  dachu nad głową i  c iepła i  spokoju, 
choć n ie  m y ś li o tym , po co m u to. P rzy je m n ie j m u tak. Podobają mu się 
zaciszne k ą ty  w ieczorem. Sam nie w ie, czemu układa się do snu w  m ałą 
pow ierzchnię a dużą masę. Podczas snu budzi się, gdy potrzeba, a śpi da le j, 
gdy m u n ie  w a rto  wstawać. P o tra fi odkładać sen na późnie j, gdy m u coś 
grozi, n iepoko i go albo za jm u je  zby t gw ałtow nie . Tak samo m ożem y 
w  pew nej m ierze k ierow ać in n y m i czynnościam i in s tyn k to w n ym i. In 
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s tyn k to w n ie  cz łow iek śpi d łuże j, gdy rośnie, gdy cho ry  lu b  zmęczony. 
Sen z im ow y zw ierzą t rów nież w yg ląda na ins tynk tow ną  obronę przed 
z im nem  i  głodem, a nie na sku tek n isk ie j tem pera tu ry . Św istak w łaśnie 
budzi się, k ie d y  się na dworze ro b i zby t zimno.

W  ogóle stan czuwania, przytom ności w yda je  się kosztow nym  zby tk iem  
w  gospodarstw ie p rzy rody . S tan nacechowany uwagą, gotowością pam ięci, 
poczuciem sprzeczności, w ątp ien iem , zdziw ien iem  i  poczuciem p ra w id ło 
wości w  biegu fak tów .

R ośliny obchodzą się, o ile  m ożem y przypuszczać, zupełn ie  bez tak ich  
stanów. Zw ierzęta  zw yk ła  dopiero bieda budzić: b rak  pożyw ienia lu b  inne 
niebezpieczeństwo życia. Jeżeli otoczone żywnością i  bezpieczne, śpią prze
ważnie. T ym  bardz ie j je że li w  p ro d u k c ji i  w ychow an iu  potom stwa nie 
napotyka ją  na żadne trudności.

Pasożyty na p rzyk ła d  i  niższe zw ierzęta wodne, bezkręgowe. Nawet 
i  kręgowce, je ś li nasycone i  bezpieczne, oddają się, poza czasem w iosny, 
spaniu i  zabawie. W  zabawie szukają św iadom ych złudzeń, gonią to, co 
n ie  ucieka, sym u lu ją  napady i  w a lk i i  za lo ty. Zw ierzę z chw ilą  gdy 
zaspokoi nieodzowne potrzeby życiowe, w raca do stanu b ie rne j w egetacji 
i  m n ie j się in te resu je  rzeczyw istością; ma czas na dzia łan ie fa n ta z ji, W  te j 
p racy w ypow iada ją  się rów nież jego in s tyn k ty , ale zaspokajają się suroga- 
tam i. Podobnie i  u człow ieka n ie  całą dobę w ype łn ia  świadoma, uważna 
praca nad zadaniam i życ iow ym i. P rzeciw n ie : cz łow iek p rzec ię tny m yś li 
p rzy tom n ie  i  jasno i  ch ro n i się z łudzeń m oż liw ie  ja k  na jrzadz ie j. W tedy 
ty lk o , gdy musi, bo zg iną łby  m arn ie . A  k ie d y  i  gdzie ty lk o  może poza 
ty m  —  we w szystk ich  okresach odpoczynku oddaje się chętn ie  b ie rn ym  
lu b  czynnym  procesom im a g in a c ji i  fa n ta z ji, szuka złudzeń, pozornych 
przekonań, m itów , ba jek, scen, by le  o co zaczepionych wzruszeń, by le  
ja k ich  surogatów  zaspokojenia in s tyn k tó w  (choćby i  poznawczych). Tych  
m u dostarcza sztuka we w szystk ich  swoich postaciach.

Obok stanu pełnego czuwania i  zupełnego snu przeżyw am y i  w  dzień 
b ia ły  p rzy  o tw a rtych  oczach stany w ewnętrzne, w  k tó ry c h  in te le k t nasz 
jest poza służbą n ie jako . W yprzęgam y go zupełnie, k ładąc się spać na 
dobre.

Rozwój św iata organicznego doprow adził od is to t n ieśw iadom ych do 
p rzy tom n ie  m yślących; w  rozw o ju  k u ltu r y  człow ieka w idać rów nież lin ię  
rozw ojow ą, k tó ra  zdaje się prow adzić od snów, m arzeń i  m itó w  pe łnych 
sprzeczności, od magicznego poglądu na św ia t do przytom nego poznania 
i w iedzy, ale równocześnie w idać, ja k  ludzk ie  zb iorow iska i  jednostk i 
cenią swoje sny na jaw ie  i  nie zaprzestają ich, m im o ustawicznego postępu 
w iedzy.

W iedza też n ie  w yk lucza  z życia dz iedz iny  fa n ta z ji; podobnie ja k  
w  życiu  jednos tk i stany pełnego czuwania nie w yk lucza ją  w  in n e j porze



T E O R IE  S N U  353

snów. M agiczny i  re lig ijn y  pogląd na św iat i  życie spotyka się też w  w ie lu  
duszach obok równoczesnego poglądu racjonalnego. Sprzeczność m iędzy 
n im  zachodząca sama uchodzi wówczas uw ag i albo zostaje św iadom ie czy 
n ieśw iadom ie zepchnięta pod poziom  świadomości.

M ało jest ta k ich  osób, k tó re  b y  w  całe j pe łn i stale czuwały, o ile  nie 
śpią w  znaczeniu fiz jo log icznym .

W  dzie jach k u ltu ry  duchowej w  Europ ie  w idać okresy w ie lk iego  prze
budzenia się w  epoce renesansu aż po w iek  X V I I I  w łącznie, epokę rom an
tyzm u, k tó ra  ob jaw ia  liczne znam iona świadomości sennej, pozy tyw izm  
w ieku  X IX  odpowiada przebudzeniu się na nowo; po p ierw szej w o jn ie  
św ia tow e j s tw ie rdz ić  można by ło  w  w ie lu  k ra jach  i  na w ie lu  punktach  
pow ró t do poglądów i  poczuć charak te rystycznych  dla snu w ieków  
średnich.

Psychologia t. I  23



X I. H IPN O ZA I  SUGESTIA

1. H IP N O Z A  W  D A W N Y C H  C Z A S A C H

Od zam ierzch łe j starożytności znane są sposoby służące do tego, żeby 
lu d z i wprowadzać w  osob liw y stan, podobny bardzo do snu zwyczajnego 
i zwany h i p n o z ą .  Sen h ipno tyczny stosowano jako  środek leczniczy 
jeszcze w  Egipcie, a późnie j w  G rec ji, w  św ią tyn iach  Asklepiosa. Dopiero 
p rzy  końcu X V I I I  w ieku  spróbował to z jaw isko badać Messmer w  W iedn iu  
i  sądził, że ma w  n im  do czynien ia  z jakąś siłą fizyczną podobną do 
m agnetyzm u (magnetisme anim al). Ta siła m ia ła  się przenosić rzekomo 
z lekarza na chorego i  stąd Messmer stosował do usypiania podobne ruchy , 
ja k  do namagnesowania kaw ałka żelaza: pociągnięcia rękom a w  pow ie trzu  
w zd łuż cia ła i po ciele osoby usyp iane j, c z y li tzw . passy. W  X IX  w ieku  
przekonano się, że w  ta k im  sztucznie w yw o łanym  półśnie usypiacz może 
s łow am i poddawać osobom usyp ianym  dowolne złudzenia i  nakazywać im  
skutecznie, co m u się podoba, bez oporu.

B ra id  przekonał się, że osoby podatne, jeże li ty lk o  uw ierzą, że zasną, 
gotowe są spać pod w p ływ em  by le  ja k ie j podnie ty, k tó rą  im  podaje usy
piacz. U syp ia ł pacjentów  p rzy  pomocy świecącego guzika, w  k tó ry  kazał 
się w patryw ać, a upew nia ł przed ty m  daną osobę, że ten  blask uśpi ją 
n ieuchronnie. Od niego też pochodzi w yraz  hipnoza.

Doświadczenia z hipnozą d ług ie  dz ies ią tk i la t b y ły  w  rękach dy le tan tó w  
i  szarlatanów —  dopiero w  d ru g ie j połow ie w ieku  X IX  zaczęto je  ko n tro 
lować i  badać system atycznie w  pracowniach naukowych. Równocześnie 
zaznaczyły się dw ie szkoły w  po jm ow an iu  tych  z jaw isk. I  tak  szkoła p a ry 
ska z Charcotem  na czele u trzym yw a ła , że hipnoza jest stanem  w łaśc iw ym  
w yłączn ie  h is te r ii i  to  rzadk im , a powstaje pod w p ływ em  fizycznego dzia
łan ia  pew nych m ateria łów : magnesu i  m eta li. Szkoła z Nancy, do k tó re j 
na leże li L iebeau lt i  B ernheim , głosiła, że hipnoza m ożliw a jest praw ie 
u każdego człow ieka i powstaje n ie pod w p ływ em  podnie t fizycznych, 
ty lk o  w yłączn ie  pod w p ływ em  w m aw ian ia  z jedne j s tro n y  i prze jm ow ania 
się s łow am i usypiacza z d ru g ie j. W m aw ian ie  i  poddawanie stanów we
w nę trznych  nazywa się inaczej s u g e s t i ą .  Polega na tym , że żywe 
wyobrażenie jakiegoś własnego stanu psychicznego pociąga za sobą sam 
ten stan oraz odpowiadające m u ob jaw y fiz jo log iczne . A le  o ty m  
później.
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2. J A K  M O Ż N A  WY W O Ł A Ć  H IP N O Z Ę

Szkoła z N ancy stosuje przeważnie sugestię słowną i  urządza pacjen
to w i tak ie  w a ru n k i, w  k tó rych  sen i  tak  ła tw o  m óg łby w ystąp ić. A  w ięc 
pacjenta usadza się w  bardzo w ygodnym  fo te lu , aby w yk luczyć  w sze lk i 
w ys iłek  m ięśni, i  każe m u się nie m yśleć o żadnych tem atach wesołych 
an i sm utnych, w  ogóle: odsunąć ile  możności wszelkie zainteresowania, 
myśleć, co na jw yże j, ty lk o  o tym , żeby zasnąć ja k  na jprędze j i ja k  n a j
ła tw ie j. Nawet na ty m  nie pow inno zbytn io  zależeć pacjentow i. Pow in ien 
się b ie rn ie  poddać, w ierząc spokojnie, że zaśnie, i u fa jąc usypiaczow i bez
względnie.

To zaufanie wzbudza nieraz znane nazwisko h ipnotyzera  i  reklam a, 
czasem jego tw arz, broda, pe łny  skupienia w zrok, ton  pewny siebie —  
niedobrze, jeże li h ipno tyze r w yda je  się zabawny, na iw ny, budzi niechęć 
lu b  śmiech. W tedy nie ma m ow y o w ierze w  sen i  o poddaniu się jego w o li 
i sen też nie przychodzi.

U łożyw szy pacjenta w ygodn ie  w  c ichym  poko ju , usypiacz każe m u 
patrzeć w  jeden p u n k t n ieruchom o —  nieraz w  środek m iędzy b rw iam i 
h ipnotyzera  (przez co męczą się prędko m ięśnie w ew nętrzne gałek ocznych) 
i zapowiada pac jen tow i głosem spoko jnym , pe łnym  g łębok ie j w ia ry , że oto 
zapadnie w  le kk i, p rzy je m n y  sen, tak  samo orzeźw iający, ja k  sen zw yk ły . 
W  pewnym  momencie h ipno tyze r, w idząc zmęczone ju ż  oczy pacjenta, 
powiada m u z cicha: „W idzisz, pow iek i ju ż  c i się rob ią  ciężkie i  opadają 
same; będziesz spał. Oddychasz coraz w o ln ie j i  coraz spoko jn ie j, ręce i  nogi 
ciążą c i bezw ładnie; masz tak ie  m iłe  uczucie spokoju, n ic  c i się nie chce, 
ty lk o  spać będziesz. P ow iek i zam ykają c i się same” . P rzy  tych  słowach 
zam yka m u ręką pow iek i i  p rzyciska je  na chw ilę  palcam i, pociera je 
i  wm awia, że się zaciskają same i nie chcą się o tw orzyć. S iln ie jszym  nieco 
a bardzo energicznym , pew nym  głosem nakazuje: „Ś p ij! ” .

Po paru m inu tach  takiego opracowania podatny pacjent jest gotów, 
zna jdu je  się w  p ierw szym  stad ium  snu. Ma naprawdę poczucie ociężałości, 
n ic  m u się n ie  chce, a że postanow ił n ie  opierać się h ipno tyze row i, n ie p ro - 
stestować, n ie  w ątp ić , n ie kon tro low ać siebie i jego —  ty lk o  w ie rzyć i s łu 
chać, w ięc k ie d y  m u h ipno tyze r m ów i: „Zac isnę ły  ci się pow iek i tak  mocno 
i tak  p rzy jem n ie , że ich n ie  otworzysz teraz. Zupe łn ie  nie możesz ich o tw o
rzyć ” , pacjen t w ie rzy  i  w  to, nie p róbu je  ich o tw ierać i  n ie o tw ie ra  is to tn ie . 
Podobnemu dzia łan iu  u legają ludz ie  ła tw o w ie rn i ła tw o  i  poza eksperym en
ta m i z w łaściwą hipnozą.

H ipno tyze r p row oku je  ostrożnie, m ówiąc: „N ie  p o tra fiłb yś  ich  o tw o
rzyć, gdybyś nawet próbow ał —  nie dasz rady —  bezwarunkowo nie o tw o
rzysz —  możesz spróbować i  zobaczysz, że c i się n ie  uda” , pacjent po tu ln ie  
ro b i te daremne próby, a że m u się n ic nie chce w  ogóle już  od początku 
usypiania, w ięc i  o tw ierać oczu n ie  chce m u się rów nież naprawdę —  za

23'



3 5 6  H IP N O Z A  I  S U G E S T IA

czym  ich  o tw orzyć n ie  może i  to  pogłębia jego zaufanie do h ipnotyzera . 
G dy usypiacz weźm ie go za rękę, podniesie m u rękę do góry  i  puści ją  
wolno, ręka puszczona opada ciężko i  bezw ładnie ja k  m artw a. I  to  przed
stawia h ipno tyze r jako  n ie w ą tp liw y  sym ptom  nadchodzącego snu. A lbo  
snu, k tó ry  już  nadszedł.

U  w ie lu  osób ty le  ty lk o  można uzyskać za p ierw szym  razem. Senność. 
Za d rug im , trzec im  razem nab iera ją  w p raw y i zapada ją  w  następne stad ium  
h ipnozy, zwane h ipo taksją , czy li podporządkowaniem  się. O b jaw ia ją  w tedy 
ślepe posłuszeństwo rozkazom  usypiacza, trzym a ją  rękę sztyw n ie  w  każdej 
nadanej p o zyc ji (katalepsja), u lega ją  z łudzeniom  zm ysłow ym , można je  
k łu ć  szp ilką  bez bólu, ale jeszcze pam ięta ją , gdzie są i  co się z n im i rob i, 
i  zachowują po przebudzeniu pamięć tego, co się z n im i działo.

Trzecie stadium , najgłębsze, nazywa się som nam bulizm em . Jest to już  
sen naprawdę, w  k tó ry m  pacjen t n ie  słyszy, co się naokoło niego m ów i 
i  rob i; słyszy ty lk o  słowa h ipno tyzera  i  poddaje się bezwzględnie wszy
s tk im  jego w m ów ien iom  i  rozkazom  (raport), gotów  jest też po zbudzeniu 
się w  oznaczonym te rm in ie  w ykonyw ać czynności, k tó re  m u w  ty m  stanie 
h ipno tyze r nakaże. Po przebudzeniu się pac jen t nie pam ięta zupełnie, co 
m ó w ił i  co ro b ił w  ty m  stad ium  —  w  ogóle co się z n im  i  ko ło  niego działo, 
Chcąc pacjenta obudzić, h ipno tyze r zapowiada mu, że się przebudzi rześki 
i  zadowolony i  z lekką  głową, k ie d y  h ipno tyze r do liczy głośno do trzech, 
lu b  do dziesięciu. W tedy dmucha m u w  tw a rz  i  wm aw ia, że sen się skończył 
i  nastró j jes t bardzo pogodny. Dobrze, jeże li pacjen t n ie ma skłonności do 
h is te rii, bo w tedy  zbudzenie nie zawsze przebiega ta k  g ładko i  p rzy jem n ie  
dla obu stron.

Na pytan ie , czy każdego można zahipnotyzować, odpowiadają, że spo
śród lu d z i zdrow ych około 95%  p o tra fi p rzy  dobre j w o li ulec hipnozie. 
W  pierwsze stad ium  senności zapada około 25%, w  h ipotaksję  daje się 
w prow adzić około 60%, a w  som nam bulizm  około 25%  ludz i. N a jła tw ie j 
u legają h ipnozie osoby in te ligen tne , zdolne do skupienia m yś li, posłuszne 
(dobrzy uczniow ie, żołnierze). N ie  potrzeba do tego wcale być słabym  an i 
nerw ow ym . D zieci poniże j 8 roku  życia i  chorych um ysłow o jest bardzo 
tru d n o  usypiać. K to  w yraźn ie  i  mądrze n ie chce się dać uśpić, ten  się nie 
da uśpić w b rew  w łasnej w o li. W ystarczy, żeby się ruszał i  n ie  zagapiał i  n ie 
zw racał uw agi na sugestię. K to  się częściej poddawał hipnozie, ten  się je j 
potem  oprzeć już  n ie po tra fi.

3. O B J A W Y  H IP N O Z Y  W  R O Ż N Y C H  D Z IE D Z IN A C H  Ż Y C IA  D U C H O W E G O

Stan h ipno tyczny ob jaw ia się przede w szystk im  w  zakresie ruchów. 
U syp iany w ykonyw a każdy nakazany ruch  i  w ykonyw a  autom atycznie 
da le j każdy ruch, k tó ry  m u h ipno tyze r rozpocznie lu b  pokaże. Obraca np.
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bez ustanku rękę prawą około lew e j, k ie d y  m u usypiacz ten ruch  roz
pocznie, a je ś li p róbu je  się opierać, zw aln ia  ty lk o  tem po obro tu . Usłyszane 
w yrazy  powtarza ja k  echo (echolalia), w  ka ta leps ji zachowuje wszelkie 
nadane m u pozycje n iezm ie rn ie  długo. M o ll przytacza wypadek, w  k tó ry m  
zahipnotyzowany siedem godzin z rzędu trz ym a ł rękę sztyw n ie  w yciągn ię tą  
przed siebie. I  to pod kon tro lą .

W  zakresie spostrzeżeń w ystępu ją  pod w p ływ em  w m aw iań  ze s trony 
h ipnotyzera złudzenia. Cebula sm akuje ja k  gruszka, m im o że w yciska łzy . 
Woda ja k  w ino  lu b  a tram ent, o łówek może sparzyć ja k  zapalony papieros 
i  w yw ołać bąble na skórze. R an i się skóra w  m ie jscu sugerowanych ran 
i powstawać mogą na n ich  s tygm aty. Z jaw isko  znane też u ascetów i  asce- 
tek rozpam iętu jących mękę Pańską. Obok złudzeń, byw a ją  ha lucynacje  
pozytyw ne i  negatywne. A  w ięc na pustym  b ilecie  może osoba uśpiona 
zobaczyć poddaną je j s łownie fo tog ra fię  i  po tra fi, co ciekawsze, odszukać 
ten w łaśnie b ile t wśród w ie lu  pozornie ta k ich  samych. Równie dobrze po
t ra f i  na rozkaz h ipno tyzera  n ie  w idzieć jedne j z osób obecnych w  poko ju  
albo mebla k tó regoko lw iek  podczas h ipnozy lu b  po n ie j. M im o  to, om ija  
po drodze ta k i przedm iot, ja k  gdyby go w idz ia ła  cen tram i podkorow ym i, 
a n ie w idz ia ła  korą  mózgową. G dy go do tkn ie  jednak lu b  potrąci, in te rp re 
tu je  to zdarzenie inaczej a by le  jak . Podobnym  objawem  jest anestezja 
i  analgezja h ipnotyczna. Uśpionej osobie można przek łuć fa łd  skó ry  szpilką 
na wskroś, a n ie  poczuje bó lu  i, co ciekawsze, n ie  będzie k rw aw ić . N iek iedy  
w y ry w a ją  naw et zęby bez bó lu  p rzy  pomocy hipnozy.

Asocjacje w  hipnozie przebiegają w o ln ie j, pamięć n a jła tw ie j odświeża 
w tedy  przeżycia z zam ierzchłe j przeszłości, z la t dziecięcych. Ła tw o  można 
poddawać w  hipnozie tzw . sugestie wsteczne, cz y li fa łszywe przypom nien ia, 
k tó re  się odnaw ia ją  po zbudzeniu, je że li tak  chce h ipno tyzer. W  śnie h ipno
tycznym  zdarzają się też samorzutne w yobrażenia w ytw órcze, ha lucynacje  
i  złudzenia, świadome i  nieświadome —  ja k  we śnie zw ycza jnym . M yślen ie  
męczy osobę uśpioną n iepom iern ie ; za czym  na py tan ia  reaguje n a j
chę tn ie j pow tarzaniem  byle  czego albo poszczególnym i słowam i.

W ola zostaje na jzupe łn ie j pod w ładzą usypiacza. A le  do pewnych gra
nic. Tw ierdzą, że niepodobna kom uś narzucić w  hipnozie takiego czynu 
zbrodniczego, któ rego by  on na jaw ie  i bez h ipnozy nie w ykona ł za żadną 
cenę. I  tak, nie udawało się u osób uczciw ych w ym usić  hipnozą kradzieży, 
podczas gdy sym ulowane o truc ie  udawało się dobrze. Tu jednak m ógł 
pacjent zdawać sobie po cichu sprawę z tego, że gra nie idzie serio, i  g ra ł 
ty lk o  ro lę, k tó re j od niego żądano. Podają k ilk a  w ypadków  zbrodn i doko
nanych w  som nam bulizm ie, ale nie jest rzeczą w ykluczoną, że b y ły b y  
zaszły i bez hipnozy. Im  tru d n ie j o jak iś  czyn na jaw ie , ty m  tru d n ie j 
i w  hipnozie.

Czyn poddany, nakazany we śnie h ipno tycznym , osoba usypiana w y k o 



3 58  H IP N O Z A  I  S U G E S T IA

nywa w  oznaczonym czasie punk tua ln ie , choćby to m ia ło  być n ie  w  parę 
godzin po przebudzeniu, ale nawet w  cz te ry  miesiące lu b  i  po roku . Rok to 
m aksym alny te rm in  sugestii posth ipnotycznej, wedle dotychczasowych spo
strzeżeń. Przez czas m iędzy zbudzeniem  się a w ykonan iem  rozkazu osoba 
hipnotyzowana nie m y ś li o zleceniu, k tó re  dostała, i  n ie pam ięta o n im , 
a k iedy  te rm in  nakazany nadchodzi, w tedy  chce sama od siebie, bez poczu
cia przym usu obcego i  w ym yśla  by le  ja k ie  argum enty, k tó re  ją  rzekomo do 
danego czynu sk łan ia ją . Jeżeli czynność nakazana jest p rzyk ra , nieznośna, 
g łup ia , pacjent czuje przed n ią  n iepokó j i  przym us i  u s iłu je  się je j opierać 
w  m iarę sił.

i .  Z A S T O S O W A N IE  I  N IE B E Z P IE C Z E Ń S T W A  H IP N O Z Y

W  d ru g ie j połow ie w ieku  X IX  bardzo często stosowano hipnozę w  le 
cznictw ie. Szczególniej w  h is te rii, w  w ypadkach kurczów  nerw ow ych, w y 
m iotów , senności, bezsenności, b raku  apetytu , w  kaszlu h is te rycznym , 
leczono nią nerwowe przygnębien ia, obawy, niepokoje, trem ę przed egza
m inam i. A lko h o lizm  lu b  m o rfin iz m  nie daje się, n iestety, usuwać tą metodą 
na stałe. U leczenia tak ie  zb y t często są pozorne ty lk o , udane i  niestałe. 
Jeśli hipnoza w  pew nych w ypadkach pomaga, to rów n ie  dobrze pomaga 
i na jaw ie  dobre słowo ze s trony  zaufanego lekarza, pew ien spokój i na
dzie ja  oparta na jego powadze i  zaufanie do n ie j ze s trony chorego. N iew ą t
p liw ie , że pewna ta jem niczość zabiegów h ipnotycznych, pewne hokus-po
kus, aparaty, p rzybo ry , dziw ne ru ch y  i  znak i w idom e n iew idz ia lne j s iły  —  
to wszystko dzia ła na osobn ik i naiwne i  ła tw ow ie rne  i może potęgować 
w p ły w  lekarza. Podobnie ja k  w  e lek tro te rap ii, gdzie też trzeba w ierzyć, 
żeby doznać u lg i od te j m etody leczenia, a naw et wedle n iek tó rych , 
w y s t a r c z y  w ierzyć.

M im o  to, dziś leczenie hipnozą wyszło z mody. W ystępu ją  przeciw  n iem u 
z poważnych powodów. I  ta k  częste usypianie zmniejsza odporność pacjenta 
przec iw  w m ów ien iom , poddawaniom  obrazów, przekonań, czynności. Bywa, 
że późnie j pacjent popada w  sen h ipno tyczny w b rew  w o li, m iewa ha lucy
nacje na jaw ie  za by le  słowem, w m aw ia sam w  siebie nie w iadom o co, 
c ie rp i bóle g łow y, ulega napadom szału i atakom  h is te rycznym , n ie  chce 
się budzić m im o polecenia itd . Jest to  w  każdym  razie w ie lk ie  ograniczenie 
niezależności człow ieka i  n iew ola pewna w  stosunku do usypiacza.

U trzym u ją , że można tych  sku tków  un iknąć, jeże li h ipno tyze r jest 
m ądry  i  uczciwy. L a icy  n ie p ow inn i się bezwarunkowo baw ić w  h ipno tyzm  
i  n igdy  n ie  pow inno się n ikogo usypiać bez św iadków. Choćby dlatego, że 
późnie j ła tw o  o szantaż, tru d n y  do odparcia.

W  pedagogice próbowano hipnozą wzmacniać pamięć i  ożywiać uwagę
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uczniów, usuwać napady strachu, jąkan ie  się, ogryzanie paznokci, a także 
obrzydzać im  onanię, daw n ie j bardzo okrzyczaną jako  źród ło wszystkiego 
złego w  m łodym  w ieku . Dziś i  na ty m  polu usta je moda h ipnotyzow ania , 
a zastępuje ją  h ig ien iczny try b  życia, podział godzin, sporty  i  p rzy jac ie lska  
rozmowa, k tó ra  nie straszy dziec i n iepotrzebnie i  n ie wpędza ich  w  h ipo - 
chondrię, ty lk o  budzi otuchę, dodaje s ił i  energ ii, przekonyw a i  staw ia 
na nogi.

5. PRÓBY W Y J A Ś N IE N IA  H IP N O Z Y

1) S y m u l a c j a .  Stan h ipno tyczny często jest po prostu udany. 
Osoby usypiane najczęściej p rzyzna ją  się po zbudzeniu z p ły tk iego  snu, 
że ro b iły , co im  kazano, przez grzeczność i  d la  świętego spokoju. Późnie j 
się cz łow iek n ie jako  gub i we w łasnym  udaw aniu i  sam już  nie w ie, co może, 
czego nie może, czego m u się nie chce, a czego n ie  p o tra fi. Udawanie p ro 
w oku je  często sympatyczna arogancja usypiacza, czasem chęć w yw o łan ia  
sensacji w  tow arzystw ie , czasem szczera tęsknota za n iesam ow itym i prze
życiam i, w ia ra  w  swoje osobliwe zdolności m edia lne albo w  ta jem niczą 
potęgę h ipnotyzera . D la  n iek tó rych  usposobień to ma szczególny u ro k  ta k  
się znaleźć w  czyje jś  m ocy i  w ładzy bezwzględnej a energicznej. Robią też, 
co mogą, żeby odczuć u ro k  te j sy tuac ji.

Udawaniem  jednak nie można w ytłum aczyć jaskraw e j analgezji, kon 
tro low anych  stygm atów  albo godzinam i trw a jących  skurczów  m ięśni. Te 
zjaw iska muszą m ieć jakieś 2) n i e z n a n e  b l i ż e j  t ł o  fiz jo log iczne . 
Jest rzeczą prawdopodobną, że w  hipnozie p racu ją  raczej centra podkorowe 
osoby usypiane j, an iże li je j kora  mózgowa, ale ja k im  sposobem dokonywa 
się to odłączenie k o ry  od cen trów  podkorow ych, tego nie w iem y.

W  każdym  razie sen h ipno tyczny jest mocno podobny do snu zwykłego, 
od którego różn i się w  swoich p ły tszych  stadiach ty lk o ja p o r te m  usypia
nego i  h ipnotyzera , a w  stadiach g łębokich posiada znamiona podobne do 
h is te r ii, ja k : zacieśnienie pola świadomości, zapom inanie częściowe, udawa
nie, p rze jm ow anie się by le  czym  gw ałtow ne a chw ilow e. Sen h ipno tyczny, 
będąc podobnym  do snu zwykłego, ma ty m  sam ym  pewne znamiona tw ó r
czości a rtys tyczne j. We w szystk ich  tych  dziedzinach wyobrażenia w y 
twórcze i  przedstaw ione sądy pociągają za sobą spostrzeżenia, a w ięc 
w yobrażenia spostrzegawcze i przekonania z uczuciam i s iln y m i powiązane. 
T y lk o  że a rtys ta -p las tyk  sam rękam i stwarza trw a łe  p rzedm io ty  tych  spo
strzeżeń, podczas gdy człow iek, k tó ry  śpi no rm a ln ie  albo go ktoś uśpił, 
spostrzega ty lk o  w  in tro sp e kc ji w y tw o ry  w łasnej fa n ta z ji, c ie rp i ha lucy
nacje albo też jego w łasny organizm  stwarza m u procesy fiz jo log iczne , 
k tó re  on sobie w yob raz ił i  u w ie rzy ł w  to, że p rzy jdą .
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6. S U G E S T IA  N A  J A W IE  I  S U G E S T Y W N O S C

Jeżeli w yk łada jący  przed pew nym  zebraniem  zapewni swe audy to rium , 
że pokaże zebranym  naprzód d łuższy patyczek, a późnie j k ró tszy , i  pokaże 
następnie ko le jno  dwa pa tyczk i równe, znajdzie  się z pewnością na zebra
n iu  w ie le  osób tak ich , k tó re  m im o to, zauważą, że d ru g i patyczek b y ł 
kró tszy.

Jeżeli będzie z fla szk i aptecznej la ł wodę na k łąb  w a ty  położony na le jk u  
w e tkn ię tym  do p robów k i i  każe rozpoznawać woń, rozchodzącą się rzekom o 
w  pow ie trzu , w ie le  osób rozpozna woń, do k tó re j w  ogóle n ie  by ło  powodu.

Jeżeli się osobie badanej zawiąże oczy, da się je j p rę t m e ta low y do rę k i 
i  upew n i się ją, że d ru g i koniec prę ta  ogrzewam y p łom ien iem  sp iry tuso
w ym , n ie jedna poczuje w kró tce  ciepło i  p rę t rzu c i z obawy, żeby się n ie  
poparzyć, chociaż p łom ień  nie będzie się wcale s tyka ł z prętem .

W  tych  w ypadkach zaufanie do wykładającego by ło  powodem w ia ry , 
że w ystąp ią  pewne fa k ty  —  na je j t le  ro d z iły  się żywe w yobrażenia w y 
twórcze i  pociągały za sobą złudzenia. Sztuczne w yw o ływ an ie  w ia ry  i  przed
staw ień, k tó re  ła tw o  pociągają za sobą złudzenia, nazywa się sugerowa
n iem , proces i  fa k t powstawania ta k ich  złudzeń nazywa się s u g e s t i ą ,  
a zdolność do przeżywania z łudzeń pod w p ływ em  fa n ta z ji i w ia ry  sztucznie 
w yw o łane j nazywa się s u g e s t y w n o ś c i ą .  S ugestyw nym  nazywa się 
człow iek, w  którego ła tw o  coś w m ów ić i  poddać go sw oje j w o li. Ł a tw o 
w ie rn y , posłuszny i  sk łonny do naśladowania w  stosunku osobistym  do 
kogoś. Ła tw o  w ie rzy , słucha i  ła tw o  naśladuje. Cześć i  m iłość z w y k ły  
zwiększać sugestywność w  stosunku do przedm io tów  tych  uczuć, ale n ie  
ty lk o  one.

N azw y sugestia i  sugestywność zna jdu ją  zastosowanie w  bardzo w ie lu  
w ypadkach osobliwego dzia łan ia  w yobraźn i. I  tak, byw a, że ktoś doznaje 
choroby m o rsk ie j zam kn ię ty  w  ka juc ie  i  przekonany, że ok rę t p łyn ie , pod
czas gdy o k rę t naprawdę sto i w  porcie. In n y  n i e  dostaje choroby m o r
sk ie j, m im o że o k rę t p łyn ie , bo w ie rzy  głęboko, że choroby nie dostanie, 
i  p rzyp isu je  ją  w yłączn ie  im ag inac ji osób podatnych. K toś  in n y  rozkoszuje 
się sm akiem  doskonałego w ina, k ie d y  m u podano liche  w  omszałej bute lce 
i  rzn ię tych  k ie liszkach. N ie k tó rzy  doznają ob jaw ów  g ruź licy , patrząc na 
w ypadk i g ru ź lic y  w  k lin ice . Boją się je j,  w yobrażają sobie żywo schorzenie, 
n ie mogą się oprzeć przekonaniu, że zapadną, i  zapadają. Zdarza się, że 
ktoś um iera  bez w idocznych powodów, a dlatego ty lk o , że głęboko uw ie 
rz y ł wróżce, k tó ra  m u śm ierć przepowiedziała. W ie le  typ ó w  h is te rycznych  
leży la ta m i bezwładnie, bo w ierzą, że nie są w  stanie podnieść się z łóżka —  
w ysta rczy  im  nieraz uw ierzyć, że wstaną, i  w ia ra  przyw raca im  zdrow ie. 
T y lk o  o tę w ia rę  trudno .

W ia ra  w  moc uzdraw ia jącą pew nych leków , pewnych m ie jsc cu
downych, osób, bóstw, zabiegów m n ie j czy w ięcej ta jem n iczych  pomagała
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już  w  starożytności, ja k  świadczą liczne wota dziękczynne odkopane 
w  św ią tyn iach  Asklepiosa.

W  tych  w ypadkach powstają w y o b r a ż e n i a  s p o s t r z e g a w c z e  
albo z m i a n y  w  c i e l e  p o d  w p ł y w e m  p r z e k o n a ń  p o 
p r z e d n i c h ,  k tó re  ich dotyczą, a pow sta ły na tle  fa n ta z ji pobudzonej 
uczuciowo.

O sugestii m ów i się, oprócz tego, w  w ypadkach nie ta k  osobliwych, 
ty lk o  spotykanych na każdym  k ro ku  i  uchodzących za norm alne. A  m ia
now icie  tam  wszędzie, gdzie p r z e k o n a n i a  o is tn ien iu  czegokolw iek 
powstają w  nas nie pod w p ływ em  podnie t zew nętrznych, jako  sk ła d n ik i 
w łasnych spostrzeżeń, i  n i e  n a r z u c a j ą  się nam  same, k ie d y  jasno 
i  spokojn ie  rozważam y to, cośmy spostrzegli, i  n i e  w y n i k a j ą  koniecz
nie z innych , k tó re  żyw im y; m y  jednak nie możemy się im  oprzeć, a nawet 
p rz y jm u je m y  je  bez śladu oporu na tle  pew nych stanów uczuciowych, 
pewnych poczuć, w ystępu jących w  naszym o s o b i s t y m  s t o s u n k u  
do innych  ludz i.

W  w ie lu  w ypadkach wystarcza s p o s t r z e c ,  że k t o ś  d r u g i  s z a 
n o w n y  ż y w i  p e w n e  p r z e k o n a n i e .  Już ten sam fa k t dysponuje 
n iek tó re  osoby do p rzy jęc ia  danego przekonania, choćby n ic  w ięce j za n im  
nie przem aw iało. D z ięk i tem u szerzą się m iędzy n ieośw ieconym  ludem  
wieści o płaczących obrazach, o urodzinach d iab łów , czarownicach, s tra 
chach i  cudach. Ten i  ów  w ie rzy , bo in n i w ierzą. Tą drogą szerzą się 
pogłoski, w ieści o w o jn ie , o końcu św iata, o n ieuchronne j klęsce, o pew nym  
zwycięstw ie, o n iew idocznych zasługach jednych  jednostek a zbrodn iczym  
charakterze innych. T ym  sposobem zysku ją  sobie m arkę w y ro b y  dobrze 
reklam owane. D latego ci, k tó ry m  zależy na szerzeniu się pewnych prze
konań, k tó re  nie są oczywiste same przez się i  n ie ła tw o można je  uzasadnić 
i  przekonać każdego o ich słuszności, stara ją się jednostkowo i  masowo 
d e m o n s t r o w a ć  swoje przekonania, ob jaw iać je  pub liczn ie  z pomocą 
napisów, odznak, s tro jów , ruchów , obchodów i  pochodów. D la  w ie lu  jedno
stek w idok  m an ifes tac ji zastępuje argum enty. Stąd organizacje po lityczne 
i  w yznaniowe w ym agają surowo od swoich członków  jawnego udzia łu  
w  m anifestacjach pub licznych , nawet w b rew  osobistej potrzebie serca.

Szczególniej ła tw o przejąć się pew nym  przekonaniem  n ieoczyw istym , 
j e ż e l i  o b j a w i a  j e  c z ł o w i e k  s y m p a t y c z n y ,  m i ł y ,  k o 
c h a n y  l u b  b u d z ą c y  p o d z i w ,  i m p o n u j ą c y  w  o s o b i s t y m  
z e t k n i ę c i u ,  budzący szacunek, cześć, chęć dorównania m u pod każdym  
względem. T ym  ła tw ie j, je że li ktoś ta k i objaw ia n ie ty lk o  dane przeko
nanie, ale i  uczucia z n im  związane: gestem, w yrazem  tw arzy, zachowa
n iem  się, sposobem bycia , czynem.

K ażdy w ie, że to wszystko nie są gwarancje praw dy, bo m y lić  się może 
cz łow iek sym patyczny, i  kochany, i  budzący podziw  i zazdrość, i  ob jaw ia 
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jący  gw ałtow ne uczucia w  zw iązku z pew nym  przekonaniem . A  jednak 
u lega ją  ludzie  ty m  czynn ikom  i  liczą się z n im i, k ie d y  chcą w yw ołać 
pewne przekonania u d rug ich . A  więc m ówcy na zgromadzeniach przem a
w ia ją  głosem z wezbranej p iersi, ges tyku lu ją , pieszczą słuchaczów po
ch lebnym i zw ro tam i, s ta ra ją  się pozyskać ich  sym patię i  dyskre tn ie  w yw o
łać podziw  dla swej osoby. F irm y  re k la m u ją  swe w yroby , ogłaszając w  pis
mach zdania, k tó re  dotyczą ty ch  w yrobów , a pochodzą od u lub ion ych  i  po
dz iw ianych  a rtys tów  operowych i  k inow ych . D aw n ie j ty tu ł „dostaw cy 
nadwornego”  poddawał m yśl, że p ro d u k ty  danej f irm y  cenią osobistości 
wysoko postawione, i  ocena udzielała się ła tw ie j k lie n te li.

Dzieci p rze jm u ją  się tą drogą przekonan iam i rodziców, jeże li ż y ły  z n im i 
dobrze, a snoby n iek iedy  rów nież w ierzą w  te zw ro ty , k tó re  pow tarza ją  
za sławam i ostatniego dnia lu b  w  poczuciu now ej m ody. D latego od nauczy
c ie li w ym agają  n iek tó rzy  k ie ro w n icy  szkół, żeby udaw a li w ierzących, 
choćby nie w ie rz y li, bo to w p ływ a  w  pożądanym k ie ru n ku  na m łodzież. 
N ie  liczą się z tym , że m łodzież ła tw o  na ogół rozpoznaje k łam stw a tego 
ro d z a ju .*

Ponieważ ból lu d z k i z w y k ł budzić współczucie, a cz łow iek c ierp iący 
sym patię, przeto udz ie la ją  się ludz iom  ła tw o  przekonania tych , k t ó r z y  
z i c h  p o w o d u  c i e r p i e l i ,  k t ó r z y  i c h  n i e  z m i e n i l i  p o d  
w p ł y w e m  s t r a c h u  l u b  p o n ę t n y c h  w i d o k ó w .  T ym  bar
dz ie j, że tacy ludz ie  ob jaw ia ją  dużą siłę przekonania. W iadom o wprawdzie, 
że można cierp ieć z powodu przekonań m y ln ych  i  można się upierać p rzy 
pom yłkach  a m im o to, im  w ięce j jakaś idea zna jdu je  męczenników, tym  
ła tw ie j się szerzy. Stąd chętnie to le ru ją  niepożądane w ia ry  ci, k tó rz y  ich 
ze szczętem w ytęp ić  nie mogą —  aby nie m nożyć m ęczenników  —  a prze
śladowani rozgłaszają swoje c ierp ien ia  w  jaskraw ych  barwach. W  tych  
w ypadkach siła czyjegoś przekonania zastępuje d ru g im  argum enty  i  oczy
wistość. D latego chwalą n ie k tó rzy  i  Sokratesa, że w y p ił truc iznę , zamiast 
się uratować, bo śm iercią dobrow olną da ł św iadectwo sw oje j sile przeko
nania, a siła przekonania działa ja k  najlepszy argum ent. Ten argum ent na 
poparcie ja k ie jś  tezy nie ma ż a d n e j  w a r t o ś c i  ob iek tyw ne j, bo w ia 
domo z dzie jów , że w ie lu  lu d z i g inę ło i  c ie rp ia ło  za oczywiście m y lne  prze
konania. Można przecież całą duszą przy lgnąć do b łędu, do frazesu, do 
sprzeczności. N ie  wszystkie  s ilne  przekonania są prawdziwe. I  n ie są ty m  
bliższe praw dy, im  są mocniejsze. U pór i  b łąd spotyka ją  się zby t często. Go
towość do o fia r i  śm ierc i św iadczy w ięc w yłączn ie  ty lk o  o sile czyjegoś 
przekonania, a nie dowodzi zgoła jego prawdziwości. M im o  to, działa jako 
czynn ik  sugestyw ny na m ało k ry tyczn e  otoczenie i w yda je  się m y ln ie , 
a jednak praw ie że powszechnie, w alną gw arancją praw dy.

* Pam ięta jm y, że książka ta była pisana w  latach 1923/1924. (J. B.)
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Z d ru g ie j s trony ludzie  ła tw o  a lim in e  odrzucają, z góry  b iorą  za 
fa łszyw e przekonania, k tó re  żyw i ktoś im  n i e m i ł y ,  b u d z ą c y  
n i e c h ę ć  l u b  p o g a r d ę .  N ie  b iorą do rę k i p ism  z przeciwnego obozu 
i  w iedzą z gó ry , co myśleć o pewnej tezie, jeże li au to r je j należy do obozu 
znienawidzonego z ja k ich ko lw ie k  powodów. Że sym patie  i an typa tie  np. 
rasowe nie są obojętne d la  p rzy jm ow an ia  i  odrzucania tw ierdzeń, świadczy 
to, że psychoanalizę Freuda i  teorię  względności E inste ina zwalczają przede 
w szystk im  antysem ici.

P rzec iw n icy w  po lem ikach stara ją się nierzadko naprzód podać swego 
przec iw n ika  w  pogardę i  na śmiech. Jeżeli im  się to  uda, nie muszą t r u 
dzić siebie i  sugestywnych czy te ln ików  rozpa tryw an iem  jego argum entów . 
W  średnich w iekach uchodziło w  dyspucie powoływać się na powagę czczo
nych pism  i s ław nych autorów , choćby ich tw ie rdzen ia  nie w y trz y m y w a ły  
k ry ty k i.  Dziś ten  środek sugestywny nie uchodzi w  d ysku s ji naukow ej —  
ale cieszy się n ie ja k im  powodzeniem w  polem ice dz ienn ika rsk ie j, w yzna
n iow e j i lite ra c k ie j. K to  się w  nauce opiera na w yn ikach  innych  autorów , 
ten  się wcale nie opiera na przesłance: „W ie rzę  we wszystko, co piszą 
s ław n i au to row ie ” , ty lk o  na inne j: „U w ażam  za prawdopodobne wszystkie 
spostrzeżenia ogłaszane w  postaci naukow e j” . Ta „postać naukowa”  za
w ie ra  w  sobie w a ru n k i prawdopodobieństwa tw ierdzeń, s fo rm u łow anych 
b liże j w  m etodolog ii.

Jedynie ty lk o  nauka i  cz łow iek m yślący nad w szystkim , co słyszy, 
trzym a  się te j zasady, żeby za praw dziw e uważać jedyn ie  ty lk o  tw ie rdze 
nia oczyw iste dla każdego, k to  je  sobie p o tra fi należycie przedstaw ić, oraz 
tw ie rdzen ia  w yn ika jące  z innych  oczyw istych —  poza ty m  przekonania 
udzie la ją  się i  szerzą nie z pomocą argum entów , ty lk o  z pomocą sugestii 
d z ię k i stanom  uczuciow ym , sym patiom , an typatiom , zaufaniu, pogardzie, 
niechęci, przez naśladowanie tych , k tó rz y  im ponu ją , przez niechęć do 
jednych  a pociąg do d rug ich . Ła tw o  można sugestię śledzić w  dziedzin ie 
życia re lig ijnego , w  zjaw iskach u tra ty  w ia ry  i  w  nawróceniach, w  dziedzi
n ie  życia politycznego, k ie d y  chodzi o pozyskiwanie i  u tra tę  zw o lenn ików  
albo członków  stronn ic tw a, w  życiu  a rtys tycznym , k ie d y  się tw orzą i  zan i
ka ją  p rądy i  m ody, w  życiu ekonom icznym : w  dziedzin ie rek lam y, w  w y 
chowaniu, w  zjaw iskach zachodzących w  tłum ie . W  ta k  w ie lu  dziedzinach 
in te le k t lu d z k i sk łonny jest do funkc jonow an ia  takiego ja k  we śnie 
i  w  hipnozie. Stąd ła tw o  powstają i u trz y m u ją  się liczne „ow czarn ie ” .

O sugestii m ów i się nie ty lk o  p rzy  poddawaniu przekonań, ale także 
tam , gdzie ktoś swoim  zachowaniem się poddaje d rug iem u s t a n y  u c z u 
c i o w e  i  zachowania się, do k tó rych  poza ty m  nie ma widocznego powodu. 
Tak np. uc ieka jący w  niebezpieczeństwie rzeczyw is tym  lu b  pozornym  sze
rzą popłoch i  panikę, idący naprzód dodają ducha tłu m o w i. W  tłu m ie  ła tw o 
szerzy się śmiech, udzie la się zapał, oburzenie, gniew, strach, entuzjazm ,
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je że li jego uwagę p o tra fi na sobie skupić ktoś, k to  budzi sym patię i ob ja
w ia  te stany uczuciowe.

Pew ien sposób sugerowania ludz iom  uczuć i  zachowań się polega na 
tym , ż e s ię  i c h  t r a k t u j e  t a k ,  j a k b y  t y c h  u c z u ć  d o z n a 
w a l i  —  stw ierdza się u  n ich  pewne stany głośno i  jaw n ie , choćby on i 
sam i wcale ich przed ty m  nie ob jaw ia li. W  ten sposób można wpędzić n ie 
jednego w  z ły  hum or, dać m u poczucie niezadowolenia, k ie d y  m u k ilk a  
osób pow ie pewnego ranka, że na jw idoczn ie j się czymś m a rtw i i  zgryzotę 
w idać po n im . „W iem , ja k  szlachetne pobudk i zgrom adziły  was tu ta j tak  
t łu m n ie ” , m ów i n ie jeden mówca do słuchaczy, k tó ry m i k ie row a ła  cieka
wość albo przym us urzędowy. „W idzę, jaką  pani ma ochotę na ten  m a te ria ł 
w  paski” , powiada kupiec, k tó ry  się od dawna nie może pozbyć te j sztuki. 
„N ie  będę się da le j opiera ła pańskie j natarczyw ości” , m ów i spragniona 
dama do m ilczącego partne ra  w  znanym  d ia logu Boya. „P an chce sam 
wziąć ten  drobiazg ze sobą; służę panu” , m ów i kup iec do k lien ta , k ie d y  
nie ma ochoty odsyłać spraw unku do dom u, i  jednocześnie wręcza zaw i
n ią tko  z bardzo usłużnym  gestem. T a k im  sugestiom n iek tó re  osoby 
u legają —  inne um ie ją  się im  przeciwstaw iać. Naw et te, k tó re  n ie  ulegają, 
zachowują się często przez grzeczność, współczucie, delikatność tak, ja k  
gdyby doznawały stanów, k tó re  się w  nie wm awia. P rzyk ro  byw a zaprze
czać i  protestować.

In n y  sposób polega na ty m , że się lu d z i s k ł a n i a  d o  t e g o ,  ż e b y  
o b j a w i a l i  m i m i k ą  i  g e s t e m  p e w n e  s t a n y  u c z u c i o w e ,  
a odpowiadające im  uczucia z jaw ia ją  się u w ie lu  jednostek same. T a k i jest 
np. sens przepisów  dotyczących pozdraw iania przełożonych, tak ie  t ło  upo
karza jących nieraz dla współczesnego człow ieka cerem onia łów  i e tyk ie t 
średniow iecznych i  wschodnich.

Na uwagę zasługuje rozpowszechniony m iędzy lu d źm i n iecyw ilizow a
n y m i sposób udzie lan ia  p rzec iw n ikom  p r z y k r y c h  sugestyj. A  m iano
w ic ie  zachowania się i  zw ro ty  obraźliw e, obelg i i przekleństwa. W  k łó tn iach  
tych  lu d z i można je  obserwować. N ies te ty  —  n ie są dotąd opracowane 
naukowo pod względem  psychologicznym .

Obelgi, to  są przeważnie zw ro ty  lu b  gesty, z pomocą k tó rych  obrażający 
daje żyw y, gw a łtow ny  w yraz swoim , najczęściej rzekom ym , przekonaniom  
dotyczącym  obrażonego i  s iln ym  uczuciom  pogardy, obrzydzenia i  n iena
w iści, ja k ie  się rzekom o z ty m i przekonan iam i łączą. Ten żyw y, gw a łtow ny  
w yraz zew nętrzny jes t też ob liczony na sugerowanie otoczenia i  ma w y 
w oływ ać u d rug ich  bolesne uczucie poniżenia. W  treśc i obelg spotykam y 
bądź to  pewne f ik c y jn e  u jęc ia  obrażanej postaci, bądź fik c y jn e  sytuacje, 
poniżające, rzekom e wspom nienia daw nych zdarzeń w  rodz in ie  i  w  oso
b is tym  życiu obrażonego.

P rzekleństwa —  to  w yrazy  życzeń, u jem ne j treśc i a dużej s iły . Jedne
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i d rug ie  posiadają dużą siłę sugestywną —  m ało k to  p o tra fi brać je  ze 
stanowiska p raw dy lu b  fałszu, jako  tw ierdzen ia , oraz w idzieć w  n ich  
w yrazy  nie opanowanych uczuć —  ła tw o  podrażnia ją naszą am bicję.

N atom iast chętn ie a często m y ln ie  dopa tru jem y się obelg i  chęci pon i
żania wszędzie tam , gdzie nas lu b  naszych b lisk ich  spotyka ją  ja k ie ko lw ie k  
oceny u jem ne, choćby na jba rdz ie j ob iek tyw n ie  uzasadnione.

P rzeciw staw ieniem  sugestywności jest negatyw izm . K to  się odznacza 
ty m  nastro jem  lu b  charakterem , ten zamiast ła tw o  w ierzyć, słuchać i  na
śladować, zaprzecza z góry  w szystkiem u, co d ru g i ob jaw ia jako swoje 
przekonanie, zachowuje się w prost p rzeciw n ie  n iż  d ru g i i  ro b i coś w prost 
przeciwnego, n iż  się od niego żąda. Np. chłopiec am b itn y  a sponiew ierany 
przez wychowawcę. N iek iedy  sch izo fren icy ob jaw ia ją  negatyw izm  w  sto
sunku do leka rzy  bez widocznego powodu.

7. E K S P E R Y M E N T Y  N A D  S U G E S T Y W N O S C IĄ

Podatność na sugestie pewnego rodza ju  badał u dzieci L ipm ann . De
m onstrow a ł im  obraz izby  ch łopskie j i  następnie w y p y ty w a ł o treść 
obrazka. Pośród py tań  b y ły  a) py tan ia  norm alne, bez żadnej sugestii, ja k  
np.: „J a k i k o lo r  m ia ła  szafa?” , k tó ra  by ła  naprawdę na obrazku, albo: 
„C zy  by ła  szafa w  poko ju? ”  (pytan ie  w olne od fałszywego założenia). 
D rugą grupę s tanow iły  b) py tan ia  średnio sugestywne, ja k  np.: „ A  czy 
ko łyska nie by ła  czerwona?” . P rzy  ty ch  ton  pytan ia  w ie le  znaczy. Trzecia 
grupa to  b y ły  py tan ia  c) w yraźn ie  sugestywne, ja k  np.: „C zy  stó ł b y ł na 
trzech nogach, czy na p ięciu?”  (dys junkc je  n ie lo ja lne ), lub : „C zy  listonosz 
m ia ł to rbę?” , „C zy  kanarek b y ł w  k la tce?” , „Jakiego k o lo ru  by ła  torba 
listonosza?”  (wszystkie oparte na fa łszyw ych  założeniach).

N otow a ł i  z liczał odpow iedzi m ylne : m  i  odpow iedzi praw dziw e: p. Ilość
m m

pytań  oznaczał przez: n. W y n ik i u jm ow a ł, obliczając: — • 100, lu b  —  * 100.

Zbadał w  ten sposób 1500 osób. In n i pow ta rza li jego badania. Okazało się 
p rzy  tym , że sugestywność m a le je  około 12, 16 ro ku  życia. (Stąd tak  
w ie le  przekonań poddaje się dzieciom  przed ty m  okresem). Sugestywność 
jes t ty m  większa, im  tępsze dzieci, oraz im  bardz ie j uczuciowe, skłonne 
do a fektów . Potoczna obserwacja potw ierdza to samo u dorosłych. K o b ie ty  
w yda ją  się bardz ie j sugestywne od mężczyzn, p rzy czym  w ie le  zależy od 
k u ltu ry  in te le k tu .



X II .  M YŚLEN IE

1. M Y Ś L E N IE  A  S Ą D Y

Procesy m yślen ia  przeżywam y, k ie d y  np. czytam y z uwagą i ze zrozu
m ien iem  jakieś rozum owania lu b  podzia ły, k ie d y  sam i k la s y fik u je m y  
p rzedm io ty , w n iosku jem y, c z y li dom yślam y się, co z czego w yn ika , dowo
dz im y, c zy li a rgum entu jem y, dlaczego coś jest tak  a n ie inaczej, oceniam y 
własne lu b  cudze w n iosk i i  a rgum enty, k ie d y  szukam y podobieństw  
i  różnic, zw iązków  i  zależności, porów nując jak ieś dwa lu b  w ięcej przed
m io tów . K ie d y  m yś lim y , zawsze m am y do czynien ia z okolicznością, 
k tó rą  spo tyka liśm y w  spostrzeżeniach i  p rzypom nien iach, a m ianow icie  
z p r a w d ą  i  f a ł s z e m .  Podobnie ja k  i  spostrzeżenia nasze i  p rzypo
m nien ia  jedne b y ły  praw dziw e a d rug ie  fa łszywe (złudzenia i  ha lucynacje), 
a nie by ło  m ow y o praw dzie lu b  fa łszu wyobrażeń samych, czy to spostrze
gawczych, czy pochodnych, ta k  samo nasze m yś li byw ają  jedne prawdziwe, 
a d rug ie  m ylne. Jedne zgadzają się z rzeczywistością, a d rug ie  nie. Znaczy 
to, że w ystępu ją  w  n ich  te same proste sk ła d n ik i psychiczne, k tó reśm y 
zna jdow a li w  spostrzeżeniach i  p rzypom nien iach, a m ianow icie : s ą d y ,  
c z y li p r z e k o n a n i a .

Jednakże m yś li nasze nie zawsze s tw ierdza ją  szczerze is tn ien ie  jakiegoś 
przedm io tu  albo zaprzeczają m u istn ien ia. N ie  zawsze nasze m yś li m ają 
ta k i kategoryczny charakter. Często m yś lim y  „na  n ib y ”  (posito, sed non 
concesso). Przypuszczam y, p rz y jm u je m y  że, s taw iam y się w  położeniu 
ja kb y , b ierzem y pod uwagę ewentualność istn ien ia  rzeczy przyszłych, prze
szłych, obecnych, n ie is tn ie jących  n igdy  i  n igdzie. (Np. gdyby  słoń b y ł 
m ięsożerny, czy m óg łby żyć? Podobnie i  tyg rys , gdyby ży ł stadami. Lub : 
co zrobić, gdy c i um kn ie  tra m w a j oczekiwany?). W tedy  przeżyw am y supo
zycje, z k tó ry m i zapoznaliśm y się w  analiz ie  marzeń. M yślen iem  nazyw am y 
pewną czynność psychiczną, dokonywaną na sądach i  na supozycjach.

?.. A B S T R A K C J A

(Jeden przedm io t w  w ie lu  w idokach i  jedna cecha w  w ie lu  przed
m iotach).

W  m yślen iu  dokonyw am y osobliw ej czynności, z k tó rą  spo tka liśm y się 
ju ż  w  spostrzeżeniach i  w  ko ja rzen iu  na zasadzie podobieństwa. A  m iano
w icie, k ie d y  nas w  różnych a n iezbyt od leg łych od siebie czasach spotyka ją
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pewne u k ła d y  wrażeń, w  k tó ry c h  się powtarza budowa, barwa, siła, jakość 
lu b  m iejsce, spostrzegamy w tedy  k ilk a  razy j e d e n  i  t e n  s a m  
p r z e d m i o t .  Jeden, m im o że p rzeżyw aliśm y go w  k ilk u  obrazach: 
m om entach różnych. Pow iadam y, że spostrzegaliśm y jedno i to samo, 
chociaż przeży liśm y k ilk a  różnych wyobrażeń. Można to i  ta k  powiedzieć, 
że zm ysłam i p rzeżyw aliśm y k ilk a  wyobrażeń następujących po sobie, ale 
m y ś l ą  u c h w y c i l i ś m y  w  tych  wyobrażeniach j e d e n  przedm iot. 
G dybyśm y nie oczyma p a trz y li p rzy tom n ie , ty lk o  ch w y ta li obrazy apara
ta m i k in o w y m i zamiast oczu, pow sta łyby ty lk o  liczne podobne zdjęcia —  
w  świadomości naszej natom iast tw o rzy  się w  tych  w arunkach w i d o k  
w zględnie w y g l ą d  jednego przedm iotu.

Podobnie zachow ujem y się, k ie d y  rozpoznajem y znajomego na fo to 
g ra fii. Spostrzegamy w tedy  na m a rtw e j, p łask ie j fo to g ra fii ten  sam, 
j e d e n  i  t e n  s a m  skład tw a rzy , k tó ryśm y  zauw ażyli obcując po
przednio z żyw ym , ba rw nym  znajom ym .

K ie d yko lw ie k  porów nyw am y dwa oddzielne p rzedm io ty  i stw ierdzam y, 
że są podobne, spostrzegamy rów nież j e d n o  i  t o  s a m o  w  jednym  
i  w  d rug im . Tak np. dwa p ła tk i papieru m iew ają  ten sam odcień czerw ien i 
lu b  b ie li lu b  ten sam kszta łt, tę samą w ielkość, to samo przeznaczenie, ten 
sam gatunek itd .

W  ogóle: dwa p rzedm io ty  ty lk o  w tedy są tak ie  same, jeże li i jednem u 
i  d rug iem u p rzys ługu je  jedno i  to  samo. Zm ys łam i odb ieram y tak ie  same 
dwa obrazy, k ie d y  pa trzym y  na dwa o łó w k i z jedne j fa b ry k i —  m yślą 
p o tra fim y  w  tych  dwóch przedm iotach w yróżn ić  jeden i  ten  sam ksz ta łt 
graniastosłupa sześciobocznego, ten  sam jasnożółty ko lo r, tę samą 
budowę itd .

Z n a jd u je m y  n iek iedy  m yślą jedno i  to  samo w  przedm iotach nawet 
m ało do siebie podobnych na p ierw szy rz u t oka, np. w  w ie lo ryb ie  i  w  m yszy 
(sposób oddychania i  odżyw iania się za m łodu) albo w  zamku, w  pałacu, 
w  chacie w ie js k ie j i  ja sk in i tro g lo d y tó w  (mieszkanie). I  o ty m  czymś 
jednym  i  ty m  sam ym  w  w ie lu  jednostkach p o tra fim y  -myśleć z osobna, 
p o tra fim y  go szukać i  odnajdywać je  n ieraz bardzo daleko w  innych  
jednostkach, choć n ie  p o tra fim y  go zm ysłam i oglądać osobno. N ik t  nie 
może w idzieć pewnego ksz ta łtu  bez pewnej w ie lkośc i i barw y, ale dosko
nale może pew ien ksz ta łt w yróżn iać i  myśleć o pew nym  kszta łcie, np. 
kszta łcie cygara, i  brać pod uwagę jedyn ie  ty lk o  ten kszta łt, nie myśląc 
i n ie  biorąc pod uwagę an i barw y, an i w ie lkości.

Tak rob ię  na p rzyk ład , gdy rozważam sprawę pewnej sukn i i b io rę  
ko le jno  pod uwagę je j k ró j, barwę, długość, stosunek do w ieku  i charak
te ru  danej osoby, je j pochodzenie, cenę, trwałość, ciężar. U m iem  osobno 
brać pod uwagę je j ko lo r, k tó ry  się będzie pow tarza ł w  oczach albo 
włosach danej osoby, osobno je j pochodzenie, k tó re  może być wspólne je j
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i  parze butów , ciężar będzie ten  sam, co pewnej ks iążki, cena ta sama, co 
d ru g ie j su kn i itd . W  ten sposób po tra fię  w  m y ś li dokonać rozb io ru , c z y li 
a n a l i z y  m yślow ej sukn i na poszczególne sk ła d n ik i (nie kaw a łk i). Skład
n ik i, k tó re  n igdzie nie w ystępu ją  w  przestrzen i z osobna, ty lk o  ja k  gdyby 
zrośnięte b y ły  z sobą w  całości p rzedm io tów  k o n k r e t n y c h  (concres- 
cere —  zrastać się). S k ła d n ik i p rzedm io tów  konkre tnych , k tó re  się od n ich  
nie dadzą oddzie lić przestrzennie, ty lk o  mogę je  w yróżn ić  w  m yś li 
i  z osobna je  brać pod uwagę, nazyw ają się częściami a b s t r a k c y j 
n y m i  lu b  oderw anym i. C z y n n o ś ć  w y r ó ż n i a n i a  ta k ich  s k ł a d 
n i k ó w  o d e r w a n y c h  n a  p r z e d m i o t a c h  k o n k r e t n y c h  
n a z y w a  s i ę  c z y n n o ś c i ą  a b s t r a k c j i .  Dokonyw a a b s tra kc ji 
i  dziecko, k ie d y  np. odpowiada dobrze na pytan ie : nazw ij ko le jno  wszyst
k ie  ko lo ry , ja k ie  w idzisz na ty m  dzięciole, albo: porów naj ksz ta łty  te j 
sowy z ksz ta łtam i tego kota, a n ie zw racaj p rzy  ty m  uw agi na ich barw y.

3. P R Z E D S T A W IE N IA  N IE O B R A Z O W E

Podobnie ja k  mogę odrywać pewne s k ła d n ik i p rzedm io tów  w  m yś li, 
dokonu jąc ana lizy  m yślow e j konkre tów , ta k  mogę rów nież w  m y ś li łączyć 
i  kom binow ać z sobą tak ie  sk ła d n ik i oderwane, k tó ry c h  n igdy  nie m ia łem  
razem danych w  spostrzeżeniu. N iek iedy  mogę i  w  rzeczyw istości, ale
0 ty m  n ie m ów im y. D okonyw am y ta k ie j s y n t e z y  w  m arzeniach
1 fik c ja c h  naukow ych czy pozanaukowych. W y tw o rem  ta k ie j syntezy jest 
na p rzyk ład  pom ysł T a rta ru  i  nieba z ostatn ich rozdzia łów  Fedona, 
pow ierzchnia idealn ie  płaska, lin ia  dłuższa od każdej skończonej, prze
strzeń pusta, sztaba idea ln ie  sztywna, sześcian o k raw ędz i p ię tnastu k i lo 
m etrów , cz łow iek w ieczny itd .

W  życiu  potocznym  dokonywa ta k ie j syntezy człow iek, k tó ry  np. ocenia 
nowe ubran ie  i  m yś li, że by łoby  dobre, gdyby m ia ło  ten  sam k ró j a in n y  
ko lo r, albo k ró j i  k o lo r n iez ły , ty lk o  gatunek p rzyda łby  się lepszy. M y ś li 
w tedy o przedm iocie nie is tn ie jącym  w  danej c h w ili, o ty m  lepszym  
ub ran iu . Ono n ie  jest p rzedm iotem  rea lnym  —  jest w y tw o re m  syntezy 
m yślow ej.

Zarówno w y tw o ry  ana lizy m yślow e j, ja k  i  syntezy m ożemy sobie 
uobecniać i  myśleć o n ich, a w ięc tw ie rdz ić  coś o n ich  i przeczyć, np. 
tw ie rdz ić , że autonom ia wyższych zakładów  naukow ych jest pożyteczna 
albo „niezależność po lityczna  narodów  została k iedyś osiągnięta” , badać 
je  n ieraz i  brać pod uwagę, ja k  ci, co badają np. rozw ój kręgow ców  i  ła m li
wość pew nych prom ien i, liczyć  się z n im i, ja k  ci, k tó rz y  się liczą z hono
rem  albo śpiewają: Contrę nous de la Tyrann ie , nawet poświęcać się dla 
n ich, ja k  ci, k tó rzy  giną dla o jczyzny.
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Jedne z tych  przedm io tów  is tn ie ją , m ów im y, d rug ie  n ie  is tn ie ją . Tak 
np. m ów ią, że is tn ie je  zależność ciśnienia gazów od tem p e ra tu ry  p rzy  
sta łe j objętości, a n ie is tn ie je  zależność m iędzy długością fa l i św ie tlne j 
a jasnością lu b  nasyceniem ba rw y w idm ow ej. Tak fa k tyczn ie  ludzie  
m yślą —  inna rzecz, czy zależność, ciśnienie, jasność, tem pera tura , długość 
fa li, honor, autonom ia, rozw ó j czy ja k ik o lw ie k  p rzedm io t dany w  p ro 
dukcie ana lizy  lu b  syntezy m yślow e j ma b y t rzeczyw isty, n iezależny od 
nas —  ty m  się in te resu je  teoria  poznania. Psychologa obchodzi ty lk o  to, 
że ludzie  um ie ją  sobie uobecniać, przedstawiać p rzedm io ty  oderwane 
proste i  na jrozm a ic ie j pokom binowane i  każdy z n ich  w yda je  się c z y m ś ,  
jest pew nym  „c  o ś”  (uważanym  za istn ie jące lu b  nie), i  to  coś nie jest 
przedm iotem  ko n k re tn ym , danym  w  spostrzeżeniu zm ysłow ym . W  odróż
n ien iu  od konkre tnych  przedm iotów , k tó re  zm ysłam i poznajem y, nazy
w am y tam te  przedm io ty , dane nam dz ięk i abstrakc ji: p r z e d m i o t a m i  
i d e a l n y m i  albo p rzedm io tam i m yś li. Są w ięc p rzedm io tam i idea lnym i 
niesamodzielne s k ła d n ik i p rzedm io tów  ko n k re tn ych  oraz ich  kom binacje, 
k tó re  sobie przedstaw iam y. (P rzedm io ty  idealne złożone).

K ie d y  sobie sami uobecniam y p rzedm io ty  idealne i  obserw ujem y, co 
się w  nas w te d y  dzieje, albo każem y to d ru g im  rob ić  i  p y ta m y  ich  o treść 
ich św iadomości w  te j c h w ili, dow iadu jem y się, że cz łow iek może m ieć 
jasno i  dokładn ie  na m y ś li pew ien przedm io t idealny, ten  a n ie  inny , i  ta k i 
w łaśnie a nie inny, a n ie  m ieć p rzy  ty m  żadnego obrazu, albo też ma 
w  świadomości jak iś  ty lk o  u łam kow y obraz pochodny, ale ten obraz zgoła 
nie ma znaczenia. Może się zm ieniać, może znikać, może schodzić na 
dziesiąty plan, podczas gdy przedstaw ienie tego samego przedm io tu  idea l
nego trw a  niezm ienione i  jasne. Uwaga nasza w te d y  n ie  błądzi, ty lk o  stale 
jes t skierowana na jedno i  to  samo. P rzeżyw am y w tedy  p r z e d s t a w i e 
n i a  n i e o b r a z o w e .  Tak np. przedstaw iam y sobie ów  sześcian o k raw ę
dz i 15 km . M ajaczy się nam p rzy  ty m  jakaś kostka i  oddala się od nas 
w  m yś li na pom yślanych parę m e trów  i  rośnie w  oczach do w ie lkośc i potęż
ne j paki, ale sam ten  obraz pochodny nie jest ca łym  ty m  przedstaw ieniem , 
k tó re  przeżywam y, nie w yczerpu je  go i  n ie o ten obraz nam chodzi an i 
o taką pakę. M y  w  i  e m  y, że bok je j ma być w łaśnie na 15 km  d ług i, i  to 
sobie m y ś l i m y  jasno i  w yraźn ie  —  obraz ma ty lk o  znaczenie pomoc
nicze; jes t d la naszego przedstaw ienia nieobrazowego jedyn ie  ty lk o  w  y -  
o b r a ż e n i e m  p o d k ł a d o w y m .  Może się bez tego obrazu obejść 
całkiem , a wyraźne przedstaw ienie sześcianu o oznaczonej o lb rzym ie j k ra 
wędzi n ic  na ty m  nie straci.

Podobnie, k ie d y  kogoś pytać, co to jest s tronn ic tw o  po lityczne, środek 
lokom ocy jny , prasa opozycyjna, k ry ty k a  sub iektyw na, przyzw o ite  m iesz
kanie, teść, ciężar w łaśc iw y itd ., w tedy  osoby, k tó re  p iln ie  i  bystro  obser
w u ją  swe procesy psychiczne, a um ie ją  odpowiedzieć na pytan ie , podają
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do p ro toko łu , że bądź to żadnych obrazów n ie  m ia ły , bądź jakieś w yob ra 
żenie w yrazu , k tó ry  jest nazwą danego przedm io tu , bądź też n ic n ie  
znaczące fragm en ty  wyobrażeń, po k tó ry c h  n ik t  by  n ie  poznał, o ja k ie  
przedstaw ienie szło. U w ażały jednak, że coś to jes t s tronn ic tw o  i  teść itd ., 
i  w iedz ia ły , co. To coś w łaśn ie  p rzedstaw ia ły  sobie, uobecn ia ły  n ie 
obrazowo.

Is tn ie ją  zatem, oprócz wyobrażeń, p r z e d s t a w i e n i a  n i e o b r a -  
z o w  e. W  n ich  uobecniam y sobie przede w szystk im  p rzedm io ty  idealne, 
k tó re  w yróżn ić  m ożemy na konk re tnych  przedm iotach zm ysłow ych oraz 
kom binac je  p rostych przedm io tów  idealnych.

4. P R Z E D S T A W IE N IA  N IE O B R A Z O W E  A  W Y R A Z Y  MOWY

P rzedm io ty  idealne, k tó re  jedyn ie  m yślą p o tra fim y  w yróżn ić  w  danych 
zm ysłom  zespołach, m ają tak  doniosłe znaczenie dla pożycia społecznego, 
ta k  często m usim y in fo rm ow ać d rug ich  o tym , k tó ry  z n ich  m am y na 
m yś li, że nie obeszlibyśm y się bez s y s t e m u  z n a k ó w  d a j ą c y c h  
s i ę  k o m b i n o w a ć  na podobieństwo m yślow e j syntezy i  analizy. 
Ludz ie  posługują się przeważnie systemem znaków a k u s t y c z n y c h  
dz ięk i w ie lk ie j sprawności języka i  ucha i  posiadają m o w ę  a r t y k u 
ł o w a n ą .  W yrazy  m ow y mające sens n ie  ty lk o  w  połączeniach z in n y m i 
w yrazam i, a w ięc np. r z e c z o w n i k i  są to rów nież pewne p r z e d 
m i o t y  i d e a l n e ,  k tó re  um iem y rozpoznawać w  ła tw ych  dźwiękach 
konkre tnych , p r z y p o r z ą d k o w a n e  s t a l e  pew nym  in n ym  
p r z e d m i o t o m  o d e r w a n y m .  Tak np. w yraz  pies, jeden i  ten  sam 
w yraz , bez w zględu na to, k to  go, k ie d y  i  z ja k im  akcentem  w ym ów i 
w  pew nym  m omencie —  ten jeden w yraz  jest stale przyporządkow any 
tem u czemuś, co się nam rów nież w yda je  jednym  i  ty m  sam ym  wciąż, czy 
spotykam y tego oto jam n ika  teraz, czy tam tego charta w tedy, czy innego 
kund la  k ie d yko lw ie k . Podobnie jest z w yrazem  ojciec, parasol, deszcz —  
w  ogóle: n ie ty lk o  rzeczow n ik i zakończone na -ość albo - izm  są przypo
rządkowane abstraktom , ale rów n ie  dobrze wszystkie  rzeczow niki. Naw et 
w yraz Napoleon dotyczy zarówno młodego chudego konsula o d ług ich  
włosach, ja k  i  o ty łego łysawego cesarza Francuzów. K o n k r e t y  s y 
g n a l i z u j e m y  k o m b i n a c j a m i  w y r a z ó w  i gestów w  pew nym  
momencie: „o to  m ó j pies, oto pański parasol”  m ów im y np. wskazując 
palcem. Znaczenie w yrazu : „ te n  parasol tu ”  stanow i concretum  „parasol 
p  w  c h w ili t ” .

Zatem  w yrazy  m ow y, k tó re  posiadają same przez się jak iś  sens, a nie 
dopiero wespół z in n ym i, 1. służą nam  do i n f o r m o w a n i a  d rug ich
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0 tym , j a k i e  p r z e ż y w a m y  p r z e d s t a w i e n i e ,  ja k i p rzedm io t 
oderwany m am y na m yś li w  danej c h w ili;  m y  w ypow iadam y się, w y ra 
żamy się z ich  pomocą, podobnie ja k  rucham i m im icznym i. W yraz pies za 
każdym  razem, k ie d y  padnie jako dźw ięk kon k re tn y , coraz to  nowe w y 
r a ż a  przedstaw ienie dotyczące tego samego przedm iotu .

2. Te w yrazy  m ow y są przyporządkowane przez nas pew nym  przed
m io tom  idea lnym , k tó reśm y p o tra f i l i  wziąć pod uwagę, obcując z podob
n y m i do siebie konkre tam i. T e  p r z e d m i o t y  i d e a l n e  s t a n o w i ą  
z n a c z e n i a  w yrazów . Znaczenie w yrazu  pies jest j e d n o  i  t o  s a m o ,  
wszystko jedno, k to  by  się w  Polsce ty m  w yrazem  posług iw a ł. W yraz koza 
ma p rzyn a jm n ie j dwa znaczenia, a w yraz  k lucz  ma ich  w ięcej.

3. W yrazy  m ow y służą do o z n a c z a n i a  tych  konkre tów , w  k tó rych  
zauważym y znaczenie w yrazu , c zy li ja k iś  przedm io t idealny. W yrazy  
sta ją  się w  użyc iu  n a z w a m i  tych  konkre tów , k tó re  oznaczają. Stąd 
w yraz  pies oznacza, c z y li nazywa rów n ie  dobrze tego b ry tana  teraz, ja k
1 tam tego doga w tedy  i  jest dla w szystk ich  poszczególnych psów wspólną 
nazwą.

N azw y byw a ją  jednostkowe i  ogólne. P osługu jem y się wyrazem , k tó ry  
jest nazwą ogólną, w  stosunku do każdego przedm io tu  podobnego do 
innych  pod ty m  względem, k tó ry  stanow i znaczenie w yrazu. Ła tw o  nam 
to  przychodzi, bo ju ż  od dziecka w yobrażam y sobie p rzedm io ty  nie każdy 
inaczej, ta k  ja k  on jest naprawdę, ty lk o  p rzedm io ty  pod ja k im iś  w idocz
n y m i w zględam i podobne m am y dane w  jednakich  m ętnych w y o b r a 
ż e n i a c h  o g ó l n i k o w y c h ,  da jących się w yraz ić  np. d la  dziecka 
dźw iękam i ta k im i ja k : tata, zegar, śśś, hopa, buch, papu.

Rozum ieć jak iś  w yraz  znaczy ty le , co: móc sobie przedstaw ić jego 
znaczenie ( in n ym i słowy: w iedzieć, c o  z n a c z y  dany w yraz) i  w iedzieć, 
c o  o n  o z n a c z a ,  kom u p rzys ługu je  jako nazwa. W  p ierw szym  stad ium  
rozum ien ia  znanego w yrazu  w yraz  ma ty lk o  w yg ląd  znany, ma się poczu
cie, że w iem y, o co w  n im  chodzi, i  że m og libyśm y w ie le  o ty m  powiedzieć, 
późnie j w ystępu je  przedstaw ienie nieobrazowe —  dopiero w  końcu z ja
w ia ją  się wyobrażenia pochodne.

5. P O J Ę C IA  1 T E P .M IN Y

W  życiu  potocznym  przyporządkow u jem y w yra zy  m ow y niekoniecznie 
ty m  a n ie  in n ym  przedm iotom  idea lnym . N ie  bardzo w iem y, co w łaściw ie  
w y ró żn iliśm y  i  co b ierzem y z osobna pod uwagę w  w ie lu  osobnikach, k ie d y  
m ów im y: g łup iec albo: dob ry  człow iek, co w łaściw ie  m am y na m yś li, 
m ówiąc: kw ia te k , krzak, dob ry  kaw ałek drogi, dawno, daleko, dużo, na
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koniec noża, w  trz y  palce, późno, wcześnie, rano itd . Stąd jeden nazywa 
ty m i w yrazam i w ięcej, d ru g i m n ie j p rzedm iotów , jeden te, a d ru g i inne. 
T ym  sam ym  w yrazy  tak ie  n iek iedy  u tru d n ia ją  porozum ienie. Porozum ie
nie  zachodzi pom iędzy lu d źm i w  dyskus ji, jeże li p rzy  ty ch  samych w y ra 
zach m ają j e d n o  i  t o  s a m o  na m yś li. Jeżeli jeden m y ś li o czymś 
p rzy  pew nym  w yrazie , a d ru g i n ie  o t y m  s a m y m ,  porozum ienie w y 
kluczone. O brazy podkładowe mogą obaj m ieć różne —  to nie przeszkadza 
zupełnie —  nawet pomaga —  ale p r z e d m i o t  i d e a l n y  muszą obaj 
m ieć na m yś li jeden i  ten  sam p rzy  jednym  i ty m  sam ym  w yrazie . Tę 
samą stronę rzeczy lu b  zjaw iska.

Oprócz tego w yra zy  m ow y o n ie jasnym  znaczeniu narażają nas na 
n ieporozum ienia z sam ym i sobą i  p o m y łk i. Zdaje się nam nieraz, że w y 
różn iam y w  danym  w ypadku  to  samo, co daw nie j, że m am y do czynien ia  
z ta k im  sam ym  przedm iotem  ja k  poprzedni lu b  z jaw isk iem , podczas gdy 
naprawdę m am y na m yś li coś innego ty m  razem, a ty lk o  w yrazu  używ am y 
jednego i  tego samego.

Ażeby tego un iknąć w  nauce, s ta ram y się ograniczyć znaczenia w y ra 
zów m oż liw ie  jasno i  dokładn ie  i  z jednym  w yrazem  łączyć stale jedno i to 
samo w iadom e znaczenie, jedno i  to  samo nazywać zawsze ta k  samo. T  e 
p r z e d s t a w i e n i a  n i e o b r a z o w e ,  w  k t ó r y c h  z a  k a ż d y m  
r a z e m  t o  s a m o  m a m y  n a  m y ś l i  i  w i e m y  c o  —  n a z y 
w a m y  p o j ę c i a m i .  Czy w iem y naprawdę, co w łaściw ie, możem y 
przekonać d rug ich  lu b  siebie bądź to  wskazując p rzedm io ty , w  k tó rych  
się to  da w yróżn ić , i  te, w  k tó rych  tego nie ma, bądź też określa jąc stałe 
znaczenie w yrazu  za pomocą d e fin ic ji.  D e f i n i c j a  to  zdanie, k tó re  
o k r e ś l a  z n a c z e n i e  w y r a z u ,  wyznacza pew ien p rzedm io t idea lny 
i  ty m  sam ym  ustala n a z w y  p e w n y c h  p r z e d m i o t ó w  k o n 
k r e t n y c h .  W y r a z ,  k t ó r e g o  z n a c z e n i e  j e s t  u s t a l o n e  
z pomocą d e fin ic ji,  n a z y w a  s i ę  t e r m i n e m .  Term inem  naukow ym  
jest np. p ierw iastek, m om ent, sól, racja , pew nik, dźw ignia, korona 
k w ia tu  itd .

W edle Twardowskiego, tworząc pojęcia, m am y dane 1) wyobrażenia 
podkładowe, czy li: u łam kow e n ieraz i  n ie zawsze w yraźne obrazy pochodne 
pewnych konkre tów , a do tego dołączają się 2) przedstaw ione sądy, w  k tó 
rych  p rzyp isu jem y  lu b  odm aw iam y pewnemu p rzedm io tow i konkre tnem u 
lu b  idealnem u tych  a n ie  in n ych  cech.

Tak np. przeżywając pojęcie teścia jedna pan i zamężna w id z i w  m yś li 
tw a rz  w łasnej m a tk i, a p rzy  ty m  w ie, że wcale nie chodzi o kobietę, ty lk o  
o ojca żony. Ta m yśl jasna i  dokładna nie ma n ic  wspólnego z obrazem. 
Jest przedstaw ionym  sądem. W zbudzając w  sobie pojęcie tró jk ą ta , m am y 
rów nież pew ien m g lis ty  obraz konkre tnego tró jką ta , a tow arzyszy tem u 
m yśl, że przedm iot, o k tó ry  chodzi, jest p łask i i  tró jboczny. Ta m yśl nie
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m usi być przekonaniem ; w ystarczy, je ś li jest przedstaw ionym  sądem, czy li 
supozycją.

W yrazy  skojarzone z po jęc iam i mogą nam  w  m yślen iu  z a s t ę p o w a ć  
pojęcia. W tedy m ów im y w  m yś li lu b  m ów im y głośno, n i e  u p r z y 
t a m n i a j ą c  s o b i e  p r z y  k a ż d y m  w y r a z i e  j e g o  z n a c z e 
n i a .  M yślen ie  tak ie  nazywa się s y m b o l i c z n e  i  odgryw a w ie lką  ro lę  
w  rachunkach i  naukach m atem atycznych. N ie jest to m yślen ie  podobne 
do czytania z rękopisu. Zdań w  n im  często n ie  kończym y, słowa z jaw ia ją  
się dorywczo, tu  i ówdzie, obrazy należą do w y ją tk ó w . Proces m yślen ia  
ma po w iększej części charakte r nieobrazowy.

Z tego jednak, że n iek iedy  posługu jem y się w  m yś len iu  w yrazam i, 
podczas gdy odpowiadające im  pojęcia nie w ystępu ją  w  świadomości, nie 
w yn ika  wcale, żeby pojęcia b y ły  ty m  samym, co w yrazy . P rzeciw n ie  —  
w y r a z y  s ą  c z y m ś  i n n y m  n i ż  p o j ę c i a .  Są czymś innym , bo 
zarówno u dziec i i  u dorosłych spotykam y pojęcia, na k tó re  b rak  chw ilow o 
wyrazów . Po d rug ie : spotykam y u jednych  i  u d rug ich  w yrazy  pozbawione 
sensu i  znaczenia, n iezrozum ia łe , po trzecie : jeden i  ten  sam w yraz m iewa 
różne znaczenia, zależnie od tego, ja k ie  się z n im  k o ja rzy  pojęcie.

N ieobrazowo m ożem y sobie przedstawiać n ie  ty lk o  to, co się da w  m yś li 
w yróżn ić  w  w iększej ilośc i podobnych jednostek, ale rów n ie  dobrze i  po
szczególne jednostk i. Tak na p rzyk ład , k ie d y  sobie p rzypom inam y z t r u 
dem  jakąś dawno spotkaną m elodię, obraz, tw arz, człow ieka. W  pierwszej 
c h w ili m am y ty lk o  poczucie czegoś znanego, ja k  gdyby  przedstaw ienie 
dane by ło  pod poziomem, w zględnie na brzegu świadomości —  a później, 
zanim  jeszcze w ystąp i wyobrażenie pochodne, w iem y ju ż  ogóln ikowo, o co, 
względnie o kogo chodzi, o k tó ry  p rzedm io t i  ja k i. B rak  nam nazwiska, 
nazwy, szukam y słów  na oddanie tego, co m am y na m yś li, ale adres m am y 
niezawodny w  świadomości. P o tra fim y  w tedy  odrzucać m y lne  sugestie 
i  rozpoznawać tra fne . N ie  w id z im y  jeszcze w  duchu tw arzy , n ie s łyszym y 
m elod ii, o k tó rą  chodzi, ale w iem y już, k tó ra  to i  p o tra filib y ś m y  ją  roz
poznać. W iem y np., że by ła  to m elodia skoczna i  ry tm iczna , tw a rz  
podłużna i  chuda, ale też ty le  ty lk o . M am y w tedy  pojęcie jednostkowe, 
ale obrazu nie m am y. ( „B y ł to  duży obraz, ona stojąca i  tob ie  się podobała 
bardzo... ale n ie  pam iętam  ju ż  n ic  w ięce j” ). Również, gdy m yś lim y  sobie: 
ten  ktoś, kogo dziś spotka łem  na rogu, a n ie pam iętam , ja k  w yg ląda ł. 
Podobnie po k ró tk ie j ekspozycji w  tachistoskopie zostaje nam nie obraz 
w yraźny, ty lk o  m ę tny  i  u łam kow y, a za to  w yraźne byw a m yślowe, n ie - 
obrazowe u jęc ie  w idzianego przedm iotu . Na p rzyk ład : by ła  to  postać lu d z 
ka, zw ierzę jakieś, w yraz  napisany, liczb y  drukowane, o rnam ent cen tra lny . 
M óg ł to  być nawet ten „ t r ó jk ą t ” , o k tó ry m  niepodobna powiedzieć, czy 
jest prosto- czy ukośnokątny, rów no- czy różnoboczny —  co się B erke 
le yo w i w ydaw ało tak  niepodobne do przeżycia.
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6. B A D A N IA  E K S P E R Y M E N T A L N E  N A D  A B S T R A K C J Ą  1 P O J Ę C IA M I

Chcąc na gorącym  uczynku schwytać proces a b s tra kc ji i  tw orzen ia  się 
pojęć, urządzano liczne eksperym enty w  pracowniach psychologicznych. 
Przede w szystk im  w  szkole w iirzb u rsk ie j, za wzorem  O. K iilpego . I  ta k  np. 
pokazywano szybko jedną po d ru g ie j w ie lką  ilość f ig u r  rysowanych, po
śród k tó rych  b y ły  f ig u ry  pod jak im ś względem  podobne. Osoby badane 
m ia ły  to podobieństwo spostrzegać i  określać. Pokazało się, że w  tych  
w arunkach dokonywane spostrzeżenia zaw iera ją  bardzo ogóln ikow e cha
ra k te ry s ty k i oderwane podobnych do siebie f ig u r . Im  częściej spostrzega 
się dane podobieństwo, ty m  ciaśnie j można je  u jąć  pojęciowo. W  końcu 
uda je  się od tw orzyć konkre tne  obrazy podobnych fig u r.

Podobnie, k ie d y  demonstrować obrazy i  kazać potem  zdawać sprawę 
z ich treści. N ieznaczny procent treśc i daje się od tw orzyć wyobraże
niowo.

W iększa część zostawia po sobie ty lk o  n ieobrazowy ślad, wiedzę 
abstrakcy jną , pojęciową. Dopiero na te j podstawie, że w i e m y ,  jaka 
tam  i  tam  występowała postać lu b  sprzęt, p róbu jem y sobie tw o rzyć  tak ie  
lu b  inne w yobrażenia pochodne. To samo można zauważyć na rysunkach 
rob ionych  z pam ięci. Z upe łn ie  inaczej w ygląda postać rysowana na pamięć, 
a inaczej z na tu ry . P rzyn a jm n ie j u n iew praw nych  artys tów . Rozpoznać 
można w  rysunkach m iejsca, k tó re  podyktow a ła  w iedza oderwana, i  od
różn ić je  od tych , k tó re  są pow tórzeniem  im p re s ji odebranej na gorąco.

Dawano też zdania ła tw ie jsze  i  trudn ie jsze  do rozum ienia. Pokazało 
się, że zdania można rozum ieć, n ie przeżywając żadnych obrazów przy  
tym . O brazy z ja w ia ły  się często dopiero w tedy, gdy zrozum ienie napoty
ka ło  na trudności. P rzy  szybk im  czytan iu  n a jtru d n ie j o obrazy.

A ve ling , a po n im  Ach, podaw ali osobom badanym  bardzo często 
w  odstępach k ilk u d n io w y c h  f ig u ry  rysowane lu b  w yk le jane  z te k tu ry  
o różnym  kształcie, w ie lkośc i i ciężarze z nap isanym i na n ich  w yrazam i 
bez sensu, ja k  Tuben, F un ip , La rup , Gazun itd . Zrazu tw o rzy ło  się ty lk o  
skojarzenie pom iędzy w yrazem  a w yobrażeniem  te j lu b  owej f ig u ry , ale 
w yra z  n ie  w ydaw a ł się jeszcze nazwą f ig u ry . Z czasem z jaw ia ło  się poczu
cie, że w yraz  bezsensowny znaczy: f ig u ra  taka i  taka. Można się by ło  
z jego pomocą porozum iewać. W yraz nab iera ł znaczenia. W  końcu znacze
nie w yrazu  zlewało się z w yrazem  sam ym  i  wcale nie by ło  obrazowe. 
W yobrażenia usuw a ły  się z czasem na d ru g i p lan; zostawały w yrazy  
znaczące.

W szystko to p rzyczyn iło  się do n iew ątp liw ego stw ierdzenia nieobrazo- 
wych sk ładn ików  naszych m yś li. T ym  sam ym  s tra c ił g ru n t pod nogam i 
asocjacjonizm , k tó ry  w  m yślen iu  u p a tryw a ł jedyn ie  ty lk o  m n ie j lu b  w ięcej 
zaw iłe  ko ja rzen ie  wyobrażeń pochodnych i  spostrzegawczych.



SĄDY 375

7. S Ą D Y

A. Is to ta  sądów, prawda i fałsz

M owa by ła  o sądach już  w  analiz ie spostrzeżeń, przypom nień , marzeń, 
pojęć. Całe nasze życie psychiczne jest przetkane sądami —  spotykam y je  
na każdym  k ro k u  i  one w łaściw ie w yda ją  się na jdon iośle jszym  życiowo 
sk ładn ik iem  naszego życia psychicznego. W szystkie  inne jego sk ładn ik i, 
ja k  w idzenie, słyszenie, przeżywanie w oni, tem pera tu r, nacisków, uczuć 
nawet, zdają się m ieć ro lę  pomocniczą, je że li chodzi o u trzym an ie  się 
jednostk i w  walce o by t. N ie un ika lib yśm y  świadom ie niebezpieczeństw 
i  n ie  szuka libyśm y w arunków  dodatn ich, gdybyśm y n i e  w i e r z y l i  
w  grozę jednych  i  pożytek drug ich . M yś le n ie .to  proces rozgryw a jący  się 
pom iędzy sądami. Tak samo m iędzy supozycjam i.

Od czasów A rystote lesa pojm owano sąd jako  połączenie lu b  rozłącze
nie pojęć, bądź też jako  w ia rę  w  o b ie k tyw n y  w a lo r takiego połączenia 
(teorie  allogenetyczne sądu) *. Robiono tak, ponieważ nie rozróżniano 
dok ładn ie  sądów i  powiedzeń, a powiedzenia często byw a ją  złożone 
z dwóch w yrazów : podm iotu  i  orzeczenia.

W  przeciw staw ien iu  do tych  poglądów będziem y sądem, cz y li przeko
naniem  nazyw a li zgodnie z K artezjuszem , Hum em , Brentaną, Tw ardow 
sk im  to  samo, co się inaczej nazywa p r z e ś w i a d c z e n i e m  
o i s t n i e n i u  c z e g o ś ,  w i a r ą  w  i s t n i e n i e  c z e g o ś ,  p r z y 
z n a w a n i e m  c z e m u ś  r z e c z y w i s t o ś c i  l u b  o d m a w i a 
n i e m  c z e m u ś  i s t n i e n i a ,  fa k t psychiczny, k tó rem u przys ługu je  
cecha p raw dy lu b  fałszu. Na p rzyk ład : jestem  przekonany, że teraz jest 
dzień, albo sądzę, że n ie is tn ie ją  w ilk o ła k i. (Id iogenetyczna teo ria  sądu) **.

To coś, czemu w  sądach naszych p rzyzna jem y is tn ien ie  albo m u w  n ich  
rzeczyw istości odm aw iam y, nazywa się p r z e d m i o t e m  s ą d u .  Jeżeli 
myślę, że is tn ie ją  owoce paproci, owoce paproci są przedm iotem  mego 
sądu. Jeżeli przekonany jestem, że k o t m ó j siedzi na oknie, w tedy  ten 
stosunek przestrzenny: pozycja mego kota w  stosunku do okna jest przed
m io tem  sądu. Jeżeli sądzę, że Sokrates u m a rł przed P latonem , w tedy 
stosunek czasowy m iędzy zgonam i tych  obu filo zo fó w  jest p rzedm iotem  
mego sądu. K ażdy sąd m óg łbym  w yraz ić  sym bolem : is tn ie je  (lub  nie 
is tn ie je ) p, p rzy  czym  p oznacza p rzedm io t sądu.

Sąd tw ie rdzący, którego przedm io t is tn ie je  (dziś, daw n ie j lu b  w  p rz y 

* Po grecku a llo  genos znaczy: inny  rodzaj. Zatem k to  uważa sądy za grupy 
przedstawień, ten je  sprowadza do innego rodzaju fa k tó w  psychicznych i wyznaje 
teorię sądów allogenetyczną.

** Id ion  genos znaczy po grecku rodzaj w łasny, swoisty, osobny. K to  uważa sądy 
za osobny rodzaj fa k tó w  psychicznych, różny od przedstawień, ten wyznaje ich te 
orię  idiogenetyczną.
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szłości, albo is tn ie je  w  ogóle), nazywam  p r a w d z i w y m .  Jeśli p rzed
m io t sądu tw ierdzącego n ie  is tn ie je , sąd nazywa się f a ł s z y w y .  Jeżeli 
w  sądzie m o im  odm awiam  is tn ien ia  jak iem uś przedm io tow i, sąd ta k i 
nazywam  p r z e c z ą c y m .  Jeżeli p rzedm io t sądu przeczącego, m im o to, 
is tn ie je , sąd przeczący nazywa się m y ln y , c z y li fa łszyw y. W  p rzec iw nym  
razie sąd przeczący jest p raw dziw y.

Ile  razy przekonam  się, że w yda łem  sąd fa łszyw y, powiadam, żem się 
p o m y lił, u leg ł pom yłce, popadłem w  błąd. M ó w im y  tak, nawiasem, caeteris 
paribus, ty m  częściej, im  jesteśm y ba rdz ie j k ry ty c z n i i  m n ie j zarozum ia li.

M ó w im y  w  te j c h w ili ty lk o , co znaczy w yraz  „p ra w d z iw y ”  i  w yraz 
„fa łs z y w y ”  —  n ie  m ów im y  wcale, w  ja k ich  w arunkach nasze sądy byw a ją  
prawdziwe, a w  ja k ic h  narażam y się na fałsz. O ty m  m ów i ogólnie teoria  
poznania i  m etodologia, a szczegółowo uczą o ty m  nauk i poszczególne 
o c iaśnie jszych zakresach.

N ie  zawsze, w yda jąc sądy o na jrozm aitszych  przedm iotach, m yś lim y  
o tym , że w yda jem y sądy. Podobnie, ja k  patrząc i  w idząc p rzedm io ty , nie 
zawsze m yś lim y  o tym , że oto p a trzym y  i  w idz im y. Często pochłan ia ją 
naszą uwagę p rzedm io ty , a n ie  zw racam y uw ag i na to, że one się w łaśnie 
w  danej c h w ili w  duszy naszej zaznaczają, że m y  się jakoś do n ich  zw ra 
cam y duchowo. Przechodząc w  poprzek u licę  m yś lim y , że oto nadjeżdżają 
autom obile  z lew e j a potem  z praw e j, n ie m yś lim y , że oto m y w  sądach 
stw ie rdzam y ruch  au tom obilow y.

Jeżeli to  jednak p róbu jem y robić, w yda jąc sądy, w tedy z re g u ły  
b i e r z e m y  z a  p r a w d z i w e  s ą d y ,  k t ó r e  w ł a ś n i e  w y d a 
j e m y .  N ie  zdarza się nam m ów ić: „p rzekonany jestem , że to i  to  is tn ie je , 
ale tego n ie  ma naprawdę i  ja  się m y lę ” . Tego n ik t  n ie p o tra fi powiedzieć 
ze zrozum ien iem  i  z przekonaniem . I  n ie zawsze zdarza się myśleć, że 
jakiegoś iksa n ie  ma, a, m im o to, w ie rzyć, że ten  iks  is tn ie je . P rzeżywając 
p rzy tom n ie  świadome złudzenia, s tw ierdzam  nieraz, że m i się pew ien sąd 
narzuca, kus i m nie, m am  ochotę go wydać, ale naprawdę zostaję p rzy  
sw o je j lepszej w iedzy, p rzy  sądzie, k tó ry  uważam za p raw dziw y. N ik t  nie 
p o tra fi na żądanie wydać sądu fałszywego. W ypow iedzieć go po tra fi. 
W ydać go, c z y li przeżyć, w iedząc o tym , że to fa łsz —  nie p o tra fi żadną 
m iarą.

Inaczej, gdy sądów nie w yda jem y, ty lk o  suponujem y, wczuwając się 
w  stan przekonania, poddając sobie pewne przeświadczenie, starając się 
ulegać pewnej sugestii. C złow iek może doskonale w  s i e b i e  w m a w i a ć ,  
że kocha iksa, że szanuje ypsylona albo rozum ie zet, a w  c i c h e j  
g ł ę b i  d u s z y  w i e d z i e ć ,  ż e  n i e  is tn ie je  an i jego afektowana 
m iłość d la  iksa, an i p raw dz iw y szacunek d la ypsylona, an i jasne zrozu
m ienie d la  zet. W  prak tyce  tru d n o  nieraz odróżnić przekonania przeżyte, 
czy li sądy wydane od żyw ych supozycyj.
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B. Oczywistość

P rzy  pewnych sądach występować zw yk ł u nas d ru g i sąd, k tó ry  
możemy w yraz ić  w  zdaniu: „M uszę ta k  myśleć, choćbym  nie chcia ł; nie 
mogę i  n ie po tra fię  w  to  w ą tp ić ” . Takie  sądy, w  k tó rych  prawdziwość nie 
p o tra fim y  w ątp ić, nazyw am y o c z y w i s t y m i .  Czujem y, że się nam 
narzucają nieodparcie. Tak np. przekonanie, że dw ie  ilośc i równe te j samej 
trzec ie j są m iędzy sobą równe, albo to, że kobieta, k tó ra  została m atką, 
przestała być panną, albo to, że fa k tó w  m in ionych  zm ienić nie można, albo 
to, że n ie  może działać coś, co n ie  is tn ie je .

W  snach, w  hipnozie, gdy u legam y sugestiom, w  w ieku  dziecięcym, 
w  dziedzinach, w  k tó rych  n ie pracow aliśm y m yślowo, w  przeżyciach este
tycznych , gdy się p rze jm u je m y słowam i poetów, ła tw o w yda ją  się nam 
oczywiste i  tak ie  sądy, k tó re  uzna libyśm y za oczywiście fa łszywe, gdy
byśm y się zdo ła li nad n im i zastanowić p rzytom nie . Jeżeli n ie próbowałem  
n ig d y  w ą tp ić  w  pewne tw ie rdzen ie , ła tw o  ulegam  złudzeniu, jakobym  w  nie 
n ig d y  w ątp ić  n ie  p o tra fił.  Stąd w ie le  przekonań pozornie ty lk o  oczyw i
stych, m im o, że są rozpowszechnione. P rzyk ładam i będą przesądy este
tyczne, klasowe, w yznaniow e i  inne.

M ó w im y  też o oczyw istości rzeczy. T a k i stan rzeczy nazywa się oczy
w is ty , k tó ry  zmusza nieodparcie do wydaw ania pewnych sądów.

C. Przypuszczenia i w ątp ien ia . Pewność sądów.

P e w n o ś ć  s ą d ó w .  Zdaw ałoby się, że k to  przypuszcza coś lu b  
o czymś w ą tp i, ten  rów nież sądzi, ty lk o  n ie  ma pewności i  chw ie je  się.

Tymczasem k ie d y  się p rzy jrzeć  b liże j stanom przypuszczeń i  w ątp ień, 
w idać, że w  ty ch  stanach w łaśnie b rak  przeświadczenia o jak im ś fakcie, 
a w ięc b r a k  s ą d u ,  przekonania i  cz łow iek w ątp iący i  przypuszczający 
w ie  o tym , że przekonania pewnego nie posiada. D latego p ierw szy w yraz 
w ą tp liw ośc i i  przypuszczeń b rzm i: 1) „Ja  n ie  w iem , ja k  to jest, czy to 
is tn ie je , czy nie; ja  naprawdę n ie  w iem ; n ie  m yślę an i tak, an i n ie ” .

W  m iejsce sądu z jaw ia  się w tedy s u p o z y c j a ,  że jest ta k  a tak, że 
is tn ie je  przedstaw iony stan rzeczy. W tedy  cz łow iek m ów i: 2) ,,Może być, 
że jes t ta k  a ta k ” . P rzeżywając tę supozycję p róbu je  wydawać sąd tw ie r 
dzący, że dany fa k t is tn ie je . Jeżeli m u się to  uda je  choćby na chw ilę  i  n ie 
czuje p rzy  ty m  w ie lk iego  oporu, w te d y  p r z y p u s z c z a  i  m ów i: 3) ,,Ja 
jestem  sk łonny myśleć, że tak. Jestem b lis k i tego w łaśnie przekonania, 
choć jeszcze n ie  w iem , ja k  jes t” .

Jeżeli m u się nie udaje nawet na chw ilę  u trzym ać sądu tw ierdzącego, 
a p róby wydaw ania sądu przeczącego uda ją  m u się ła tw ie j i  trw a ją  d łuże j, 
w tedy  w ą t p i  i  m ów i: „Ja  jestem  b liższy tego, że chyba n ie  tak. S k ła 
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niam  się do tego, że jednak n ie ” . Supozycje bliższe sądu tw ierdzącego 
nazyw ają się mocniejsze. Bliższe sądu przeczącego słabsze. Bardzo mocno 
w ątp ić, czy jest tak, znaczy to  samo, co bardzo słabo przypuszczać, żeby 
n ie  by ło  tak. I  bardzo mocno przypuszczać, że tak, to ty le  samo, co: bardzo 
słabo w ątp ić, czy tak.

Bywa, że opory w  obu k ie runkach  w yda ją  się równe. W tedy się 
cz łow iek za trzym u je , oświadcza, że n ic n ie  w ie  i  n ic  n ie  powie, bo czuje 
się rów n ie  d a le k i i  rów n ie  b lis k i przekonania tw ierdzącego, ja k  i  prze
czącego.

Rzecz jasna, że przed ta k im  oświadczeniem muszą się odbywać próby 
tw ie rdzeń  i  przeczeń. Ten okres prób nazywa się w a h a n i e m  s i ę .

Zatem  przypuszczenie jest to  1) supozycja tw ierdząca o pew nej sile 
i 2) przekonanie, że sąd tw ie rdzący jest b lis k i, że n ie  jes t w yk luczony. 
M ó w i się w tedy: „N o , chyba ta k ” .

W ątp ien ie  —  to przeżywanie 1) supozyc ji tw ie rdzące j o m a łe j sile; 
to  na to samo wychodzi, co supozycja przecząca o sile w ie lk ie j i  wyraża 
się zw rotem : „N o, chyba n ie ” .

Do tego 2) przekonanie, że sąd przeczący jest b lisk i. N ie  jest 
w yk luczony.

Zatem  przypuszczenia i  w ątp ien ia  to nie są w  ogóle sądy, ty lk o  supo
zycje  tw ierdzące i  przeczące o pewnej sile.

Supozycja może n iek iedy nie posiadać żadnej s iły  w  ogóle. To w tedy, 
gdy an i przypuszczam, an i w ątp ię  i  czu ję się na jda lszy zarówno od s tw ie r
dzania, ja k  od zaprzeczania pewnemu stanow i rzeczy, a m im o to s tw ie r
dzam go na n ib y  albo m u na n ib y  zaprzeczam. Na p rzyk ład  w  dyspucie 
teore tyczne j, k iedy  reprezentu ję  jakieś obojętne m i stanowisko, gdy 
rozw iązu ję  jakieś zadanie f ik c y jn e , gdy adw okat b ro n i sprawy, w  k tó re j 
nie ma sam w łaściw ie  żadnego zdania.

Sąd swój nazywam  pewnym , gdy czuję, że n ie  po tra fię  zastąpić go 
sądem o jakości p rzec iw ne j. P róbu ję  i  n ie  udaje m i się to w  żaden sposób. 
Tak s iln ie  mogą w  nas tk w ić  zarówno sądy praw dziw e, ja k  i  sądy m ylne,
0 k tó rych  m ylnośc i n ie w iem y. Pewność osobista nie jest gw arancją 
praw dy.

Sąd, k tó ry  się nie narzuca nieodparcie i  czuję, że p o tra fiłb y m  być
1 w  te j c h w ili zdania przeciwnego —  nazywa się n iepew nym .

Najczęściej niepewność oznacza to samo, co wahanie się, w a lkę  supo- 
zycy j przeciw nych, w ą tp ień  i przypuszczeń.

In n y m  znam ieniem  supozycyj, n iż  siła, jest ich  ż y w o ś ć .  Ż y w y m i 
nazyw am y te supozycje, k tó re : 1) m ają s ilną  tendencję do tego, żeby w y 
stępować w  punkcie  w idzenia uwagi, 2) w iążą się z s iln y m i uczuciam i, 
3) głuszą przekonania sprzeczne z n im i, a dysponują do przekonań z n im i 
zgodnych i  powiązanych, 4) dysponują do dzia łan ia i  zachowywania się
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takiego, ja kb y  b y ły  przekonan iam i, a w ięc proszą się też o w yraz s łow ny 
i  m im iczny  ta k i sam, ja k  przekonania.

Znaczną żywość mogą uzyskiwać supozycje nawet bardzo słabe i te
0 sile  zerowej, a nawet sprzeczne z przekonan iam i pew nym i. Np. u  aktora 
przejętego rolą,- u nieszczerego przy jac ie la , u  w idza przejętego teatrem , 
k inem , obchodem, w idow isk iem , poematem, u poety, k tó ry  zachowuje 
pe łny  k ry tycyzm , puszczając w  ruch  fan taz ję  i  p rze jm u je  się p rzy  ty m  
pow ierzchownie własną robotą.

D. Psychologiczna zasada sprzeczności

K to k o lw ie k  upraw ia  badanie naukowe ja k ie jk o lw ie k  dziedziny przed
m io tów , ten  jest przekonany, ż e l )  ż a d e n  p r z e d m i o t  n i e  p o 
s i a d a  c e c h  w y k l u c z a j ą c y c h  s i ę ,  żaden n ie  jest ta k i i  nie 
tak i, n ie  jes t ty m  i  n ie ty m  właśnie, pod jednym  i  ty m  samym  
względem  (ontologiczna zasada sprzeczności). Podobnie przekonany jest, że 
2) z d w ó c h  p o w i e d z e ń  s p r z e c z n y c h  z a w s z e  j e d n o  j e s t  
f a ł s z y w e  (logiczna zasada sprzeczności). Psycholog staje wobec 
pytan ia , czy prawdą jest, że 3) ż a d e n  c z ł o w i e k  n i e  m o ż e  
j e d n o c z e ś n i e  j e d n e g o  i  t e g o  s a m e g o  t w i e r d z i ć
1 p r z e c z y ć  o j e d n y m  i t y m  s a m y m  p r z e d m i o c i e  (psy
chologiczna zasada sprzeczności).

Otóż w  ty m  obszernym  sfo rm u łow an iu  psychologiczna zasada sprzecz
ności w yda je  się m ylną . W  dyskusjach ustnych  i po lem ikach naukow ych 
oponenci często chw yta ją  siebie nawzajem  na pope łn ian iu  sprzecz
ności. W ykazu ją  naocznie, że oto ktoś tw ie rd z i coś i  jednocześnie 
zaprzecza o je d n ym  i  ty m  samym przedm iocie. Prócz tego, w  snach prze
żyw am y tzw . zb itk i, w ięc spotykam y osoby, k tó re  nie są osobami, postacie, 
o k tó rych  m yś lim y , że są ludźm i, i  jednocześnie m yś lim y , że nie są ludźm i, 
w  bajkach, m itach  i w ierzeniach re lig ijn y c h  spo tykam y postacie o dwóch 
na turach i w ięce j: zw ierzęta, k tó re  są bóstwam i, ludz i, k tó rzy  są roś linam i, 
zw ierzętam i, bóstwam i, n im fy , centaury, ch im ery . W  poezji, k tó ra  prze
ważnie uchodzi za filozo fię , od H e ra k lita  zacząwszy, a na Heglu n ie skoń
czywszy, zna jdu je m y góry  sprzeczności, k tó re  zna jdow a ły  uznanie a nawet 
zachw yt u „ro m a n ty k ó w ”  różnych czasów.

Codzień, k ie d y  ktoś um rze, pozostali n ie  mogą się pozbyć przekonania, 
że jego ciało to  on sam. Z b y t d ługo zży li się z ty m  m y ln y m  sądem. 
A  jednocześnie wiedzą, że ciało nieboszczyka to n ie  on, ty lk o  jego zw ło k i —  
n ib y  zd ję te  i  zrzucone ubranie. M ów ią  p rzy  tru p ie  z cicha i na palcach 
chodzą p rzy  n im , „a b y  go nie budz ić” , choć wiedzą, że zw łok i n ie mogą się 
obudzić. U b ie ra ją  je, m y ją , golą, m a lu ją , żeby upozorować sen, chociaż 
n ik t  w  te pozory nie w ie rzy  naprawdę, odprowadzają je  na „m ie jsce  spo
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czyn ku ” , choć wiedzą, że cm entarz n ie  jest d la  zw łok m iejscem  spoczynku, 
ty lk o  m iejscem  rozkładu ; w iedzą, że zw ło k i n ie  odpow iadają w  ogóle i  nie 
potrzebu ją  tow arzystw a i  n ie potrzeba im  zabiegów kosm etycznych. One 
m ia ły  sens jedyn ie  ty lk o  wobec żywego człow ieka. D aw n ie j k ła d li n ie 
boszczykom do grobów  broń, b iżu te rię , narzędzia, meble, zapasy żywności, 
w  ogóle wszystko, co żywem u cz łow iekow i potrzebne by ło , a na n ic  n ie 
potrzebne zw łokom . Żeby to  postępowanie, oparte na sprzecznych z sobą 
przekonaniach, zracjonalizować, żeby m u nadać pozory sensu, w y m y ś lili 
teo rię  c ia ł as tra lnych  i  u w ie rz y li, jakoby, że to  dusza nieboszczyka 
(względnie jego cia ło astralne) będzie strzelać c ia łem  as tra lnym  łu ku , 
jeździć na astra lu  zabitego konia, spożywać ciała astra lne pokarm ów  itd . 
Odwiedzanie grobów  odczuwa się powszechnie jako  odw iedz iny lu d z i 
zm arłych , chociaż każdy w ie  jednocześnie, że ludz ie  n ie  m ieszkają 
w  grobach.

D zieci w  c h w ili zabawy w  konia, w  szkołę, w  zbójców, w  b itw ę, k ie d y  
się zajm ą i  zapalą, w ierzą w  swą ro lę  i  n ie w ierzą w łaściw ie. A k to r  na 
scenie, gdy się p rze jm ie  ro lą, to samo. N ieraz jeszcze przez chw ilę , k iedy  
w ró c i za ku lisy . W idz na w id o w n i podobnie: oto n ib y  a k to r jest przed 
n im  —  dobrze znany a jednocześnie: n ie  akto r, ty lk o  bohater sztuki, 
w idz iany  p ierw szy raz. Dopiero podczas a n tra k tu  i  po przedstaw ien iu 
p rzychodzi czas na rac jona lizac ję  przeżycia i  w tedy m ów i się, że a k to r 
k r e o w a ł  postać sceniczną. Na przedstaw ien iu sam ym  w idz  n ie  m yś li, 
że dob ry  a k to r g r a  bohatera, ty lk o  m y ś li nieraz, że a k to r j e s t  boha
terem , co jest sprzeczne.

W  obcowaniu z dob rym  obrazem, rzeźbą, fo tog ra fią , sztychem  człow iek 
in te resu jący się sztuką n ie  zapomina an i na chw ilę , ja k i m a te ria ł a r ty 
styczny ma przed sobą: papier, p łó tno olejne, m a rm ur, brąz, gips, a jedno
cześnie —  w  ty m  sam ym czasie —  ma przed sobą m a l o w a n ą  postać 
ż y w ą  i  rozm aw ia z nią. R ac jona lizu je  ten  stan późnie j i  m ów i, że ten 
papier, czy to p łó tno, czy m a rm u r p r z y p o m i n a j ą  m u osobę żywą. 
A le  nie ta k  by ło  w  przeżyciu. A fro d y ta  m ilońska w  Luw rze  ,,j e s t ”  n ie
zwyciężona i  łaskawa, chociaż jest b lok iem  m arm uru , k tó ry  G rek  ob łupa ł 
i  oskrobał. N ie: „ te n  b lok  p rzypom ina istotę niezwyciężoną a łaskawą” . 
To dopiero rac jona lizac ja  w tórna . Toż samo z M atką  Boską częstochowską, 
ostrobram ską, poczajowską, D z iec ią tk iem  Jezus w  kościele A ra  Coeli 
w  Rzym ie i  z każdym  p o rtre tem  fa m ilijn y m .

Zatem  mogą ludz ie  i  tw ie rdz ić  i  przeczyć jedno i  to  samo o jednym  
i  ty m  samym przedm iocie. N ie  ty lk o  suponując, ale z przekonaniem .

P raw dziw ą w yda je  się ty lk o  ta zasada, że c z ł o w i e k  w  s t a n i e  
p e ł n e g o  c z u w a n i a ,  k ie d y  p rzy tom n ie  i  jasno m yś li, u n i k a ,  ile  
może, s ą d ó w  s p r z e c z n y c h ,  a z d w ó c h  s ą d ó w  p r z e d s t a 
w i o n y c h  s p r z e c z n y c h  j e d e n  u w a ż a  w t e d y  z a  f a ł s z  y -
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w  y, choć n ie  zawsze w ie, k tó ry  w łaśnie jest w  danym  w ypadku fa łszyw y. 
C złow iek zaś m y ś li p rzytom n ie  w tedy, gdy dobrze pam ięta i  dobrze uważa. 
Poza ty m  znosi sprzeczne przekonania, a przed ko n tro lą  nawet własnego 
in te le k tu  ochrania je  n ieraz uczuciam i czci, m iłości, upodobania estetycz
nego. In s tyn k to w n ie  stara się n ieraz ich  n ie kon fron tow ać i  dba o to, żeby 
ich nie d o jrz e li d rudzy  i  n ie  o tw ie ra li m u oczu. Podobnie zachowuje się 
cz łow iek senny: chce spać i śnić.

D zie je  m yś li lu d zk ie j i  dzie je  re lig ii dostarczają w ie lu  p rzyk ładów  
z tego zakresu. Dokeci p rzyp isyw a li C hrystusow i w yłączn ie  na tu rę  boską. 
A ria n ie  w yłączn ie  na tu rę  ludzką. U trzym a ł się i  zw yciężył k ie runek, k tó ry  
oba te stanowiska uznał za fałszywe, a nie jedno ty lko , i g łosi naukę 
o B ogu-człow ieku, c z y li o istocie śm ie rte lne j —  n ieśm ie rte lne j, w szystko
w iedzącej n ie wszystko w iedzącej, w iecznej n iew ieczne j, cielesnej n iecie le- 
snej, skończonej nieskończonej itd . I  to  ma swój u rok. Co by  zostało 
z poezji, gdyby  z n ie j wym azać wszystkie ślady sprzeczności.

Zob.: Prolegomena in  theolog iam  sacram  d r  Stephanus Szydelski (1921), 
albo Nauka w ia ry  i  m oralności A lfons  T repkow ski. O f i lo z o f ii Hegla znowu 
znaleźć można interesujące z tego p u n k tu  w idzenia in fo rm ac je  dorywcze 
w  książce W. Jamesa pt. F ilozo fia  wszechświata, o H e rak lic ie  in fo rm u je  
jeden z ustępów zaw artych w  Księdze pam ią tkow e j uczniów  K . Tw ardow 
skiego. Porów naj też naukę o d w o ja k ie j praw dzie w  dzie jach f i lo z o f ii 
średniow iecznej. Zob. Łukasiew icza Zasada sprzeczności u A rystotelesa.

E. W yrazy  sądów

Przekonania zw yk liśm y  wyrażać w  zdaniach zwanych p o w i e d z e 
n i a m i .  Czymś in n ym  jednak jest zdanie, a czymś in n ym  sąd. Stosunek 
zdania do sądu jest ta k i, ja k  rozciągn ię tych ku  uszom warg i  odsłonię tych 
zębów do radości albo zmarszczonych b rw i do gniewu. Powiedzenia byw ają  
ty lk o  z n a k a m i  i  w yrazam i sądów. N ie k tó rych  sądów nie w yrażam y 
w  zdaniach, np. gdy m ilcząc m yś lim y  bez słów. N ie k ie d y  w ypow iadam y 
zdania, a nie przeżyw am y bądź żadnych, bądź pew nych sądów, ja k ie  się 
zw yk le  z ich  pomocą wyraża. Na p rzyk ład , gdy ktoś m ów i przez sen albo 
k łam ie , albo opowiada b a jk i, albo się za jm u je  zdaniam i jedyn ie  ty lk o  ze 
względu na ich fo rm ę. Żaden sąd nie jest zdaniem i  żadne zdanie nie jest 
sądem; n iek tó re  zdania są w yrazam i sądów: powiedzenia pewne. K tó re  
w łaściw ie, to  s ta ram y się poznawać po ich ton ie , akcencie, po równoczesnej 
m in ie  mówiącego, po jego charakterze i  po sy tu a c ji towarzyszącej.

F. Sądy aktua lne i potencja lne

Nie wszystkie  przekonania, k tó re  żywię, przeżywam  w  każdej c h w ili; 
w  m yślen iu  odgryw a ją  ro lę  i  te, k tó re  przeżyłem  daw nie j, a dziś ich  sobie 
nie up rzy tom n iam  w  każdej ch w ili. K ażdy dorosły w ykszta łcony człow iek
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posiada pewne przekonania społeczne, estetyczne, etyczne, naukowe i, za
leżnie od n ich, o rie n tu je  się w  zjaw iskach, k tó re  spotyka, ale, o rien tu jąc  
się, nie m usi w  sobie odnawiać ty ch  w szystk ich  przekonań, k tó ry m i się 
k ie ru je  w  swych ocenach i  decyzjach. Najczęściej n ie w ie, na ja k im  się 
opiera stanow isku; dopiero za pomocą py tań  można m u n ieraz uśw iadom ić 
tw ierdzen ie , k tó re  uznaje za słuszne i  decydujące, choć go sobie nie u p rzy 
to m n ił w  danej c h w ili. Te sądy, te przekonania, k tó re  w yzna jem y, chociaż 
ich  sobie nie uśw iadam iam y, nazyw am y s ą d a m i  p o t e n c j a l n y m i .

K ie d y  wezmę do rę k i posążek m eta low y i  z ciężaru jego dom yślę się, 
że jest pusty w ew nątrz, n ie muszę sobie w  ty m  m om encie up rzy tom n iać  
przekonania, że wszystkie m etale m ają  znaczny ciężar w łaściw y. A le  na 
ewentualne pytan ie , skąd m am  tę pewność, że ten  posążek jest pusty, 
odpowiem, pow ołu jąc się na zasadę ciężaru w łaściwego m eta li, k tó ra  m i 
się dopiero w te d y  u p rzy tom n i. Zasada ta by ła  m i poprzednio dana w  sądzie 
po tenc ja lnym  —  teraz m am  ją  p rzytom ną w  sądzie ak tua lnym . Sądy 
potencja lne odgryw a ją  doniosłą ro lę  w  naszym m yślen iu . D ysponują  nas 
do w ydaw ania  innych  sądów aktua lnych , k tó re  z n im i zostają w  zw iązku 
log icznym . U tru d n ia ją  występowanie sądów z n im i sprzecznych, tzn. posia
dają swą t e n d e n c j ę  l o g i c z n ą .  U m oż liw ia ją  rozum owanie.

Nawiasem mówiąc, po tra fię  się dom yślić, że posążek jest pusty nawet 
bez znajom ości zasady fizyczne j. W ystarczy, żebym już  k iedyś raz lu b  
k ilk a  razy spotka ł f ig u rk ę  lekką  i  pustą, albo m ałą i pustą, albo po łysku
jącą i pustą, albo za każdym  razem jednocześnie: małą, lekką, po łyskującą 
i  pustą, a na podstawie ko ja rzen ia  zw ykłego gotów  będę w ie rzyć, że i  ta 
teraz, k tó ra  też jest mała, lekka  i  po łysku jąca , będzie analog icznie także 
pusta. K o j a r z e n i e  w y o b r a ż e ń  i  s ą d ó w  może w  pewnych w y 
padkach z a s t ę p o w a ć  r o z u m o w a n i e .  (Porów naj D. H um e ’a naukę
0 zw iązku p rzyczynow ym ).

Sądy potencja lne stale służą do k o n tro li naszych spostrzeżeń, do k ie ro 
wania naszym rozum owaniem , do porządkowania now ych spostrzeżeń
1 w iadom ości i  do ośw ietlan ia  ich  ta k  lu b  inaczej. S tanowią nasze doświad
czenie życiowe i  wykszta łcenie.

G. Rozumowanie

M iędzy p rzedm io tam i i  stanam i rzeczy zachodzą zw iązk i tego rodza ju , 
że is tn ien ie  lu b  n ie is tn ien ie  jednych  z n ich  pociąga za sobą istn ien ie  lu b  
b rak  innych . D latego is tn ie ją  lu b  n ie is tn ie ją  jedne rzeczy, że is tn ie ją  lu b  
n ie: inne. Tak np. czyjeś zachorowanie pociąga za sobą nieobecność na 
w ykładzie . D latego n ie  b y ł ktoś na w yk ładz ie , że poprzedniego dnia zacho
row ał. Podobnie: zachodzą zw iązk i m iędzy prawdziwością i  fałszywością 
naszych przekonań, k tó re  dotyczą owych przedm iotów  i  stanów rzeczy.
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Jeżeli prawdziwość jednego przekonania pociąga za sobą prawdziwość 
przekonania drugiego, a fałszywość drugiego fałsz pierwszego, przekonania 
tak ie  zostają ze sobą w  z w i ą z k u  l o g i c z n y m .  Pierwsze z n ich  nazy
w am y r a c j ą ,  a d rug ie  —  n a s t ę p s t w e m .  Na p rzyk ład : 1) Pew ien 
pan zachorował w czora j obłożnie i  ciężko. 2) Ten pan n ie  b y ł dziś na 
w ykładzie . Jeżeli jak iś  stan rzeczy is tn ie je  dlatego, że w  pew nym  okresie 
czasu is tn ie je  in n y , m ów im y że m iędzy ty m i s t a n a m i  r z e c z y  z a 
c h o d z i  z w i ą z e k  k o n i e c z n y ,  na p rzyk ład  związek przyczynow y. 
Tak w  ty m  w ypadku obłożna choroba mogła być przyczyną nieobecności 
czy je jś  na w yk ładz ie .

Jeżeli m iędzy dwoma lu b  w ięcej przekonan iam i zachodzi związek 
log iczny, to  nie znaczy wcale, że przeżywszy pierwsze z n ich, m us im y 
przeżywać w  chw ilę  potem  drugie. P rzeciw nie. K toś m ógł s tw ie rdz ić  
czyta jąc gazetę, że pewna lin ia  tram w a jow a (z) została zam knięta d la  
ruchu na przedm ieście (x), a m im o to, pragnąc się n ied ługo potem  dostać 
do x, wsiada do wozu l in i i  z, ta k  ja k  to  w ie le  razy ro b ił przed tym . W ie, 
do jakiego wozu wsiada, i  po tenc ja ln ie  w ie, że ty m  wozem nie dojedzie, 
dokąd chce, a jednak d z iw i się w  pierwszej ch w ili,  k ie d y  m u na to  kon
d u k to r zwraca uwagę. N ie pokom binow ał jednego z d ru g im  i  n ie zauważył, 
co w yn ika  z jego dwóch przekonań.

Jeżeli k iedyś ko m b in u je m y  z sobą przekonania nasze i  spostrzegamy 
zw iązk i logiczne m iędzy n im i, go tow i jesteśm y n a  o g ó ł  w ydać sąd, 
k tó ry  jest następstwem, jeże li pam iętam y i  przeżyw am y przekonanie, 
k tó re  jest racją. I  na odw rót, go tow i jesteśm y zaprzeczyć ra c ji, jeże li 
stw ie rdzam y fa łsz następstwa. A le  n ie  zawsze jesteśm y gotow i. M us im y 
znowu być do tego celu p rzy tom n i, uważać i  m usim y te j robo ty  do czegoś 
p o t r z e b o w a ć .  W tedy dopiero spostrzegamy zw iązk i m iędzy przeko
nan iam i lu b  m iędzy stanam i rzeczy i  dopiero w tedy  w yda jem y sądy 
zgodnie z regu łam i lo g ik i. S t w i e r d z a ć  z w i ą z e k  l o g i c z n y  
m i ę d z y  p r z e k o n a n i a m i  l u b  s u p o z y c j a m i ,  l u b  z w i ą 
z e k  k o n i e c z n y  m i ę d z y  s t a n a m i  r z e c z  y— 4 w y d a w a ć  
s ą d  p e w i e n  l u b  s u p o z y c j ę  w  p o c z u c i u  z w i ą z k u  l o 
g i c z n e g o  z i n n y m i  s ą d a m i  l u b  s u p o z y c j a m i  z n a c z y :  
r o z u m o w a ć .

Rozumować możem y dwojako. Bądź to  dany m am y sąd, k tó ry  jes t 
racją, i  w  poczuciu zw iązku logicznego w yda jem y w te d y  inne sądy, k tó re  
są je j następstwem —  w tedy  w n i o s k u j e m y  lu b  deduku jem y; inaczej: 
dom yślam y się, c o  w y n i k a  z pewnego stanu rzeczy —  bądź też dany 
m am y jeden lu b  k ilk a  sądów, w zgl. supozycyj, k tó re  są następstwam i, 
a k ie ru ją c  się poczuciem zw iązku logicznego, szukam y i  odna jdu jem y dla 
n ich  wspólną rac ję  —  dom yślam y się, d l a c z e g o  j e s t  t a k  a ta k  —  
w tedy  in d u ku je m y  lu b  d o w o d z i m y .  Rozum uje, kto , spostrzegając



3 8 4  MYŚLENIE

lu b  przypom ina jąc sobie przyczynę, p rzew idu je  sku tk i, bo pam ięta o pew
nym  praw ie. Rozum uje też, k to , spostrzegając lu b  p rzypom ina jąc sobie 
s k u tk i jakieś, domyśla się ich  p rzyczyny, bo pam ięta o pew nym  praw ie. 
R ozum uje, k to , s tw ierdzając liczne fa k ty , prawa jakiegoś pom iędzy n im i 
dochodzi.

N ie  zawsze jednak rozum uje , k to  np. un ika  z łych  sku tków  jakiegoś 
fak tu , n ie  zawsze rozum uje , k to  um ie  wyzyskać dobre s k u tk i innego. N ie 
rozum uje  z pewnością ko t, którego płoszy w ie lk i hałas tak, że ko t ch ron i 
się ucieczką pod łóżko, i  n ie rozum u je  n iem ow lę, k tó re  ssie p ierś m a tk i 
a dz ięk i tem u rośnie. N ie  rozum uje , k to  o tw ie ra  okno, k ie d y  m u duszno. 
Z a c h o w a n i a  s i ę  i n s t y n k t o w n e  w yg ląda ją  n ieraz na ob jaw y 
rozum owania, ja k k o lw ie k  n iek iedy  n i e  w y m a g a j ą  ż a d n e g o  r o 
z u m o w a n i a  w  ogóle. Zarówno zachowania się zw ierząt, ja k  i  czło
wieka. Czy w  danym  w ypadku zachodził wypadek rozum owania czy nie 
zachodził, niepodobna rozstrzygnąć nieraz, je że li idzie  o kogoś drugiego. 
Potrzeba go samego pytać, dlaczego ta k  postąp ił lub , dlaczego się ta k  a nie 
inaczej w  pewnej c h w ili odezwał. I  trzeba w tedy polegać na bystrości jego 
w łasnej in trospekc ji, k tó ra  też bywa zawodna.

H. Poczucia

Zachowywać się celowo, to znaczy tak, że m am y z tego zachowania się 
pożytek, m ożem y bądź to  pod w p ływ em  rozum owania, bądź też bez pomocy 
rozum owania. Na podstawie w rodzonej lu b  nabyte j skłonności; ta k  się 
zachow ujem y pod w p ływ em  w ie lu  ins tynk tów , k ie d y  nie op ieram y się na 
doświadczeniach poprzednich. N ie  m us im y też rozumować, k ie d y  sko ja
rzenie w yobrażeń m n ie j lu b  w ięce j uśw iadom ionych z sądam i i  rucham i 
p o d yk tu je  nam  pewne zachowanie się celowe, do któregośm y n a w yk li. N ie 
rozum uje  szwaczka, k ie d y  skończywszy jedną n itkę , m ach ina ln ie  naw leka 
drugą, an i s ta ry  m o to rn iczy  w  tra m w a ju , gdy spostrzegłszy wóz na torze, 
dzwoni, wyłącza m o to r i  ham uje. O ludziach, k tó rz y  bez pom ocy rozum o
wania um ie ją  zachowywać się św iadom ie a celowo w  pew nych w arunkach, 
m ów im y, że m ają odpow iednie p o c z u c i a .  Ucząc się na jrozm aitszych 
czynności złożonych, ja k  jazdy na łyżw ach, na kon iu , na rowerze, g ry  
w  tenisa, rysunku , rzeźby, rzem iosła, języka jak iegoko lw iek , zm ierzam y do 
tego, żeby w  sobie w yrob ić  odpow iednie poczucia. Gdzie rozpocząć na
głów ek ustępu, aby w iersz w ypad ł na środku k o lu m n y  pisma, to  w p raw 
nemu k a lig ra fo w i d y k tu je  poczucie, a nie rozum owanie, n ie  rachunek. 
I  ja k  się obrócić w  tańcu na w ąsk ie j sa li i  ja k  zażyć kon ia  na spadzistości 
i  ja k  s iln ie  przycisnąć o łówek w  danym  m ie jscu rysunku  i  co gdzie 
wetknąć, k ie d y  się w a lizę  paku je  do podróży, i jakiego użyć słowa w  zda
n iu , to  wszystko doświadczonym  osobom d y k tu ją  poczucia pewne, a nie
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a k ty  rozum owania. W e w szystkich tych  i  ty m  podobnych w ypadkach 
spotykam y zachowanie się świadome i  celowe a nie wyrozum owane.

W yraz „poczucie”  jes t w ieloznaczny. Oprócz tego, o czym  m ów im y 
w  te j c h w ili, oznacza w  m ow ie potocznej niedostatecznie uświadom ione 
przekonania i  przedstaw ienia, k tó re  n ie  muszą pociągać za sobą celowego 
zachowania się. Tak np. opada kogoś w  tow arzystw ie  p rzyk re  poczucie 
osamotnienia, k ie d y  jeszcze nie zdał sobie spraw y z tego, że baw i go coś 
innego, n iż  to, czym  się baw ić lu b i jego tow arzystw o, nie u p rzy to m n ił 
sobie, że tow arzystw o bierze go za kogoś innego dz ięk i jego nazw isku, 
zajęciu, w yg lądow i, że nie znajdzie  echa, je ś lib y  się odezwał itd . K ie d y  
indz ie j m iew am y poczucie zrozum ienia, poczucie wartości, poczucie s iły , 
poczucie w łasne j wyższości, równości, niższość;, p raw dy, fałszu itd . (Zob. 
L . L ibrachow a, Poczucia jako  osobny rodza j fa k tó w  psychicznych. „P rze 
gląd F ilo zo ficzn y ” , 1922).

S. IN T E L IG E N C J A

A. Co to jest in te ligencja?

Term inem  ty m  posługu jem y się często w  życiu  potocznym ; p rzeciw 
staw iam y człow ieka in te ligen tnego ciem nem u, g łup iem u, często n ieokrze
sanemu, prostakow i, nazyw am y ty m  im ien iem  n iezbyt w yraźn ie  zarysowa
ną klasę lu d z i w  społeczeństwie *. T e rm in  ten  ma w  nauce znaczenie w yraź
niejsze. I  tak  W. W und t przez in te ligenc ję  rozum ia ł ogół w szystk ich  
dyspozyc ji psychicznych. Znaczenie bardzo obszerne; szersze od jak iego
ko lw ie k  z potocznych znaczeń tego w yrazu. P rzy  ty m  rozum ien iu  w yrazu  
potrzeba by i  bystrość w zroku  liczyć  do in te lig e n c ji, i  dyschrom atopsję, 
i  pamięć, i  przygotować się na grube nieporozum ienia z nie uprzedzonym i.

W  życiu  potocznym  spotykam y np. jednos tk i obdarzone dobrą pamięcią 
i  uczone n iek iedy, a jednak mało bystre, n iedowcipne, tępawe w  gruncie  
rzeczy. O dm aw iam y im  in te lig e n c ji lu b  m ów im y o ich  upośledzeniu in te 
le k tu a ln ym . Spotykam y inne jednostk i, z o tw artą  głową, ze zdrow ym  
rozsądkiem  i  p rzyrodzonym  dowcipem, chociaż im  b rak  w iadom ości 
w  w ie lu  zakresach. N ie  m ają wykszta łcenia, ale m ają  ch łopsk i rozum, 
m ów im y. Otóż zgodnie z tą  tendencją m ow y potocznej W. S te rn  nazywa 
za p rzyk ładem  A. B ineta in te ligen c ją : o g ó l n ą  z d o l n o ś ć  j e d 

* W  in te n c ji w yrazu leżało p ie rw otn ie  to: ludzie oświeceni i  myślący p rzytom 
nie w  tych okolicznościach, w  k tó rych  nieoświeceni k ie ru ją  się ins tynk tem  lub  prze
sądem i  u legają nagm innym  sugestiom. G dyby tak  ciasno brać zakres tego w yrazu, 
popadlibyśm y często w  ko liz ję  ze zwyczajem m owy potocznej.
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n o s t k i  d o  t e g o ,  ż e b y  s w e  m y ś l e n i e  ś w i a d o m i e  p r z y 
s t o s o w a ć  d o  n o w y c h  w y m a g a ń .  Ogólną zdolność przystoso
w ania się psychicznego do now ych w arunków .

Ogólną —  w  odróżn ien iu  od ta len tu , k tó ry  jest ty m  samym, co in te li
gencja, ale w  ciaśn ie jszym  zakresie: w  zakresie pew nych ty lk o  zadań, 
pewnych, n ie licznych  w arunków . Zdolność do przystosowania się —  w  od
różn ien iu  od geniuszu, k tó ry  ob jaw ia się spontanicznie —  często w  n a j
gorszych w arunkach. Do now ych wym agań —  bo do w arunków  nienow ych 
dostatecznie przystosow uje nas pamięć i  naw ykn ien ie .

O kreślen ie S terna jes t p raw ie  że powszechnie p rzy ję te  i na p ie rw szy 
rz u t oka zdaje się naprawdę chw ytać i  w yrażać to, co przeczuwam y n ie 
jako, m ów iąc o in te lig e n c ji i  ludziach in te lig e n tn ych  w  życ iu  potocznym .

Jedno można by  tem u określen iu  zarzucić: ono jest pow ierzchowne 
i  raczej b io logiczne n iż  psychologiczne. S te rn  powiada w  ty m  określeniu, 
ja k ie  życiowe z n a c z e n i e  posiada to, co nazyw am y in te ligenc ją , ale n ie 
m ów i, na czym  w łaśc iw ie  to  coś polega.

K ie d y  m ówię, że niedźw iedź jest przystosowany do zimnego k lim a tu  
okryc iem  ciała —  to  um iem  powiedzieć zarazem, na czym  to  przystosowa
n ie  polega. A  m ianow ic ie  na ty m , że niedźw iedź posiada dużo d ług ich  
w łosów na skórze, a m iędzy n im i dużo pow ietrza, k tó re  jest z łym  przewod
n ik ie m  ciepła.

Tymczasem, k ie d y  S te rn  powiada, że in te lig e n tn y  jest cz łow iek dobrze 
swoje m yślen ie  przystosow ujący do now ych w arunków , nie powiada jesz
cze ty m  sam ym, ja k  to  ro b i ten  cz łow iek in te lig e n tn y  i  czym  on się w łaści
w ie  przystosow uje  do ty ch  now ych w arunków . D z ięk i tem u określenie 
Sterna w yda je  się też zbyt szerokie w  stosunku do in te n c ji zw yk łe j m ow y 
potocznej. Tak np., k ie d y  się m łody  sam odzielnie m yślący cz łow iek zna j
dzie tuż  po studiach na stanow isku za leżnym  w  ja k ie jś  spraw nej, s ilne j 
o rgan izacji, choćby w  w o jsku  czy w  sądownictw ie, w  h ie ra rch ii koście lne j 
a nawet w  szko ln ic tw ie , źle w y jd z ie  w  w ie lu  wypadkach, je że li będzie da le j 
samodzielnie m yśla ł, zam iast słuchać i  rob ić, co m u każą. W  tych  nowych 
w arunkach m yślen ie samodzielne bywa często przeszkodą, objawem  w łaś
nie z ł e g o  przystosowania się do now ych w arunków , a m yślen ie  samo
dzie lne chc ie libyśm y jednak zawsze uważać za ob jaw  in te lig e n c ji. Zdarzają 
się często w a ru n k i bezwzględnie nowe, do k tó rych  się „ id io ta ”  w łaśnie 
le p ie j i  prędzej psychicznie przystosować p o tra fi n iż  cz łow iek in te lig e n tn y . 
Na p rzyk ład : cela w ięzienna, szpita l, p rzym us leżenia w  łóżku, g łup ie  
tow arzystw o.

Prócz tego, n ie  zawsze ła tw o  jest rozstrzygnąć, czy dane w a ru n k i są 
czy nie są nowe. T rudno  nieraz stw ierdzić, czy dana jednostka nie prze
żywała poprzednio czegoś w  ty m  rodza ju , ja kko lw ie k  dana w łaśnie kom 
binacja w a runków  w  ty m  czasie i  w  ty m  m ie jscu spotyka ją  po raz p ie rw -
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szy. Stąd określenie in te lig e n c ji S terna tra c i na jasności i  n ie ła tw o je  
stosować.

W ystarcza jednak i  to  określenie, żeby się zająć badaniem w ie lu  
objawów  życia in te lektua lnego w  ty m  lu b  ow ym  zakresie, podobnie jak  
można się zajm ować badaniem w ie lu  z jaw isk e lek trycznych , nie wiedząc, 
na czym w łaściw ie  polega elektryczność. Ła tw o  ty lk o  o spory i  n ieporo
zum ienia.

R ozpatru jąc poza ty m  w ie le  różnych określeń in te lig e n c ji, spotykanych 
w  nauce i  w  życiu  potocznym , spo tykam y dwa znaczenia tego w yrazu, 
k tó re  zasługują na ustalenie. W  p ierw szym  znaczeniu, szerszym, in te li
gencja znaczy ty le , co s p r a w n o ś ć  p o z n a w c z a .  A  w ięc tem u czło
w iekow i p rzyp isu je  się wyższy stopień in te lig e n c ji, k tó ry  posiada większą 
w rażliwość i  czułość w  zakresie w zroku, słuchu, węchu, w  ogóle: wrażeń 
zm ysłowych, lepszą pamięć, w iększy zakres i  łatwość uwagi, żywszą 
w yobraźnię, um ie  lep ie j abstrahować i  posługiwać się pojęciam i, popraw 
n ie j rozum uje , c z y li m n ie j b łędów popełnia w  rozum owaniu. W szystko 
jedno, co m u m iłe , a co p rzykre , co lu b i, czym  by się interesował, czym  by 
się cieszył i  m a rtw ił, czego pragnął, a czego by  się bał. Chociaż w iadomo 
powszechnie, że upodobania człow ieka zostają w  zw iązku z poziomem jego 
in te lig e n c ji. P rzy  ty m  rozum ien iu  w yrazu : „ i n t e l i g e n c j a ”  będzie 
ślepota jednooczna lu b  dwuoczna, g łuchota, anosmia, ageuzja upośledze
n iem  in te lig e n c ji, będą n im i rów nież upośledzenia pam ięci, uw agi i  w y 
obraźni. Znaczenie to bardzo obszerne. Z b y t obszerne.

W  d ru g im  znaczeniu, ciaśnie jszym  i bardzie j zb liżonym  do potocznego, 
in te ligenc ja  t o  z d o l n o ś ć  d o  p o p r a w n e g o  r o z u m o w a n i a .  
W szystko jedno, ja k  p racu ją  organy zmysłowe danej jednostk i, ja k i jest 
zapas je j pam ięci i  po lo t je j w yobraźn i oraz je j dyspozycje uczuciowe. 
Chodzi ty lk o  o tendencje logiczne sądów w ydanych  i  supozycyj.

Jednakże cz łow iek n ie  posiada ta k ie j osob liw e j zdolności w yłączn ie  
ty lk o  do rozum owania i  do niczego innego. Przecież m a te ria łu  dla naszych 
sądów dostarczają nam spostrzeżenia, do k tó rych  nabycia potrzeba uwagi, 
a do odświeżenia ich p rzy  rozum ow aniu potrzeba pam ięci i w yobraźn i. 
Każda z tych  dyspozycyj zaś pracuje, jakeśm y w id z ie li poprzednio, po l in i i  
naszych zainteresowań bezpośrednich lu b  pośrednich, zostaje w  zależności 
od naszych dyspozycyj uczuciowych. K to  źle rozum uje , ten  bądź to nie 
uważa dziś lu b  nie uważał daw n ie j, bądź nie pam ięta w  danej c h w ili 
o czymś, choć uważa i  uważał daw n ie j, bądź n ie  jest w  stanie wyobrazić 
sobie tego, o czym  ma rozumować, bądź nie p o tra fi dokonać pewnej 
abstrakc ji, bądź ulega sugestii, bądź też nie in te resu je  się przedm iotem ,
0 k tó ry  chodzi, albo się n im  nie interesow ał daw n ie j, i  dlatego nie zauważył
1 n ie zapam iętał tego, czego m u teraz w  rozum ow aniu potrzeba.

Stąd, s tw ierdzając n ie in te ligen tne  czy m n ie j in te ligen tne  zachowania

25*
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się lu d z i i  powiedzenia, m us im y się zawsze starać kw a lifiko w a ć  b łędy, od
nosić je  do de fektów  tych  lu b  in n ych  dyspozycyj, na k tó ry c h  się opiera 
zdolność do poprawnego rozum owania, lu b  też odnieść je  m us im y do wa
runków , w  k tó ry c h  się dana jednostka obraca dziś lu b  daw n ie j. Bo k to k o l
w iek  g łupstw o pow iedzia ł albo g łupstw o zrob ił, ten  albo coś zapom niał, 
albo czegoś n ie  zauważył, albo sobie czegoś n ie  zdoła ł w yobrazić, albo 
z ty m  n ie  m ia ł do czynienia.

W zględy praktyczne sk łan ia ją  do tego, żeby się posługiwać ty m  w łaśnie 
pojęciem  in te lig e n c ji; jednostk i, k tó re  w a d liw ie  rozum ują , są balastem 
w  nauczaniu zb io row ym  i  w  zb iorow ej p racy zawodowej bez w zględu na 
to, skąd ten  ich  de fekt pochodzi. Stąd pewna techn ika  e lim inow an ia  ze 
szkoły i  w arszta tu  osobników zachowujących się m n ie j in te ligen tn ie  w y 
przedziła  naukową analizę in te lig e n c ji i  g łupo ty .

B. M etody k w a lif ik a c ji osobników  
m n ie j i  w ięce j in te lig e n tn ych

P sych ia trzy  p rzy  diagnozie chorób um ysłow ych, pedagogowie p rzy 
składaniu oddzia łów  dla dzieci n iedorozw in ię tych , organizato row ie a rm ii 
am erykańsk ie j p rzy  kw a lifik o w a n iu  szarż, w  ogóle: p rak tycy , k tó rych  
zadaniem dobrać nieznane im  b liże j jednos tk i o pew nym  poziom ie in te 
le k tu a ln ym , posługu ją się szeregiem m etod k w a lif iko w a n ia  jednostek ze 
w zględu na ich  poziom  in te lig e n c ji.

Do tego celu osoby badane muszą w ykonyw ać pewne charakterystyczne 
próby, rozw iązywać, k ró tk ie  zazwyczaj, zadania czynnie lu b  słownie. Za
dania są, ile  możności, ta k  dobrane, żeby je  rozwiązać p o tra f ił jedyn ie  
ty lk o  ten, k to  posiada pewną dyspozycję psychiczną w  na leży tym  stopniu. 
K ró tk ie  zadania i  p róby charakterystyczne, służące do badania dyspozycyj 
psychicznych, nazyw ają się t e s t a m i .  Jednych testów  używ a ją  do ozna
czania stopnia rozw o ju  danej jednos tk i w  ram ach pewnej um ow y i  te 
nazyw ają się testam i rozw o jow ym i, inne służą do tego, żeby scharakte ry
zować jakościowo uzdo ln ien ia  danej jednostk i, s tw ie rdz ić , ja k ie  ta le n ty  
posiada i  k tó re  w  wyższym , a k tó re  w  niższym  stopniu. B yw a ją  bow iem  
jednos tk i rów n ie  in te ligen tne  na ogół, ale jedna z n ich  szczególnie zdolna 
do języków , a do rachunków  m n ie j, podczas gdy druga na odw rót. Takie 
testy  noszą nazwy w zięte od poszczególnych dyspozycyj, ja k  np. test do 
badania pam ięci, uwagi, w yobraźn i, in te lig e n c ji.

Badania testowe zw yk le  są oparte na założeniu, że dyspozycja, ob ja
w iona w  te j c h w ili, jest dyspozycją stałą. W iadomo, że nie zawsze ta k  jest.

Testy do badania in te lig e n c ji dzielą się na przeznaczone do stw ierdze
nia in te lig e n c ji w  ogóle, bez względu na to, w  ja k ie j dziedzin ie życia, na 
takie , k tó re  m ają stw ierdzać in te ligenc ję  w  zagadnieniach życia p rak tycz
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nego, i  w  końcu takie , k tó re  w y k ry w a ją  in te ligenc ję  w  dziedzin ie zagadnień 
technicznych. L ite ra tu ra  dotycząca testów  jes t o lb rzym ia . Z dz ie ł polskich 
zapoznać się można z tą metodą z ks iążk i W ł. Daw ida: In te ligen c ja , wola  
i  zdolność do pracy, z J. Jo teyk i: Metoda testów  um ysłow ych i  je j  wartość  
naukowa, z Tadeusza Jaroszyńskiego: M etody badań psychologicznych  
w  szkole, z A . M iku lsk iego : Podręcznika psycholog ii, z n iem ieck ich  choćby 
z Giesego: Handbuch psychotechnischer E ignungspriifungen, a prócz tego, 
z d ługiego szeregu prac cytow anych w  w ym ien ionych  książkach.

Niektóre z testów służących do badania inteligencji osób dojrzałych są 
następujące:

1. W yobrazić sobie sześcian o k raw ędzi 3 cm, po lak ie row any czerwono 
a potem  pocięty na kos tk i, każda o kraw ędz i 1 cm, i  powiedzieć: 1) ile  bę
dzie ta k ich  kostek, 2) ile  z n ich  będzie m ia ło  po 3 ściany czerwone, 3) ile  
ty lk o  po dw ie, 4) ile  ty lk o  po jedne j czerwonej, 5) ile  z n ich  n ie  będzie 
m ia ło  żadnej ściany czerwonej.

Widać na pierwszy rzut oka, jak trudno odpowiedzieć na to komuś, kto 
ma słabą wyobraźnię brył, choćby w innym zakresie rozumował doskonale.

2. W  ciągu na jda le j jedne j m in u ty  dokończyć z sensem rozpoczęte 
zdania w  rodza ju  tak ich  np.: „P arow iec b y łb y  n iechybn ie  zatonął, gdyby 
nie...” , albo: „U p ra w ia ł spo rty  tak  nierozważnie, że...” , albo: „T a  książka 
nie m ia ła  powodzenia, m im o że...” , albo: „L u b ia n o  go w  tow arzystw ie , po
nieważ...” .

O dpow iedzi osób badanych można cenzurować s topn iam i od 1 do 5, 
kładąc za najgorszą ze znośnych 1, a za najlepszą 5, oraz liczyć  i  porów ny
wać czas u p ływ a ją cy  m iędzy podaniem zadania a odpowiedzią. W idać, że od
powiedzieć na to zadanie popraw nie p o tra fi ktoś, k to  sobie p o tra fi na czas 
zdać sprawę z tego, ja k ie  też są sposoby ra tow ania okrętów , ja k ie  byw a ją  
s k u tk i nierozważnego upraw ian ia  sportów, ja k ie  c z y n n ik i n ie  w ystarcza ją 
do powodzenia książek. Oprócz tego jednak, odpowiedź poprawną może 
n ie jednem u u ła tw ić  pamięć gotowych zw rotów . S łysza ł,n iedaw no o w y 
padku podobnym  i  teraz ma go w  pogotow iu. Jeśli w ięc ktoś tra fn ie  roz
w iązał ta k i test, n ie w idać z tego jeszcze, czy rozum ował, czy odpowiadał 
m ach ina ln ie  i  k o ja rz y ł banały.

K la sy fika c ja  odpow iedzi o tw ie ra  pole dla dowolności. Stąd obserwator 
pow in ien  i sobie i  d ru g im  jasno zdać sprawę z k ry te r ió w  i m o tyw ów  oceny, 
je że li je j dokonywa. (Test Ziehena).

3. U zupe łn ian ie  lu k  w  tekście drukow anym . L u k i utworzono, opusz
czając ostatnie zgłoski n ie k tó rych  w yrazów  albo opuszczając spó jn ik i. 
Obcięto w yrazy , k tó rych  się można dom yślić, je że li się dobrze pam ięta i  ro 
zum ie w yrazy  pozostałe. (Test Ebbinghausa). W  żadnym  razie p rzy  ty m  
nie można sądzić, że tekst, w  k tó ry m  poopuszczano po dw ie  sylaby, jest 
tru d n ie jszy  od tekstu, w  k tó ry m  poopuszczano po jedne j zgłosce. P rzyk ład
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przytacza d r Jaroszyński ta k i: „Ś w ię ty  Jan K a n ty  w ra  raz do domu
od chore j sta , wszedł do ciem lasu, k tó ry  m u przejść nale .
Za ledw ie  uszedł k ilk a  k roków , gdy k ilk u  zbójców  oto świę--------
męża, doma się pie i  grożąc m u , jeże li dobro nie--------
wszyst , co ma p rzy  „Ś m ie rc i się nie ” , odrzekł Jan spo ,
„lecz aby was od zb rodn i powstrzym ać od—  —  chętnie wszystko, co
po „P rz y  nam, że n ie  masz n ic w ięcej p rzy  ” , zawo--------
z . I  tam  da le j.

Test ten  apelu je  do poczucia językowego, do sprawności skojarzeń sło
w nych, a w  n ie k tó rych  m iejscach zawiera zagadki nieoznaczone, k tó re  ba
dany może z sensem w ype łn iać ta k  lu b  inaczej i  eksperym enta to r nie może 
brać m u tego za złe. Np.: „grożąc m u śm ierc ią ” , lu b  „grożąc m u nożem” , 
lu b  k ije m , pałką, lu b  b rzydko, szpetnie, bardzo. W  dalszym  toku , zamiast 
spodziewanego „dob row o ln ie ”  w łaśc iw ie j by ło b y  uzupe łn ić : „ d o b r  o-  
d u s z n i e ”  w  te j h is to ry jce , ta k  m ało m ora lne j i  budu jące j z p u n k tu  w i
dzenia w a lk i z bandytyzm em . D la rozum owania pole n iew ie lk ie .

U zupełn ień dokonyw a się tu  n ie  na podstawie rozum owania, ty lk o  na 
podstawie poczucia językowego. N atom iast treść te j legendy zawiera ma
te r ia ł do d iagnozy in te le k tu a ln e j. A  m ianow icie , n ie każdy p o tra fi zorien to 
wać się, że 1) postępek świętego nie b y ł w  ty m  w ypadku w zorow y, choć jest 
w  legendzie podany jako wzór. A  w zorow y n ie  b y ł, ponieważ bandytów  na
leży zwalczać, a n ie  wspomagać. 2) Ś w ię ty  nie sk łam ał w  przytoczonym  w y 
padku an i za p ie rw szym  razem, an i za d rug im , ponieważ k łam stw o jest 
to  w yw o łan ie  m ylnego sądu u kogoś um yślne i w b rew  lepszej w iedzy, 
a n igdy  nie jest k łam stw em  udzie len ie  kom uś fa łszyw e j in fo rm a c ji w  do
b re j w ierze. „K ła m s tw o  m im ow o lne”  jes t paradoksem. 3) P izysięga w ym u 
szona groźbą śm ie rc i jest bez znaczenia. 4) Św ięty, in fo rm u ją c  m y ln ie  ban
dytów , jakoby  skłam ał, pope łn ił czyn, k tó ry  się w  jego w łasnym  języku  
nazywa (m yln ie ) kłam stwem .

Dzieci in te ligen tne  na jgorze j wychodzą p rzy  testach, je że li są in te lig e n t
niejsze od eksperym entatora.

4. Podane trz y  słowa powiązać ze sobą przyczynow o w  jednym  lu b  
dwóch, trzech zdaniach. Np. słowa: lus tro , m orderca, rabunek, albo: b rak  
p ieniędzy, zb y tk i, poda tk i (test Masselona). C złow iek o żyw e j fa n ta z ji 
ła tw ie j i  prędzej tego dokona. Czas dany do dyspozycji: jedna m inu ta . 
Badacz m usi się strzec uprzedzenia, ja koby  jedno ty lk o  rozw iązanie by ło  
poprawne.

5. Zdefin iow ać w yrazy  takie , ja k : ubranie, ruch, przy jaźń , harm onia, 
potęga, los, bieda, dziedziczność, pewność. Czas do 60 sekund. Czas dobry, 
ale zadanie ty m  trudn ie jsze , im  bardz ie j in te ligen tna  będzie osoba badana. 
C złow iek na iw ny  nie przeczuwa, ja k  w ie lk ie  trudnośc i tkw ią  w  ty m  zada
n iu . Bo co to jes t ubranie? Z b ió r przedm iotów , k tó re  moda lu b  k lim a t lu b
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jedno i  d rug ie  każe ludz iom  kłaść na siebie jako ozdoby, odznaki lu b  
ochronę. Co ruch? Zm iana m iejsca w  czasie. Co przyjaźń? Może sym patia, 
porozum ienie i  solidarność. A  może m iłość bez cech is to tnych  d la  procesu 
rozmnażania i  bez natura lnego w yrazu. T rudno powiedzieć. Co harmonia? 
Może p rzy jem ne w spó łis tn ien ie  różnych sk ładn ików  ja k ie jś  całości. Co po
tęga? Może zdolność do pokonywania w ie lk ich  oporów. Bieda to  b rak  środ
ków  do życia. Dziedziczność to  występowanie cech przodków  u potom stwa 
dz ięk i pochodzeniu fizycznem u. Pewność to  z jedne j s trony poczucie, że 
sąd pew ien jest p raw dz iw y  i  w ątp ić  weń niepodobna —  z d ru g ie j cecha 
tak ich  w łaśnie sądów. Może tak, a może i  n ie ta k  w  ty m  lu b  ow ym  w y 
padku. N ie  w iadom o, czego się trzym ać określając: m ow y potocznej z je j 
m głą i  m ętam i, czy szukać naukow ych d e fin ic y j, i  n ie w iadomo, ja k  sze
rok ie  i  ja k  ciasne określenie p rzy jm ow ać za -dobre. Znow u o tw arte  pole 
dla kapryśnego poczucia obserwatora i  d la dowolności w  ocenie. N a jgo rze j, 
k ie d y  eksperym enta tor chce badać in te ligenc ję  dzieci i  zadaje im  do d e fi
n iow ania w yrazy  takie , ja k : siła, przestrzeń, czas, zw iązek, prawo, ilość, 
jakość, postęp, prawda, m iłosierdzie , spraw iedliwość, dobroć, honor, w y 
trwałość. Równie dobrze można by  now orodk i pytać o ich  stanowisko w  za
kresie te o r ii mnogości i  z re a kc ji wnosić o ich  in te lig e n c ji.

6. B lis k i tem u test tak i. U jm ij i  w yraź różnicę m iędzy ręką a nogą, 
pom yłką  a kłam stw em , św ia tłem  a jasnością, nieszczęściem a nieszczęśli
w ym  przypadkiem , pam ięcią a przypom nien iem . Dotąd pó ł b iedy, gorzej, 
gdy py ta ją  o różnicę m iędzy zdarzeniem  i  faktem , a nawet pom iędzy chcieć 
i  móc. Muszą wypaść m ęty  w  odpowiedziach i  m ę ty  w  ocenach.

7. Lepszy jest test następujący: Znaleźć w yraz, którego znaczenie 
zostawałoby w  ta k im  stosunku do znaczenia trzeciego z podanych w y ra 
zów, w  ja k im  zostaje znaczenie drugiego w yrazu  do znaczenia p ie rw 
szego. Np.:

1. lanca, k ł u ć ------------------ k a r a b in ..................
2. wóz, k o ń -------------------auto . . . . . .
3. zegar ścienny, waga —  m ł y n ...............
4. dom, p o k ó j------------------ k s ią ż k a ..................
5. zwierzę, p a s z c z a  roślina .............
6. roś lina , k w ia ty -------------cz łow iek . . . .
7. m alarz, f a r b y -------------p o e t a .....................
8. woźnica, le jc e -------------nauczycie l . . .
9. mężczyzna, w ą s y  je leń  ................

10. woda, o k r ę t -------------- ląd ........................

Każde z tych pytań zmusza do myślenia, dobra odpowiedź wymaga 
rozumowania — zależy jednak w wielu wypadkach od wykształcenia 
szkolnego. Jest to test amerykański, wymagający wyszukania analogii.
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Dobrze po uzyskan iu  odpowiedzi zapytać po każdej: dlaczego? W tedy  się 
w idz i, czy i  ja k  badany rozum ow ał.

8. N iebezpieczny jest test używ any do badania stopnia rozw o ju  in te li
genc ji u dzieci 12-letn ich, k tó ry  zna jdu je m y m iędzy in n y m i w  następu
jącym  s fo rm ułow an iu : „O d czy tu je m y  badanemu k ilk a  ba jek i  polecam y 
podać m yśl zasadniczą, n ie jako  ich  tendencję. Po p rzeczytan iu  każdej b a jk i 
p y ta m y  badanego: „Co oznacza ta  bajka? Jaką z n ie j można w yprow adzić 
naukę” ?

Pierwsza ba jka: „ H e r k u l e s  i  w o ź n i c  a” . Jechał cz łow iek na 
wozie po w ie js k ie j drodze i  nagle ko ła  zapadły się g łęboko w  bruzdę. 
W oźnica począł krzyczeć na ra tunek  do przechodzącego Herkulesa. Ten 
zaś podszedł i  rzek ł: „P o p ch n ij ko ło, b iedny cz łow ieku, i  popędź w o ły ” . 
I  odszedł od bezradnego woźnicy.

N ieudałe to  ze wszech m ia r, ponieważ: 1) dom yślić  się tendenc ji b a jk i 
można dopiero po obyciu  się z pew nym i konw enc jam i lite ra c k im i, po
dobnie ja k  odgadywać tra fn ie  treść m alow anej sceny można dopiero w tedy, 
gdy się zna pewne schematy kom pozycy jne  m alarskie. N aw et bardzo in te li
gen tny człow iek a n ieotrzaskany lu b  n ie  liczący się z pew nym i um ow am i 
este tycznym i może tenden c ji te j b a jk i lu b  następnych n ie  odgadnąć 
i  b y ło b y  niebezpiecznie brać ten  rodzaj in tu ic j i  lite ra c k ie j za m iarę  
in te lig e n c ji dziecka. W prost p rzeciw n ie  może wypaść. Dziecko m n ie j 
sam odzielnie myślące, a obyte z m ora łam i z ba jek p o tra f i ła tw ie j odgady
wać tendencje także i ty ch  opowiadań, n iż ktoś, k to  by  m yśla ł popraw nie 
i  samodzielnie. 2) Nauka, k tó rą  m o ż n a  z b a jk i w yprow adzić i  tendencja 
b a jk i to  n ie  jest jedno i  to samo. Byw a n iek iedy  jedno bardzo dalekie  od 
drugiego. I  tak, je że li chodzi o ba jkę  powyższą, ła tw o  z n ie j można w yp ro 
wadzić nauk i następujące: a) Ł a tw ie j komuś poradzić, n iż  pomóc, b) N ie - 
uczynne byw a ją  naw et osobistości wysoko postawione, c) N iek iedy  szkoda 
czasu na m od litw ę , d) Na ra tunek  ze s trony  bóstw  nie można liczyć  
w  nag łych wypadkach. Każda z tych  nauk, n iew ą tp liw ie  słuszna, jeże li 
p raw dziw e jest zdarzenie przytoczone w  bajce, daleko jednak odbiega od 
tendencji, k tó ra  m ia ła  brzm ieć: „B óg pomaga tym , k tó rz y  sam i sobie 
radzą” . To ostatnie przys łow ie  w ięcej żartu  k ry je  n iż  poważnej m yś li. 
Bo cz łow iekow i, k tó ry  n a p r a w d ę  s a m  sobie radzi, pomagać by ło b y  
zabawne. Prócz tego, w  bajce wcale nie w idać pomocy bóstwa udzie lonej 
zaradnemu w ieśn iakow i, ty lk o  w prost przeciw nie: bóg radz i w ieśniakow i, 
k tó ry  sobie sam m usi pomagać. W  każdym  razie krucho  z nauką. Żeby 
ją  odgadnąć, trzeba w iedzieć, że w  bajkach bóstwa są z re g u ły  przedsta
w iane z in tenc ją  pochlebną, a ch łop i w ystępu ją  w  ośw ie tlen iu  kom icznym , 
i  dopiero na ty m  trop ie  ko n w e n c ji lite ra c k ie j szukać m oż liw ie  banalne j 
tendencji.

Podobnie z la fon tenow skie j b a jk i o k ru k u  i  lis ie  n iew ą tp liw ie  w yn ika
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to, że gra jąc pochlebstwem  na próżności, można w ie le  uzyskać, bo k łam stw o 
nieraz popłaca, oraz to, że n ie  należy być roz ta rgn ionym  w  tow arzystw ie  
złodziei. In te lig e n tn ie jszy  będzie ktoś, k to  te konsekwencje z b a jk i 
w ysnu je , n iż  ktoś, k to  w  bajce odgadnie źle podpa rty  m ora ł: próżność 
mścić się zw ykła .

A  cóż z inną ba jką: „O  m  1 e c z a r  c e” ? Oto „n ios ła  raz dzban m leka 
pe łny na g łow ie i  m ów i do siebie: Sprzedam to m leko i  kup ię  4 k u ry ; te 
k u ry  zniosą co n a jm n ie j 100 ja j, z ja j w y lęgn ie  się co n a jm n ie j 75 kurcząt, 
sprzedam te kurczęta  i  kup ię  sobie nowe ubranie, bo stare m i się już  
podarło. I  wyobrażając sobie, ja k  wyglądać będzie w  nowej sukni, po
c h y liła  głowę i  dzban spadł na ziemię. W  ten sposób spełz ły na n iczym  
je j p iękne p ro je k ty ” .

P rz y k ry  to  wypadek i  poucza, że n ie  należy się pochylać, niosąc 
dzbanek na głow ie, ale nie należy się spodziewać, żeby dziecko in te ligen tne  
koniecznie z b a jk i m usiało wysnuć m ora ł: „N ie  b u d u j zam ków na lodzie” . 
Rachuby m lecza rk i n ie  w yda ją  się wcale lekkom yślne, za czym  żądany 
m ora ł tru d n o  do te j b a jk i p rzyp iąć i  trudno  do n ie j p rzy ła tać d ru g i 
z dwóch na wzór podanych, a m ianow icie : „N iepo trzebn ie  snuła p ro je k ty  
i rozla ła  m leko ” . To ostatnie ju ż  bez ra c ji na jm n ie jsze j. Nawiasem mówiąc, 
ta ba jka  jest przeróbką odwiecznego m itu  greckiego, k tó ry  m ia ł p ie rw o tn ie  
ty lk o  baw ić ludz i, a nie um ora ln iać czy pouczać. In te ligen tnego człow ieka 
to opowiadanie o n iczym  w  ogóle nie poucza.

N iedobrze w ygląda i  ostatnia ba jka z podanych w  ty m  samym zb io rku  
do w ysnucia nauki. „ B o c i a n  i  g o s p o d a r  z ” . F a rm er rozstaw ił sidła 
na żórawie, k tó re  w y ja d a ły  m u ziarno. Raz złapał się w  sidła bocian i  począł 
prosić gospodarza, aby m u darow ał życie, m ówiąc, że n ic n ie k radn ie  i  ma 
dob ry  charakter. F a rm er jednak odrzekł: „Z ło w iłe m  cię z ty m i szkodnikam i 
i  zginiesz razem z n im i” . Cóż stąd? N iesp raw ied liw y  i  tępy  gospodarz 
( je ś li prawdę m ó w ił bocian) odebrał życie n iew innem u ptakow i. Zatem 
może: W ystrzega j się lu d z i tępych i n iesp raw ied liw ych ; szczególnie, gdy 
jesteś w  towarzystw ie? Dzieci m ają odgadnąć m ora ł: „Sądzą nas w edług 
tych , z k tó ry m i p rzesta jem y” . Zapewne, dziecko karm ione często ta k im  
m orałem , może się dom yślić, że i  w  ty m  w ypadku chodzi znowu o tę samą 
naukę. A le  niesłusznie chw a li się taką oto ocenę w  ustach dziecka: „B ocian 
nie pow in ien  b y ł trzym ać się razem z żó raw iam i” . W  tych  wypadkach 
w idać, ja k  nieostrożnie dobrane p ró b k i in te lig e n c ji mogą na manowce 
zaprowadzić badacza p rzy  ocenie odpow iedzi wedle n ierozważnie p rzy ję te j 
norm y, a, prócz tego, dają n iek iedy  do m yślen ia  z p u n k tu  w idzenia 
moralnego.

9. Często używ a ją  jako  testu p raw id łow ych  i  n iep raw id łow ych  sy lo - 
gizmów. W ięc na p rzyk ład : „C zy  d e llin y  składają ik rę , skoro są ssakami, 
a żaden ssak nie składa ik ry ? ”  Tu jedyn ie  dobra odpowiedź w ypadnie
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wedle try b u  Celarent. A lbo : „C zy  można się dom yślić, do ja k ich  ry b  należy 
tuńczyk , skoro w iem y, że ry b y  spodouste ży ją  w  m orzach po łudn iow ych, 
a tuńczyka  rów nież po ław ia ją  w  m orzach po łudn iow ych?”  Podobnie jak  
owego bociana z żóraw iam i. Odpowiedź m usi się liczyć  z b rak iem  w niosku 
w  d ru g ie j fig u rze  p rzy  obu tw ie rdzących przesłankach.

A lb o  d la  dusz nieco poetycznych o ta lencie  do p u b lic ys tyk i, „ k r y ty k i  
lite ra c k ie j i  a rtys tyczn e j”  itp .: „U czy  fizyka , że do każdego dzia łan ia należy 
przeciw dzia łan ie  rów ne m u co do wartości, a przeciwne co do k ie ru n ku . 
Zatem, o ile  zysku ją  pod w p ływ em  nauczyciela uczniow ie, o ty le  trac ić  
m usi pod ich  w p ływ em  nauczycie l” . Tu może ktoś zapomnieć, że w  zasadzie 
fizyczne j chodzi w y łączn ie  o przyciąganie się i  odpychanie mas, a w p ły w y  
psychiczne to  n ie  dzia łan ie mas na masy.

A lb o  d la  pedagogów: „Poniew aż w erba lizm  jest zgubny w  nauczaniu, 
zatem dzieci n ie pow inny  się posługiwać ks iążkam i n aukow ym i” . Jak 
szeroko trzeba pojąć w erba lizm , żeby w  ty m  rozum ow aniu  do jrzeć ślad 
sensu?

Z tego samego zakresu: „Poniew aż dziec i pow inny  obserwować to,
0 czym  się uczą, zatem n ie  p o w in n y  się w  niższych klasach uczyć o budo
w ie  szkie le tu  om aw ianych zw ie rzą t” . Nonsens w idoczny, bo u k ry ta  druga 
przesłanka tego entym em atu fa łszywa. Przecież i szk ie le ty  obserwować 
można w  d ru g ie j klasie.

N ie  trzeba dodawać, że eksperym enta tor m usi dobrze um ieć log ikę
1 um ieć zainteresować osoby badane treścią sylogizm ów.

10. Ocenić, czy i  k tó re  z przytoczonych zdań zaw iera ją  niedorzeczności, 
oraz określić rodza j niedorzeczności, powiedzieć, dlaczego dane zdanie 
zaw iera nonsens. Np.: „Ponieważ noc by ła  ciemna, ślepy g ra jek  zab łądz ił” , 
albo: „P ew ien  m ą d ry  i  dob ry  nauczycie l zamęczył swego ucznia na śm ierć, 
skoro ty lk o  nieposłuszny chłopak p ierw szy raz z jad ł zakazaną śliw kę. 
N auczycie l b y ł tego pew ny z góry, zaczem um yś ln ie  w ys ta w ił chłopaka 
na próbę” .

Tego rodza ju  testy  okazały się bardzo niebezpieczne w  praktyce. W  lite 
ra tu rze  pedagogicznej i  psychotechnicznej poku tu ją  la ta m i zdania rzekomo 
niedorzeczne, k tó ry m i badacze dręczą dzieci, każąc im  szukać niedorzecz
ności tam, gdzie je j n ie ma. N iedorzeczności w id z i w  tych  zw rotach badacz, 
ponieważ ma pewne założenia uta jone, z k tó rych  sobie dobrze spraw y nie 
zdaje i  n ie wyraża ich  s łownie —  sądzi zaś, że dziecko badane pow inno 
te  m ilczące założenia podzielać. Badane dzieci często żyw ią  zupełn ie inne 
założenia m ilczące, z k tó rych  sobie też nie zdają sprawy. Stąd n ieporo
zum ienia fa ta lne  d la dzieci. Na p rzyk ład : „M ó j b ra t, k tó ry  jest m aryna
rzem, n igdy  jeszcze nie w yjeżdża ł ze S zw a jca rii”  (d r Jaroszyński za 
Claparedem). Nonsens jedyn ie  ty lk o  p rzy  założeniu, że ten  b ra t stale 
m ieszkał w  S zw ajcarii. A le  n ie ma nonsensu p rzy  założeniu, że b ra t u ro d z ił
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się w  G d yn i i s łuży ł na s ta tku  „L w ó w ” . M ógł doskonale być m arynarzem  
i n ig d y  n ie  w yjeżdżać ze S zw ajcarii, bo do n ie j n ig d y  n ie  zaglądał.

A lbo : Podróżny bardzo g łodny zaszedł do oberży. „Co pan sobie 
życzy” ? —  spyta ł służący. Podróżny odpowiedział: „Proszę ta lerz, nóż
1 serw etkę” . „N ic  w ięce j? ”  —  „N ic  w ięcej, to m i w ys ta rczy”  (Ib idem ).

A n i śladu nonsensu p rzy  założeniu, że podróżny m ia ł żywność ze sobą, 
ja k  się to często dzie je na wycieczkach.

A lbo : „N a leży  żałować, że słońce chowa się w  nocy, bo w łaśnie w  ty m  
czasie św ia tło  słońca b y ło b y  bardzo pożyteczne” . (Test rozw iązany przez 1/3 
część dzieci w  w ieku  14 la t). N ic  dziwnego, że dw ie  trzecie  badanych dzieci 
nie znalazło niedorzeczności w  uwadze zupełnie słusznej. Jedną trzecią za- 
sugestionowało pytan ie  eksperym entatora, k tó rem u  się zdawało, że znalazł 
niedorzeczność tam , gdzie je j nie ma. Tego "rodzaju p rzyk ładów  bardzo 
w ie le  przytacza Jaroszyński za panią S chuler i  C łaparedem. Również 
Joteyko (1. c. s tr. 239) przytacza jako  p rzyk ład  nonsensu do oceny zdanie 
następujące: „P rzeczyta łem  w  jedne j gazecie, że do człow ieka w ystrze lono 
dwa razy. P ierw szy w ys trza ł go zabił, a d ru g i n ie ” . Jest to  wypadek bardzo 
często spotykany" i  tru d n o  dojść, jaka m ia łaby się w  ty m  zdaniu k ry ć  
niedorzeczność. A lbo  na str. 238: „P ew ien  włóczęga znalazłszy dziesięć 
do la rów  poszedł do sklepu i  k u p ił sobie kapelusz za 8 do la rów  i  su rdu t za
2 d o la ry ” . W ypadek można uznać za osobliw y —  ale na jzupe łn ie j m oż liw y 
fizyczn ie , m ora ln ie  i logicznie. Podobnie ową dziewczynę pokra janą na 
18 kaw ałków , k tó ra  m ia ła  popełn ić samobójstwo i  od d ług ich  la t n ie schodzi 
z podręczników  do badań psychotechnicznych. M edycyna sądowa zna 
przecież w yp a d k i pastw ienia się nad tru p a m i samobójców, jeże li ju ż  m am y 
dzieci interesować w ypadkam i k ry m in a ln y m i.

P rzy  tego rodza ju  testach należałoby pamiętać, że niedorzecznością 
nazywa się w  znaczeniu ściślejszym  sprzeczność w ew nętrzna i  inne b łędy 
w  rozum ow aniu i  w  podziale. W  szerszym znaczeniu uważa się za n iedo
rzeczności także tw ie rdzen ia  sprzeczne z p raw am i p rzyrody. Tych  ostat
n ich  nie ustrzeże się często nawet i  cz łow iek in te lig e n tn y , je że li n ie m ia ł 
sposobności zapoznać się z odpow iednim  dzia łem  nauki. Tak np. k to  się 
nie zapoznał z geografią i  fizyką , n ie  znajdzie niedorzeczności w  tw ie rdze
n iu , że „ X  u to p ił się p rzypadk iem  w  M orzu M a rtw y m ” , choćby b y ł czło
w iek iem  bardzo in te lig e n tn ym  z na tu ry . N a jm n ie j można wymagać, żeby 
ktoś za niedorzeczności uważał w yp a d k i prawdopodobne m ora ln ie , życiowo, 
a m ożliw e fizyczn ie  i  logicznie, je ś li ty lk o  jest w  n ich  coś n iezwykłego.

11. U porządku j p rzedm io ty  oznaczone następu jącym i słow am i w  szereg 
wedle jedne j zasady: mysz, pudel, krow a, owca, osioł, słoń. Zasadą jedyną, 
wedle k tó re j zadanie to można rozwiązać, w yda je  się zasada w ie lkości.

U porządku j rów nież wedle jedne j zasady następujące p rzedm io ty : N ow y 
Rok, Z ie lone Ś w ią tk i, Boże Narodzenie, W ielkanoc, wakacje. Podobnie te:
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listonosz, u rzędn ik  pocztowy, listonosz p ieniężny, człow iek, u rzędn ik , męż
czyzna. A lb o  te: sekunda, godzina, m inu ta , tydz ień , dzień, m iesiąc, rok. 
Podaj zasadę, wedle k tó re j porządkujesz.

12. Rozsypany c y k l obrazków  przedstaw ia jących ko le jne  stadia jednego 
zdarzenia uporządku j z sensem. Do tego testu, k tó ry  u nas p ierw szy stoso
w a ł W ł. D aw id , używ ają , n ieste ty, rysunków  m oż liw ie  najgorszych, 
sku tk iem  czego re z u lta ty  uzyskane nie m a ją  w artości. I  p rzy  ty m  teście 
m ożliw e jest n ieraz nie jedno jedyne rozw iązanie, którego oczekuje z góry 
ktoś, k to  cy k l znał przed rozw iązaniem , ty lk o  rozw iązań in te ligen tnych  
może być n iek iedy  w ięcej. Znam ien iem  in te lig e n c ji n ie  m usi być produkc ja  
na jba rdz ie j banalna. N ie  w olno odpow iedzi n ieoczekiwanych brać za 
gorsze; je ś li są nieoczekiwane a tra fne , są ty m  cenniejsze.

Testów służących do badania in te lig e n c ji dzieci i  dorosłych jest n ie 
zm iern ie  w ie le . Stosować je  ła tw o ; w ie le  myśleć p rzy  ty m  n ie potrzeba, 
o by le  ja k ie  w y n ik i n ie trudno . Stosowanie ich  n ie uw a ln ia  in te ligen tnego 
psychologa od obow iązku ana lizy  psycholog icznej, od w m yślan ia  się 
w  in tenc je  odpow iadających osób, a ty m  bardz ie j nie pozwala wydawać 
w yroków  bezapelacyjnych o poziom ie in te le k tu a ln ym  osoby badanej 
nawet, gdy test jest obm yślany mądrze, a eksperym enta tor postępuje bez 
zarzutu. Giese tw ie rd z i, że w yb itn e  g łow y  często w łaśnie źle rozw iązu ją  
testy, i  jako  p rzyk ła d  przytacza Meumanna, k tó ry  sam 600 stron napisał
0 badaniu in te lig e n c ji, a p rzy  testach najczęściej przepadał.

Jeszcze tru d n ie j jest na podstawie rozw iązanych i  n ierozw iązanych 
testów  p r z e p o w i a d a ć ,  ja k  się um ys ł osoby badanej rozw in ie  w  p rzy 
szłości. W iadom o z obserw acji potocznej, że rozw ó j um ys łow y nie prze
biega rów nom ie rn ie  i  gładko. P rzeciw n ie  —  w ychow aw cy stw ie rdza ją  
często n ieprzew idziane skok i i  załamania się w  rozw o ju  um ys łow ym  w y 
chowanków, skąd częste rozczarowania i  n iespodzianki zarówno co do 
uczniów  najgorszych, ja k  i  najlepszych. Prócz tego, n ieob licza lny  jest 
w p ł y w  u c z u ć  i  w o l i ,  zainteresowania się i  zapału na p rodukc ję
1 sprawność człow ieka, a te czyn n ik i trudno  jest obudzić p rzy  badaniu 
za pomocą testów. E ksperym enta to r ła tw o  może p rzy  ty m  ulec pokusie 
i  popaść w  suchą, ślepą, mechaniczną p e d a n t e r i ę  na podobieństwo 
pedagoga dawnego typu , k tó ry  zadawał pytan ie , m ilcza ł, p isał no ty , 
a późnie j je  lic z y ł i  b ra ł przeciętną, w ierząc, że się w  jego cy frach  odbija  
dusza w ychowanka ja k  w  zw ierciad le . Z ty m  w szystk im  metoda ta w  ręku 
in te ligen tnego człow ieka może przynieść re zu lta ty  cenne w  praktyce , gdy 
chodzi o szybkie rozsortowanie n i e z n a n e g o  m a te ria łu  ludzkiego na 
g ru p y  wedle stopnia sprawności in te le k tu a ln e j. Stosują ją  też p rzy  ocenie 
sprawności w  przem yśle i  w  szkołach. Również w  arm iach p rzy  k w a lif ik o 
w aniu  do rodza ju  służby.

Rozpowszechniło się wśród niepsychologów przekonanie, że testy  stano
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w ią ła tw e a niezawodne narzędzie, z pomocą którego każdy p o tra fi 
z łatwością ocenić in te ligenc ję  dziecka lu b  człow ieka dorosłego. U  n ieśw ia
dom ych rzeczy testy  uchodzą za praw ie  że czarodziejskie narzędzie, za 
k lucz  un iw e rsa lny  do um ysłów  ludzk ich , k tó ry m  się każdy posługiwać 
może i  pow inien. W  rzeczyw istości zaś test w  ręku  człow ieka ograniczo
nych ho ryzon tów  p rzy  najlepszej w o li to: m iecz w  ręku  szalonego. Badanie 
duszy lu d zk ie j n ie  da się zmechanizować, a p róby w  ty m  k ie ru n k u  podej
mowane prowadzą, ja k  dotąd, zby t często do błędu i  k rzyw dy .

C. Ilościowe u jm ow an ie  w yn ikó w  uzyskanych p rzy  badaniu in te lig e n c ji

M ie rzyć  rozw o ju  um ysłowego n ie można. Niedorzecznością by łoby  
powiedzieć poważnie, że ktoś jest dziś dwa razy ta k  m ądry, ja k  przed trzem a 
la ty , albo, że P io tr  jes t t rz y  razy m ądrzejszy od Pawła. M ożem y ty lk o  
o g ó l n i k o w o  stw ierdzać, że jeden człow iek jest w idocznie in te li
gentn ie jszy od drugiego i  jedno dziecko jest nad w iek  rozw in ię te , a inne 
zacofane w  rozw oju .

W y n ik  pracy w  n ie k tó rych  dyspozycjach psychicznych można jednak 
u jm ow ać ilościowo. Na p rzyk ład  można obliczyć, ile  podyktow anych c y fr  
przecię tn ie  ktoś p o tra fi zapamiętać za jednym  d yk ta tem  lu b  ile  l ite r  
p o tra fi spostrzec w  ciągu jedne j dziesiąte j sekundy.

Żeby w yn iko m  badania in te lig e n c ji nadać rów nież postać liczbową, 
obmyślono pewne um ówione sposoby cechowania stopnia in te lig e n c ji, ja k  
np. skalę, ilo raz  in te lig e n c ji i  cechowanie testów  wedle odsetek, czy li 
p e rce n ty li (percentiles). Prócz tego obliczenia ko re la c ji m iędzy s topn iam i 
różnych p roduk tów  psychicznych uzyskanych p rzy  testach.

a) S k a l a  i n t e l i g e n c j i .  Skala in te lig e n c ji, pom ysł B ineta  i  S i
mona, jes t to zb ió r zadań (testów) przeznaczonych dla poszczególnych la t 
życia dziec i norm alnych. Dziecko, k tó re  nie p o tra fiło  rozwiązać testów  
przeznaczonych dla jego w ieku , a na każdy ro k  wypada u B ineta  5 testów, 
uchodzi za zacofane w  rozw o ju . Jeśli je  w ykona, jest norm alne. Jeśli, 
oprócz testów, przeznaczonych dla jego w ieku , w ykona jeszcze jeden test 
d la  roku  następnego, do licza ją  m u Vs „ ro k u  in te lig e n c ji” . Jeśli, prócz 
swoich, rozw iąże jeszcze 2 testy  roku  wyższego, do licza ją  m u 2/s „ro k u  
in te lig e n c ji”  itd . za każdy nadprogram ow y test dostaje Vs roku  in te lig e n c ji. 
W  ten  sposób uzysku je  się liczbow o u ję ty  w yraz zacofania lu b  przed
wczesnego względnie norm alnego rozw o ju .

W yraz, ja k  widać, konw enc jona lny  i  dlatego ta k i p re cyzy jn y , pom im o 
że rozw iązanie testu i  jego ocena zależą od n iezliczonych i  n ieob licza lnych 
czynn ików . Podaje się w ięc w iek  dziecka wedle m e try k i i  powyższym  
sposobem ob liczony jego „ w i e k  i n t e l i g e n c j  i ” .

Żeby zaś liczbowo w yraz ić  stopień w ieku  in te lig e n c ji w  s t o s u n k u
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d o  w i e k u  życia dziecka, oblicza się jeszcze wedle w zoru  W . Sterna 
ilo raz  z w ieku  in te lig e n c ji podzielonego przez w ie k  życia dziecka. Ilo raz  
ten  nazywa się i l o r a z e m  i n t e l i g e n c j i .  (B liże j o ty m  u  Sterna: 
D er ln te llig e n z -Q u o tie n t ais Mass der k in d lich e n  In te llig e n z  ( „Z e its c h r ift 
fu r  angewandte Psychologie” , 1916), u  M . G rzegorzew skie j: Ilo ra z  in te li
genc ji w  ska li B ineta  i  jego znaczenie diagnostyczne (odb. ze „S zko ły  
S pecja lne j” , 1925), i  u T. Jaroszyńskiego: M etody badań psychologicznych  
w  szkole (1925)*).

Skalę w ed ług B ineta-S im ona znaleźć można w  książce cytow anej 
dra Jaroszyńskiego. Są tam  też reprodukow ane bardzo b rzydk ie  rysu n k i, 
k tó rych  w  ca łe j Europie stale jeszcze używ a ją  p rzy  te j sposobności do 
wskazywania b raków  w  tw arzach i  do porównań estetycznych. W  poda
nych p rzyk ładach ocen w idać, ja k  bardzo dow oln ie  w ypadają  tak ie  
oceny. N iek tó re  zadania zawarte w  ska li domagają się gw ałtem  zm iany, 
inne usunięcia. Tak np. p ię tnasto le tn i m łodzieniec m usi odpowiadać na 
następujące pytan ia : „Sąsiad m ó j m ia ł dz is ia j dużo w izy t. B y ł u niego 
doktó r, potem  re je n t, wreszcie ksiądz. —  Co się stało u mojego sąsiada” ? 
Chłopiec m usi odgadnąć, że sąsiad ciężko zachorował —  jest um iera jący. 
G dyby się dom yśla ł im ie n in  u sąsiada, s tra c iłb y  Vs w ieku  in te lig e n c ji. 
Podobnie —  ma zgadywać, co pewna dama z przerażeniem  w  lesie u jrza ła  
na drzew ie, o czym  pośpiesznie doniosła na jb liższem u p o lic jan to w i. I  m usi 
odgadnąć w isie lca, a n igdy  np. lam parta, k tó ry  uc iek ł z k la tk i w  pob lisk ie j 
m enażerii.

Zadanie, k tó re  ma stanow ić k ry te r iu m  in te lig e n c ji, pow inno być ozna
czone, a badający m usi m ieć w ie le  w yrozum ia łości, bystrości i  dom yśl
ności psychologicznej, jeże li ilościowe u jęcie  w y n ik u  badania n ie  ma być 
ty lk o  pozorem ścisłości. T ra fne  uw ag i k ry tyczn e  o ska li B ineta zamieszcza 
d r Jaroszyński 1. c. na str. 300. **

b) W y c e c h o w a n i e  t e s t ó w  w e d l e  o d s e t e k ,  c z y l i  p e r 
c e  n t  y  1 i.

W y n ik  pracy osoby badanej z pomocą testu daje się często w yraz ić  
w  cy frach  ty m  wyższych, im  większą okazuje się sprawność danej jednostk i 
w  pew nym  zakresie. Tak np. ilość naw leczonych k o ra lik ó w  w  pew nym  
czasie, w ykreś lonych  l i te r  w  tekście, kgm  podniesionych w  ergografie  itd . 
Jeżeli dany test rozw iązu je  paręset a choćby ty lk o  100 osób, nie wszystkie 
dadzą p ro d u k t odpow iadający jedne j i  te j samej cyfrze, bo ich sprawność 
będzie m ia ła  rozm aite  stopnie. (W  prak tyce  nie ty lk o  z tego powodu, ale

* Jak osobliwe w y n ik i daje na tym  polu stosowanie metod statystycznych, 
świadczy m iędzy in n ym i fa k t, że obliczony ty m i metodami przeciętny w ie k  in te 
lig e n c ji obyw atela Stanów Zjednoczonych białego w ypad ł na la t 13, a czarnego na 
la t. 10. Zob. De Sanctis. C ontrib . Psicologici.

** Te „osobn ik i”  to będą tu ta j k resk i pionowe różnej wysokości.
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również sku tk iem  przeróżnych czynn ików  ubocznych). Chcąc uzyskać w y 
godny przegląd różnych szczebli sprawności w  zakresie danego testu 
w  pewnej g rup ie  osób, zaznacza się na osi rzędnych stopnie sprawności, 
a na osi odciętych ustaw ia się w  szereg osobnik i danej g ru p y  wedle coraz 
to  wyższej c y fry  p roduk tu , ja k  c i ludz ie  d a li p rzy  w ykonyw an iu  testu *. 
N a jb liże j początku uk ładu  zna jdu ją  się osobnik i o na jn iższym  produkcie, 
a coraz da le j na prawo osoby o coraz to wyższej cy frze  p roduk tu . Każdem u 
osobnikow i odpowiada w tedy jak iś  p u n k t niższy lu b  wyższy w  polu uk ładu  
nad osią iksów; niższy, je że li osobnik da ł w y n ik  słaby, wyższy, jeże li 
uzyskał p rzy  w ykonyw an iu  testu w y n ik  lepszy. Wyznacza się te punk ty , 
a łącząc je  uzysku je  się krzyw ą, k tó ra  p rzy  bardzo licznych  obserwacjach 
będzie m ia ła  ksz ta łt charakte rystyczny, jeże li ty lk o  osobnik i b y ły  dobrane 
na c h yb ił t r a f i ł  z pewnego dość j e d n o l i t e g o  środowiska. A  m iano
w ic ie  k rzyw a  ta będzie podobna do pó ła rkady z okresu go tyku  p łom ie
nistego. Nazywa się też k r z y w ą  a r k a d o w ą  (ogive curve) lub  k rzyw ą  
Galtona. Początek je j n is k i będzie się m n ie j lu b  w ięcej strom o wznosił ku  
górze, ku  w artości średn ie j, k tó rą  k rzyw a  ta uzyska w  połow ie swej d łu 
gości, a będzie je j b liska na znacznej przestrzen i na prawo i  na lewo od 
swego środka, jeże li bardzo w ie lu  osobników  dało p ro d u k t bardzo b lis k i 
w artości leżącej pośrodku m iędzy najniższą a najwyższą wartością. L iczba 
przestrzennie środkowa w  szeregu pom iarów  uporządkowanych co do 
w ie lkośc i nazywa się m  e d i  a n e  m. Jeżeli pom iarów  by ła  ilość parzysta, 
n ie ma pośród n ich  jednego m edianu, ty lk o  dw ie  liczby  środkowe. M e- 
dianem  nazywa się w tedy połowa sum y z dwóch liczb  środkowych.

K rzyw a  Galtona będzie stroma, jeże li osobnik i badane dadzą w ie lką  
cy frow ą różnorodność p roduktów . Będzie bardz ie j zbliżona do poziom ej, 
je że li p ro d u k ty  uzyskane mało co się będą ró ż n iły  od medianu. Stopień 
spadzistości k rzyw e j można oznaczyć, jeże li się ją  podzie li na części równe. 
Na p rzyk ład  na 4 ćw ia rtk i. P rzy  podziale na 4 ć w ia r tk i nazyw am y wartość 
graniczną m iędzy pierwszą a drugą ćw ia rtką  k rzyw e j Galtona n i ż s z y m  
k w a r t y l e m ,  a wartość graniczną m iędzy trzecią  a czwartą ćw ia rtką  
k w a r t y l e m  w y ż s z y m .  M ia rą  pochyłości k rzyw e j G altona jest 
połowa różn icy  z wyższego i  niższego k w a rty la  i  nazywa się o d c h y l e 
n i e m  ć w i a r t k o w y m  (ecart ą u a rtile , ą u a rtil devia tion).

K rzyw a  arkadowa jest obrazem rozmieszczenia stopni pew nej spraw
ności w  danym  zb iorow isku. Jeżeli m am y ocenić sprawność nowego 
osobnika w  zakresie pewnego testu, n ie  w ysta rczy wziąć pod uwagę je d y 
nie ty lk o  cy frę  p roduk tu , k tó rą  on uzyskał w ykonu jąc  dany test.

* Pewnym  postępem w  stosunku do p ie rw otne j ska li B ineta jest skala B ine ta- 
Termana, wycechowana na tysiącach dzieci am erykańskich. Na każdy ro k  przezna
czonych jest sześć prób i  pewna ilość równoważnych prób zastępczych. W powszech
nym użyciu jest również skala Wechslera. (T. W.)
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N ie w iem y w tedy  jeszcze, czy w ie lu  jest ta k ich  lu d z i w  jego środowisku, 
k tó rz y  to samo po tra fią , czy n iew ie lu , czy m am y go uważać za jednego 
z pierwszych, czy za jednego z ostatn ich, czy też za jednostkę na ty m  
punkcie przeciętną. D ow iem y się, jeże li cy frę  jego p roduk tu  porów nam y 
z c y fra m i na k rz y w e j G altona d la  danego testu. W  ty m  celu m usim y 
naprzód m ieć taką krzyw ą , a w tedy podzie lić ją  na 10 rów nych  części 
i  zaznaczyć na je j przebiegu 10 rów no od leg łych od siebie w artośc i p ro 
duk tu , k tó re  się nazywają d e c y l a m i .  A lbo  też ją  podzie lić na sto 
rów nych  części i  wyznaczyć na n ie j ty m  sam ym 100 p e r c e n t y l i .

Teraz dopiero ła tw o  p o tra fim y  powiedzieć, czy p ro d u k t nowobadanego 
osobnika jest słaby czy tęg i. Jeże li odpowiada np. zaledwie 15 odsetkow i 
k rzyw e j G altona d la  tego testu, to  znaczy, że jest to  p ro d u k t bardzo n ie 
szczególny. Zaledw ie 15°/o osób w ykonyw a test gorzej lu b  ta k  samo. Jeżeli 
p ro d u k t nowo uzyskany zgadza się z 50 odsetkiem  —  to  znaczy, że posiada 
wartość średnią. 50% osób pracu je  gorzej, a 50%  lep ie j. Jeżeli p ro d u k t 
now y zgadza się z 75 percen ty lem  k rz y w e j, znaczy to, że jest lepszy n iż 
przecię tny. 75%  osób pracu je  gorzej, a ty lk o  25%  lep ie j.

O brazy k rzyw ych  Galtona i  bliższe w y jaśn ien ia  znaleźć można np. 
u Clapareda: Psychologie de l ’enfant... z 1924 r., oraz w  cytow anych po
przednio książkach dra  Jaroszyńskiego i  dra Jo teyk i.

c) O b l i c z a n i e  k o r e l a c j i  m i ę d z y  s t o p n i a m i  r ó ż n y c h  
w y t w o r ó w  p s y c h o l o g i c z n y c h .

W yrazem  kore lac ja  nazwał w  r. 1886 G alton t e n d e n c j ę  f a k t ó w  
b i o l o g i c z n y c h  d o  z m i a n  w  s p ó 11 o w  a r  z y  s z ą c y  c h. Jeżeli 
jak iś  fa k t  psychiczny lu b  dyspozycja często w ystępu je  w  parze z d rug im , 
m ów i się, że zachodzi pom iędzy n im i kore lac ja , choćbyśm y nie w iedz ie li, 
czemu przypisać tę  okoliczność, że jedno jakoś się trzym ać lu b i drugiego. 
Tak np. i  w  życiu  potocznym  stw ierdza się kore lac ję  pewną m iędzy zdo l
nościam i do rachunków  i  do m uzyk i, choć n ie  w iadomo, czemu to  p rzy 
pisać. W  nauce stw ierdzono kore lac ję  pom iędzy dyschrom atopsją a ru d ym  
ko lo rem  w łosów i  różową cerą —  a rów n ież n ie  w iadom o na ja k im  tle .

Chcąc się przekonać, czy jak iś  now y test tra fia  naprawdę w  dyspozycję 
pewną, bada się, czy i  ja k  w ie lka  zachodzi ko re lac ja  pom iędzy jego w y n i
ka m i a w y n ik a m i innego, k tó ry  uchodzi za dob ry  i  d la  te j dyspozyc ji 
znam ienny. Szuka się też tą metodą czynn ików , od k tó rych  zależeć może 
dob ry  w y n ik  danego testu. Jeś li np. od uw ag i —  pow inna zachodzić duża 
kore lac ja  pom iędzy jego w y n ik a m i a w y n ik a m i testu wypróbowanego dla 
uwagi. Jeśli od pam ięci —  pow inna zachodzić ko re lac ja  m iędzy n im  a pa
m ięcią, ja k  się k ró tko  w yrażam y. Chodzi o to, ja k  można obliczyć stopień 
ko re lac ji, stopień tendenc ji do współtowarzyszenia sobie dwóch dyspozycyj 
o zm iennych objawach.

W  nauce w yraz  ko re lac ja  obe jm u je  n i e  t y l k o  w yp a d k i s t a ł e g o
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towarzyszenia sobie dwóch objawów, ale jest w z ię ty  szerzej. Jeżeli dwa 
rodzaje fa k tó w  stale i  zawsze sobie towarzyszą, m ów i się, że zachodzi m ię
dzy n im i k o r e l a c j a  z u p e ł n a ,  r ó w n o i m i e n n a .  Jeżeli tow a
rzyszą sobie często, ale n iek iedy nie, m ów i się, że jest m iędzy n im i 
kore lac ja  c z ę ś c i o w a .  Jeżeli n ie  ma żadnej rów noleg łości w  występo
w aniu  jednego i  drugiego —  kore lac ja  m iędzy n im i ż a d n a .  Jeżeli 
z w ystępowaniem  jednego z n ich  łączy się stale b rak  drug iego —  zachodzi 
m iędzy n im i ko re lac ja  z u p e ł n a ,  a l e  r ó ż n o i m i e n n a .

W  ja k i sposób stw ierdza się kore lac ję  m iędzy dyspozycjam i psychicz
n y m i i  ja k  się oblicza je j stopień, zobaczymy na sztucznym  schem atycznym  
przykładzie , aby ła tw ie j i  prościej z ilustrow ać zasadę tego obliczenia.

W yobraźm y sobie, że chcemy się przekonać, czy zachodzi kore lac ja  
m iędzy zdolnością do rachunków  i  do rysunków  w  pew nej grup ie  np. 
s iedm iorga osób. Zdolności samych nie możemy m ierzyć. Jeżeli jednak 
zechcemy uważać n o ty  z odpow iednich przedm io tów  szkolnych wypisane 
w  ich św iadectwach za w ierne obrazy ich zdolności w  ty c h  dwóch k ie ru n 
kach, albo ta k  samo trak tow ać w y n ik i odpow iednich testów, ła tw o  nam 
s tw ie rdz ić  kore lac ję  i  obliczyć je j stopień.

W  ty m  celu w yp iszm y w  p ionow ych ko lum nach obok siebie, w  p ie rw 
szej im iona badanych osób, w  d rug ie j n o ty  z rysunku , a w  trzec ie j stopnie 
z rachunków  w  tym że samym  porządku.

L.
N oty:

Im iona: z r ySUnk<5w
N oty: 

z rachunków

1 L u d w ik 1 5

2 Tadeusz 3 3

3 W ładysław 5 1

4 Stanisław 4 2

5 Jan 5 1

6 Eugenia 2 4

7 Helena 1 5

W idać na p ierw szy rzu t oka, że średnie no ty , a m ianow ic ie  3, zgadzają 
się u jednego osobnika, u Tadeusza. Poza tym , im  wyższa nota z rysunku , 
ty m  niższa z rachunków  i  na odw rót. Zanosi się na kore lac ję  zupełną róż- 
noim ienną. Zobaczym y ją  w yra źn ie j na inne j tabe li. Z budu jem y w  ty m  celu 
k ra tk i złożone z ty lu  ko lu m n  pionowych, ile  jes t różnych rodza jów  stopn i 
z rachunków , i  z ty lu  poziom ych ru b ry k , ile  jes t rodza jów  s topn i z rysunku . 
Jednych i  d rug ich  rodza jów  stopni m am y po 5. Zatem  25 k ra te k  nam w y 
starczy. A  teraz przechodźm y ko le jno  im iona i  k ładźm y pierwsze li te ry  
im ion  albo zw yk łe  k ro p k i, każdą na przecięciu k o lu m n y  rachunków  z odpo
w iednią ru b ryką  rysunku . Zobaczym y, ja k  się k ro p k i w  kw adracie  ułożą.

Psychologia t. I 26
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L u d w ik  m ia ł z rysunków  1, a z rachunków  5. Zna jdz ie  się w ięc w  p ie rw 
szej rub ryce  poziom ej od do łu  a w  osta tn ie j ko lum n ie  p ionow ej. Tadeusz 
da kropkę  w  trzec ie j rub ryce  i  trzec ie j ko lum n ie . W ładys ław  w  p ią te j 
rubryce , p ierwszej ko lum n ie . S tan is ław  za jm ie czwartą ru b ry k ę  w  d rug ie j 
ko lum nie , Jan znowu 5 ru b ry k ę  w  pierw szej ko lum n ie , podobnie ja k  przed 
chw ilą  W ładysław , Eugenia pó jdzie  do 2 ru b ry k i czw arte j ko lu m n y , a He
lena podzie li z L u d w ik ie m  pierwszą ru b ry k ę  p ią te j ko lum ny.

W idać teraz prze jrzyście , ja k  coraz to  lepsze n o ty  z rysunków  tow a
rzyszą coraz to gorszym  z rachunku, a ró j k ropek grom adzi się przez to na 
p rzeką tn i b iegnącej od lew e j z gó ry  ku  p raw e j w  dół. Tak w ygląda obraz 
g ra ficzny  k o re la c ji zupełne j różno im ienne j.

Jeże liby zaś n o ty  z rysu n ku  i  z robó t ręcznych np. u p ięciu  osób w yka 
zyw a ły  zupełną równoległość i  daw a ły  dw ie  ko lu m n y  jednakie, w tedy też 
i  obraz ich  k o re la c ji w  ta b e li w ypadnie  inaczej n iż  poprzednio. D ostaniem y 
w tedy  ró j k ropek na p rze ką tn i biegnącej od prawego w ierzcho łka u góry  
do lewego u do łu  w  ty m  sposobie, ja k  to  pokazuje tab lica  obok. Będziem y 
m ie li typ o w y  obraz g ra ficzny  k o re la c ji zupełne j rów no im ienne j, na jzupe ł
n ie jsze j zgodności s topn i jednych  i  d rug ich . W  razie k o re la c ji częściowej, 
k ro p k i będą się g rom adz iły  około te j p rzeką tn i. Zna jdz ie  się ich  n a jm n ie j 
w  lew e j górne j ćw iartce  i  w  p raw e j do lne j, a na jw ięce j ich  znajdziem y 
w  p raw e j górne j i  w  lew e j do lne j ćw iartce.

Szukając k o re la c ji należy zawsze ułożyć i  pokazać tego rodza ju  tablicę. 
R zut oka na k ie ru n e k  ułożenia rodza ju  c y fr  lu b  p u n k tó w  m ów i od razu, 
czy m am y do czynienia z kore lac ją  rów no im ienną czy różnoim ienną.

Jeże li zaś chcemy uzyskać liczbow y w yraz  ko re la c ji, ob liczam y w tedy 
tzw . w spó łczynn ik  k o re la c ji sposobem następującym .

N azyw am y iksam i odchylen ia od średn ie j no ty  z rysunku , a ypsy lonam i 
odchylen ia od średn ie j no ty  z rachunków . Średnia nota jest w  obu w ypad
kach tró jk ą  —  odchylen ia  od n ie j zna jdu jem y dodatn ie i  u jem ne rozm a ite j 
w ie lkości. W yn o tu je m y  tedy w  dwóch p ionow ych ko lum nach iksy  i  na le
żące do n ich  ypsylony, a obok budu jem y ko lum nę kw adra tów : x , y  do 
kw adra tu  podniesionych i  ostatnią: iloczynów  xy . W szystko to nam po
trzebne do w spó łczynn ika ko re la c ji, którego w zór o b lic zy li teo re tycy  
prawdopodobieństwa. K o lu m n y  pomocnicze ta k  w yg ląda ją : 
rys. rach. x  y  x 2 y 1 x y  W spó łczynn ik  ko re la c ji:

1 5 — 2 2 4 4 — 4
3 3 0 0 0 0 0
5 1 2 — 2 4 4 — 4
4 2
5 1 2 — 2 4 4 — 4
2 4 — 1 1 1 1 — 1

1 5 — 2 2 4 4 — 4

a w ięc gdy podstaw im y w artości 
wedle ta b e li obok, to

r -  ~ 18 _ J ii8
V 1 8 2 " l 8

S x y
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W artość — 1 jest najniższą wartością, jaką może uzyskać w spó łczynn ik  
ko re lac ji, i  jest liczbow ym  w yrazem  ko re la c ji zupełne j różno im ienne j, czy li 
odw ro tne j. Jedna dyspozycja w yk lucza  w tedy drugą. W spó łczynn ik  ten 
mieć będzie wartość + 1  przy  k o re la c ji zupełnej rów no im ienne j, wartość 0, 
gdy k o re la c ji n ie ma żadnej, a zm ienną pom iędzy + 1  a — 1, gdy kore lac ja  
zachodzi częściowa —  mniejsza lu b  większa.

Rzecz oczywista, że tego rodza ju  obliczenia przeprowadzać można nie 
ty lk o  na datach dotyczących p ro d u kc ji in te le k tu a ln e j, ale na wszelk ich 
danych sta tystycznych. Rozumie się też samo przez się, że je ś li da ty  
zostały uzyskane dowolnie, a rb itra ln ie , bez w n ikn ięc ia  w  duszę osób bada
nych, operacje liczbowe, k rzyw e  i  ta b e lk i n ie przyniosą św iatła , ty lk o  
zagwożdżą chaos radyka ln ie . C y fry  m ają -dużą siłę  sugestywną i  n ie każdy 
ma ochotę grzebać poza n im i i  patrzeć, ja k  w łaściw ie  zostały uzyskane i  ile  
m ają prawo powiedzieć. Bliższe in fo rm ac je  dotyczące obliczeń w  dziedzin ie 
psycholog ii stosowanej można znaleźć u L ipm anna: Abzahlende Methoden, 
u C laparede’a: Psychologie de 1’enfant, w  obu cytow anych pracach dra Ja
roszyńskiego i  dra J. Jo teyk i, oraz w  bardzo w ie lk ie j lite ra tu rze , k tó rą  
w ym ien ione prace przytaczają. *

C*. N iektóre  w y n ik i badań nad inteligencją

Statystycznymi metodami znaleziono pewną korelację między inteli- 
gencją a pewnymi cechami fizycznymi. I tak okazało się, że na ogół biorąc, 
dzieci o większych głowach w połowie wypadków są też inteligentniejsze, 
w trzech dziesiątych są normalne, a w dwóch dziesiątych wypadków oka
zują się nawet zacofane w rozwoju. Duża głowa nie zawsze świadczy
0 znacznym  rozw o ju  mózgu —  często bywa oznaką wodogłow ia. Z b y t mała 
częściej idzie w  parze z n iedorozw ojem  in te le k tu a ln ym , szczególniej, gdy 
tw a rz  ma rozm ia ry  norm alne.

B e rt il lo n  sfo togra fow a ł 50 dzieci in te ligen tnych  f  50 zacofanych w  roz
w o ju  i,  pomieszawszy te fo togra fie , kazał ludz iom  obcym  oceniać z w y 
glądu, k tó re  dziecko upośledzone, a k tó re  norm alne. Jeżeli w  tych  w a run 
kach grupa osób (nauczycie li) ocenia większością głosów każdą fo tog ra fię  
z osobna, uzysku je  się 89 tra fn ych  ocen. Tak w ie le  znaczy i tak  w ym ow nie  
może świadczyć tw a rz  o człow ieku. M im o to, wedle B ineta, n ie wolno 
wnosić u jem n ie  o in te lig e n c ji jednostk i na podstawie przykrego w yg lądu
1 licznych  oznak degeneracji.

Korelacja między wynikiem testów a oceną nauczycieli w odniesieniu

* Z współczesnej l ite ra tu ry  przedm iotu patrz J. P. G u ilfo rd , Podstawowe metody 
statystyczne w  psychologii i  pedagogice. T łum . J. W ojtyn iak , PWN, Warszawa 1960. 
(J. B.)

2G*
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do in te lig e n c ji uczniów  wypada rozm aicie. N ic  dziwnego. Zależy od tego, 
ja cy  nauczyciele, oraz k to  i  ja k  przeprowadzał testy.

P rzy  badaniu rozw o ju  um ysłowego metodą testów  w  ciągu szeregu la t 
okazało się, że w iadom ości badanym  dzieciom  przybyw a, co by ło  do prze
w idzenia, ale ich  zdolność kom binow ania, ich  rozsądek nie wzrasta.

D ziec i ze środow isk cyw ilizow anych  ob jaw ia ją  na ogół wyższą in te li
gencję; szczególnie p rzy  tych  próbach, gdzie w  grę wchodzi mowa. W ięc 
le p ie j d e fin iu ją  w yrazy  oderwane i  oceniają niedorzeczności, m ają  obfitszy 
s łow n ik  w yrazów , k tó re  rozum ie ją  i  k tó rych  używ ają . B yć może, jest to  
w p ły w  otoczenia. Chociaż znowu S chm itt w  r. 1919 s tw ie rd z ił w  domu 
s ieró t pochodzących z w a rs tw  niższych, a usun ię tych  od w p ły w u  n ie cyw i
lizowanego środowiska, nadm iar dzieci zacofanych w  rozw o ju  i  n ie zauwa
ży ł postępu z la tam i, co by  przem aw ia ło  przeciw  te o r ii środowiska, a raczej 
za czynn ikam i dziedzicznym i.

E. Rodzaje i  stopnie in te lig e n c ji

B in e t zwracał uwagę na to, ja k  rozm aicie zachowują się dzieci, k iedy  
im  kazać zdać sprawę z treśc i obrazka pokazanego przed chw ilą . Zależnie 
od tego, ja k  to  zadanie spełn ia ją , podz ie lił je  na ty p y  i  ta k  1) ty p  opisowy 
w y licza  w idziane szczegóły n ie  w ypow iada jąc się, czy go cieszą, czy smucą, 
i  n ie fa n ta z ju je ; n ieraz nawet nie wspom ina o czynnościach i  stosunkach 
osób przedstaw ionych na obrazku. 2) T yp  in te rp re tu ją cy  m ów i o czyn
nościach i  stosunkach, 3) ty p  uczuciow y wypow iada swój stosunek do 
przedstaw ionej a k c ji i  fan taz ju je , 4) ty p  e ru d y ty  m ów i o tym , co skądinąd 
w ie  o przedm iocie obrazka.

T rudno  dojść ja k ie jś  jedne j zasady, wedle k tó re j b y łb y  ten  podział 
dokonany, a co gorsza, w  p raktyce  p rzypadk iem  może się osoba badana 
znaleźć w  pew nym  „ ty p ie ”  dlatego, że w łaśnie ta k  w  danym  momencie 
zrozum ia ła  zadanie, k tó re  je j dano, albo to w łaśnie ty m  razem je j na m yśl 
przyszło, a in n ym  razem albo p rzy  in n ym  obrazku gotowa reagować 
inaczej. Niepodobna z takiego lu b  innego zachowania się p rzy  je d n ym  lu b  
k i lk u  obrazkach wnosić o typ ie  um ysłowości osoby badanej. Obserwacja 
potoczna n ie  pokazuje nam  wcale ty ch  typów , k tó re  b y  przeważnie przed
m io ty  spostrzegały, a n ie  spostrzegały czynności i  stosunków itd . Jeżeli 
k toś n ie  wspom ina o czynnościach w  sw ym  sprawozdaniu, n ie  znaczy to 
jeszcze, żeby czynności n ie zauważył. Stąd b ine tow sk i podzia ł na ty p y  
um ysłowości w ie le  pozostawia do życzenia.

In n i rozróżn ia ją  in te ligenc je  (względnie um ys ły ) ż y w e  i  chw ytne 
z jedne j s trony, k tó re  często byw a ją  p ł y t k i e  (typ  dziennikarza, fe lie 
ton is ty ), i  u m ys ły  g ł ę b o k i e  z d ru g ie j (typ  badacza); te byw a ją  c i ę ż 
k i e .  Jeśli dziecko w  szkole często n ie  rozum ie w yk ła d u  m a te m a tyk i albo 
dogm a tyk i szczegółowej, to  nie zawsze św iadczy źle o jego in te lig e n c ji.
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Prócz tego, rozróżn ia ją  in te ligenc ję  p r a k t y c z n ą  i  t e o r e t y c z -  
n ą. K to  posiada pierwszą, ten  p o tra fi w ybrać i zrobić, co należy, k ie d y  go 
postawić przed jak im ś zagadnieniem  życia praktycznego, k ie d y  chodzi o to, 
żeby sobie dać rady  w  okolicznościach życiowych. T eo re tyk  tra fn ie  roz
strzyga zagadnienia p rzy  b iu rku , a p o tra fi się zgubić w  zadaniach p ra k 
tycznych.

Poza tym , rozróżn ia ją  in te ligen c ję  raczej k r y t y c z n ą  i w ięcej 
P r z e d s i ę b i o r c z ą .  P ierwsza dysponuje do rozb io ru  danych w y tw o 
rów  in te lek tu , druga do k o n s tru k c ji nowych. To rozróżnienie n ie ła tw e do 
jasnego u jęcia , bo n ie  w iadomo, gdzie się w łaściw ie  zaczyna twórczość 
i  gdzie się kończy. A na liza  tw ie rdzeń  danych może być rów nież in te ligen tna  
lu b  tępa, i  n ie jeden cz łow iek, tępy w  gruncie  rzeczy, p roduku je  masami 
rzeczy, k tó re  ludzie  in te lig e n tn i z tru d e m  muszą w  pocie czoła rozbierać. 
Dobra k ry ty k a  wymaga często w iększej samodzielności w  m yślen iu  n iż  
rzecz, k tó ra  jest p rzedm iotem  k r y ty k i i  uchodzi za twórczą.

Za na jw yższy stopień in te lig e n c ji uchodzi g łowa genialna. Pojęcie 
geniuszu n ie  jest ustalone. Jedn i b iorą je  ta k  szeroko, że do geniuszów 
liczą bodaj że w szystk ich  p isu jących w ierszem ; ta k  ro b ił C. Lom broso. 
In n i geniuszam i nazywają ty lk o  na js ław nie jszych uczonych, artystów , 
po lityków , wodzów. In n i do licza ją  do tego i  św ię tych jako  tzw . geniuszów 
uczucia. Jednakże „geniusz uczucia”  to  przenośnia, k tó ra  trą c i paradoksem, 
podobnie ja k  człow iek „ro zu m n y  szałem” .

Jeśli się o geniuszu m ów i w  zakresie ciaśnie jszym  życia in te lektua lnego, 
ma się na m y ś li zdolność do tw orzen ia  rzeczy bardzo chw alonych i  na swój 
czas nowych, bez zbytn iego w ys iłku .

K ie d y  się jednak p rzy jrzeć  ludziom , k tó rzy  uchodz ili za gen ia lnych 
w  jak im ś czasie, w id z i się, że n ie  by ło  tak ich , k tó rz y  by naprawdę bez w y 
s iłku  tw o rz y li rzeczy cenne. Stąd określano geniusz także jako  z d o l n o ś ć  
d o  n a d z w y c z a j n i e  w i e l k i e j  p r a c y  w  k r ó t k i m  c z a s i e .  
Rozpatru jąc znowu dzieła tzw . lu d z i gen ia lnych w id z i się, że rzadko k ie d y  
tw o rz y li rzeczy naprawdę nowe —  raczej doskonalą i  uzupe łn ia ją  to, co 
rozpoczęli m n ie j s ław n i poprzednicy. Prócz tego, je d n i i  c i sami ludzie 
w  jedne j epoce uchodzą za geniuszów, w  inne j za drugorzędnych twórców . 
M icha ł A n io ł m ia ł lichą  op in ię  w  epoce rokoko, Szekspir uchodził za n ie 
okrzesanego gbura w  epoce klasycyzm u przed Lessingiem, Rafaela zdegra
dowano p rzy  końcu w ieku  X IX , zaczęto natom iast m ów ić o geniuszu E l 
Greca i  G oyi. Co w ięce j, nawet Cezanne’a! Zdaje się, że w yraz  geniusz nie 
jest nazwą ja k ie jś  w yraźn ie  określonej g ru p y  um ysłowości, ty lk o  jest w y 
razem  pochw alnym  pe łnym  uw ie lb ien ia , k tó ry  przypada w  udzia le n  i  e- 
p o s p o l i t y m  a cenionym  osobistościom zależnie od m ody, jaką się cieszą 
ich  dzieła, i  sugestii, jaką  po tra fią  rozw inąć ich  w ie lb ic ie le . N ie  is tn ie ją  
też testy  dla geniuszów. Nawet w  Am eryce.
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5. Z p a t o l o g i i  i n t e l i g e n c j i .  C horob liw e zm iany i  niedom a
gania w  m yślen iu  zna jdu je m y we w szystk ich  chorobach um ysłow ych, skąd 
ich  nazwa pochodzi. W  n ie k tó rych  w ysuw ają  się na p ierw szy p lan  zaburze
n ia  w  życiu  uczuciow ym  i  w  charakterze, w  innych  zw racają uwagę przede 
w szystk im  b ra k i in te lek tua lne , np. niezdolność do spostrzegania zw iązku 
m iędzy obecnym i spostrzeżeniam i a poprzedn im i doświadczeniam i, naw y
kowe powtarzanie jednych  i  tych  samych przedstaw ień i  ruchów  bez 
względu na okoliczność, ustaw iczne rozta rgn ien ie  i  n ieodparte, n iezbite 
u ro jen ia  dotyczące w łasnej osoby, k tó re  n iek iedy u lega ją  zatarciu  i  zapo
m n ien iu  dopiero p rzy  zupe łnym  rozkładzie  i zaniku życia psychicznego. 
Chorobliw e niedomagania um ysłow e noszą pewne nazwy ustalone i  tak: 
id io tyzm , g łup tactw o , niedołęstwo, otępienie. G ranice pom iędzy ty m i sta
nam i n ie zawsze są ścisłe.

I d i o t ą  nazywa się, w ed ług B ineta, osobnik d o jrza ły , k tó ry  nie um ie  
m ów ić i  n ie rozum ie, co się do niego m ów i —  sto i na poziom ie in te le k 
tu a ln y m  co na jw yże j dziecka dw ule tn iego.

G ł u p t a k  (im becil) m ów i trochę i  coś niecoś rozum ie, ale n ieudo lny 
do n a u k i i  n ie  p o tra fi porozum iewać się z d ru g im i pisemnie. Poziom  in te 
lig e n c ji pom iędzy d ru g im  a na jw yże j s iódm ym  rok iem  życia.

N i e d o ł ę g a  (debil) p o tra fi coś niecoś napisać, ale jego in te ligenc ja  
n ie wystarcza, żeby p o tra f ił zarabiać na życie. N ie wyższa ponad poziom 
dziew ięciu la t.

Id io ta  zwraca uwagę ju ż  samym w yglądem  i  zachowaniem się. D yspro
porc ją  czaszki w  stosunku do tw a rzy , cofn ięciem  szczęki do lne j, s ta łym  
otw arc iem  ust, n ie k tó rzy  z n ich  n ie  zw racają uw agi na n ic w  otoczeniu, 
in n i wodzą p rzyn a jm n ie j oczyma za św iatłem , chw yta ją  przedm io ty , k tó 
rych  ręką dotkną, i  zanoszą je  ile  możności do ust, n ie k tó rzy  im itu ją  poka
zane gesty i  w yko n u ją  ła tw e rozkazy. W rażliw ość na ból w yda je  się u n ich 
zmniejszona, ja k  w  ogóle u osób m n ie j in te ligen tnych . Rozróżnia ją n ie 
k tó rzy  z n ich  ogóln ikow o większe i  m niejsze g ru p y  przedm iotów , ale o l i 
czeniu n ie  ma u n ich  m owy. Toż samo o rachunkach. Opisy obrazków  zby
w a ją  w ym ien ian iem  k i lk u  postaci bez w y jaśn ian ia  czy in te rp re ta c ji całości. 
Jeżeli określa ją  p rzedm io ty , to  jedyn ie  ty lk o  ze w ględu na pożytek, zasto
sowanie. Uchodzą za bardzo sugestywnych, chociaż n ie ła tw o poddać im  
dowolne przekonania.

W  życiu  spotyka się jednostk i ograniczone pośród lu d z i zresztą n o rm a l
nych, k tó rzy  zarabia ją na życie i zajm ować mogą stanowiska w  społeczeń
stw ie. S tud ium  c z ł o w i e k a  g ł u p i e g o  rzuca św ia tło  na istotę in te 
lig e n c ji. W idać, czego brak g łup iem u i  czego m u potrzeba. N ieste ty, g łu 
pota nie jest pojęciem  dostatecznie określonym . Jako charakterystyczne 
cechy g łupiego człow ieka podają nie: b rak w iadomości, b rak  wykszta łcenia 
(chociaż i  to  bywa n iek iedy  sku tk iem  g łupo ty), ty lk o  ciasny zakres zainte
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resowań i  ubóstwo pojęć. G łu p i n ie jes t w  stanie pojąć poglądu, do którego 
nie n a w yk ł od dziecka, choćby n a w yk ł do nonsensu, nie przystosuje się do 
n iezw yk łych  w ym agań, w ie rzy  we wszystko, co w ydrukow ane  przeczyta ł, 
genera lizu je  jednostkowe spostrzeżenia w b rew  oczyw istym  instancjom  
przec iw nym , sądzi m y ln ie  a uparcie z b łahych  pozorów  i  up iera  się 
p rzy  sw oim  zdaniu, niechcąc naw et słyszeć argum entów  przeciw nych. 
S k łonny  do zaślepienia w  m iłośc i ja k  i  w  n ienaw iści. N ie  k o n fro n tu je  
swoich przekonań jednych z d rug im i, n ie dostrzega sprzeczności ani 
stosunku w yn ika n ia  m iędzy sądami, k tó re  gotów  wydawać, n ie  um ie  
zauważyć w  porę tego, o co chodzi w  danym  w ypadku, i  n ie  p rzypom n i 
sobie tego, co pow in ien . N ie  p o tra fi też jednego i tego samego i  ta k  w y 
pow iedzieć i  inaczej.

In te resu jący rozdzia ł pośw ięcił głupocie W. D aw id w  książce pt. In te l i
gencja, wola i  zdolność do pracy, Warsz. 1911, s tr. 306 i  nast. Tam  jednak 
au to r w ym ien ia  ta k  w ie le  typ ó w  g łu p o ty  i  ta k  szeroko po jm u je  ten  te r
m in , że m ało k to  nie znajdzie w łasnej ch a ra k te rys tyk i w  jednym  lu b  k i lk u  
z przytoczonych typów . Ten tem at wymaga jeszcze opracowania.

Patalogiczne otępienie u jednostek poprzednio in te lig e n tn ych  nosi 
nazwę dem entia. Rozróżniają je j t rz y  rodzaje: dem entia praecox, dementia  
senilis  i  dem entia para ly tica . B liższą charak te rys tykę  tych  stanów znaleźć 
można w  podręcznikach p sych ia trii, np. E. B leu le r: Lehrbuch  der Psy
ch ia trie , 1918.

9. M O W A

A. Co to  jest, do czego służy i  czym świadczy

Mową nazywamy uporządkowane następstwo słów, w którym jeden 
osobnik wyraża myśl w tym zamiarze, żeby ją ktoś drugi zrozumiał.

Żeby mowa mogła swe zadanie dokładn ie spełnić, m usi je j odbiorca 
w iedzieć, ja k im  dźw ięk iem  jaką rzecz sym bo lizu je  m ów iący, co ma na 
m y ś li p rzy  każdym  słow ie i  zwrocie. M usi, in n y m i słowy, rozum ieć in tenc je  
mówiącego i  do tego celu znać jego s łow n ik  i  g ram atykę. Zdaw ałoby się, 
że do tego nieodzowna pow inna być poprzednia u m o w a  pom iędzy m ó
w iącym  a odbiorcą. Tymczasem już  i  zw ierzęta domowe, a przede wszyst
k im  małe dzieci rozum ie ją  lep ie j lu b  gorzej mowę otoczenia, chociaż nie 
zaw iera ją  z n im  żadnej um ow y z góry. Żeby ją  móc zawrzeć, potrzeba by 
się już  mową posługiwać. In te ligen tn ie jszym  zw ierzętom  i  m a łym  dzieciom  
wystarcza, jeże li często m ają sposobność k o j a r z y ć  wyobrażenia 
pewnych przedm io tów  z pew nym i dźw iękam i, ja k ich  otoczenie stale używa, 
k ie d y  ma z n im i do czynienia.
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U zw ierzą t i  u dzieci w ystępu je  i n s t y n k t o w n a  p o t r z e b a  w y 
rażania pewnych rodza jów  stanów w ew nętrznych  pew nym i rodza jam i 
dźw ięków, ja k  np. ból i  radość, głód i  gn iew  zna jdu ją  u n ich  ins tynk tow n ie  
swój charakte rystyczny w yraz dźw iękow y. In s tyn k to w n ie  też z jaw ia  się 
u n ich  reakcja  na charakterystyczne w yra zy  dźw iękowe tych  stanów we
w nę trznych  ze s trony  otoczenia. W  m ia rę  sprawności ucha i  organów m ow y 
dziecko zaczyna n a ś l a d o w a ć  te dźw ięk i m owy, k tó re  w  otoczeniu 
słyszy. D zieci g łuche zostają też i  nieme, o ile  im  nie udzielać osobliwej 
nauki. Z  czasem uczą się w yrażać za pomocą m ow y nie ty lk o  stany uczu
ciowe, ale prócz tego, swe przedstaw ienia i  przekonania.

K ie d y  m ów im y, wówczas rzadko k iedy , i  to  ty lk o  p rzy  k ró tk ic h  zda
n iach przedstaw iam y sobie n a p r z ó d  słowa, k tó ry c h  za chw ilę  uży jem y. 
Z re g u ły  m am y przed rozpoczęciem zdania w yraźny  z a m i a r ,  żeby w y 
razić jak iś  stan rzeczy, k tó ry  sobie w tedy  przedstaw iam y obrazowo lu b  n ie - 
obrazowo, ale słów  jeszcze nie m am y w szystk ich  w  świadomości. M am y 
ty lk o , prócz w łasne j m yś li, pew ien pusty s c h e m a t  z d a n i a  na uw a
dze i  k ie ru je m y  się poczuciem g ram atycznym  i  s ty lis tycznym , k ie d y  na
stręczające się ko le jno  w yrazy  kończym y i  po rządku jem y należycie, k iedy  
z w ie lu  nastręczających się w yrazów  w yb ie ram y jedne, a odrzucam y drugie.

Człow iek, k tó ry  m ów i p łyn n ie  a do rzeczy, zachowuje się p rzy  każdym  
zdaniu podobnie ja k  artysta , k tó ry  w ykonyw a dzie ło sz tuk i wedle poda
nego tem atu. Tem at u jm u je  p rzedm io t dzieła pojęciowo, nieobrazowo. 
A rty s ta  rozw ija  tem at na wyobrażenia, k ie d y  tw o rzy  treść dzieła. Po
dobnie ten, k tó ry  m ów i z sensem, ma n a p r z ó d  w i e d z ę  n i e o b r a -  
z o w  ą i  n ie  u ję tą  w  granice poszczególnych pojęć i  słów. K ie d y  m ów ić 
zaczyna i  w ie  już, co ma powiedzieć, ale jeszcze swoich zdań nie słyszy —  
one dopiero p rzy jdą , w tedy  mu się treść w łasne j m yś li stopniowo precy
zu je  i  w y jaśn ia  i  w  ram y nadp ływ a jących  słów układa. Jakby warkocz 
p ló tł.

Stąd k o n tro lu je m y  samych siebie i  d rug ich , chcąc wiedzieć, czy coś 
jasnego m am y na m yś li, w  ten  sposób, że staram y się nasze m yś li w ypo
w iedzieć w  postaci zdań m ów ionych lu b  pisanych. U czym y się też sami, 
ucząc d rug ich .

Sprawność w  m ów ien iu  idzie, ale ty lk o  do pewnego stopnia, w  parze 
z rozw ojem  in te lig e n c ji. O ty le  np. że id io c i n a jm n ie j rozw in ięc i n ie m ów ią 
i  n ie  piszą wcale i, k to  od rzeczy m ów i, ten  z re g u ły  n ie  do rzeczy m yśli. 
Jednakże z jedne j s trony  nieme zw ierzęta i  m ilczące osoby ob jaw ia ją  n ie 
raz rozum owanie na jzupe łn ie j poprawne, a z d ru g ie j s trony  n ic  pospo
litszego, ja k  ograniczony gaduła i  b lag ie r lu b  grafom an. Drogą odpowie
d n ie j tre su ry  lite ra c k ie j można w yrob ić  u osobników podatnych znaczną 
sprawność w  m ów ien iu  i  pisaniu, k tó ra  w ygląda z pozoru na ob jaw  bo
gactwa m yś li, a wcale o n im  n ie  św iadczy. Prowadzą do te j sprawności
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nieszczęsnej zadania na tem a ty  wolne, ana lizy  estetyczne i  obyczajowe bez 
określonych pojęć i  zasad estetycznych, psychologicznych i  e tycznych, ćw i
czenia re toryczne ustne lu b  pisemne, obliczone na ucho i  serce, c z y li na 
sugerowanie odbiorców , n ie  na ich in te le k t, n ie na przekonywanie. Bele
try s ty k a  i  k ry ty k a  lite racka  i  a rtystyczna, a podobnie aktua lna lite ra tu ra  
po lityczna  i  lite ra tu ra  re lig ijn a  n ie  ape lu ją  na ogół do trzeźw ej świado
mości człow ieka, k tó ry  czuwa w  całej pe łn i, ty lk o  do te j półsennej św ia
domości człow ieka zmęczonego pracą zawodową, k tó rą  charakteryzow a
liśm y, m ówiąc o śnie, o sugestii i  o m yślen iu . W  tych  dziedzinach posłu
gu ją  się ludz ie  z powodzeniem środkam i niedopuszczalnym i w  nauce, żeby 
odbiorców  pozyskać, opanować, natchnąć, przeciągnąć na swoją stronę. Ta
k im i ś rodkam i są pojęcia niejasne, w yrazy  wieloznaczne, atm osfera uczu
ciowa w yrazów  i  zw ro tów , so fizm aty, pow oływ an ie  się na powagi, zohy
dzanie p rzec iw n ików , paradoksy m y lne  a efektowne, zachęty, zastraszania, 
kw iecis te  zw ro ty , patos, frazesy. Są to  narzędzia zawodowe m ówców od 
czasów Platona. Rolę starożytnych  m ówców o b ję li w  czasach now ych dzien
nikarze, eseiści, zawodowi pre legenci niespecja liści. Do zdobywania tych  
środków  s łuży w  nauczaniu nauka języka i  l i te ra tu ry  o jczyste j.

B. K ilk a  w iadom ości z dz iedziny rozw o ju  języka

Z m iany, ja k im  u legają ję z y k i ludzk ie  w  ciągu w ieków , opisuje i  t łu 
maczy lin g w is tyka . N ie  zapuszczając się na je j o lb rzym ie  pole, wspomnieć 
wypada o n ie k tó rych  pospolitszych zjaw iskach językow ych i  wskazać na 
ich  t ło  psychologiczne. I  tak : zm iany brzm ien ia  i  znaczenia słów. Jak da
leko może z czasem sięgać zm iana brzm ien ia  pewnego słowa w  rozw o ju  
h is to rycznym  pewnego języka, to w idać na francusk ie j nazwie m ie jsco
wości, k tó ra  za czasów rzym sk ich  b rzm ia ła  prawdopodobnie „A k w a i 
Sekstia i”  a dziś b rzm i k ró tko : „E x ” . Podobnie łac ińskie  „augustum ”  sku r
czyło  się do dzisiejszego francuskiego długiego „ u ” . W  ang ie lsk ie j i  fra n 
cusk ie j p isow n i m am y w  w ie lu  m iejscach przechowane ślady dawnego 
brzm ien ia  wyrazów . Świadczą o zm ianach de fo rm u jących  w yraz n iek iedy  
do niepoznania.

N ic  dziwnego, że w yraz m usi zm ienić brzm ienie, je że li się n im  posłu
giwać zaczną ludz ie  o in n ych  nawyczkach w  m ów ien iu , k tó rz y  m ają  inaczej 
us taw iony głos i  posługu ją się w  swej m ow ie in n y m i narzędziam i. Na p rz y 
k ład , m ów ią raczej gard łem  n iż końcem  języka i  zębami, m ów ią przez nos 
lu b  w łaśnie n ie  używ a ją  brzm ień  nosowych.

Skąd się znowu te naw yczk i b iorą i są różne na różnych po łudn ikach 
i  rów noleżn ikach k u l i  z iem skie j, a naw et w  różnych stronach poszczegól
nych  k ra jó w  w  Europie, tego n ie  może w ytłum aczyć psychologia i  to  nie 
do n ie j należy. A le  w  ustach jednego i  tego samego ludu  słowa u legają
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z czasem liczn ym  zm ianom, na k tó re  składa się na p rzyk ła d  a) s ą s i e d z 
t w o  d ź w i ę k ó w .

D źw ięk i szybko po sobie następujące w p ływ a ją  na siebie jednostronn ie  
lu b  obustronn ie upodobnia jąco lu b  różnicująco, w  przód lu b  wstecz. A s y 
m i l a c j a  dźw ięków  sąsiednich, wsteczna lu b  progresywna, polega na 
tym , że ła tw ie j jest, na ogół, pow tórzyć ten  sam ruch  narzędzi m ow nych, 
n iż  je  nastawiać na now y uk ład .

Stąd łac ińsk ie  „ i l lu s t r is ”  powstało z „ in lu s tr is ” , a polska „m a łm a z ja ”  
z w łosk ie j „m a lvas ia ” . D rogą a s y m i l a c j i  p r o g r e s y w n e j  tw o rzy  
się obecnie u repo rte rów  n ie znających ła c in y  „d e d e k tyw ”  z poprawnego 
„d e te k tyw a ” . Ta asym ilacja  następnej zg łoski do poprzedn ie j w yg ląda na 
jednostkow y p rzyk ła d  persew eracji wyraźnego de, k tó re  wym agało w y 
s iłku  i  dlatego trw a . A s y m i l a c j a  w s t e c z n a  w  „ i l lu s t r is ”  lu b  w  lu 
dowej „ha rbac ie ”  z łacińskiego „herba  tea”  tłum aczy się tym , że uwaga 
wyprzedza mowę. R zym ian in , k tó ry  m ia ł w ym ów ić  w yraz  „ in lu s tr is ” , ta k  
żywo ju ż  na początku w yrazu  m ia ł na uwadze następujące lu s tr , i  ta k  
się na 1 nastaw iał, że i  dźw ięku  n  n ie  w y m ó w ił w  poprzedn im  in , ty lk o  
zam ien ił go na 1. To samo „kurczone pieczęta”  na obiad i  z „d y m k i f a j ” , 
zam iast „z  fa jk i d y m ” .

Że n ie  dzie je  się ta k  zawsze, świadczą w yp a d k i d y s y m i l a c j i ,  czy li 
rozpodobnienia zrazu jednak ich  dźw ięków  sąsiednich. W  ten sposób tw o rzy  
się gwarowa „ ry n w a ”  i  „ ry n e w k a ”  z p raw id łow e j i  jeszcze dość n iem iec
k ie j „ r y n n y ”  i  „ ry n ie n k i” . Podobnie z rob ił się „p ie lg rz y m ” , „p e leg rinu s ”  
z łacińskiego „pe reg rinusa ” , „ś ry b ło ”  ze „s reb ra ” , „ lu b ry k a ”  z „ ru b r y k i”  
i  „ ja n k u r ”  z „ ra n k o ru ” .

b) A n a l o g i a .  Całe w yrazy  i  części ich  u lega ją  często przekszta łceniu 
n ie  pod w p ływ em  zgłosek sąsiadujących, ale innych , oddalonych. Szcze
g ó ln ie j w y ra zy  obce, rzadzie j używane, odosobnione, n ie  skojarzone z lic z 
n y m i in n y m i o b rzm ien iu  ta k im  sam ym  u lega ją  przemożnemu w p ły w o w i 
licznych  pospolitszych w yrazów  o b rzm ien iu  w yra źn ym  i  sw ojsk im . D a
rem nie  zm ien ia li N iem cy w  Poznańskim  nazwę „-Jezierny”  na „A m  See” . 
Urzędową nazwę w ym a w ia ł lu d  oko liczny  w  najlepszej w ierze: „Jam ża”  
i  b rzm ien ie  zostało nadal polskie. Ana log ia  zm ien iła  w  Polsce na „o ko w itę ”  
łacińską „aąuam  v ita e ” , a we F ra n c ji p rzekszta łc iła  n iem ieck i „B o llw e rk ”  
na fra n cu sk i „b o u le va rd ”  i  n iem ieck i „V o rb u rg ”  na „ fa u b o u rg ” . Z p ie r
wotnego „M o ry s in k a ” , k tó ry  u tw orzono z rzadkiego im ien ia  M a u rycy , zro
b ił się pospolitszy „M a rys in e k ” , z „M o n  Coteau” : „M o ko tó w ” . Teksty  
daw nych pieśni nabożnych u le g ły  na te j drodze zm ianom  n iek iedy  ze 
szkodą dla sensu. „T yś  niezwyciężonego p las tr m iodu Samsona” , opiewa 
teks t daw nej p ieśn i do M a tk i B oskie j. L u d  śpiewa inaczej: „T yś  n iezw ycię 
żonego p lask w  m ordę Samsona” . Inna pieśń b rzm i w  o ryg ina le : „Ś liczna  
Estero, o Panienko św ię ta” , a w  ustach lu d u : „Ś licznaś jest tero, o Panienko
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św ięta” . Podobną drogą powstało magiczne „hokus-pokus”  ze słów  tzw . 
konsekrac ji: „H oc est en im  corpus...” .

D zie je  się ta k  zgodnie z ogó lnym  prawem  naszej uw ag i i  pam ięci. Nasze 
spostrzeżenia stale odchy la ją  się m n ie j lu b  w ięcej w  k ie ru n k u  naszych na- 
wyczek, w  k ie ru n k u  tego, czego oczekujem y, a podobnie nasze p rzypom n ie 
nia w  k ie ru n k u  tego, czegośmy oczekiwali, na cośmy b y l i  p rzygotow an i. Stąd, 
przypom ina jąc sobie i  pow tarza jąc dźw ięk i usłyszane, choćby przed chw ilą , 
przed sekundą, przekręcam y słyszany dźw ięk w  najlepsze j w ierze, przeko
nani, żeśmy go s łysze li na w łasne uszy. A n g lik  n ie  jest w  stanie w ym ów ić  
nazw isk M odrze jew sk ie j i  S ienkiew icza i  w  najlepszej w ierze w ym aw ia  
M odżesky i  Z in kw ic , przekonany, że ta k  je  słyszał z ust polskich. Podobnie 
uzupe łn iam y poszczególne l i te ry  usłyszane w  te le fon ie  albo z żyw ych ust 
osób m ów iących obcym  język iem . S łyszym y w  n ich  całe w yrazy , k tó ry c h  
wcale nie by ło , ale m y  by liśm y  na n ie  przygotow an i.

N iek iedy  m y l n a  e t y m o l o g i a  l u d o w a  w yda je  się tłe m  prze
kształcenia. Tak np. „kon tredans”  m y ln ie  wyprowadzono z „con trę  dance” , 
podczas gdy to  jes t ang ie lsk i taniec k ra jo w y  („c o u n try  dance” ). Podobnie 
rom an tycy  polscy z ro b ili „sm ęta rz” , od „sm ę tku ” , podczas gdy on na
prawdę pochodzi od greckiego „k o jm e te rio n ” , „coem ete rium ” .

W  rozw o ju  języka w idać, ja k  słowa d ług ie  i  trudne  do w ym ów ien ia  
u lega ją  skró tom  i  uproszczeniom, a prócz tego, pośpiech i  len is tw o  zacie
ra ją  różnorodność brzm ień. W  po lsk im  języku  dawno też, bo w  X V I  w . 
zginą ł w yraz  „w sz to rn a s tk i”  i  us tąp ił m iejsca dzisiejszemu „w szystek” , za
tra c iła  się różnica m iędzy „a ”  zw y k ły m  i  pochylonym , m iędzy „ r z ”  a „ż ” , 
m iędzy „e ”  a „e ” , m iędzy „ w ”  a „W ” , „ p ”  a „ p ” .

c) T w o r z e n i e  s i ę  w y r a z ó w .  W yrazy  m ow y tw o rz y ły  się 
i  tw orzą  się dziś w  ustach dzieci częściowo jako  s p o n t a n i c z n e  ob jaw y 
przeżyć psychicznych. Tak np. w y k rz y k n ik i:  „a ch ” , „o ch ” , „aa ” , „o o ”  są na
tu ra ln y m i w yrazam i a fektów  strachu, rozpaczy, zdziw ienia, radości. D źw ięk 
„m am a”  w yda je  dziecko, zanim  je  starsi nauczą, co o n  może znaczyć. Stąd 
w  bardzo w ie lu  językach ten w łaśnie dźw ięk „m ”  rozpoczyna nazwę m a tk i.

Częściowo tw orzą  się w yra zy  przez n a ś l a d o w a n i e  dźw ięków  spo
tyka n ych  w  przyrodz ie  np.: „rżeć” , „w y ć ” , „k ra k a ć ” , „h u k ” , „s tu k ” , 
„p lu s k ” , „szum ” , „ ję k ” , „s y k ” , „kokosz” , „ g i l ” , „ka w ka ” . W yrazy  o ry g i
nalne własnego pom ysłu, k tó ry m i się dzieci n ieraz posługują, okazują się 
p rzy  b liższym  badaniu p rzekręcen iam i lu b  przenośniam i, w z ię tym i z m ow y 
starszych. K iedyś jednak m usia ł cz łow iek stwarzać konw encjona lne w y ra zy  
nowe. Pew nym  rodzajem  naśladowania mową cech p rzedm io tu  jest r e d u -  
p 1 i  k  a c j  a, pow tórzenie zgłoski, k tó re  wyrażać może bądź to  pow tarza
n ie  się czegoś w  przedm iocie, np. „k u k u łk a ” , „m u rm u ra re ” , „kokosz” , bądź 
też większą ilość, wyższy stopień, dłuższy czas, ukończenie się, na ta rczy
wość. Tak np. w  naszym: „chodź, chodź!” ; „ tu , tu ” ; „ta m , ta m ” ; „te n , te n ” .
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Nowe obce w yra zy  z w y k ły  wchodzić do języka w raz z przedm iotam i, 
k tó re  jak iś  naród o trzym u je , sprowadza od sąsiadów lu b  je  na n ich  zdo
bywa. S ku tk iem  tego w  dzie jach języka zaznaczają się dz ie je  k u ltu ry  da
nego narodu (zob. B ruckne r, D zie je  języka polskiego  i  tegoż autora: W alka  
o język). To wszystko razem  jednak jeszcze niedostatecznie w yjaśn ia , d la 
czego w łaściw ie  o jc iec nazywa się o jc iec i  czemu w  ty lu  językach „ m r ”  ma 
zw iązek z końcem  życia i  dlaczego n ie  we w szystkich.

d) Z m i a n a  z n a c z e n i a  w y r a z ó w .  W  toku  dz ie jów  języka 
zauważyć ła tw o  proces, k tó ry  w  skróconym  tem pie  i  na m ałą skalę odbywa 
się n ieraz w  rodzinach, w  klasach, w  pożyciu m iędzy jednostkam i. A  m ia 
now ic ie  w yrazy  nabiera ją , o p r ó c z  swego pierw otnego znaczenia, jeszcze 
jakiegoś znaczenia drug iego albo z u p e ł n i e  t r a c ą  p ierw otne, a zy
sku ją  znaczenie nowe. Zm ianom  ulega rów nież z a b a r w i e n i e  u c z u 
c i o w e  w yrazów  i  zw rotów .

Tak np. staropolski, p rzyzw o ity  i  szanowny w yraz „dz iew ka ”  spospoli- 
tow a ł się z czasem i  zo rdynarn ia ł, podobnie ,,łeb” , k tó ry  jako  p rzyzw o ity  
p rze trw a ł ty lk o  w  rosy jsk im . „L ic a ”  przeszły do poez ji pa te tyczne j. „K o 
b y ła ”  a naw et „suka ”  u s tą p iły  m iejsca p rzyzw o ite j „k la c z y ”  i  nieco f ig la r 
ne j „p s ic y ” . „M arsza łek” , zrazu ty le  co „s ta je n n y ” , awansował, a „p a n ”  
zeszedł na psy. Co w ięcej, po lsk i „gość”  i  ła c ińsk i „ h c it is ”  w spó lny m ają  
początek. B u n t i  spisek, powiada B ruckne r, n ie  m ia ły  w  sobie p ie rw o tn ie  
n ic  rew olucyjnego. Jeszcze w  X V I  w ieku  oznaczały na jspoko jn ie jsze p rz y 
m ierza. Dziś n ik t  b y  n ie  odgadł, że „badać”  —  to  częstotliwa fo rm a od 
„bóść” , że dzisiejsze „w ie trze ć ”  znaczyło k iedyś: stawać się w io tk im , a nie 
w y łączn ie  to , co dziś: zm ieniać się chem icznie pod w p ływ e m  pow ietrza. 
„C n o ta ”  by ła  ty m  samym, co nasze za lety albo dzielność —  dziś zwęziło 
się je j znaczenie. W iadom o, że w  daw nej Polsce i  odzież m usiała być 
„poczc iw ą”  —  dziś m ało k tó ry  cz łow iek chce się ta k im  p rzydom kiem  szczy
c ić  (czy li: m ieć go w  swej ta rczy. Szczyt =  tarcza). M ało  k to  czuje jeszcze 
w yra z  „cześć”  u k ry ty  w  budow ie w yrazu  „poczc iw y”  i  „cno ta ” .

Rzeczy i  osoby, k tó re  straszą, wstydzą lu b  osobliwą cześć budzą, dostają 
często nowe nazwy, ponieważ un ika  się ich  nazw w łaściw ych, aby n ie  „w y 
w o łać”  n ieoblicza lnego sku tku . T ym  sposobem „d iasek”  zastąpił d iab ła 
(oszczercę, greckiego diabolosa), „słabość”  epilepsję, a „choroba”  cholerę; 
spodnie byw a ją  często „n iew ym ow ne ”  albo k ry ją  się pod obcym  wyrazem , 
u Ż ydów  „P an  Nasz”  zastąpił w yraz  „B ó g ” . N ieraz chodzi o to, żeby nazwa 
była  zrozum ia ła w y łączn ie  d la  w ta jem niczonych . W  języku  leka rzy  sym bol 
„T B C ”  oznacza g ruź licę  jako sk ró t łac ińsk ie j nazwy „tube rcu los is ” . W  gwa
rze z łodz ie jsk ie j „d z ia d ”  oznacza po lic jan ta , „kw acz ”  znaczy ty le  co k r y 
m ina ł, „k la w y ”  ty le  co p iękny.

Na szczególniejszą uwagę zasługują tzw . p r z e n o ś n i e .  Jeżeli spo
strzegam y w  jak im ś przedm iocie lu b  w  rodza ju  p rzedm io tów  w yraźną
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cechę, k tó ra  p rzys ługu je  innem u znanemu rodza jow i o usta lone j nazwie, 
w tedy tę ustaloną nazwę przenosi się, stosuje się przenośnie do nowej g rupy  
przedm iotów . Tak w ięc m ów i się o „g łów ce ”  kapusty, chociaż to  wcale nie 
jest odpow iednik g łow y u zw ierząt. Podobnie znam y „różę ”  ka la fio ra , 
„oczka”  w  siatce lu b  na gałązkach wiosennych, znam y „s z y jk ę ”  fla szk i 
i „p ió ro ”  stalowe, s ta jem y u „s tóp ”  góry, znosim y „kw asy fa m ili jn e ” , „g o rz 
k ie  w y rz u ty ”  sta ją  się n iek iedy przyczyną „c ię żk ich ”  zm artw ień  itd . Sło
w n ic tw o  psychologiczne to  szereg przenośni i  to  stosunkowo późnych, ponie
waż ję zyk  w ytw orzono przede w szystk im  dla celów p raktycznych ; w yrazy  
b y ły  przede w szystk im  nazwam i p rzedm iotów  fizycznych . Z tego nie w y n i
ka wcale, żeby należało rugować z nauk i każdy w yraz i  zw ro t, k tó ry  się 
okaże przenośnią. Przecież i  f iz y k  m usi m ów ić o „nap ięc iu ”  e lek trycznym , 
o „ ła m a n iu ”  się p rom ien i, choć to  n ie  są p a ty k i sztywne i  k ruche, chem ik 
o podw ójnych  „w iązan iach” , geolog o „uskokach” , b io log o „kom órkach ” , 
a m atem atyk nawet „w yc iąga p ie rw ia s tk i” .

Osobliwe dzie je przeszły n iek tó re  przenośnie, np. w yraz „o rdynans” . 
Zrazu b y ł nazwą rozkazu, a z czasem zaczął oznaczać tego, k tó ry  nosi roz
kazy. Podobnie, ja k  ten, k tó ry  „s iedz i pod pan to flem ” , sam się „p a n to fle m ”  
nazywa. „U lic a ”  p rzychodzi do głosu podczas zamieszek. „K w iry n a !”  jest 
albo n ie  jest w  porozum ien iu z „W a tykanem ” , „P a ryż ”  i  „B e r l in ”  no tu ją  
złotego itd . To pospolite przenośnie z gazet.

W  poezji przenośnia służy przede w szystk im  do tego, żeby w yraz ić  z a- 
b a r w i e n i e  u c z u c i o w e  obrazów, następnie do tego, żeby w  jak  n a j
k ró tszym  zwrocie oddać ja k  na jw ięce j charakte rystycznych  rysów  danego 
przedm iotu  lu b  sy tu a c ji; w  końcu, żeby dać odb io rcy obraz k o n k re tn y  za
m iast abstrakc ji. W  u tw orach  pisanych z pełną świadomością środków  a r ty 
stycznych przenośnia s ł u ż y  do tego. Poza tym , nie służy, ty lk o  jest m i
m ow o lnym  w yrazem  m yślen ia za pomocą konkre tnych  obrazów i  zb itek 
ja k  gdyby sennych. Byw a też, że przenośnia zaciera jasność sądów i  pojęć —  
nie w iadom o w tedy, o czym  w łaściw ie mowa i  co m ów iący tw ie rd z i; pow ie
dzenia stają się w ieloznaczne, tracą sens —  p rzy  czym  mogą być da le j 
piękne.

„Łódź  życia”  powiada S łow acki w  4 p ieśni „B en iow skiego” , „ je s t ja k  
złota łódź Sorrentu , co siekąc k rysz ta ł przezroczysty, szk lanny, ogień do
bywa b łę k itn y  z odm ętu i  z w ioseł ogień Leje n ieustanny i  ta k  ja k  łabędź 
ogn isty przelata, p ierś m ając w  ogniu i  ogniem  skrzyd la ta ” . Zachwycający 
obraz i  upa ja jący  potok słów, ale o co chodzi w łaściw ie? Jaka cecha życia 
została tu  stw ierdzona? Piękność, szybkość, czy tem peram ent, czy znaczna 
energia, czy t ło  uczuciowe? Czy to  wszystko razem? N iepodobna 
dojść i  n ie  ma powodu dochodzić, bo p iękne byw a ją  n ie  ty lk o  sądy. 
Podobnie pozbaw iony jasnego znaczenia a p iękny  jest ustęp, k tó ry  bezpo
średnio potem  następuje: „M łodośc i! każ się te j łabędzie j marze z ognia
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i  złota unosić po świecie. N iech szum i w ino w  tw e j p la tońsk ie j czarze, 
na g łow ie n iechaj będzie wonne kw iecie ; a b lisko ślubów  w ysokich  ołtarze, 
gdzie S aturnow y wąż się z ogniów  plecie: tam  ś lu b u j przyszłość...”  To 
podobne do snu; przenośnie zg łuszy ły  sens. N atom iast uczuciowe zabar
w ien ia  słów i  zw ro tów  u tw o rz y ły  akord h a rm o n ijn y , u ję ty  zręcznie 
i  ła tw o w  wyszukaną p lecionkę dźw ięcznych słów, tak, że uwagę trudno  
od niego oderwać i  ma się potrzebę wracać do tego ustępu. T y lk o  broń 
Boże od czegoś podobnego, gdy chodzi o zdobycie p raw dy lu b  un ikn ięc ie  
fałszu, a w ięc o wszelkie badanie naukowe.

C. K ilk a  w iadom ości o budowie powiedzeń, o rodzajach zdań 
i  m e lod ii m owy

Zdanie określa ją  najczęściej jako  s łow ny w yraz m yś li. W  ty m  określe
n iu  m am y w ieloznaczny w yraz  „m y ś l” . Jeżeli m yś l znaczy w  ty m  zwrocie 
ty le , co sąd —  zdanie ta k  określone nazywa się p o w i e d z e n i e m  l ub 
z d a n i e m  o r z e k a j ą c y m .  Powiedzenia byw a ją  najczęściej złożo
ne z dwóch p rzyn a jm n ie j w yrazów : podm iotu  i orzeczenia. Prócz tych , są 
powiedzenia złożone z jednego ty lk o  w yrazu , k tó ry m  może być bądź to 
podm iot, bądź orzeczenie, bądź łączn ik. „ Id z ie ” , m ów i ktoś, patrząc na 
zegar pode jrzany o to, że stanął. „M o rze ” , w o ła ją  zdrożeni żołnierze 
Ksenofonta.

P o d m i o t  zdania to  nazwa przedm iotu , k tó ry  b ierzem y pod uwagę, 
o r z e c z e n i e  zaś w ym ien ia  to , cośmy w  ty m  podm iocie w y ró ż n ili. 
Form a t r y b u  o z n a j m u j ą c e g o  w  orzeczeniu da je w yraz  czynności 
sądzenia. Z je j pomocą w yrażam y nasz ak t sądu. T ry b  przypuszczający 
w  orzeczeniu odpowiada supozycji. Łączn ik  w yraża stosunek m iędzy tym , 
co w ym ien ia  orzecznik, a tym , czego się tyczy  podm iot. Łączn ik  można 
w  w ie lu  zdaniach opuścić, przez co n ic n ie  tra c i w yraz  danego sądu —  
chyba ty lk o  zw ro t zm ienia zabarw ienie uczuciowe. „T y  jesteś m ó j!”  
i  „T y  m ó j!”  na jedno wychodzi. Tak samo: „K to ś  jes t oburzony”  i  „K to ś  
oburza się” .

Powiedzenia n iezupełne to  w yra zy  sądów i  su pozycyj, w  k tó rych  an i 
podm iotu, an i orzeczenia nie w idać, albo też b rak  w  n ich  ty lk o  podm iotu, 
albo ty lk o  orzeczenia, ale można się ich  dom yślić  ze zdań poprzedzających. 
Np. rzucone w  rozm ow ie: tak, nie, n igdy, owszem, ja  cię..., quos ego!

Bez podm io tów  obchodzą się zw ro ty  nieosobowe, jak : g rzm i, le je , łyska 
się. To są najprostsze w yrazy  sądów. Zdania przeczące p o jm u ją  n iek tó rzy  
jako powiedzenia o powiedzeniach przedstaw ionych tw ierdzących. Np.: 
„śn ieg n ie  pada”  =  „n iepraw dą jest, ja koby  śnieg padał” . Jest to jednak 
dopiero dedukcja  pewna. M ów iący n ie  zawsze to  ma na m yś li. Najczęściej 
powiedzenie przeczące wyraża po prostu sąd przeczący. Czy do sądu prze
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czącego potrzebne jest przedstaw ienie sądu tw ierdzącego —  to kwestia 
otw arta .

Zdania tak ie  ja k  prośby i  rozkazy w yraża ją  n ie sądy, ty lk o  stany 
uczuciowe, pragnien ia, postanowienia.

Zdania py ta jne  w yraża ją  zw yk le  b rak  pewnego sądu i  pragnien ie, żeby 
go posiąść. Zakłada ją  dw ie  osoby: jedną, k tó ra  pyta , i  drugą, k tó ra  na 
pytan ie  ma reagować. Reagować n ie  zawsze odpowiedzią; czasem py ta jący  
lic zy  nie na odpowiedź, ty lk o  w łaśnie na b rak  odpowiedzi, na zakłopotanie 
zapytanego. Tak np. w  uroczystych pytan iach re to rycznych, w  upom nie
niach, w  urąganiu , w  zw rotach iron icznych , w  rozm ow ie o zabarw ieniu 
nieco żydowskim . Tą drugą osobą założoną w  py tan iu  może być i  sam 
pyta jący.

W ym aw ia jąc zdania, n ie oddzie lam y poszczególnych słów od siebie 
je d n a k im i pauzami, ja k  w  piśm ie lu b  w  d ru ku , ty lk o  w ym aw iam y jednym  
ciągiem  g ru p y  słów  należące do siebie i  dopiero te g ru p y  przedzie lam y 
pauzami. W  ozdobnej prozie od czasów greckich  g ru p y  te okazują się 
m n ie j w ięcej równe. Jeżeli tak  jest, s ty l odznacza się tzw . izokolią. 
Krótsze przestanki zaznaczamy w  p isow ni przecinkam i, dłuższe średn i
kam i, k ropkam i, pauzą, trzem a kropkam i. Słowa, na k tó re  szczególniejszą 
zw racam y uwagę, w ym aw iam y z większą siłą. K on iec powiedzenia zazna
czamy zniżeniem  głosu; py tan ie  rzeczyw iste kończy się podniesieniem  
głosu, zdanie poboczne nie spada, raczej podnosi się na końcu. Różnica 
wysokości głosu w  pytan iach  n iem ieck ich  wedle K ruge ra  dochodzi do 
duodecim y, w  powiedzeniach do ok taw y; je ś li ktoś m onotonn ie w y k rz y 
ku je  tekst ja k  ogłoszenie, obraca się w  terc jach. Zm ianą s iły , wysokości, 
prędkości, a nawet ba rw y  głosu w yrażam y w  m ow ie pewność, w ątp liw ość, 
prośbę, rozkaz, oczekiwanie, zdziw ienie, chęć, niechęć; cechy naszych 
stanów in te le k tu a ln ych  i  a fek ty . Na te środk i w ypow iadania się n ie  posia
dam y znaków pisarskich. M onotonia i  ubóstwo pisma powoduje też fa ta lną  
sugestię, k ie d y  nam przychodzi odtw orzyć mowę pisaną lu b  drukowaną. 
Od dziecięcych la t ludz ie  n ie uczą się m ó w i ć  tego, co drukow ane lu b  
pisane m ają przed oczyma, i  n ie um ie ją  tego m ów ić. U m ie ją  z re g u ły  
ty lk o  „czy tać ” . Czytać we współczesnej k u ltu rz e  znaczy ty le  co: m onoton
nym  głosem odtwarzać m onotonię d ru ku  i na podobieństwo ubogich 
znaków pisarskich zacierać głosem w yraz m y ś li i  uczucia. D la  um artw ien ia  
odm aw iają tak  m o d litw y  w  klasztorach. Naprawdę dzia ła tu  czynn ik  inny : 
autom atyzacja ; spotykam y przecież ten  sam ob jaw  tam , gdzie nie może 
być m ow y o u m a rtw ie n iu  św iadom ym . N iezm ie rn ie  w ie lk i procent ludz i, 
b iorąc tekst d rukow any przed siebie i  m ając d ru g im  uprzystępn ić jego 
treść, jego m yśl, odtwarza ty lk o  jego w yg ląd  zewnętrzny. Ludz ie  wpadają 
w ięc p rzy  czytan iu  w  rodzaj transu. Głosem zazwyczaj w yższym  i  donio
śle jszym  n iż zw yk le  w ym aw ia ją  w  rów nym  tem pie i  bez pauz co w y 
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raźniejsze słowa tak  szybko, że niepodobna ich  rozum ieć. A  je ś li ktoś i  to 
zrozum ieć p o tra fi, to  dopiero tą drogą, że tekst słyszany d ru g i raz n ie jako  
uchem czytać p róbu je  i  na żywą mowę tłum aczyć.

Is tn ie ją  poszlaki, że s ta roży tn i czy ta li, m ówiąc p rzy  ty m  naprawdę —  
to p rzyn a jm n ie j w iadom o, że czy ta li zawsze głośno. Dziś uczą się dzieci 
n ie  czytać, ty lk o  recytować, p rzy  czym  osobnik, k tó ry  nie re cy tu je , ale 
czyta ze zrozum ieniem , nazywa się w łaśnie r e c y t a t o r e m .  O tw iera  
się tu  duże i  wdzięczne pole d la  pedagogów do pracy nad dziećm i, a dla 
in te lig e n tn ych  lu d z i dorosłych do pracy nad sobą.
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